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Spis Przedpłacicielów.

■ 4
Bandtide Jan Sam., D. Bib. Un? Kr. Cz. ÿ,U. 
Balowski Jan, Podkom. Kor. Rról. Gal.
Hr. Baworowski Józef.
Beydale Cecylia.
Bibliolheka Ùniw. Jag. Ilrab.

— Lic. "Wołyń. Krzemień.
— Szkoły pow. w Teofipolu.

Bieliński August.
Boznański Alex., Refer. St. Kr. Pol.
Boznański Jan, Rotin, woy. C. K.
Broniewski Kan., Metr. Lw. Dep. Wyd, St.
Hr. Bukowska Aniela.
Hr. Czacka z Hr. Dembińskich.
Çzarnyszewicz Wincenty S. J.

*^Xzna Czartoryska Izab., z Hr. Flemingów.
OŁżę’Czartoryski Adam, Woj. Sen. Kr. Pol.

Baron Czechowicz Woyciech.
Xżę Ćzctwertynski Dymitr.
Hr. Drohoiowska Czesna, z III1. Jaworowskich.
— Di’ohoiowski Jan.
— Drohojowski Seweryn.
Dzierzbo w ski Józef, MarSŹ. Król. Gal.
Faygiel Franc., Officyał Giny. Przemyśl. ’ 
.Fontana Antoni.
Giebułtowski Paweł.
Girtler 'Sebast., Rektor Un. Jag. Krak. 
Gołaszewska Joanna z Siarczyńskich. 
Gołaszewski Leon.
Goltz Prawdzie Jan.



Grabowski z Hr. Tarnowskich.
Gwozdowicz Antoni.
Jlolowiński Herman.
Ilorodyska Ilordula z Hr, Krasińskich.
Xźę Jabłonowski Karol.

•— Jabłonowski Maciey.
Jagielski Barth, Ran. Przem. P. Brz.
Jakubowski Rotin, woy. C. Kr.
Jankowski Joach., Han. Kat. Kr.
Jawornicki E istachi.
Jaworski Narcyss. *
Harwick;. HąMniierz,
Kiliński
Kłodziński^ Adam,
Knapczyńild W/F prof. Lic- j{raJ{
Korczyński Aliénai, Dz. ftat> przemyśl.
Hr, Krasicki Ignacy, Low. Box. K< Qaf> a W> s>
— Krosnówski Wincepty, 
llulawski Walenty, Prof. Lic. Krak. 
Kujczykowski Tomasz.
Wr- Kuropajnicki Józef, Podli. C. R. Den. W. SI. 
Lipiński Jan Nepom.
Xzna Lubomirska Teresa, z XiaL Czartoryskich.
Xze Lubomirski Henryk, *Kur. Bib. Nar. OssuL '

’— Lubomirski Fryderyk.
•— Lubomirski Jerzy.
— Lubomirski Józef.

Łańcucki Winę,, Infuł. Ran. Rat. Rrak.
Kaszowski Floryan.
Kulikowski Stanisław.
Macudziński Seweryn.
Maiewski Franciszek.
lir, Małachowska Tekla, z Hr. Wodzickich.
Micewski Adam,
Micéwski Jan,
Michałowicz Mikołay, Prof. Lit. p. w Ali. Lw. 
Hr. Mier Albert, Tay. Radź, i Podk. Ć R. M. 
Mjzierski Gasp. Dz. i Prób. Prze w.
lir. Morską Magd., z lir. Dzieduszyckich.
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Niewiadomski Józef. ,
Niezabitowski Józef.
Obniski Wiktor.
Hr. Ostrowski Władysław.
Pagaczewski Mac., Prof. Lic. Rrak.
Pawlikowski Gwalb., C. R. nad. Sekr.
Pawlikowski Józef, Radzca C. II.
Hr. Potocka Józefa, z Xiąząt Czartoryskich.
— Potocka Zofia, z lir. Branickicli.
— Potocki Alfred.
— Potocki Artur.
— Potocki Franciszek.
Potoczki Jan, Biskup Przem. o. Ł
Raciborowski Stanisław.
Radoński Jerzy.
Xźę Radziwił Michał, Woi. Sen. Kr. Pol.
Rakowski Erazm., Marsz, pow. Kamieniec.
Rosciszewski Adam.
Rosciszewski J an.
Hr. Ryszczewska Cecylia, z Xiazat Czartoryskich.
Xzę Sanguszko Lnbartowiez Ostafiéy.

— Sanguszko Lubart., Roman.
— Sanguszko Lubart., Władysław.

Siarczyński Antoni, Ref. St. Hr. Pol.'
Siemousld Adam.
Skorkowski Ilarol, Dz. Rat. Rrak.
Śniadecki Jan, Czł. Tow. Ucz.
Soltykowicz Józef, Sen. Rp. Krak.
Hr. Stadnicki Jan Ranty, Podk. C. R. JPr. Stan. Rr. Gal. 
-— Stadnicki Jan.
Straszewski Floryan.
Szopowicz Franc., Prof. Mat. Un. Rrak. Cz. Tow. U. 
Tańska Klementyna.
Hr. Tarnowska Urszula, z Hr. Ustrzyckich.
— Tarnowski Jan, Illń. Spn. Rr. Pol.
— Tyszkiewicz Henryk.
Tyszko wski Wincenty.
Wartarasicwicz Raietan, Arcy-Bis. Lw. o. orm.
Wasilewski Tadeusz, Dep. Wydz. Stan.



Spis Przedpłacicielów.

Wereszczyński Alexander.
Xżna. Wirtembergska Marya, z Xżgt Czartoryskich. 
Witkowski Nowipa Tadeusz.
Woronicz Paweł, Arcy-Bis. Prymas. Król. Pol. 
Wróblewski Izydor.
Wróblewski Walery.
Zalęski Józef.
lir. Zamoyski Stan., Ord. Prez. Sen. Król. Pol.
•— Zborowski Seweryn.
Zbyszewski Kazimierz, C. K. Kom. Cyrk. 
Zebrowski Tadeusz.
Zietkiewicz.
Zychliński Szeliga Jerzy. ,

Następnie, gdy innych Predpłacicielów imiona po- 
. dane będą, w przydatku umieszczope zostaną.

Jlx a d o 1 s k i Samuel, Kasztelan Rawski, Woiewódz- 
twa Rawskiego ziemianin. Z młodych lat bardzo 
służbie się rycerskióy poświęcił, i z iednóy wypra­
wy woiennóy na drugą przechodził. Gdy z pod Ce- 
cory nieswome żołnierstwo zmykało, Nadolski Het­
mana nie odstąpił, i w niewolę się dostał. W krot­
ce się z nióy. przecież wydobył, i zaraz do Prus prze­
ciw Szwedóm do Chorągwi stanął. Tam Hetman 
Koniecpolski zostawionych woysk na załodze Regi- 
•mentarzem go postanowił. Strzegł bezpieczeństwa te­
go kraiu, i mężnie go bronił. Po wygranóy u Ha- 
mersztyna Komissarzem woyskowym do umowy z 
nieprzyiacielem Hetman go wyznaczył. Po nastąpio­
nym pokoiu z Szwedami, bawił się ziemiaństwem i 
nagrody prac swoich używał. Obdarzony od Itróla 
Starostwem Tczewskiem, wszedł do Senatu iako Ka­
sztelan Rospirski, a potem Rawski, około r. 1605 
żyć przestał.

Nagórski Albrycht, wiersz, który na obłóczyny 
siostry swóy Maryanny wstępuiącóy do zakonu Bry­
gidek w Lublinie napisał i wydał r. 1012 daie mu 
tu micysce dla zalety z prostoty iego.

Nahaius Kasper, Jezuita, szczęśliwy Apostoł w na­
wracaniu różnowierców. By to Ijapłan z rodu Ta­
tarskiego, małym chłopcem na woynio poimany, 
w dóm Jana Tarnowskiego Kasztelana Krakowskiego 
Hetmana W. K. sig dostał; tam nayznakomitszym
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osobom dał się poznać. Nauczywszy się wiary i mo­
wy naszćy w szkolnych naukach i wyższych umie­
jętnościach, tak wielki i szybki postępek uczynił, iż 
wszystkich bystrością dowcipu zadziwiał. Z iądace- 
mi do Włoch Tarnowskimi zabrał sic Nahaius, i po 
wysłuchaniu^efclogii w Rzymie, do zakonu Jezuitów 
wstąpił- Gorliwy pracownik w winnicy Chrystusa 
wielu Xiążąt i Panów zacnych na Rrfsi do kościoła 
katolickiego nawrócił. — Umarł po r. 1596.

Nakielski Samuel, z domu uszlachconego, z mia­
steczka Lelowa rodem; wziął życie r. 1584. Uczył 
się w Akademii Rrakowskićy, wymowy słuchał pod 
Nauczycielem Janem z Kłobucka r. 1602, Mistrzem 
Teologii został, i ten stopień powtórnie roku 1626 
w Rzymie otrzymał. Zaciągnąwszy się do zgroma­
dzenia Krzyżaków w Miechowie, w któróm różne u- 
rzędy sprawował, był Proboszczem S. Jadwigi w Kra­
kowie, gdzie wiele pamiątek pracy swoióy zostawił. 
Pisze on, iż za iego rządów r. 1641. Zygmunt z Po- 
remby Porembski ziemianin Krakowski dał darem 
temu kościołowi kubek, z którego S. Jadwiga miesz- 
kaiąca w klasztorze Trzebnickim piiała. Kubek ten 
szldanny na podstawku srebrnym złocistym, iako 
świętość i zabytek starożytności był chowany ze czcią 
przy tym kościele. Zalecała Nakiclskiego pobożność 
i nauka, którćy dał dowody w napisanych książkach 
zawieraiącycli dzieie zgromadzenia Krzyżaków i nay- 
pićrwszego ich w Polscze Miechowskiego klasztoru : 
De sacra antiqultate Ordinis custoduni S. S. se- 
pulchri hierosolimitani. Crac. 1625. Maechovia, 
sive promptuarium antiquitatis Monasterii Mie- 
choviensis, Crac. 163^. Nietylko dzieie Krzyżaków, 
ale i wiele ważnych wiadomości, co do kraiu nasze­
go, zawiera, dokładnością innych dzieiopisów celuie. 
Skończył swe roczniki i dzieie Krzyżaków na r. 1646. 
Żyć przestał r. 1651.

Nalewayko Szymon, syn Kuśnierza, mieszkańca 
miasta Ostroga, żyiącego z roboty prostych kożuchów. 
Z młodości opóy, zlodzićy, i wszclkićy rozpusty do- 

• c

wódzca, ucield przed karą do Kozaków, u których 
umieiąc czytać i pisać, wnet się starszeństwa dosłu­
żył. Wiódł wtedy woynę Maxmilian Arcy - Xiaże 
w Ziemi Siedmiogrodzkićy przeciw Turkom, Nale­
wayko iako ochotnik z tysiącem luda przedarł się do 
Węgier, i w woysku Austryackićm służbę przyiął, 
ale niedługo go tam cierpiano, dla rabunków Koza- 
clwa, z któróm na powrót z Monkacza przez Sam­
bor do Łucka się przebrał, a wszystko broić bezkar­
nie pozwalając swemu pułkowi, zebrał wiele rozpu­
stnego motłochu. Na ich czele pogromcą unii się 
ogłosił, i Wołyń cały pustoszył, wypadał nawet na 
morze czarne, wszystko łupił i zabierał. Doścignął 
go pod Łabuniem Hetman Żółkiewski, i wiele ludzi 
mu ubił. Cofnął się wtedy w lassy Podolskie, i mi­
mo przeszkód czynionych przez Hetmana, z Łobodą 
drugim Kozactwa Hersztem się złączył. Żółkiewski 
wszystkie swe siły do ich pokonania obrócił, ani im 
wytchnąć nie dozwolił ; w kilku potyczkach ich po­
raził, nakoniec pod Łubnianami tak ich otoczył i 
ścisnął, iż poddać się i przyiąć warunki musieli, z 
których ten był ieden, aby Nalewayko wydali. Od­
dany Herszt w ręce zwycięzców, odesłany był do 
Warszawy, gdzie osadzony w więzieniu, morzony 
bezsennością, skazany na śmierć, pod miecz Kata dał 
gardło r. 1507. Benedykt Szerer w swćy historyk 

•.Annales de la petite Russie, pisze baśń niepodobną 
do prawdy, iż wprzód na miedzianego rozpalonego 
konia, czyli wołu, był wsadzony, ognistą obręczą na 
głowie uwieńczony, i dopiero ścięty. Engel, ie czy­
tał toż w rękopismie ruskićm, potwierdza. Ruś ohy­
dzie tą wieścią Polaków chciała. Tak srogićy kary 
nie zamilczeliby nasi Pisarze.

Nalewayko Damian, brat starszy poprzedniego 
Szymona, Kapłan ruski, naprzód był w cerkwi zam- 
kowóy w’ Ostrogu Popem ; stąd . wykierował się na 
Protopopa cerkwi Wileńskićy, którą czas nieiaki za­
rządzał, mąż nauką, powagą i zasługą w swym ob­
rządku i narodzie znamienity. Jego iest przekład w 

1 *
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içzyltu ruskim Biblii Bizajicbiéy Bazylego Cesarza 
Wschodniego wyszłćy z druhu w Ostrogu r. 1607. 
On tymże ięzykiem list S. Jana Chryzostoma do Teo­
dora Mnicha przetłumaczył. Inne pisma iego w przed­
miocie wiary niesą nam znane. Wiele były cenione 
u Rusi odstepnćy, gdyż do nich się odwołuie Smo- 
trycld Melecy, i na nich swe przeciwko odszczep- 
com zarzuty wspiera. Hu schyłkowi życia powrócił 
do Ostroga nieubłagany nieprzyjaciel unitów, tak da­
lece, iż w ostatniéy swćy woli napisał, aby przy ża- 
dnóy cerkwi grzebionym niebył, daiąc przyczynę, 
ażeby, gdy przyidą Lachy i cerkwie nam nasze od- 
biorą, obok ich zwłoki iego nic leżały. Sakowicz mó­
wi, iż wiele szkodził Polscze, Kozak Szymon Nale- 
wayko, ale więcćy Pop Daniel, który swą namową 
wielu Rusinów od unii odciągnął. — Umarł r. 1627. 

Nap ols ki Piotr, z Białćy, i temu pospolity w tym 
wieku szał rymotworczy głowę zawrócił. Napisał 
wiersze: Mars krwawy narodu Sarmackiego, bitiuy 
Królewica ÏVtadystawa z Sułtanem^ Osmanem, i 
Żółkiewskiego klęska pod Cecora r. 1620 ; 1621. 
.— Drugi: Perspektywa, albo wizerunek wiecznćy 
sławy bohaterów starych r. 1645. Ani z dokładno­
ści rzeczy, ani z rymotworczćy sztuki, zalety mieć 
nie może.— • •

Naymanowicz Jakób, z niemieckiego: Neumann, 
był bowiem z rodu, który z Luzacyi pochodził, a 
w Krakowie osiadł. Tam on szkolne nauki prze­
szedł. Stefański Kanonik Sandomirski wuy iego po­
strzegłszy w nim niepospolitą zdatność, do obcych 
kraiów go wysłał; zaczął od Akademii niemieckich, 
z Niderlandów do. Francyi się udał. Słuchaiąc filo­
zofii w Paryżu, po odbytćy publicznóy rozprawie, 
Mistrza FZizofii stopień otrzymał. Stąd do Rzymu 
się przeniósł dla nauk teologicznych, i prawa Rzym­
skiego, i drugi zaszczyt Mistrza pozyskał. — Sława 
powrót iego do Polski uprzedziła. Biskup Krako­
wski poważał w nim ućzonego człowieka i dobrego 
Kapłana. Jemu kształcenie młodego duchowieństwa 

powierzył, i chlebęm duchownym opatrzył. Ale po­
trzebowała takiego męża i Akademia Krakowska, 
przymuszona bronić się w kraiu i w Rzymie, prze­
ciw silnćy Jezuitów przewadze. Obrany Rektorem, 
szesnaście razy na tym urzędzie był potwierdzony, 
i na nim skonał roku 1641 w roku życia 58. 
Gorliwy o prawa Akademii , stawał mężnie w 
ich obronie przeciw zamachom nieprzyiaciół, którzy 

'ani groźbami zatwożyć się, ani się ułudzie obietni­
cami niedali. Stratę iego Akademiia, iako opiekuna 
i obrońcy swego opłakała. Położony mu nagrobek w 
Katedrze Krakowskićy rodowitą go nazwą : Jakób 
Nayman mianuie. Stanisław Temberski w mowie 
pogrzebnćy wspomnieniem cnót i zasług iego, win­
ną pochwałę mu oddał. Jest też w druku kazanie, 
litóre miał na pogrzebie Naymanowicza Jdkób Pio- 
trowicki pisma S. Nauczyciel w Akademii Hrako- 
wskićy. Dziekan Kollegiaty WW. SS. Kanonik u S. 
Floryana, i Proboszcz S. Ducha Biecki. Napis kaza­
nia : Korona Akademićy Kraków, albo kazanie na po­
grzebie X. Jaltóba Naymanowicza, prawa oboyga Do­
ktora i Professora, Kanonika Krakowskiego, Archi- 
dyakona Pileckiego i Akademicy Krak. Rektora, w 
dzień S. Barbary r. 1641.

Neugebauer Salomon, Prusak, pisał się « Cada- 
no ; naprzód wydał dzieło z napisem : Historiae re­
rum polonicarum libr i 5 quibus praeter regionis 
situm, qualitatem et ter mino s, gentis idem polo- 
nicae originem , linguam, mores , etc. dilueide et 
fuse describuntur 1611. Dzieie polskie od Lecha 
do Władysława Warneńczyka zgonu doprowadzone 
były. Pokup książki zachęcił Neugebauera, że do­
dawszy historyię do śmierci Stefana Batorego, po­
wtórne wydanie ićy zrobił, odmieniając napis: Hi­
storia rerum polonicarum concinnata, et ad Si- 
gismundum III. usque deduct a. etc. 1618. Wiernie 
wypisawszy z Kromera, póki wątku stało, dalćy z 
Bielskiego, Wapowskiego , Orzechowskiego, i Heiden- 
steina nadstawił. Niemiał nawet tćy cnoty, aby się 
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do popełnionćy pismiennćy kradzieży przyznał. O- 
wszem mami czytelnika, gdy naprzykład w ciągu 
dzieiów wyraża: Ilromer tego iest zdania, Kromer 
tak pisze o tćm, i t. d. Szczerszy Demitrowicz Pa­
weł, tłumacz iego, że iest rzecz Kromera, w napi­
sie wyraził: Compendium, albo krótkie opisanie 
tak Xiazat i Królów Polskich, iako spraw , przy­
padków i dzieiów dawnych z kroniki Marcina 
Kromera, i t. dla tych, którzy szerokiem czyta­
niem nieradzi się bawi a, w Lubczu r. 1625. Pisał 
prócz tego Neugebauer: leones , ac vitae principiim, 
et regum Pol. Francofurti 1618, w tćm dziele 
pod każdą ryciną daiąc krótką wiadomość o każdym 
panuiącym, z Herburta się żywił. — Jego też ma 
bydź pismo : Dę vectigalïbus regn. Także mowa 
łac. -De palestrae literariae dignitate,. at^ue prae- 
stantia, habita in schola Koczkoviana. Krak, roku 
1599. Nieznani, coby to była za szkoła, którćy on 
rząd obeymował. Stopiusz wspomina, iż tłumaczył 
z lrancuzkiego na ięzyk łaciński: Consilium de com- 
ponendis, excitatis ob religionem, motibus, r. 1615 
przypisał Fabianowi Cemie Staroście Sztumskiemu. — 
Inny był Neugebauer Jeremiasz, który kilka dzie- 
wosłąbów wierszem łac. i poi. wydał we Wrocławiu, 
iako to: Novus hymenaeus 1614. — Peramythion 
i t. d.

Nidecki Andrzey Patrycy z Nidka, Biskup Wen- 
deński Inflantski. Był wprzód Kanonikiem Krak, i 
Sandomir. Proboszczem Warszawskim, i t. d. Mąż 
prawdziwie uczony i zasłużony w piśmiennictwie na­
szćm. Szącował go wielce Król Stefan, a Myszko­
wski Biskup Krakowski, Jan Zamoyski i pierwsi Pa­
nowie w Kraiu, iako tez uczeni zagraniczni Sigo- 
nius, Paulus Manutius, Robertas Turnerus, i 
inni, zaszczycali go swoią przyiaźńią. Będąc ńa nau­
kach w Padwie, wydał niektóre ułomki Cycerona 
przypisami obiaśnione. Pamiętny zdania Kwintylia- 
na, iż ten tylko z postępku w krasomoslwie pochlu­
bić się może, komu się Cyccro podobał, w pismach 

tego naycclnićyszego Mówcy naywięcćy się zatapiał. 
Dał w druk naprzód: Notas in duas M. Pullii Ci- 
ceronis orationes : pro Ligano et Rege Dejotaro. 
Crac. 1583. Książkę J. Zamoyskiemu przypisał. Dru­
gą Myszkowskiemu B. Krak. Notae in duas M. Pal­
li Ciccronis orationes : pro Rabirio et Marcello. 
Napisał też: De Fcclesia vera et falsa. Crac. 158o. 
— Liber parallelorum ecclesias orthodoxae cum Sy­
nagoga haereticorum ! Także powinszowanie Kró­
lowi Stefanowi zwycięztw imieniem duchowieństwa 
Warszawskiego. Umarł r. 1593 lubo niektórzy o 10 
lat wprzód śmierć iego znaczą.

Ni der land Jakób, sławny Muzyk Mieszczanin Kra­
kowski, do Kapeli Królewskićy, iako celny Skrzypek 
należał.

Nie borowski, napisał mowę pochwalną dla Jakó­
ba Zadzika Biskupa Chełms. ićy napis : Magni An- 
tistitis elogium et vita. Crac. 1624, na końcu mó­
wca wiersz Sąrbiewskiego przełożony z łacińskiego po 
polsku umieścił.

N i e b y 1 s k i Nikodem, Pisarz satyrycznego wiersza : 
Deklaracya, albo obiasnienie kart Kozackich, wiel­
możnie przezacnym Stanisławowi Rusittowskiemu i 
całemu woyska Kozackiemu r. 1621. Wyszydza i 
karci swawole Lisowczyków, którzy po śmierci Klecz­
kowskiego, Wodzem sobie Rusinowskiego obrali. Mo­
że bydź, iż nazwa Niebylskiego iest zmyślona, bo mo­
żna się było obawiać od tych Panów hoyney zapłaty.

Niedzwiecki Jan, po łac. Ur sinus', rodził się, we- 
Lwowie r. 1563, a osierocony z rodziców zmarłych 
z zarazy powietrza niszczącćy wtedy Ruś i Podole , 
znalazł opiekuna w Jakóbie Mieszkowśkim, któremu 
był winien wzięte pierwsze nauk początki w szko­
łach Lwowskich ; dalsze zaś ukształccnie winien był 
Symonidesowi poecie, ldóry nietylko nim się opieko­
wał, ale go i sam oświecał, i do nauk, księgozbio­
ru swego pozwalał. Z iego rady dokończyć biegu 
nauk w Krakowie przedsięwziął, gdzie iuż dobrze 
będąc przetarty w naukach wyzwolonych, filozofii i 
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matematyce, przytóm {umieiçtny greckiego i łaciń­
skiego ięzyka, łacno stopień Mistrza otrzymał. Z 
tym zaszczytem wyprawiła go Akademia na Nauczy­
ciela do Lwowa, a po kilku latach ściągnęła go dla 
dawania nauki astronomii i matematyki w Krakowie. 
Takiego właBnie potrzebował męża Jan Zamoyski do 
nowo założonóy swóy Akademii w Zamościu. Sta­
nęli obay wezwani Burski z Niedzwieckim. Ten bieg 
matematyki rozpoczął, a maiąc wiele wiadomości 
nauki lekąrskióy, i w tóy sie ćwiczył. Wiele wtedy 
popłacała ta nauka, która z dawnych Arabsczyzny 
przesądów otrząsać sie zaczęła. Chciał się w nióy 
wydoskonalić Niedzwiecki ; Zamoyski mu do tego 
wspaniale dopomógł, sposobiąc w nim zdatnego dla 
siebie lekarza. Jego nakładem wsparty do Włoch 
wyiechał, i w Padewsliióy Akademii pięć lat na siu-" 
chaniu tóy nauki strawił, gdzie i Doktora stopniem 
zaszczycony został. Powrót iego do kraiu uprzedził 
w prawdzie zgon dobroczyńcy, którego cofnąć żaden 
sztuki ludzkióy ratunek nie zdołał. Opłakał tak wiel­
ką stratę z innymi, i znowu w Akademii Zamóy- 
skióy Nauczyciela obowiązki obiął, daiąc przytóm ma­
łoletniemu Tomaszowi Zamoyskiemu matematyki nau­
kę. Już w wieku podeszłym został Kapłanem, bo 
w stanie duchownym upatrywano nay większą ła­
twość zapewnienia sobie niepodległego losu, ale w na-/ 
dzieiacli śmierć go zakroczyła; ledwie dołożył lat 50 
gdy umarł r. 1613. — Gdy icszcze we Lwowie był 
Nauczycielem, napisał szacowną łacińską gramatykę: 
Grammatica methodica wydaną r. 1592. Przypisał 
ią Szymonowiczowi oycu Symonidesa Poety, wynu- 
rzaiąc w przemowie uczucia swóy dla niego wdzię­
czności. — Dzieli ią na 4 części: I.) de Orthogra­
phia , II,) de prosodia. III.) de analogia cum apeti- 
dice. IV.) dc Syntaxi. Gramatyka iego długo we 
wszystkich szkołach akademicznych w używaniu by­
ła, niżeli się Łukasza Piotrowskiego poźnióy w lat 
40, to iest: 1630 ziawiła. Kilkakrotnie więc była 
przebitą. Niewiem dla czego uczony Bandtlue J. Sa- 

muel w historyi drukarń wyraził, iż nigdy podobno 
nie nazywał się Niedzwieckim. Co do dzieł piśmien­
nych pozwalam, ale będąc rodzicem ze Lwowa, bjł 
właściwie Niedzwieckim, i w życiu potocznóm pol­
ską pewnie nazwę nosił. Wszak i iego dobroczyń­
ca zwany był Szymonowicz, lubo w pismach wyda­
nych Simonides się nazywał. — Dylągowski mu przy- 
znaie, że w greckióy mowie i astronomii byi naybie- 
gléyszym. B. Zimorowicz lekąrskióy nauki Mistrzem 
go pisze. Biegłości w nauce lekąrskióy dowiodł w 
rozprawie o kościach ludzkich: /rac/aZwJ’ de osSibus 

’‘humanis r. 1611. Liczoną tez iest między iego prace 
"piśmienne: Dialectica, którą z filozoficznych dzieł 

Arystotelesa w ięzyku greckim zebrał, ułożył i wydał, 
bo nie z mnieyszą łacnością po grecku, iak po polsku 
pisał. Są i wiersze iego, które do Zamoyskiego Arcy­
biskupa Lwowskiego napisał i wydał r. 1612 w Za­
mościu. Na czele tych wierszów Arcybiskupa Lwow­
skiego Prymasem Rusi mianuie.

Niegoszewski Stanisław, bystrym dowcipem i 
nadzwyczayną pamięcią obdarzony, miany był za cud 
rozumu ludzkiego w owym czasie, i byłby może na to 
zasłużył, gdyby był złym smakiem i pracowitemi dzi- 
wactwy płodów swoich nie skaził. Z taką sposobnością 
łączył chęć zapaloną do nauk, które gdy razem chwy­
ta , i prawie pożera żadnóy dobrze nie strawił 1 rze- 
biegł szybko nauki w kraiù własnym, udał sie więc 
do Włoch, aby tam co więcóy mógł słysżeć. Ale iuż 
nic nigdzie nowego mu bydź nie mogło. Zdumiewano 
się powszechnie nad tak wielkim zbiorem umieiętności 
wszelakich, z któremi występował. To w nim zrodziło 
płoche zarozumienie, któróm uniesiony w Wenecyi 
będąc, publiczne na piśmie wezwanie do wszystkich 
uczynił, że dnia 2. Lutego r. 1584 ze wszystkich nauk 
teologicznych i filozoficznych, z całóy matematyki, i 
nawet z umieiętności kabalistyczńóy, na każdego za­
danie , nietylko dowodnie, ale nawet wierszem ła­
cińskim sześcio- i pięciomiarowym dorywczo odpo­
wiadać będzie. W książkach o sławnych mówcach 

i
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to Starowolski o Niegoszewskim pisze: »Przy in­
nych rzadkich przrodzeńia darach miał ogromną pa­
mięć, iż raz odczytawszy tysiąc wierszy, mógł ie 
zaraz bez pomyłki na pamięć odmówić, iak świadczy 
nauczyciel iego Aldus Manutius, który go cudem 
przyrodzenia zowie. l’o odbytćy owćy sławnćy roz­
prawie, która w Wenecyi w kościele St. Jana i Pa­
wła 2 tygodnie trwała, a to ze wszystkich umieję­
tności, czynione sobie zadania wszelkiego rodzaiu 
wierszami rozwiązywał, i z tą mu łatwością wier­
sze do miary płynęły, z iaką nam w potocznćy mo­
wie słowa iść zwykły.» —- W skutku sprawionego 
podziwiania od Kzeczypospolitéy Weneckićy ten za­
szczyt otrzymał, że w księgę Szlachty zapisany, i ia­
ko Poeta uwieńczony został. Dowód, iż w Wenecyi 
światło nauk nielepićy rozjaśnione było, iak u nas. 
— Uczony Manutius Aldus w dziełach Cycerona 
przypiskami swymi objaśnionych, a czci Jana Zamoy­
skiego Kanclerza poświęconych, z wielbieniem Nie- 
goszewskiego, z którym żył w dobrćy przyjaźni, 
wspomina. W Rzymie wydał mowy Orzechowskiego 
zapalaiące do woyny przeciw Turkom: Stanislai O- 
richovii duce Romae 1594. Stosownie to było do 
czasu, kiedy stolica Rzymska Państw Chrześciańskich 
związek slioiarzyć chciała ku zgnębieniu potęgi Olto- 
mańskićy. W Krakowie w druk podał list Lipsiusza 
r. 1596; także wiersze łac. na śmierć Jana Kocha­
nowskiego Piotrowi Myszkowskiemu Biskup. Krak, 
przypisane : Epigrammata Joanni Kochanovio. Crac. 
1584. Uczony Juszyński przywodzi dziełko iego ma­
ło komu znane, i iak mniema wytłoczone w Wene­
cyi z napisem : Ad JIL. Principe™ Epinicion. Są to 
wiersze na pochwałę Jana Zamoyskiego, które się 
składaią z 0 dytyrambów, każdy w innym ięzyku; 
Gedeon, po Hebraysku. —Epaminondas po Grecku.

Fabius Maximus po Łacinie. •— Gonsalvo Her- 
mandez de Corduba po Hiszpańsku. — Marco An­
tonio Colonna po Włosku. — Jan Hrabia z Tarnowa 

po Polsku. — Inny był Niegoszewski, co żywot 
Marcina Laterny Jezuity pisał.

Nie mierzyć Jerzy z Czernichowa, Podkomorzy 
Iliiowski, w Moskiewskićy i Chocimskićy wyprawie 
mężnie dokazywał. Chwycił się naprzód Aryanizmu, 
i żarliwie go bronił, ale potem wrócił się do od- 
szczepieństwa Ruskiego, i był Hetmanem Kozaków, 
od których iako podeyrzany w wierze błahoczesnćy, 
srogo zabity został roku 1059. Są iego modlitwy i 
śpiewy pobożne po polsku w druku.

Niemoiewski Jerzy, herbu Rola, z Lubieńca, 
Kasztelana Chełmińskiego z Kostczanki syn. Nagro­
bek iego w Stargardzie piękne cnót i dzieł iego 
wspomnienie zawiera; którego treść: »Wiek mło­
dzieńczy na naukach strawiłem, poźnićyszy oddałem 
usłudze Oyczyzny , zwiedziłem Włochy, Niemcy i 
Węgry; w Turczech dane mi polecenie sprawy kra- 
iowćy dopełniłem ; Żyłem Bogu Oyczyznie i przyia- 
źni, czciłem -cnotę, kochałem prawdę, starałem się 
o przyiaźń. Wszystko z życiem skończyłem roku 
1015. —

Niemoiewski Sani sław, brat Jerzego, był Pod- 
stolim kor., Kasztelanem Elblągskim, naltoniec po 
bracie został Chełmińskim. Sprawował rozmaite pu­
bliczne urzędy. Z seymu r. 1611 dó granic z po­
stronnemu Państwy; r. 1613 do zapłaty woyskom 
związkowym był od Rpltćy wyznaczonym. Należał 
czynnie wraz z waleczną rotą swoią do wypravVy 
Moskiewskićy w pomoc Cara Dymitra Samozwańca, 
którego dzieie w rękopismie zostawił : Prawdziwe 
powodzenia Dymitra Iwanawicza teraźnicyszego 
Cara i Monarchy Moskiewskiego, przez Stanisła­
wa Niemoiewskiego Podstolego kor. Assystenta i 
Pacycnta r. 1606. Opisuie on rzetelnie i dokładnie 
rzeczy, iak ie sam widział i doświadczał, aż do za­
bicia Dymitra dnia 27. Maia r. 1606, i ogłoszenia 
Carem Wasyla Szuyskiego, po skończonóy wyprawie, 
gdy do kraiu powrócił. Niesiecki mu tę wypisał 
pochwalę iż to był mąż pięknych przymiotów, wy-
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bornego rozsądku, miłych obyczajów, umiarkowany 
w swych namiętnościach, umysłu wspaniałego, da­
leki od-. pychy, ale żadną przygodą nieponiżony, 
przytćm Pan wielkiego maiątku, iż prócz znacznych 
dochodów, z dóbr swoich na 500,000 Złp. w ru­
chomych sprzętach zostawił. Gdy w niedostatku 
skarbu publicznego Stany długi na zastaw kleynotów 
koronnych Podskarbim zaciągać dozwoliły, znaczne 
gotowe iścizny wyliczyli Niemoiewscy skarbowi, wzią­
wszy w zastaw ldeynoty, które podobno długo trzy­
mane , wykupionemi nie były. Już w urzędownćm 
przeglądaniu i spisaniu skarbcu koronnego sporządzo- 
nćm z rozkazu Ilróla r. 1500 w oznaczeniu ubyłych 
rzeczy wyrażono : » U P. Niemoiewskiego Kasztelana
Sandecłiiego wielkie ldeynoty zastawione w 28,000 
Złp. (gdy ieden dzisieyszych dziesięć ważył) przepa- 
dły. « Z Zofii Czarnkowskićy Woiewodzanki Haliskićy 
dwie córki i dwóch synów; a z ZebrzydowskićyWo- 
iewodzanld Krak, po Smoguleckim wdowcy, iedną 
córkę spłodził.

Nie m oiewski Jan herbu Szeliga, Sędzia Ziem Ino­
wrocławski ; przylgnął do wyznania ewanielików, 

' ale go potem sam niestały Czechowicz do aryanizmu 
pociągnął. W tenczas złożył urząd sędziego w sfiutku 
nauki tego wyznania, że urzędów Chrześcianóin spra­
wować niewolno. W zborze nurków Lubelskich 
wielkie miał znaczenie, w sporach religiynych z Je­
zuitami on był celnićyszym rozprawcą. Pisarz książ­
ki: Actio equitis poloni, Hersztem go nurków zo­
wie, i twierdzi, że z rozprawy Lubelskićy i ostremi 
słowy i bolesnymi razami obłożony, umykać musiał. 
Dowody gorliwości swoićy zostawił w pismach: O- 
Lrona przeciw niesprawiedliwemu. obwinieniu i ro­
zlicznym potwarzom, którcmi Jf. Powodowski Kan. 
Poznański tu swoićm wędzidle ładzi niewinnych tu 
podeyrzeniu i brzydkie pochańbienie przywieść asi- 
łuie r. 1583. — Gdy Lekarz Lubelski Wilkowski po­
rzuciwszy Aryanizm przeszedł do Katolików, wydal : 
Przyczyny nawrócenia swego z aryanizmu-, i w 

tćm piśmie sprośne błędy kaćerstwa tego wytknął. 
Zbiegli się nurkowie do Niemoiewskiego, i ku obro­
nie swego kościoła złożyli się na pismo, złośliwą 
tchnace zemstą, a które Ńiemoiewski w druk podał : 
Okazanie , iż kościół Rzymski nieiest ani Apostol­
ski , ani święty, ani powszechny r. 1583. Pisał ón 
mowę do Zygmunta III. o zburzeniu kościoła w Kra­
kowie zdarzonćm r. 1591. — O wieczerzy Pańskiey 
r. 1588. Są i różne listy iego w rzeczach religiy­
nych; umarł w Lublinie r. 1598. Wszystkie pisma 
Niemoiewskiego Jana, iasność wykładu, i czystość 
mowy polskićy zaleca.

Ńiemoiewski Jakób, Chorąży Inowrocławski, u- 
czony, czynny i wymowny obywa tek Wróblewski 
w swćm piśmie: Phonascus, taki nam Obraz iego 
wykreślił. »Był to rozprawiacz nieprzćgadany. Prze­
mógł Jezuitę Franciszka Toleta z dwoma iego towa­
rzyszami. iż nakoniec ustali. Na soborze Piotrko­
wskim tak wymownie o swćm wyznaniu kazał, iż 
niektórzy z duchownych katolickich do ewanielików 
kościoła przeszli. W poznaniu słuchaiąc kazania Je­
zuity Szymona Wysockiego, toż cale z pamięci po­
wtórzył, i iedne po drugich dowody zbiiał. Na ko­
niec tak o nim mówi: Rzym może się dziwić iego 
łacinie, a mowy o Bogu uwielbiać powinien. Niech 
Grccya powstanie, a z Demostcnesem zrównać się 
zdoła. Zapomniał Wróblewski, że źle chwali, kto 
w pochwale przesadza. — Gdy sprawa Krzysztofa 
Zborowskiego wytoczoną była przed sąd Stefana Kró­
la i Senatu, obwinionego o zdrady Oyczyzny i Kró­
la , stawał w iego obronie Jakób Ńiemoiewski z 
Czarnkowsldm, ale .zuchwałą mową więcćy obrażał 
sprawiedliwość, iak litość wzbudzał. Wyrok Krzy­
sztofa od czci odsądził, i na. wywołanie z kraiu ska­
zał. — Wyznawaiąc Kalwina naukę, wszystkich in­
nych w’yznaii niecierpiał, i przeciw nim pisał, a 
naywięcćy przeciwko Jezuitom. Dzieła iego, które 
druk ogłosił, są: O iedności Boskićy nierozdziel- 
néy, przeciw błędom i bluźnierstwóm aryańskim x. 
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1566. — Epidromus, albo pogonią za gońcem Jć. 
Hcrbesta, pewność pisma S. pokazuiacy r. 1572. — 
Diatribe, czyli kollacya przyiacielska z Jezuitami 
Poznańskimi, o przedniejsze różnice wiary y. 1579 
odpisał na to X. Jaliób Wuiek. — Prawdziwa spra­
wa o rozmowie, która miał Jakób Niemoiewskźł w 
Warszawie na Seymie z Franciszkiem Toletem Je­
zuita r. 1572 w Poznaniu r. 1580. — Spongia na 
przeciwko pismu nowotnemu i kazaniu JC. Powodo- 
wskiego w Grodzisku r. 1581. — Replika na książ­
ki Jezuitów Poznańskich o powszechnym kościele, 
w Toruniu r. 1582i — Kwesty a o kościele Bożym, 
iż błądzić niemoże, w Toruniu r. 1582. —- Odpo- 
wiedź na książki Benedykta Herbesta Koznodziei 
i Kanonika Thumu Poznań, w Krakowie r. 1589. 
Pisma Niemoiewskiego powabiły wicie pism przez 
Jezuitów wydanych przeciw niemu, iakie są : Dya- 
lisis assertionum Jac. Niemoievii. 1579, — Joan 
Pisani S. J. responsum ad capita epistolae latinae 
Jac. Niemoiewski etc.

Nie wieś ci liski Mikołay, Sekretarz Król, do zbio­
ru, i ial< zwano wtedy, korrektury praw dla ziem 
Pruskich na Seymie r. 1588 przez Stany powołany, 
wraz z Ileidensteinem dzieło polecone z pochwała i 
utwierdzeniem Rpltćy wykonał.

Nikowski Szymon, Jezuita rodem z Łobżencina; 
wstąpiwszy do zgromadzenia Jezuitów, r. 1575 tyle 
dobremi przymiotami, postępem w naukach, i du­
chu powołania ziednał sobie u swóy Zwierzchności 
szacunku, iź gdy Królowa "Szwedzka Katarzyna mieć 
Jezuitę Ilaznodzieią nadwornym zadała, Nikowski ku 
temu wyznaczony został. Wysłany więc do Szwecyi, 
tam nietylko obowiązki Kaznodziei nadwornego Kró- 
lowóy sprawował, ale i domem Sztokholmskim Ka­
płanów poświęćaiących się nawracaniu ewanielików 
Szwedów, zarządzał. Po śmierci Katarzyny Królo­
wały, gdy mu się wynosić z Państwa kazano, po­
wrócił do Polski, i na różnych micyscach w szko­
łach i kościołach pracował; celował wymową kazno- 

dzieyską. — Martirologium Kościoła Rzymskiego, to 
iest dziennik Męczenników świętych z łac. na poi. 
przełożył i wydał r. 1593. Polsczyzna iego za wzo­
rową uyść może.

Niszczycki Krzysztof, naprzód Starosta Ciecha­
nowski i Prasnyski na ziezdzie obierczym Zygmunta 
III., potem Kasztelan Raciażski, daley Woiewoda 
Bełzki, na Uchnowie się pisał. Mąż w sprawie ry- 
cerskióy znamienity, czego w różnych potrzebach dał 
dowody. Będąc Starostwa w lasach wielkich położo­
nego dzierżawcą osiadłych przez lud Kurpikami 
zwany, a których wielka cześć maiątku na barciach 
pszczelnych zależy, przepisał im ustawy, aby podług 
tych częste spory między niemi o barcie, i pszczoły 
zachodzące, rozsądzone i godzone były. Ustawy te 
niemiały żadnóy powagi, z władzy rządowćy, ale 
sama ich sprawiedliwość poważenie im iednała.

Niszczycki Paweł, Kasztelan Sierpski, w obywa­
telstwie i rycerstwie wielkióy zasługi. Mcztwa swe­
go pod Kircholmem, Smoleńskiem, Chocimem i w 
Prusiech przeciw Szwedom znamienite dał dowody. 
Z własnóy kieszeni dwie okryte* chorągwie Huzarską 
i lekką do Prus przystawił, i u Brodnicy z swym 
pułkiem Szweda pobił. Gdy Woiewodztwo na po­
spolite ruszenie zbierało się, Niszczyckiego Rotmi­
strzem swoim obrało. — Ferdynand III. Cesarz we­
zwawszy w pomoc iazdę polską lekką, 6000 Lisow­
czyków po pokoiu z Szwedami rozpuszczonych pod 
Wodzem Pawłem Niszczyckim Starostą Łomżyńskim 
i Janem Gromadzkim, wyprawił ich do Francyi, aby 
tam po nieprzyiacielsku swoim się sposobem obeszli. 
1 rzelcciawszy oni prawie całe Niemcy, wpadli do 
Pikardyi, rozłożyli się koło Montreuil, rozboiami, 
pożogami i łotrostwem napełnili całą prowincyę, d. 
20. Maia r. 1636 pod Verdun woysko Francuzkie, 
litóre im pod dowództwem Hr. Soissons pole sta­
wiło, porazili i znieśli, i byliby większe ieszcze we 
Francyi sprawdli klęski, gdyby były Stany Rpltóy na 
zaniesioną skargę przez P. dlAvoaux Posła Francuz- 
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Kiego, o nadwerężoną dawną między dwoma Pań­
stwami przyiaźń, nie odwołały tych pułków, którym 
Cesarz Niem. winnego żołdu zapłatę uchybił, , a któ­
ry dopiero pogróżkami, że sami ią sobie w kraiach 
iego wybićrać będą, wymogli. Jak zatrwożeni bydź 
mdsieli Francuzi, piórwóy Polaków w swych domach 
widząc, niżeli o nich słyszeli? Umarł Niszczycki w 
dobrach swych Niszczyce r. 1Ó41.

Niszczyć ki Zygmunt, o nim dzieie woien naszych 
rzecz ledwie podobną do wiary podaią, iż w przc- 
granćy- bitwie Polaków z Tatarami, r. 1624 gdy go 
nieprzyiaciele wielą postrzałami rannego poiraaó chcie- 
li, długo się z nimi wzrącz ścinał, nareszcie gdy 
mu i ręce obcięli, stoiąc nad bratem zabitym, temi 
rękami, które mu tylko na żyłach wisiały, pogan, 
którzy go obdzierać chcielij bił tak długo, az go do- 

. bić musieli.
Niszczycki Krzysztof z Radzanowa, Gnieźnień­

ski i Płocki Kanonik, uczył sie we Włoszech w JMa- 
ceracie, sposobiąc się do stanu duchownego, tam wy­
dał rozprawę: Actiones Aca.dem.iae duae de religio- 
jiei JMaceratae 1611 z przypisem do Władysława 
Królewicza. — Inną; Conclusio juris univer si. Tam- 

De remedio recuperandi contra vitiosum 
successorem etc. Maceratae, przypisana Szczęsnemu 
Kryskiemu Podkancl. kor. z piękną ryciną. — Mowa 
witaiaca Firleia Biskupa Płock, r. 1618. — Ma bydź 
też iego zbiór rytmów poi. wyszły r. 1616. —

Z Nowegotargu Jan, Bernardyn, pamięć iego zo­
stała w kazaniu mianem na pogrzebie Jana Karola 
Chodkiewicza Iletm. r. 1623.

No wo dworski Bar tłom ićy herbu Nałęcz, uro­
dzony w Tucholi, Rycerz. Maltański zakonu S. Jana 
Chrzcie, w Jeruzalem, Dworzanin Królewski, Kapi­
tan Harcowników, Hómmendor Poznański. —.Mło­
dzieniec puścił się do ziem cudzych, zwłaszcza do 
Francyï, gdzie się w dziełach rycerskich zaprawił. 
Ale posłyszawszy, iż w kraiu wre woyna z Moskwą, 
pospieszył do bratnich szeregów, » Piękną miał nau-

* -■ •<,
*

w- 

c. ze.

»

kę sztuki rycerskióy , Jakóba Sobieskiego słów uży­
wam, na dworze Rycerza Króla Stefana. Przypa­
dek potem ieden, iako to przygody po ludziach 
chodzą, był mu przyczyną, że się na czas niema­
ły z, Polski oddalił. Ta przeciwność posłużyła mu 
ku iego sławie, iż się oddał w nieladaiaką i'zemio- 
sła rycerskiego szkołę. Widziała przeważne iego 
dzieła Francya i Sabaudya. Widziały wyspy śrzód- 
ziemnego morza, a nietylko Europie nań się pa­
trzyć dostało, patrzyła Afryka, i gdzie nigdy, albo 
bardzo rzadko Polska noga postała, tam ' szlachcica 
iednego polskiego mężna ręka, wielkie imię Oyczy- 
znie swćy ziednała. Jeżeli zaś panuiącym podo­
bać się niepoślednią iest chwałą, wielkich ón miał 
i naocznych świadków męztwa swego, III. i IV.

» Henryków dwóch Królów Francuzkich. Toż za- 
x wsze mu przyznawał zgasły niedawno W. Mistrz

X
»
» 
»
»
», i tćy nie
»
»
»
»
y 
y

» 
y 
y

poltoiu.6 t V -----g“ 7 ---------  --- --J . ---- 7
» ale do takich wielkich i wysokich cnót iego, go- 
x dzi się przyszyć ofiyczaie. Iłomuż niebyła milą o- 
» na tak przyiemna umysłu wesołość, żywa starość, 

ową w przyiaźni. uprzóymość, owa w ipowie,

à>

y
» 
y 
y 
>?
>> 
» 
y 
» 
» 
y 
>> 
» 
y 
y

Maltański, i miał go za iedną na północy ozdobę 
między tylą przednimi rycerzami. Wróciwszy się 
po tak długiem oddaleniu do miłóy oyczyzny, po 
takich trudach i razach, w różnych potrzebach 
Francyi podietych, nie na odpoczynek do domu 
trafił. Otworzyła się wyprawa pod Smoleńsk, 

omieszkał, maiac sobie zdrowie Kró- 
la powierzone , i Kapitanem Gwardyi Iłrólew- 
skióy będąc. Gdzie się naywiększe Rpllóy potrze­
by wydarzały, tam go los wszywał i narażał. A- 
zaż pod Mozayskiem z Królewiccm Władysławem, zro­
biony pracami woiennemi Starzec, i naymłodszemu 
żołnierzowi wielkiego męztwa przykładu niedał, 
w icdnćy znacznóy z Moskwy wycieczce, gdzie i 
postrzał w rękę odniósł, i potem u murów sto­
łecznych ranę do rany odnowił? Niedość mu by­
ło w boiu sławy szukać, chciał ićy dostąpić i w 

. — Jabym tu stanął, mówi daléy Sobieski,

i

*
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»
»

»
»

który

w ruchu ciała otwartość, i we wszystkich postęp­
kach? Cnoty i sławne dzieła hohatyra tego, póty 

» źyć będą, póki Oyczyzna nasza trwać w swóy o- 
» zdobię, póki w nióy cnotliwych i zasłużonych lu- 
- dzi pamięć kwitnąć będzie. « Do tego obrazę,
'y nam wymownie Sobieski wykreślił, szczegóły 

tylko niektóre dołączyć wypada. Przybywszy Nowo­
dworski do Francyi, do pułku Królewskiego Henry­
ka III. do którego młódź tylko przednieysza wcho­
dziła , przyiętym został. W dobywaniu zamku Pon- 
tezin postrzelony był w goleń w oczach samego Kró­
la , który go wspaniale obdarzył. Po śmierci Henry­
ka III. przemówili go na swą stronę Gwizyuszowie 
która była stroną Katolików. W Conflans twierdzy 
mianowany Kapitanem załogi, bronił ióy mennic, aż 
głodem zmuszony Królowi Nawarry ią poddał. 17 
lat strawił we Francyi. Skąd do Malty sie udał, w 
poczet rycerzów się wciągnął, i śluby zakonne wy­
konał. Wysłany od W. Mistrza do Afryki pod za­
mek Lep ant u. w1 nocy petardę do bramy przysądzi­
wszy , zamek nieprzyiacielski otworzył. Znowu szedł 
pod drugie miasto obronne Machometę, którego do­
by waiąc okrutną ranę odniósł. Ośm lat w Malcie z 
chwałą służył. — Pod Smoleńskióm był Kapitanem 
Niemiecldóy roty; pod bramę Kopyczyńsfca petardę 
podkładał, takąż r. 1618 do Stolicy Moskwy, gdzie 
znowu od kuli postrzał dostał, gdy ieszcze rana z 
pod Mozayska zagoioną niebyła. Życiopis Jerz. Os­
solińskiego wystawia widzenie się Nowodworskiego 
z Szechinem dowodzącym w Smoleńsku, obu wale­
cznych wodzow. » Bawiło to mówi niewypowiedzia­
nie i Ilrolevxica, i dworskich i naypierwszych woy- 
skowych ludzi, gdy sobie wzaiemnie przypominali, 
iakim sposobem ten dobywał, a tamten bronił Smo­
leńska, i ieden drugiego zabiegi mieszał. pNokoniec 
tak się z sobą rpzkochal^."^ na tychże .Murach,' na. 
których wzaiemney ieden drugiego, zguby szukali , 
przysięgli sobie yyieczne^hratcrstvyO, g<® ’
śmiert^hęy pamięci • rycerze. W doiyód 
nagrpdy Zygmunt III. publicznie " Wil

Bi !W’ 

złoty z medalem swóy twarzy nań włożył, drogą i 
starożytną szablą rycerską, tudzież kommanderyą Po­
znańską go udarowa!. » Ón to iest Nowodworski, 
rzekł o nim w mowie pogrzebnóy Birkowski, żoł­
nierz wierny, który nigdy się do rokoszanów nie- 
mięszał, a to dla bogatszćy szkatuły swoióy, którą 
drudzy porubstwami oyczyzny ładowali. Zmienni­
kom niesłużył, niebrał pieniędzy przeciw Królowi, 
wierze i oyczyznie swoióy. « •— Iw pokoiu iako o- 
Jiywatel dobrze się zasłużył Kraiowi, gdy, lubo sam ma­
ło był uczony, w Krakowie na szkoły mnieysze do­
chód z maiątku swego opatrzył. Prócz tego 5000 
Zip. zapisał, aby z lichwy dochód na druk pism po­
żytecznych był obracany. Uczony Bandtide czyni po­
strzeżenie, że od r. 1628 z dochodu Nowodworskie­
go, żadne takie pismo niebyło wybite, któreby księ­
gą pazwać można było, ale nayczęścióy panegyryki 
iałowe, których, raczóy, życzyć należało, aby świat 
był niewidział. — Przy kazaniach obozowych Birko- 
wskiego Nowodworskiemu przypisanych , iest wytło­
czony spiów dawny polski: Bogarodzica, który ten 
rycerz między żołnierze rozdawał, z temi dwoma 
wierszami, które prostota zeleca :

Daie Bogarodzicę, na pogrom pogański 
Bartłomiey Nowodworski Kawaler Maltański.

Jest tego Nowodworskiego przemowa do kazania lnia­
nego przez Birkowskiego na pogrzebie Srzedzińskiego 
Zygmunta Kawalera Maltańskiego zmarłego r. 1616 
które w druk daiąc koronie Polskióy i W. Xztwu 
Lit. przyssał- r. 1623. Są iego także dwa listy la- 

XV. Pap., w 
którzy zszedł-

Lit. prz 
cińskie < 
ktôrvmJ

I t a-
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godności W. Mistrza, 
czyni
»
»
»
»
»
»
»
y
»
»
»
»
»
»

walerów Maltańskich z powinszowaniem mu obiętóy 
3"-Z" ‘ > i w którym to doniesienie mu

-■"i: «Pisałem do S. p. Wielkiego Mistrza przeszłe­
go, donosząc mu, że u Janusza Xżęćia Ostrogskie- 
go drugiego po Królu w kraiu naszym, w wiel­
kich byłem względach. Zszedł on zostawiwszy' z 
swóy córki Xznéy Zasławskićy trzech wnuków, 
których wszelkich dóbr swoich dziedzicami nazna­
czył. W rozrządzeniu zaś maiątku swego to wy­
raził i zastrzegł, iż gdyby ci trzóy wnukowie iego, 
(co się z iednym iuż stało;) bezdzietni zeszli, po­
łowa dóbr iego ma się dostać Polakom Kawalerom 
Maltańskim dla obrony granic kraiu przeciw czę­
stym Turków i Tatarów naiazdom. Rozporządze­
niem ostatnićy swóy woli zapis ten zatwierdził. 
Dobra te sześćkroć stotysięcy Złotych wartaia, i 
rocznego dochodu stotysięcy Złotych czynić mogą. < 

Umarł Nowodworski .w Warszawie roku 1023, po­
wszechnym żalem i mową pogrzebową miana przez 

. Birkowskiego Raznodzieię Królewica Władysława był 
uczczony. Zycie iego pisał po łac. Swiczkowicz wy­
bite we Lwowie r. 1020, które uczony Juizyński po­
siada.

Nowodworski Adam, Biskup Poznański ; szedł 
przez różne stopnie duchowne, z opata Przemyślskie- 
go Biskupem Kamienieckim, Prżemyślskim, nakoniec 
Poznańskim został. Czynił publiczne z woli Stanów 
posługi; w’ obozie Władysława Królewica był Radz- 
cą r. 1018 w pożyciu skromny, w pasterskich obo­
wiązkach pilny i gorliwy, zmarł r. 1034.

Nuceryn Sebastyan, rodem ze Szkahnierza w 
Krakowskióm, właściwą polską nazwę miał od Orze­
cha. Skończywszy nauki ézkolnç^vv Akademii Krak, 
za wsparciem dobroczynném Rrysïyij^Wyszkowskiéy 
do obcych Akademii się stopień 

wi Krak. Karmelitów zapisał. Przed śmiercią zebrał 
i ułożył wszystkie swe rękopisma, i dać w druk 
przyiaciołom zlecił, i na nakład pieniądze zostawił. 
Sa w druku iego kazania. Żywot S. leressy. —— 
Przekład z Włoskiego o fundacyach Karmelitańsliiego 
zakonu w Krak. r. 1023. Starowolski mieszcząc Nu- 
ceryna w poczcie sławnych mówców, pisze, iz mo­
cy iego wymowy, górności myśli, ozdobie wysłowie­
nia cała Polska wydziwić się dosyć niemoże. Tegoż 
rodu Piotr Nuceryn Akademik Krakowski i w tym­
że żył czasie, wspominany iako Pisarz Rzeczy ko­
ścielnych.

Nyklaszewski Krzysztof, z^lionu braci miło­
siernych. Żywot Bł. Jana Bożego zakonodawcy swe­
go z Włoskiego ięzyka przełożył , pisze się filozofii i 
medycyny Doktorem, wyraża, iż za staraniem Jerze­
go Makulskiego brata tegoż zakonu wytłoczono w 
Krak. r. 1627. Wydawca Szyszkowskiemu Biskupowi 
Krak, przypisał. Wspomina o Woytaszliu dziecięciu 
Pletniem w Parafii Łosieckióy od żydów zamordowa- 
nóm, od Kardynała Macieiowskiego do kościoła Lu­
belskiego przeniesione m, i że 6prawa tak ważna u- 
rzędownie dowiedziona, opisana i ogłoszona była.

Oborski A 
i był Cy 
Akadem!

c h t, z Mazowsza w Litwie osiadł, 
Z młodości lata swe w 

, potem u dworu Cesarskie- 
chęcią sławy rycerskićy i 

-ąnicznych 
çliiém.
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Zebrzydowskiego, w ich szeregach walcząc pod Gu- 
zowem, w samo czoło kopią pchnięty został, tak iż 
mu, źelezce w głowie utknęło. Zygmunt III. który z 
rokoszanami z naywiększą sie ludzkością obchodził, 
i o Oborskim staranie mieć kazał. Niesiecki zapom- 

> niał, że to był człowiek z głową kościaną, gdy pi­
sze: »ze mu z czoła młotami źelezce wybito, « wy­
leczony źył potem ieszcze dosyć długo.

Oborski Tomasz, Kanonik i Suffragan Krakowski 
Biskup Laodyceysld Prokopa Podczaszego Czerskiego 
syn z Katarzyny Łosiownćy. Słynął świątobliwością 
życia. Zastepuiąc w obowiązkach Biskupów Krak. 
Święcąc 158 razy, Kapłanów 2185. Kościołów 143. 
Ołtarzów 705. Kielichów 1757 świecił. Oddany po­
bożności , zbywaiący czas od urzędowania w kościo­
łach trawił; miłosierny na ubogich otwarcie i skry­
cie biednych iałmużnami wspierał, krzywdy cierpli­
wie znosił. Wiele dla ozdoby kościołów czynił, i 
co skromnćm życiem oszczędził, to na pobożne ku 
czci Boga i pożytku bliźnich uczynki łożył. Pełen 
lat i zasług w r. 74. życia zszedł r. 1646. Stani­
sław Kukliński Zy wotopis Oborskiego, sławiąc iego 
niewinność życia, w dowód, iak się strzegł cudzćy 
krzywdy, to przytoczył, że raz w drodze będąc, za- 
iechał na noc do karczmy, a potrzebuiąc igły do na­
prawy sukni, u gospodyni ićy pożyczył. Wyieżdza- 
iąc z noclegu, igłę pożyczoną przez zapomnienie 
wziął z sobą, dopiei'o mil kilka uiechawszy przypom­
niał sobie, że igły nieoddał. Niechcąc z krzywdą 
bliźniego cudzćy zatrzymywać rzeczy, iak nayspiesz- 
nićy, dla oddania ićy, umyślnego wyprawił. Poło­
żony od synowca Mikołaia Oborskiego'' w Katedrze 
Kraków, nagrobek, cnotom, zasługomrfjtaorliwie peł­
nionym obowiązkom stanu swiadecbffiKhfindaîé. 

go, iako
oczy swe 
prąw<£“

■ u
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odorem, gdzie iak wielki w naukach zrobili postę­
pek, dali dowód w napisaniu powitania Tomasza Za­
moyskiego, gdy z zagranicy do Zamościa powracał, 
mową wolną i rymem różnym w greckim i łaciń­
skim ięzyku, które w Zamościu wytłoczone było r. 
1617. Posłował Filip na Seymach, i poselstwo do 
Wenecyi z zaletą sprawował. Na zieździe wyboru 
Jana Kazimierza był koła rycerskiego Marszałkiem r. 
1648. Wyniesiony na godność Wpiewody Smoleń­
skiego miał powierzoną straż twierdzy Smoleńska r. 
1664, którćy poddanie Alexemu Carowi Mosk. roku 
1654 lubo wymawiane od niektórych niemożnością 
dłuższego ićy bronienia w braku posiłków, albo nie- 
umieiętnością sztuki woiennćy, pamięć iego w dzie­
jach naszych skaziło. W zbrodni tak wielkićy, iaką 
iest zdrada kraiu, i podeyrzcnie zasłużone nie iest 
wolne od hańby.

Ochocki Gabryel, Lekarz i Nauczyciel sztuki Lc- 
karskićy w Akademii Krak, którćy też urząd Rekto­
ra sprawował. Zostawał on i przy Dworze Zygmun­
ta III., lecz przywiązany do mieysca Magistratu Kra­
kowskiego, którego był Raycą, oddalać się 'za Dwo­
rem niemógł, przecież zaszczyt Lekarza Nadwornego 
zachował. Pisarzem iest kilku uczonych rozpraw o 
ruchu serca, o szaleństwie, o sympatyi i antypatyi: 
De motu, cordis 1628. —• De phraenetide. 1619.— 
De Sympathia et antipathia mixtorum 1639. 
i t. d.

O c i e s k i Joachim, Kasztelan Sandecki, Jana Kan- 
• clerza W. k. wielkich przymiotów i zasług męża 6yn 

nieodrodny, i imienia tego ostatni potomek w Pol- 
fj scze, gdyż z Anny Mieleckićy małżonki żadnego nie- 

zostawił potomka. Tyle był szacowany w narodzie 
z rozumu i .cnoty, iż lubo niewielki posiadał maią- 
tęk, po śmierci Stefana Króla, niektórzy na Ocieskie- 

n^ godnego panować w‘olnemu narodowi, 
lyiiał i ry orskie zpsługi na wy-

kryt’ô rÓty przy w 
mężnie iw^ilcz;

j N
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aby do zgody skłonił, wiele pracował. W iazdach 
publicznych rozsądny i wymowny, w pożyciu miły, 
w urzędach pilny i sprawiedliwy, w obywatelstwie 
czynny, powszechnie był żałowany po zgonie, który 
przypadł r. 1613. Birkowski w pogrzebnćy pochwa­
le rzekł o nim : » Kędyż były ziazdy koronne, na
którychby niebyt słyszany głos Krasomówcy polskie­
go Ocieskiego. Cycero Polski, albo Demostenes iaki 
zdał się mówić; Gdy Ocieski mówić począł, pręd^ 
lde w naywiększych burzach i wrzawach następowa­
ło ucieszenie. « Taka to w narodach wolnych moc 
wymowy i powaga cnoty !

Oczko Woycicch, z rodu zacnego wMorawii, Le­
karz Lwowski. Pisał się Medykiem Króla Jinci., ale 
to dla zaszczytu tylko. Zawsze próżność chciwą tych 
marnych świetności była. Używany był powszech^ 
nie i kochany, iak z listów Arcybiskupa Sulikowskie­
go widzieć się daie. Nazwę iego biorąc za wyraz 
pieszczony od oka, zvvano go po łac. Ocellus. Pol­
ska stała się dla niego Oyczyzny, przywiązał się do 
nićy, i ią nad wszystkie kraie przenosił; ale w nićy 
szczególnićy Ruś czerwoną wychwalał, i iako Le­
karz nayzdrowszą ią częścią liraiów Polskich uwa­
żał. Podług Starowolskicgo wydał książkę opisu 
ziół: Descriptio herbarum r. 158'1. — Drugą Cza­
cki i Bętkowski wymienia : Przymiot w Krakowie r. 
1581. Przymiotem, albo dworską niemocą zowie 
chorobę Francuzką, ztąd zwaną, iż iak mówi, w 
czasie woyny Włoskićy r, 1493 Francuzi ią po Eu­
ropie roznieśli. Jabłonowski w Muzeum Pol. trze­
cią przywodzi: De variis affectionibiis corporif 

,humaui 1578. — Juszyński wymienił ieszcze inną: 
^Cieplice, wyszła r, 1578. Tenże mu i między rv- 
mopisami dał mieysce, iż pisał wiersz łac. opera 
Pauli iVovicampiani carmen apologeticum 1570. 

mianki w Pisa- 
rni^^iż Oczką

Pfyizfesa Karn-

IkI

o tym sławnym Lekarzu wz 
spółczesnycb. Pia«Acki wspT 

że OOleuHćy mate*
asweki ws‘ 
itnićy mat

1’żach

nie-

Sta-

De rerum Officio, 1616.— De
Dc peste. 1626. Syn iego:

kpwskiego nowe zęby wyrosły. Piok śmierci 
wiadomy, żył pod panowaniem Zygmunta III.

O d r z y w o 1 s k i Jan, Kasztelan Czerniechowski, 
rosta Winnicki, który wzrósł w śrzód boiów i poź- 
nćy starości dożył. We wszystkich wyprawach ry­
cersko służył, ale z pod Cecory wcześnie z Chmie- 
lecltim uchodząc, Hetmana odstąpił, doprawił się 
pod Korsuniem, gdzie lewem skrzydłem dowodząc', 
W niewolę Tatarom się dostał. Z tćy się wykupił, 
i znowu pod Batowem, gdy przeciw Kozakom wab- 
czył, lat blisko 80 życia licząc, mężnie poległ.

Oelliaf Joachim, Prusak, urodzony r. 1570, za­
szczycony wieńcem Doktora Medycyny w Montpel­
lier r. 1600 u Zygmunta HI. Lekarzem był nadwor­
nym. Pisma iego lekarskie różnemi czasy wycho­
dziły: Problemmat a de dentibus, Gedani 1607.— 
De manibus.
seminaria pestilentiae.

Mik o lay Oelliaf, Lekarz Królewski, uczony Fizyk 
miasta Gdańska, wsławił swe imię Zielnikiem, w 
którym wszystkie rośliny w okolicy Gdańska po> 
strzedz się daiące, po łac. opisał i w druk podał: 
Edcnchus plantarum circa Dantiscum sua sponte 
nascentium, Stctini 1643.

Ogiński Alexander, Kasztelan Trocki, męztwem 
rycerskićm pod Kircholmem, pod Smoleńskiem i 
Chocimem sie wsławił. Tam w harcu z Turkami, * 
gdy mu sic znaczny Turczyn nawinął, lcdnym za­
machem głowę mu zdiął. Za Władysława IV. był 
pod Smoleńskiem Pułkownikiem śrebrnćy chorągwi, 
któfą od wyboru ludzi i zbroi, tak zwano. Na sey- 
inach, w, sądach, w Senacie, zawsze gorliwie spra­
wiedliwości i dobra Oyczyzny przestrzegał. Umarł 
roku 1647.

Ogiński Bohdan, Podkomorzy Trocki, Oyciec Ale­
xandra, był od Rzeczypospolitćy na Seyinie r. 1609? 
do poprawy Sfhtutu Lit.’ wyznaczony. Źadnćy nie- 

woiennóy, na którą by.: swego zaciągu 
i znacznym liiepędeyn^ował
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nakładem. Względne na to stany Rpltóy ustawą 
swoią r. 1607 zasługi iego pochwaliły i nagroda" 
8000 Złp. obdarzyły.

Oliuń Krzysztof, rodem z Grodziska, Rym opis, 
wydał wiersz o Zygmuncie Auguście i Zygmuntowi III. 
z pieśnią o tymże Królu przypisał: Chwała Zy­
gmunta Augusta Króla w Krakowie r. 1009.

O lejko wic z Jan Sicmiów Xże Słuckie, ostatni 
z tego imienia, którego nazwa poszła od Olellta, 
czyli Alexandra, Xcia Kiiowskiego, i Ropylskiego, a 
który był wnukiem Olgierda Gedyminowieża W. Xcia 
Litçw. Zszedł on r. 1593. Zwłoki iego pogrzebione 
u Jezuitów w Lublinie, mąż do dzieł rycerskich po­
chopny. Z bratem Alexandrem cztery tysiące ludu 
zbroynego do Inflant wyprawił. Złączył sie był ślu­
bem z Zofiią Mielecką Woiewodzanką Podolską i Het- 
manowną W. kor., która po iego śmierci Ilarola 
Chodkiewicza Hetmana W. X. Litewskiego małżonka 
była. .

Oleśnicki Mikołay, Woiewoda Lubelski, godny 
sławnego w dzieiach Zbigniewa Oleśnieclńego poto,- 
mek. Przez cnoty, obszerność wiadomości, dowcip 
przenikliwy, biegłość w ięzykach, miłość Oyczyzny, 
między znakomitszymi wieku tego mężami mieścić 
się ma prawo. Seymy, Trybunały, świadkami były 
iego wymowy, rozsądku i zdrowóy rady. . Poselstwo 
do Cara Dymitra, potem do Szuyskiego, ze zlecenia 
Ilróla, z chwałą dopełnił. Trzy lata w Moskwie ba­
wił, rok pod ścisłą strażą zostawał. Do zaspokoie- 
nia spisku woyskowego we Lwowie czynnie się przy­
łożył. Gdy Gustaw Król Szwedzki Prusy naiechał, 
Oleśnicki rotę dobranego ludu przystawił, i sam nią 
dowodził; w tóy woynie radą, ręką i maiątlącm aż 
do wyniszczenia służył kraiowi. Z Kasztelana Ma- 
łogostkiego, Radomskiego, Woiewoda Lubelskim mia­
nowany, r. 1629 życie skończył, pochowany w Ko­
ściele Benedyktynów u S. krzyża w gijpbie swych 
przodliów, gdzie zwłoki Dobiesławą Oleśnickiego i 
12 iego synów, których wszystkichMwyqb‘rążęnia mó­

r

wi Cichocki, widzieć tu1 można. Cztcrykroć śluby 
małżeńskie ponawiał: z Pilecką, z Tarłowną, z Lu- 
bomirską, i na koniec z Tarłowną. Piękną temu Mi- 
kołaiowi Oleśnickiemu wypisał Seb. Petrycy pochwa­
łę w przemowie do przekładu polityki Arystotelesa. 
» W domu naprzód przystoynie wyćwiczony, potem 
» na świetle wszystkióy korony u Króla Stefana, i 
» na Dworze i na woynach przy wszystkich wypra- 
» wach młodość swą na służbie Rpltóy trawiąc, nie- 
» tylko sobie na onczas równych, ale też na rozmai- 
v te urzędy podwyższonych osób, i Ilróla samego, 
v łaskę i miłość ziednał, z wielkióm swoióm do te- 
» raźnieyszóy poważności drogi posłańcem. Dziel- 
» ność swa w taldóm obcowaniu okazał, iż rzadki 
» teraz ziazd, bądź do nowóy przyiaźni spoienia, 
» bądź do rozerwanóy pogładzenia, należący, na ltto- 
» ryby niebył wezwań, rzadka Rpltóy potrzebna po. 
» sługa, na którąby niebył proszon; rzadkie przecł- 
» siawzięcie, któremuby i nakładem i pilnością, choc 
» z niewczasem swoim nie dogodził. Którego wszy­
ją scy radzi widzą, niżsi chęci, obrony, dobrodzióy- 
» siwa doznawaią, równi przyiaźni pragną, więksi 
» miłością poprzedzała. « Jan Oleśnicki z Pińczo­
wa oyciec iego Wielkie dzierzał imiona. Rokn 1543 
wziął od Zygmunta Augusta zastawem w Summie po­
życzonych 20,000 grzywien poi. dobra: Chełm, Bełz, 
Tyszowce, Sokal, Strubieszów i Ratno. —

Olszewski Jakób, Jezuita, słynął w schyłku wie­
ku Zygmunta, ial;o ieden z naywymownieyszych Ila- 
znodzieiów. Sława iego iuż była psuiącego się sma­
ku dowodem. Wiek obecny nieupalruie w tych ka­
zaniach nic takiego, coby mu przyznaną wybornego 
mówcy zaletę usprawiedliwić mogło. Lat 12 był 
Podkanclerzym Akademii Wileń. Zyć przestał w Wil­
nie r. 1634. Zbiór iego kaęań wyszedł drukiem pod 
napisem: Kazania, albo tytuły różnych lat ró­
żnym osobom wystawione r. 1634_, powtórnie prze­
bite w Wilnie r. 1645. Wyszukane napisy kazań, 
iako to: Harmonia nieba i ziemi, kazanie na Elek-

-
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cyą Władysława; Snopek Zygmunta III. na śmierć 
tegoż Króla; Grono tu inne, na pogrzebie Samuela 
Paca ; Tytuł po tytułach na pogrzebie Anny z Wo_ 
dyńskicli Sapieżyny, i t. d, iuż zarazę zepsucia ozna­
czały.

Opaliński Andrzey, Biskup Poznański, Andrzeia 
Mar. W. li. z Kościeleckićy syn. Niemiał iak lat 15 
gdy iuż Proboszczem katedral. Płockim był od Kró­
la mianowany. R. 1502 dla nauk stanowi ducho­
wnemu potrzebnych wyprawiony od oyca do Rzymu, 
polecony Papieżowi Klemensowi VIII.] który iako Al- 
dobrandini Legat Rzymski w Polscze miał z oycem 
iego przyiaźń, Komornika i Sekretarza Dworu Pa- 
piezkiego był godnością ozdobiony. Wracaiąc do Oy­
czyzny miał zlecenie od Papieża, aby mieysce iego, 
iako oyca Chrzesnego. na chrzcinach Królewica Wła­
dysława zastąpił, i urodzenia iego Królowi powin­
szował. Użył iego usługi Zymunt III. i zaraz w po­
selstwie względem ziemi Włoskićy i Siedmiogrodz- 
kióy, gdzie Michał Hospodar wichrzył, do Rudolfa 
Cesarza, potem do Gran, dla układu względem Arcy- 
Xiçzniczki Konstancyi do Arcy-Xcia Ferdynanda, 
nkoniec roku 1604 do Rzymu go wyprawił, i dla 
grzecznych oświadczeń Pawłowi V. nowo obranemu 
Papieżowi, i dla otrzymania zniesienia przeszkody w 
małżeństwie z siostrą swóy żony. Co gdy podług 
życzenia depełnił, po Goślickim r. 1008. Biskupstwo 
Poznańskie otrzymał. Na nióm zalecała go hoyność 
dla ubogich, gorliwość o wiarę, i ścisłe pełnienie 
obowiązków pasterskich. Umarł w Radlinie r. 1023, 
gdzie rozporządzeniem ostatnióy swćy woli pogrześć 
sie kazał bez żadnćy okazałości, bez kamienia, i na­
pisu. Niech, rzekł, lud depcze po nikczemnym pro­
chu.

Opaliński Andrzey z Bnina, Marszałek W.k., ie- 
szczć za Henryka laskę nadworną piastował. Za Ste­
fana sprawował urząd swóy wspaniale i czynnie, za­
służył, iż go Król szczególnióy zaufaniem swćm za­
szczycał, i po Zamoyskim, pierwszym go wykonawcą

L . ** I w. « 
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woli swćy ostatnióy postanowił. W Bezkrólewiu po 
Stefanie szlachtę na stronę Zygmunta III. pociągnął, 
i powagą urzędu swego, obierczego ziazdu porządek 
utrzymał. Przybywaiącemu Królowi do Krakowa z 
rotą swą towarzyszył, a wszczęte pod bytność Króla 
rozruchy w Gdańsku, uśmierzył. Zdawało sie, iż 
Opaliński z Zamoyskim oba nay wyżsi urzędnicy, w 
kraiu połączeni zdaniem i przyiaźnią, łaski nowego 
Króla dzielić pomiędzy siebie i swoich bęiją. Lecz 
zawiść możnowładzćóm właściwa, w krotce ten zwią­
zek rozpruła. Bodła Opalińskiego przewaga Kancle­
rza i Hetmana; któremu się zayrzy, tego się i nie­
nawidzi. Podżegali iego niechęć Zborowscy pokre­
wieństwem mu bliscy. Ziomki Marszalka stronnika­
mi Maxymiliana byli ; wciągnęli go więc w zmowę, 
aby na przypadek, gdyby ich strona górę wzięła, i 
znaczenie swoie zachował, i Zamoyskiego poniżył. 
Zaraz więc po przybyciu Króla usługą, pochlebstwy, 
zaiąć iego serce usiłował. Jako Marszalek W. lu 
Dwór Królewski swymi ludźmi obsadził, a przyiacio- 
łom Zamoyskiego zawrzeć doń przystęp starał się. 
Marcin Leśniowolski mierny w dawnćy dla Zamoy­
skiego przyiaźni, był tym zamysłom na przeszkodzie. 
Uczuł słabość wpływu swego Opalińslii. Chciał Sta­
rostwo Chęcińskie po Dębińskim dla teścia swego 
Myszkowskiego pozyskać. Zamoyski o toż dla Stan. 
Przyiemskiego w stronie przychylnćy Królowi mają­
cego zasługi, prosił i otrzymał. Pożytęcznieysza by­
ła iedność z tali wiele maiącym znaczenia u Króla i 
narodu mężem. Gdy po wygranćy u Byczyny po­
chwały stany Zamoyskiego usługi, Opaliński i po­
chwał nieskąpi!, i wniosek nadania mu w dziedzi­
ctwo dwóch Starostw popierał. — Powagi Rróla swe­
go nayściślćy przestrzegał, przeto gdy Zygmunt III. 
Maxymiliana Arcy-Xcia w ltrasnyms lawie odwiedził, 
odiadził Królowi, aby kroku wprzód do wniyścia 
na schody nieuczynił, pókiby Arcy-Xiążę nie zszedł, 
naprzeciw Królowi. — Umarł r. 1503. lo było o 
nim Stanisława Łubieńskiego zdanie, iż to był mąż 
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wielkiego rozsądku, zamożny w radę/ i który ści- 
słem groźnego urzędu swego sprawowaniem, wielka 
sobie u wszystkich powagę, a względy u dwóch Kró­
lów Stefana i Zygmunta ziednał. To było w ówczas 
powszechne mniemanie, iż to był ostatni Marszałek 
Wielki, któremu żaden z następców niewyrówna, a- 
by ten urząd z starodawną powagą i karnością pia­
stować tak zdołał. Jego byli z Itościeleckióy ° syno­
wie: Andrzey Biskup Poznański, Łukasz Marszałek 
W. k., i Piotr Rrayczy kor.

Opaliński Łukasz, Marszałek W. k. do obcych 
Akademii z • dozorcą swóy młodości wysłany, gdy bę­
dąc w Paryżu, zaprowadzony naprzód został od Fran­
cuza do Szkoły, w któróy się młodzież tańców i 
skoków różnych, dosiadać i przerzucać drewnianego 
konia, trafiać do tarczy pociskiem i t. d. uczyła, 
uyrzawszy to rzekł: » Nie ciało tu przyiechałem 
kształcić, ale umysł. Do tańców, skoków i sztuk 
konnych, lepszych mamy Nauczycielów Tatarów. 
Niechby do nas po tę naukę Francuzi ieździli. a -— 
Bystrość i przenikłość dowcipu iego dziwiła samych 
Mistrzów, i wielką o nim nadzieię czyniła. Nieza- 
wiódł ićy w skutku Opaliński. Rozprawą publiczna 
bieg nauk wyższych zakończywszy, piękną dorywczą 
mową łacińską i nauczycielów i współuczniów poże­
gnał. Polecony od oyca do Dworu, niechciał bez­
czynnie , iak inna młodzież, wiek swóy trawić. Woy- 
na Wołoska dała mu pierwsze do okazyi rycerskićy 
pole. Co za radość dla niego była, gdy wracaiac 
do domu z wyprawy, wychodzącym naprzeciw sobie 
rodzicom dwóch brańców Wołochów przywiódł. Na­
stępnie do Inflantskióy i Moskiewskióy z chwałą na­
leżał. Po odbytych, na sądach, Seymach i Romis- 
syach, w obywatelstwie posługach, po obiazdzce po- 
wtórzonóy obcych kraiów, Marszałkiem nadwornym 
kor. był mianowany. — Będąc Starostą Leżayskim 
miał częste z Stanisławem Stadnickim dziedzicem" Łań­
cuta, sąsiadem swym zatargi i boie; naieżdzał wsie 
iego i łupił Stadnicki, raz mg się nawet poirnać 
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Opalińskiego udało ; mścił się o lepsze odwetem Opa­
liński, rabował dobra Stadnickiego, dybał na iego 
osobę, a ścigaiąc go w’ Woiutyczach, wieś i dwór 
spalił. Oba możni i zuchwali, oba zapalczywi w 
gniewie, zguby wzaiemnóy szukali. Ostatnićy walki 
z tymże Stadnickim był pies gończy przyczyną, któ­
rego Opalińskiemu zabrawszy sąsiad, wrócić nie chciał. 
Oba ludu zbroynego po kilka rot trzymali. Opaliń­
ski złączywszy lud swóy z ludem Xiężnóy z Rost- 
ków Ostrogskićy Woiewodziny Wołyńskióy, która ku 
obronie^ dóbr swych Jarosławskich mieć także pod 
bronią żołnierstwo musiała, r. 1609 pod wsią Thr- 
nowcem blisko Leżayska Stadnickiego obsaczył^ który 
gdy na czele zaciągnionych Węgrów z rozpaczą się 
bronił, w tóy bitwie zginął. Pozywany był Opaliń­
ski od synów zabitego, ale wyrok Trybunału kor. 
od odpowiedzi go uwolnił. Lubo zaś Opaliński pra­
wu nie odpowiadał za zabóy Stanisł. Stadnickiego wy- 
wołańca, i poźnióy- syna iego Władysława, ldóry 
przez ludzi iego nad Wisłoka wTe wsi Krzemienicy 
zabity został, mniemał iednak, że i przed Bogiem 
swe sumienie oczyści, stawiaiąc Bernardynom w Le- 
żaysku wspaniały kościół, i klasztor. Marszałkiem 
W. kor. zostawszy po Wolskim r. 1630, częstokroć 
nadużywał powolności osłabionego wiekiem Zygmun­
ta. Chciwy i zręczny piętnaście Starostw w swe po­
siadanie zagarnął; iako to: Leżayskie, Gieranońskie, 
Ramionacliie . Rościerzyńskie, Rolskie, Łosickie, Odo- 
lanowskie, Pilskie, Uyskie, Wolbromskie, Rubićszo- 
wskie, Srzemskie, Wałeckie, Miedzielskie, i Sieni- 
ckie. A lubo i własnem dziedzictwem, i z wnios­
ków po 3. żonach, które wszystkie wdowę były, i 
z dóbr Rpltóy był bogaty, dochody iego iednak py- 
sznóy wystavyie życia ledwie dostarczyć mogły. W 
dwóch Bezkrólewiach r. 1632 i 1648 z urzędu Mar­
szałka W. kor. uważany iako Gospodarz ziazdów na­
rodowych , z chwałą i powagą obowiązek swóy spra­
wował. Na pole wybioru Itróla trzy tysiące dobra- 
nćy ziazdy prowadził. Na starość SOletni złożył la­
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skę Marszalka, a na krześle Woiewody Rawskiego 
pozostał. Umarł w klasztorze Bernardynów w Le- 
żaysku r. 1654. Miał za żonę Annę Pilecka ostatnią 
z tego Leliwczyków domu, wdowę po dwóch Kost­
kach, drugą-Zofię Daniłowiczownę wdowę po Pawle 
Sapicże Podkanclerzym Litew., trzecią Elżbietę Fir- 
leiówne wdowę po Osolińskim Woiewodzie Sandora. 
Prócz 5. córek syna żadnego nie zostawił. Synowcem 
był iego Łukasz Opaliński Marszałek nadw. kor. 
Syn Piotra Woiewody Poznań., nietylko w obywa­
telstwie, ale i piśmiennictwie znakomity, którego 
dzieł i życia opis w następnych panowanich ma 
mieysce.

Opaliński Jan, naprzód Kasztelan, potem Woie­
woda Kaliski, a nakoniec Poznański ; mąż zacny i 
światły. Dostoyności winien był swym zasługom, 
światło ciągłemu ćwiczeniu się w naukach. Już by i 
większą część dzieiopisa Tacyta' t. łacińskiego na 
polski ięzyk przełożył, ale dokończyć śmierć nie do 
zwoliła. Zszedł r. 1637 znaczny swóy maiątek oże­
nieniem z Bogota Potulicką pomnożył.

Opaliński Piotr, Woiewoda Poznański, brat Jana 
W różnych urzędach służył Oyczyźnie radą i orę - 
żem. W pokoiu kilkakroć był Posłem, i na trybu­
nał kor. deputatem. W czasie woyny Rotmistrzem, 
i Pułkownikiem, w Chocimskićy zaś Radzcą od Sta­
nów Hetmanowi przydanym. W potrzebach Oyczy­
zny, ani zdrowia, ani maiątku nie ochraniał. Ń.i 
Wołoską wyprawę dwie chorągwie : Huzarską i Ko 
żacką; do Moskwy 150 Husarzów, pod Chocim cho 
rągiew Husarzów i Arkiebuzierów zaciągnął, i z 
własnćy ie kieszeni utrzymał. Gdy mu Chodkiewicz 
wielkość wydatków i trudów iego przekładał, maią­
tek, rzekł, osiągnąłem bez pracy, ale sławy bez pra­
cy niepozyskam, a ta mi droższa nad wszystko. Ja- 
kób Sobieski w dzieiach woyny Chocimskićy godnym 
go buławy uznawał. W naylepszćy porze wieku 
śmierć go zabrała.

O ry.

Opatowczyk Adam, po łac. Opatovius, Akade­
mik i Kanonik Krakowski, Nauczyciel pisma S., teo­
logii Mistrz zawołany, biegły w naukach greckich, 
i wielkiéy w duchowieństwie zasługi i powagi, W 
zawiłościach wątpliwych zdanie Opatowczylta wiele 
stanowiło* Prace iego piśmienne w druku są: lży­
cie Bł. Jana Kantego Doktora i Nauczyciela teo­
logii w Akademii Krak, po łacinie. Wyszło w 
Krakowie roku 1628. Opatowczyk ie z rękopismów 
Akadcmicznych i kościoła S. Anny zebrał. — Zyivot 
i eu la Salomei Królów éy Galickiéy, albo Hali- 
ckićy córkiLeszka białego, z rękopismów, i t. d. 
Krak. r. 1633, po poi. — Zycie S. Jacka zakonu 
Kaznodzieyskiego, i t. d. — Podług Jabłonowskie­
go tegoż Akademika są płodem: Tractatus de in- 
dulgentiis. — Quaestio Theologica de satisfactio­
ns Crac. 1620. — Quaestio de natura. Crac. 
1621. —- Tractatus de Sacramentis tam in gene- 
re, quam in specie. Crac. 1642. — In Stimmam 
D. Thomae aquinatis commentâmes. •— Rozmy­
ślania na dni całego roku dla panien zakonnych ; 
inoże taż sama książka, którą wymienia J. Bandtkie 
z napisem: Poseł zbaioienia panien, zakonnych kla­
sztoru S. Andrzeia, Adwentowe nabożeństwo, po- 
dawaiacy, sporządzenia A. Opatowiusza, w Kra­
kowie r. 1644. — Wdał sie nasz Teolog i w rymy; 
takie są: Multiscius Ulisses na pochwałę Andrzeia 
Szoneusza fil. i teol. Mistrza r. 1602. — Lachrymae 
na śmierć Mikoł. Dobrocicskiego r. 1608.— Powin­
szowanie Tylickiemu Bisk. Krak. r. 1007 i t. d. 
Lecz ieźli między Teologami mógł choć śrzednie 
mieysce osiągnąć, między Poetami nie zasluguie na 
żadne. Umarł r. 1647. Szymon Manowski Akade­
mik mówił ku pochwale cnót i zasług iego.

Oryszowski Jan, Szlachcic Polski, Hetman Koza­
ków, którego Bielski starszy dzieiopis, Stryiem swym 
pisze, przez Stefana Króla zaszczycony buławą z mo­
rą karania śmiercią Niżowców. Służył dzielnie Kró­
lowi w wóynie Moskiewskićy, i r. 1580 wiele zni- 

3 
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szczenią nieprzyiaciołom sprawił, wiele kraiu spu­
stoszył, miast i wsi spalił. Wezwany naszym w po­
moc przeciw Wołochom i Tatarom, mężnie działał; 
użyty od Aarona Hospodara Mołdawskiego, chcącego 
się Turkom opierać, nieodmówił usługi. Lecz gdy 
w karności utrzymuie Niżowców, zmawiać się na ie­
go zgubę poczęli. Uprzedził ich zamiary Oryszowski, 
przeszedł do Zaporożców’, którzy go radzi za Hetma­
na przyieli. Przychylny był Palakóm, zamysły Ko- 
zactwa Żółkiewskiemu flet. W. kor. wÿdawal ; i iuz 
w wieku podeszłym około r. 1000 żyć przestał.

Orzechowski Paweł Bogusław herbu Rogala, 
dziedzic Orzechowa w ziemi Chełmskióy, i teyze Pod­
czaszy , a potem Podkomorzy. Biorąc nauki szkolne 
w Poznaniu, gdzie większa prawie część młodzieży 
za nowowierców nauką poszła, i on się iey chwycił 
i trzymał statecznie. W Ingolsztadzie słuchaiąc nau­
ki prawa, i kończąc ią czteroma rozprawami publi- 
cznemi, w nich porównywał prawa Polskie z Rzym- 
skieini, i tych chwałę wyższą nad wszystkie inne 
utrzymywał. Rozprawy te -wydał w dziele: Manu­
ale fundament or uni juris civ His ac poloni, qua­
tuor disputationibus comprehensum etc. Bredae 
1647. — W kraiu urzędy publiczne sprawował z 
zaleta. Roku 1576 ziazd Sandomirski do Rróla Ste­
fana Posłem go swym i mówcą wyznaczy^. Na Sey- 
mie obierczym Zygmunta IIL r. 1587 koła rycer­
skiego stćr trzymał, ialto Marszałek poselski, i przy 
zabezpieczeniu różnowiercóm przez obranego Rróla 
wolności sumienia gorliwie obstawał. Na wyszła 
książkę Hieronima Powodowsldego pod napisem : 
Wędzidło, wydał Orzechowski obronę swego wy­
znania: Epistómium na wędzidło, r. 1583. Jego 
była dziedziczna włość Piaski, mil trzy od Lublina, 
która i syn iego Stanisław posiadał, ale po nim, Su­
chodolskim się dostała. Umarł r. 1632. Woyciech 
Węgierski tegoż wyznania w. wierszu żałobnym za­
sługi iego i rozum wychwala.

Orzelski Świętosław, z Bożeiowic, Sędzia Z. Ka­
liski, bieg nauk w Wircburgu zakończył, z wielkim 

' postępkiem ; do poznania praw i sądownictwa kraio- 
wego w swćy ziemi się sposobił, często Posłem, a 
r. 1582 był izby poselskióy Marszałkiem'; na ziazdzie 
obierczym po śmierci Stefana, wybór Zygmunta III. 
popierał. Dzieie Bezkrólewia po śmierci Zygmunta 
Aug. bezstronnie i dokładnie opisał, a te dotąd ie­
szcze na świat wydane nie są ; zawióraią zaś prze­
ciąg czasu od r. 1572 do r. 1576. Pracę swą Pio­
trowi Czarnkowskiemu Kasztelanowi Poznań, wuiowi 
swemu przypisał. Rękopism w księgozbiorze Puła­
wskim znayduię się. Łukasz Opaliński w Satyrze 
szóstóy księdze piątóy wspomina, wiersz makaroniczny 
Orzelskiego, w którym kreśli zdrożności, iakich się 
włóczęgi pod pozorem żebrania dopuszczaią. Juszyń- 
skiego zdanie iest, iż to może bydź ten sam wiersz 
rozpustny, znany pod napisem: Madzikovii carmen. 
Był Orzelski nowowiercą, miewał rozprawy z Jezui­
tami, zszedł r. 1617.

Ossoliński Zbigniew, Woiewoda Podlaski, pa­
miętny w tym wieku dla pełnionych usług publicz­
nych; dwakroć to iest: r. 1585 i 1601, izby posel- 
skićy Marszalek, kilkakroć do rozgraniczeń Państwa, 
do zaspokoicnia związków woyskow’ych, Komissarz; 
pod Janowcem, iako pośrzednik między tronem obra­
żonym, i ludem obłąkanym, wszędzie, iako dobry i 
czynny Obywatel się stawił, wszędzie dobru tylko 
oyczyzny swćy służył. W młodości za nowóy wia­
ry nauką poszedł, w dozrzalszym wieku do katoli­
ckićy się wrócił, i w tóy umarł r. 1623. Cztery 
razy śluby małżeńskie ponawiał, z tych synowie : 
Krzysztof , Maxmilian i Jerzy.

Ossoliński Krzysztof, Woiewoda Sandomirski, 
obywatelstwem, nauką, i cnotą znamienity. W urzę- 
dowaniach kraiowych niepospolite dał zdatności swo- 
lóy dowody. Obrońca prawóy wiary, zbory źle- 
wiernych w Iwaniskach i Skrzelowie poznosił, arya- 
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nów gromił i wytępiał, Krzysztoporz zamek blisko 
Sandomierza wystawił, r. 1646 żyć przestał.

Ossoliński Maxy milia n, był Podskarbim kor., 
potem Kasztelanem CzeŁowskim; z młodszego wieku 
w obozach sławy rycerskićy się dobiiał. W Clio- 

\ cimskićy, chorągwią Husarzów swego zaciągu dowo­
dził. Umarł r. 1655.

Ossoliński Jerzy, Kanclerz W. k. Lubo panowa­
nie Władysława IV. większą część życia i urzędowa­
nia iego zaymuic, iednak i panowanie Zygmunta III. 
szczycić się tym mężem ma prawo. Wpomnieć więc 
tu o nim krótko przynaynmićy wypada. Był on sy­
nem naymłodszym z Firleiownćy Zbigniewa. Piękne 
z przyrodzenia wzięte przymioty rozumu i serca, 
starownćm wychowaniem wykształcił. Usposobiony 
naukami w kraiu i za granicą, w młodym wieku 
■iuz. czynnym obywatelem bydź zaczął. W wyprawie 
Mośkiewskićy dzielił z Władysławem Królewicem 
trudy woienne. Na seymie dał sie poznać Dworowi 
i Ziemianom , i z pięknego sposobu myślenia i z 
dzielnćy wymowy. Roku 1629 potrzeba kraiu wy­
magała pomnożenia dochodów skarbu Rpltćy; Stany 
niccierpiały wszelkich poborów, wzdrygały się no­
wych. Ossoliński swą wymową dokazał, iż pobór 
podymnego wniesiony pierwszy raz, zgodnie przyie- 
ty został, chwała zwycięztwa nad umysłami wyższa 
iest nad wszystkie inne. Dwakroć sterem obrad kra­
jowych w kole rycerskićm władał, roku 1631 i ro­
ku 1635. — Gdy Porta ogromną zbierała potęgę na 
zgubę państwa naszego. Zygmunt III. i siły do od­
poru wewnątrz sposobił, i zewnętrz pomocy u Dwo­
rów obcych szukał. Wtedy padł wybór Króla na 
Ossolińskiego Jerzego , którego Posłem do Jakóba 
Ilróla Angielskiego przeznaczył. I to iedno tylko z 
wyprawionych w’ ów czas poselstw skuteczne było, 
w otrzymanéy obietnicy posiłków. Obeszła się bez 
nich w’oyna Okocimska, ale ieszcze nękała kray nasz 
woyna Szwedzka. Jerzy stał się Rycerzem i Wo­
dzem chorągwi swoićy, którą przez trzy -lata kwoli 

potrzeby oyczyzny swym nakładem podeymował, 
swóm zdrowiem dowodził. Przyszło do rokowania' 
o pokóy z Gustawem Królem Szwedzkim. Ossoliń­
ski iako ieden z pełnomocników Króla i Rpltóy do 
zawarcia umowy należał. Był osobistym przyiacie- 
lem iego Władysław Królewicz, i plotki zawistnych 
Ilazanowskich zmienić go ku niemu nie zdołały. Po 
śmierci oyca staraiąc się o koronę, chciał Włady­
sław na zieździe obierczym Ossolińskiego mieć swym 
do umów pełnomocnikiem, a po otrzymaniu korony, 
swym do Rzymu, a poźnićy i do rzeszy niemieckićy, za- 
lecaiąc do kor. Cesąrskićy Ferdynanda syna Cesarskiego, 
a który był bratem ciotecznym Władysławowi IV. Po­
słem. Z urzędu Podskarbiego kor. przeniósł się do Se­
natu, iako Woiewoda Sandomirski, lecz z tego ustąpił, 
gdy go wola Królewska naprzód Podkanclerzym, a po­
tem Kanclerzym W. kor. mianowała. Maiątek, czas i 
siły swoie dobru publicznemu poświęcił ; znaczenia i 
władzy swćy, ani na ucisk ziomków, ani na szkodę 
ltraiu nigdy nieużył. Pociski więc niechętnych i za­
zdrosnych dotknąć go nie zdołały. Im kwoli i zaszczytu 
Xiazecego, który mu dwór Rzymski i Wiedeński nadał, 
i układu orderu Niepokalanego poczęcia P. M., które­
go iuż potwierdzenie z Rzymu wyiednał, sam od­
stąpił. Umarł r. 1650. Piękne mowy iego drukiem 
ozdobnym u Forstera w Gdańsku r. 1647 wydane, 
pisane w ięzyku łac. są: Do Jakóba Króla Angel. — 
Do Urbana VIII. Pap. — Do Cesarza Ferdynanda 
II. — i Xiąźąt rzeszy. — Do Ilrólowćy poi. Ludwi­
ki. — Do Rpltćy Weneckićy, i na zieździe Toruń­
skim miane. Wydanie ich Kardynałowi Mazarynie- 
mu przypisał. Pierwsza iego mowa miana, gdy był 
na naukach w Lowanium, de optima statu- reipu- 
blicae 1614, tamże na świat wyszła. Mowa miana 
do Króla Angiel. tak się w Londynie powszechnie po­
dobała, iż gdy wyszła z druku kilkanaście tysięcy 
ićy exemplarzôw w dniu iednym sprzedanej; tłuma­
czoną leż zaraz była na ięzyk Francuzki, Angielski, 
Hiszpański i Niemiecki. Dziennik życia swego sam 
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Ossoliński w rekopisinie zostawił, a Bohomolec Fran­
ciszek r. 1777 w druk podał. Ale to źywotpismo z 
dobróy nam tylko strony Ossolińskiego wystawia, 
zywotpis zaś baczny na prawdę, i złćy strony ukry­
wać niepowinien. Posłuchaymy spółczesnego Grodz­
kiego Samuela: (Hist. belli. Cosac. p. 165.J Ude­
rzyło go przyrodzenie znamienitymi przymiotami, 
ale szkodliwymi dla Oyczyzny. Osiagnione dostoy- 
ności kraiowe niedosyć były dla pychy, iego. Posłu­
jąc do Dworów Wideńskiego i Rzymskiego, u oby­
dwóch tytuł Xiazecy dla domu swego wyiednał, i 
onego bez potwierdzenia Rpltóy, tak w prywatnych 
pismach, iako i w podpisach przywileiów Król. uży­
wał. Upornie przy nim obstaiąc na Seymie r. 1637, 
naród przeciw sobie oburzył, i dal powód do usta­
wy uchwalonóy r. 1038, która wszelkich obcych do- 
sloyności, przócz przyiętych w unii z Litwą, używać 
i przyimować zabroniła. Przypisywano temuż Osso- 
lińskiemu przeciwne równości szlacheckióy widoki 
w układzie orderu niepokalanie poczętćy M. P. prze­
to potwierdzenia na Seymie zyskać niomógł; winio­
no go, iż podżegał bunty Kozackie i podniecał Tur­
ków do woyny; że podniósł na tron Pol. Jana Ka­
zimierza, lubo był zdolnieyszy bret Karol Ferdy­
nand; że roboty swoióy skutki na Radzieiowskiógo 
zwalił, i do wygnania z kraiu go przywiódł. Roz­
rzucano po kraiu wyszydzaiące go pisma, i po zgo­
nie nieprzebaczono iego pamięci. Ale wyświecenie 
prayvdy do dzieiów dwóch następnych po Zygmun­
cie lit. panowań należy. Nietylko Urban VÎiï. Pa­
pież 1 anów z Ossolina godnością Xieztwa przez 
wzgląd znakomitych zasług Jerzego" Podskarbiego W. 
kof. r. 1033 zaszczycił ; ale i Ferdynand II. Cesarz 
zaszczyt Xżąt S. P. Rzymskiego domowi iego r. 163V 
nadał.

Ossoliński Hieronim, Opat Pokrzywoicki, uczo­
ny i przyiaciel uczonych. Jemu Herburt wydanie 
Kadłubka przypisał r. 1012. Wielbi iego przywią­
zanie i opiekę dla nauk, ludzkość, powagę i po­

wszechny w obywatelstwie szacunek. Cichocki do- 
daie ku iego pochwale, iż nayzawziętsze spory współ­
ziomków godził, i był od wszystkich za sędziego po­
lub owego wzywany. Ze zaś rozmowy Osieckie Ci­
chockiego do niego przypis na czele miały, przeto 
Król Angielski żądaiąc z Cichockiego sprawiedliwości 
u Króla Zygmunta, i na Opata Ossolińskiego się ża­
lił, iako daiącego opiekę obelżywemu dlań pismu.

Ossoliński Mikołay, brat Hieronima Opata, ale 
nowowierca, nauką i wiadomością wielu ięzyków 
znamienity. Będąc we Włoszech w Padwie, pamiąt­
ki Polaków, których tam zwłoki w kościele S. An- 

I toniego spoczywają, przyozdobił, i mieysce nagrob­
kom dla tych, którychby tam ciała złożone bydź 
mogły, zakupił. Pamiętny wylew Wisły roku 1621 
zdarzony wierszem łacińskim opisał: Odae in [me~ 
morabile Vistulae diluvium. Crâc. 1621.

Ossowski Stefan, Ziemianin Lubelski, na sławę 
z poselstwa, które wraz z Piotrem Ożgą do Turek 
odbywał, i z wielu niebezpieczeństw, których do­
świadczał. Pod Cecora mężnie walcząc przeciw Ta­
tarom w niewolę im się dostał, i iako ieniejc dwa 
lata w Krymie wysiedział. Oswobodzony za danym 
znacznym okupem w wielu potrzebach przeciw tym­
że Tatarom i Kozakom zbroyno stawał, i w bitwie, 
niechcąc powtórnóy cierpieć niewoli, na placu po­
legł r. 1637.

Osterode Krzysztof, Niemiec z GćhrZarzz,» syn 
Pastora Luterana, rządca szkoły w Człuchowie w 
Prusiech, ale dla podeyrzanćy o Aryanizm nauki zło­
żony z urzędu, udał się r. 1585 do Szmigla, gdzie 
został Postorem, a potem w Gdańsku. Miał roz­
prawę z X. Powodowskim o chrzcie j i o synu Bo­
żym roku 1592. Tu się wydał iawnie bydź aryani- 
nem, tćm bardzićy, gdy wyszła na świat książka 
iego: o bóstwie Chrystusa, w Ralfowie roku 1625. 
Drqga: o wyznaniu swego kosaota, tamże r. 160'1 
obie w ięzyku niemieckim. Posiany był z Woydowskim 
od aryanów Rakowskich do Hollandyi dla zaszczepić- 



Ostr.. Ostr. 4140

nia tam ich naüld; ale Stany Państwa potępiły te 
naukę, Osterodemu z kraiu wynosić sic a książki 
iego palić publicznie kazały.

Ostrogska Anna, Xiężna Woiewodzina Wołyńska 
Jana z Sternbergu Kostki Woiewody Sandomirskiegó 
córka, w dzidach cnoty godna znamienitej7 pamięci. 
Pobożności icy siady w założonych kościołach i do­
mach zakonnych trwaią dotąd. Ludzkość ićy wylana 
dla bliźnich szczególną tćy Pani czyni zaletę. Do­
wodzą ley wszędzie po dobrach, które dziedziczyła 
domy dla schronienienia ubóstwa i kalectwa wysta­
wione, opatrzone i nadane. Gdy r. 1001 głód w 
Polscze lud ubogi trapił, a za nim śmierć z nędza 
oblawem chodziła, Xżna Ostrogska w Zwialilu* O- 
strogu i w innych swych włościach tak poddanym, 
iako i obcemu cisnącemu się gromadami ubóstwu , 
żywności udzielać kazała; tak szczodrość ićy tysiące 
ludzi na Wołyniu od głodnćy śmierci wybawiła. " O 
dobro poddanych swych troskliwe miała staranie, i 
pdme strzegła, aby ićy urzędnicy krzywdzić ich nie- 
•vaz\ i sic, Gdy ciało ićy męża zmarłego w odszcze- 
pienstwie w Cerkwi Ruskićy Schizmatyckićy w Ostro­
gu było złozone, namówili ią Jezuici, aby ie do 
Kościoła Kątol. przeniosła, że chęć poiednania sie z 
Kościołem Rzymskim, iuz go Katolikiem czyniła. 
Wyjednawszy więc pozwolenie Klemensa VIII. aby 
zan i nabożeństwo żałobne obrządkiem Rzymskim 
odprawiać się mogło, trupa skrycie z Ostroga do Ja­
rosławia wywieziono. Lud ruski podburzony od Po­
pów maiących to za krzywdę dla swćy wiary, bunt 
T?.C,;UUSłi i* ZaiiUe,< Ostrogskićy napadł.

f unał ^ol’onny karząc winnych, surowy dał wy­
rok, aby icdm ścięci drudzy ćwiertowani, inni w 
kolo wplatam byli; domy zaś Hersztów poohalać, 
place rozorac, i solą posypać kazano. XŻna Ostróg-' 
ska nietylko zasłużoną darowała im karę, ale nawet 
z naywiększą ludzkością z nimi się obeszła. Pozwo- 
hła iednak, aby 40 Popów od swych cerkwi odda- 

!!! byli, dla tego, iżby świetleyszym parafie w 

urząd oddane bydź mogły. Po stracie męża wniyść 
w7 powtórne związki małżeńskie nicchciala, lubo o 
ićy rękę starały się najpierwszej w kraiu osoby, a 
nawet iak Niesiecki pisze, . i Królewicz Władysław. 
Szanowana powszechnie, wzorem skromności i cier­
pliwości była. Dwakroć przed swawolą rozhukane­
go i skozaczoncgo Chłopstwa z Wołynia do Wielko- 
polskićy uchodzić musiała, gdzie dobra oyczyste : Ko­
wale, Komoïze, Gnin i Racatę miała. Tu w Raca- 
cie r. 1035 życie skończyła. Zwłoki ićy, aby do Ja­
rosławia przywiezione i tam złożone zostały, Jezuici, 
którzy igy sumieniem, a poczęści domem i maiąlkiein 
władali, dokazali tego, przez usilne swe zabiegi.

Ostrogski Janusz, Xiezç Kasztelan Krakowski, z 
Tarnowskiej7 Konstantego Woiewody Itiiows. syn; 
Włodzimirsiii, Pereasławski, Białocerldewski, Czer- 
kaski, Kaniowski, Bohusławski Starosta; od pier­
wszych lat młodości ćwiczenia naukowe z rycerskie- 
mi łączono. Tak możnego rodu potomek, potrzeba 
było, aby obce poznał kraie, i dał sie poznać panu- 
iącym dworom. Obiecliał: Włochy, Niemcy, i Fran- 
cyę, więcóy staraiąc się pokazać świetnym, iak świa­
tłym. Podrożuiąc z okazałym orszakiem, przyholo­
wanym był, i zatrzymywanym od Xiążąt, ale nay- 
dłużćy na dworze Maxymilana, Cesarza bawił, bo to 
pochlebiało dumie młodzieńca, i tak mu oyciec zale­
cił. Niewidząc nigdzie obrządków Ruskich, ochy- 
dził ie sobie, i z rady Cichockiego Itaspra, lttory 
był iego dozorcą, w Wiedniu wiarę Katolicką i Rzym­
skie obrządki przyigł. Przywiązany oyciec do swego 
kościoła, który1 nawet niechciał, aby syn iego po ła­
cinie się uczył, aby kiedy do łacińskich obrządków 
nieprzeszedł, niezmiernie się, tćm obraził, karał sy­
na , w zapędzie gniewu do szabli się nań porywał, 
chcąc go zmusić, aby do wiary błalioczesnćy wró­
cił, lecz zwyciężyła stałość Janusza. Oddaliły go z 
domu przedsięwzięte przeciw Turkom, Tatarów i Ro­
zaliom wyprawy. — Wybuchnął rokosz Zebrzydo­
wskiego, z nim się Xlążę Janusz z początku łączył;
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poźniey niegodny w zamiarach zuchwałego Dwódz- 
cy, obrażony nadto, że mu lubo naypotężnićyszemu 
w tym związku, ulegać niechciano, z 10 tysiącami, 
ludu zbroynego, który miał swego zaciągu, rokosza- 
nów odstąpił, Ï tćm samem ich zgubił. Zasiadaiąc 
pierwsze w Senacie Polskim mieysce, iako Kasztelan 
Krakowski, nayrozleglcyszych w kraiu włości, a pra­
wie połowy Rusi Polskićy Pan, był naycelnieyszego 
miedzy możnowładzcami owego wieku znaczenia. 
Lecz umysł zaięty. przepychem bogactw, okazałością 
swego dworu, dóbr wielkich rządem, a mało do za­
trudnień pochopny, w oddaleniu go od spraw pu­
blicznych trzymał. Po owóy nawet bitwie pod Piąt­
kiem , w którćy będąc wtedy Woiewoda Wołyńskim 
r. 1593 wiele się do zwycięztwa, które oyciec iego 
nad Kosińskim Wodzeni Kozaków’ odniósł, przyłożył, 
nie czytam w dzieiach, aby na którą potrzebę sam 
stawał, lecz tylko roty swe zbroyne wyprawiał. Po 
tćm zwycięztwie Zygmunt wyniósł go na Kasztelanię 
Krakowską. Sprzeciwiali się temu mianowaniu zie­
mianie Krakowscy, szemrali wszyscy, iż Król oby­
watela z Rusi na pierwszym krześle Senatu korori- 
nego posadził. Lecz skoro Xże Janusz do Krakowa 
przybył, chorągwie zdobyte na nieprzyjacielu okazał, 

- i ie w kościele na skałce zawiesił, a podobno skoro 
złotem zabłysnął, wszystkie niechętnych głosy umil­
kły, i owszem z okrzykiem radości i czci był przy- 
ięty. Tarnów i Ostróg miasta obwarował i ozdobił, 
órdynacyę Oslrogską z częścią dóbr swoich za do- 
dozw’oleniem Stanów Rpltćy r. 1009 postanowił. W 
00. roku życia zszedł r. 1020. Zwłoki pochowane 
w Tarnowie. Ilazał na iego pagrzebie X. Jakób O- 
strowski Kanonik Krakowski, a X. Jakób Piekarski 
Kaznodzieia u P. Maryi w Krakowie drukiem ie o- 
głosił, i Xiçznie wdowcy przypisał. Rzecz warta 
uwagi., co pisze, że nicmogąc bydź na tćm kazaniu 
w Tarnowie, użył iednego rączego Pisarka, który 
tak, iak z ust Kaznodziei płynęły słowa, wiernie ié 
na papier przeniósł, a X. Piekarski ie wydał. Pier­

wszą małżonka iego była Suzanna Sęredy Xiçznîczka 
Węgierska Pani na Machowice, Debreczynie, By­
strzycy, i t. d. zmarła r. 1590. Z nićy spłodził 2 
córki: Eleonorę i Eufrozynę; druga Teofila z Szczc- 
karzowic Tarłowna, która go przeżyła. Podług Pia­
seckiego zostawił w gotowiźnie 300,000 dukatów 
Węgier., złotego i srebrnego sprzętu, ldeynotów i 
pereł, śrebra i kruszców bitych mnóstwo niezmier­
ne.

Ostrogski Konstantyn Bazyli Xiążę Woiewo­
da Kiiowski, Marszałek Wołyński. Dziedzicem on 
był nietylko maiątku, ale i rycerskićy waleczności i 
szczęścia w’oiennego oyca 6wToiego Konstantyna, któ­
ry był naydzielnićyszym pogromcą, Wołochów, Ta­
tarów i Turków; dla różnicy od oyca młodszym 
zwany. Skozaczone chłopstwo nasze na Rusi wiel- 
kićm niebespieczeństwćm całemu kraiowi groziło. 
Zgromadzona czerń do 5000, Wodzem swym Rosiń­
skiego szlachcica z Podlasia obrała. Rabunki i pożo­
gi swe od dóbr Xcia Ostrogsldego rozpoczęła. Ni­
szczyć i łupić wszystko, hasłem ich było, na które 
lud bezkarnćy swawoli i cudzego chciwy, hurmem 
się garnął. Trzeba było spiesznego ratunku. U- 
zbraia sie Xżę Konstantyn, z domowmików i sąsia­
dów’ wystawia woysko, które z zaciągiem syna swe­
go Woiewody Wołyńskiego łączy, na KoZactwo od 
Kosińskiego wiedzione, r. 1593 uderza, rozprasza i 
na głowę poraża. Trzy tysiące polcgly’ch Kozakow, 
wszystkie niemal chorągwie i 20 dział zabranych, 
tćy wygranćy skutkiem były. W tym czasie Dwór 
Rzymski za pomocą Króla i Jezuitów silne przedsię­
wziął w Polscze starania, aby Ruś odszczepną przy­
wieść do iedności z kościołem Rzymskim. Sprzyiał 
z razu zamiarowi temu Xżę Ostrogski, i przez Cyzy- 
cena Arcybisk. Greckiego Grzegorza XIII. prosił o nade­
słanie mu Biblii w sławiańskim ięzyku, oświadczając 
chęć swoią przystąpienia do żądanćy iedności. Gdy 
mu nawet Jeremi Patryarcha Carogrodzki przysłał 
list soborny o czasie Wielkieynocy przeciw poprawie
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Kalendarza, pismo to Posscwinowi oddał, aby nań 
odpowiedział. Lecz na Sobór w Brześciu Lit. r. 1594, 
i powtórnie roka 1590 w celu przyprowadzenia do 
skutku unii złożony, rozgniewany że i w- samem’ 
dziele, i w poselstwie wyznaczonóm do Rzymu 
rnnióy miano na niego względu, i członkiem go tyl­
ko, nie naczelnikiem kościoła Rzymskiego uważano, 
sprzeciwił się iedności, i sam w odszczepieństwie 
pozostał, i w nióm iako naymożnieyszy Pan na Ru­
si, w którego dobrach przeszło 000 cerkwi liczono, 
słowem, przykładem i władzą lud Ruski zatrzymał. 
Zwany był od Rusi odszczepnóy Błahosławnóy obroń­
cą, i prawie za świętego czczony. Ciehocki twier­
dzi, że odlano ze srebra posąg iego znacznóy wiel­
kości, i na mieyscu poświęconóm postawiono, któ­
remu Ruś pokłony biła. Tali o nim mniemało i pi­
sało duchowieństwo Rzymskie, ale właściwie nie dla 
tego, iż go rnnióy poważano na Soborze Brześkim, 
iż mu do Rzymu niezlecono poselstwa, bo możno- 
władzcy tego znaczenia ani uchybiono, ani odmó- 
wionoby pewnie, ale dla nieprzyiętych od Rróla wa­
runków w których Ruś żądała mieysca w Senacie 
dla swych Władyków, ich wolnego wybioru, i zu­
pełnego porównania z duchowieństwem Rzymskióm 
łacińskióm, ziednoczeniu się Rusi odstępnóy sprzeci­
wił sie, i dzieło unii pomyślnego niewzięło skutku. 
Owszem, lubo Ruś brzydziła się nauką ewanielików, 
posłał iednak do Soboru ich w Toruniu 1595 wo­
ląc się z nimi raczóy łączyć, niżeli z nieprzychyl­
nymi Lachami. W takióy liu Lachom był nienawi­
ści ! Był zaś błahoczesnóy swóy wiary i obrządków 
nayzarliwszym czcicielem. Tak naprzyliład znayduiąc 
się w Cerkwi Dubieńskióy na początku wielkiego po­
stu, przyobleczony w ,wór, cały dzień pościł, i mo­
dlił się z drugimi. Nie dziw przeto, ze za bogoboy- 
nego był miany. — Pomniki w Ławrze pieczarskióy 
pobożność iego sławi. — Lubo uczonego chwały 
przyznać Xciu Ostrogskiego niemożna, wiele mu ie­
dnak winny nauki, iż ich zorza na Ukrainie i Wo-

O str. 45 

łyniu przyświecać zaczęła. On pierwszy dla Rusi 
odszczepnóy szkoły do Ostroga wprowadził, i dał ic 
w urząd Erazmowi Smotryckiemu, któremu oraz wy­
danie pierwsze Biblii w ięzyku sławiańsliim r. 1581 
w Ostrogu polecił. Ża tegoż Xcia Rontantyna po­
mocą założona została szkoła w Riiowie, pod rzą­
dem Xży Bazylianów r. 1588, zwana szkołą Riio- 
wslią bracką, potem od Mohiły Archiepisliopa Aka­
demią Mohilańską. — Sto lat blisko dożywszy, u- 
marł r. 1008. Z Tarnowsliióy córki Stanisława Ka­
sztelana Krakowskiego, oycem był trzech synów : Ja­
nusza, Konstantego, i Alexandra. Ogromny maiątek 
w gotowych skarbach, drogich sprzętach, i dobrach 
zostawił. Dochody iego na 10 milionów złotych 
dzisieyszych szacowano. Niesiecki pisze, iż miał do­
chodu rocznego 1,200,000 Złp. za Marszałka dwont 
i starszego sługę trzymał górnego Woiewodę, które­
mu na rok iurgieltu płacił 70,000 Złp., aby tylko 
dwa razy do roltu stał przy nim. Dwór w Panięta 
i w liczbę był Pański, nigdy rnnióy ludzi w nim 
niebywało iak tysiąc a nayczęścióy dwa.

Ostrogski Konstantyn, Xżę Krayczy Litcw. brat 
Janusza, pierwszy z tego domu, mimo groźby oyca, 
katolik; z gorliwóy pobożności o wiarę od Pisarzów 
tego wieku chwalony; ieden z nich przywodzi go za 
świadka obecnego cudowi sprawionemu przy Mszy 
S. mianóy w Tarnopolu mieysce iego dziedzicznóm 
przez plebana zwanego Trzcsigłówka, widzianóy krw7i 
Pańskióy w kielichu. Godnym go czyni pochwały 
sprawiedliwość iego i ludzkość dla poddanych ; iż 
wszystkim wezwanym z dóbr swoich kazawszy sobie 
podawać, w^ czemby ldóry ukrzywdzony się bydź 
mniemał, każdego stosownie wynagrodził.

Ostrogski A lx an der, Xże Woiewoda Wołyński, 
stały w Religii Grecliióy, i odszczepieńców naczelnik, 
łączył się z ewanielikami w czynach zaburzaiących 
spokoyność publiczną, i ubliżaiących powadze tronu. 
R. 1093 gdy w czasie Scymu w Krafiowie dla za- 
bieżenia nieporządkowi wieżdzaiących tłumnie poiaz-
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dów i konnych iezdzców na dziedziniec zamkowy, 
Król bramy łańcuchem zawrzeć kazał; Woiewoda 
Wołyński wieżdzaiąc do zaniku z licznym orszakiem 
zastawszy w bramie przeciągniony łańcuch, przer­
wać go kazał, i z wrzaskliwą swą czeredą na dzie­
dziniec wiechał ; tez zuchwałość i dnia drugiego po­
wtórzył. Częścićy ią i równie bezkarnie w obcho­
dzeniu się z słabszymi sąsiady okazał. Na podda­
nych był zaostry, w mowie dumny, dla uczonych 
przychylny, lubo sam niewiele w naukach ćwiczony, 
i nawet po łacinie nieumiał. Gdy obieżdźał swe na 
Wołyniu dobra, pisze Possel, ocl Włodarki*iedney, 
spragniony będąc, przyiął podany sobie kubek mio­
du, który był sporządzony z zaprawą miłośnego po­
ciągu. Uczuł wnet Xżę szkodliwe zaprawnego na- 
poiu skutki, coraz gorzcy się mieć począł, i w tćy 
niemocy życie skończył r. 1606. Ciało iego złożone 
było w cerkwi Ostrogskićy, lecz polem wykradzione, 
i skrycie do kościoła Jezuitów w Jarosławiu prze­
wiezione zostało. Jezuici bowiem, gdy duszy Xcia 
za życia pozyskać niemogli, ciało przynaymnićy *icgo 
w katolickim kościele mieć chcicli, i przyznaniem 
mu chęci nawrócenia się, po śmierci go Katolikiem 
zrobili. Podług takowego zeznania Klemens VIII. i 
grobu i nabożeństwa katolickiego dla odszczepieńca 
dozwolił. Z Anny Kostczariki Woiewodzanki Sando- 
mirskićy zrodzeni synowie iego : Konstanty i Janusz, 
w młodym wieku bezżenni pomarli, Konstantyn gdy 
z obcych kraiów wracał, wierszem \&c._Gharisterion 
we Lwowie roku 1615 wydanym imieniem uczniów 
szkoły JarosławskiĆy był witany, trzy córki: Zofia 
Stanisława Lubomirskiego Woiewody Krakowskiego. 
Katarzyna Tomasza Zamoyskiego Kanclerza W. kor. 
Aloyza Karola Chodkiewicza Hetmana W. k. małżon­
kami były.

Ostroróg Jan, czyli iak dawnićy pisano z Ostroroga, 
Woiewoda Malborski, potem Poznański, syn sławne­
go Stanisława, domu w ludzi zacnych i uczonych 
płodnego potomek. Uczył się w Strażburgu pod zua- 

komitym Mistrzem Sturmiuszem, i iest w druku mo­
wa iego, którą tamże nauczycielów i spółuczniów 
swych żegnał, r. 1581. Lubo wychowany w Kal- 
winizmie, nawrócony iednak trwał stale w religii 
katolickićy. Był to mąż wybornych przymiotów i 
obyczaiów, szacowany przeto w narodzie i u Króla 
Zygmunta, który mu dozór Królewiców młodszych 
powierzył. Wiele usług publicznych sprawował. R. 
1613 wezwany od Stanów Rpltćy, uspokoicnie związ­
ku wojskowego do skutku przywiódł. Prace iego 
piśmienne, które w druk podał, są: Epistoła ad 
filio s admonitoria. Leopoli 1615. — W tym liście 
danym do synów Mikołaia i Stanisława, ostrzega ich 
o zdradzie ukrytćy w piśmie pod ów czas wyda- 
nćm: Monit a privât a Soc. J. — Jest w druku i 
inny iego list do syna Mikołaia, w którym go uczy, 
iaki cel sposobienia się iego bydź powinien. —• My­
ślistwo z ogary w Krak. r. 1618. Władysławowi 
Królewicowi przypisane. — Woyna Wołoska, to 
iest Dziennik woyny Tureckićy w Wołoszech roi u 
1622. Nader rzadką iest ta książka, Załuski ićy nii 
znał, Janocki w Poznaniu ią czytał. Tegoż r. 1622 
świat pożegnał. Z Mieleckićy Woiewodzanki Podol- 
skićy Zofię córkę i syna Mikołaia zostawił. Pisarze 
spółcześni wielkie mu zalety przyznaią, i przywo­
dzą iego naukę, którą często powtarzał: » Nie grzesz, 
a nieżałuy, nietay, a nicprzcpraszay ; nieday a nie- 
wydzieray, a tak ieżeli dobrego niewiele zrobisz, przy­
naymnićy złego winnym nie będziesz. « Zalecały Ja­
na Ostroroga, mówi Starowolski w książce o sła­
wnych mówcach dowcipne powieści, i żarty, któ­
rym i umysł swoy znuzony ważnemi sprawami, za­
sępiony w niepomyślnych domu i rządu zdarzeniach, 
rozrywał, i innych przyiemnie rozweselał. — O poe­
macie Judyth, oh. Leszczyński. — Zostawił piękną 
pamiątkę kraiowi przez wystawienie mocnego zamku 
w dobrach swych dziedzicznych: Krylów nad Bu­
giem, który ustawa Seymu r. 1601 obronną twier­
dzą przeciw napadom nieprzyiacielskim zowie.
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Ostroróg Jaltób, mąż znamienitóy nauki, ale gor­
liwy zwolennik Kalwina wyznania, które gdy z za­
paleni rozszerza, a duchowieństwo katolickie wyszy­
dza, Karnkowski Arcybiskup Gnieźń. ldątew narfrzu­
cił, i do sądu go powołał. Nierówna była walka, u- 
stąpił Ostroróg, bawił czas nieiaki w Niemczech, 
gdzie go z niemiecka Scharfhorn zwano. Udał się 
potem do Francyi, wszedł w służbę woyskową, i 
dla swóy waleczności i nauki, mile był widziany u 
Dworu. Henryk IV. w dowód szacunku orderem go 
S. Michała ozdobił. Jest mowa Jana Amplias, któ­
ry sie napisał Schinensis winszuiąca mu tego za­
szczytu wydana w Lugdunie r. 1508. We Francyi 
życie swe zakończył.

Ostrowski Jakob, Kanonik, z nauki i Wvmoyvy 
duchownćy zalecony, domownikiem był] Xcia Ostrog­
skiego Janusza; z podobieństwa nazwy mawiał: Gdy­
bym miał Tarnów i Ostróg, byłbym i ia Ostrogski. 
Pracował i na kazalnicach i w pismach przeciw’ Ka- 
cerzóm wieku tego. Jego są pracy : Dyalog, albo 
rozmowa Katolika z Ewatiielikiem r. 1604. •— O 
Tróycy S. przeciw Smalcyuszowi Ministrowi, w 
Ralfowie 1604. — Obrona kazań X. Piotra Skar­
gi, r. 1608. — Jezusa Chrystusa Boga żywot na 
s wiecie. r. 1600. — Są iego kazania w druku po- 
grzebne : Na śmierć Janusza Xcia Ostrogskiego Ka­
sztelana Krakowskiego- — Zygmunta. III? i Konstan- 
cyi Ilrólówóy. Pierwszego napis: Zaćmienie słońca, 
drugiego: Zaćmienie Xiezycn, w Krak. r. 1632. __
Alexandra Karola Rrólewica i t. d. Jego też iest 
■wiersz łac. na wesele Janusza Xcia Ostrogskiego i 
Katarzyny Lubomirskićy ; Epitalamion dc nuptiis 
Ostrogianis. Cracoviae T597 z rycinami.

Ostrowski Stanisław, zakonu Cysterskiego, był' 
w swóm zgromadzeniu nauczycielem teologii, i zo­
stał Opatem Przemętskim, pisał się z Dereku czyli 
z Deszeku. Walczył przeciw błędom Szymona Bu­
dnego, a przeciw Faustowi Socynowi wydał z ode­
zwą do Zygmunta III. swe pismo: Refutatio exa~

minis Fausti infausti Socini. — O prawdziwćm 
Bóstwie Chrystusa. — O Bóstwie Ducha S. — 
Goniec przeciw Szymonowi Budnemu, r. 1588. — 
Przeciwko nowoclirzczeńcóm Śmigielskim, a wszcze- 
gólności przeciwko Szymonowi Budnemu, Marcino­
wi Czechowiczowi, i t. d. Napis książki: Stanislai 
Zdescheki Ostrowski Abbatis Premetensis, de Tri- 
nitate liber I. contra impia scripta Simonis Bu- 
dnaei, Martini Cechovicii, Stan. Tarnov ii, etc. w 
Poznaniu r. 1591. Przypis do Zygmunta III. Był 
Ostrowski nietylko biegłym Teologiem, ale i dobrze 
umieiętnym w ięzyltu Greckim i [Iebrayskim. Umie- 
ietność tych ięzyków była pospolitą prawie uczonym 
wieku tego. Wszystkie więc drukarnie w abecadła 
głosek tych ięzyków opatrzone bydź musiały.

O t w’ i n o w s k i Erazm z Lesznilta, Ziemianin San- 
domirslfi, zapalczywy obrońca aryanizmu. Dla to­
warzystwa z ludźmi tegoż wyznania w Ralfowie mie­
szkał, gdzie szkoły i zboru był czas nieiaki Rekto­
rem. W piśmie przeciw niemu wymierzonym An­
drzey Wargocki, Starym Wyrwa go zowie, i w 
dziele: Apologia str. 118, to o nim przywodzi, iz 
miał opisać wierszem rozprawę zaszłą w Lublinie 
Czechowicza z Jostem Jezuitą, na którćy w zapale 
sporu miał wyrzec Czechowicz, niech oniemię, ieże- 
li nieprawdę mówię, a Jezuici wyrzeldi : Amen; I 
zaraz mowę zamknął. Wiersz o tern Otwinowskiego 
tak brzmi:

Lecz on potćm rzekłszy to, niewiem co się dzicie, 
Ze tak mówić niemogę, ięzyk iakoś mdleie.

Zdaie się, iż te wiersze wypisane przez Wargockiego, 
są z owego dzieła, o któróm Luhieniecki i Sandius 
wspomina, iz Otwinowski opisął rymem żywoty i 
czyny bohatyrów Chrześciańsliich, bez wątpienia wia­
ry swoićy, a które pewnie zatracone zostało. —■ Baz 
pod czas processyi Bożego ciała w Lublinie porwał 
się na Kapłana, i z rąk niosącego monstrancyę cliciał 
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wydrzeć. Gdyby się był nieskrył, byłby zaiste do­
brze tćy zuchwałości przypłacił. Rok śmierci Otwi- 
nowskiego niewiadomy. Żył ieszcze r. 1008. — Je­
go iest książka w druku: Przypowieści J Chrystu­
sa r. 1509 przypisana Konstantemu Xciu Ostrugskie- 
mu Woiewodzie Kiiow. W innćy: wszystkie niewia­
sty starego i nowego zakonu złe i dobre wierszem 
poi. opisał.

Otwinowski Jerzy, brat Erazma, równie zapalo­
ny nowowierca. Siostra ich Krzysztofa Lubienieckie- 
go aryanina małżonką była. Cały ich ród nad roz- 
krzewieniein aryanizmu w Polscze pracował.

Otwinowski Waler y an, Podczaszy Sandomirski, 
w sprawowaniu urzędów’ sądowych czynny obywatel, 
w bezkrólewiu r. 1032 Sędzia kapturowy, na zia­
zdach Poseł wymowny, szczycił się łaskawą przy­
chylnością domu Leszczyńskich, co pięknie w przy­
pisie do Rafała Leszczyńskiego Woiewody Bełzluego 
wyraził :

Maro, co mógł, to swemu niósł Mecenasowi, 
Ja tobie, boś ty mnie tćm, co on Maronowi.

Sławrę swą winien dwóm przekładom Wirgilego i 
Owidyusza. Georgicorum , albo o ziemiaństwie 
Publ. Wirgiliusza Marona Mag czworo, r. 1014.

2. Księgi Metamorphoseon, to iest przemian 
od Owidyusza Nas ona wierszami opisane, w Kra­
kowie r. 1038. Chęć i odw’aga godna pochwały, a 
niekiedy i rzecz trafnie oddana. Gdyby był więcóy 
przyłożył pilności, lepieyby się zamiar był udał. 
W tymże prawie czasie, bo wprzód o lat dwa tyl­
ko, wyszedł przekład Zebrzydowskiego, gładszy i pil- 
nieyszy. Jedenże wyraz Metamorphosis oddali po 
polsku: Otwinowski Przemiana, Żebrowski Przeo­
brażenie, a tłómacz wyiętych z Owidyusza powieści 
wydanych roku 1803. Przekształtowanie, któryż z 
nich lepszy? ten pewnie so naymnićy chrapowąty. 
•— Dziesięciu było rodzonych braci Olwinowskich, 

wszyscy podobno Aryanie, naygorliwsi Erazm i Je­
rzy, dw’ôch posłowali do Turek, ieden 10 lat w 
Stambule na nauce Arabskiego ięzyka strawił, i wie­
le przykrości doświadczył.

Ozimiński Baltazar, Pisarz książki: Szturm po­
cieszny Smoleńska dnia 13. Czerwca r. 1011 w Wil­
nie u Jana Karcana in 4to.

Ożga Piotr, Sędzia ziemski Lwowski, poźnićy Re­
ferendarz kor. mąż biegłością praw kraiowych, umie­
jętnością ięzyków i gorliwością w usługach publi­
cznych znakomity. W czasie rokoszu on z strony 
Króla warunki przebaczenia Zebrzydowskiemu zano­
sił, bn do Turek dla potwierdzenia z Porta soiuszów 
posłował, ón poróżnione domy obywatelskie godził, 
i powszechny współziomków szacunek posiadał. Zszedł 
r. 1023. ' ‘ <

p.

Pac Mikołay, Biskup Zmudzki, z Pawła Kasztelana 
Wil. i Reginy Wołowiczownćy zrodzony. Po odby­
tych naukach u Jezuitów w Akademii Wileńs. został 
Xiedzem, w Itrótce Szufraganem Wileńskim, potem 
Biskupem Zmudzkim, Rządził Dyecezyą lat 11 ićy 
ozdoby pomnożył, nauki wspierał, z W’oli Stanów r. 
1613. Żmudź od Kurlandyi i. PrusXzecych odgrani­
czał. Z Rzymu wracaiąc w Padwie życie zakończył 
r. 1019. Cały swóy maiątek, sprzęty i księgozbiór 
Domowi Jezuitów założonemu świeżo przez Hetmana 
Chodkiewicza w Krozach zapisał.

Pac Piotr, Woiewoda Trocki, Pawła syn, w wielu 
urzędach, które sprawow ał ; w wyprawach woien- 
nych : Inflantskiéy, Szwedzldćy, Chocimskićy, które 
z wielkim nakładem na zaciągi ludu zbroynego od-
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był, dobrze się oyczyznie zasłużył.’ Z dwóch zon 
Zielińskićy i Szemetownćy 9 synów zostawił r. 16zi6.

Pac Samuel, Chorąży W. Lit. przeciw Gustawowi 
Adolfowi Królowi Szwedzkiemu woysk Pol. Pułko­
wnik, Podkomorzego Brzeskiego z Sapieźanki syn. 
W woynie Inflantskićy iako towarzysz, i w Moskie­
wskióy iako ocho tnik służył, do Wołoch pod Chocim, 
450 Husarzów iako Rotmistrz prowadził. We wszy­
stkich potrzebach z męztwem i umieietnością woien­
na sie popisał. Pod Pieczarami w głowę ranę szko­
dliwą, u Smoleńska w nogę, na którą aż do śmier­
ci utykał, postrzały odniósł. Pod Kiesią poraziwszy 
Szwedów działa im i chorągwie zabrał. Znał iego 
zdolność Krzysztof Xżę Radziwił Hetman Pol. Litew. 
kiedy mu naywyższą władzę na mieyscu swćm zo­
stawił. Względny Król na iego zasługi, dobra Kró­
lewskie, które Pac posiadał, od domu iego nieodda- 
lał. Umarł roku 1627. Jakób Olszewski Jezuita w 
Wilnie na pogrzebie iego kazał, a obracaiąc mowę 
do zmarłego rzeki: » Obyś się ty był cudzćm ży­
wił, nigdybyś był tak wielkich długów niepopadł, 
na iakie wielce w ostatnićy swćy woli narzekasz, 
tylko się iedną rzeczą cieszysz, żeś się nie na ko­
stki, nie na karty, nie na zbytki zadłużył, ale dla 
szczćrćy miłości Oyczyzny. O I piękny przykład cza­
som potomnym. «

Pac Stefan, brat Samuela, Podkanclerzy Litewski. 
W młodym wieku u Dworu Zygmunta III. był Ko­
mornikiem , a dobrymi obyczaiami, pobożnością i 
rozsądkiem, tyle sobie Króla zniewolił, iż synowi 
Władysławowi zwiedzającemu obce kraie iego do u- 
sługi i towarzystwa podróży przybrał. Szacował go 
Władysław, i gdy na tron wstąpił, Pisarzem Lit. 
a r. 1633 Podskarbim mianował; wprzód r. 1629 
koła poselskiego ster trzymał. Rządząc wycieńczo­
nym przez woynę Szwedzką skarbem, więcćy niż 
158 tysięcy Zip. pieniędzy własnych na załatwienie 
nagłych potrzeb Rpltóy wydał, co mu słusznie nale­
żeć ustawa Seymu roku 1635 uznała. W tym roku

pieczęć mnieyszą Litew. otrzymał, i na tym stopniu 
w Wilnie życia dokończył. Nienawiść zawzięta mię­
dzy dwoma możnowładzczemi domami, która ku 
zgorszeniu powszechnemu, i szkodzie kraiu w* otwar­
tą woynę poźnićy wybuchnęłą, od zatargów między 
Stefanem ’ Pacein i Pawłem Sapiehą Podkanclerzym 
Litew. początek wzięła.

Pac Teofil, znany z mowy pochwalnćy dla Włady­
sława Królewica: Panegyricus ser. Principi Via- . 
dislao. Crac. 1608 przypisał ią Lwowi Sapieże Kan­
clerzowi W. X. Lit.

Paszyński Macicy, Ziemianin Ruski herbu Ogoń- 
czyk, pisał dziewosłąb wierszem łac. na wesele To­
masza Zamoyskiego z Katarzyną Xcia Alexandra Wo­
iewody Wołyńskiego córką : Poema heroicum, Ju­
no pronuba, in nuptiis Thomae Zamoyski cum Ca­
tharina Principe Ostrogiae. Zamosci 1620. — Te­
goż iest dzieło : Historia Anglica politico. moralis. 
Sandomiriae 1626.

P a d n i e w s k i Stanisław, S tarosta Dybowski, po­
wodowany pobożnością poszedł do Rzymu, i tam się 
cały Uczęszczaniu do kościołów, nawiedzaniu szpita- 
lów i bogomyślności oddał. Jezuicki Jenerał A(/ua- 
viva wpraszaiącemu się do zgromadzenia przyięcia 
odmówił, z przyczyny, iż mógł bydź użytecznićy- 
szym na świecie. Pisze Niesiecki, iż w Rzymie u- 
stanowił Academiam Annaeam, i dodaie, iż ta za 
iego czasów ieszcze trwała, i zażywała berbu Rad­
nie wskicli : Nozcina. Niewyraża zaś, iaki ióy za­
miar i znaczenie było. Może to było opatrzenie do­
chodu dla młodzieży uboższćy biorącey nauki w któ- 
rćy Akademii Rzymskićy. Lecz nazwa: Annaea? 
Gdy wrócił do Polski, w Pilcy dziedzictwie swćm 
w Krakowskićm maiąlek na pobożne zakłady obrócił. 
Umarł r. 1613.

Palczowski Krzysztof z Palczowic, Pisarz ziem­
ski Zatorski i Oświęcimski. Jego pracy iest płodem : 
Dyskurs o Kozakach ieieli ich znieść, ZzzZ> nieś 
w Krak. r. 1618. W małćm piśmie wiele i rad do-
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brych, i uwag rozsądnych. — Z tegoż domu był 
Palczeicski Paweł. Żywot iego Starowolski w licz­
bie sławnych z nauki umieścił, iako wiadomości z 
wielką pracą nabywał; że w chęci dokładnego po­
znania kraiów i ludzi lat 16 w nieustannych za gra­
nicą podróżach przepędził. Wiadomości swych do­
wody zostawił w książkach : Kolenda Moskiewska, 
to iest woyny Moskiewskićy przyczyny, okazy a 
pożaglana, zwycieztwa nadzieia wielka, Państwa 
samego pożytki, i bogactwa nigdy nieoszacowane, 
w Krak. r. 1600. — Status Venetorum, seu bre~ 
vis tractatio de vetustate Venetorum, de dominio 
et ditione, de ratione administrationis eorundérn. 
Crac. 1603. — W książce téy opisuiąc rząd Wene­
tów, chciał, aby się na ten wzór ukształciła Rzecz­
pospolita Polska. — Topographia earum civitatum, 
ac regionum, in cjuibus commoratus est. — Tra- 
ctatus de ratione instituendi hominis nobilis, etc. 
Był to mąż, prócz dokładney obcych iezyków wia­
domości, bystrego dowcipu , wielkiéy roztropności 
połączonóy z uprzeymą ludzkością ; piękne zaś du­
szy iego przymioty okazała ciała postać krasiła,

Paliurus Paweł, Morawczyk, urodzony w Ty- 
sznowie r. 1593 przybywszy do Polski, był naprzód 
Rządzcą i Nauczycielem szkoły w Łobżencinie w 
pow. Bidgosldm, potórn r. 1607 udał sie do Wilna 
w sprawach kościoła Kalwińskiego, którego był od 
r. 1610 Ilaznodzieią w Gremhocinie pod Toruniem, 

‘ potem w Kaliszu, nakoniec członkiem rządu zborów 
Wielkopolskich. R. 1628 przeniósł się do Ostroroga, 
gdzie nauczał i żył do roku 1032. Naywiększą iego 
zasługą iest przekład Biblii, nad którym spoinie z 
z Tomaszem Węgierskim i Danielem Mikołajewskim 
pracował, a która w Gdańsku drukiem Hunefelda 
na świat wyszła, z pomocą Mikołaia Krzysztofa Xcia 
Radziwila, Królowi Władysławowi IV. od tegoż, ia­
ko zborów Kalwińskich Opiekuna, przypisana, i dla 
tego od niektórych, równie iako dawnieysza Biblia 
Nieświeżsha, Radziwiłowską się zowie. Przekład ten . 

Pap.

i wydanie Wężyk Arcybiskup Gniezn, nietylko potę­
pił, ale i zniszczyć starał się. —

Pal ud anus, oh. Jezierski.
Panacius, zmyślona nazwa pisarza, który gdy Piotr 

Artomiusz wydał pismo: Thanatomachia, czyli bóy , 
z śmiercią, w Toruniu r. 1600 ogłosił swą odpo­
wiedź z napisem: Recepta na Thanatomachię.

Pandłowski Krzysztof, wyznania Kalwińskiego 
Minister przy zborze Łaszczowskim, który od na­
szych zębatym kacerzem był zwany. Jest w druku 
iego mowa z napisem: Anna z Radzanowa Gorayska 
usługą pogrzebową wspomniana, w Baranowie roku 
1638. Przypis do Jana z Goraia, w którym mówca 
wielkie zasługi domu Gorayskich dla ich kościoła 
wynosi. Także: Tumulus heroicus. Kazanie na po- 
grrzebie Andrzeia Firleia w Lesznie r. 1630. On 
był Autorem owego pisma: Oliva pacifera de tran- 
quilitate conscientiae, wybitego w Łaszczowie r. 
1030 temuż Gorayskicmu przypisanego, a przebite­
go w Baranowie r. 1648.

P a n t h e r u s , ob. Rysiński.
P a p e n k o w i c z Jakób, po łac. Papencovius, ro­
dem z Uścia, i przeto Ustiensis się pisał. Akade­
mik Krak, pisał pochwałę Nowodworskiego dobro­
czyńcy uczącóy się młodzieży: Encomium excelsi 
Kovodvorsciani anirni a Jacobo Papencovio. roku 
1610. Użytecznieysza byłaby praca, gdyby wię­
cóy o Nowodworskim wiadomości, niżeli czczych 
bez myśli wyrazów chwalca umieścił.

Paprocki Bartosz z Głogol, urodzony r. 1540 
w Mazowszu, we wsi Paprocka wola, gdzie dawne 
gniazdo Paprockich domu , herbu Jastrzębiec. Uczył 
6ie w Akademii Krak, pod sławnym wtedy Mistrzem 
Walentym z Rawy; po naukach bawił w domu po­
krewnym Modliszewskicgo Stanisława. Wiek, chęć 
poprawy losu, przyiaciele żenić mu się kazali. Po­
szedł za zwyczaiem, szukał żony z maiątkiem, i zna­
lazł Jadwigę Ilossobudzką Kasztelankę Sierpską, po 
pierwszym małżonku Wiśniowskim, a drugim Zyczku
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wdowę, Panig na Kr ay koicie i połowie wsi Lipy. 
Złączywszy sig z nią ślubem, postrzegł swóy błąd, 
ale iuż po czasie. Został Panem dóbr zony, ale 
stracił swobodę, bo żona Panią męża została. Przed­
sięwziął porzucić wszystko, i iechać za granicę. Je­
szcze niewrócił do domu, gdy wiadomość o ićy 
śmierci zaszlćy r. 1572 odebrał. Odzyskawszy tedy 
pokóy i wolność, obywatelstwu i pracy pismiennćy 
się oddał. W tym czasie Podczaszym ziemi I)o- 
hrzyńskićy został. Pierwsze dzieło, z którćm na 
świat uczony wystąpił, było : Gniazdo cnoty. Nie- 
siecki mniema, iż unikaiąc prześladowania domów 
obrażonych, do Czech wynosić sig musiał. Bydź 
mogło, iż pisząc w wieku gorliwszym o zaszczyt z 
urodzenia, iak z zasług, praca iego rocjopiśna, w 
klórćy on pierwszy lody łamać się odważył, niebg- 
dąc od pomyłek i uchybień wolną, drasnęła dumę i 
próżność szlachty. Ale prześladowanie ściągnął ra- 
czćy na siebie uszczypliwymi przeciw pysznym mo- 
znowładzcóm wierszami. I Bartosz nasz bowiem por­
wany szałem rymopistwa, wiele ich klecił, i tam na­
wet ie mieści, gdzie zdawało się, iż dla nich miey- 
sca niebyło, iako to, pod każdym herbem, wizerun­
kiem Królów i Xiążąt, i t. d. Targnąć sig on od­
ważył wierszem obraźliwym na sławę Jana Zamoy­
skiego Hetmana i llancł. W. K., odciął mu Zamoy­
ski parą wićrszów łacińskich, ale podobno obawa 
zemsty innćy, uyść mu z kraiu doradziła. Tknął 
Paprocki swćm żądłem Rozrażewskich, Lubrańskich 
i innych. Od r, 1599 do r. 1692 bawił w Krem- 
sir, i w Pradze, i tam Polskie swe dzieło: 
Królewski, wytłoczył,

Ogród
r. 1602 w domu Jana Zbi­

gniewa z Iłazenburga w Czechach, potem w Szląsku 
w mieście Opolu czas nieiaki zamieszkał. B. 1607 
był w Raciborzu, na końcu tegoż roku w Bernie, gdzie 
swe dzieło: Stambuch Szlesky roku 1608 zakończył. 
Wrócił znowu do Polski, i znowu pisał, i pisał bar­
dzo wiele, aż na koniec r. 1614 żyć przestał; po- 
chowuny u Franciszkanów we Lwowie. — Oto sę
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dzieła pracy iego: 1) Gniazdo cnoty, skąd, herby 
rycerstwa Polskiego i t. d. początek swoy maia, 
r. 1550 i r. 1578. Ryciny osób na drzewie nie- 

- zgrabnie dosyć i na domysł rznięte, i często też sa­
nie powtarzane, ale szacowne zawsze dawnych ubio­
rów poi. pamięcią. Z pracy i pilności odnySwić mu 
pochwały niemożna. — 2) Koło rycerskie, W któ­
rćm. rozmaite zzoierzeta swe rozmowy maia,, i t. d. 
r. 1560. Jest to przygana ziazdóm narodowym. Go­
dło pisma w tych czterech wierszach:

Zwierzęta swohodnićy radża, 
Niebiią sig, ani wadzą, 
To widząc Ezop rzecze ; 
Ucz że sig od nich człowiecze.

Dowcip naycelnićy się wydaie w dobiorze własności 
zwierząt i ukrytym ich stosunku do ludzi. — 3) Pa­
nosza, to iest herby znakomitych famili IKoie- 
wództwa Pruskiego i Podolskiego, i t. d. Krakow 
r. 1575. I tu ryciny herbów, a pod każdym po 8 
wierszów; wizerunki Królów, Woiewodów Woło­
skich, a do tego sławnych niektórych ludzi w Gre- 
cyi i Rzymie, bez związku tu przypiętych. — 4) 
Ogród Królewski, w Pradze r. 1599. Przypis do 
Adama Prazmowskięgó Biskupa Płock. Tu dzieie Ce­
sarzu w, Królów Polskich i Czeskich, Xiazat Austryi, 
Szląska, Litwy, Rusi, Prus opisuie; w przedmowie 
•wyraża, że nad tćm dziełem lat 30 pracował, i iuż 
się starym wyznaie, pewnie wtedy w Czechach ba­
wić musiał. — 5) Stromata, herby rycerstwa Pol­
skiego na pięcioro ksiąg rozdzielone. Krak. r. 1584. 
Przy herbach i sławnych mężach znowu wiersze. 
Znaiąc niedokładność pierwszego rodopisma swego: 
Gniazdo cnoty, wydał to drugie. Lecz iak twier­
dzi uczony Juszyński, i sam postrzegałem , rzadko 
gdzie całą tg książkę znaleść można. Wydzierali z 
nićy karty duchowni, gnicwaiąc sig o przymówk; 
stanowi swemu ; wydzierała szlachta, gdy było miiićy
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piór w chełmie ich herbu, lub wyżćy strzemię iak 
podkowa. Gniewali się, mówi, potoinki Morszty­
nów, Szembeków, Glińskich, Konopnickich, Brze­
skich, i t. d. że ich przodków w ławach inieyskich 
posadził. Naywięcćy stronnice ku końcowi dzieła, 
gdzie o miastach mowa, brakować w tćy książce 
zwykły, — 6) Nowe Krotofile Janowi Zbinko 
Zaykowicz, w Pradze roku 1500. •— 7) Krót­
ki a prawdziwy opis wiechania do JVoioch Iwa­
na Woiewody, którego Podkową zowią. Krak, r 
1578. — 8) O nawróceniu S. Maryi Magdaleny. 
— 9) Katalog, albo porządne opisanie Arcybi­
skupów Gnieźnieńskich z przypisem Woyc. Bara- 
nowskiemii Prymasowi. Rzecz pisana wierszem. — 
10) Dziesięcioro przykazanie mężowo, które każda 
poczciwa, a cnotliwa małżonka ma umieć, a po 
Bożem przykazaniu, pierwsze ma bydź, i t. d. 
Krain roku 1575 z przypisem do And. Taranowskie- 
go wierszem. Musiał to pisać w czasie przykrych 
doświadczeń od złćy swćy zony. — 11) Próba cnót 
dobrych, albo nauka obyczaiów poczciwych i prze­
strogi na rozmaite przypadki rycerzowi, oraczowi, 
rzemieślnikowi, z łac. po poi. bez roku. Rzecz pi­
sana wierszem. — 12) Nauka rozmaitych filozo­
fów obierania sobie żony, iako młodzieńcom iedni 
radża., drudzy odradzaią się żenić. Krak. r. 1013 
ze zdaniami łacińskiemi ; zdaie się, iż za swą zonę 
tchnie zemstą i nienawiścią ku całćy płci żeńskićy. 
•— 13) Tryumf planet Stefanowi Króloici po wy­
prawie Moskiewskićy uczyniony, bez roku Wiersz 
z rycinami. — 14) Rozmowa podawce z Plebanem 
o trzech skutkach zbawiennych, którymi się czło­
wiek z Panem Bogiem złącza, w Poznaniu r. 1011, 
pierwiastkowa ta książka po czesku była napisaną: 
Bozmlauwani Kollatora z Fararzem. w Brnę roku 
1007, i tamże: Rozmlauwani neb chudani chudeho 
człowieka z bohatym r. 1000. —• 15) Zwierzciadło 
sławnego Mar grabs twa Morawskiego, i t. d. w

■ Ołomuńcu r. 1593 po czesku: Zrdcadło słauneho 

Pap.

i t. d. wprzód po polsku pisane, dopiero’ przez Jana 
Wodyczkę przełożone po Czesku r. 1593, z rycinami 
na drzewie, które w exempl. księgozbioru Drezden; 
skiego i Wrocławskiego są pięknie ubarwione. Bandt- 
kie sie pyta nie bez przyczyny, kto widział to 
zwierzciadło po polsku? Juszyński z pewnością twier­
dzi , że były świadectwa dowodzące, iz dzieło to 
pierwotnie wybite było w poi. ięzyku; i ze właści­
wie iest z Pol. po Czesku tłumaczone. Trzebali do­
wodu lepszego, iak kiedy sam Wodyczka rodzic z 
Pragi wyznaie na końcu dzieła, że ie z polskiego na 
czeski ięzyk przełożył? Krzysztof Pfeiffer zbiór skró­
cony tćy książki wydał po niemiecku, z tym dokła- 
dem, że Jan Wodyczka z poi. po czesku przetłuma­
czył, i znowu po niemiecku wyszło roku 1730 we 
Wrocławiu i Lipsku. — 10) Diadochos Postawpnost 
Kralów Czesk. w Pradze r. 1002 pisał rzecz po pol­
sku, którą Wodyczka przełożył po czesku. Bętko­
wski wyraził z Załuskiego napis po łac. Diadochos, 
seu Stemmatographia Bohemiae. — 47) O stawu 
Pańskim, a rozmnożenii geho, a odkud-litery rod, 
a ero do tohoto kralostwi pryssedl authore Bar- 
thol. Paprocki équité poi. 1002, rzecz pisana po 
morawsku,: O stanie rycerskim i rozmnożeniu iego. 
— 18) Sztrom, czyli o herbach ze znakiem podKow, 
i t. d. z czeskiego. — 19) Stambuch Szlazski roz- 
mowlany hospodara z hostem w Brnie IŹD • Ç '°' 
wski Stambuch i Rozmowlany ma za icdno dzieło; 
Niesiecki ie rozróżnia, i słusznie Bandtkie rzuca 
wątpliwość, czy pierwotwór mebył polski. — 20) 
Jabłonowski wymienia: Nocy Toruńskie, i inne pi­
sma Paprockiego, które może na świat niewyszły. 
Linde w spisie ksiąg czytanych przywodzi napis nie- 
znanćy książki: Tryumf Satyrów leśnych. J. Bandt­
kie w dziele swćm o drukarniach Kraków, wylicza 
0 dzieł Paprockiego, które mniema, iz po czesku pi­
sane bydź musiały, takie są: Pcclesia,to gest Cyr- 
kiew swata obecna w zacnosti kratce sepsana, a 
ukazana gistym swedomim pisma S. 1001. Bartho-
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lomego Paprockeho r. 1602. Godło: Mulierum fa- 
mam Lux clara custodiat. Cic. Staw Mażelsky ku 
prskładu , a nauczeni mladym manżelum, sepsany 
a wydany 1601. Może to bydź taż sama, co pod 
12. ma napis: Nauka rozmaitych filozofów, i t. d. 
Z odmiennym nieco napisem przytacza ią Bandtide 
i mówi, ze przypis do Woyciecha Giebułtowskiego’ 
na Lhocie i Przełupku Pana, dan iest w klasztorze 
Lędzkim r. 1613. Co tam porabiał Paprocki na rok 
przed swą śmiercią zdarzoną we Lwowie r. 1614? 
Czwarte dzieło czeskie: Trinatce tabuli weku lidske- 
ho kratce sepsanych, a wydanych. 1601. Piąte: 
. teles"V > «« ge potrebny knabyty, a d-osa-
zeni żiwota wesneho. 1601. Szóste: Kssaft genz 
byt od ledneho starce ucinen trem synum porządne 
sc chowagicym , tak aby nay horsy z nich w statku 
geho nacedil. 1600. — O pęsledni a nayswetey- 
ssy wecerzi Pane. — Przywiedziony Cerkoni od 
Bandtluego wspomina o rekopismie iednóm: Parali- 
pomena Genealogiarum. — Prócz tych, posiada księ­
gozbiór Antoniego Ilrab. Stadnickiego na Żmigrodzie, 
rękopism Czeski Paprockiego znacznóy wielkości we 
dwóch częściach: O początku, a dawnosti miest w 
KraLostwi Czeskim. Barth. Paprockieho cząstką I. 
O miestech w KraLostwi Czcskóm. Barth. Paprockie­
ho cząstką druha. Oprócz tych znayduia sie w księ­
gozbiorze Jana Hr. Tarnowskiego dwa wielkióy rzad­
kości tegoż Paprockiego dzieła. Jedno przeciw Jano­
wi Zamoyskiemu : Pamięć nierządu w Polscze przez 
dwie fakcye uczynionego w r. 1587, którego skutki 
co raz to gorsze, a ku wielkióy skazie Rpltóy sie 
zaczęły; napisane i wydane r. 1583. Drugie przy­
pisane Samuelowi Zborowskiemu, który sobie tuszył 
otrzymać buławę przedZamoyskim : Hetman, albo Kon­
terfekt Hetmański, skąd się sita woicnnych poste p- 
kow nauczyć można w Ilrak. r. 1578. Jest ieszcze 
ledno iego dzieło bardzo rzadkie z napisem: Nc/m-

-a <’1 u8æ • Kroi. 1’rzekład z łacińskiego roku 
1578. Ze Paprocki też pisał kronikę Pruską poka­

źnie się z tóy wzpiianki, którą czyni Jan Piotr Lu­
dwik, Professor w Halli, ze ią Jerzy Friderici po nie­
miecku przełożył. Pogt w spisie książek rzadkich 
wymienia ieszcze iedno Paprockiego^ dzieło: Histo­
ria Bohemica. Prague 1613 i wyraża, ze mało ko­
mu iest znana. Znaydzie się może uczony, któryby 
spis i rozbiór porządny dzieł Paprockiego wystawił. 
__ Ileż to pracy wT samem pisaniu dzieł tylu. Wie- 
luż to iest, co tyle nawet nieczytawszy, ile on pi­
sał, za umieięthycli uchodzą? Jeżdżąc Paprocki po 
kraiu, iak sam wyraża, do 250 mil wzdłuż wtedy 
rozległym, i badaiąc się poiedyńczo domów, kościo­
łów, napisów, składów piśmiennych i ludzi uczo­
nych, więcóy 20 dzieł w polskim, czeskim i łaciń­
skim ’ięzyku wolną i wiązaną mową wydał. Wyzna­
ie zaś,*' iż więcóy w klasztorach i kościołach iak w 
dzieiopisach wiadomości potrzebnych znalazł. Pier­
wszego rodopisa polskiego chwała bezprzecznie mu na­
leży. L tein wszyskióm Niesiecki twierdzi, ze- ledwie 
dziesiątą cześć rycerskich domów wyrachował. Po- 
żytkował Okólski z iego dzieła, ale ani błędów spro­
stował, ani ze źródeł wskazanych pożytkować nieu- 
miał. Niesiecki użył więcóy uwagi, i byłby rzecz 
lepsza zrobił, gdyby był pisząc zapomniał, że iest 
zakonnikiem i Jezuitą, gdyby był wszystkich bez bra­
ku nicchwalił, w wytykaniu wad i win był śmia­
łym, bacząc na te pierwszą dzieiopisa powinność: 
nil dicer e, nisi ver urn. Nie mówić tylko prawdę.

Paprocki Bar tło ni ićy , Jezuita, zachwalony w 
swym wieku Kaznodzieja i Hektor; ale chwała iego 
była iuż psuiącego się smaku oznaką. Igraszki buia- 
iacego dowcipu poczytano za kwiaty krasomowstwa, 
i ° ozdoby górnóy wymowy. Takim był mówcą Pa­
prochu Dosyć iest czytać panegiryltów iego napisy: 
Na śmierć Alexandra Sieniawskiego : Łuna rorida. 
Jaroslaviae '1622. — Na Mikołaia Daniłowicza Pod­
skarbiego W. K. Prytaneum immort alit atis. Za- 
mosci 1624. — Dla Władysława Królewica: Pharus 
Sarmaticą Europaeo trioni augustis ignibus irra- 
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dians. 1633. —- Dla Jakóba Zadzika Biskupa Chełm. 
Augurium Themidis Christitinae. Zszedł r. 1650 
w Bidgoszczy.

Paprocki Łukasz, Jezuita, pisał dopełnienie ro- 
dopisma Stryia swego Bartosza: Gniazdo cnoty, ale 
drukiem niewydał. Rostowski, i Niesiecki wzmiankuie. 
źe pisał także o początku herbu : Grzymała, o herbach 
i domach szlacheckich ziemi Dobrzyńsldóy ; i że dzie­
ła te iuż do druku były gotowe. Jest w druku iego 
opisanie cudów N. Panny w Czerwieńsku r. 1650. 
Uczył teologii lat 10. Pełen był wiadomości rzeczy 
kraiowych, wzór pokory i cierpliwości, odebrawszy 
policzek od iednego zuchwalca, nikomu się nawet 
nie żalił. Umarł w Połocku r. 1657.

Paszkowski Marcin Zadora, wiele pisał, nie dla. 
sławy , lecz dla zysku. Przygnieciony ubóstwem 
próżną się łudził nadzieia, że rymami los swóy po­
prawić zdoła. Liche ramoty iego, iak sam wyznaie, 
ledwie mu tyle przynosiły pożytku, iż mu się druk 
i papier opłacał. 1) Ukraina od Tatarów utrapiona 
o ratunek prosi. Krak. r. 1608. Wiersz poziomy, 
rymy nawet nie dobre. 2) Wiersz radosny z na­
wrócenia złotych lat i zgody do Polski. Krak, roku 
1600, z powodu zakończonego rokoszu, nazwał go 
poematem, ale nic niema, coby go wartym tego na­
pisu czyniło. — 3) Kolenda na nowy rok Ciepie­
lowskiemu. 1600. — 4) Wykład Bogiń Słowiań­
skich., zuesołego widzenia słońca z Panną iv zło­
tem kole nad Krakowem r. 1608. Przypis'do Sa­
muela Dembińskiego Starosty Bendzyń.. Rzecz niedo­
rzeczna i wiersz takiż. — 5) Posiłek Bellony sła- 
wiańskiey na odpór nieprzyiaciołóm S. Krzyża 
na seym Warszawski v. 1620, tudzież umowa Nie­
miecka z różnemi nacyami r. 1620. — 6) Posiłek 
Bellony Sarmackićy szlachetnemu rycerstwu z o- 
kolicznodci Dymitra Cara Mosk. Krak. r. 1608. — 
7) Dzieie Tureckie, utarczki z Tatary i z Koza­
ki. Z przydaniem dykeyonarza Tureckiego ksiąg 4. 
Krak. r. 1612. Przynaymnióy to pismo do historyi 

przydatne bydź może. — 8) Wizerunek wiecznfy 
sławy starych S aur ornat ów, i t. d. Itrak. r. 1613. 
Osnowa rzeczy warta wiersza lepszego. Alexander 
Zakrzewslp przywłaszczył sobie to dzieło, i pod wła- 
snćm swóm imieniem ie wydał r. 1626. — 9) Tre­
ny żałobne na śmierć Krystyny z DembiaJi Sapie- 
żyny t. 1616. — 10) Dyalog, czyli rozmowa grze­
sznika o męce pańskićy. r. 1612. — 11) Historyie 
świat chwalebnych wierszem opisane, r. 1618. — 
12) Bitwy znamienite, temi czasy na różnych miey- 
scach mężnych Polaków, i nieszczęsny ich przypa­
dek pod Cecora^, r. 1620. — 13) Minerwa z ligi 
Chrześciańskićy zebrana. Krak. r. 1609. Tenże 
Paszkowski tłómaczył dosłownie kronikę Alexandra 
Gwagnina z łac. po polsku, i wydał ią z rycinami 
Królów poi. i Xżąt Litew. Niewiele zasługi. Mo­
wa szorstka, wyrazy twarde, skład niezgrabny. — 
Winien był przynaymnióy, ile bliższy wiadomości, 
bo spółcześny, przyznać czyią dzieło to było wła­
snością. W tłómaczeniu do Henryka Króla, to iest : 
do r. 1588 dociągnął. W Litewskióy kronice po Ale- 
xandrze dodał dzieie Zygmunta I.

Pauli Grzegorz, Włoch, rodzice iego z Bressano, 
i dla tego pisał się Bressinensis ; ale Grzegorz ro­
dził się w miasteczku Pomroże dziedzicznćm Laso­
ckich , i dla tego do nazwy Włoskióy przydawał Po­
lonus', naprzód gorliwy kalwinista, i tego wyznania 
rozsiewacz ; roku 1555 był Pastorem we wsi Wola 
pod Krakowem w domu Justa Detza, potem we wsi 
Chełmie dziedzicznóy Remigiana Chełmskiego, po­
stąpił r. 1562 na Pastora w samym Krakowie, gdzie, 
iak pisze Sandius; gdy w dzień S. Troycy kazał 
przeciwko tóy taiemnicy około południa, uderzył pio­
run w kościół S. Tróycy i gałkę z wieży zrzucił. 
Lubo Pauli ten przypadek za zwycieztwo swóy nau­
ki poczytał, iednak nieprzyięli ióy Kalwiniści, i z 
Krakowa go wypędzili. Przeniósł się więc do Rako­
wa, i tu nietylko z Katolikami, ale i z innymi no- 
wowiercami się kłócił, i dla tego nazwany był: Kie- 
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zgoda. Długi miał spór z Sarnickiin o Taiemnicę 
Tróycy S. ani sobory kacerskie w Łańcucie i Skrzyn- 
nie r. 1507 w Krakowie r. 1508, pogodzie ich nie- 
mogły. Przeszedłszy do Aryanizmu, niedopuścił po­
łączenia się z ewanielikami od innych żądanego, ary­
anów tylko prawowiernymi uznaiąc, tamtych bałwo­
chwalcami Tróycy nazywał. Ze niewolno Chrześcia- 
ninowi świeckiego sprawować urzędu, połączony w 
zdaniu z Siekierzyńskim, Kalinowskim, Czechowiczem, 
Niemoiewskira, Schomanem, żarliwie przeciw Paleo- 
logowi utrzymywał. Umarł bardzo podeszły w Ra­
lfowie r. 1591. Pisarzem iest Pauli książek: Krótkie, 
wypisanie sprawy, która była o praw dziwem wy­
znaniu i wiersze, w Pińczowie i Krakowie r. 1503. 
— Ił óżnośc wiary, uczniów Stankarowych w Nie­
świeżu r. 1504. — Prawdziwćy nauki Chrześciań- 
skićy i ićy przeciwnćy fałszywcy Antichrystowćy 
opisanie, tamże. — O niewolnćm Chrześcianinowi 
sprawowaniu, urzędów, używaniu broni i t. d. Je­
mu też układ katechizmu Aryańskiego Krakowskiego 
■wydanego na świat r. 1574 przyznają. Gdy Sarni­
cki na seymie r. 1578 podał ewanielikóm prawidła 
wyznania swego, powstał przeciw niemu Pauli pi­
smem wydanćm: Antidotum contra articulas fidci 
novae a Sarnicio Varsaviae exhibitos. Niesvizii. 
1579. Ow zaś Paleolog Jakób, z którym walczył 
Pauli, był Grek z wyspy Chio do Polski zbiegły, 
rozkrzewiał aryanów naukę, ale utrzymywał, że 
Chrześcianóm wolno bydź na urzędach. Sporne iego 
o wierze pisma wydane były w Łosku. Schwytany 
Paleolog w Rzymie, przekonany o kacerstwo, roku 
1585 był spalony. Jego iest dzieło: Jacobi Paleo- 
logi liber de magistratu politico curante Simone 
Pudnaeo 1578.

Paulinus Jan, coby był, niewiadomo. Zdaie się, 
iż ta nazwa iest udana, gdyż pisarz polecaiąc swa 
ramotę Pruchnickiemu Biskupowi Kamieniec, czćmby 
był, niewyiawąa się. Jego pismo : Missio, albo po­
słanie Lutra i Zwingla pierwszych kacermistrzów 

od diabła z piekła, gdzie się dowodzą te rzeczy, że 
Luter i Zwingiel mieli mistrza od diabła, że od te­
goż są posłani, a od nich inni ministrowie, w Krak, 
r. 1009. Pisarz wprowadza diabła, lftory uczy Lu­
tra i Zwingla, iak maią wierzyć i zwodzić, i wąt­
pliwości ich co do wiary rozwięzuie,

Pawłowicz Adam Hilary, Litwin, dzielny wo- 
iownik za panowania Zygmunta III. począwszy od 
woyny z Szwedami, którym wpadł w ręce ; w wy­
prawie Moskiewskićy iako Rotmistrz, dalćy Pułko­
wnik wiele dokazował; toż pod Cecora i Chocimem. 
Za Władysława lubo ranny pod Smoleńskiem z po­
strzału, podiazdami iednak dowodził, i srodze nie­
przyiaciół trapił. W Wilnie żyć i woiować prze­
stał r. 1050.

Pawłowicz Jan z Wilnowca, uczony w tym wie­
ku Filolog, wydał pismo o upadku potęgi Króla Hisz­
pańskiego na lądzie i na morzu r. 1589.

Paxillus Bernard, wyraz łaciński, którym się 
liazy wał, zamiast właściwćy nazwy polskićy : Kołek. 
Był Dominikan Teolog, Kapłan z pobożności zaleco­
ny, i iak Miiakowski Jezuita w kazaniu pogrzebnćm 
wyraża, w kościele S. Tróycy Krakowskim spowiednik 
celny, z pism przeciwko Àryanom, im groźny, a od 
wszystkich poważany. Napisał obszerne dzieło : Mo- 
nomachia dc S. Trinitate contra arianos. Tomy 
dwa. Ruszel mu i inne dzieła przyznaie z dolda- 
dem , że ie wierszem greckim przyozdobił. Wierszem 
zaś łac. i poi. .wydał: Militiae Christiànae modus. 
Monomachią skróconą i po polsku wydał. Pisał i 
przeciw odszczepnćy Rusi : O pierwszeństwie głowy 
kościoła, i o pochodzeniu Ducha S. — Pruszcz da- 
ie pochwałę niespracowanćy gorliwości iego w cią­
giem z różnowiercąmi walczeniu, i obfitćy wymowie 
w opowiadaniu słowa Bożego.

Pecalideś Szymon, właściwie Pękalski', Akade­
mik Krakowski, opisał wierszem łaciń. woynę Kozacką, 
którą Xzeta Konstantyn i Janusz Ostrogski, i Xżę Wi- 
śniowiecki z Nizowcami wiedli, gdy ci pod Wodzem 
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Kosińskim roku 1503 niszczyli Ukrainę, a naywięchy 
. obszerne włości Xząt Ostrogskich. Wiersz ten ma 

napis: Belliim Ostrogianum ad Piatkos. IJrak. roltu 
1600 może bydź przydatny dla dzieiów ówczesnych, 
ale poematu zalety niezasłużył. Juszyński czyni 
wzmiankę o wierszu iego greckim na herb Xiążąt 
Ostrogskich, nierzadką była w tym wieku u nas* u- 
mieietność ięzyka greckiego, uczeni w nim przera­
biali swe nazwy z grecka, iako: Pecalides, Adami- 
des, Piechovides i t. d.

Pèccarovius Stanisław, podobno po poi. Pie- 
karowicz, był Ęlebanem w Zhorowdcu. Rzadkie iest 
pismo przezeń wydane: Konterfekt p raze dziwer 
wolności} nietylko teraźnieyszym czasom, ale i po­
tomnym do uważania potrzebny i pożyteczny, w 
Krak. r. 1607. Powód temu pismu dał rokosz Ze­
brzydowskiego. Spokoyny Kapłan tknięty widokiem' 
zaburzenia publicznego. » Niezwykłaś była, mówi, 
» frasowita matko oyczyzno nasza na takie niezgody ’ 
» dzieci swoich patrzyć, wszyscy w iednostaynćy mi- 
» łości trwali. Skąd prędkie woyskanieprzyjaciołom 
» srogie na placu powinnym stawały. Teraz opak 
» wszystko się dzieie, sami na się zbroić i rysztunki 
» woienne gotuią, sami sobie uszykowani w oczy ząglą- 
» daią, a tego wszystkiego przyczyną wolność, miła 
» wolność ogłaszaną bywa. « Wykłada więc, iaką 
bydz powinna, aby wszyscy w nióy szczęśliwymi byli. 
Wykład słaby, ale myśli są cnotliwego człowieka i mi­
łośnika oyczyzny. Niema w prawdzie mieszańcy ła­
ciny , ale wiele z niey urobionych wyrazów, iak w 
samym napisie : Konterfekt.

Pegasius Bernard z Lublina, Dominikan, Teolog 
zawołany, którego nauce i bystremu dowcipowi wszy­
stka się Hiszpania dziwowała, osobliwie natenczas, 
gdy w rozprawie teologicznćy bronił się przeciw za­
rzutom >ł". AUiaga, spowiednika Króla Hiszpańskie­
go, iednego z naypierwszych teologów. Po owcy roz­
prawie okrzykniony został nieporównanym teologiem, 
i ozdobiony od Papieża wieńcem teologicznym, Na­
pisał : Tractatus de Trinitate. 1610.

P ę k.

Pękosławski Prokop, ieden z zapalczywych do- 
wodźców rokoszu Zebrzydowskiego, ieszcze za Ste­
fana Króla, iako wichrzyciel spokoyności publicznćy 
znany ; w liczbie stronników Maxymiliana walcząc 
przeciw współbraciom u Byczyny, wzięty W niewolę, 
wypuszczony został na dane słowo, ze do urzędów, 
ziazdów, i spraw publicznych mieszać się nie będzie. 
Lecz warchoł , słowa dotrzymać, nié był w stanie. 
Ożył w nim duch burzliwy na odgłos rokoszu ; pod­
niecać zapał spisku, waśnić umyły, rozsiewać kłam­
liwe wieści, mierzić narodowi Króla przez potwo­
rze i obelgi, to byłą upodobaną iego sprawą. Złą­
czył się w niegodziwych z Zebrzydowskim zamy­
słach, a wymownieyszy od naczelnika , mieszkiem 
był wToyny domowhy pożaru. Na ziazdach, w po- 

. selstwach od rokoszanów do Króla, naywiększym zu­
chwalcom wyrównał. Po porażce Guzów skiey, nie­
ch ciał Król w prawdzie, aby rokoszanie ścigani byli, 

' Pękośławskiego iednak wiechy od drugich winnego z 
domu wziąść, i do więzienia w Krakowie odesłać 
wraz z Herburtem kazał/ Tam sąd o bunt i wystę­
pek obrażonego Maiestatu na obydwóch złożono, któ­
rego wyrokiem oba na gadło byli skazani. Lecz gdy do­
pełnienie wyroku Myszkowski Marszałek W. R.odwlekł, 
Król daleki od wszęlkihy surowości, karę im śmierci 
darował z warunkiem, aby na żadnych ziazdach pu­
blicznych, ani tam, gdzie Królewski Dwór będzie, 
znaydować się nieślnieli, r. 1609. O nim rzeltł Ste­
fan Król, iż gdyby był tak dobrym obywatelem w 
pokoiu, iak dobrym żołnierzem w woiennhy potrze­
bie , byłby iednym z naylppszych.

Pekosławski Stanisław, Starosta Sandomierski, 
Rycerz waleczny, zawsze przychylny i wierny Dwo­
rowi, walczył przeciwko bratu; u Byczyny hufcem 
swoim szereg nieprzyjaciół złamał, i w Moskiewskiey 

• wyprawie mężnie dokazował. Gdy z woyny Mo­
sinę wsldćy powrócił, Stefan pamiętny waleczności ie­
go, ułożył sobie, że pierwsze, które będzie miał do
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rozdania Starostwo, Pękosławskiego zasługi nićm na­
grodzi. Takie było Starostwo Sandomierskie, o któ­
re się wielu ubiegało. Król list nadawczy dla Sta­
nisława Pękosławskiego napisać, i Kanclerzowi Za­
moyskiemu pieczęć przyłożyć kazał. Zamoyski wie­
dząc, że Pękosławski o nie się niestara!, przedstawił 
Królowi, że ten właśnie był, który o Starostwo nie 
prosił. Prawda, rzekł Król, ale zasługi iego wyma- 
gaią nagrody. » Aż nadto prosi, kto dobrze służy. « 
Tak nieproszący niezwykłym sposobem Starostwo 
Sandomierskie otrzymał.

Pe plows ki Kasper, był pisarzem Grodzkim , Ka­
mienieckim, Podoi. Ożeniwszy sie z Anną z Glinie 
po Danieleckim wdową, na Wołyniu osiadł. Tam, 
gdy mu Tatarowie żonę z domu własnego w plon 
nabrali, tysiącem trzysta dukatów r. 1612 ią wyku­
pił. Oddany naukom i usłudze obywatelskióy zszedł 
bezpotomnie r. 1620. Napisał książkę: Politico, o 
wolności polskićy pospolitej. W druk podana w 
Poznaniu r. 1611. Dzieło dziś rzadkie, dla zdań roz­
sądnych, i nieskażonych uprzedzeniami wieku tego, 
szacowane.

Perski Paweł, nazwisko nowowiercy rymopisa, ro­
dem z Ostroroga, który śmierć Sędzi wmia Ostroroga 
wierszem: Just a funebria 1625 i Jerzego Zawadz­
kiego: Monument um exequiale, tegoż roku opłakał, 
oba wytłoczone w Bytomiu.

Pętkowski Kasper, Jezuita,■ słynął z umieiętności 
języków: łacińskiego, hebrayskiego, i greckiego, w 
którym nawet z łatwością wiersze pisywał. Szacowa­
ny Był od naypiórwszych osób w kraiu. Tylicki Bi­
skup Krakowsld ściśle z nim był w przyiaźni, i lu­
bił obcowanie iego uczone i przyjemne. Roczniki Je­
zuickie wyrażaią tę dla niego pochwałę, że wiele pra­
cował , a mało iadał. Pir infinitorum labor um, cibi 
tarnen parais. Wytłómaczył z greckiego ięzyka na 
polski: Święty a powszechny sobor Flbrentski, albo 
z grekami unia, w Krakowie r. 1600. Przypis do 
Pstrokońskiego Biskupa Przemyśl, od którego, że do 
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téy pracy był zachęcony, wyznaie. Jabłonowski twier­
dzi, że zàwarl przy tćm historyę lat porządkiem czy­
nów i ludzi świętych zakonu swego. W przekładzie 
mowa polska iest tak czysta i płynna, iż za wzoro­
wą zalecona bydź może. Jesł także pod imieniem 
Pętkowskiego rozprawia wydana w Ingolsztadzie : O 
prawie i sprawiedliwości. Dc jure et justifia 1604, 
o którym Czacki wspomina. Inny to bydź musiał, ro­
zumiem.

Petrycy Sebastyan, rodem z miasteczka Pilzna 
nad Wisłoka, sławny Lekarz wieku Zygmunta III., brał 
pierwsze nauki w Akademii Krak., fizyki pod Marci­
nem z Pilzna ziomkiem swym się uczył ; pierwszy sto­
pień pod Dziekanem Walentym z Widawy roku 1574, 
drugi r. 1583 otrzymał. Ale szukaiąc wydoskonale­
nia się zwłaszcza w naukach lekarskich, udał się do 
naywięcćy wtedy zachwalonych Akademii zagrani­
cznych Włoskich i Niderlandzkich, a dalóy wsparty 
dobroczynną pomocą Bernarda Macieiowskiego Kardy­
nała Biskupa Krakowskiego, Niemcy całe i Frapcyę 
zwiedził. W Padwie po odbytćy uczonóy rozprawie, 
Mistrza w nauce lekarskićy zaszczyt mu przyznano. 
Za powrotem do kraiu, Macieiowski chciał go mieć 
swym nadwornym Lekarzem, a kieruiąc wyżóy los 
iego Dymitrowi Carowi , czyli Carowóy Marynie 
Mniszchównie, za Lekarza go polecił. Lecz tu go 
szczęście zawiodło. Poiechawszy do Moskwy, gdy 
Dymitr zginął, Petrycy do wiezienia był wtrącony, 
i półtora roku w nim, siedział. Słodząc sobie przy­
krości niewoli, tłómaczeniem na polskie Horacyusza 
6i'e zaiął. Wypuszczony na wolność, lubo iako Le­
karz mógł sobie świetny los dobry obiecywać w Mo­
skwie, do oyczyzny iednak powrócić wołał. Osiadł, 
i obowiązki Lekarza niemnićy umieiętnie iak cnotli­
wie sprawował w Krakowie do r. 1626, w którym 
żyć przestał. Powszechny żal mieszkańców, łzy po­
spolitego ludu, który go swym dobroczyńcą nazywał, 
który z rospaczą wołał : Już po nas, kiedy Petry­
cy nie żyie; naylepszëm uwielbieniem cnoty, i nauki 
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iego były. Jak poczciwie myślał, dowodził czynami 
i mową. Gdy do chorego ubogiego razem i bogate­
go był wzywany, do pierwszego, i wprzód i che- 
tnićy iak do drugiego pospieszał. Bogaty bowiem 
mawiał nie iednego mieć może, ale ubogi żadnego. 
Nagrobek wyryty u Franciszkanów w Krakowie, o- 
zdobiony popiersiem z marmuru siwego wykutem, 
krótki ale dokładny opis żywota iego zawiera: » Sto- 
» licy, kraiowi, i wszystkim starałem się służyć pi- 
» smein, przykładem i radą. Zwiedziłem Włochy* 
» Niemcy, i Francye, strzegłem się próżnowania, po- 
» święciłem się pracy. Gościu weyrzyi w siebie. 
» Pomniy, iż tylko ten żyie, kto pracą i cnotą dla 
» dobra powszechnego żyie. « i t. d. Sam za życia 
ten skromny dla siebie napis grobowy, a dla potom­
nych naukę ułożył. Starowolski go nad wszystkich. 
Lekarzów spółczesnych wynosi, i równie umieiętńość, 
iak cnoty iego uwidlbia. Miał i ón iednak swych 
nieprzyiaciół; z tych był liczby Grzegorz Skrobko- 
wicz llaycą Krakowski. Zaostrzył pioro na swą o- 
l>ronę Petrycy, a gdy był ścigany, Akademię porzu-. 
cił, aby się od obowiązków, i złych ludzi uwolnił. 
I to do zasług Petrycego liczyć sprawiedliwie nale­
ży, iż część maiątku swego odkażał na nagrodę i u- 
trzymanie dzieiopisa, historiographies, Akadęmii Kra- 
howskićy, któryby corocznie i ciągle, co w nićy, i 
w kraiu znacznióyszego zaszło, wiernie zapisywał, i 
aby zbiór tych roczników w sto lat dopiero drukiem • 
był ogłoszony. Co za piękne postanowienie! Cze­
muż niewykonane? Pisał, ón sam historyę swych 
czasów, i syn iego Jan Innocenty, który pierwszym 
był History ograłem Akademii, ią posiadał. Prace piś­
mienne Petrycego są: 1) Horatius Flaccus w tru­
dach więzienia Moskiewskiego na utulenie żalów, 
nie tak namy lśnię, iak w niewoli tęskliwie, w liry­
cznych piśniach zawarty, i t. d. roku 1009. Nie 
wiersz często twardy i źle brzmiący, nie przekład 
myśli nieraz w odmiennóm znaczeniu brany i ciemny, 
ale to pracę Petrycego zaleca, iak mówi Narusze-
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wicz, że nieutorowaną drogą puścić się odważył, i 
następnych ośmielił. — 2) Polityki Arystateleso- 
iućy, to iest rządu rzeczy pospolitćy z dokładem 
ksiąg 8 przydane są do każdego rozdziału przestrogi 
r. 1005. — 3) Etyki Arystotelesowćy, to iest: 
iako się każdy ma na świecie rządzić, z dokładem 
ksiąg 10 i t. d. r. 1018. — 4) Ekonomiki Arysto- 

' teles ozu ćy, to iest rządu domowego ksiąg 2 i t. d.
r. 1018. Przekłady te polskie właściwą i zrozumiałą 
mową oyczystą oddane, tak są uwagami Petrycego 
pomnożone, iż za dzieło pracy iego poczytane bydź 
mogą. Tłómaczył ie zaś dla tego, iak wyraża w 
przemowie do Zygmunta III. aby kraiowcy mogli sie 
w swym ięzyku łatwióy dogryźć smaku w Arystote­
lesa naukach. Niech wielkość tych ksiąg niezraża od 
ich czytania Polaka; więcey w nich zapewnie znay- 
dzie oświecenia, niżeli w obcych książkach dziś tak 

• chciwie czytanych, lekkićy pracy i błahego rozsądku 
■ płodach. Napisał też: Instrukcya. albo nauka, iak 

się sprawoiuać tu czasie moru, dla ludzi prostych, i t. 
d. w Krakowie roku 1013. Podług Starowolskiego : 
Psałterz Dawida na wiersz polski przekształcił, ale 
w druk nie podał. Książka Petrycego: Historiae 
Moschoviticae libri III. znayduic się w księgozbio­
rze Jana Hr. Tarnowskiego, który słusznie mniema, 
iż to iest taż sama historya Dymitra, i zaburzeń z 
iego powodu sprawionych w Moskwie, których na­
ocznym był świadkiem.

Petrycy Innocenty, synem był Sebastyana, Aka- 
r demikiem, Nauczycielem wymowy z ustanowienia 

Tylickiego. Lekarzem i Dzieiopiscm Akademii Krak, 
"W kilku uczonóy pracy swóy płodach pamięć po so­
bie zostawił. Piuceps Polonus, seu institutio pri- 
marii, et in excelsa familia edit i juvenis. 1033 do 
Dominika Władysława Xcia Ostrogskicgo, którego Pe­
trycy był Nauczycielem , dla którego rady te i nauki 
służyć miały. O wodach w Drużbaku i Łęckotućy , 
o zażywaniu ich i pożytkach, przeciwko którym 
chorobom sa pomocne, roku 1035. — Mióysea wód 
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wspomnionych znayduią się na Spiżu, i w górach Kar­
packich. — Ilerum in Polonia, ac praecipue belli 
cum Osmano Turcarum imperatore gcssi jînitique 
historia, a. 1620 — 1621. Braun nagania Petryce- 
mu niepotrzebną pracę w pisaniu dzieiów tóy woy- 
ny, którćy nam obszernieyszą i doldadnićyszą histo- 
ryę Sobieski, naoczny wszystkich zdarzeń ićy świa­
dek wystawił. Ale Braun niepomniał, że Petrycy 
pisał ią wtedy, gdy o przedsięwzięciu podobnćy pra­
cy przez Sobieskiego niewiedział i wiedzieć niemógł, 
na 25 lat wprzód podawszy w druk swe pismo, ni­
żeli Sobieskiego ogłoszone zostało, które dopiero po 
iego śmierci r. 1646 wyszło na świat. Więcćy miał 
powodu do przygany w tćm : Ze się starał naślado­
wać Tacyta; że maiąc pisać dzieie woyny iednole- 
tnićy, iako dzieło wagi i pracy naywiększćy zapo­
wiada. — Cornitia sapientium scriptore Innocentio 
Petritio Medico et Historiography in acad. Crac. 
1628. Jest to pismo, które obszerną wiadomość i 
wiele dobrych postrzeżeń zawiera. Zebrał ón zdania 
różne dawnych mędrców, i ie w rozmowie osób 
wprowadzonych umieścił, a niemaiąc pewnegę za­
miaru , o wielu rzeczach i osobach mówi. — Nay- 
większe poklaski zyskało u nauczycielów i uczniów 
Akademii dzieło Innoc. Petrycego: Palaestra Orato­
ria, sive imitatio Ciceronis, per h. orationes in Ser- 
gium Catilinam etc. Crac. 1624. Przypis do Stani­
sława Lubomirskiego. Zwiastuie Petrycy w tćy książce 
łatwy sposób, którym może każdy lekkow łacinie prze­
tarty z kilku mów Cycerona, iak naywięcćy mów utwo­
rzyć. Stawia dla nauld własne przykłady w 4. mo­
wach. 1) Na pochwałę Władysława Królewien na 
wzór mowy Cycerona 4tćy przeciw Katylinie. 2) 
O zwycięztwie nad Turkami z mowy tegoż drugićy. 
3) O porządku woyny pod Chocimiem, ze wzoru 
trzeciéy. 4) O pomście naiazdów Tatarskich na 
wzór pierwszćy, nawet od tych samych wyrazów 
początek : Quousque tandem, etc. Jakież to wyo­
brażenie wymowy I Uczony Bętkowski temuż Petry-

cemu: Rozprawę o karach oycobâystwa wydaną r. 
4619 przyznaie z przytoczonćy wzmianki Czackiego. 
Jest też w druku dzieło iego lekarskie: Quaestio de 
hydrope. r. 1620. Zyć przestał Innoc. Petrycy roku 
1641. Tomasz Canevesi Proboszcz Jarosławski w 
mowie pogrzebowćy zawarł zasługi, i pochwałę oyea 
i syna Petrycych. W tymże wieku był Petrycy z 
Jodłowki uczony ewaniefik, który piśmienną walkę 
z aryanami toczył.

Piasecki Paweł, Biskup Przemyślsld,' Sebastyana i 
Katarzyny z Gromadzkich syn, w Woiewództwie Ru­
skiem roku 4585 urodzony. Pierwsze nauk początki 
Akademia Krakowska mu dała, miał w nich nauczy­
cielem Brościusza. Przedsiębiorąc sposobić się do stanu 
duchownego, potrzebą prawie konieczną było w Rzy­
mie teologii słuchać, poznać skład rządu kpścioła, i 
bliższe głowy iego osoby, a to samo iuż wiele zna­
czyło zalety, bydź i uczyć się w Rzymie. Młodzień- 
cćm był ieszcze, gdy na otwarciu Jubileuszu r. 1599 
znaydował się. Starania krewnych wcisnęły go do 
Dworu, został Sekretarzem Królewskim ; z resztą, 
zdatnością i usilnością sam się iuż wyżćy kierował. 
R. 4624 otrzymał Opactwo Mogilskie, ri 1627 Ra­
mi enieclde, w krotce Chełmskie, na koniec Przemyśl- 
skie Biskupstwo. Miłośnik sprawiedliwości, surowy 
stróż cnoty, skromny w życiu, zaiąty tylko obo­
wiązkami, naukami i pracą, r. 1649 życia dokonał. Dzie­
ła iego piśmienne są: Praxis Episcopalis, ea, quae 
qfficium et potestatem episcopi concernant, conti- 
nens. Venetüs. 1611. Jest to dzieło wzorowe, po 
kilkakrotnie wydawane, iako to powtórnie w Wene- 
cyi r. 1013. Znowu w Kolonii r. 1615 i 1620, w 
Krakowie r. 1627 pomnożone nowemi przypisami, 
tamże r. 1643. •— Drugie: Chronica gestorum in 
Europa singularium. Cracoviae 1645, i znowu ro­
ku 1648. Roczniki te synowcowi swemu Jakóbowi 
Piaseckiemu Opatowi Mogilskiemu przypisał; wy­
dawca w przemowńe do czytelnika, czyli dogadzaiąc 
skromności pisarza, czyli osłaniaiąc rzecz przeciw*



Pia s. 75

złośliwym ozowcom, oświadcza, że to latopismo prze­
znaczone dopiero widzieć świat po zgonie twórcy 
swego, mimo iego wiedzy druidem ogłasza. Piasecki 
pisząc ostro niekiedy prawdę bez pobłażania osobom, 
nieobwiniaiąc ióy barwionćy obłudy pozorem, mógł 
się obrażonóy pychy i miłości własnóy skutków oba­
wiać. Nie płonna była iego obawa, mówi Rocho- 
wski : » Miał wiele do cierpienia w życiu swoióm ;
pomnę sam, ile przykrości doświadczał od tych, któ­
rych miłością prawdy niechęć przeciw sobie obu­
rzył. Nicdosyć mieli prześladować żywego, ale i po 
zgonie rodzinie i pokrewnym dokuczać starali się. Za 
złe miano Piaseckiemu śmiałość w wytknięciu szko­
dliwych Dworu Rzymskiego dla Polski zamiarów; w 
nieuliryciu niebezpieczeństw związku przeciw Tur­
kom, w który nas tak usilnie wciągnąć starano się; 
w naganie okrutnóy zdrady chytrego legata Malaspi- 
ny, który żaboiu Kardynała Batorego niewzdrygał 
się bydź narzędziem. Niemogli mu przebaczyć Jezui­
ci, że ich nieoszczędzał w swóm piśmie, że ich prze­
wadze u Dworu nieszczęścia kraiowe przyczytał, że 
ich zabiegi, ich przyiaciół, a zwłaszcza Bobolę, tak 
ochydnie wystawił. — Gniewali się dworacy, że 
wskazał wady niedołężnego rządu Zygmunta III., ia­
ko wspieraiąc samozwańców naród własny na klęski 
naraził, a słabości swóy winą, koronę północną z 
rąk prawie wypuścił, Mołdawię Turkom i Tatarom 
wydał, Szwecyę, sluchaiąc niewczesnóy rady Legata 
Malaspiny, utracił i t. d. Lecz u rozsądnych i bez­
stronnych dzieło Piaseckiego zasłużony szacunek zna­
lazło. Popełnił wprawdzie niektóre uchybienia, co 
do dzieiów obcych, ale te błędy nie są winą ięgo ; 
opisał ie tak, iak ie pisma spółczesne, w których za* 
zwyczay naymnióy prawdy, głosiły. Przyznaią mu 
zaś obcy, iako: AmeLot, Laboureur, i inni miłość 
prawdy, która iest naycelnióyszą dzieiopisa powinno­
ścią i zaletą. — Zyżnowski Stan. Nauczyciel w Aka­
demii Rrakows. w mowie pogrzcbnćy łac. ięzykiem

wydanóy: Bonus Patriae Senator et Auti­
stes. Crac.' 1640, cnotom i zasługom Piaseckiego, 
pochwałę oddał. —

Piaseczyński Alexander, Woiewmda Nowogrodz­
ki, uczeń Akademii Krakowskićy, w któróy ieszcze 
młodzieniec r. 1604 wierszem łac. z napisem gre­
ckim Akademików pochwały śpiewał. W usługach 
publicznych zdatność i zręczność wielką okazał. Do 
przeyrzenia dóbr narodowych na Rusi, do sądów 
seymowych, do płacy woysku, wyznaczony od Sta­
nów, iak naylepióy się sprawił. Gdy r. 1630 po 
Xciu Zbarazkim w poselstwie do Turek wyprawiony 
do Stambułu przybył, iż ani dwór iego niebył tak 
okazałym i licznym, ani kieszeń tak wspaniałą, iak 
Xcia Zbarazkiego bydź nie mogła, za gońca go tylko 
Polskiego, nie za posła Turcy uważali. Przeto wie­
le trudności użyć musiał; zamiaru przecie poselstwa 
dopiął. Znowu r. 1634 z Kazimierzem Lwem Sa-, 
piehą wtedy Pisarzem W. X. L. kwoli zawarcia przy­
mierza do Moskwy posłował, i do skutku przywiódł ; 
o czóm ustawa Seymowa t. r. z pochwałą wspomina. 
Potocki przyznaie mu zasługi rycerskie, iż w woy- 
nach toczonych z Szwedami, Moskwą, Turkami i 
Tatarami żadnóy nieopuścił wyprawy. Był naprzód 
Kasztelanem Kamienieckim, potem Kiiowskim, umarł 
Nowogrodzkim Woiewoda.'

Piaskowski Paweł Junosza, zaszczycony poufa- 
niem i przyiaźnią Jana Zamoyskiego, młodszy wiek 
w naukach strawił, dalsze lata dziełom rycerskim 
oddał. Na weselu Zamoyskiego z Gryzeldą Baloró- 

• , wną w gonitwie o Mikołaia Rogozińskiego kopię 
skruszył. W Ukrainnych, Moskiewskich, Wołoskich i 
Inflantskich potrzebach z męztwem się dzielnie po­
pisywał. Z rozsądku i obyczaiów niemnióy miał 
wielką zaletę. Częstokroć go Zamoyski do rady uży­
wał, iego przy swym dwTorze starszym i przełożo­
nym postanowił, a przed zgonem potomka swego 
Tomasza iego cnocie i przywiązaniu poruczył. W do­
wcipnych żartach, w zabawnych powieściach, nie- 
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miał prawie równego w tym wieku Piaskowski. Lu­
bił iego społeczność Zamoyski, wszyscy w obcowa­
niu z nim znaydowali przyiemność, Starowołski go 
w poczet sławnych mówców zapisał.

Z Piątka Szymon, Wikary Katedralnego Krako­
wskiego kościoła, słynął biegłością w muzyce, i do 
tego przyiemnym i donośnym głosem. On do ślubu 
Królowćy Anny Austryaczki śpiew kościelny o Du­
chu S. ułożył i wykonał.

Piątkowski Walery an, Drukarz i Pisarz, kłóry 
wydał dzieło z napisem : Chronologia o wywodzie 
narodu Cesarzów Tureckich, i walki ich z Chrzc- 
sciany aż do dnia dzisieyszego i t. d. w Krakowie 
r. 1620 podpisał się zaś Piiątkowski. Rzecz wier­
szem pisana. Tegoż imienia i nazwy wierszopis, 
którego rozmaite rymy wymienia Juszyński, był tak­
że Drukarzem Krakowskim, niepewna, czy tenże był, 
lub inny, może iak Bandtkie mniema, syn nie Dru­
karz, bo r. 1644 miał bydź ieszcze młody.

Pi eus, ob. Zawadzki.
Piechowicz Woyciech, zgreczone iego nazwisko 

PicChovidcs, iż umiał po grecku, że zwyczaiu owe­
go wieku, dowodzi. Był on Akademik Zamoyski, 
Filozof, Retor, i Rymopis. Zmówiło się dziewięciu 
Akadcmków Zamoyskich, każdy wziął imię iednćy 
muzy, i pod tóm Elegię żałobną napisał na śmierć 
Jana Zamoyskiego, które pod napisem : PLanctus 
musarum 1609, razem wydane, a przez Stanisława 
Stadnickiego Jeremiemu i Zdzisławowi Zamoyskim od 
szkół przypisane były. W tych są Piechowicza 
wiersze.

Piekarski Adam, Dominikan, Teolog, i Kazno- 
dzieia. Lat kilkanaście u Panny AL w Krakowie ka­
zał, a kazania iego przygodne i świąteczne wyszły z 
druku r. 1620. — Osobno kazanie na śmierć Zofii z 
Xżąt Ostrogskich Lubomirskióy Podczaszyny koronnóy 
r.'1623.

Piekarski Michał, syn Stanisława, szlachcic, dzie­
dzic wsi Bieńkowice w Woiewództwie i powiecie 

Sandomierskim, od lat młodych z iakiegoś przypad­
ku uderzenia się w głowę dostał pomieszania zmy­
słów. Dla tego pokrewni otrzymali nad nim od są­
du Król, opiekę, i czas nieiaki w zamknięciu zosta­
wał; ale gdy się przekonano, iż się zachowuie spo- 
koynie, na wolność był puszczony. Nasłuchawszy 
się buntowniczych mów rokoszanów przeciwko Kró­
lowi, gniewny, i za daną nad sobą opiekę, powziął 
chęć zapalczywą zemsty, i 10 lat w głowie ią swo- 
ićy układał. Wiadomość, którą słyszał o zabiciu 
Henryka IV. Króla Francuzkiego przywiodła go do 
postanowienia, którego się iednak nikomu niezwie- 
rzył, że byle się podała sposobność Czekanem swym 
zabiie Zygmunta. Zawsze wiec dotąd chodził z Cze­
kanem. Iłiłkakroć się na Króla zakradał, ale nigdy 
mu się dokazać swego nieudało. Aż dopiero d. 15. 
Listopada r. 1620 w dzieii niedzielny wpuszczony do 
Zamku, stanął w obieciu okna, koło którego miał 
Król iść do kościoła S. Jana na mszę z swoich po- 
ltoiów, i gdy iuż Król do swóy kaplicy sie zbliżał, 
wypadł z zasadzki, i silnie Czekanem w głowę go 
uderzył, i powtórnie poprawił. Lecz szczęściem cios 
poszedł śluzem po twarzy, i dla tego ranę nieszko­
dliwą sprawił. Zaraz złoczyńca do wiezienia porwa­
ny, wyrokiem’ sądów seymowych został skazany na 
śmierć olirutną, którą urząd Marszałkowski wykonał. 
Taką zaś pałał ku Królowi złością, że gdy powie­
dział Jezuita, co go do śmierci gotował, że Bogu 
dziękować powinien, iż cios iego Króla uchybił, Pie­
karski i siebie i rękę swą przeklinał, i gdy mu kat 

-rękę miał palić, on sam ią na ogień wyciągnął. Wy­
dany na Piekarskiego, iako na królobóycę wyrok są­
dów seymowych tóy był osnowy: » Ponieważ w 
czasie odbywaiąccgo się seyrau w sam dzień niedziel­
ny, dnia 15. Listopada Michał Piekarski syn niegdyś 
Stanisława ze wsi Bieńkowice, Woiewództwa i po­
wiatu Sandomierskiego, z domu szlacheckiego iak 
sam zeznał urodzony, na życie Nayiaśn. Zygmunta 
III. Króla Polskiego Pana naszego Miłościwego, gdy 
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ten otoczony był wielą osobami Senatorskiego i Ry­
cerskiego Stanu, iako i licznym dworem Swoim, na 
samem prawie wniyściu do kościoła S. Jana w War­
szawie będącego, wypadłszy z zasadzki, uzbroiony 
Czekanem, targnąć się odważył, i temuż zbrodnicza 
i świętokradzką swą ręką, ran kilka w głowie z pra- - 
wćy strony twarzy zadał, iż Bóg tylko Króla JMci 
od szkodliwych ciosów iego ochronił. Ponieważ ha 
gorącym uczynku zbrodni, w Państwie naszćm dotąd 
niesłychanćy, schwytąrty, w więzieniu osadzony zo­
stał. a Instygator kor. przeciwko temuż Michałowi 
Piekarskiemu sprawę o nayokropnieyszą zbrodnie o- 
brażonego Maiestatu na posiedzenie nasze, w obe­
cności posłów ziemskich, do sądzenia sprawy z Sta­
nu rycerskiego na mocy prawa r. 1588 wyznaczo­
nych i przysięgą obowiązanych, wniósł i wytoczył, 
aby rzeczony królobóyca karami w ustawach kraio- 
wych przepisanem? i podług wielkości zbrodni wy- 
mierzonemi, ukarany został. Ponieważ tenże Michał 
Piekarski przed Sądem naszym stawiony, zbrodni 
wprawdzie tak srogićy, nie zaparł się, lecz że z po­
mieszania swych zmysłów, i w szaleństwie iakoby 
popełnił, zeznał. — My więc Panowie przedni i Se­
natorowie Królestwa , wraz z posłami ziemskimi 
wzwyż wspomnionymi, skargi przez Instygatora kor. 
nam iaśnie wyłożonćy wysłuchawszy, iako i dobro­
wolnych zeznan Piekarskiego; lubo żadna kara dosta­
teczna wymyśleń się niemoże na tak wielką i niesłycha­
ną zbrodnię, gdyż niegodziwy zbrodzień, nietylko ile w 
mocy iego było, Nayiaś. Królowi życie odebrać, ale i oy- 
czyznę, którćy całość od zdrowia panuiąccgo zależy, gdy­
by był P, Bóg nieszczęścia nieodwrócił, zgubić postano­
wił ; iednak aby sam zbrodni sprawca ićy karę i hańbo 
poniósł, a pamięć i ślad onóy wszelki zagładzony zo­
stał; naprzód, że rzeczony Michał Piekarski winien 
iest obrażonego Maiestatu wyrokuiemy, i iako win­
nego tćy zbrodni i królobóycę na utratę czci, swo­
bód wszelakich, i zaszczytów Stanu rycerskiego na 
zawsze skazuiemy, bezecnym sądziemy i obwiesźcza- 

my, i 4o ogłoszenia tćy bezczci szlachetnego Woycie- 
cha Jaroszewskiego Woźnego Państwa wyznaczamy. 
Ten na mocy zlecenia i wyroku ninieyszego, Micha­
ła Piekarskiego bezecnym, to iest z wszelkićy czci 
wyzutym, głosem donośnym i publicznie obwoła, i 
do powszechnćy wiadomości poda. Ale iż takowa 
zbrodnia nie tylko na utratę czci, ale aby i ciało iego 
narzędzie tćy zbrodni srogich mąk karę poniosło, zasłu- 
guie, przeto co do kar cielesnych na osobie iego wyko- 
nanemi bydź maiących, gdy gorących uczynków rozpo­
znanie i ukaranie pod bokiem Króla JMci, urzędowi Mar­
szalka W. kor. należy, temuż wydanie wyroku śmierci i 
stanowienie kar iak naysroższych na rzeczonego wino- 
waycę zlecamy i odsyłamy ninićyszćm. Gdy też tak nie­
godziwi ludzie, którzy nawet są niegodni ludzi nazwi­
ska, iż się sami z wszelkićy ludzkości wyzuli, we­
dług praw powszechnych państwa naszego, nie tylko 
do posiadania własnego dziedzictwa, ale też do zla­
nia i zostawienia go swym pętomkom prawo wszel­
kie utracać powinni, dla tego stosownie do ustaw 
wspomnionych, dobra wszystkie rzeczonego Michała 
Piekarskiego, gdzicbykolwiek się w państwie tern lub 
kraiach przyległych znaydowały, i przez kogozkol- 
wiek bądź, i wt iakikolwiek sposób posiadane były, 
iż na skarb Królewski przepadaią, sądziemy, i one- 
muż ie oraz przysądzamy, wyrokuiąc, iż żaden z na­
stępców iego, bądź w prostym, bądź w pobocznym 
porządku, do spadku prawa sobie przywłaszczać w 
żaden sposób niemoże, owszem ich tym samym wy­
rokiem od posiadania dóbr rzeczonych, bądź w cało­
ści, bądź w części, wiecznymi czasy oddalamy i z 
prawa wyzuwamy. Jako też podług przepisu prawa 
powszechnego rozumie sie, iż takowych niegodziwców 
dzieci i potomków, wszelldch Michała Piekarskiego z 
lędźwi iego w porządku prostym pochodzących i 
z nich potomków, niegodymi bydź posiadania wszel­
kich dostoyilośęi i urzędów państwa uznaiemy, Î że 
wiecznymi czasy do nich niezdolnymi są i bydź po­
winni, sądziemy i stanowiemy. — Nakoniec gdy te-
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go naymocnićy pragniemy, aby nietylko sprawcę, ale 
i pamięć tćy zbrodni, ile bydź może, znieść i za­
tracić na zawsze, przeto dwór i mieszkanie rzeczo­
nego Michała Piekarskiego, którego imię powtarzać' 
umysł sie wzdryga, we wsi dziedzicznćy Bienkowi- 
ce, w Woiewództwic i powiecie Sandomirskim leźa- 

’céy, a w którym tak okropną zbrodnię zamyślał i 
ułożył, aby z ziemią było z równane, nakazuiemy, 
natćm zaś mieyscu, aby pamięć tćy zbrodni z hańba 
sprawcy dla potomnych pozostała, piramidę, czyli 
kolumnę kamienną, iako pomnik hańby wystawić, 
powagą ninieyszego ziazdu zlecamy. Ponieważ zaś 
wielu szlachty tegoż nazwiska Piekarskich w Króle­
stwie Polskićm i W. Xieztwie Litewskićm znayduie 
się, którzy i innego herbu używaią, i z innych do­
mów pochodzą, a hańba i kara wyrzeczona, sprawcę 
tylko dotykać powinna, tym więc i dobrćy sławie, 
że ochyda bez czci, i sromota zbrodni i kary szko­
dzić bynaymnićy niemoże, i nicpowinna, ninićyszym 
wyrokiem oświadczamy. — Dan na ziezdzie wolnym 
Warszawskim w piątek po S. Katarzynie, r. 1020..—

Stosownie do w^yroku Sądów Seymowych, urząd 
Marszałka Wiel. Kor. karę nastepuiącą wymierzył. 
» Lubo nie ma żadńóy kary na świecie, któraby po- 
pełnionćy przez Michała Piekarskiego zbrodni wyró­
wnać’mogła, gdy iednak nieszczęśliwy i obrzydły 
zbrodzień ukaranym podług słuszności i prawa bydź 
musi, przeto i ze zlecenia naywyższego Senatu, i z 
mocy urzędu, oprócz kar wymierzonych i oznaczo­
nych wyrokiem Sądów Seymowych, takową nań ka­
rę stanowiemy. Naprzód z mieysca wiezienia, w któ­
re i u zostaie wyprowadzony przez kala i iego opraw­
ców wsadzony będzie na wózek dó tego sporządzo­
ny , maiąc skrępowane ręce i nogi, przywiązany do 
wozu tak zostanie, aby postać siedzącego zachował. 
Zasiądzie przy nim swe mieysee. kat z oprawcami 
maiącymi swe narzędzia, ogień siarczysty i rozżarzo­
ne węgle, obwożony będzie przez rynek i ulice mia­
sta. W mieyscacli wyznaczonych obnażonego czteroma
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rozpalonemi szczypcami oprawcy ciało szarpać będą. 
Gdy na mieyscu kary stanie, z wozu na rusztowanie 
umyślnie wystawione, na 8 łokci od ziemi wyniesio­
ne przeprowadzony zostanie. Tam mu kat ów cze- 

•kan żelazny, którym na Nayiaśn. Króla JMci targnął 
się, do ręki prawdy włoży, i z nim razem reltę bez­
bożną i świętokradzką nad płomieniem ognia siarcza- 
nego palić będzie. Dopiero gdy w pół dobrze prze­
palona będzie, mieczem odetnie, toż i z lewą ręką 
bez przypalenia iednak uczyni. Po czćm czteroma 
końmi ciało na 4 części roztargane, a obrzydłe tru­
pa cwierci na proch na stosie drew spalone zostaną. 
Na koniec proch w działo nabity, wystrzał po po­
wietrzu rozproszy.

Pielgrzymo ws ki Eliasz, Litwin, Sekretarz i 
Dworzanin JKMści, potem Pisarz W. X. L. wyzna­
czonym był w poselstwie od narodu Lit. aby imię 
niem iego przybyłemu do Krakowa Zygmuntowi III. 
hołd złożył roku '1588. W drugićm poselstwie ie- 
ździl do Moskwy ze Lwem Sapiehą Kanclerzem W. L. 
r. 1002. Należy do. liczby rymopisów wieku tego, 
u których na składzie słów do miary rzecz cała za­
wisła. Dzieło iego: De heroibus in Dei ecclesia. 
Crac. 1585. Stefanowi Królowi przypisane było. Bo- 
hatyrowie iego, których poczet ieden Adam, drugi 
zaś Sardanapal zaczyna, oprócz nie wielu wierszy, 
opisani są mową wolną. Uczony Juszyński daie o 
tćm dziele swe zdanie, że cel i osnowa pisma nie­
zrozumiane , a ryciny, które ie zdobią, całą wartość 
iego stanowią. Rękopism iego pod napisem: Dia~ 
rium i krótkie opisanie rozprawy z Moskwą i 
traktatów r. 1001. Księgozbiór Załuskich posiadał. 
Żona Piclgrzymowskiego Teodora Laclia tak nadzwy- 
czaynćy była siły, iż żaden męszczyzna kroku ićy 
dotrzymać niezdołał.

Pieniążek Prokop Odrowąż, z Anny Piekarze- 
Wskićy Prokopa Starosty Nowotarskiego syn, Kawa­
ler Maltański, mąż rycerski, który wprzód w kra- 
iach obcych i dalekich na woyuie Maltańczyków 

0
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przeciw Mahometanom w Azyi i Afryce dzielnego 
woiownika sławę sobie zicdnał. Przełożony będąc 
nad flottyllą Maltańską na nieiaki czas morze od ro- 
zboiu Algierczyków oczyścił, często ich pobił, i kil­
ka okrętów Barbaryiskich zabrał. Dłużóy go tam 
zatrzymać chciano, ale go potrzebowała Oyczyzna, 
do nićy pospieszył. Zastawszy w krain woynę do­
mową z Gdańszczanami, którzy przeciw Stefanowi 
Królowi broń podnieśli, wiele się do ich uskromie- 
nia przyłożył. W nagrodę rnężnóy iego usługi, da­
rował mu Ilról składy kupców Brandeburskich w 
Brunsbcrdze będące, zabrane na ukaranie ich za do­
starczaną broń i żywność Gdańsczanóm. Myśląc Ste­
fan o wystawieniu obiecanćy umową flotty na mo­
rzu Baltyckióm, Pieniążkowi przygotowanie potrzeb 
hu temu polecił. Zamiar zpełzł bez skutku, z śmier­
cią Stefana. Za Zygmunta dowodził przeciw Szwe­
dom. Zszedł około r. 1600.

Pieniążek Krzysztof, brat Prokopa, był Dwo­
rzaninem Króla Stefana, Rycerz dzielny, który z ro­
ta swoią wiele w Moskwie i na Podolu dokazywał. 
Ńlesiccki pisze, że w druku iest dzieło tego Pięnłąż- 

’ ha: Hippica, albo sposób poznawania, chowania, i 
stanowienia koni. r. 1607.

Pieniążek Nikodem, brat poprzednich, który dla 
' sławy i zaprawy rycerskiej w zagranicznych woy- 

skach, a naydłużóy u Maxymiliana Cesarza z chwa­
ła służył. Powrócił właśnie wtedy, gdy się Polacy 
uzbraiałi kwoli Dymitra samozwańca do Moskwy, 
Złączył się zaraz z nimi Pieniążek, i całą tę woynę 
szczęśliwie odprawił. Był to mąż niezrównanóy si­
ły i zręczności. W ubiorze ciężkim husarza równe- 
mi nogami konia przeskakiwał, i z iednego na dru­
giego w biegu przesiadał. Lubił go Hetman Żółkie­
wski, i do lekkich wypraw używał.

Pilznianin Marcin, po łac. Pilsnensis, tak się 
nazywał i pisał, lubo właściwa nazwa iego rodu by­
ła: G Licz, - czyli Glicki. ■ Akademik i Kanonik Kra­
kowski i Wrocławski, Kościoła Wsz. SS. Proboszcz, 

/zawołany Teolog, i wymowny Kaznodzieia; Staro- 
wolshi przydaie, iż był nadto biegłym prawnikiem, 
matematykiem głębokim, fizykiem doskonałym, a 
naylepszym teologiem, od spółczesnych pochlebnie, 
drugim Izydorem zwany. Wziąwszy życie w Pilznie 
r. 1528, i tamże w szkołach mieyscowyęh dobre 
nauk początki, w Krakowie bieg dalszy pod Nau­
czycielami znakomitymi Benedyktem z Koźmina, W oy- 
ciechem Nowopolskim, Mikołaiem z Szadka, i Mi­
chałem z Wiślicy pomyślnie odbył. Lat miał 20, 
gdy pierwsze wieńce w naukach wyzwolonych i fi­
lozofii osiągnął. Nauce własnćy i młodzieży poświę­
ciwszy swe życie, Jat 40 tą pracą cągle się trudnił, 
lat 16 Rektora urząd sprawował, i w trudnch na­
der dla Akademii czasach, ićy slkwę, dobro i prawa 
zachował i Ocalił. Strzegąc ściśle porządku, karno­
ści,, i pilnego obowiązków pełnienia, poczytany był 
za nazbyt surowego, i*nienawiść na się ściągnął osób 
wolnego myślenia i życia. Żywszy lat 63 zszedł r. 
1591. Walenty Widawski pamięć zasług iego wmó­
wię żałobnej potomności podał. Do chwały iego na­
leży, że był Nauczycielem Piotra Skargi. O pracach 
Pilznianina piśmiennych Starowolski tylko wspo­
mniał, że pisał uczone homilie, mowy, i książkę, 
którćy napis : Examina Spirituum. Soltykowicz 
przytacza inną wydaną w Krakowie r. 1588 Philo- 
sophia Luteranorum. — Jabłonowski dodaie, że wy­
gotował Uwagi nad fizyką Arystotelesa. Ileż to 
dzieł dawnych piśmiennych zatraconych, lub mało 
znanych 1 Względem wspomnionóy przez Starowol- 
skiego książki i ióy napisu : Examina Spirituum 
sprawiedliwą uczony Adam Kłodziński czyni uwagę, 
(któróy udzielenie mi, ialto względem innych pism 
uczonych z wdzięcznością tu wspominam) iż ta książ­
ka Pilznianina nieznaną iest w cale, ale iest znaną 
z tymże napisem książka: Examen spirituum et vi­
sionnai M.atthaei à Costen. Cracoviae apud Vïcto- 
rem. 1542. Może niedokładny we wszystkióm Sta­
rowolski wymienia tu nawet nie drukowane pisma 
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drobne, które, czy to na zlecenie Biskupów, czy tez 
z własnćy woli, z oltazyi iakich, a wtedy mnogich 
duchów i obiawień, ułożył.

Piotrkowczyk A n d r z e y , pierwszy, wsławił się 
założeniem iednćy z nayporządnieyszycli '-drukarń w 
Krakowie. Juz roku 1576 Bartosza Paprockiego dzie­
ło : Koło rycerskie, u niego wyciśnione było. R. 
1615 Zygmunt III. dał mu list wyłącznćy wolności 
drukowania uchwał seymowych. Już wtedy weszły 
w zwyczay czcze imiona godności. Piotrkowczyk Ty- 
pografem Króla JMci się pisał, i ten zaszczyt z dru­
karnią synowi swemu tegoż imienia zostawił, uro­
dzonemu z Jadwigi Prężynownóy, umarł r. 1620. 
Ciało iego, równie iako i syna, w kościele S. Troy- 
cy Dominikanów złożone.

Piotrkowczyk Andrzóy, drugi, syn powyższego, 
urodził się r. 1581. Nauki, znaiomości, związki i 
samo mieysce oyczyste w poczet go Akademików 
wciągnęły; zostawał w nim, iako oboyga praw Na­
uczyciel, aż go śmierć oyca do obowiązków innych 
po wołała. Zwyczaiera wieku niadosyó miał na nau­
kach nabytych w Krakowie, trzeba się było kształ­
cić w Niemczech, Włoszech i Francyi. Po trzech 
lalach podróży, iako Akademik Nauczyciela urząd w 
Poznaniu, Zamościu i Krakowie pełnił. Jest w dru­
ku iego rozprawa w celu otrzymania zaszczytu Mi­
strza, o dobrćy wierze do prawnego zadawnienia po- 
trzebnćy: Quaestio de kona Jide in praescriptioni- 
kus. Crac. 1618, i pochwała iego napisana przez 
Grzegorza Golińskiego : Panegyric Clar. ac doctis. 
Piro D. Andr. Petricovio J. U. liccntiatto ac 
Professori w Krakowie r. 1619, gdy zaszczyt Mi­
strza otrzymał. Po stracie pićrwszćy żony Bełżanki, 
z którą żył bardzo krótko, poiął powtórnie Teressę 
Pernussownę. Różne urzędowania w Krakowie, i 
poselstwa na seym od misata odbywał, ważne oraz 
zlecenia szczęśliwie dopełniał r. 1645. Znakomitą 
iego usługą dla krain iest wydanie dosłowne Ron- 
stytucyi seymowych, iak która przez Stany uchwalo­
ną była, od r. 1550 do-, r. 1637. Poźnieyszćm yw- 

biciem zbiór ten do r. 1643 doprowadził. Prócz 
zaszczytu Typografa Króla JMci, mianowano go w 
pismach vir excellens. Sobor Piotrkowski r. 1628 
nadał mu prawo drukowania książek kościelnych. 
Frankowicz Kazimierz Akademik zasługi iego mową 
pogrzebną pochwalił, i drukiem ogłosił: Caenota- 
phium Andreae Petricovii etc. in funere exposition 
1645. Tegoż rodu był:

Piotrkowczyk Melchior, Akademik Hrakowski, 
Mistrz nauki lekarskićy, i Jana z Sternbergu Kostki 
Woiewody Sandomirskiego Lekarz nadworny. Z po­
dania córki Anny Kostczanki Xżnćy Ostrogskićy r. 
1581. Probostwo Jarosławskie otrzymał, widząc po­
żar kościoła swego i miasta żalem zdięty, w sta­
rym iuż wieku r. 1600 nagle żyć przestał. Księgo­
zbiór swóy Jezuitom zapisał. Jego pracy iest dzieło : 
Przeciw morowemu, powietrzu przestroga z prze- 
dnićyszych Doktorów nauki lekarskićy dla ludu 
pospolitego napisana r. 1579. Przemowa do Jana 
z Slernberku Kostki Woiewody Sandomirskiego. — 
Stanisław syn Andrzcia pierwszego, na obłóczyny 
każdey z swych 4. sióstr, które wszystkie zakonnica­
mi zostały, z wierszami występował. Był icszcze, 
pisze ucz.' Bandtkie w historyi drukarń, Piotrkow­
czyk Alexy Bernardyn, którego są panegiryki pogrze­
bowe : Na śmieć Xcia Jerzego z Ostroga Zasławskie- 
go r. 1636. — Jana Zebrzydowskiego r. 1641.
Izydora Janusza z Ostroga Xcia na Zasławiu roku 
1049. — Elżbiety z Szemetów Pacowćy r. 1652.

Piotrkowczykowa Jadwiga z Preżynów, rodem 
z Krakowa. Wychowanie, przykład męża, obcowa­
nie z uczonymi i książkami, wznieciły w nićy zapał 
do nauk, i ze wszelkiego rodzaiu naukami obeznały. 
Trzeba było ieszscze przezwyciężyć iedną trudność, 
a to była nieznaiomość ięzyka łacińskiego, w którym 
powszechnie naylepsze tego wieku dzieła wychodzi­
ły. Musiala go iuż znać cokolwiek, bo w tym cza­
sie znaioiność łaciny dla kobiet nową rzeczą niebyła, 
i iuż będąc matką odchowanych dzieci, mietylkp
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łatwością rozumieć się go nauczyła, ale nawet wier­
sze łacińskie pisać potrafiła. Takim wierszem opła­
kała śmierć męża; rymem zaś polskim i proza wy­
dała pismo pobożne: Fawor miłości Boskićy, przez 
cudowna panieńskiego serea zmianę $. Katarzyny 
Senenskićy od Chystusa Pana ićy ulubieńca uczy­
niony t w Krak. r. 1663 wybite. Myśli i pismo swe 
obraca do córek zakonnic w Krakowie.

Piotrowicz Janusz, z łacińskiego na polskie Ju- 
sla Lipsiusza o stałości ksiąg dwie przełożył i obiąśnił, 
w Wilnie druk i rçaldad Józ. Korsaka r. 1600. Wart 
był Lipsiusz takiego tłumacza, który umiał wysokie 
myśli pierwotworu wydać iędrnie, dobitnie i płyn­
nie. Mowa czysta, ani do składni obećy musem 
nienagięta. Omieciński Ignacy, czytaiąc w tćm dzie­
le użyteczne rady, przekład Piotrowicza nowszą pol- 
sczyzną przekształcił, i roku 1783 w Berdyczowie 
przebił. Ale słusznie uważa uczony Bętkowski, iż w 
wielu mieyscach radzibyśmy widzieć zachowaną sta­
rą i gładką Piotrowicza prostotę. Zdaiąc sprawę Pio­
trowicz z przedsięwzięcia sweąjo pisze: »iż przyby­
wszy do Cichiniec w dom Pana Wasila Zienkowicza 
w głuche lasy, iak mówi, tak się rozmiłował w książ­
ce Lipsiusza o stałości, że wraz się iął tłumaczyć ia, 
i przypisał swą pracę Józefowi Korsakowi Sędzi- 
cowi ziem Połockicii, uczniowi swemu. •

Piotrow7icz Grzegorz, wiódł boie z kacerzaini, 
wydał przeciw kalwinistóm: Pogrom Lewartowski. 
Krak. r. 1593.

Pipan Jerzy, z przodków Szwed, z urodzenia Po­
lak, bo iuż oyciec iego był Wóytem wyżzego prawa 
w Krakowie, z wielkim postępem do nauk się przy- 
luadał , w kraiu i za granicą. Jako Lekarz i Filozof 
szacowany u możnych i u Dworu Króla, wszystkim 
radą swą służył. Domownikiem był Firleiów znako­
mitych wźiętością i maiątkiem. Pociągniohy przy­
kładem innych wdał się w rymopistwo, a w wiel- 
ktey liczbie wierszów wyszłych z powodu śmierci 
Stulana Króla, znayduie się i iego: Carmen lugubre,
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1587, Nagrobek Pipana w Krakowie znaczy, iż 
zsredł r. 1604. Potomkowie iego osiedli w Krako­
wie } i r. 1662 do Indygenatu Polskiego przypuszcze­
ni byli.

Pi siat z Zygmunt, Szlęzak, którego rodu i znaezenia 
Piasecki nieznał; pisał o bitwie u Byczyny stoczo- 
nćy dnia 24. Stycznia r. 1588 między Maxymilianem 
i Zamoyskim, tudzież fo więzieniu Maxymiliana w 
Krasnyms awie.. Ilistoryę tę w rękopismie zostawił, 
która Maciéy Bel pisarz Węgierski miał wydać na 
świat, iako się w dziele iego widzieć daic. Wnosić 
z okoliczności można, iż na tćy fyitwie znaydował 
się.

Piskorzewski Mateusz Dziwisz, czyli Dyoni- 
zy, Kanonik Wileński, Mistrz ob. prawa w Akade­
mii Ołomunieckićy, znakomity mówca i rymopis. 
Był Sekretarzem - przy dworze Króla Zygmunta Augu­
sta, i w zleceniach ważnych używanym. Wiele obcych 
kraiów zwiedził, i z nauki swey słynął. Zamoyski ^ko­
chał go iako przyiaciela, iako uczonego męża poważał ; 
rad go miał w swym domu, i poufale z nim obcował. 
Gdy w bezkrólewiu Zamoyski dla pamiątki Stefana 
Króla obrzęd pogrzebny wspaniale wyprawiał, Pisko- 
rzewski w pięknćy mowie łacin. Króla zasługi i żal 
narodu wystawił. I w w’yprawach woiennych miał 
w towarzystwie swćm Piskorzewskiego Zamoyski. Na 
Wołoszczyźnie znayduiąc się w bliskości jeziora Owi- 
dowe zwanego, a o którćm wielu mniema, iz od 
Owidiusza na wygnaniu tu niegdyś będącego ma na­
zwę, aby ie widzieć, udał się na mieysce z Pisko- 
rzewskim Zamoyski, i bytność w tóm mieyscu przy­
iaciela swego dwoma dorywczymi wierszami łac. wy­
raził, których to znaczenie:

Gdzie Nazona winnego zagnał wyrok kaźni?> 
Tam Dziwisza sprowadził dziś związek przyiaźni.

Piśmienne płody iego są: Onrffo in funere Sigi- 
smnndi Aug. 1574. — Gratulatia ad Joan. Zamo-
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scium dc nuptiis cum Batorea. 1585. — Eaudatio 
fencbris a4nnae Jagielloniae Pol. reginae 1597. — 
Miał pisać, iak sam wyraża, książkę o Ekonomice, 
litórą Starowolski zachwala, i dodaie, że wiele ksiąg 
z łacińskiego t^ómacżył. List iego do Piotra Kostki 
Kanonika Warmin. potem Biskupa Chełmin. iest wy­
tłoczony w Ołomuńca. Zył ieszcze po r. 1597.

Pistorius Jan, zwany Jfidanus , od oyczystego 
miasta Nidek, Mistrz nauki lekarskiéy, a gdy z ewa. 
nielika do wiary katolickićy przeszedł, Proboszczem 
katedr. Wrocławskim został, i swym przykładem Xią- 
żęcia Margrabiego Bade - Dour lach do kos'cioła Rzym­
skiego pociągnął. Bawił czas nieiaki na dworze iego, 
i w Fryburgu r. 1608 życie skończył. Źył tedy za 
Zygmunta III. lubo dzieło, które naywiększą iego za­
sługę 6tanowi, ieszcze za Stefana dokonał. Jest to 
zbiór dzieiopisów Polskich, we 3 tomach r. 1582 w 
Bazylei wyszły. Podług Krasickiego wydał ieszcze: 
Illustrium scriptorum de rebus germanicis tomi 
1res. — Chronicon magnum Belgicum. Czytam o 
dziele przez niego wydanćm r. 1594 : Ordo studio­
rum, gdzie mówi o naukach, i Akademie wylicza; 
może bydź, iż to iest książka iuż wprzód wymie­
niona.

Flemieński Fabian, z domu szlacheckiego w Pru- 
siech, mąz uczony. Miał on z Jezuitami przyiazne 
związki w których obronie przeciwko bezimiennemu 
oszczercy tego zgromadzenia napisał: Besponsio ad 
famosum libellum cujusdam anonymi Torunensis. 
Crac. 1615. Z wierszo w zaś przezeii pisanych na 
śmierć Grzegorza XIII wnieść można, że był domo­
wnikiem tego Papieża, że długo mieszkał w Rzymie, 
i przy iego śmierci znaydował się. Nagrobek’iego 
daie się widzieć w Toruniu położony od Rafała Ko­
stki Starosty Malbor r. 1622, siostrę iego Katarzynę 
miał za żonę.

Plichta Konstantyn, Kasztelan Sochaczewslti, mąż 
rycerski, rozsądny i sprawny. Od pokoiowca służąc 
na dworze Zygmunta III. zalecił się z dobrych swych 

przymiotów Królowi, dla których, gdy Król Włady­
sława syna do Moskwy wyprawiał, Plichtę Mar­
szalkiem dworu i Radzcą woiennym postanowił.' .— 
Na tym stopniu, niżeli Hetman Chodkiewicz do obo­
zu przybył, i dworem Królewica i woyskiem rządził. 
Ze zaś surowo karności przestrzegał, niecierpieli go 
Kazanowscy do rozpusty i swawoli przy wÿldi. Podwie- 
dli nawet do tego Królewica, aby pod pozorem, że sie 
rycerstwo o karność urażało, rząd mu nad woyskiem 
odebrał. Przedsięwziął to uczynić Władysławi i Plich- 
cie odebranie mu rządu woyska zapowiedział. Na 
co rzekł mężny Plichta, a iak go zowie Jerzy Osso­
liński , szczwany Mazur : » Od Króla Pana moiego 
mam rzhd na woyskiem zlecony; nieoddam go, chy­
ba iemu samemu, lub iego Hetmanowi. Inszy kto­
kolwiek by chciał mi go wydrzeć, trzeba pierwóy, 
aby na karku moim usiadł. « Ale nikt mu na kark 
siąść nieśmiał, ani zuchwały przyiaźnią Królewica 
Marcin Ilazańowski, który tak mu go zniechęcił, iż 
go zwał na pośmiewisko : Gonfio Ballon.

Płocki Woyciech, Benedyktyn, przełożony kla­
sztoru Tynieckiego. Jego iest pracy książka: Bio- 

-gosławieństwo zakonu S. Benedykta Opata wiel­
kiego. W Krakowie, u Franc. Cezarego roku 1623.

- Przypisana Cecylii Trzcińskićy Xiçni Staniąteckićy, 
iako siostrze zakonu swego. Żywoty i historyę Be­
nedyktynów zawiera.

Płoński Mikołay, po lac. błędnie Polonus Ni­
colaus-, Kaznódzieia. Nic należy wprawdzie do tego 
wieku, ale iż kazania iego dopiero r. 16'13 w Kolo­
nii z druku wyszły, i dla przestrogi znacznćy omył­
ki w nazwisku, tu go umieszczam. Był to .właści­
wie Mikołay Płoński, którego nazwę niemiec złaci- 
nił, zamiast Plonius, Polonus. Oddał on był swe 
kazania po łacinie napisane Drukarzowi Kolońskio- 

t mu, lecz te w drukarni iego leżały, dopiero Jan 
Crithius, wydał ie na świat z napisem: Nicolai, 
Poloni Becrctorum doctor is, Episcopi Posńan. 
Sacellani, et concionatoris celebcrrimi, ser moues
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super evangelia, Pindar ium nuncupati. 1613 Co- 
loniae. Wydawca przyznaie mu, że wiele i innych 
dzieł pisał, może tylko dla większćy iego zalety. 
Wymowa poważna, męzka i za wzór Kaznodzieiom 
służyć mogąca.

Pociey Adam Hippacy, Metropolita Iliiowski, Ha­
licki, i wszćy Rusi, syn Lwa Podskarbiego Lit. z 
matki Słuszczanki, naprzód Sędzia Ziemski, potem 
Kasztelan Brzeski Lit. z żony Ostrożęckićy, miał trzy 
córki: Annę, Alexanclrç i Katarzynę, także 3. sy­
nów: Jana, Krzysztofa i Piotra. Po śmierci żony 
został Bazylianem, a imię Adama na Hippacego od­
mienił. Mianowany od Zygmunta III. Władyką Wło­
dzimierskim w przy wiedzeniu do skutku iedności Ru­
si z kościołem Rzymskim noygorliwióy pracował. Na 
Synodzie Brzeskim w zamiarze unii złożonym, iz ta 
mimo największych trudności umówioną i przyiętą 
r. 1595 została, mową, radą i staraniem naywięcćy 
się przykładał. Przez tenże Synod wyznaczony do 
Rzymu wraz z Cyryllem Terleckim Władyką Łuckim, 
w imieniu Rusi Polskićy hołd uroczysty ziednocze- 
nia sie i posłuszeństwa Stolicy Rzymskióy w osobie 
Klemensa VIII. Papieża złożył. Powróciwszy z po­
twierdzeniem unii, po zeyściu Rabozy na godność 
Metropolity całćy Rusi i Archiraandryty Pieczarskie- 
go był wyniesiony. Lecz gorliwość Pocieia w dziele 
unii Ruś odszczepną nań oburzyła. Od nićy nasa­
dzony Jan Tupeka Mieszczanin Wileński Pocieia Me­
tropolitę podczas bytności Króla w Wilnie r. 1008, 
wraciącego od Biskupa Wileńskiego w rynku przed 
samym Ratuszem wśród białego dnia ciął w kark 
szabla, a lubo ciała nieobraził, i tylko kolec w łań­
cuchu, i kołnierz u sukni przeciął, lecz za tćm, lub 
drugićm cięciem dwa palce u lewćy ręki mu odciął, 
a drugie dwa ocliromał. Skazanego złoczyńcę przez 
wyrok na gardło, od śmierci wyprosił. R- 1013 na 
inne życie się przezniósł. Są iego pisma w druku : 
Kazania i homilie, które wraz z iego życiem podał 
w druk Lew Kiszka w Supraślu r. 1674.— O przy-
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wileiach nadanych Rusi od Królów Pol. które S. Unię 
zalecaią, Bez roku.

Pod kański Krzysztof, teologii i ob. praw Nau­
czyciel w Akademii Kraków. W tenczas gdy naród 
próżno wyglądał doźrzałego owocu pracy mężów wy­
znaczonych od Stanów Rpltćy do układu praw pol­
skich, wydął drukiem pismo: Poprawa praw i sico- 
bód statutu pisanego, w Ilrak. 1608. Poprawę tę 
stosuie do konstytucyi, do ustaw seymowych roku 
1581, 1601, 1607. Miał* poźnićy wypracować coś 
ważnieyszego, iak obiecuie, ale niewykónał.

Połgęskowicz Wojciech, rodem z Pakości, Ka- 
znodzieia i Tłómacz dzieł duchownych Jana Kassya- 
na pustelnika: O żywocie i ćwiczeniach ludzi, któ­
rzy świat opuszczała. — Kollacye Oyców S. S. w 
Ilrak. 1604.

Ponętowski Jakób, żarliwy, Gminowładzca, i za­
burzeń w kraiu dowódzca ; on na zieździe obierczym 
po zeyściu Zygmunta Augusta, ułożony wniosek 
przez Jana Zamoyskiego, aby szlachta gromadnie na 
pole wyboru Króla stawała, i głosowała, wprowa­
dził i popierał. On po odieździe Henryka chciał 
mieć Rzeczpospolite bez Króla; on w bezkrólowiu 
po Stefanie wichrzył, i do zaburzeń różnowierców 
podżegał. Godzien, aby pamięci iego Polak złorze­
czył.

Ponętowski Stanisław, tegoż rodu, burzliwy i 
zuchwały warchoł, stronnik Stanisława z Gorki, bu­
tnego inożnowładzcy, nieukróconey swawoli służalec. 
Ilwoli iego zamiarom podmuchywał ducha niezgody 
nà seymie obierczym, i po obraniu Zygmunta, umy­
sły przeciw niemu ziemian niechęci! i waśnił. Na 
zieździe Lubelskim r. 1591 w obwinianiu i potwa- 
rzaniu Ilróla nayśmielszy. Zlecone sobie od tegoż 
związku poselstwo dó Ilróla sprawował ; na innym 
zieździe rokoszowym Ilolskim r. 1607 iako Marsza­
łek rycerstwa spiskowych obrad ster trzymał. Sama 
wyuzdana zuchwałość na ziazdach mu takowych pier-
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wszeństwo dawała. Dzieiopis imîe iego piętnćm o- 
chydy znaczy.

Poniatowska Krystyna, o ićy rodzie niema pe- 
wnćy wiadomości. Czesi się do nióy prżyznaią, imię 
tego rodu iest polskie. Czytanie pisma S. pomiesza­
ło ićy wyobrażenia tak dalece, iż sią prorokinią na­
tchnioną od Boga bydź mniemała. Żyła w tym "wie­
ku, gdzie różnowierćy, iako Drabicki, Kot ter i in­
ni sny swoie za obiawienia udaiąc, przepowiadali to, 
co, aby się sprawdziło, pragnęli." Przepowiadała Po­
niatowska, a używąigc mowy proroków starego za­
konu, wróżyła zgubę krwiożernego smoka, walki ry­
czącego tygrysa, rozszarpanie lwa srogiego, i t, d. 
Kommeniusz ićy proroctwa razem z innemi spisał i 
wydał. Bawiła, w Czechach, wygnana r. 1023 uszła 
do Polski, i tu życie skończyła.

Ponikowski Jan, Lekarz wsławiony na początku 
wieku 17. Wziąwszy nauki w Akademii Krakowski, 
w obcych stopień Mistrza pozyskał. Równą miał za­
letę z umieiętności, iak z poczciwych obyczaiów.

P ore mb n y Stanisław, rodem Sandomierzanin, 
między pierwszych i sławnych wieku tego lekarzów 
od Starowolsldego liczony.

Porzecki Tomasz, Jezuita,| • Litwin, z pow. Lidz- 
Liego, wstąpił do zakonu r. 1020. Po kilkunastu 
latach prac szkolnych, rządził domem zgromadzenia 
w Pułtusku, tam w usłudze bliźnich zarażony życie 
położył r. 1053, Wyszły na świat iego pisma: Elo- 
gia Jagiellonum PoLoniae, Hungariac, et Bohe- 
miac regum, 1039. — Elogia Austriacorum Impe- 
ratorum, carmine, 1030. ■— FLorilegium^ in quo 
cclebrantur decora: Chodkiewicz ct Pac. 1636. __
Fpes altéra Bussiae, panegyris Baphaelis Kor­
sak Hletropolitae etc. soluta ct ligata oratione. 
Niektóre iego prace niedokończone może, zarzucone 
gdzie zostały, pisze Rostowski, iż miał zamiar koń­
czyć dzicie kościelne Baroniusza.

Possel Joachim, rodem Meklemburczyk, bo tak 
się sam pisał: Megapolitanus, Mistrz filozofii, Le- 

karz nadworny Zygmunta III. i Historiograf, czyli 
Dzieiopis Królewski. Po zakończonych naukach w 
Wiedniu, gdy przybył do Polski, przy Piotrze ze 
Sternbergu Kostce w szkołach Jezuickich Brunsberg- 
skich, dozorcą wychowania, czyli iak mówiono: Dy­
rektorem lat 8 zostawał. Roku IGO''! z tymże Pio­
trem Kostka iuż Miecznikiem Malborskim, w towa- 
rzystwie Samuela Konarskiego, który był Kasztela­
nem Gdańskim, i Mirosława Konarskiego Chorążego 
Pomorskiego braci stryiccznych, pierwszy raz do 
Włoch ieździł. W Akademii Padewskićy i Bonon- 
skićy, ldóre nayznakomitszymi sztuki Iekarskićy Na­
uczycielami słynęły, tóy nauki słuchał, a przed o- 
siggnieiem zaszczytu Mistrza Lekarza, wydał dru­
kiem: . Theorema dc fabricae humanae princi- 
piis, Bononiae. 1605, i dwom Kostkom Jerzemu i 
Mikołaiowi przypisał. Otrzymawszy ten stopień w 
Bononii, do Polski wrócił.’ Lecz w krotce znowu 
wyprawiony do kraiów obcych z Kostkami, sam pi­
sze o sobie, że gdy Francye, Hiszpanię, Niemcy, Ni­
derlandy i Anglię zwiedzał, przykładał się do mate­
matyki, astronomii, nauki prawa; uczył sią sztuk 
rycerskich i muzyki; czego w poźnićyszym wieku 
nie żałował. Dostawszy się do Dworu Królewskie­
go , niepróżno dzieiopisa nadwornego miał zaszczyt. 
Zebrał on dzicie Polskie i Pruskie pod napisem : 
Historia rerum polonicaritm et pruthenicarum, 
ab. an. 1388, ad an. 1023, przypisał ie Władysła­
wowi Zygmuntowiczowi, iako Moskiewskiemu Caro­
wi. Ale to rekopismo wytłoczone niebyło ; znaydo- 
wało się w księgozbiorze Załuskich. Niesiecki poda- 
ie, iż ie przepisał Karol Dachnowski, a przepis ten 
domowi Rawskiemu Jezuitów się dostał. Posiada to 
rekopismo księgozbiór Puławski, szacowne z wielu 
miar, a zwłaszcza, iż zawiera niektóre drobne szcze­
góły, które inni opuścili wieku tego pisarze. Nay- 
obszernićyszy zaś iest w udziale wiadomości tyczą­
cych się domu Rosików, któremu był obowiązapym. 
Kromerowi ma nawst za złfc, że w dziełach swych
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tego rodu mężów nie wspominał, lubo nie mógł nie- 
wiedzieć o nich, iako Biskup Ziem pruskich, w któ­
rych Rosikowie oyczycaini byli. Mieści Possel w 
swćy historii nagrobki rozmaite i wiersze; o tych 
tez wspomina', które pisał do Mikołaia Kostki Opata 
Pćplińskiego imieniem synowców iego drukiem wy­
dane w Brunsbergu r. 1602. Na końcu położył spis 
Królów Polskich, Mistrzów Krzyżackich, koszta woy­
ny od r. 1454 do r. 1547, i o urzędnikach Ziem 
pruskich. Umarł Possel r. 1624 w Gdańsku. Possel 
dan, stryi Joachima był nauczycielem filozofii, i ię­
zyka greckiego w Rostoku.

Postels alski Maryan, Bernardyn, zasłużony na 
urzędach w swym zakonie, pisarz ksiąg kilku: Me­
dytacje o męce Pańskićy. — Drogi odkupienia 
naszego z modliłew i psalmów, r. 1611. — Toż sa­
mo po łac. — Siedm koronek N. Panny, r. 1617. 
On z X. Benedyktem Anserynem wyznaczony był od 
Prowincyi XX. Bernardynów, aby mieysce na "zało­
żenie Ralwaryi przez Zebrzydowskiego, uważyli, i 
obrali, i oneź na klasztor przyieli.

Potocki Jan Pilawa, Woiewoda Bracławski Mi­
kołaia Starosty Kamienieckiego syn, mąż wielkiego 
serca i we wszystkich potrzebach oyczyzny dzielny 
woiownik. Pod Wodzem Konstantym Xieciem Ostróg- 
slum Woiewodą Riiowskim do spraw woiennych sie 
usposobił, i w nich za Stefana Itróla znamienite u- 
mieigtności i meżtwa dał dowody. Jan Zamoyski 
poznawszy w Janie rycerskie przymioty, wiele go 
cenił, do rady woiennćy*przypuszczał, i po spędze­
niu z liospódarstwa Mołdawskiego Stefana Raduli, 
którego Xżę Siedmiogrodzki utrzymywał, dla obrony 
Jeremiego Mohiły nowego Woiewody, zostawionego 
woysha Polskiego 4000 iemu i Woyć. Chańślsiemu 
rząd polecił. Sprawił sie Potocki odważnie i dziel­
nie, gdy przybywaiącego z '12,000 Siedmiogrodza- 
nów dla obięcia hospodarstwa Stefana Rozwana po­
raził, i schwytanego wdziercę na pal wbić kazał, r. 
1595. Była to bitwa, pisze Petrycy Seb. w bardzo
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nierównćy sile, bo było niemal pięć Węgrów prze­
ciw iednemu Polakowi; lecz tak mądrze hufce swe 
zwodził, mężnie się sam potykaiąc, iż niepodobna 
bitwę wygrał, za rozsądkiem samego posła Tureckie­
go, który oczywiście z góry, maiąc porozumienie z. 
Rozwanem, na te sprawę patrzał. Lecz w krotce 
inny wdzierca Michał zepchnął Jeremiego, i schro­
nienia szukać w Polscze przymusił. Usliromił go w 
krotce Zamoyski- i znowu Multany w obronę Poto­
ckiemu oddał, r. 1600. Michał pokrzepiwszy swe 
siły w Węgrzech znowu się o hospodarstwo kusić 
przedsięwziął. Wtedy Jan przyzwawszy na pomoc 
brata swego Stefana, napastnika z wielką kieska od­
trącił, i Mobilów rządy utwierdził. Niemógł naród 
pochwalać tych czynów, które przeciw nam obrusza­
ły państwa sąsiednie, plątały nas w niepotrzebne 
woyny, i upoważniały możnowładzców do działań 
samowolnych, od których losy kraiu zawisnąć mo­
gły. W krotce okoliczności kraiowe inny zawód sła­
wy Potockiemu wskazały. Związek rokoszowy ku 
swćy go stronie pociągnął, nadzieia względów, i ra­
chunek lepszych korzyści, bo Jan wziąść Starostwo 
Shiatyńskie po Zebrzydowskim spodziewał się i żą­
dał, trzymać Potockim z Królem doradził. Stanęli 
więc zbroyni bracia w obronie praw tronu, i wiele 
się do przeważenia losu tćy sprawy- na stronę Rróla 
przyłożyli. Jan Starosta Kamieniecki wraz z bracią 
Jakóbem i Stefanem wyborem husarzów i kopiyni- 
ków dowodził, i w bitwie Guzowskićy środek woy- 
ska Rrólćwsluego trzymaiąc, nieprzyiaciół szyld zła­
mał, a w sprawionćm zamieszaniu, miał w swćy 
straży Króla osobę. M dzięcznosc pomnożyła wylanćy 
dla Potockich przychylności Zygmunta dowody. Od­
tąd prawie obsypany dom ten darami i dzierżawami 
dóbr Królewskich, wyniesiony na świetne dostoień- 
stwa w kraiu, zaszczycony poufaniem Rróla, wiel­
kiego w krotce dopiął znaczenia. Obv był naduży­
ciem go nieskaził! Otrzymawszy Jan niedawno Sta­
rostwo Rawskie, w krotce mianowany Woiewodą
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Bracławskim, miał sobie powierzony rząd woyska xv 
obleceniu Smoleńska, a wladaiąc umysłem Ilróla, za­
łożył podkopy, aby był dzieło Żółkiewskiego w Mo­
skwie tak wielkim nakładem trudów woiennych i 
krwi Polskićy wywiedzione, w samem dokonaniu 
zniweczył* Zayrząc sławy Hetmanowi, ktoią mu za— 
woiowanie państwa Moskiewskiego i ' zapewnienie tak 
świetnego tronu dla Władysława Ilrólewica przyno­
siło, odwodził Króla od dania mu potrzebnóy pomo­
cy, i racżćy dobywaniem Smoleńska, który za osią- 
gnieniem Moskwy, co rzeczą naypilnieyszą było, 
sam by się był poddał, Ilróla zabawiał, aby nań z 
wzięcia tćy twierdzy sława spłynęła. Taż siłą, któ­
rą Smoleńsk pożył, zdobycie ogromnego państwa 
dokonanóm bydź mogło. Chpiał Ilrol, pisze Błaszkie­
wicz, aby z pod. Smoleńska poszli Potoccy z, puł­
kiem swym do Moskwy, ale łakomi sławy, tusząc 
blizkie dobycie tćy twierdzy, niechcieli iść w pole, 
zbuntowawszy towarzystwo, nieposłuszeństwo swoie 
na woysko złożyli. Śmierć niedała doźrzcć zamia­
rom Jana, umarł r. 1611 i końca oblężenia niedo- 
żył. Zdaniem Piaseckiego byłby Jan Potocki buławę, 
dłu"O od Ilróla w zawieszeniu trzymaną, pozyskał, 
gdyby był nie był kacerzem. On w majętności swćy 

. dziedzicznćy Paniowcach Akademie założył, i tak na 
drukarnię, iakot i na ministrów po 4000 Zip. w ro­
cznie naznaczył. On w Paniowcach i Latyczowic 
zamki obronne wystawił. Rzeczpospolita wracaiąo mu 
wydatki na zamek Latyczewski łożone, iemu i po­
tomstwu iego na lat 50 Starostwo to do wytrzyma­
nia puściła. Starowolski laką Janowi Potockiemu za­
pisał pochwałę : » Mąż czynami p'okoiu i w oyny
znamienity; postać iego ciała powagą tchnęła, a tę 
przyicmność obyczaiów krasiła. Wytrzymałość pracy, 
głodu, zimna, i bezsenności z bohalyrskimi duszy 
przymiotami połączył. «

Potocki Stefan, brat Jana, równe wychowanie, 
umysł podobny, i tenże do sławy woiennćy zapał, 
lecz umieięlności więcey. Wsławiła iego męzlwo 

wyprawa Inflantska, w którćy r. 1602 pod Białyin- 
kamieniem do odniesionćy przez Żółkiewskiego wy- 
granćy nad Szwedami pułkiem swym cieżkozbroynym 
dopomógł. W rokoszu stronę Zygmunta III. wsparł 
dzielnie, i utrzymywał gorliwie. Przychylność Kró­
la, waleczność rycerska, umysł wyniosły, powiodły 
nieraz Stefana za granicę umiarkowania, które do­
bremu obywatelowi i rycerzowi przystoi. Zazdrośny 
wyższości Jana Zamoyskiego, któremu zasługami do­
mierzyć niemógł, w nienawiść go u Ilróla, przypi- 
sniąc Zamoyskiemu podeyrzane zamysły, podawał. 
Po śmierci Jeremiego Moliiły osadzonego orężem Po­
tockich na stolcu hospodarskim, brata Szymona cór­
kę Maryę Mohilankę za żonę poiął. Związek ten 
wielkie skarby zgromadzone przez Mobilów potrze­
bnych pomocy Polaków, w dóm Stefana wprowa­
dził. Pomnożył ie Ilról dochodami bogatych Sta­
rostw, którymi dóm ten obdarzył. Śmierć" Zamoy­
skiego uprzątnęła zbyt śmiałym zamiarom Stefana 

? przeszkodę. Zszedł i Szymon Mohiła, a syn star­
szy Jeremiego, Konstantyn liospodarstwo Wołoskie 
osiągnął. Lecz, iż się nie opłacił Dywanowi, zrzucił 
go Dywan i Tómszę hospodarem postanowił. Stefan 
Potocki brata swey zony mocą utrzymać przedsię­
wziął. Głuchy na przełożenia współziomków, na na­
pomnienia Ilróla, do 10 tysięcy ludu zbroynego ze­
brał, wpadł z nim na Wołoszczyznę, gdzie zasłużo­
ną nierozmyślnćy zuchwałości swćy karę odebrał. 
Zaszli mu drogę Tata^zy w 50. tysięcy nad rzeka 
Prutem, w mieyscu Sasouysróg zwanćm r. 1611° 
nie dali nawet czasu Polakom przyiść do ładu, i tak 
ich otoczyli, iz wszystkich żywcem zabrali, mało kto 
przebić się zdołał. Stefan Potocki kryiąc się mię­
dzy wozami taboru, do Stambułu więzień w oko­
wach odesłany został, i iuż z tćy niewoli niewrócił. 
Byli w tćinze woysku i niewoli Konstantyn i Ale­
xander Mobiłowie bracia, pierwszy w kilka miesięcy 
z nędzy umarł, drugi zbisurmanić się wołał, niż 
uciążliwe więzienie znosić. Miał w tym boiu Ste­
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fan Potocki 2000 Kopiyników, 1000 Kozaków, 1000 
wybrańców piechoty, 6000 zaporożców, prócz nie- 
lnałey liczby zacnóy młodzieży ochotników. Wszy­

stko iunak nierozsądny zgubił, granice państwa z 
woyska obnażył, i Tatarom nową drogę'do Polski 
przez Mułlany otworzył. Wpadła tymże pędem na 
Ruś nieszczęsną dzicz napuszona swem szczęściem, a 
zniszczywszy kray bez obrony zostawiony, z nie­
zmiernym plonem ludu i łupieży do Krymu wróciła. 
Otóż z tóy świetlicy wyprawy korzyść dla kraiu!

Potocki Jakób, nieodrodny od swych braci Jana
1 Stefana; woyna była iego żywiołem. Roku 1595 
oblężony w zamku Cecizbisie od Tatarów, gdy się 
zamek od prochów zapalił, wypadł z orężem w re­
ku, i przez tłum zdumionych nieprzyiaciół się prze­
bił. Na Wołoszczyznić pod Janem Zamoyskim wale­
cznie dokazywał. Piszą, iż tak był chciwym boiu, 
iż gdy uszykowanemu woysku którego miał lewem 
skrzydłem dowodzić, obwieszczono, iż Hetman bitwę 
na drugi dzień odkłada, gorączki dostał; gdy iednâk 
zatrąbiono do potyczki, uczuł zupełne siły, natarł i 
pokonał. W Inflantskićy, przy dobywaniu Wolmaru, 
ieden między pierwszymi wdarł się na mury, i 
twierdza z miastem opanowaną została, czćm na 
szczególną zaletę dana przez Hetmana u Króla zasłu­
żył. Przefciw rokoszanóm z bracią się łączył, i Wę­
gierską piechotę do boiu prowadził. U Smoleńska 
po śmierci Jana Potockiego r. 1611 i Woiewództwo 
Bracławskie, i dowództwo woysk po bracie, iemu, po­
minąwszy wyższych stopniem i zasługą, Król oddał. 
Nie długo sie cieszył sławą zdobyczy Smoleńska, we
2 lata życie skończył r. 1613. Ten sam duch za­
zdrości, którym bracia iego tchnęli, powodował i u- 
mysłem Jakóba. Lecz szkodliwe stąd sprawie pu­
blicznóy skutki, rozciągnęły się i do wyprawy Chod­
kiewicza, gdy mu Król dokonanie dzieła w Moskwie 
poruczył po Żółkiewskim, bo ten zrażony przekora­
mi Potockich, od tego się wyprosił. Miał on zlece­
nie bść z woyskiem po wzięciu Smoleńska Chodkie- 

wieżowi na pomoc; lecz, że wspierać Hetmana w 
osiągnieniu sławy, ani władzy iego, zazdroszcząc o- 
boyga, ulegać niechce, nieszczęsny skutek tóy wy­
prawy zbliżył. Tak mówi Widekind, gdy Potocki 
Jakób Cli obie wieżowi rządu wóysk zazdrości, chwałę 
mu wydarł.

Potocki Andrzey, Kasztelan Kamieniecki, brat 
czwarty poprzednich, i w pokoiu i na woynie do­
brze- zasłużony Oyczyznie. Pod Guzowem walczył 
przeciw rokoszanom, i omal życia niestracił. Z Zo­
fii Piaseckióy miał córek dwie: Annę; która w pier­
wsze związki weszła z Golskim Woi. Ruskim, a w 
powtórne z Samuelem Xciem Koreckim Kasztelanem 
Wołyń. Drugą Krystynę po Humieckim i Zamiecho- 
•wskim dwa razy Wdowę, w świątobliwości zmarłą, 
któróy przyznaią to przepowiedZenie o rodzie Poto­
ckich, że póły będzie kwitnąć, póki żaden z tego 
imienia urzędu podskarbiego państwa sprawować nie- 
będzie. Andrzeia synowie byli: Jerzy, Stanisław, Mi­
kołay, Jakób.

Potocki Stanisław, Woiewoda Krakowski, Hetman 
W. IL, syn Andrzeia z Piaseckióy, r. 1579 urodzo­
ny. Po odbytych z wielkim postępem naukach w 
kraiu, w Niderlandzie i Francyi, z obcych Akademii 
prosto do obozu się udał, i w nim trudy woienne 
zarówno z starym żołnierzem znosił. Oyciec go bo­
wiem z młodości do twardego życia zaprawiał, i z 
nim młodzieniec wyprawy wszelkie odbywać musiał. 
Ziemia, iego była, łożeni, woyłok wezgłowiem, su­
char pokarmem, a szyszak zdięty z głowy do napo­
ili za puchar służył. Takióy zaprawie- lat młodych 
winien był zdrowie mocne i życie długie. Pierwszy 
raz pod Guzowem przy Królu walczył r. 1607. Od­
tąd w każdey potrzebie woiennóy służąc oyczyznie 
przez lat 00, ni zdrowia, ni maiątku swego dla 
nićy nieoszczędzał. Białobocki 46 bitew liczy, w 
których Stanisław przeciw nieprzyiaciołom kraiu : 
Szwedom, Moskalom, Turkom, Tatarom i Kozakom 
pod trzema Królami mężnie walczył, lub dowodził. 
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Odbierał nagrody swych zasług i w dostoynych u- 
rzędach, i bogatyeh Starostwach. Dziesięć ich dzie- 
rzał: Halickie, Barskie, Gródeckie, Kołomyiskie, Mo- 
ściskie, Drahimskie, Radomskie, Dolińskie, Kamie­
nieckie i Latyczewskie. Już sie uchylić na spokoy- 
ność starzec zasłużony postanowił, gdy od Króla Ja­
na Kazimierza buławę Wiel. kor. otrzymał, co mu, 
iak świadczy łatwowierny Ńiesiecki, wywróżyła żela­
zna buława, którą kmieć wyorawszy w ziemi, iemu 
przyniósł. Pierwszy w tym^ wieku z Potockich ka- 
cerskićy nauki się wyrzekł. — Przeżywszy iat 88 w 
dobrach swych Podhayce żyć przestał. Naypierwszą 
iego małżonką była Zofia Kalinowska, Jenerała Po­
dolskiego córka, z niéy: 1) Elżbieta, raz za Hieron. 
Sieniawskiego Pisarza Pol. kor., powtóre za Andrze­
ia Potockiego, który był Stanisława bratem stryie- 
cznym wydana. 2) Anna, naprzód Ostrorogu Staro­
sty Rohatyńskiego, «poténi Maxymilana Przerémbskie- 
go Woiewody Sieradz, żona. Druga Stanisława mał­
żonka była Anna Mohilanka, Hosp. Wołos. córka, a 
litóra w nim czwartego męża miała. Miasto na Po­
kuciu Stanisławów od niego założone i nazwane zo­
stało. Ze miał zwyczay powtarzać często w mowie 
ten wyraz łac. »Rc vera«, po poi. »do prawdy « 
przeto woyskowi zwłaszcza, Hetmanem Rewera go 
zwali. Mąż to był surowćy cnoty, i dla tego w u- 
trzymaniu karności woskowćy ostry; rzetelny w mo­
wie, a wszelkićy obłudy nieprzyiacicl ; lubił okaza­
łość, ale miękkości nie cierpiał, i niewiesciuchami 
pogardzał; zasłużonych hoynie nagradzał, pochleb­
ców iednak z tych łiczby wyłączył. —

Potocki Mikolay, Kasztelan Krakowski, Hetman 
W. kor., Jakóba Wdy Bracław. z Prusinowskićy syn ; 
pod sprawą dzielnegp woiownika oyca swego do 
dzieł rycerskich z młodości się sposobił; ieszcze nauk 
nieskończył szesnastoletni młodzieniec, gdy iuż pod 
Smoleńskiem przy oycu w husarzach służył, i często 
na przegrawki z czyniącym wycieczki nieprzyiacie- 
lem pbroią ciężką okryty, wypadał. W ciągłych po- 

tćm walkach z Turkami, Tatarami i Szwedami sier- 
dzisty rycerz sławy się dobiiał.j Pod Cecora nieclicąc 
w złym razie odstąpić Hetmana, osłabiony ranami w 
niewolę od Tatarów był wzięty, dopiero w rok na 
wdanie się Xcia Zbarażskiego Posła Polskiego vv Stam­
bule, za okup -wyliczony przez żonę, wolność odzy­
skał. Ledwie soiuszem zawartym zapewniła sobie 
Rplta pokóy od Turków’, gdy Gustaw Adolf Król 
Szwedzki przyduszony nieco pożar woyny na now'o 
rozniecił. Nie pozostał bezczynnym Potocld, pospie­
szył do Prus przeciw Szwedom, gdzie pod sprawą 
Koniecpolskiego Hetmana odważnie i szczęśliwie dzia­
łał. Zasługi iego woienne wyniosły go na stopieii 
Pisarza kor. po stryiu swym Stefanie, a potem po 
Marcinie Kazanowskim, Hetmana Pol. kor. Pod pa­
nowaniem Władysława IV. ciągłą prawie woynę z 
Kozakami i Tatarami prowadził, w nagrodę po zmar­
łym Koniecpolskim buławę wielką, i w krotce Kaszte­
lanię Krakowską otrzymał. Odżyła sroższa niżli kie­
dy bydź mogła woyna Kozacka za Jana Kazimierza. 
Porywczy Hetman lekce ważąc nieprzyjaciół w roz- 
hukanćm chłopstwie, pod Żółtemi ivodami i syna i 
woysko w malcy liczbie na zgubę narażone, utracił. 
Zapał nierozważnćy zemsty o nowe go niebezpie­
czeństwo grzyprawił. W niedogodnie dla wóysk na­
szych upatrzonćm mieyscu, z niedostatecznie urzą­
dzoną siłą, uderzywszy obcesowo pod Korsunieiu na 
nieprzyiaciół śmiałych, i wzmocnionych niedawną 
wygraną, pobity sromotnie, Hetman został krańcem 
Kozaków, i dwa lata bolesną dla samćy hańby zno­
sił niewolę. Poprawił swćy sławy odniesionćm u 
Beresteczka nad Kozakami zwycięztwćm, ale dusza 
wyniosła cierpiała zadaną ranę, niszczył go smutek i 
życia kres zbliżył r. 1651. Poźnieysze to wprawdzie , 
od panowania Zygmunta III. czyny, ale dla związku 

«wspomnieć ie należało, mówiąc o Stanisławie^jLjjttj- 
kołaiu Potockich , których liczyć w poczcie^^fl^iepid-' 
tych mężów wiek ten w części ma prawoM-^ Popę-A\ 
dli w ość, srogość, wyniosłość, były dud^y/yMikołaja ;
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Potockiego własnością, były wielu nayszkodliwszych 
błędów iego przyczyną. Przeszło sto tysięcy Koza­
ków w woynacb z nimi wiedzionych wytępił, prze­
szło 40 tysięcy woyslia Polskiego i syna zgubił. W 
działaniu łagodność, w obeyściu się ludzkość, w u- 
mowacli rzetelność, ileż ludu ocalić, i dó oyezyzny 
przywiązać, od iluż nieszczęść i strat kra y ochronić 
mogły ?

Potocki Piotr, Woiewodzic Bracławski, napisał 
mowę łac. z powodu wstąpienia na tron Władysła­
wa IV. wydaną pięknym drukiem, w Antwerpii ro­
ku 1635, x

Powodowski Hieronim, z Powodowa, Kanonik 
Gnieźnieński, Krak; i Poznańs., Setretarz Królewski, 
iako naycelnieyśzy w swym wieku Ilaznodzieia sły­
nął. Rodził sie w Gnieźnie r. 1547. Przeznaczony 
wcześnie do stanu duchownego,, we Włoszech i w 
Rzymie przez nauki do niego się sposobił. Do wie­
lu urzędowali publicznych był używawy. Wiele na 
nauki młodzieży łożył i do nich zachęcał, wiele w 
nich sam pracował. Słowem i piórem nowowier- 
cóm dokuczał, młotem kacerzów zwany, przeto go 
ci w pismach na wzaiem złośliwie szczypią, Zył lat 
70. Umarł r. '1613. Księgi iego w druku są: Wę­
dzidło na sprośne błędy i bluźnierstwa aryanów. 
r. 1582. — Pochodnia, kościół Boży pokazuiaca. 
r. 1584. — Dysput acy a z Śmigielskimi różnobo- 
żany. r. 1594, — Christologia, sen sermones de 
Christo. 1602. Są to kazania łac. o narodzeniu i 
dzieciństwie J. Chrystusa. — Kazanie na pogrzebie 
Stefana Batorego r. 1587, wymownie i cnoty Króla 
i stan oyczyzny wykreślił, ićy rozsądne dał przestro­
gi ; ićy przyszłe wystawił nadzieie i obawy. — Li­
turgia, albo opisanie mszy S. i obrzedóic ićy wy­
brane z postylli łac. r. 1604.— Skarbnica biblii S. 
w Pozrn. r. 1577. — Condones aliquot piae et 
eruditac de puro Dei verbo. Posn. 1578. — Bre­
vis introductif) ad and. confess. Posn, 1507. — 
Manuale septem Bcclesiae Catolicae Saeramento- 

rum. 1502. •—• Spéculum Cleri. — Agenda, sea si­
tus. 1591. •— Iadex Bibliorum'. — Instructio Con- 
fessarii. 1592. — Propozycya z wyroków pisma 
S. zebrana na seym walny. Krak. r. 1595. — Ży­
wot pobożnych i świątobliwych cnót człowieka 
szlachetnego Tomasza Zielińskiego zebrany i zuy- 
dany w Poznaniu r. 1622. — Kazanie o szczerćm 
słowie Bożćm. Pozn. r. 1578. Pisał i kazania, różne 
i książki do nabożeństwa z pieśniami, dla których 
Olof w liczbie spiewopisów duchownych i kościel­
nych go mieści, a Meneke wr spisie ludzi sławnych 
biegłość mu w Chimii przyznaie , i że o nićy pisał , 
ale dzieła nie wyraża. Może to dało powód mnie­
mania, iż przez szacunek dla nauczyciela swego w 
Krakowie Annibala Rosseliusza; dzieło iego in. frii- 
megistum l 13 tomów złożone w druk podał, nie- 
szczędząc znacznego nakładu i pracy, w poprawach 
i przydanych przemowach. Olof zaś za śpiewy ko­
ścielne poczytał książkę obrządków kościelnych zwa­
ną Agenda większa, która śpiewy łacińskie • dla Xię- 
ży, używane w różnych obrzędach• kościelnych, za­
wiera, którą Powodowski ze zlecenia Radziwiła Bi­
skupa Krak, i Soboru Piotrkowskiego r. 1591 , z błę­
dów oczyścił, na nowo ułożył i wydał, a która po 
wszystkich kościołach polskich, dotąd iest w używa- 
niu : "Agenda, scu ritus Sacramentorum ad uni­
formem ccclesiarum per unive-rsas provincial 1\.
Pol. etc. usum. 1603.

Powsiński B ar tłom ićy z Powsina, szlacheckiego 
rodu. Jeszcze- bardzo młodego Ilippolir Aldobrandi- 
ni będąc Legatem Papicżkim w Polscze, gdy mu się 
sam dzieciuch w Warszawie • nastręczył, wziął do 
swego domu, i dać mu lepsze wychowanie starał 
się. Usposobiony w naukach na kapłana, usłuchał 
dobroczyńcy swego, i obowiązkom duchownym po­
święcił się. Został Aldobrandini Papieżem r. 1592, 
pod imieniem Klemensa VIII. udał się za nim- do 
Rzymu Powsiński, i u Dworu Pap. urząd ważny w 
Kamerze sprawował. Wiele cenił przymioty iego
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Papież, gdy go Posłem swym do Francyi z oświad­
czeniem Henrykowi IV. radości Stolicy Apostolskióy 
z powodu porzuconych przezeń błędów kacerskich, 
przeznaczył ; gdy go i do innych zleceń ważnych u- 
żywał. Po zeyściu Klemensa VIII. r. 1595 wrócił 
Powsiński do Polski iuż Opatem Andrzeiowskim, któ- 

- re Opactwo za wpływem dworu Rzymskiego otrzy­
mał. Znał iego zdatność i Zygmunt III. Posłem go 
do Rzymu z powinszowanien nowo obranemu Pa­
pieżowi Pawłowi V. i stamtąd do Królestwa Nea- 
politańskiego, wyprawił. Bawił tam czas nieiaki do­
świadczając trudności w pobieraniu dochodów z cełł, 
i Xztwa Bari. Stąd wracaiącego r. 1022 śmierć zą- 
brała.

Prawdzie N i e d r w i e 1 ; Rymopis wydaiąe satyro 
szczypiącą ewanielików, taką sobia dał nazwę, a na­
ps wierszem: Poselstwo z dzikich pól od Sowi- 
zrzała do małocnotliwćy drużyny, r. 1000.

Precla id es, ob. Przecławczyk.
Prek Jan, w wieku płodnym w rymópisy, lak wie­
le się ich namnożyło, że o wielu z nich wiócóy po­
wiedzieć niemożna, iak tylko że byli. Pracowity 
szperacz Juszyński, wielki ich poczet z niepamięci 
wydobył. Do nich Prek należy: Do swóy rozprawy 
filozof icznćy : Qaaestiones de univers a Bthica przy­
dał wiersz przypiśny Krzysztofowi z Skołyszyna Su- 
łowskiemu Kasztel. Zarnowskiemu. Do drugiego Su- 
łowskiego Adama wydał wiersz pochwalny: Potivuni 
domini et honori sacrum, około r. 1020. Gdyby 
niekryła skromność zdatności, znalazłby Parnas w 
tern imieniu, colty do wieńca poezyi wielu innych 
wyprzedzić mogli. •

Prêt fiez Jakób, z Gawron, Kasztelan Kamieniecki, 
potem Woiewodą Podolski, z przodków do Polski z 
Szląska przybyłych, Bernarda, którego Paprocki mu­
rein kraiów Podolskich zowie, i któremu przyznaie, 
że 70 potyczek z Tatarami stoczył za panowań po­
przednich. Syn równie mężny i waleczny, w rozli­
cznych z Tatarami i Kozakami boiach za Zygmunta 

III. dał uczuć nieprzyiaciołóm waleczność i odwagę 
swoią. Przy Królu stoiąc rokoszanów gromił; pod 
Zbarażem i Rastawicą, wielką nawałę Tatarów po­
raził, rozpędził i łupy odebrał; Kozaków w Piąt­
kach, na głowę pobił; Podole z nieprzyiaciół oczy­
ścił, zasłużył, iż go Król Zygmunt Woiewodą kraiu 
tego mianował. Pamięć iego, lub Oyca, zachowa'ną 
była w śpiewie ludu :

s Za czasów Pana Prctfica, 
Spała od Tatar granica.

Pogrzebny mówca Niedzielski wystawiaiąc, iak się' 
go nieprzyiaciele kraiu lękali, do straszydła w zbożu 
go przyrównał. Zszedł r. 1613.

Proszowski Jan Chryzostom, Drukarz i Ryto- 
wnik, który Halwaryi, czyli kaplice i drogi Święte 
w tóm mieyscu wykreślił r. 1620. Jan Zebrzydo­
wski Miecznik kor. będąc w Rzymie dał go wyryć 
na blasze przez Dominika Barryera Włocha Rytowni­
ka, i wróciwszy do Polski r. 1665 rycinę te przy­
wiózł.

Prot as o wic z Bcnedyktynowicz Jan, Moliil- 
nóy dziedzic, Litwin, znany z wiórszów w tym wie­
ku wydanych rymopis: Te są: Jałmilżnik, albo 
wiersz o iałmuinie wyiety z dzieł Juliusza Fulka 
i innych ascetów, w Wilnie r. 1592. — Par any m- 
phus podany na wesele P. Skumina Tyszkiewicza 
w Wilnie, r. 1595. To u niego żartem dowcipnym, 
iż gdy wszystkich Mecenasa swego bawić zachęca, 
przymawia się, aby poecie nalano, bo i Salomon 
napić sie radzi. — Konterfekt starego człowieka 
uczyniony; to iest wystawia dwóch starców, ieden 
narzeka na starość, drugi zaś starości pożytki wyli­
cza. r. 1597. Wiersz Alexandrowi Kniaziowi Połu- 
bińskiemu przypisany. — Inventores rerum, albo 
hrótlue opisanie, co kto wynalazł, w Wilnie ro­
ku 1608.
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P r o w a n ć y G a r y e 1, lub Wiadystawski, rodem z 
Chełmna w Prusiech,-Akademik Krakowski. Od An­
ny Ilrólowćy do uczenia dzieci szlacheckich na dwo- 
Królewskim wychowanie biorących, wezwany, gdy 
z nauki i z dohrych obyczaiów wględy sobie zie- 
dnał, i szacunek Ilrólowćy, od nićy do Gracu dla 
Uczenia się Teologii posłanym był, i stad znowu do 
Rzymu się przeniósł. A gdy do Polski powrócił, 
Królewnę Annę Maryą w naukę mu ' oddano, lecz 
ta w młodym wieku zmarła, Król Prowańcego nau­
czycielem Władysława Królewica, a potem i młod­
szych iego braci: Kazimierza, Jana, Alberta, i Ka- 

' rola Alexandra przeznaczył. Zygmunt III. wdzięczny 
nauczycielowi swych dzieci, szlachectwem go, mocą 
ustawy seymowćy, roku 1600 polskićm, zaszczycił.

- Prowancy zaś odmieniaiąc swe dawńieysze nieszla- 
checkie nazwisko, odtąd Władysławskim od imienia 
Władysława Królewica się nazywał. Był potem Pro­
boszczem Warszawskim, Kanonikiem Płockim i Cheł­
mińskim; na wyższe stopnie się niepiął. — Soltyko- 
wicz znaydował w pismach .akademicznych, iż. był: 
Premantovius, a u Radymińskiego Prawnecius, pe­
wnie omyłka nazwany. Przed Zgonem swoim ha 
dwa lala znaczny swóy maiątek na nżyteczńe zakła­
dy , na pomnożenie opatrzenia dla nauczycielów, dla 
Geografa, Historyka, Geometry, i Professora. muzy­
ki, na wsparcie uczniów Chełmnianów, odkażał.

Pruchnicki Jan Andrzćy, z zacnego szlacheckie­
go domu, który od Xiążąt z Bybla ród :swóy prowa­
dzi, ale niedowodzi, a którego gniazdem iest mia­
steczko Pruchnik w Przemyślskićm ; dla swych chwa­
lebnych przymiotów wezwany do Dworu, Sekreta­
rza Król, obowiązki sprawował. Zostawszy Kanoni­
kiem Ilrak. wyprawiony od Króla Posłem do Filipa 
III. Króla Hiszp. i do zarządzania dochodami z dóbr 
po Bonie Ilrólowćy spadłych, ośm lat w Neapolu 
strawił. W ów czas Biskupstwo Kamienieckie otrzy­
mał , na które tamże w Neapolu od Filipa SpineLLa 
Kardynała roku 1607 wyświęconym był. Maltańscy 

Kawalerowie, którzy dla związków z naszym kraiem, 
zawsze swego pełnomocnika w Polscze mieć.zwykli 
byli, Pruchnickiego na pełnomocnika i opiekuna 
spraw swych uprosili, o czćm Skrobiszowsld żywOto- 
pis Arcybiskupów Lwowskich list Maltańczyków przy­
tacza. Po śmierci Zamoyskiego r. 1614 na Stępień 
Arcybiskupa Lwowskiego wyniesiony z chwałą do­
brego Pasterza i Senatora, powinności swe pełnił. 
Miał zatargi z urzędem miasta Lwowa Arcybiskup 
Pruchnicki. Magistrat co do spraw i obowiązków 
swćy władzy ulegać iego powadze niechciał. Arcy­
biskup na Burmistrzów i niektórych ławników rzu­
cić publicznie Idą te w rozkozał. -Wyklęci oglaszaią- 
cego kapłana grożąc zrzucić . z kazalnicy, zeyść z 
nićy przymusili. Oparła się ldótnia o sto.licę Rzym­
ska, tćy i obywatelów wdaniem się strony poiedna- 
ne° zostały. — R. 1633 żyć przestał. Opisanie kraiu 
i rządu Pol. po łac. Brevis deseriptio provincia- 
rum, Magistratuum Regni Poloniae. Romae 1600. 
Januszowski pismo to w zbiorze swym praw Pol­
skich umieścił. Krasicki świadczy, iż w księgozbiorze 
Heilsberskim znaydował się rękopism, który listy iego 
do Szymona Rudnickiego Biskupa Wąrmińs, zawierał. 

Pruński Alexander Xiaze, Kasztelan Trocki, z 
obywatelstwa i dzieł rycerskich znamienity. Był w 
poczcie posłów Polskich wyprawionych do Franćyi i 
do Henryka Walezęgo. . Za Stefana do Moskwy lu­
du zbroynego pułk przystawił i nim dowodził. Po 
iego zeyściu był za sti’ona MaxymiJiana, i zaprasza- 
iace " go na tron poselstwo sprawował ; w zamie­
szkach krąiowych też z stroną przeciwną Dworowi 
się łączył. Lubo będąc w Rzymie kacerstwa sie wy- 
rzeld, potem iednak do błędów Kalwina wrócił. Z 
żony Teodory Xieżniczld Sanguszkownćy córki Roma­
na, żadnego nie zostawił potomka; bo dway iego sy­
nowie młodo bardzo zmarli, i zakończył dóm Xią- 
żąt Pruńskich, którzy za Kazimierza III. w Rossyi 
udzielnymi ieszcze byli; Siły nadzwyczay wielkióy, 
wzrostu wysokiego. Dzieie Rpltćy Babiusldey zapi-



108 Pr z er. P r z e w. 109

sały uchybienie przez niego prawdy, gdy powiedział, 
ze widział tak ogromnego wołu, że mu ręką do 
grzbietu dosiądź niemógł.

Prusinowski Adam na Perespie, Podkomorzy 
Włodzimierski, potem Woiewoda Bełzki, w różnych 
publicznych urzędowaniach dawał dobrego obywatel­
stwa dowody, które nagradzaiąc mu Rplta nadane 
mu od Króla lenno włości Radomyśl uchwałą sey- 
inu r. 1607 utwierdziła.

Przecław czy k Macicy Jan, z grecka Preclai- 
des, filozofii i teologii Mistrz w Akademii Krakow. 
Proboszcz u S. Floryana w Krak, mąż uczony, umie- 
iętny ięzyków i rymopis. Płody iego znane w dru­
ku są: Pochwały Akademików Krak. Arae perennes. 
— Rozprawa o Aniołach : Quaestio de Angelis r. 
1621. Gdy spór o założenie szkół w Krakowie mię­
dzy Akademią i Jazuitami się toczył, wyszło pismo 
Stanisława Zakrzewskiego chcące dowieść z pomno­
żenia szkół dla kraiu pożytek. Przccławczyk napisał 
za Akademią: Pindiciae scriptorum in academicos, 
etc. Crac. 1623, przepowiadaiąc stąd blizki w kra­
iu nauk upadek. Żywszy lat 60, umarł r. 1635.

Przedhorowski Jan, wydał drukiem książkę: De- 
fensio missionis sacerdotum iu Ecclesia Romana , 
apposita Dissertationi Jacobi Zaborovii. Cracov. 
1616.

Przerębski Samuel, Kasztelan Łęczycki, lata do- 
źrzałego wieku posługami publicznóini liczył; ośm 
razy na seymy walne posłował, cztery kroć w try­
bunale kor., dwa w skarbowym ’zasiadał, r. 1639 
gdy urząd Marszałka sprawnie, zszedł z tego świata. 

Przerębski Max y m il i an, Woiewoda Łęczycki, 
Jakóba Kasztelana Sieradzkiego syn. Łata młode za gra­
nicą kształcąc się w naukach i sztuce rycerskióy stra­
wił. Powołany do Dworu r. 1598 Ilróla do. Swecyi z 
zaciągnionym iazdy pułkiem odprowadzał. Obdarzony 
Starostwem Pio Irko wskióm, na seymie walnym roku 
1613 w kole rycerskićm laskę Marszałkowską piasto­
wał. R. 162Ü Referendarzem koronnym, i kaszlela- 

nćm Sieradzkim był mianowany. Blizko lat 20 u- 
rząd Marszałka dworu Ilrólowćy llostahcyi sprawo­
wał, i ićy względami się szczycił. W tycli sku­
tku podobno, oprócz mnieyszych dzierżaw, Starostwa 
Piotrkowskie, Wizskie, Sniatyńskie.' Mościskie, Me­
dyńskie, Lityńskie trzymał. I u Cecylii Renaty żo­
ny Władysława IV. marszałkowa! lat kilka, do któ- 
rćv sprowadzenia z Wiednia w poczcie wyznaczo­
nych posłów znaydował się. Gdy Władysławowi 
Królowi iadącemu do kąpiel Badeńskich towarzy­
szył, iuż w wieku podeszłym śmierć poniósł. Złą­
czył się związkiem ślubnym z Anną Jeremiego Mo- 
hiły, Woiewody Wołoskiego córką; którą, umieraiąc 
Przerębski Woiewoda Łęczyckim, zostawił wdową; 
la trzykroć potem ieszcze ponawiała śluby: z Czarn- 
kowskim Kasztel. Łęczyckim, z Stanisławem Myszko­
wskim Woiewoda. Krak, i z Stan. Potockim Iletma-

, nem W. kor.
Pr ze to clii Jacek, Pleban na Wysoliićy, Dziekan 

Radomski, znany z tłumaczeń i wierszów. Jego iest 
przekład dziełka wydanego po łac. Jonas Propheta. 
1577. Jest wiersz do Gdańszczanów napominaiący 
ich, aby nieodstępowali wiary przodków swoich , a 
w przeciwnym razie grożący im upadkiem. Tłóma- 
czył ie Przetocki wierszem polskim i wydał : Gdań­
ski prorok, albo Elizeusza Aurimontana do Gdań­
szczan o woynie i armacie kiedyś zamyslaiacych, 
w którym ziemek wystawia. im proroka Ziemka w 
Gdańsku prorokuiacego z niezdrożnym przydatkiem. 
llrak. r. 1620. W innćm wydaniu zdarzenia Gdańskie 
od r. 1015 do r. 1648 mieści. Tegoż Przetockiego są 
wiersze: Lamenty, albo żale serdeczne i głosy ża­
łobne dusz Jóciańskich nad śmiercią Jezusa. ■—- 
Krak. r. 1649 i po łac. Tubac Radivillianae. IfAdi. 
Są i kazania iego pogrzebne i z innych okoliczności 
miane. Niesiecki pisze, że swóy księgozbiór domowi 
Jezuitów Rawskiemu darował.

Przewodowski An drze y z Brzan, winien swą 
sławę książce: Odpis JP. Adamowi z Bebelna Go-
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sławskientu Ministr obrońcy nowochrzczeńskiemu, 
Chrystyanoivi dwoyboiiiému. w Krakowie r. 1639. 
W nióy Przewodowski przeciw Gosławskiemu kaza­
nia X. Skargi nicuiącemu stawa za Skarga z mo­
cą wielka i obfitym dowcipem. W przypisie Żółkie­
wskiemu Stanisławowi Woiewodz. Kiiow. Hetmanowi 
korony Pol. wyznaie5 ze niemały czas pod iego bu­
ława rycersko służył. «Rozumiałem mówi ón, w 
domu zasiadlszy, pokoiu zażyć, i o sławę Bożą dłu- 
źóy kłopotu niestroić, ale widzę, że nietylko pogań­
stwo z Bogiem woynę wiedzie. Są w naszóy Oyczy­
źnie niestety Chrystyanie, co im tego pomagaią. 
Wiec iakim kto może sposobem, bronić czci Bożóy 
powinien. A że mi iuż starość szablę z rąk wydar­
ła, piórkiem iako mogę wiary powszechnćy bronię.» 
Mieszkał w Brzanach, skąd i list do Żółkiewskiego 
był dany. I w drügiéy książce toczy bóy z kacerza­
mi, napis ióy: Judasz ~z potomstwem swoićm , albo 
kronika rodzaiu i'roboty Ministrów heretyckich, i 
t. d. Wystawia naywiększe niegodziwości zlewierców, 
przytacza list Orzechowskiego, zawicraiący opis wie­
lu okrucieństw, i bezprawiów przez Stanisława Sta­
dnickiego w Dubiecku popełnionych, które wyrhienia 
w szczegółach, i przywodzi rzecz wyszła na świat, 
iakoby w Przemyślu, z napisem: Martyrologium 
Dubieckie, kwoli P. Stanisława Stadnickiego spisane 
r. 1565 ale i list i mieysce druku są podeyrzane.

Z Przeworska Jan, wspomina iego kazania uczony 
Tadeusz Czacki, iż wyszły r. 1505, i że w nich ka- 
znodzieia ten twierdzi, że do czarowania rusznic, 
nieczarownice, któremi są baby, ale czarowniki, ia- 
kimi są myśliwi, należą.

Przeworski Krzysztof, Kapłan Zakonników-re- 
, gid S. Ducha w Krakowie, pisarz żywota wieleb. Mi­
chała Giedroyca z tegoż zakonu zwanego: fratrum 
de paenitentia. w Krak. r. 1605. Powtórne wyda­
nie uczynił Andrzey Gronowski r. 1615.

Przy i emski Stanisław, Marszałek W. k. mąż 
biegły w sprawach publicznych. Przez zasługi i
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związki przyiaźni z Janem Zamoyskim został Mar­
szałkiem nadwor. kor. i mimo oporu i przeszkód od 
nieprzÿiaciôl Zamoyskiego czynionych, Starostwo Ra- 
doszyckie i w krotce laskę W. kor. otrzymał. Od­
prowadzał Króla iadącego do Szwecyi, lubo miłym 
mu niebył, iako miany za podeyrzanego w wierze, 
i że się naraził duchewieństwu, obstaiąc z zapałem 
przy tćm, aby Król w umowie z Rpltą warunek 
zachowania w pokoiu różnowierców poprzysiągł. Le­
dwie lat dwa urząd Marszałka W. kor, sprawował 
Zszedł r. 1595,

Przy i emski Andrzey, Marszałek nad w. k. w bez­
królewiu wybór Zygmunta III. popiórał, w ukzędo- 
waniach gorliwy i pilny, wierny Królowi przeciw 

> rokoszanom, mężny przeciw nieprzyiaciołom ; w sta­
rości niemogąc pełnić służby dworsliićy, przeniósł 
się do Senatu na Kasztelanię Gdańską, r. 1618 życie 
skończył.

Przy łuski Balcer, Rymopis i Mówca; są w dru­
ku iego drobne -wiersze : Carmen funebre in mortem 
Alb. Lud. Radziio ił, Maresch. Lit. Lublini 1650. 
— Mowa : Felix Luceoria in ingressu And. Gem- 
bicii Episc. 1659. — Colossus immort alls Vladislao 
IV. Lublini 1638.

Przypkowski Samuel z Przypkowić, rodem z 
Krakowskiego. Podobała mu się naprzód nauka ewa­
ngelików , lecz gdy ci niepozwalali mu czynić od_ 
mian, iakie mu się lepsze zdawały, porzucił ich, i 
z Socynianami się złączył. Zwiedzaiąc obce kraie 
naydłużćy sie zatrzymał w Hollandyi, iż tam zna­
lazł zwolenników tegoż wyznania, którego iednak 
otwarcie głosie mewolno było, dla wydanego przez 
stany zakazu. Przypkowski starał się skrycie arya- 
nizm rozkrzewiać; napisał do Polski, że praca iego 
apostolska dobrze mu się powodzi, aby mu tylko 
pomocników dodano. Posłani w .tym zamiarze z Pol­
ski Osterode, i Waydowieź przez swą nieostro­
żność odkryci, i wypędzeni z Hollandyi zostali. Nie- 
spodziewał się nic lepszego Przypkowski, męczenni-
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Idem swćy wiary bydź niech ciał, szukany umknął 
spiesznie z kraiu, który iego naukę potępił. Wróci- 
wszy do Polski, udał się do Prus, i do Dworu Ele­
ktora Brandeburskiego się wkręcił; ten go radzcą 
swoim mianował. Kilkakrotnie mieysce pobytu swe­
go odmieniał; 801etni r. 1670 umarł. Fisał Zycie 
Fausta Socytia. — Skład wiary apostolskićy Sym- 
bolum Apostolorum wierszem poi. ułożył ; wyszedł 
w Rakowie r. 1610, potem w Kancyonale Lubie- 
niecldego r. 1616 wydanym, był umieszczony. — 
Należał też do owego obszernego dzieła wydanego 
w Irenopolu, (iest to zmyślona nazwa mieysca) pod 
napisem: Bibliotheca fratrum pąlonprum. — Nie- 
siecld ani rodu, ani osoby iego niewspomniał.

Pstro koński Macie y z Bużenina, Podkanclerzy 
kor., Biskup Przemyślski, z domu zacnego w Sie­
radzkiem. Stosownie do mienia rodziców, naprzód 
w Widawie, a potem w Sieradzu brał nauk począ­
tki; w wyższych umieiętnościach filozofii i teologii, 
tudzież greckiego ięzyka Akademia Krakowska go u- 
kształciła. Przy Sierakowskim Woiewodzie Łęczy­
ckim do spraw rządowych się sposobił. Z wnukami 
iego wysłany do Niemiec, tam się i mowy niemie- 
ckićy nauczył, która mu wiele do wykierowania się 
u Dworu pomogła. Za powrotem obrawzzy sobie 
stan duchowny, przy Iłarnkowskiin Biskupie wtedy 
Ruiawskim zostawał, od którego dla nauk przyda­
tnych iego stknowi, był wyprawiony do Rzymu. 
Niepróźno tam czas strawił Pstrokoński ; odwołanego 
Karnkowski iuż. Prymas, iako Kanonika Gnieźnień­
skiego do rady swćy przybrał, i ilekroć idy słuchał, 
nigdy nieżałował. Tak chwieiącego się Prymasa na 
stronę Zygmunta Pstrokoński skłonił. Przydany za 
towarzysza i radzcę sprawuiącym poselstwo Bisku­
pom Rozrażewskiemu Kuiawskiemu do Cesarza, po- 
tćm Macieiowskiemu Łuckiemu do Syxtusa V. Pap. 
dał poznać, iak zręcznie sprawy publiczne kierować 
umie. Wnet z Sekretarza na Regenta Itancelaryi 
kor. postąpił. W podróży Królowi do Szwecyi czyn- 
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nie służył, i gdy tam woyska polskie iuż sie do bi­
twy szykować miały, i Pstrokoński wystąpił na ko­
niu, na którym, gdy się trzymać nie umie, spadł z 
konia, czćm siebie strachu, woysko śmiechu naba­
wił. W tćy podróży straciwszy niemal wszystko, 
gdy przed następującymi Szwedami ledwie na okręt 
uyść zdążył, towarzysze smętni i żałośni strat po­
niesionych, na los swóy narzekali, Pstrokoński ieden 
tylko wesół, śpiewom swym na lutni przygrywał. 
Co gdy mu za z^e miano, rzekł im: Wszak i ia ró­
wnie z wami wszystko straciłem, iedna mi tylko 
pozostała dobra nadzieia, a wyście widzę, i tę stra­
cili. W krotce Referendaryę kor. potem pieczęć 
mnićysza, mimo sprzeciwiania się Zamoyskiego, i z 
nia po Goślickim Biskupstwo Przemyślskie otrzymał. 
■Wyniesienie to winien był naywięcćy Tarnowskiemu 
Prymasowi pokrewnemu swemu posiadaiącemu zau­
fanie Króla. W rokoszu Zebrzydowskiego tak dziel­
nie powagi tronu bronił, iż przytłumiente rokosza- 
nów i zniszczenie rokoszu, iemu się po części na e- 
ży. Znaydował się w bitwie u Guzowa, i Biskup 
konno obieżdzaiąc szeregi zapał rycerski podniecał. 
W ogniu nawet samym postrzegłszy Starzyńskiego 
siostrzeńca swego unoszącego w tył chorągiew, pom­
knął się Biskup,, nie tu, zawołał, nieprzyiaciełl i na 
mieśce go zwrócił. W zamieszaniu zdarzonem nie- 
odstepował Króla, czćm iego dla siebie wzglę y zo­
bowiązał. Okazał to Zygmunt, gdy w chęci nagro­
dy na Kuiawskie go Biskupstwo posunął, chcąc aby 
razem i Kanclerza urząd po Zamoyskim posiadał. 
Lecz niedozwoliły siły zwątlone, dla zniszczonego 
chorobami zdrowia; r. 1609 żyć przestał. Łubieński, 
który wymownie żywot Pstrokońskiego opisał, wiel­
kie mu przymioty, i zaletę niepospolitćy zdatności 
przyznaie; oprócz iż mu brakowało płynnćy w tło- 
maczeniu swych myśli łatwości; Piasecki^ ba^dziey 
go do zakonnćy pobożności stworzonym, iz zdolnym 
do obowiązków publicznego urzędnika osądził; oba 
mu nieodmawiaią pochwał z cnoty i wiernego przy 
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wiązania do Króla, który mu wzaiem wdzięczny, 
szczególnióy za gorliwą usługę w przywiedzeniu do 
skutku powtórnego małżeństwa z Konstancyą, cały 
na iego zdaniu polegał. On nad- wszystkich Senato­
rów Królowi był miły, i zdawało sie, mówi Nakiel- 
ski, iż ón ieden umysłem Króla władać potrafił. 
Wiele mu wagi dawała świątobliwość. Niesiecki czy­
niąc Pstrokońskiego świętym, zwyczaiem swym, do 
życia iego cuda obiawienia przymieszał. Z tych to 
mam za nayprawdziwsze, iż mu się pokazali potem- 
piency z przepalonymi ogniem piekielnym głowami. 
Spytani, zacoby skazani na męki te byli? Odpowie­
dzieli: iz za złe i szkodliwe dla Oyczyzny rądy. Ileż 
ich tam natłoczyły poźniey nieszczęsne dla Polski 
czasy niecnoty i hańby I Pstrokoński, pisał był dzien­
nik podróży Króla do Szwecyi, ,ale rękopism zagi­
nał.

G •

Pstrokoński Stanisław, Biskup Chełmski, Ma- 
cieia synowiec, Jana Kasztelana Wieluńskiego syn. 
Ze szkolnych nauk w Poznaniu do obcych Akademii 
oddany, we Włoszech naydłużćy bawił, gdzie wniyść 
do zgromadzenia Jezuitów postanowił; iakoż, lubo 
od rodziców polecony był Dworowi, porzucił go, i 
sultnię zakonną oblokł. Lecz rady i widoki z kla­
sztoru go wywiodły. Władysław IV. wziął go za 
rządzcę sumienia swego, i był nim do chwili osta- 
Inióy. Wnet Pstrokoński widział sie bydź Kanoni­
kiem Płockim, Warmińskim, Kaliskim, Opatem Ty­
nieckim i Biskupem Chełmskim, którym zszedł roku 
1657.

Psżonka Adam, syn Jalióbą, naprzód Chorąży 
Chełmski, potem Podkomorzy Lubelski i przez rycer­
skie zasługi na woynie Mosiu i Szwedzjûéÿ znako- , 
mity, i w naukach dobrze ćwiczony założoną przez 
dziada, lub stryia swego, Rpltę Babińską, póki żyw 
utrzymywał, i w nióy Burgrabiego miał urząd. Ale 
iak w liazdey rzeczy, tak i w tóm pielmćm ustano­
wieniu wkradły się wady zbytku, które ią od zamia­
ru swego oddaliły. Umarł r. 1668. Żona iego La- 

socha Ewa Podkomorzego Czerskiego córka, zastępo­
wała niekiedy nieobecnego męża w tćy Rzeczypóspo- 
lilćy mieśee. Kmita Achacy w wierszu : Moreo- 
smea Babińskie, miał dać wiadomość o tćy Rpltćy 
i przyłączyć nagrobek stoletniemu Pszonce do wier­
sza weselnego napisanego na ślub Katarzyny córki 
P. Jakóba Pszonki z P. Mikołaiem Stradoinskim ro­
ku 1647.

Pudłowski Stanisław, Ąkademik Krakowski, Pro­
boszcz S. Miliołaia na przedmieściu Krakowskićm : 
Wesoła-, męż uczony, Jana Brosciusza przyiaciel, 
pełnib nauczyciela obowiązki gorliwie, słynął z bie­
głości w naukach matematycznych. Bandtkie wspo­
mina, iż w księgozbiorze Akademii znayduie się ie­
go rękopism z napisem: JMathematica, Arithmethi- 
ca, et Astrologia.

Pułaski Rafał na Pułaziach, z Ruskiego Woie- 
wództwa Stolnik Bielski, wart znamienitóy pamięci, 
iż na wyprawę Chocimską r. 1621 sam z dziewięcią 
dorosłymi synami sie stawił; wszyscy husarze w tćy 
chorągwi, w którćy był oyciec Rotmistrzem.

Pustulski Macićy Stanisław, znany tylko z 
wiersza weselnego do Trzebińskiego Stanisława z na­
pisem: Pr.ezent ze trzech drogich kamieni, roku ' 
1622.

R.

Rabę Jus t u s, rodem z Krakowa ; w kacerstwie 
wychowany od rodziców, w różnych obcych Akade­
miach brał nauki, a od Maldonata Jezuity do wiary 
katol. nawrócony, r. 1569 oblokł suknię zakonną w Rzy­
mie. Posłuszny przełożonym swoim, z kazalnicy do 
szkół się przeniósł : wymowy, filozofii, teologii i pi- 
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sina S. przez 20 lat nauczał, a to w różnych mie- 
scach i kraiach, iako to: we Francyi w Paryżu, we 
Włoszech w Rzymie, w Węgrzech w Rlausenburgu, 
w Prusièch w Brunsbergu, w Litwie w Wilnie, w 
Polscze w Poznaniu, Pułtusku, Lublinie ; w ziemi 
Woloskićy też wezwany od Piotra Hospodara lat o 
naukę wiary i życia opowiadał. Biegłym był w kil­
ku ięzykach : łacińskim, greckim , francuzkim , wło­
skim, i niemieckim, w tym nawet kazywał w ko­
ściołach i u Dworu, był bowiem kaznodzieją i spo­
wiednikiem Zygmunta III. W Lublinie miał publi­
czną z Czechowiczem rozprawę o wierze. Jezdził z 
Królem do Szwecyi, skąd powróciwszy, osiadł w do­
mie zakonnym w Krakowie, i tu życie zakończył r. 
1612, żył "lat 70. — Wielu przypisuią mu drugie 
po wnyku tlómaczenie Biblii w polskim ięzyku, któ­
re dopiero po iego śmierci r. 1617 na świat wyiśó 
miało. Ale przeciw twierdzeniom Ringeltauba, Lor­
ka i innych, śmiało temu zaprzeczyć można ; bo ialiąż 
miałby potrzebę przedsiębrania tćy pracy, gdy prze­
kład Wuyka iuż był powszechnie przyięty? Jakby 
był śmiał wystąpić z swym przekładem,” gdy Wny­
ków był od Stolicy Rzymskićy potwierdzony? Mo- 
gliż mu pozwolić Jezuicii, aby się targnął na przy­
ćmienie sławy pierwszego tłumacza, tegoż zgroma­
dzenia członka? Któż przekład Rabego widział? • 
Są w druku: kazań tomy 2. — Antidiatribe, albo 
odprawa gońca Podolskiego, który iakas dyatrybę* 
to iest porównanie ewanielika z katolikiem od Mi­
nistrów Podolskich przyniósł, w Krak. 1610. Całe 
pismo iest teologiczne, przypisał ie Janowi Woiewo- 
dzie Bracław. i Andrzeiowi Kasztelanowi Kamieniec. 
Potockim , braciom rodzonym.

Rachowicz Stanisław, pismo S. Bonawentury o 
sześciu cnotach przełożonym potrzebnych, przetłóma- 
czył po polsku i wydał w Lubczu r. 1612.

Ra da wiec ki Andrzey, Dominikan, słynny Ka- 
znodzieia, doszły nas iego kazania, na śmierć An- 
drzeia ze Żmigrodu Stadnickiego Podczaszego. Sanock. 

r. 1650, Mikołaia Firleia Kasztelana Woynic. r. 1632. 
Był to Ilaznodzieia, którego nietknęła ieszczc kwie- 
cistćy wymowy zaraża, który przekładał myśli nad 
słowa, rozum nad dowcip, męzkie nad dziecinne o- 
zdoby, i mowy oyczystóy obcą pstrocizną nieszpe- 
cił.

Radecki Mateusz, Gdańszczanin i Sekretarz rady 
miasta, Pastor Socynianów w Szmiglu. Imię iego w 
pismach różnowierczych, które ón listami swymi po­
mnożył, iest wspominane. Żył około r. 1598.

Radwan Jan, Litwin, rodził się w mieście Wilnie, 
tam brał nauki, zwiedził obce kraie z pomocą He­
tmana Chodkiewicza, u którego potem był Sekreta­
rzem; napisał poema łac. Radivilias, sen de vita et 
rebus praeclarissime gest is. etc. r. 1592 w Wilnie. 
Wiersz ten tfiest pochwałą życia i czynów Mikołaia 
Xcia Radziwiła na Dubince i Birzach, Woiewody 
Wileń., Hetmana W. X. L. wydaną z rozkazu, iak 
Radwan wyznaie, Jana Abramowicza na Wornianach 
Starosty Lidzkiego i t. d., na końcu przydana iest 
mowa pogrzebowa Andrzeia Wolana. Hoppiusz wy­
mienia inny płód Radwana: Opisanie wierszem ex- 
peciycyi Zborowskiego w W’arszawie r. 1649.

Radziey Macicy, Akademik Kraków., Rymopis; 
wierszów iego łac. zbiór wyszedł r. 1600. Car mina 
varia. W niektórych wiele dowcipu.

Radziwił Mikołay Krzysztof, Xżę na Ołyce 
i Nieświeżu, Woiewoda Wileński, Rycerz Jerozolim­
ski, urodzony r. 1549. Mikołaia Czarnego Woie- 
wdy Wieleń, z Elżbiety Szydłowieckióy Kasztelanki 
Krakowskićy syn, Sierotka zwał się z tćy przyczy­
ny, iż w czasie godów weselnych Zygmunta Augu­
sta , zostawione od matki na pokoiach Królewskich 
dziecię, postrzeżone od Króla, sierotką było nazwa­
ne. Wychowany w nauce Kalwińskićy, którą oyciec 
wyznawał, za pomocą X. Skargi do kościoła Rzym­
skiego przeszedł i naygorliwszym stał się Katolikiem. 
Ledwie miał lat 18, gdy go Król August Marszał­
kiem nadw. Lit. mianował. Po iego zeyśeiu, z o-
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znaymicniem wybioru Henryka, poselstwo tlo Fran- 
cyi iak nayświetnićy odprawił. W Woynie Moskie- 
wskićy za Stefana pułkiem swego zaciągu z wielkićm 
inęztwem dowodził; przy Połocku kulą w głowę u- 
godzony i zrzucony z konia, ślub uczynił pielgrzym­
ki do ziemi S. ieżeliby go Bóg .przy życiu zachował. 
Juz to drugi raz ocalał przyszedłszy do zdrowia po 
niebezpiecznćy chorobie. Puścił się więc r. 1582 w 
towarzystwie iednego Jezuity, w przedsięwziętą po­
dróż. Będąc w Jerozolimie dla grobu Xlusa ozdoby, 
dochód od summy w Wenecyi złożonćy zapisał. W 
powrocie swym na Włochy przez •państwo Papiezkie, 
około Loretu był napadniony od zbóyców, obdarty 
ze wszystkiego, co mógł wynieść z Palestyny i E- 
giptu, poczytawszy za cud N. P. Loretańskiey, że 
życie ocalił, udał się na Wcnccyą, i roku 1584 do 
Polski przybył. Podróży tóy opisanie wydął w książ­
ce: Peregrynacya Hierozolimska, którą Tomasz 
Treter po łac. przełożył, i w Brunsberdze r. 1601 
wytłoczył. Przekład łaciński pićrwćy z druku na 
świat wyszedł, niżeli pierwotwór polski, który do­
piero r. 1617 wybity w Krak. świat uyrzał. Drugie 
wydanie przekładu łacin, poprawne odbite było ro­
ku 1614 z napisem: Jerosolymitana peregrinatio 
primum a Th. Tretera ex polon, sermone in lati- 
num translata, nunc varie aucta, et correctius in 
lucern édita. Antwerpiae. Przekład zaś niemiecki 
przez Lr. von Borkau wMoguncyi, w Lippie wy! ito. 
Powróciwszy, z dóbr swych i braci swoich Alberta 
i Stanisława Ordynacyą Ołycką za potwierdzeniem 
Rpltey r. 1580 postanowił. Życie swe w dobrych i 
pobożnych uczynkach do lat 67 spędzone, r. 1616 
zakończył. W sukni piclgrzymskićy, w którćy po­
dróż do Jerozolimy odbył, pochować się kazał. Z 
wielu miar na chwalebną pamięć zasłużył. Oja wiele 
domów zwaśnionych poiednał, spraw zagodził; uinie- 
ięlny w naukach, w ięzykach biegły, w gospodar­
stwie przemyślny. Włości swe lepićy urządził, i o- 
zdobił, drogi publiczne wielliim nakładem prostował, 

naprawiał i drzewem obsadzał; do miast rzemieślni­
ków obcych sprowadzał, w nich ratusze i szpitale 
powystawiał, dla sierot panienek posagi naznaczył, 
ubogich w szkołach uczniów przyodziewał i wspie­
rał, dla zakonu Maltańskiego w Stwołowicach Itom- 
mandoryę dochodem opatrzył, Jezuitom w Nieświe­
żu dobra nadał. Warte pamięci słowa, które po­
wtarzał: »Dał mi Bóg dostatek chleba, abym go i 
sam pożywiał, i drugim udzielał. Niech mnie nie 
zówią: Radziwił, ale rad żywił. Czapka i papka 
naywięcćy przyiaciół robi. « R. 1004 obiął Iłrzysztof 
Radziwił dostoyne w Senacie miesce Woiewody 
Wielcńskiego, które przez lat 60 zgórą iak uważa 
Knogler, Halwiniści trzymali. Niemogąc cofnąć iuż 
zrobionego wydania Biblii tlómaczonćy podług nauki 
Kałwiip i Socyna, korą oyciec iego wyznawał, sta­
rał się ią wygubić, i 5000 Czerw. Zł. wydał na ićy 
wykupienie, ile prawie oyciec na ićy druk łożył, a 
wykupione palić i niszczyć kazał, iak pisze Jarosze­
wski. Z Elżbiety Eufemii Andrzeia Xcia Wiśnio wie- 
ekiego Wdy Wołyń, córki} synów 5 i córkę iedną 
zostawił.

Radziwił Jerzy, Xżę, Kardynał i Biskup Krako­
wski, brat poprzedniego. Po stracie rodziców' w ro- 
liu swym dwunastym do Lipska na nauki był odda­
ny, kończył ie w Rzymie, gdzie błędów Kalwina się 
wyrzekł. Równą bratu chęcią do pielgrzymki wie­
dziony , do Hiszpanii do grobu S. Jakóba w Kompo- 
slelli ią przedsięwziął, z którćy dla obięcia Biskup­
stwa Wileńskiego do oyczyzny powrócił. Stefan Król 
rządy mu Inflant powierzył. Wyświęcony maiąc lat 
24, na Biskupa od Bologneti Ńuncyusza Pap. w 
Tolscze r. 1583, w krotce od Grzegorza XIII. Bar- 
dynałem,.a r. 1590 od Zygmunta III. Biskupem Kra­
kowskim był mianowany. Rokiem wprzód do Ru­
dolfa II. Cesarza, dla utwierdzenia umowy Będźyń- 
sliićy, i dla zrękowin Króla z Anną Arcy - Xiężniczltą 
Austr. iako pełnomocnik w poselstwie jeździł. Nic 
wyrównać niemoże tćy pysznćy okazałości -, z ial<ą 



120 - li a d z. 121Radź.

Xżę Radziwił w Pradze i Wiedniu utzymywał go­
dność Pana swego, którego jw poślubieniu Arcy-Xię- 
żniczki obrzędzie miesce zastępował. Na wyborach 
dwóch Papieżów: Innocentego IX. i Klemensa VIII. 
w Conclave Kardynałów zasiadał, w drugim razie 
może byłby i Papieżem został, gdyby był od Zy­
gmunta popartym. Wyiechawszy do Rzymu dla Ju­
bileuszu wielkiego, tam roku 1600 umarł. Jezuitów 
był wielkim obrońcą, w ich nawet zgromadzeniu 
bydź żądał. Za życia’ obdarzał ich i zdobił, po 
śmierci w ich kościele Rzymskim, iak żądał z skro­
mnym napisem złożony został. Hoyny dla ubogich, 
pilny w swych obowiązkach, wiele dobrych pamią­
tek po sobie zostawił. » Godne ludzie, pisze Seba- 
styan Pelrycy, o których słycliał, zwłaszcza w Aka­
demii Kraków, znał szczególnie, i każdego, według 
iego godności, choć nieproszony opatrować umiał. « 
Gdy r. 1595 dniem przed urodzeniem Władysława 
Królewicza dach na zamku król, w Krpkowie zgo­
rzał, co niektórzy za złą wróżbę poczytali, Radziwił 
Kardynał w dowód swćy radości z urodzenia Króle­
wien, tyle miedzi z kopalni Kieleckich Królowi da­
rował, ile na pokrycie spalonego dachu potrzeba by­
ło. — Uniesiony niechęcią ku kacerzóm, pisma i 
książki przez nich wydane wyszukiwać, zabierać i na 
stos rzucać kazał.

Radziwił Olbracht Xżę na Kłecku, Marszałek 
W. X. L., trzeci Mikołaia czarnego syn, z młodych 
lat rycerz waleczny. Naznaczony rosłem dc Rossyi 
r. 1582 pokóy pożądany do skutku przywiódł. Pod 
Połockiem , i Wielkołukami mężnie dowodził. Z bra < 
tern swym Jerzym Maxyrailiana strony się trzymał, 
lecz gdy Zygmunt III, obranym został, był zawsze 
mu wiernym, i szczególnićy, dla iego przychylności 
ku douiowj Austryackiemu, iak Łubieński pisze, od 
Króla kochanym. Jeżdżąc w poselstwie dla przypro­
wadzenia Królowi pierwszćy żony Arcy - Xiężniczló 
Anny, z naywiększym przepychem ie sprawił. U- 
mysł wykształcony w naukach, przyiemnym go czy­

nił w pożyciu. Znał muzykę, i biegłych muzyków 
dobrze płacił. Ciało zmarłego w Krakowie r. 1595 
żona iego Gotarda Hellera Mistrza Krzyżaków In- 
flantskich, a potem Xcia Kurlandzkiego córka, spro­
wadziła do Wilna, i ie w grobie rodzinnym złożyła ; 
była 'matką Barbary Mikołaia Kiszki Kasztelana Tro­
ckiego małżonki i syna Woyciecha.

Radziwił Stanisław, Xżę na Ołyce, Marszałek 
W. L. wziął laskę W. L. po bracie., Choć w szko­
łach zagranicznych za błędami nowowierców poszedł, 
potem iędnak na łono kościoła Rzymskiego powró­
cił. Spóluie z bracią do układu ordynacyi z dóbr 
rodzinnych należał. We dwa lata, to iest r. 1595 zło­
żył laskę i na krzesło Starosty Zmudzkiego się prze­
niósł, Akademię Wileiisltą w dobra uposażył. O nim 
pierwszym w Polscze czytać się daie, iż dla ratunku 
zdrowia poddanych , lekarza utrzymywał. Zawarł 
związki małżeńskie z Maryną z Markowie Myszki 
Kasztelana Wołyńskiego córką, z nićy pozostali 2 
synowie, i dwie córki. Elżbieta była Andrzcia Sa­
piehy małżonką, Krystyna Benedyktynką. Wiek swóy 
w Węgrzech, iadąc do Rzymu, roku 1599 zakoń­
czył.

Radziwił Stanisław Ałbryclit Xżę na Birżach, 
Kanclerź W. X. L. mąż w oyczyznic dobrze zasłu­
żony, a który pod trzema Królami, Zygmuntem III., 
Władysławem i Janem Kazim, w woiennych wypra­
wach i kraiowych urzędach wiele gorliwości i po­
święcenia się dla dobra publicznego okazał. Przy­
dany od óyca Władysławowi Hrólewicowi w czasie 
zwiedzanych przezeń Państw obcych, iulto Marsza­
łek Dworu, położonćy w sobie ufności niezawiódł. 
Przez 40 lat urząd Podkanclerzego i Kanclerza spra­
wował. Pobożności tak się' oddawał, iż dóm iego w 
modlitwach, karności i porządku, klasztory mnichów 
ostrością przenosił. Rostowski Jezuita świątobliwe­
go iego życia opisuiąc czyny, może, mnićy wiernych 
rozśmierzłfć. Naprzykladî wcodzień napominał po- 
koiowych swoich i bliższych boku swego służących, 
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aby dawali baczność na postępki iego, a gdyby po­
strzegli, iź w czćin wykroczył, gdyby nawet niero- 
zmyślnie, wtedy aby w miarę winy, nieuważaiąc w 
nim Pana, bez żadnego względu na proźby, chło­
sta go karali. Do czego była w pokoiu iego szafa 
tak zrobiona, iż wcisnąwszy do nióy Xcia, był zu- 

. pełnie zamknięty, tył zostawiony tylko otworem, 
którym od uproszonego na to pokoiowca starszego, 
chłostę rózgami odbierał. O to znowu drugi: Trzy 
pułki swe Radziwił, gdy dla słabego zdrowia na 
woynę sam iść nicmógł, przeciw nieprzyiaciołom 
wyprawił. Jeden z nich zupełnie był zniesionym. 
Niewicdząc, co się z nimi dzicie . modlitwami sweini 
icli wspierał. Gdy się w bogoboyności zatapia, staie 
przed Xieciem Rotmistrz, z owego pułku, który po­
legł, i niccheąc modlitw przerywać, drewka tym­
czasem na kominku do ognia przykładał. Postrzegł­
szy go Xiążę, i iakoby z wiadomością przybywaią- 
cego, co się z pułkiem dzieie, czy zdrowi wszyscy? 
zapylał. Była to dusza i widmo Rotmistrza. Zdro- 
wiśmy Xiążgl rzeki Rotmistrz. Jużeśmy wszyscy na 
drugim święcie, i na drodze zbawienia, lecz poltu- 
tuiemy leszcze, i o ofiary błagalne prosimy ; ten zaś 
znak mieć Xiążę będziesz, żeś nas iuż z mak wyba­
wił, gdy zalowïwszy w tym stawie, w którym nic 
nigdy ułowić niemożna, wielkie się ryb mnóstwo 
wyciągnie. Nieomieszkał Xiążę czynić liczne za du­
sze pobitych ofiary. Długo próżne wyciągano sieci; 
nakoniec gdy iuż znaczne na ratunek summy wysy­
pał , obfity ryb połów się zdarzył. — Praca nauki i 
pobożności iego iest w druku : De laudibus Deipa- 
rae Virginis. 1035. — Edogitim duodecem virtu- 
tum Dciparae. 1055. Są w druku iego dzieła inne: 
Tłómaczenie Gennadiusa Seliolaryusza r. 1580. — 
Żywoty świętych r. 1053. — Dyskurs nabożny z 
kilku słów wzięty o wysławieniu N. P. Maryi 
w Krak. r. 1500. — Suspirium animae. Cracoviac 
1030. — Historia passionis Christi. Varsaviae 
1055. ’ Pisał też lństoryę rzeczy zdziałahych wieku 

swego., ale ta w rękopismie niedokończoną została. 
De rebus gestis Sigismundi tertii. Tokarski Pod.- 
sędek Piński w życiu Radziwiła, że to był dziennik, 
czyli roczniki, wspomina, nakształt Ilroniki Piaseckie­
go pisane. Szacowany ten rękopism posiada w wy­
bornym księgozbiorze swoim uczony Raietan Kwia­
tkowski, którego napis: Dyaryusz, czy Li memory ał 
rzeczy znacznieyszych, które się w PoLscze dzia­
ły od śmierci Zygmunta III. to iest od r. 1632 
do r. 1052 spisany przez Xcia. Albrychta Radzi­
wiła. Rękopism ten zawiera skład naypewnieyszych 
wiadomości, który dzieiopisowi Władysława IV. ku 
osnowie historyi iego panowania wicie posłużył. — 
Miał dwie żony, pierwszą Reginę z domu Bawar­
skiego Eâsenreich wdowę po Działyńskim Woiewo- 
dzie Kuiawskim, drugą Krystynę Lubomirską Stani­
sława Woiewody Krak, córkę. Zszedł bezpotomnie 
roku 1050.

Ra dziw ił Krzysztof, Xżę na Birzach i Dubin- 
kacli, Woiewodą Wileński, Hetman W. X. L. Miko- 
kołaia Kasztel. Wil. i Hetmana z Katarzyny Tomi- 
ckićy urodzony syn. Sławny meztwem i szczęściem 
woiennćm. Za Stefana na -czele woysk Litew. do 
Państwa Moskiewskiego wkroczył, niszcząc ie zwy- 
czaiem owych wieków, dostał się aż do Wołgi, zo- 
stawuiąc wszędzie pamięć swóy odwagi, a klęski 

'mieszkańców. Lubo zaś więcćy* Arcy-Xciu Austr.
Maxymilianowi dóiu Radziwiłów sprzyiał, ile iz był 
obowiązany za niedawno otrzymaną dostoyność Xią- 
żat rzeszy Niem. iednak z nieprzyiaciolmi Zygmunta 
III. się niclączył. Przeciwko Szwedom dzielnic wo- 
iował; pod Hokenhauscn r. 1001 znacznie ich pora­
ził, 4000 Szwedów trupem położył, działa zabrał, 
twierdzę zdobył, Kies, odebrał. Różne urzędy kra- 
iowe z chwałą piastował. Cztery razy związki mał­
żeńskie zawierał. Pierwszy z Sobkowną Starościanką 
Warszaw., drugi z Katarzyną Xiçcia Ostrogskiego 
Wdy Hiiow. córką, trzeci z Katarzyną Tęczyńską 
córką Stanisława Wdy Krak, a pc Jerzym Xciu Słu-
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cldm wdową, czwarty z Elżbietą Xiężniczką Ostrog- 
slią Katatrzyny Siostrą rodzoną. R. 1003 zyć prze­
stał. Z Tęczyńsltićy byli synowie: Janusz i Krzy- 
sztof i córka Elżbieta Lwa Sapiehy Kanclerza W. X. 
L. małżonka.

Radziwił Krzysztof, Xżę na Birzach, Woiewo­
da Wileński i Hetman W. L. poprzedniego z Tęczyń- 
skićy syn, r. 1585 urodzony. W woynie Szwedz- 
kióy, i meztwem i ludźmi swymi, wielką był Chod­
kiewiczowi do odnoszonych zwycięztw pomocą. W 
nagrodę tego, z polecenia Hetmana, gdy tęn wielką 
buławę Litew. otrzymał, Radziwił od* Króla wziął 
mnieyszą, ledwie w7 ów czas maiąc lat 18. Gdy 
Chodkiewicz woynę Chocimską prowadzi, Krzysztof 
Inflant i Litwy od Szwedów bronił; Ci mszcząc się, 
wpadaią na Żmudź, Birze zamek Radziwiła zdoby- 
*vaią, z niego GO dział miedzianych uwożą, sprzęty 
i skarby łupią. Po śmierci Chodkiewicza buława 
wielka z porządku polnemu Hetmanowi należała, ale 
Itról Radziwiła, iako różnowiercę pominął, i Lwa 
Sapiehę Kanclerza Hetmanem W. mianował. Był też 
podeyrzanym Radziwił, iż iako Zwolennik nauki Kal­
wina, dla równości wiary, Szwedom kraiu i Ilróla 
nieprzyiaciołom sprzyiał. W obozie i u Dworu gło­
śno o tćm mówiono. Bolał Radziwił, ale Oyczyznie 
służyć wiernie nieprzestał. Miał tę nagrodę, dla mi- 

' łóśnika Oyczyzny naydroższą, iż mu stany pochwałę 
i wdzięczność, za obronę Litwy publicznie na Sey­
mie oświadczyły. Po śmierci Zygmunta na zieździe 
narodowym w bezkrólewiu Marszałka urząd dopeł­
niał, a od obranego Władysława IV. na Kasztelanię 
Wileńską, w luótce na Woiedwództwo wraz z buła­
wą W. wyniesiony został. Dał on szczególnióysze 
dowody męztwa swego w woynie Mosldwsfcićy, któ­
rą zawartym r. 1634 pokoiem zakończył. Zył lat 
55. Umarł r. 1040. Mąż był znamienicie światły, 
opiekun nauk i uczonych, ewanielików żarliwy o- 
bronca ludzkością, i przestrzeganiem obywa tels hióy 
równości, pisze Koiułowicz, tyle sobie wszystkich 

zniewolił, iż żawiśni mu za życia, dla różności zdań 
i wiary, po zeyściu straty iego żałowali. Będąc 
wielkich włości Panem, wspaniale potrzebnych na­
darzał, 5000 ludu zbroynego na usługi oyczyzny 
chował, i Litwy obronę na sobie trzymał. Pamią­
tka iego pozostała w bitym medalu maiącym napis : 
Tendit in ardua virtus. Zostawił z Kiszczanki sy­
na iedynaka Janusza, który był Podkomorzym W. 
X. Litew.

Radziwił Janusz, Xżę na Birzach, Kasztelan Wi­
leński, Krzysztofa Woiew. Wil. z Katarzyny Xiężni- 
czlti Ostrogskićy syn. W służbie woiennóy lata swe 
młode zaprawiał, i za życia oyca przeciw Szwedom 
z roty swoiemi walecznie dokazywał. Gdy był na 
naukach, w Leydzie zdarzył się przypadek, że ieden 
z uczniów Akademii za zabicie mieszkańca na śmierć 
był skazany. Uiął się sprawy spółucznia Xżę Ra­
dziwił, i wyrok nazwał okrutnym. Sławny prawnik 
Iluneusz w mowie o tćm mianćy odpowiada: «Jak­
że chce zacny Polali, aby to niesprawiedliwością by­
ło w Niderlandach, co sprawiedliwością iest w Tol- 
seze ? Alboż uczony Polali Fryc Modrzewski zaboiu 
śmiercią karać nieradzi?» — Urażony na Myszko­
wskiego Marszałka W. X. iż niespolioynych ludzi ie­
go karał, i iednego z nich na gardło skazał, a prze­
ciw Itrólowi, o odmówione mu po oycu Starostwa: 
Soleckie i Dudzliie, spólnikiem stał się dowództwa 
1'okoszu olinowanego na zrzucenie Króla z tronu. O- 
wszem był naymocnióyszym w spisku rolioszanów, 
którzy na zieździe Lubelskim swym go Marszałkiem 
obrali. — Szedł za nauką- ewanielickiego wyznania, 
i w tćm gorliwym był i zaciętym, tak, iż wszelkie 
starania Jezuitów w nawróceniu go, obiiały się bez 
skutku o tę wyniosła i twarda skałę. Nienawidzili 
go Jezuici, i on ich nie mnióy. W owóm zdarzeniu, 
w któróm swawolni słudzy iego skrzywdzili kapłana, 
niosącego Nayśw. Sakrament, nieomieszkali Jezuici 
wystawić rzecz Królowi w naygorszym sposobie, a 
Rodziwiła iako nieprzyiaciela religii i Króla. Był
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nim w rzeczy samćy, biedy zebrawszy sześć tysięcy 
ludu zbroynego, odrzucaiąc wszelkie poiednania wa­
runki, i niedotrzymuiąc przyiętych pod Janowem, 
śmiał u Guzowa stawić pole woyskóm Królewskim. 
Porażony ucieczką sie ratował. Był zaś iuż w tćy 
bitwie za zabitego poczytany, dla tego, iż zmykaiąc 
do Lublina, na świeżego konia sie przesiadł, ów zaś 
biały, na którym dowodził w boiu, wolno puszczo­
ny, z całćm siedzeniem błąkał sie. Rzeczy iego i 
pisma, wszystkie w ręce zwycięzców wpadły. Lubo 
zaś Rróla przebłagał, i w dowód przebaczenia Ka­
sztelanem Wileń. był mianowany, tlała iednak w ser­
cu Janusza chęć zemsty. Wyiechał do obcych kra- 
iów, a bodąc we Francyi i Anglii, złośliwe o Królu 
wieści rozsiewał, rokosz- zaś usprawiedliwiał, do- 
świadczaiąc, czyliby u Henryka IV. Króla Franc, i 
Jakóba I. Ilróla Angielskiego wsparcia niespókoynych 
swych zamysłów niezyskał. Trwał w złych chęciach 
cło śmierci, która przypadła r. 1021. Pierwszym 
ślubem ^łączył się z Zofią Olelkiewiczowną Xiçzni- 
czka Słucha pokrewną swoią, o którćy rękę, czyli 
maialck orężem się dobiiał; ta schodząc bezdzietnie 
•włości swe obszerne Kopylslde i Słuckie Januszowi 
zapisała. .Powtórnym z Zofią Elżbietą Xiçzniczka 
Brandeburską, córką Jana Jerzego Kurfirszta, z tćy 
syna Bogusława zostawił. Elektor ten miał 23 dzie­
ci, a między niemi 12 córek. Ani to ożenienie nie 
robiło szczęścia Radziwiłowi, bo większe nad Ele­
ktora dochody pnsiadał.

Radziwił Zy gmu n t, K a roi, Xżę na Nieświeżu i 
Ołyce Woiewoda Nowogrodzki, Kawaler Maltański, 
Mikołaia Woiew. Wileńskiego i Elżbiety Xiçzniczki 
Wiśniówieckićy syn, wzięte początki nauk i sztuki 
rycerskićy w obcych kraiach wykształcił. W Malcie 
w poczet braci rycerzów przyięty, trzy wyprawy na 
morzu z chwała waleczności odbył. Służąc w woy- 
sku Ferdynanda" II. Cesarza Generałem Chorągwi pol­
skich był mianowany. W kraiu pod panowaniem 
Zygmunta Iii. i Władysława IV. w liilku potrzebach,
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a szczególnióy pod Górą Skowrónkową, mężnie wal­
czył. Dla ratunku nadwątlonego zdrowia do Włoch 
wyiechawszy, w Assyzu umarł roku 1042, a raaiątku 
swego puściznę Kawalerom Maltańskim zapisał.

Radź y miński Adryan, Jezuita, wydał swą roz­
prawę miana w Lublinie z Statoryuszem Ministrem 
nowochrzczeńców r. 1502. Był Kaznodzieią w ro­
żnych domach zakonu swego; rządził zgromadzeniem 
we Lwowie, w Poznaniu, i t. d. zgasł r. 1015. Ga­
spar Cichocki na iego pogrzebie kazał.

Radzvmiński Stanisław, ieszcze u Zygmunta 
Aug. Dworzanin, dalćy Kasztelan Zakroczymski, Czer­
ski, nakoniec Woiewoda Podlaski za Zygmunta III. i 
od tegoż wysłany do Moskwy, tam życie skończył 
Pisze Niesiecki, że za Stefana Króla szlachta go so­
bie Woiewoda Mazowieckim obrała. Lecz Kroi nie- 
chcąc, popełnione nadużycie upoważnić potwierdze­
niem -swoićm, dostojność Woiewody Kryskiemu od­
dal. Był tak silnym Radzymiński, że na iednćy no­
dze stoiącego nikt obalić niemógł; żrzebca' dzikiego, 
gdy za uszy porwał, utrzymał w rękach, aż go kto 
ocliclznał.

Rahoza Michał, Metropolita Kiiowski Ruski, z 
szlacheckiego rodu. Od Jeremiego Patryarchy Caro­
grodzkiego, który przez Turków był wypędzony, na 
mieyscu Onesyfora r. 1588 na tćy stolicy posadzony 
został. Przychylny Rzymowi, skłoniony od Dworu 
i Jezuitów, nietylko sie za unią oświadczył, ale leź 
dla nióy skoiarzenia złożył Sobor r. 1594 w Brze­
ściu Litew. na którym mimo sprzeciwiania się nie­
których Władyków unie Rusi uchwalono. Jeremi ze­
brawszy ha Rusi znaczne pieniądze otrzymał od Dy­
wanu przywrócenie patryarchatu, potwierdził Raho- 
ze z obowiązkiem nałożonćy opłaty i uznania w nim 
głowy wschodniego kościoła. Czego gdy Metropolita 
wypełnić niechce, Jeremi ogłosił wyrok uchylaiący 
Rahoze. Tćm usilnićy wiec koło unii pracował, i 
na powtórnym Soborze r. 1596-ustawy unii potwier­
dził. Lecz w krotce i żyć przestał r. 1598.
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Rakowski Jan Albrycht, Podskarbi Nadwor. Lit. 
z którego został Woiewoda Brzeskim, a potem Wi­
tebskim. Mąż uczony, i w Językach biegły. Spra­
wował poselstwo do Anglii od Zygmunta III. z żą­
daniem posiłków, lub pośrzednitwa do układów z 
Gustawem Adolfen Ilrólem Szwecyi. Krasicki twier­
dzi, że w druku iest opisanie poselstwa tego do An- 
gli wybite r. 1628. Ale Załuski rękopisin ten, w 
którym zawiera sie dziennik poselstwa od dnia Igo 
Sierpnia, do dnia 6go Października r. 1628 ma za 
niewydany. Tegoli Jana Rakoioskiego, lub innego 
wyszedł wierz w Krakowie r. 1644. — Osoba sła­
wy staropolsktćy piórem odry sow ana. Umarł ro­
ku 1630.

Rakowski Stanisław, Kustosz Kielecki. Brał na­
uki w Rzymie wraz z Poniatowskim, Lubiński w li­
ście swym zachęca go, aby dla nauk udał się ra- 
czóy do Perugia, gdzie równie Mistrze uczeni, a 
mnićy roztargnienia, niżeli w mieście tak wielkióm, 
iak Rzym iest. Jego iest mowa po łac. Seren. Po- 
loniae principi Joànni Alberto S. R. E. Cardina- 
li Episc. Crac. gratulatur. Romae 1633, powtór­
nie w Krakowie odbita.

Rakwski Woyciech, Kasztelan Wisła, Rymopis 
którego iest roboty: Pobudka zacnym synom koro­
ny Polskićy na expedycye przeciwko nieprzyiacio- 
łom koronnym r. 1620. Bawił się też i różnymi 
ulotnymi wierszami.

Rak owić Jan, Litwin, Rymopis, brał w Wilnie 
nauki, wsparty łaską Alerta Xcia Radziwiła Marsz. 
W. X. Lit. którego śmierć wczesną rymami swymi 
opłakiwał: Alco, sine- in obitum Alberti Principis 
Raclziwił Ecloga. 1503. — Elegia in exeguiis 
Alberti Radivilii 1504. — Philataeri Jaslis, sive 
de morte Nicolai Jaslovecci Praefecti Sniatyni 
1505.

Regulus Daniel, po polsku sie zwał królik, Ewa- 
nielików Kaznodzieiia w Prusiech. Będąc ieszcze na 
nauce teologii w Lesznie, wydał rozprawę swą filo­

zoficzną: Exercitium Logicum 1632. wybite dziełko 
w Lesznie; przypisał ie wszystkićy Starszyżnie ko­
ścioła swego. Nauczycielem iego był Andrzóy Wę­
gierski.

Reszka Stanisław, po łac. Rescius, z gminnego 
stanu w Poznańskiem. W Akademii Krakow, w któ­
rćy się uczył, był Nauczycielem Filozofii i Mistrzem. 
Sławny Hoziusz, umiał ocenić zdatność i umieietność 
iego, wezwał go do siebie, z nim razem i z Toma­
szem Treterem zaleconymi sobie od Benedykta z Ro­
zminą w Akademii Kraków, teologii Mistrza, na So- 
bor Trydentsld się udał, iego w swych pracach pi­
śmiennych używał, w nim poufnego miał przyiacio- 
la , i iako takiego poważał. Wyprawiony do Rzymu, 
wiele tam względów znalazł; temi go i Stolica Rzym­
ska, i panuiacy zaszczycali. Henryk Walezy na Se­
kretarza go do Dworu swego powołał, a potem aby 
z nim do Francyi iechał, pochlebnemi obietnicami 
skłaniał; Sixtus P Pap. Referendarzem go oboićy 
pieczęci Apostolskićy mianował; Stefan Król nad wy­
chowaniem go synowca swego Andrzeia Batorego 
przełożył ; Zygmunt III. do Kanonii Warmińskićy da- 
ney mu od Iloziusza, Dziekanię Warszawska i Opa­
ctwo AndrZeiowskie przydał, i w poczet szlachty po- 
liezjł. W sprawowaniu rożnych poselstw znaczną 
cześć życia strawił, iako to ?do Francyi, do Rpltćy 
H eneckićy, do Grzegorza XIII.. Syxtusa V., Klemen­
sa VIII. Papiczów, do Ferdynanda Xcia Iletruryi i 
Xcia Ferrary, do Neapolu, nakoniec dla zawiadowa- 
nia dochodami Xiçztwa Baru i Sumin Neapolitan- 
skich. Tam bawił naydluŻćy, r. 1603 umarł. Na- 
grobek z pochwała zasług, godny Reszki, sam Pap. 
Klemens V III. przez Jakóba> Aldobrandyni Nuncyu- 
sza położyć mu kazał. I obcy i kraiowi pisarze na­
ukę i cnotę _iego wynoszą, Baronius, Lipsius, Pe­
trycy i inni w liczbie nayuczeńszych tego wieku 
go mieszczą. Był w istocie pełen wiadomości, obfi­
ty w wymowie, w pismach dokładny, w radzie na 
wszystko baczny i skory. Pisał wiele za wiarą ka- 
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tolicha i ićy głową. De atheismo et phalarismo 
Evangelicorum 1596. Neapoli. Dzieło powszechnie 
szacowane. — De rebus gestis in electione, pro­
ject ione, et coronatione Heur ici Regis Pot. Ro- ' 
/?7<zc. 1574, — Paraphrasis in septem p'sabnos pae.
ait. Crac. 1501.—• De victoria de Turcis ad Na- 
u/metum. — Vita Stanislai Hosii S. R. Eccl, 
Cardinalis Romae 1587. — Spongia pro Soc. Je-
su. Crac. 1500. — Tractatus de Maj estate sedis 
dpostolicac. — Sermones de SacerdOtio. — Ora- 
tio in causa Canonisationis S. Hlacynthi. — Opi­
sanie miasta Rzymu. — Przestroga pasterska do 
miasta Warszawy. — O Jubileuszu r. 1585. —— 
Rozmowa z dusza o śmierci człowieka. —• Mini- 
stromachia, in qua evangelicorum miiiistrorum con- 
vitia recensentier, Cracoviae 1501, i znowu-w An­
drzejowie r. 1592. W Przemowie wypisuie, iak sa­
mi zlewiercy Izą się i gryzą. — Varia progymna- 
smata. — Liczne prace tegoż męża 1 w rękopismach 
pozostały, iako dzieie poselstw iego. — Czynności 
Kardynała Hoziusza , ' i przetwory listów iego. — 
Dziennik spisany r. 1584 i t. d. które do księgozbio­
ru IIrak. Akadmii, iak świadczy J. S. Bandtide zapi­
sał. Zbiór zaś swych książek, domowi Itrak. Jezui­
tów darował. Niemcy, a nawet niewiadomi Polacy, 
zamiast Reszka piszą Reski, iak gdyby nazwa Polaka 
koniecznie na ski kończyć się powinna.

Rialto Antoni, Włoch z Bononii rodem; ięzykami: 
Włoskim, Sławiańsldm, Polskim, Moskiewskim, Nie­
mieckim i Rroackim mówił i tłóirraczył. Wiek swóy 
iv różnych kraiaeh i na dworach możnych spędził. 
Dymitra Cara samozwańca,tayny Sekretarz, a po za­
biciu tego Cara Iwana Szuyskiego Radzca, gdy po­
trzeba było, Astronom i Polityk, Śpiewak 1 Sztuk­
mistrz; umiał zalecać sie kobietom i podobać się pa­
nom. Gdy sie dostał do Polski, w domu Ostrorogu 
Wóiewody Poznań, był synów iego nauczycielem. 
Nie za naszych więc tylko to czasów, ladaiakim włó­
częgom , byle cudzoziemcom , powierzali panowie

wychowanie swych dzieci. Poznawszy się na nim, 
że zdatnieyszym był bawić i śmieszyć, niżeli uczyć, 
polecony do Dworu Zygmunta III. lat kilka, iako 
trefniś, Dwór Królewski bawił. W tym czasie przy­
był do Poznania, gdy ltomedyę grali uczniowie szkol­
ni, a w tóy udawano trefnisia Rialto. Rozgniewa­
ny Włoch oto, spotkawszy aktora, do ldia się nań 
porwał i uderzył. Na złe mu to wyszło, bo inło-. 
dzież szkolna, szukaiąc zemsty, byłaby go ubiła, 
gdyby od ludzi Czarnkowskiego uratowany z Pozna­
nia był się niewyniósl.

Z Robczyc Chryzostom, Dominikan, słynął iako 
głemboki Teolog; i nieprzegadany rozprawca. " Miia- 
kowsld Jezuita mówi o nim, iż to był stary w lala, 

• zgrzybiałą cnotą zalecony Kapłan i Doktor.
Rochowićz, Kapłan, tłómacz książki: Sześć skrzy­
deł seràfîcznvch , t. i. sześć cnót przełożonym po­
trzebnych , 5. Bonawentury na polski ięzyk przeło­
żone w Lubczu r. 1612.

R o d e c k i Al e x y, pierwszy Drukarz w Rakowie i gorli­
wy aryanizmu w Polscze apostoł. W Pińczowie około r. 
1550 brał szkolne nauki. Już r. 1567 na Soborze w Łań­
cucie wiódł spór rełigiyny,z Piotrem Statoryuszem, iak 
pisze Lubieniecki. Jest podobieństwo, iż z rady Lizma- 
nina z Mnicha Franciszkana wywloką został. Utrzymy­
wał naprzód druki w Krakowie, potem powołany do Ja­
nusza Kiszki Starosty Zmudz. w Łosku i Wilnie za- 
wiadował iego drukarnią. Naybezhożnieysze książki 
z iego drukarni wychodziły. Książki Socyna niemal 
wszystkie, Czechovyicza, Budnego, iego druki wytła­
czały. Często ukrywał się, (co wtedy i Pisarzom i 
Drukarzom nową rzeczą niebyło) pod przybraną na­
zwą Alexandra Purobińczyka, Teofila Adamowicza. 
Nieuniknął iednak zasłużonego prześladowania za 
druk hezhozney książki Jaltóha Paleologa, i Kryslya- 
na Franka przeciw Trpycy S. za co z rozkazu Stefa­
na Króla w więzieniu był osadzony, a za staraniem 
i porębą Stanisława Staszyckiego na wolność wypu­
szczony. Na slarość do Rakowa się przeniósł, gdzie 

9 *
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w późnym wieku ociemniał. Żył ieszcze r. 4603. 
Przed śmiercią swa Sebast. Sternackiemu zięciowi 
drukarnię za 1000 talarów sprzedał.

Rogali u a Tomasz, czyli Rogalski, Mistrz filozo­
fii w Akademii Krak. i Ralendarzów wydayvca, pi­
sarz niezmiernie niegdyś chwalonóy książki : 1 'rogno- 
sticon, albo przestroga wolnych i celnych przygód i 
przypadków, które maia przyiść na wszystek Ind po­
spolity, z nauki gwiazd i biegów niebieskich na 6 
lat potomnych uczynione; w Ilrak. r. 1595.

Rogawski”Jan Walenty, następca Lisowskiego 
wodza lekkiéy iazdy Lisowezyków. Zaprawiony w 
woynie Wołoskiey przy Żółkiewskim, tak mężnie 
potóm i zręcznie w kazdóy potrzebie poczynał, iż 
mu Hetman r. 16'14 za wola Rozactwa dowództwo 
pułku tego po Lisowskim oddał. Zygmunt III. nale- 
gany od Dworu Wiedeńskiego, -aby mu dla uskro- 
mienia burzących się Węgrów posiłki nadesłał., skry­
cie Rogawsldego mimo woli Stanów.wyprawił. Prze­
szedłszy Karpaty, z woyskiem Jerzego Humannay się 
złączył, i gdy Gabor Betlem Xżę Siedmiogrodzki z 
woyskiem pod Wiedniem obozem się położył, i Sto­
licy Austryi zniszczeniem zagrażał, Rogawski z 8000 
Lisowezyków z Stefanem Ragoczym u Humennego 
bitwę stoczył, i woysko iego pobił; 7400 nieprzyia­
ciół na boiowisku legło. Czćm zatrwożeni Wegrzyni, 
którzy w ten czas ziazd mieli w Peście dla wyboru 
Ilróla, do domów sic rozsypali, Gabor Betlem od o- 
hleżenia Wiednia odstąpił, a tak stolica Cesarstwa 
ocalała, i Ferdynand przy koronie Wegierskióy za 
pomocą Lisowezyków utrzymał się. Wrócił Rogawski 
wraz z° Adamem Lipskim, którego Ilrół przy tóy wy­
prawie pełnomocnikiem swym naznaczył, lecz w ro­
ku następnym 1020 iuż żyć niemusiał, kiedy Kle­
czkowski Lisowczykami dowodził. Starowolski wy­
raża, iż obciążony łupami w domu osiadł.

Rola S eh a sty an Krzysztof, który naśladuiąc pi­
sma Orzechowskiego: Sen na iawie, wystawił wier­
szem poi. obraz Iłpltóy utrapieńcy, z łac. w Krak. 

r. 1028, ale wiersz iego nielepszy iest od wolnóy 
mowy pierwotworu, który na rym bez użytku prze­
robił.

Roman Tomasz zakonu Norbcrtanów, wydał : ka­
talog, albo Summary usz żyicotów świętych zakonu 
Premonstrateńskiego, z kronik różny oh zebrany w 
Krak. r. 1615. Wiersz, z którego ani Święci chwa­
ły, ani czytelnicy przyiemności mice nicmogą.

Romer Adam Stężyczanin, Akademik Krak., Pro­
boszcz u Swię. Mikołaia w Krakowie. Obdarzony z 
przyrodzenia wielką do nauk sposobnością, łatwóm 
rzeczy obięciem, .niezmierną pamięcią, prędki postęp 
w zawodzie filozoficznym i teologicznym uczynił, i w 
oboim przed miocie na stopień Mistrza r. 1583 się wy­
niósł. Skłonność go naywięcey do nauk wyzwolonych, 
do krasomowslwa w greckim i łacińskim ięzyku, przy­
wiązała. Nieszczęściem ! oyczysty miany za pospoli­
ty, niezdawał się bydź godnym zatrudniać pracę uczo­
nych. Romer oddawszy się powołaniu oświecania 
młodzieży, 26j lat życia na pełnieniu tak mozolnego 
obowiązku strawił. Chcąc zaś bydź prawdziwie uży­
tecznym, ustne nauki pismem obiaśnionc uczniom 
swym podawał i ułacniał. Napisał naprzód dzieło 
gramatyczne : De ratione recte eleganterque seriben- 
di et loquendi. Cracov. 1590. Co w dawnych Gra­
matykach Pryscyana i Linakra było ciemnego oświe­
cił, co zawiłego rozwiązał, co rozwlekłego skrócił. 
Przypis do Jana Zebrzydowskiego. — Drugie rego 
dzieło retoryczne: De ittformando Oratore. Crac. 
1593, wiele zdrowych uwag, światłych przepisów 
zawiera. — Podał w druk także obiaśnienia swe do 
10 mów Cycerona: Marci Tullii Ciccronis aratio- 
nes Commentariis illustratde. Crac. 1010. Janocld 
dzieło te wielce chwali, Soltykowicz w mowach Cy­
cerona tyle błędów druku znayduię, iż* ich czytać 
prawie niemożna. Starowolski przyznaie Romerowi, 
iż pisał ieszcze wiele rozpraw teologicznych i mowy 
w różnych przedmiotach. Romer był w wielkich 
względach u Tylickiego Biskupa Krak, ldóry na mo­
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cy listu Papiezkiego przedsiębrał wprowadzić do Aka­
demii nowe urządzenia niemiłe Akademikom. Posa- 
dzany był, iż do tych odmian radą swą wpływał 
Romer. Gorczyński Rektor z innymi postanowili 
go wykluczyć z grona swoiego. Lecz okazała się ie­
go niewinność, a zawiść umilkła., Umieraiąc SOletni 
r. 1010 część maiątku na wsparcie ubogich uczniów 
odkażał. — Inny był Romer- Kazimierz, który miał 
mowę pogrzcbną na śmierć Piotra Firleia Wdy Lu­
belskiego, druk w Ilrak. r. 1019.

Rościszewski Woyciech Junosza, Jezuita, ro­
dem ze wsi Borków z Mazowsza, długo był llazno- 
dzieią w Lublinie, Poznaniu i Krakowie, Bronił Ka­
lendarza Gregoryańskiego przeciwko Latosiowi Aka­
demikowi w książce, którćy dał napis: Latosic Cie­
le. — Pisał oraz : Contra venenatum libellam cujus- 
dam Càlvinictni, qui praetendebat pontificeni a dae- 
mone missum. — Disputatio de Ecclesia^ prze­
ciwko Faustowi, Socynowi, pod imieniem Andrzeia 
Międzyboskięgo. — Rcsponsio ad calumnias cujus- 
dam> qui patrocinium Thorunensium contra Jesui- 
tas suscepcrat. 1615. Wyszły w tym czasie dwa 
pisma bezimienne o przyczynach zamieszali i kłótni 
o religię z przemową do stanów Rpltćy r. 1596. W 
nich, wszystkich zaburzeń w kraiu, iako nowo i zda­
rzonych w Toruniu, winę na Jezuitów rzucono. 
Bezimienny, o którym mniemano, że był Jezuita 
Rościszewski w wywodzie sprawy, Torunianów, sa­
mych winnymi okazał. Inny broniąc Torunianów w 
Srzodzie i Proszowicach usprawiedliwienie ich podał. 
Na to Rościszewski w piśmie wspomnionein odpo­
wiedział. —- Oratio ad Senatum equitesque Polo- 
nos. etc. — Oratio centra Aridream. Volanum Sa­
crament arium etc. pod imieniem Jana Boboli. — 
Umarł Rościszewski GOlelni w Sandomierzu r. 1619. 
— Inny był Rościszewski Tomasz Dominikan, Prze­
or klasztoru swego zakonu w Bochni, który napisał 
i wydal: Puklerz złoty na obroną obrazów katoli­
ckich , w Krak. 1039. W icdnćy części o winnćy 

czci obrazów S. mówi, w drugićy cuda obrazu N. P. 
w Bochni opisuie.

Rosse li Hannibal, Franciszkan, rodem zdaie się 
bydź z Neapolu, mieszkał w Krakowie, i pisał dzie­
ła naslępuiące : Tymander Mercurii trismegisti li­
ber 1. de St. Trinitate. Crac. 1585. Liber 2. de 
Angelis. Liber 3. de materia, forma et rebus mc- 
taphysicis. Liber h. de caelo. Liber 5. de demen­
tis et dcscriptione totius orbis. Liber 6. Assclepias 
trismegisti. — De sept cm Sacramentis .Ecclesiae. 
Posnaniae 1589. — W książce de elementis wymię- 
nia wielu uczonych i znakomitych Polaków. — Te­
goż iest: Oratio funebris Stephani Regis. 1590.

Rost kie wic z Marcin, zakonu Norbertańów, kto- 
ren wyiątki z pieśni Salomonowych wierszem uło­
żył i do zakonnic stosował, z napisem: Wezwanie 
oblubienic nowych na gody, w Krak. r. 1015 i po­
wtórnie r. 1623. Bezbożni na swawolne przerobili 
ie śpiewy, dosłowne daiąc znaczenie.

Roter Jeremiasz, Ślęzak, rodzic z Głogowa, Na­
uczycielem był ięzyka Polskiego i Niemieckiego • w 
Wrocławiu w szkole S. Magdaleny ; napisał Gramaty­
kę: Schlussel zur Pohlnischen Sprachc, das ist : 
Klucz do polskiego ięzyka i niemieckiego, to iest 
gruntowna nauka, iako się nietylko Niemiec polskie­
go, ale i iakp Polak niemieckiego ięzyka łalwicy i 
rychlćy czytać i rozumieć może. Breslau 1616. Z 
gramatyki łacińskićy brał porządek,, a prawidła ze 
zwyczaiu, wielokroć bardzo mylnie, zasługę mu ie- 
dnak z odwagi przyznać należy. Wyznaie on sam 
skromnie, że nienaylepićy trzymał o swoićy pracy. 
W przemowie do przełożonych urzędników miasta 
Wrocławia wyraża, iż dotąd żadnćy niebyło grama­
tyki ięzyka polskiego i niemieckiego razem, że Niem­
cy posyłali swych synów do Polski, a Polacy do 
Niemiec, że mowa polska, którćy się z słowniczków 
uczono, koniecznie potrzebną była dla handlu, rze­
miosł i nauki.
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Rotund us Augustinus Mielesius, po polsku 
JMielicki, skądby był rodzic, zgadnąć trudno; był 
oboyga praw Mistrzem i Woytcm sądowym miasta 
V ilna. Jego iest w druku dzieło : De dignitate or- 
dinis Ewclesiastici R.egni Poloniae. Wyszło na świat 
z rozkazu Itarnkówskiego Arcybiskupa Gniezn, roku 
1582 w Krak. Przemowa do Andrzeia Wolana, zda­
nie względem iego pisma o wolności politycznćy za­
wiera. Miał zamiar pisać lństoryę Litewską na zale­
cenie Zygmunta Augusta w tędy, gdy Kromer liisto- 

polską przedsięwziął; ale pracy swóy. niedoko- 
nał. Początek ićy podług świadectwa Iluiałowicza 
w księgozbiorze Nieświżskim znaydował się. Żył 
Mielicki ieszcze w r. 1594. Uczony Zukowski w Pa­
miętniku Wileńskim r. 1815 wspominaiąc o liście 
Rotunda do Ilozyusza pisanym, r. 1568 obiecuie dać 
wiadomość o życiu i dziełach iego, o iego zaś histo­
ry! litewskićy mówi: «Rękopism łaciński posłany był 
Mikołaiowi Xciu Radziwiłowi; ieżeli chowany był 
w Nieświeżu, tedy teraz pewnie musi bydź w Pe­
tersburgu w Bibliotece Akademii nauk, dokąd Nie- 
świeżska r. 1772 iest przeniesiona. Tamże*'mówi: 
Z tego listu dochodzimy, iakie Rotimdus nasz, ten 
zaszczyt i ozdoba, tak urzędników mieyskich Wileń­
skich, iak ówcześnych uczonych, miał znaczenie, iak 
rozległe były iego związki, i iak znamienitą opatrzo­
ny był powagą. «

Roz en w aid Andrzey, rodem z Bruftsbergi, wstą­
piwszy do Jezuitów r. 1620, wszyskich nauk kołem 
był publicznym Mistrzem. Pisał wiersze łacińskie; 
iego są roboty: Laureae academicać Ser. Regi poi. 
Vladislao IV. Lyrica poesi. Vilnae 1653. Te po- 
źnićy w Rzymie przebite zostały. Umarł w Reszlu, 
r. 1667.

Rożni atowski Abraham, Rymopis znauy i 
chwalony z wierszów: Pamiatka krwawćy ofiary 
zbawiciela, wedle mieysc nad Zebrzydowicami, roku 
1610.~— Na śmierć Jana Barscza, Funebris Lauda- 
tio. 1595. z 

Rozrażewski Hieronim, Biskup Kuiavrtki z Jana 
Kasztelana Rogozińskiego i matki Zuzanny Myszko- 
wskićy zrodzony, Zygmunta I. chrzesnym miał oy- 
cem. Rodzice staranne wychowanie mu dali, kształ­
cił się w naukach za granicą, bo tak przesąd wieku 
i wyższego urodzenia mieć chciał, uczył się w In- 
golsztadzie, Paryżu, Lowanium i w Rzymie. W 
Niemczech u Dworu Cesarskiego, we Francyi na 
Dworze Henryka II. mile był widziany. W Rzymie 
Pius V. Pap. Komornikiem go swym mianował, i 
niemaiącego iak lat 27 uczynił swym posłem do 
Henryka III. Ilróla Francuzkiego dla oddania mu mie­
cza i róży poświęconćy. Powrócił Proboszczem Wro- 
cławsdim. Po śmierci Zygmunta Augusta Henryk 
Walczy na tron Polski wezwany, wdzięczny domowi 
Rozrażewskich za przychylność w wyborze, znanemu 
sobie we Francyi Hieronimowi wielkie okazywał 
względy, Sekretarzem W. kor., a w krotce Stefan 
Król f Biskupem Kujawskim go uczynił. Od tegoż Króla 
do Niemiec na Seym Ratysboński poselstwo wspania­
le odbył, miał samćy iazdy bogato stroynćy 120, 
poiazdów 50, osób dworu swego 600. Powrócił do 
Pasterza obowiązków, Gdańsk do iego Dyecezyi na­
leżał. Przemagała iuż tam liczba nowowierców, któ­
rzy kościoły katolikom odięii. Te gdy Rozrażewski 
mocą im odebrać usiłuie, gorliwości swóy od rozjuszo­
nego pospólstwa mało życiem nieprzypłacił. Lepićy 
mu się udała gorliwość o pierwsze mieysce dla Bi­
skupów w Senacie, w czóm Jan Zamoyski taką 
wnosił odmianę, aby Biskupi prawą stronę, Senato­
rowie świeccy lewą trzymali. Rozrażewski broniąc 
praw duchowieństwa, wsparty był przez kolo rycer­
skie, dla czego Zamoyski wniosku swego odstąpił, — 
Przybywającego na tron Zygmunta III. imieniem Sta­
nów Rpltćy w Gdańsku mową łac. powitał, i wa­
runki umowy z narodem, po złożonćy od Króla 
przysiędze, w ręce mu oddał. Do układów Będzyń- 
skich należał, i Annę Austryaczkę w Wiedniu Królo­
wi poślubił, w Krakowie koronował. Ale w Rpltćy
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niewiele mógł ten sprawić dobrego, Który «wrósł­
szy w obcych hraiacb, oyczystego ięzyka dobrze nie­
umiał i z trudnością nim się tłumaczył; wszystkie 
sprawy publiczne naywięcćy po łacinie odbywał, pi­
sywał listy, i nawet w Senacie po łacinie mówił;’ 

, niewiele mógł sobie zicdnać znaczenia, który w do- 
• niowćm pożyciu niezgodnóy z obyczaiami polskimi,

twardóy i sucbóy wyniosłości przestrzegał. Takim 
był Rozrażewski, pisze Lubiński, iż iedynie dla po- 
bobozności i świątobliwości życia był poważany. 
Dom Rozrazewskich był maiętnym i możnym, uży­
wali zaszczytu Hrabiów w Polscze z dóbr Ponsdorf 
mianych w Czechach, z naypierwszymi domami mie­
li związki, to mpże ich wbiiało w pychę, która w 
Rpltóy złe się wydaie. R. 1600 był rokiem jubile­
uszu, wybrał się nań Biskup do Rzymu, i w tym 
r. tam umarł, w kościele Jezuitów pochowany. Mo­
wy iego i listy pisane znaydowały się w księgozbio­
rze Jezuitów w Gdańsku. Dzieie dwóch Soborów 
za niego mianych r. 1580 i 1589 są w druku.

Rozrażewski Jan, na Krotoszynie, Kasztelan Po­
znański, ile zamożny, tyle hoyny dla Rpltóy.. Okry­
te roty na każdą potrzebę Rpltóy stawiaiąc. AÎe 
większą część życia w Niemczech przepędził, i w 
Czechach włości swoióy przemieszkiwał. Nićmógł ' 
więc zniewolić ,sobie wiele w kraiu nasjzym przyia- 
ciół ; co się okazało na Seymie r. 1595 gdy wniosek 
podany na Seym ustanowienia ordynacyi z dóbr Kro­
toszyńskich, potwierdzenia od stanów niezyskał, lubo 
poźnióy na nie dla Zamoyskiego i Myszkowskiego po­
zwolono. Umarł r. IOS'S.

Róży ńs ki Jan Roman Xiążę, z domu Narymnn- 
towiczów, ostatni z imienia tego, które gasnące dzie­
łami swoiemi uświetnił. Gdy więlu z rycerstwa Pol­
skiego chwytaiąc się strony Dymitra Samozwańca 
szukali w Moskwie losu, lub chwały woiennóy, udał 
się także i Xżę Rożyński z Pułkiem-swoim, do któ­
rego z tysiąc koni z woyny rokoszowóy r. 1606 za­
ciągnąwszy, poszedł do Moskwy, i dzielnie sprawie 

obydwóch Dymitrów służył. Żółkiewski Hetman na 
naywieksze go .niebezpieczeństwa narażał. Kozaków 
Zaporozkich dowództwo mu poruczył, wszędzie gdzie 
go użył, iak naylepióy zlecenia dopełnił. Lecz nie- 
sworność podrzędnego żołnierza więcćy go utrudzała, 
niżeli nieprzyiaciół przewaga. W śród wyprawy wo- 
ienév r. 1610 żyć przestał. Żółkiewski wystawia o- 
braz Xcia Rożyńskiego, iako mężnego woiownika, 
ale że i sam często w napoiach zbytkował, i woy­
sko swe rozpoił, mąż zuchwały, i do zwady pocho­
pny, nikomu ulegać niechciał. Sapiehę Starostę U- 
św iatskiego, nawet iak równego niecierpiał. Z Rot­
mistrzem Zborowskim zwaśniwszy się, tak go kopią 
w piersi uderzył, iż gdyby nie pancerz ze stali, był­
by go zabił. Micchowickiego Szlachcica i Rycerza 
Polskiego, i który u Dymitra hetmanił, w zwadzie 
trupćni położył. Lecz iako vyaleczny wóiowhik, wiel- 

’ La miał u woyska sławę. Po śmierci w obozie Kró­
lewskim ciało złożone, powszechnym całego woyska 
uczczone smutkiem, z naywiększą okazałością woy- 
skowa i od Hetmanów do Hiiowa odprowadzone, w 
grobie przodków ruskim obrządkiem pochowane zo­
stało. Szczęsny Kryski Podkanclerzy kor. smutek ryr 
cerstwa i narodu Polskiego z tak wielkióy straty pię­
kną wymową wystawił, a Krzysztof Xżę Zbarazki ca­
łemu woysku za dowód przychylności w ostatniéy u- 
sludze, dzięki złożył.

Rud o min a Jan, Kasztelan Nowogrodzki , podług 
świadectwa Ituiałowicza wierszem poi. woynę Okocim­
ską opisał, na któróy był czynnym, iako Rotmistrz Hu­
sarski, tamże brata utracił, a sam ranę odniósł. Dla 
tego zaś tę pracę w opisaniu podiął, iż w tych pi­
smach , które wyszły , sprawiedliwości mu nieoddano , 
a innym przyznano za nadto. Umarł r. 1646. Napis 
książki: Dyaryusz prawdziwy expedyeyi korony 
Polskićy i W. Xtwa Lit. przeciw Osmandwi Ce- 
sarzowi Tureck. r. 1621, pod Chocimem w lVoło. 
szech fortunnie odprawowanćy. r. 1640. Wydał zaś 
ią pod obcą zmyśloną nazwą; Frydrycha Warsctchtig,
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przypis do S tefana Paca. Na końcu przyłączył : 05- 
scrwancya praw i przykładótu wóicnnych ; w kló- 
rćy wspomina chwalebne czyny woienne Hetmana 
Chodkiewicza, iako w Inflantskiéy służył pod iego bu­
ławą, i trudy ciężkiey wyprawy dzielił.

Rudo mi n a Andrzey, tegoż domu Litwin. Po na­
ukach w roku 24. życia, do stanu małżeńskiego sie 
zabierał, gdy w sam dzień ślubu myśl zmienił i do 
zakonu Jezuitów w Wilnie r. 1618 wstąpił, wraz z 
swym służącym, który za iego poszedł przykładem. 
Gdy przełożeni wysyłali towarzyszów do opowiada­
nia ewangelii w Chinach, sam w ich poczet Rudo- 
mina się wprosił. Tam w nawracaniu, i usłudze 
bliźnich prace swe naprzód w państwie 'Goa rozpo­
czął ; lecz gdy tu zdrowie mu niesłużyło, do kraiu 
jyiakao się przeniósł; niepomogła ta odmiana, — 
Rudomina ile mu słabe siły dozwalały, niepoprze- 
stał prac swoich, i w śród tych w prowincyi Foliien 
życie położył r. 163'1. Książkę Jana Chokiera: dc 
mutatione regnorum, po polsku Fortuna Państtu, 
przetłómacżył, wydaną w Wilnie r. 1652. —

Rudnicki Szymon, Biskup Warmiński, synem był 
Kasztelana Rospirskiego ; pod naybiegleyszymi, iacy 
byli Jakób Górski i Sokołowski Stanisław Mistrzami, 
brał nauki w Krakowie. I)la uliształcenia sic w nich o 
lepszego do Włoch poiecliał, w Bononii trzy lata 
nauki prawa słuchał; w Rzymie przy Iloziuszu do 
ważnych zatrudnień się sposobił. Jakoż Zygmunt III. 
rząd Kancelaryi kor. iemu poruczył, potem Sekreta­
rzem W. kor. go mianował. Roku 1604 uczyniony 
Biskupem Warmińskim po Tylickim od Klaudyusza 
Rimgoni Nuncyusza Pap. wyświęcony został.. Sprze­
ciwiły się temu stany Pruskie dla tego, iż niebył 
rodzic z ich prowincyi, i ledwie powagą Króla skło­
nić się dały. R. 1609 i 1612 wezwany przez Seym 
na Itomissye do Królewca, zatargi katolików z no- 
wowowiercami zgodnie' w obecnoś. i pełnomocników 
Jana Zygmunta Xcia Pruskiego ułatwił, czóm u stron 
obydwóch szacunek sobie ziednał. Dla zaspokoicnia

R u <1. 141

.woyslta związkowego, srebra i droższe domu swego 
sprzęty im wydał, aby lud ubogi od ucisku ochro­
nił. Dziwnóy był łagodności umysłu, nikt go roz­
gniewanym niewidział. Czynności iego, mowy, listy 
w rękopismach pozostały. Umarł w Ileilsbergu roku 
1621 kazanie na iego pogrzebie miane przez Kapła­
na S. J. iest w druku.

Rudnicki Jakób Przemysław, Jezuita, w Rzy­
mie do zgromadzenia przyięty, nauczycielem był Ja­
na Kazimierza Królewicza, któremu gdy Zygmunt III. 
dawał Biskupstwo, przyiąć go niechciał. Alboż nie- 
mam za co Bogu odpowiadać, będąc tylko Jezuitą? 
Budował ón u Dworu, i w krain wszystkich pobo­
żnością i skromnością swoią. Sam sposób myślenia, 
iego ucznia wydaic, iaki był iego nauczyciel. Gdy 
Jan Kazimierz nauki swe skończył, wrócił do domu 
zakonnego Rudnicki, rządził domami zgromadzenia, 
Krakowskim , Jarosławskim, Lwowskim, w Przemy­
ślu życia dokonał r. 1660. Był mąż wielkiéy w na­
ukach biegłości i wierszopis dobry. Jeszcze niedo- 
szedłszy lat 15 pisze Niesiecki, ucząc się w Wirc- 
burgu sztuk wyzwolonych, dla gładkości wiersza ła­
cińskiego , i przedziwnćy, a prawie wrodzonóy {pręd­
kości, poetą uwieńczonym, był zawołany.

Rudzki W e z y k Józef W el a min, Metropolita 
Kiiowski i Halicki obrządu rusk. W Rzymie w Col­
legium greckiém się uczył, poczóm Bazylianom zo­
stał, i wróciwszy do kraiu przez wpływ stolicy Rzym- 
skićy, rządy klasztoru Wileńskiego obiął. Po Zeyściu* 
Rahozy Metropolitą Rusi mianowany, r. 16'13 usilne 
przedsięwziął krolti do ziednoczenia z kościołem 
Rzymskim odstępnych, ale uzywaiąc środków przy-r 
musu, lubo przeszło stotysięcy nawrócił, lubo Rzym 
wielbił iego żarliwość., i Athanazym Ruskim w po­
chwale go swey nazwał, iednak nietylko Rusi do 
unii niezniewolił, lecz bardzióy . ieszcze roziątrzył i 
zaburzył. Siedział na stolicy Kiiowskióy aż do cza­
su, w którym Władysław IV, czyniąc pokóy z koza­
kami, w umowie to im dozwolić musiał, że swego
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Metropolitę postanowionego przez Carogrodzkiego Pa- 
tryarclie mieć będą, oddaliwszy Unita. Przeniósł się 
•wiec do Wilna, i stamtąd rządy duchowne Rusi zie­
dnoczonćy w Polscze i Litwie sprawował. On wy­
jednał bulę Pawła V. Pap. która przymuszać Rusi, 
abv przyjmowała obrządek łac. niepozwala. Nieu- 
slaiac w chęci sljoiarzćnia unii z natchnienia Rzymu 
i Dworu, złożył Sobór narodowy Ruski we Lwowie 
r. 1629. Zjechali się unici, otwarto uroczyście So­
bór, kazanie miał Bembus Jezuita, ale odstępni nie- 
staneli, i ziazd spełzł bez skutku. Kusił się ieszcze 
otoż i poźnićy, ale nic sprawić niemógł. Zasadzali 
się odszczepni Rusini na odebranie mu życia. Raz 
wysłanych siepaczów,'i łatwość wykonania zbrodni 
maiących, dobrowolnością swą rozbroił. Umarł w 
poźnćy . starości r. -1637. Jedną z naycelnićyszych 
iego zasług iest utrzymanie igzyka sławiańskiego w 
liturgii Rusldćy. Rzym, mniemaiąc* że z Rusią przy­
wiedzioną do unii wszystkiego dokazać można, kazał 
skłaniać duchowieństwo Ruskie, ahy msze odprawia­
ło w łacińskim ięzyku. Radzili Jezuici Rudzkiemu 
dopełnienie -woli Papieża, i aby na Soborze Lwo­
wskim pierwszy tó uczynił. Lecz oparł się Metro­
polita, i język sławiańslu w obrządku relig. ruskim 
utrzymał. t ,

Rnpńiewski Joachim z Ropniowa, Aryanin; był 
Pastorem w.Raliowie, Lublinie, nakoniec w Brześciu, 
gdzie, zszedł r. 164'3. Ułożył był i zebrał lalopismo 

, kościoła Aryańskiego w Polscze do r. 1628, ldóre w 
rękopismie zostało, i przez następnych pisarzów do 
r. 1668 kończone było.

Rusinowski Stanisław, po śmierci Rogaskiego 
dowódzcą Lisowczyków obrany, poszedł z’ mmi do 
państwa Niemieckiego w pomoc Cesarzowi, i uczy­
nił mu ią naylepszą, gdy nad rzeką Labą r. 1600 
nieprzyiaciół w nocy niespodzianie hapadlszy w pień 
wszystkich wyciął. W bitwie Prasldćy Lisowczyki w 
tćm byli, iż pułki Iłopiyniliów Węgierskich rozpro­
szone zostały. Wtedy Rusinowski '22 nieprzyiaciel-
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skich chorągwi, orła Fryderyka Woiewody Reńskie­
go, Xiazeciu Bawarskiemu i Hetmanowi Cesarskiemu 
źłożył. Znowu z powtórnej’ porażki Węgrów u Stra­
żnicy wziętych 28 chorągwi Cesarzowi do Wiednia 
pi zesłał. W tymże czasie zagrożona Oyczyzna woy-

, ną Turecką przywołała Lisowczyków’ pod Chocim, 
gdzie Rusinowski, gdy się mężnie z Turkami ściera, 
od kuli z działa poległ r. 1621. Stanisław Stroyno- 
wtki mieysce iego zaiął.

R u s z e 1 Jan, wspominany w pismach tego wieku, iako 
Lekarz zawołany. Niewiem czy ten, lub inny Fran­
ciszek którego Zimorowicz między Lwowianów pisze, 
Lekarzem i Chimikiem mieni.

Rutkiewicz Jan, wydał wiersz łaciński w imie­
niu uczniów szkoły wymowy w Wilnie: Afors Jesic 

» Christi à Rhetoricae àudiïoribus deploy at a. 1615.
Rybiński Jan, Wierszopis celny, był bratem Ma- 

cieia także niezłego wierszopisa, kaznodziei w Grem- 
bocinie, uczył się w,szkołach evvaniclickich w Gdań­
sku, i Toruniu, był dobrze po grecku i po łacinie 
uczonym, sprawował rożne posługi i urząd pisarza 
w mieście, z którego się r. 1594 wyprowadził, zo­
stał potem Rektorem szkol w Lesznie. Sam wyzna- 
ie, ze zatrudnienia w sądach, seymach i u Dworu ma­
ło mu spokoynych chwil zostawiają. Węgierski pi- 

. sze, ze słynął z dowcipu, z łatwTości rymów, i 
gładkości wierszów, tak polskich, iako i łacińskich, 
i ze był przeto uwieńczonym poetą, niewyrażaiac 
gdzie, i przez kogo. Nayznakomitsi w kraiu mężo­
wie dawali mu dowody szacunku i przyiąźni swo- 
ićy, iako to: Jan Zamoyski, Lew Sapieha, Jan O- 
stroróg i inni. Z wdzięcznością przeto uwielbia ich 
w rymach swoich. Poezye iego w druhu sa: Gesli 
róinorymnyćh księga iedna, w Toruniu r. 1593.

IViasna Jana Rybińskiego, w Toruniu r. 1509, 
wiersz przypisany Janowi Dąbrowskiemu, w którym 
kreśli wdzięki, i zabawy tćy przyiemnóy pory roku. 
— Witanie do Andrzeia Krotowskiego Woiewo- 
dy lnowi oct, r. 1600 więcey łacińskim iak polskim
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językiem. Wiersz ku czci Lwa Sapiehy, Kanclerza 
W. JC. L. w Wilnie r. 1607. — Ilymnus Apollinis 
et musarum de auspicato reditu Joan. Com. ab. 
Ostroróg. 1583. — Powitanie Anny Królewnćy 
siostry Zygmunta III.' przybywaiacćy ze Szwecyi 
r. 1501 w Gdańsku. Jałto nauczyciel iezyka polskie­
go w Gdańsku miał na rozpoczęciu szkół mowę, w 
litórćy zacność i użyteczność iezylta polskiego wysta­
wia : Oratio auspicalis de linguaritm in genere, 
tum Polonicae seorsive, praestantia et utilitate. 
1589. Płynna łatwość, przyiemna prostota, czułość 
myśli, i własność mowy sa poezyi Rybińskiego za­
leta. Wiersze są różnćy miary, ale i dwunasto-mia- 
rowe znayduiemy.

Rybiński Macićy, brat Jana, wyborny także wier­
szopis, równie ewanielickiego wyznania, Kaznodzie­
ją był w Grembocinie, w Wieruszewie , w Pozna­
niu, Baranowie, a poźnićy w Ostrorogu, i przeło­
żonym zborów w Wielkopolscze. Umarł r. 1012 w 
Poznaniu. Imię iego w poczcie wierszopisów wsła­
wia nowe tłumaczenie psalmów wydane w Gdańsku 
r. r. 1605. Przekład ten zrobiony dla śpiewów ko­
ścielnych, przyjemny dla iasnćy i czułćy bez przysady 
.prostoty, używany pospolicie od eyvanicliltôw, wiele 
kroć przebiiany bydź musiał. Do r. 1017 cztćrykroć 
powtórzone było iego wydanie, i tenże psałterz zno­
wu r. 1633 przy Biblii Gdańskićy był umieszczony. 
Przydane były do śpiewów psalmowych noty dobie­
rane po części z śpiewów Francuzłtiego psałterza ry­
mowanego przez Klemensa Marota poetę tegoż Kal­
wińskiego wyznania. Tłómaczono te pieśni po li­
tewsku.

Rychlicki A,ndrzćy z Unieiowa, Szufragan Po­
znański, Kanclerz Warszawski, pisząc przeciwko bie­
dom kacerzów wprowadził rozprawiniącego Pawła 
Apostoła z Judaszem. — Myśl niedorzeczna i cała o- 
snowa rzeczy nielcpsza. Rok wydania 1591. Umarł 
r. 1636.

Rzecz. 145

Rylski Jan, z wielkiego Rylska się pisał, dworza­
nin królewski, iego iest: De jure majestatico. Ora­
tio. 1608. Władysławowi Królewiczowi przypisana. 

Rysiński Andrzćy napisał wiersz: Satyr Polski, 
który wyszedł powtórnie z odmienionym napisem: 
Satyj- na twarz Rzpltćy r. 1640 bez liczby stron i 
mieysca druku. W nim wystawia wady rządu, sku­
tki niezgody panów, wytyka rokosz ostatni wynikły 
z obrażonćy pychy iednego możnowładzcy, tych za­
biegi o Starostwa i urzędy.

Rysiński Salomon, przerobił swą nazwę po łac. 
Pantherus, był Kaznodzieią ewanielickiego zboru i 
Nauczycielem szkoły w Gdańsku : gdy się nowowier- 
cy w tym mieście burzyli, i przemocą katolikom od­
bierali kościoły, Rysiński nietylko sam zachował się 
spokoynie, ale też i innym doradzał. Naycelniey- 
szćm iego dziełem iest: Psałterz Dawidowy po­
prawiony; wydany naprzód w Lubczu r. 1614, po­
tem w Gdańsku r, 1619. Jest to dawny Rancyonał. 
kalwiński złożony z psalmów Dawida, które podług 
nót znanych śpiewano. Tegoż- są : Proverbiorum 
Polonicorum centuriae. 18. w Lubczu nad Niemnem 
wydane r. 1618. Napis łaciński, ale przysłowia są 
Polskie i na sta podzielone; takich setek iest ośm- 
naście. W poźnićyszćm wydaniu napis łaciński na 
polski’zmieniono. Niepochwala tćy pracy Rnapski, 
iż spisał ie tylko bez obiaśnienia przyzwoitego o ich 
początku, użyciu, i bez dobrego po łacinie wykła­
du. Oloff przyznaie mu dzieło nieznane nam, IMo- 
ninnenXa diversis personis posita. — Scioppius go 
do naycelnieyszych poetów i dowcipów wieku tego 
liczy. Umarł r. 1626.

Rzeczyc ki Andrzćy, z wielkióy Rzcczyczy, po 
łac. Recicżus, Chorąży Grabowiecki, Pułkownik Kró­
lewski , Instygator koronny. Mąż wymową, znaio- 
mością prawa, i tęgością duszy znamienity. Zano­
sząc z powinności urzędu swego żałobę przeciw 
Krzysztofowi Zborowskiemu o popełnione zabóystwo, 
niczćm, ani złem, ani dobrem, odwieść się od tego,

• 10
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co mu czynić należało, niedał. W pismach prze- 
kładaiących rzecz, cała sadowi Królewskiemu, i w 
wystawionym obrazie zbrodni, powagę, umiarkowa­
nie i bezstronność urzędnika publicznego zachować 
umiał. Pisma iego: Accusationis in Christophorum 
Zbofovium actiones très. — De fide publica. — 
De pra.escriptionibus ante judicium oppositis. . 
De crintinibuś, wyszły w Krakowie r. 1585. Do za­
lety tćy książki i to należy, ze wyborną łaciną pisa­
na, i wiele ważnych czasowych wiadomości zawiera. 
Pisarz Exorbitancy! Jana Zamoyskiego Hetmana i 
Kanclerza W. k. wyraża pod liczbą 34: » Tenże księ- 
» gi do druku z swemi sekrecikami napisawszy na 
» obelżenie narodu Polskiego pod imieniem Rzeczy- 
» ckiego wydał. « Więc by to pismo nie Rzeczy- 
ckiego, ale Jana Zamoyskiego było dziełem ; co rze­
czą do prawdy podobną bydź się zdaie. Zygmunt 
III. oddał mu w rządy ekonomię Samborską ; na sey- 
rày kilkakrotnie posłował. Wyznania kalwińskiego 
:ię trzymał. Miał 4 stryiów, ci wszysęy w wypra­
wie Chocimskićy dzielnie się stawili, a oyciec Miko- 
łay Podkomorzy Lubelski tam poległ r. 1621. Stry-' 
iem iego był ów Jan Rzeczycki Starosta Urzedowski, 
który iako zapalczywy kalwinista w piśmie: Żywot 
błogosławionego i poczciwego człowieka, z różnych 
autorów zebrany i na polski wiersz światu poka­
zany , gwoli pociesze uciśnionego kościoła i wier­
nych Chrystusowych, roku 1644 przeciwko ducho­
wieństwu katolickiemu, a szczególnićy Jezuitom złość 
swa wywarł, wyszydza mnichów i obrządki kościel­
ne i t. d. W spisie ksiąg połsk. czytanych przez li­
czonego Lindego znayduię nieznanego pisarza Rze- 
czyńskiego książkę: Złotnik od złota r. 1620.

Rzeszowski Mi koła y złożył pochwałę Bartlom. 
Nowodworskiego wierszem łac. Piis summi viri ma- 
nibus r. 1625.

s.
Sa doi sk i Stefan, iest w druku iego mowa łac. 
przy obięciu Biskupstwa Warmińs. przez Szymona 
Rudnickiego r. 1604.

S a k o w i c z K a s s y a n, uczył- się w Akademii Zamoy- 
skićy, i z nićy do zakonu Bazylianów wstąpił, lecz 
niemogąc się zgodzić z Rusią w„ swych zdaniach, z 
obrządku greckiego do łacińskiego przeszedł, i Augu- 
stynianem zakonnikiem został, będąc iuż wprzód Ar- 
chiniandrytą Dubieńskim. Pracował z wielką gorli­
wością około ziednoczenia Rusi, ale uniesiony zapa­
łem , często za granicę umiarkowania wystąpił. Za­
miast powolnego przekonywania rozumem i powagą 
pisma S. gromi przeciwników wyrazami obelgi i 
wzgardy. Przeto zamiast przychylić Ruś do brater- 
slućy jedności, bardzićy ich ieszcze odstreczył. Pi­
sma iego w druku są: Traktat o duszy, r. 1625. 
M nim zyczy Rusinom, aby mieli mnićy cerkwi, a 
szkol, więcey. » Bo bywa, mówi, w iednćm mieście 
dziesięć, lub piętnaście cerkwi, a szkoły żadnćy. 
Skądże lud i kapłany .oświecenie brać będą ? « Sobor 
Kiiowski Schismatycki na przestrogę, i t. d. roku 
1640. — Perspektywa, albo obiaśnienie błędów 
herezyi i zabobonów w grecko - ruskióy Cerkwi dyz 
unickićy, w Krakow, r. 1642. — Kalendarz stary 
w którym iawny i oczywisty błąd okazuie sie oko­
ło świecenia Paschy, w Wilnie r. 1640. — Okula­
ry Kalendarzowi staremu, r, 1644. Zaostrzyli prze­
ciwko Sakowiczowi i Rusini swe pióra. Wydał Eu- 
zebi Pnn u ą 1 c z napisem : Litos, albo kamień 
z procy prawdy Cerkwi świętćy prawosławnóy Ru- 
skićy, na skruszenie fiałecznociemnćy perspektywy , 
albo raczey paszkwilu, od Kassyana Sakowicza r. 
1632 w Krakowie wydanego, wypuszczony , i t. d.

10 * ’ ,
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drukowano w monasteru świętóy i cudotwornóy Ła- 
•wry ' Pieczarsliiéy Iłiiow. r. 1644. Jan Dubowicz, 
Dermański Mnich i Archimandryta Monasteru Ski- 
ckicgo skroinnióy stawa w obronie cerkwi odszcze- 
pnóy w książce : Obraz prawosławnej cerkwi, wscho- 
dnićy r. 1646, lecz i ten zowie Sakowicza zmien­
nikiem, że, gdy się iuż trzy razy w wierze przc- 
•wierzgnął, może to uczynić i czwarty raz, może sie 
zbisurmanić, bo nawet sie po turecku w Kiiowie 
UcZył. — Są inne iego dzieła nietylko względem Ru­
si; iako to": Problematu, albo pytania polskie à 
drugiém mieścu po śmierci. — Mowy z rożnych 
powodów miane. —— Powinszowanie Stan.. Lubo­
mirskiemu Woiewodzie Krak, roku 1641 wierszem 
polskim, i t. d. Wszystkie pisma Sakowicza dobra 
polsczyzna zaleca; rzadkie dziś są, bo ie Rus od- 
szczcpna ■wygubić starała sie. Ochydzić go oni Po­
lakom chcieli, uczynili go podeÿrzanym, wystawia­
jąc , że niedlaczego innego przeszedł na obrządek ła­
ciński , tylko iż spodziewał sie Biskupstwo, lub przy- 
naymnićy Opactwo ialiie otrzymać. Tak go w pi­
śmie Ruskićin Pimin Euzebi wystawia. Tento iest 
sam, który się nazwał llalixt Sakowicz w napisie 
książki: Problematu, albo pytania polskie o przyro­
dzeniu ludzkiém,r. 1620. Bo się w innćni swóin 
piśmie do nióy przyznaie i odwoływa. Może omył? 
ha druku imię mu odmieniła.

Salinarius Jan, niewiem, czy nie Słonecki po 
polsku, pisarz książki: Cenzura, albo rozsadek na 
konfessya ludzi tych, którzy pospolitém nazwiskiem 
rzeczeni bywaia Aryanie, a w rzeczy saméy sa So- 
cynistami, naśladuiac we wszystkićm przewrotnej 
opinii Fausta Socyna Włocha. W Osmianie roku 
1615. W nióy dowodzi różnicy Aryanów właści­
wych od Socynianów, iakoby pierwsi lepszymi bydź 
mieli. Był on Pastorem i Kaznodzięią reformowa­
nym w Osmianie dobrach Monwida Dorohostayskie- 
go Marszałka W. X. L.

Z Sand.
I
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Samb orczyk Ramii, po łacinie Camillus de Sam­
bor ia, Dominikan, uczony i pobożny, słynął w tym 
czasie na Rusi i na Wołoszczyznie, gdzie wiele do 
wiary katol. nawracał. Zwany był pospolicie mi­
strzem nayszcześliwszym , Doctor felicissimus. 
Mówiono zaś o nim, że się go równie diabły, iak 
liacerze bali, ale że mu łatwióy było czarta opęta­
nego wypędzić, niżeli zaciętego kacęrza nawrócić. 
Ruszel talii nam obraz iego wystawił : » Naycelnióyszy 
» Teolog, nietylko tu u nas w Polscze, ale i po 
» Włoskióy ziemi Doktor nayszcżęśliwszy. Fenix 
» Doktorów z Krakowskiego; naprzeciw włoskich i 
» polskich Akademii uczony i bystry. Niestety śmierć 
» filozofom Arystotelesa drugiego, Matematykom Ąl- 
» bumazara, poetom greckim i łacińskim Homera i 
» Wirgilego, teologom nowego Haictana, zakonowi i 
» prowincyi zaszczyt znakomity, Polscze całćy cudo, 
» wydarła. « Maiący lat 35 umarł w Poznaniu r. 
1605. Dowodów iednak nauki tak przechwalonego 
męża żadnych niemamy, prócz mowy pogrzebnóy na 
śmierć Władysława Bekiesza. Bzowski dzieiopis ko­
ścielny wyraża, że obiaśnienia i uwagi na Arystote­
lesa i Tomasza z Akwinu w rękopismach swych zo­
stawił. —

Z Sandomierza Tobiasz, śpiewak nadworny Zy­
gmunta III. słynął donośnym głosem, którym szcze­
gólnićy w kościelnóy myzyce Królewskiej’ popisywał 
się. Naydzielnićy poruszał,, przerażał i rozczulał 
śpiewaniem trenów Jeremiasza podług głosów ułożo­
nych przez Wacława z Szamotuł sławnego polskiego 
muzyka. W dzieiach Akademii llrali. tak iest wspo­
mniany : » Za naszego wieku u Zygmunta III. iąkoś- 
my słyszeli Tobiasz z Sandomierza sanie nawet. Syre­
ny, w zachwycaniu swoićm śpiewaniem umysłów 
ludzkich , podług zdania powszechnego przewyższał. » 
Zwano go tez zdrobniałem imieniem; Tobiaszek, po 
łac. Tobiolus. Więc i z liraioweów w tym wieku 
wyborni śpiewacy się udawali 1
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Sanguszko Samuel Szymon, Xiążę Woiewoda 
Witebski wziął ze krwią dzielność rycerską właściwa 
domowi temu. Okazał ią w potrzebach woiennych' 
w bitwie pod Ilokenhausen, w obronie Witebska i 
granic Litwy, nawet z niebezpieczeństwem życia swe­
go. Pierwszy z Sanguszków z kościołem Rzym­
skim się połączył. Kochał się w naukach i książ­
kach, których zbiór liczny i wyborny posiadał. Po­
słował do Moskwy. Umieraiac’r. 1638 z Anny Za- 
wiszanki, z którą dobra Raków do Sanguszków prze­
szły , i z drugióy Heleny Gosiewskióy Woiewodzan- 
ld Smoleńskióy 3 synów i 6 córek zostawił. ’

Sanguszko Alexander Xiąże Koszyrski, Woie­
woda Wołyński, dzieły rycerskiemi i zasługami w 
obywatelstwie znakomity, małżeństwem z Katarzyną 
Uchańską Woiewody Bełzkiego córką, r. 1632 scho­
dząc bezdzietnie, Xząt Sanguszków Koszyrską dziel­
nicę zakończył.

S a p a 1 i u s, ob Sep èlius.
Sapieha Lew, Kanclerz W. L., Woiewoda Wileń­
ski, Hetman W. X. L., z Bohdany ’Xżnóy na Ostro­
gu córki Kniazia Druckiego Sokolińskiego , Jana Wo­
iewody Podlaskiego syn, urodzony r. 1557. Począ­
tki domowego i kraiowego wychowania w naukach 
kończył w Lipsku; skąd chciwego młodzieńca wy- 
biedz dla zwiedzenia państw obcych, oyciec ku swćy 
pomocy i usłudze publicznóy do Polski zwrócił. Na 
pierwszych zaraz seymikach obrany Posłem, pieknie 
się współziomkom zalecił z rozsądku i wymowy, a 
Królowi Stefanowi, co wiele ü niego popłacało, z 
bieglóy uiuieiętności łacińskiego ięzyka. W dowód 
względów Króla urząd Sekretarza W. X. L. otrzy­
mał. Woyna rozpoczęta przeciw Moskwie wskazała 
Sapieże porę nabycia sławy rycerskióy. Dowodząc 
na nióy pułkiem zadążników swoich, wszędzie, "a* 
szczególnióy u Pskowa dzielnym się rycerzem oka­
zał; oprócz pochwalnego waleczności swóy świade­
ctwa od ltróla Stefana i Hetmana Zamoyskiego, u- 
rząd Pisarza polnego Lit. pozyskał. Koniec tóy woy- 

Sap.

ny zrządził Sapieże sposobność ważnióyszóy dla kra­
iu usługi, którey w poselstwie wielkióm do Cara 
Iwana, z synem i następcą Fiedorem pokóy na lat 
10 umówił. Po odbyłem poselstwie r. 1584 mia­
nowany był Podkanclerzym Lit. a w krotce i Kan­
clerzem W., których urzędów godnie i pożytecznie 
sprawowania prawdziwie mógł bydź wzorem. Do­
świadczał Sapieha względów i przychylności Zygmun­
ta III. który mu był wdzięczny ; że Litwę do wybo­
ru iego na tron Polski skłonił, i imieniem współ­
braci hold Królowi w Krakowie oddawał ; tóy przy­
chylności Króla miał dowód w nadanych mu w Li­
twie włościach: Skoruty zwanych, r. 1589. Có zaś 
naywiększą wagę chwały i zasługi Lwa Sapiehy sta­
nowi , iest naprzód układ sądów trybunału główne­
go dla Litwy na wzór urządzonych przez Jana Za­
moyskiego dla korony. Ustawa ta ogłoszona była 
drukiem r. '1016 z napisem: Sposób praw trybu- 
nalnych, i we trzy lata po zaprowadzeniu trybuna­
łu w koronie, do skutku w Litwie przywiedziona. 
Powtóre Statut Litewski, od Stanów przyięty i po­
twierdzony w Wilnie r. 1588 po Rusku w Krakowie 
r. 1614 wydany, który Sapieha z pomocą nayświa- 
tłeyszych mężów zebrał, uporządkował, ułożył i o- 
głosił. Wśrzód prac podeymowanych dla dobra 
współziomków zastanowiła uwagę Sapiehy nauka wia­
ry, któróy podług wyznania RalwinÓ z urodzenia 
silę trzymał ; postrzegł ióy biedy wytknięte pręż X. 
Skargę, usłuchał iego rady, i z przekonania Katoli­
kiem został. Lecz wierny prawóy kościoła nauce, 
innych wyznań wolności niekłócił, owszem ie od 
prześladowania zasłaniał. W tym sposobie myślenia 
wszczęte.z powodu religii rozruchy w Rydze, zado- 
syć czyniąc poleceniu Króla i Stanów, zaspokoił i 
stronom sprawiedliwość wymierzył. Klemens VIII. 
Pap. dla okazania, iak mile nawróconego na łono 
kościoła przyimował, Sapiehę krzyże , a małżonkę 
z domu Firleiów, która za męża poszła przykładem, 
różą złotą obdarzył. Skończył się. czas zawartego z

1
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Rossyą na lat .10 pokoiu. Potrzeba kraiu, odnowie­
nia i utrzymania przyiaźni z potężnym sąsiadem, 
wymagała. Znowu Sapieha do poselstwa użyty od 
Króla, wyprawił się nań z Stanisławem Warszewi- 
cliim Kasztelanem. Warszaws. i Eliaszem Pielgrzymo- 
wsliim Pisarzem W. X. Lit. iako wspólposlami Rze- 
czypospolitéy Polskićy. Panował wtedy na stolicy 
Moskwie Borys Gudenów Fiedorowicz, który swą 
niechęć ku Polakóm niewiele nawet ukrywać starał 
się. Na samym wstępie czynione trudności zrazić 
każdego mogły. Szło naprzód o przyznanie tytułu 
Cara i Samodzierzcy, litorcgo Rplta wtedy niedawa- 
ła ieszcze panuiącym w Rossyi. Domagaiącym się 
rzekł z stałością umysłu Sapieha: »Bych to miał i 
» gaidłem zapieczętować, tego nieuczynię, abym miał 
* Hospodara waszego inaksżym tytułem* czcić, niżeli 
» iest zwyczay Posłów Króla Polskiego. « Czterna­
ście miesięcy czasu, i wielkie maiątku swego nakła­
dy strawić, tysiączne zawady przełamać, tyleż Zgry­
źliwych^ przeciwności znieść musiał, niżeli dzieło 
przedłużonego na lat 20 pokoiu do końca przywiódł. 
1 o iest istotnie z odważeniem maiątku, zdrowia i 
życia swego służyć Oyczyznie 1 — Zakłócił spokoy- 
nosc kraiu rokosz Zebrzydowskiego pod pozorem o- 
brony swobód narodowych; był ich obrońca Sapie­
ha, ale spisku zuchwałego stronnikiem bydź nie- 
chciał, owszem naganiał go otwarcie, a sprawie 
Króla radą, i ludem swym zbroynym służył. Na 
seymie r. 1007 rostropne podawał śrzodki do umo­
rzenia .wszczętych między Królem a poddanymi nie- 
ulności, które zaburzeń stały się przyczyną. — Lubo 
iako pieczątarz wielki, niemógł nienależne do tych 
czynności Króla, któremi zdawał się uznawać prawa 
Dymitra do tronu Rossyi, dalekim był iednak od te­
go, aby popieraiąc ie mocą oręża, łamać przymier­
ze związki, i wplątać naród w woynę bez korzyści 
doradzał. Jiył zaś za wyprawą Króla1- lm zdobyciu 
prowincyi i twierdzy Sinoleńskióy, i owszem'tak 
czynnie do tego należał, iż Litwa swym posłom na 

Seym r. 1011 publicznie dzięki złożyć mu kazała. 
Było to przeciw zdrowćy radzie Sapiehy, iż Król po 
opanowaniu Smoleńska, zamiast ruszyć z woyskiem 
wzgłąb kraiu dla dokonania dzieła Żółkiewskiego, 
który umową z narodem Moskiewskim tron dla Kró- 
lewica Władysława zapewnił, do Wilna raczćy po­
wrócił, i woyska będące w Rossyi bez wsparcia od­
chodzące z pod Smoleńska, bez płacy, zostawił loso­
wi i namysłowi swemu. Drugie wprawdzie burzą­
ce się o żołd zaległy zaspokoił Sapieha, wyliczywszy 
mu własnych kilkakroć stotysięcy Zip. które mu Sta­
ny na Seymie r. 1013 z podwyższonych celi Lite­
wskich wróciły. Lecz co do losu pierwszych, gdy 
się Ilról poźno namyślił wyprawić syna, i to bez sił 
zdolnych i przyzwoitego opatrzenia lm temu przed­
sięwzięciu, dzieło całe upaść musiało, a Sapieha 
przydany radzcą téy wyprawie, tę, iedyną korzyść 
dla kraiu otrzymał, że r. 161Q dnia 3. Stycznia w 
Dywilinie pokóy na lat 14 obwarował, i posiadanie 
nabytych Xiçztw Czerniechowskiego, Smoleńskiego i 
Nowogrodzkiego utwierdził. Przykro było Sapieże 
na Seymie za cudze winy Stanom odpowiadać, i 
słyszeć z ust Lipskiego Podkanclerzego kor. mówią­
cego o'd Tronu, naganę zawartego pokoiu. Zniósł 
cierpliwie, i służyć dobrze Oyczyznie nie przestał. 
Powróciwszy woyska Litewskie do kraiu o żołd za­
legły burzyć się i wiązać zaczęły. Niemogły ich za­
spokoić zaręczone obietnice, i wymowne uwagi;' 
woysko pieniądze mieć chciało. Naród umiał roz­
kazywać , wymagać i łaiać , ale pieniędzy niedawał, 
na pobory niepozwałał. Na usługach Rpltćy, na po­
selstwach i woynach znacznie swóy maiątek Sapieha 
nadszczerbił, ale poczciwość iego wiarę u ziomków 
miała. Sto piędziesiąt tysięcy długu zaciągnął, za­
legły żołd Wypłacił, kray od nieszczęść związku woy- 
skowego ochronił, i od tych go ocalił, którymi Gu­
staw Adolf Ilról Szwedzki w czasie toczoney woyny 
z Turkami, zagrażał. Poległ ieden Hetman Żółkie- 
wslii pod Cecora; drugi Koniecpolski w niewoli zo­
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stawał, trzeci Chodkiewicz u Chocimia" zebranym 
woyskom dowodził. Król pode Lwów pospolite ru­
szenie zgromadzał, Sapieha zasłaniał od Szwedów 
Litwę, i do zawieszenia broni nieprzyjaciół skłonił. 
Niemiał Król równćy dla niego nagrody, chciał przy- 
nayinnićy starość iego dostoynością Woiewody Wileń­
skiego po śmierci Chodkiewicza r. 1021 ozdobić. — 
Co w liście odpisnym Jozafatowi Kuncewiczowi Ar­
chi - Episkopie Potockiemu danym z Warszawy dnia 
12. Marca r. 1622 przepowiedział Sapieha, na oso­
bie tegoż Archi - Episkopa dopełnionćm zostało. U- 
niesiona gorliwość Rusi ziednoczonćy, uciskaiąc su­
mienia Rusi odszczepnóy, uzbroiła ićy mściwe ręce, 
podburzyła zapalczywe ku obronie swój’ wiary ciem­
nego ludu umysły, a zapału tego sam Archi-Episkop 
rzeczony r. 1623 padł ofiara. Sprawy o te zaboy- 
stwo Sapieha Lew, wraz z Sanguszkiem Woiewoda 
Witebskim, z Sokolińskiin Kasztelanem Mscisławskim, 
i Gosiewskim Pisarzem W. X. L. był Sędzią. Wyro­
kiem tego sądu 10 zabóyców na gadło, 16 na uto­
pienie w rzece Dzwinie skazani byli, a Witebsk pra 
wo miasta wolnego utracił.— Rozniecił Król Szwedz­
ki Gustaw na nowo przyduszony pożar woyny opano­
wał Inflanty, wkraczał do Prus i Litwy. Niemiała Litwa 
ani dosyć woyska, ani’ wielkiego Hetmana. Zygmunt 
buławę W. L. oddał Sapieże r. 1625 , pominąwszy 
Xcia Radziwila Hetmana polnego, któremu z kolei 
należała. Przyiął nad spodziewanie ten ciężar Sa­
pieha, lubo przyciśniony wieku ciężarem, licząc lat 
życia 08 lecz wprzód oddał pieczęć, aby niepomno- 
żył z połączenia dwóch władz naywyższych w kraiu 
gorszących przykładów. Czynności woienne Sapiehy 
złączone są z dziełami narodu. Ofiary iego dla Oy­
czyzny wspominała z wdzięcznością ustawy kraiowe; 
z własnych pieniędzy, i zaciągał i utrzymywał woy- 
sko, i aby tym ogromnym wydatkom podołał, ma­
jętności swe pozawodzić musiał. » Nietylko mienie 
mdłe, ale i życie, mówił, oyczyznie należy.« Tak* 
inyślał i czynił, iey dobru wszystko poświęcił.

Sap.

W ostatnich chwilach maiąc u stołu Posłów’ Wene­
ckich, rzekł do przytomnego syna Kazimierza Pisarza 
W. X. L. Czas nadszedł, zastąp mieśee moie, do 
blizkiego oddalił się pokoiu, i po Chrześciańsku du­
cha oddał dnia 7. Lipca r. 1633. Był to obywatel 
i Urzędnik, któremu równego w nauce, cnocie i za­
słudze, niemiała pewnie Oyczyzna nasza. I i alt rzekł 
Łayszezewski w mowie po^rzebnćy, za którym ialt 
za murein bezpieczna stała. Wyższy światłem nad 
uprzedzenia możnowladzce, lttóremi go ród, znacze­
nie, maiątek i naywyższe w ltraiu stopnie otaczały; 
gdyby był naśladowany i słuchany, byłaby oyczyzna 
ochroniła się nieszczęść i zguby, którą ón zapowia­
dał, lttórą przewidział. Rozwiodłem nieco obszernióy 
opis żywota Sapiehy, bo ten prawdziwy wzór do­
brego obywatela wystawia, llwa razy Lew Sapieha 
śluby małżeńskie zawierał, raz z Dorotą Firleiówną 
Kasztelanką Lubelską po Xciu Stefanie Zbarazkim 
Woiewodzie Trockim wdową, powtórnie z Ilalżką 
Xiçzniczka Radziwiłowną Woi. Wileń. córką. Syno­
wie byli : Stanisław Marsz. W. X. L. Rrzysztof Pi­
sarz W. X. L. Kazimierz Podkancl. W. X. L. i cór­
ka Anna Xcia Albrychta Radziwila Kasztelana Wileń­
skiego małżonka.

Sapieha Jan Piotr, Starosta Uświatski, Pawła 
Woiewody Kiiows. syn, woiownik niezrównanćy dziel­
ności. Urodził się r. 1569. Od młodości tchnął tyl­
ko duchem woiennym, i skoro siły dźwigać oręż podo­
łały , służyć rycerską zaczął. Już na W olosltićy, pod 
sprawą Zamoyskiego, iak dobry rycerz słynął roku 
1600. W Inllantskićy, iako Rotmistrz przy dobywa­
niu Wolmaru roku 160'1 ledwie życia niestracił. U 
Kirchólma r. 1605 wiele do wygranćy nad Szweda­
mi przydał, i z doniesieniem o nióy do Rróla był 
od Hetmana wysłanym. Przeciw rokoszanom dwie 
roty7 husarską i kozacką Królowi przystawił. W Mo­
skwie, iako na naywiększćm męztwa swego polu, 
stanąwszy przy samozwańcu Dymitrze, bronił iego 
sprawy gorliwie, i dokazywał rzeczy7, których nigdy 
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dzieie niezapomną; wiecéy iak 30 zwycięztw odniósł 
wielé zamków, miast i twierdzy dobył, i stolicę sa­
ma z Hetmanem Żółkiewskim opanował. Szczegól- 
nióy pod Bełchowein, pod Kałuszynem i Troycą wa­
leczność swą wsławił. Polaków uwiezionych przez 
Szńysliiego w zamku oswobodził. Zbliżywszy się do 
Stolicy z swym pułkiem zaszli mu drogę Boiarowie 
Moskiewscy, z którymi wszedł w taiemny rozhowor. 
Wtedy mu oni to przełożyli, za co ma wspierać o- 
szusta Dymitra zamysły, a nieraczćy sam dla siebie 
tron ten zdobywa? chętnićy by go pewnie naród za 

• Pana przyiął, nieżeli owego nikczemnika. Ta mowa 
tyle wrażenia na duszy wynioslćy i chciwcy berła 
sprawiła, iż lubo się zbliżył do Moskwy, pomagać 
iednak naszynl i słuchać Hetmana niechciał. Lecz 
czyli dostrzegł obłudy Boiarów, czyli poznał zamiar 
Ilctinana czyniącego na rzecz Władysława llrólewica, 
złączył się z Gosiewskim, twierdzę Białogród dobył, 
lud w pień wyciął, kray głęboko zniszczył bez lito­
ści, nakoniec dnia 8. Czerwca r. 1011 w pałacu Ca­
rów żywota dokonał. Ciało iego woyskowi odpro­
wadzili do Litwy, aby w grobie oyców spoeżęło. 
Niekarność pułków Sapiezyńskicli, (które do rabun­
ków i swawoli przywykły, i nigdy się polem uiąć w 
karby niedały;) zaraża chciwości własnych pożytków, 
przenoszonych nad dobro oyczyzny, zuchwałość nie­
chcąco wyższćy władzy ulegać, świetną sławę Sapiehy 
przyćmiły.

Sapieha Alexander, Woiewoda Mśćisławslti, syn 
Ilrehorego Iwahowicza, Podkomorzego Orszańskiego, 
mąż w posługach kraiowych i w potrzebach woien- 
liych znamienity, zwłaszcza w wyprawie Moskie- 
wsliióy, w którćy zdrowia i maiątku nieżałował. 
Przeto na Seymie r. 1617 od współbraci względom 
Ilróla i Stanów do nagrody słusznćy polecony. U 
Smoleńska woyska nasze pieniędzmi i żywnością za­
silił. Poruczoną maiąc od Hetmana straż granic Li­
twy, gdy rycerstwo niepłatne rozchodzić się chciało, 
aby ie zatrzymał, bezpieczeństwo płacy na dobrach 

mu swych zapisał. U Chocimia miał swych 150 Us- 
sarzów , 200 Raytarów, a z woli Chodkiewicza puł­
kiem 2000 dowodził, i walecznie dokazywał. Po 
zwycięztwie Chocimskićm i Królewicz Władysław, i 
następnie r. 1623. Sobieski Marszałek poselski prze­
ważne zasługi iego pochwały i nagrody godne Kró­
lowi i Bzptćy przedstawili, nie bez skutku. Wtedy 
bowiem od Zygmunta III. 8tarostwa Propoyskie i 
Czeczerskie w Litwie otrzymał. Służył i r. 1626 
w Inflantach przeciw Szwedom z ludźmi swego za­
ciągu; do płacy woysku od Stanów wyznaczony, po­
tem Czesnikiem W. X. L. mianowany, nakoniec Wo­
iewoda .Mścisławskim, zmarł roku 1636, z Elżbiety 

, Chodkiewiczównćy Kasztelanii} Wileń. dwie córki: 
Annę i Krystynę zostawił. Był to mąż rycerski, 
wielki miłośnik Oyczyzny, i nauk przyiaciel. Gdy 
dla odetchnięcia po trudach woyny do Włoch wyie- 
chał, pczez żart brat iego Krzysztof zwał go: z Hus-, 
sarza Włochem.

Sapieha Mikołay, Woiewoda Witebski, Pawła 
Woiewody Nowogrodz. z Anny Xznéy Ilolszańskićy 
syn, mąż znakomitćy w dzieiacli wieku tego pamią­
tki; był w liczbie wysłanych od Zygmunta III. do 
Karola Sudermana r. 1566 dla powsciągnienia iego 
przywłaszczeń. Dwakroć przeważne odbył poselstwo, 
raz od Zygmunta Aug. do Maxymiliana II. Cesarza ; 
powtóre od Zygmunta III. do Iwana Cara Mosiu 
U Dworu Wiedeńskiego tyle znalazł względów, iż 
go podług świadectwa Warszewickiego, zaszczytem 
złotego runa, i Hrabiego S. P. R. ozdobił. Kościoły, 
zamki, pałace w dobrach swych stawiał, życie wspa­
niałe prowadził , które zakończył r. 1626. Pierwszą 
małżonkę Annę Sanguszliównę Xiężfliczkę Koszyrską, 
wtóra Anne Xiçzniczke Wiśniowiecka Woiewodzanke o . ° G
Wołyńską, poiął. Ostatnia 5 synów mu na świat 
wydąła: Mikołaia, Krzysztofa, Alexandra, Fryderyka 
i Jana. Inny był:

Sapieha Mikołay, Kuchmistrz W. X. L., Michała 
syn, który poiął w małżeństwo Bogdanę Massalską, 
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z nićy spłodził córek 4: Anne Tryzny Podkomorze­
go Wilkomir; drugę Wołowicza Starosty Rohaczow; 
trzecią Komorowskiego podkomorzego Wileń. mał­
żonki , czwarta Annę Eufrozynę Bazyłiankę. Syna ie- 
dnego Jana Dominika, którego wyprawiaiąc na nauki 
do Padwy, to mu w liście pamiętne napomnienie 
wypisał: »Ucz mi się bardzićy nauk wyzwolonych, a 
niżeli tego iak bydź skoczkiem, szermierzem, na ko­
niu ieździć i grać na lutni, choć niezawadzi to u- 
mieć. Włoskie obyczaie mało są w Polscze potrze­
bne. « Posiadał ón dobra znaczne w Litwie: Wakę, 
Ostrowno w Witebskiem, Duświaty, Połonnę, Swi- 
słocz, Łunę, Czerlonę w Trockiem, i t. d. Umarł 
około roku 1006.

Sapieha Jan Stanisław, Marszałek W. X. Lit. 
Lwa z Firleiównćy syn. Oyciec go sam przykładem 
swym i nauką do usług Oyczyzny sposobił. Dwa 
razy w Trybunale Lit. r. 1612 i 1621 iako Marsza­
łek z wielką sprawiedliwości chwałą zasiadał; kilka­
krotnie na seymy posłował. Władysław IV. po dwa- 
razy do Dworu Wiedeńskiego posłem go swym peł­
nomocnym wyprawiał. Tam od danego sobie z po­
tomstwem zaszczytu Xiçztwa S. P. R. przyięcia wy­
mówił sic. » Dosyć mam, rzekł, tych godności, z 
któremi tu przybyłem. « Podkomorzym iednak Ce­
sarskim mianowany został, i wiele był u Dworu te­
go poważanym, ale więcćy ieszcze w Oyczyźnie wła- 
snćy, w którćy szczególnićy z cnoty obywatelskiey i wy­
mowy słynął. - Sarbiewski, który pamięć iego uczcił 
pogrzebową pochwałą, usta iego złotemi zowie. Lew 
Hetman przyciśniony lat ciężarem, gdy trudom wo­
jennym sprostać niemógł, dowództwo woyska prze­
ciw Szwedom Stanisławowi synowi powierzył. Wódz 
bez doświadczenia żadnego, roku 1625 obsaczony od 
nicprzyiaciół, pod Walmoizą, tysiąc piechoty, obóz 
i trzy działa utracił, sam ledwie z iazdą ocalał. 
Cierpiał wiele na takową skazę swćy sławy, i wale­
cznymi czyny zmyć ią usiłował. Na woynę Mo­

skiewską wystawiony pułk nakładem swoim utrzy­
mywał; pod Smoleńsk na Woloskićy i Szwedzkióy w 
Prusiech potrzebie, sam roty swoie prowadził. U- 
niarł r. 1635,

Sapieha Krzysztof, Pisarz W. X. L. drugi syh 
Lwa. Za granicą wielkie naukach postępki uczy­
nił; w Munich, w Ingolsztadzie, retoryki, historyi, 
i fdozofii, w Lowanium pod Puteanem polityki słu­
chał. Czas, swóy wzorem oyca między sprawy rycer­
skie i zabawy uczone podzielał. Liwiusza sławnego 
dzieiopisa Rzymskiego pismo na polski ięzyk wytłó- 
niaczył. W cudzych kraiach będąc zawsze się o to 
starał, aby żadney sposobności ćwiczenia się w dzie­
łach rycerskich nieuchybił. Jakoż w kilku zagrani­
cznych był obozach ; we dwóch przy sławnym He­
tmanie Spinoli pod Bredą pod Samletem; we dwóch 
drugich przy Henryku Komesie de Berg pod G rolą 
i pod Herzobergiem ; we Włoszech przy Gonsalva 
de Cordua Hetmanie Hiszpań. pod Kazałem; przy 
Xciu Sabaudyi Ëmmanuedu pod Trynem , znaydował 
się. Wszędzie na rycerza i wodza z pracą i usilno- 
ścią sposobił się. W matematyce nikt niebyt nadeń 
ćwiczeńszym. Pod wodzą oyca, ile się chwil ku te­
mu podawało, z taż się ochotą porywał, straży no­
cne obiegał, i nieraz do potrzeby skoczył. Żył do­
piero lat 24 gdy go śmierć r. 1631 zebrała. Jakób 

.Olszewski Jezuita kazał na iego pogrzebie, w Wilnie 
nagrobek oyciec położył.

Sapieha Kazimierz, Podkanclerzy W. X. L. trze­
ci syn Lwa z Radziwiłownćy zrodzony. Pod nayle- 
pszymi mistrzami i w naukach i w sztuce woiennćy 
się ćwiczył, wraz z bratrm swym Krzysztofem ; po­
leceni od oyca Xięciu Bawarskiemu Maxymilianowi 
r. 1622 wielkich u Dworu doznawali grzeczności; 
po 3 latach w Monachium przenieśli się do Lowa­
nium; tam ich oyciec swym listem Puteanowi zale­
cił; Putean pismo swe: Pompa prosphonetica pod 
imieniem młodych Sapiehów z listem ich oyca do 
siebie pisanym w druk podał. Sześć ięzyków dobrze
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rozumiał, i nimi mówił. Kochany od oyca dla swycli 
przymiotów, był mu w sprawach publicznych i do­
mowych pomocą. Na seymach z wymowy, w sa­
dach trybunalskich z bezstronnćy sprawiedliwości 
słynął. W woynie przeciw Szwedom ku obronie 
Litwy woyska Rzpltóy zaciągami -swoiemi pomnażał, 
i pieniądzmi wspierał. Doświadczał względów i przy­
chylności Zygmunta III., który go łańcuchem złotym 
z swą twarzą ozdobił. Do zalety iego pobożność 
Chrżeściańska należy. Znamienite ićy pamiątki w ko­
ściołach i domach zakonnych pozostały.

Sapieha Andrzey, Woiewoda Połocki, Pawła Wo­
iewody Nowogrodzkiego syn, z biegłością w naukach, 
i bystrym dowcipem, łączył dzielność i rostropność 
wielkiego woiownika. Sławne są iego w Inflantach 
i Moskwie z nieprzyiacielcm walki. Dla czego Mi­
kołay Radziwił Hetman W. W. X. L. iemu dowódz­
two woysk przeciw Moskwie poruczył. Zabrane dzia­
ła , chorągwie, obóz, więcćy nad tysiąc ieńców, a 
w liczbie tych dwóch Woiewodów, których przed 
Króla przywiódł, były odniesionych zwycięztw do­
wody. Służyć Oyczyznie wraz z życiem przestał r. 
1614. Jest iego wiersz polski z napisem: Sława 
na szczęśliwe zwycięztwo Xcia JMikołaia Radziwi­
ła r 14000 Moskwy pod Kiesia porażonej dnia 21. 
Października r. 1578. Znayduie się przyłączony do 
wiersza bohatyrskiego : Radivilias wydanego przez 
Radwana.

Sapieha Paweł na Holszanacli, Podkanclerzy W. 
X. L. równie dobry obywatel, iak sprawiedliwy u- 
rzędnik i rycerz dzielny. Na urzędach zdrowie star­
gał, a w potrzebie woiehnćy z Moskwą rękę utracił 
r. 1635 żyć przestał. Synem był Bogdana Woiewo­
dy Mińskiego, z matki Xiçzniczki Ilolszańskićy, któ­
ra dobra Holsźany w dom Sapiechów wniosła.

Sarbiewski Mącić y Kazimierz Jezuita, uro­
dzony z Mateusza oyca i Anastazyi Milewskićy matki 
w Sarbiewie włości dziedzicznóy imienia swego leżą- 
cćy w Woiewódzlwie Płockiem pod Płońskiem mia- 

steczkićm, r. 1503 zyć zaczął. Jakby pięknie w Sar- 
biewie przystał pomnik dla tego męża, który przy­
niósł zaszczyt nietylko gniazdu swćy rodziny, ale i 
calćy Oyczyznie ! Oddany na szkolne nauki do Puł- 
tuska, powziął chęć do zgromadzenia nauczycielów 

'śwoicli, i tych suknię r. 1613 oblókł. Usposobiony 
lepićy w zakonie, naznaczony był nauczycielem poe­
tyki w Krozach na Żmudzi, tam spiewaiąc pochwa­
ły w swych rymach Chodkiewicza, i imię dobro­

czyńcy zgromadzenia, i iego wdzięczność potomnćy 
podał pamięci. Upodobał sojńe naywigcćy górę drze­
wem okrytą nazwaną Miedziokalnia, gdzie w chwili 
pogodnćy spokoynych zażywaiąc myśli, składał rymy, 
i często one na dębach gładkich wyrzynał. Przenie­
siony stąd do Wilna, w stolicy Litwy powszechną 
zaletą mówcy i poety słynął. Zwierzchność puszcza- 
iąc go na olwartsze przymiotom iego pole, do Rzymu 
wyprawiła, chcąc go mieć dobrym teologiem ; ale 
mimo świąt obliwóy pobożności, mimo pilnego przy­
kładania się dq nauk teologicznych, nigdy w nich 
niecelowa!. W podróży do Włoch, którą razem z to­
warzyszami swymi Andrz. Rudominą, Mikoł. Zawiszą 
i Janem Gruszewskim odbywał, iadąc przez Niemcy 
w blizkości miasta Bambergi napadniony od opry- 
szków’ i ze wszystkiego złupiony został. Przybysz 
do Rzymu nietylko dowcipem, nadzwyczayną pamię­
cią, ale i szczególną łatwością rymotworstwa w ięzy- 
ku łac. Włochów zadziwiał. Raz, gdy w obecności 
Papieża mówiono o świeżo zdarzonym przypadku, iż 
oyciec dziecię swe w Tyber wrzucił, a pies ie zdrowe 
na brzeg wody wyniósł ; Sarbiewski zaraz dwa wier­
sze dorywcze o tćm złożył:

Projcit in Tiberini puermn pater, at canis cjfert. 
Hic gerit ojficiuni patris, at ille canis.

Rzuca w Tyber swe dziecię Oyciec synoboycâ 
Pies wyniósł, Oyciec miał psie, a pies serce Oyca. 

11



162 Sar. Sar. 103

Z krasomowstwa wielką u Włochów miał zaletę. Ich za­
daniu niemogąc się oprzeć, chwile wolne od obowiąz­
ków, nauce wymowy poświęcał, odczytuiąc publicznie 
swe rozprawy,‘które w Wilnie uczniom swym dawał. 
W tym rodzaiu pismo iego było : De acuto et arguto> 
które Włochom szczególnićy do smaku przypadło. Wiel­
ki rymotworczy dowcip, lane z łatwością wiersze z 
oklaskiem czytane, obznaymiły Sarbiewskiego w krót­
ce z nayuczeńszymi podówczas we Włoszech mężami, 
z naypierszymi domami Xiąząt Włoskich. Czczony 
od Bolanda, Puteana, Strady, Donata, Bencyusza, 
szacowany i kochany był ód Urbana VIII. Papieża ; 
Urban wsławiony iego wierszami, dawszy kilku pię­
knym hymnom iego mieśce w pacierzach kapłańskich, 
Sarbiewskiego, iako celnego poetę wieńcem wawrzy­
nowym zaszczycił, i odbieraiąc wiersz pożegnania, 
maiącemu oddalić się z Rzymu, skromnemu zakonniko­
wi łańcuch złoty na szyi zawiesił. Powrotu iego do 
Polski towarzyszem był Kryspin Lewiński, len smę­
tek ponury gniewał się nieraz, gdy mu Sarbiewski 
śpiewy swe nucił, w których on smakować nieumiał. 
Dowcipny Poeta rymem odpowiadał, i gniew iego ła­
godził. Przełożeni zakonni, którzy mniemali, ze po­
słuszeństwo w Jezuicie wszystkie zdatńości zastąpić 
powinno, nauczycielem filozofii i teologii w Wilnie 
bydź mu kazali. . Po śmierci Zygmunta III., który 
Sarbiewskiego cenił wysoce, i po Łąyszewskim Ka­
znodzieią nadwornym dla Królewien Władysława o- 
brał, gdy syn wstąpił na tron, tymże go przy Dwo­
rze swoim zostawił i radzcą sumienia swego mieć 
chciał... Sposób życia dworski ńiebył ku woli i spo­
sobowi .myślenia iego. Narzekał na nieustanne po­
dróże, w których zawsze z Królem bydź inusiał, tak, 
iż iadąc nawet na łowy, zostać mu Władysław nie- 
pozwalał; narzekał na pracę, którą był obarczony, 
gdy na tydzień po 5 kazań niekiedy mawiał. Wśrzód 
takowćy pracy człowiek zatopiony w książkach, od­
dany obowiązkom stanu swego, żalił się naywiecćy, 

iż go ludzie plątaią w sprawy dla niego obce, iż za­
zdrośni łaski, którą miał u Króla, mieszaią iego 
spokoyność. Wzdychał więc do osobności zakonhćy, 
w któreyby mógł żyć tylko dla Boga, dla siebie i 
przyiaciół. Wyiechał Król r. 1636 do Wilna; z nim 
liczny orszak, senatu i rycerstwa, dwór cały, i Ka- 
Znodzieia Sarbiewski. Właśnie życzyła Akademia Wi­
leńska pomnożyć swe zaszczyty zapisaniem Sarbie­
wskiego w poczet mistrzów teologii. Przygotowa­
no wszystko ku temu obrządkowi, któremu Król 
M ladysław Vhciał bydz przytomnym , i gdy po roz­
prawie Rektor Akademii biret Sarhiewskiemu na gło­
wę włożył, llról zdiętym z swćy ręki pierścieniem 
go obdarzył. Sprzykrzyło się . nakoniec życie dwor­
skie Sarhiewskiemu, i uwolnionym od niego bydź 
żądał. Niemógł Król odmówić usilnćy prośbie Ka­
znodziei swego, lecz ieszcze towarzyszem podróży 
zamicrzonćy dla poratowania zdrowia do Badenu pod 
Wiedeń mieć go chciał. Roku 1638 z innymi Jezui­
tami przy Dworze Władysława IV. ieździł i Sarbie­
wski. Za powrotem niemyślał, iak tylko o zaciszu 
zakonnćm, w. którem chciał resztę dni swoich prze­
pędzie. Ale inaczćy chciało przeznaczenie. Złożony 
chorobą, dnia 2. Kwietnia r. 1640 w Warszawie ży­
cia swego dokonał. Powszechne zdanie w rzędzie 
naycelnieyszych poetów Łacińskich mieśce mu przy­
znało. Równany iest nawet z Horacym, bo go do­
brze naśladować umiał. Inni go do Pindara zbliża­
ją, bo był iego wzorem, którego częstćm czytaniem 
pożył prawie i strawił, Horacego niemal całego pa­
mięcią obiał, i żądaiącym, ody iego całe z łatwością 
powtarzał. Wirgiliusza 20 razy przeszło odczytał, a 
czytanie iego niedorywcze i miniobieżne bydź mu- 
siało, gdy na książce, iak to widziano w ' domu Dro- 
hiekim, zapisywał, ile razy którego Poetę Odczytał» ■ 
W ięzyku zas Łacińskim i Greckim z taką się usil- 
nością ćwiczył, iz temu ćwiczeniu wszystek czas wol­
ny oddawał. Nabył przeto większóy łatwości pisania 
w ięzyku łac. iak polskim. Źdaic się, iż Horacego
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obrał swym wzorem. Puszcza się śmiało bystrym 
lotem za śladem niedoścignionym' wzoru swego; 
lecz w obcćy dla siebie iezyka' łacińskiego krainie, 
niekiedy usterka, niekiedy wadami wieku uwiedzio­
ny z drogi dobrego smaku zbacza; gdy się za zbio­
rem błędnych pięknostek ugania, prawdziwe piękno­
ści omiia, a zbytkiem dowcipu w przenośniach, igra­
szek w wyrazach, dzieło swe kazi. Przecie lot iego 
zawsze iest lotem orła, i nikt nad Sarbiewskiego bli- 
żćy wzorn swego , niestanął. Szkoda, ze prócz nie­
dokończonego wiersza bohatyrskiego Lechiady, która 
we 12 pieśniach zawierać się miała, żadnych innych 
w mowie Polskićy niepisał, lub te przynaymnićy 
znane nam niesą. Wiersze iego zebrane wyszły : 
JMathiae. Casimiri Sarbievii lyricorum libri 3. Colo- 
niac 1625; Poźnićy w Antwerpii r. 1632, i to wy­
danie naylepsze, prócz tego w wielu innych miey- 
scach wielekrotnie wytłoczone były. — Epodon Li­
ber anus, alter que epigrammatuin Antverpiae 1632. 
Zebrał, uzupełnił i naydokładnićy wydał wszystkie 
Sarbiewskiego wiersze łacińskie pod tym napisem : 
JMathiae Casimiri Sarbievii è Soc. J. poemata ex 
vetustis manuscript is, et variis codicillis t olim 
ab authore dissimulato nomine editis, depromta, 
opera Adami Naruszewicz. Vtlnae 1757. Piękne 
wydanie w ósemce wyszło w Paryżu z drukarni Bar- 
bou r. 1759, i znowu takież w Strażburgu r. 1805.- 
Nowem i poprawnćm wydaniem dzieł Sarbiewskiego 
zaymował.się r. 1814 Martyni - Laguna, lecz go do 
skutku nieprzywiódł. Libicki wiersze Sarbiewskiego 
po polsku przekładał. Niektóre ody Naruszewicz, 
Wiśniewski, Bohomulec i inni po polsku oddali. Na 
czele tłómaczonych po Angielsku i wydanych w An­
glii rycina wystatvia popiersie Horacyusza i Sarbie­
wskiego , i unoszący sic nad ich głowami wieniec 
poetyczny, iakoby niepewny, na którćy, z tych gło­
wie miałby spocząć, lub czyli okryć obydwie. Prócz 
poezyi, Są i inne iego dzieła: Oratio ad Vilnen- 
sem Antistitem y Wojna Abrahamum 1631.. — 

Honor S. S. reliquiis exhibitus, 1631. —In trans­
lation Divi Casimiri 1636. — De acuto et Ar- 
guto. —■ Ad Vladislaum regem cum insignibus 
Doctoris Theologtae ornaretur in Academ. Vila. 
1636. — Concionum ad Vladislaum IV. Tomi h. 
— Epistolae ad proccres et amicos. W tych licz­
bie są do Stanisława Łubieńskiego Biskupa Płockiego 
który był iednyin z naylepszych iego przyiaciół. — 
Kazanie na pogrzebie Jana Sapiehy Marszałka W. 
X. L. z napisem: Laska Marszałkowska, r. 1635. 
Opus philosophicum de Continuo physico, libri h. 
162/. Jabłonowski rękopisma Sarbiewskiego nie- 
wydane te wymienia: De perfecta poesi. libri. h.~ 
Lechiada ksiąg 12. — De Deo uno et trino.’—• 
De diis gentium. W spisie . dzieł uczonych przez 
F. A.] Eberta czytam o nieznanym wierszu Sarbie­
wskiego : Elegia itineraria ex nu. édita à Lebr. 
Gotthclf Langbein.'- Dresdae 1754, który, iż był 
wymierzony przeciw duchowieństwu Luterskiemu, 
przytłumiony i wygubiony został. Może iaki wier­
szopis chciał lepiey zalecie płód swóy pożyczoną Sar­
biewskiego nazwą. Niesłusznie uczeni: Potocki Sta­
nisław w pochwale Joz. Szymanowskiego, Bętkowski 
Felix w historyi liter, poi., a za Potockim Szumski 
Tomasz .wiekowi Zygmunta III. Sarbiewskiego odbie- 
raią, przyzuaiąc go panowaniu Władysława IV. ale 
pisarz wydanego naycclnieyszcgo dzieła za Zygmunta 
lit. żyiący w iego wieku lat 36, a w następnym 
tylko 8 do któregoz raczćy należy? Brat iego ro­
dzony: Stanisław- Woiewoda był Mazowieckim. 
W czasie woyny Szwedzko - kozackićy rota swa do- 
wodził ; I oselstwo do Moskwy, urząd pełnomocnika 
do zawierania pókoiu z Szwedami i Marszałka Izby 
poselskiey na seymie r. 1647 sprawował z chwałą r. 
1665 żyć przestał.

S a r n i c k i Stanisław, Woyslii Krasnostawski, z ro­
du szlacheckiego na Rusi, syn Jana, a wnuk Jakóba 
dworzanina Królewskiego, który znaiomy mowy Ta­
tarów , do nich od Rzpltćy poselstwo sprawował. 
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Nauki szkolne odbył w Królewcu wsparty dobroczyn­
ną pomocą Alberta Xiążecia Prusldego przychylnego 
Polakom, a więcóy podobno ieszcze ewanielikom, do 
których z początku Sarnicki należał, i był ministrem 
w Ńiedzwiedzy roku 1563 tak dalece żarliwym/iż 
tchnął duchem prześladowania i nienawiści ku in­
nym wyznaniom. Czóm, pisze Lubieniecld, zrobił 
wiele krzywdy kościołowi swemu, bo nań Socynia- 
nów oburzył, Wargocki go miedzy Aryanów policzą, 
i to o nim w Apologii swóy wyraża, iż z Genewy 
do Polski przybyli uczniowie Kalwina; Jerzy Niger, 
Stanisław Sarnicki i Blandrata na ówczas Kalwinista, 
i inni ministrowie Francuzcy, którzy w Pińczowie 
osiedli. Ze tam Sarnicki uczył na kazaniach , że 
Chrystus iest mnieyszy od Oyca względem Bóstwa, 
z czego się gorszono, bo Aryanie tak uczą. Odrzucał 
ón naukę Grzegorza Pauli, i wielkie miał z nim nie- 
flnasld, ani Sobory zaspokoić ich niezgody nięmogły, 
Niebył iednak aryanem, bo ieden z uczniów Stan-' 
kara . szydził z trzech bogów Sarnickiego; De tri­
bus dits Stanislai Sarniciit carmen authore Di- 
dascalo Pinczoviae excommunicato 1550 J. Grze­
gorz Pauli przeciw wyznaniu Sarnickiego na Seymie 
r. 1578 podanemu powstał w swćm piśmie: Anti- 
dotutp, wydanćm w Nieświeżu r, 1570. Są, którzy 
mniemaią , że inny był Stanisław Sarnicki Ewanielii:, 
inny Woyski Krasnostawski'Katolik; Niesiecki w błąd 
wprowadza. Lecz niema żadnego dowodu, aby z ie- 
dnego dwóch robić. Był tenże sam Sarnicki mini­
strem zboru Kalwińskiego w Ńiedzwiedzy, superin- 
tendenten zborów prowincyi Ruskićy, potem zaś na­
wróconym Katolikiem, Gaspar Cichocki, Szymon Sta- 
rowołski, Węgierski, Lubieniecld hlizcy, lub spół- 
cześni Sarnickiego, o iednym i tymże samym pisarzu 
statutów i roczników Polskich mówią, który był 
ewanielikiem. Postrzegać nawet daie się, co wprzód 
i Braun uważał, iako w swych pismach nowowier- 
czą naukę ochrania, i twierzdzi, że katolicy sami 
ewanielikami od ewanielii bydź i zwać się powinni. 

I to za dowód poczytane bydź może, źe gdy Jan 
Sienieński Kasztelan Lwowski, mąż nauką i zasługami 
znakomity, powołany był od Króla Stefana do zwie­
dzenia i opisania Podola i Rusi czerwonćy, będąc 
sam kalwińskiego wyznania, Sarnickiego zwolennika 
teyże nauki ku pomocy użył. Zostawszy Katolikiem 
osiadł Sarnicki w Lipsku -miasteczku swóm dziedzi­
cznym w Belzkióm, gdzie czas swóy między piśmien­
ne i gospodarskie zatrudnienia podzielał. Mimo dzie- 
dzicznóy włości, niemusiał bydź maięlnym, kiedy w 
przemowie żebrze stanów, aby go opatrzyły iaką 
dzierżawą, ile, że lat dziesięć < służąc Bzpltóy (może 
w objeżdżaniu kraiu) maiątek swóy styrał. Siemiń­
ski składając Królowi Kraiopismo Sarnickiego, tak za 
nim mówi; » Używałem w tóy mierze uczonego i 
dobrze zasłużonego w naukach męża Stan. Sarnickie­
go, niepospolitego przyiaciela moiego, który i W. II. 
Mści iest znanym. Bo gdy w księgach ‘zwycieztwa 
iego głosił, raczyłeś mu Miłościwy Królu łaskawie 
swe względy zapewnić. Czyli zaś dzierżawę iaką w 
nagrodzie otrzymał, śladu niema. Lubo zdaie się iż 
doznawał względów Stefana Króla, gdy mu pisanie 
roczników polskich polecił, czóm się pochlubić miał 
powód. Od Zygmunta woyskim Krasnostawskim był 
mianowany r. 1592. W krotce żyć przestał. Dzieła 
iego w druhu są : Oratio pro lege electionis ad 
JMajeslatcm Regiam, Senatum et Regni ordines, 
z dodatkiem: De li.be ratio de hello Tarcico 1575. 
— Descriptio veteris et novae Polohiae cum di- 
visione ejus veteri, et nova. Adjecta Bcssiae in- 
ferioris descriptio juxta revisionem commissario- 
rum Regiorum etc. 1585. Pierwsze to wydanie 
kraiopisma niewymierna; ktoby był iego twórcą. Jest 
tylko oświadczenie Sienieńskiego do Ilróla, ża maiąc 
zlecenie z innymi Romissarzami zwiedzenia i opisa­
nia stanu dolnóy Rusi czyli Podola; użył/ku temu 
nayzdatnieyszego człowieka i prżyiąciela swego Sar­
nickiego, i innych ludzi biegłych w rozmiarze, i że 
dane sobie polecenie iak naygorjiwióy dopełnił. W tóy 
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pogodzie przedstawia' Królowi .przymioty i zasługi 
Sarnicldego, o względy dlań prosi. Był więc wła­
ściwie Sarnicki twórcą tego dzieła, i poźnićysze wy­
dania iuz 6ą pod iego imieniem. W piórwszóy czę­
ści zapuszcza się'daleko w badania starożytności Sar- 
macyi, i ióy różnych mieszkańców, a na samych do­
mysłach wnioski swe buduie. W drugióy opisania 
mieysc szczególnych mogą bydź do wiadomości przy­
datne, ale wymiar astronomiczny położenia, niemo­
żna wiedzieć, skąd wzięty, gdy ten prócz Krakowa 
i może ieszcze kijku luieysc w Polscze, wtedy ozna­
czonym niebył ; przeto iest mylnym. Tak Lwów po­
dług Sarnicldego położony iest pod stopniem długo­
ści: 50° —- 8' szerokości 52° — 10'. Lecz właści­
wie podług wymiaru astronomicznie uczynionego dłu­
gość 40° — 42', szer. 49° —- 5'. Tarnów u Sarnicldego 
dług. ldi°— 12' szer. 50° — 6' astronomicznie zaś 
dług. 38Q — 40' szer. 49° — 59' i t. d. — Anna- 
lium Polonicorum brevissima Synopsis etc. 1582. 
Można to pismo uważać, iako pierwsze, rysy dzieła, 
które pisać przedsiębrał Sarnicld, pićrwćy więc ie 
wydał. Musiało bydz dobrze przyięte, gdy wydał 
obszernięysze dzieło: Annales, sive de origine et 
rebus gest is Polonoriim et Lithuanorum , etc. 1587. 
Zaczyna wywód narodu od potopu; Asarmota czyni 
przodkiem Sarmatów; chwyta się baśni przedwiecz­
nych, ialde w Berozym i innych ‘ baiecznych starych 
latopiscach wyczytał; na tych stawia dzieie począt­
ków narodu naszego, potem ie od Lecha do Stefana 
Batorego prowadzi. —. Campiductoriae libellus. — 
1'opographia loćorum à Stefano rege Moschis a- 
demptorum. — Statutu i Metryka przywileiów 
koronnych etc. 1594 wytłoczona w drukarni Łaza­
rza. Na końcu przydał naukę praktyki podług ukła­
du Przyłusldego, z którego wyciągnął; iakoż i zbiór 
statutów iest z tegoż i Herbaria wypisany, podług 
stopni godności i urzędów uporządkowany, z wyo­
brażeniami Senatorów, Urzędników koron, i t. d. któ­
ro nam zachowały pamięć ich stroiów i zwyczaiów 

niektórych. Nietylko w wypisaniu rzeczy, lecz i błę­
dów był wiernymi Przypis do Zygmunta III. koń­
czy: datum Lipsiac in Russia pago paferno. Wy­
stąpił Sarnicki i z wierszem bohaterskim lać. w któ­
rym zwycięztwo Króla Stefana opiewa: Triumphus 
Mosehoviticus Stephani Regis.

Sawicki Itasper, Jezuita; urodził się w Wilnie r. 
1542 został Jezuitą w Rzymie r. 1506, skąd po na­
uce teologii do Polski powrócił, i w różnych do­
mach szkolne nauki młodzieży dawał. Skromny i 
pobożny zakonnik, przeznaczony był na teologa po­
selstwa polskiego, które na koronacyę Dymitra Cara 
do Rossyi od Zygmunta wyprawione było. Pctreius 
pisarz historyi Ross, twierdzi, iż Dymitra Samozwań­
ca w religii katolickióy był nauczycielem, i w ukła­
dzie przedsięwzięcia do osiągnienia tronu Rossyiskie- 
go doradzcą i przewodnikiem taynym. Był przy­
tomnym obrządkowi, Ipbo czynionemu przez odsżcze- 
pnych Władyków, łtoronacyi Maryny Ćarowóy, i stał 
obok ióy tronu, a drugi Jezuita Mikołay Czernik, 
mową w ięzyku łacińskim miana, ióy wysokie prze­
znaczenie, szczęście Rossyi i Polski ogłosił. Niektó­
rzy mienią, że Maryny był spowiednikiem, niżeli 
się do Schizmy skłoniła. Niesiecki, aby nim był, 
nie pisze, tylko iż iako Missyonarz w Moskwie szczę­
śliwie odszczepieńców i kacerzów nawracał. Ale- 
gambe zaś twierdzi, że przy poselstwie pols. przez 
3 lala w Moskwie bawił, wiele wycierpiał, wielo 
usługi pełnił, i z pogromu Polaków ledwie życie u- 
niósł. Maryna Carowa w liście swoim r. 1610 dnia 
17. Czerwca do Sapiehy Starosty Uświalskiego pisa­
nym, Iląznodzieią go swym zowie, i wysłanemu w 
ióy sprawach, aby meodmawiał pomocy, żąda. Wró­
ciwszy do kraiu, wrócił i do obowiązków zakonnych^ 
a mimo słabe zdrowie i wiek podeszły, wyznaczony 
Prokuratorem do Rzymu poiechał, i obowiązki swe 
pełnił, lecz w powrocie ze Włoch w poieździe bliz- 
ko Frankfortu nad Odrą roku 1620 życie skończył. 
Książki, ldóre pisał i wydał, są: Anatomia Cousilii
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editi de ftabilięnda pace Poloniae Jesuitis pulsis.

cinie, po polsku zaś pod imieniem Lunowskiego. Jest 
to odpowiedz na owe pismo przez szlachcica wyda­
ne w treści: Jedyny sposób przywrócenia Polscze 
stałego pokotu iest wypędzić z nićy Jezuitów. Nie­
można zgadnąć przyczyny, dla czego Sawicki własną 
nazwę pod obcą ukrywał. To dało pewnie powód, 
że i właściwa ° Cichockiego praca : Rozmowy Osie­
ckie, Sawickiemu także od niektórych przyznaną by­
ła. Obacz: Cichocki.-—Foremna zgoda} albo istna 
wrzawa między Ew anielikami, w Krakowie r. 1610 
pod nazwą Gołubskicgo. — Replika na nowiny z 
Poznania, które minister ieden rozsiał po Prusiech. 
— Tryplika na duplikę ministra, Toruńskiego nie- 
doperza, r. 1015. — Ó wiecznćm błogosławieństwie 
i szczęściu, kazanie Bellarmina, przekład z łac. na 
poi. r.‘ 1017. — Index Bibiicus. — Piętnaście sto­
pni, po których człowiek upatruiac P. Boga w 
Stworzeniu, przywodzi do iego- znaiomosci. Tłó- 
macz. z Bellarmina, Krak. r. 1010.

S char ffenb ergi er ob. Szarfenbergier.
Schelicha Jan z Rzuehowa, Akademik Krakowski 
Mistrz i nauczyciel prawa. Dał w druk wiersz ża­
łobny na śmierć Jana Sitscha Biskupa Wrocławskie­
go, Xcia Grotkowskiego r. 1008, i rozprawę pra­
wnicza: o zabóycy.

Schenk in g Otto, Inflantczyk, był pierwszy Bi­
skup Wendeński, r. 1593 z wyroku Zygmunta III. i 
stanów po Biskupie Kamienieckim miał pozwolono 
mieścc w Senacie. On pierwszy dyccezyą s\vą urzą- - 
dził, czego dowodem są wydane dzieie i ustawy so­
boru dyecezalnego r. 1011. W krotce potem wy­
gnany od Szwedów w Polscze przemieszkiwał, utrzy- 
muiac sie z opatrzenia1 danego mu od Króla, i z Opa­
ctwa Suleiowskiego, i Witowskiego. R. i 1028 na So­
borze ' Gnieźnieńskim za Jana Wężyka Prymasa znay- 
dował się. Pokóy z Szwedem odiął mu Dyecezye, 
i życie prawie w tymże czasie.

Schlichting, ob. Szlichtyng.
Schoeśser Chrystyan Teodor Emilian, uczo­
ny Rymópis i Rektor szkół Wileńskich, miał bydź 
nawet uwieńczonym Poetą, ale za iekięż to dzieło ? 
Znane nam iego wiersze łac. są : Syrenes, w Wilnie 
r. 1011. Jest to zbiór rozmaitych poezyi iego do ró­
żnych osób, iednostaynie z górnych wyobrażeń, 
przenośni, i porównań złożonćy, umarłym i obcym 
dla Poety ięzykiem pisanćy. — Osobno wyszedł 
wiersz iego na śmierć Ossowskiego Kasztelana Na­
sielskiego r. 1042 w Lesznie. Zdaie się, iż będąc 
nowo wiercą, musiał się z Wilna wynosić, i że po-, 
tćm mieszkał w Bolesławiu, nakoniec w Lesznie o- 
siadł, gdzie się sztuką lekarską trudnił.

Schoman Jerzy, Ślęzak z Raciborza, był Pastorem 
wT Pińczowie, potem w Książu, nakoniec w Chmiel­
niku, u Jana Oleśnickiego, gdzie umarł r. 1591. Pi­
sma Jana Niemoiewsltiego po łacinie przełożył. Na­
leżał do owcy sławnćy rozprawy różnowierców z 

. katolikami mianćy w czasie seymu w Piotrkowie ro­
ku 1560. —'

Schomberg Teofil, lub Szemberg, -z domu który 
w Niemczech i we Francyi dziełami ryęerskiemi iuż 
słynął. Nie piszą dzieie, co go sprowadziło do Pol­
ski. Ale to rzecz nie nowa cudzoziemcom szukać lo­
su i chwały w kraiu naszym. Umieiętność iego w 
sztuce puszkarskićy, budowniczćy, woiennćy, zaleci­
ła go Zygmuntowi III. iż go do indygènatu Polskie­
go przypuścił, i po stopniach w nagrodę zasług Je­
nerałem Artyleryi uczynił, W tym obowiązku, pod­
kopy ziemne dla dobycia twierdzy Smoleńska zasa­
dzał, u Cecory działa na Ottomanów kierował i o- 
gniem szkodliwie ich zaził, przeto go Sułtan ’konie­
cznie imać i zgubić kazał; u Chocimia wielką był 
do odniesionych nad Turkami korzyści woyskóm na­
szym pomocą, Na wzgórzu nad obozem usypał twier­
dze, rowami ią okopał, i drzewem gęsto obsad/ił, 
iż zupełnie ią przed oczami Turków ukrył. Napę­
dzeni od naszych Turcy? odwód do owych zarośli,
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zrobili, w tenczas Schomberg dawszy z wymierzo­
nych dział ognia, wszystkich zmiótł prawie, resztę 
gotowa iazda wy tłulda. Klęska dnia tego Turków 
była iedną z naywięliszych w tóy woynie. — Kamie­
niec Podolski miał dwa zamki, ieden spółczesny Ka­
mieńcowi ; drugi rozpoczęty za Stefana ; Schomberg 
z rozkazu Zygmunta LII. zamek nowy wystawił i ob­
warował, całą twierdze Kamieńca naprawił, i umo­
cnił; ón twierdzę Kudak na Ukrainie ku poskro­
mieniu Kozaków założył ; i wyniósł, on kilka zam­
ków prywatnych w Polscze piękną sztuką wymuro­
wał. — Władysław IV. wyprawił Schomberga w po­
selstwie do Króla Perskiego, gdyż dobrze i ięzyki 
wschodnie rozumiał. Przebywszy on kraie Moskie­
wskie od granic Armenii do Persyi się dostał, był 
wspaniale od Króla Perskiego przyiętym i podeymo- 
wanym, zawarł z nim związek przeciw Turkom, dla 
wielu znakomitych Moskałów wolność wyiednał. Lecz 
gdy iuż wracał i Astrachan pominął, iadąc pobrze- 
zem morza Kaspiyskiêgo, (gdyby się morzem był pu­
ścił , byłby niebespieczeństwa uszedł) na pograniczu 
od dziczy bląkaiącóy się napadniony, gdy ieden z ie­
go służących zuchwalóy się strażnikom celnym sta­
wił, a tłómacz z przydanymi żołnierzami od Króla 
Perskiego oddalił się naprzód, dla przygotowania go­
spody dla Posła, żaden zaś z należących do tego po­
selstwa ięzyka kraiowego nierozumiał, i przeto nie- 
mógł nikt ułagodzić rozgniewanych celników, i zbie- 
głćy zbroynóy dziczy, i poseł i spowiednik Dyonizy 
Karmelita, i wszystkie osoby poselstwa wycięte zo­
stały. Wszystkie ich rzeczy, konie i dary Perskie 
dla Króla Władysława, sprzęty drogie i towary od 
Schomberga w Persyi kupione, na łup dziczy tóy 
poszły. Talii nieszczęśliwy koniec był Schomberga i 
iego poselstwa r. 1038. Jest w druku napisana przez 
Szomberga Sekretarza JKMści: łłelacya prawdziwa 
o weyściu woyska Polskiego do Wołoch i o po­
trzebie iego z pogaństwem r. 1020, wyszła na świat 
r. 1021.

.Schon.
F

Schon Andrzey, lub Schoney, po polsku Szeen, 
po łac. Schone/is się pisał, rodem Szlęzak z miasta 
Głogowa. Młódź Śląska napełniała szkoły Akademii 
Krakowskiéy ; z ićy liczby był Szen. Słuchaiąc Re­
toryki pod Stanisławem Sokołowskim, który był po­
tem nadwornym Kaznodzieią Stefana Króla, tyle się 
mu niepospolitym dowcipem i pięknymi przymiota­
mi zalecił, iż wziąwszy młodzieńca w swą opiekę, 
nakładem go na podróż do Włoch opatrzył. W sza- 
cownćm Sokołowskiego dziele dla Kaznódzieiów pi- 
sanóm: Partitioncs PcelesiastiCac, gdy ten Mistrz 
wymowny prawidła przez pytania i odpowiedzi wy­
kłada , Schón m.ieśce ucznia pytaiącego się zaymuie. 
Za powrotem do kraiu, filozofii, matematyki i retory­
ki lioleyno w Akademii uczył, i rzecz osobliwsza, 
razem prawie stopnieńi Mistrza teologii i zaszczytem 
uwieńczonego poety, ozdobiony został. Lubo zaś 
wiek spółczesny Szena wieńcem poetycznym ozdobił, . 
wiedzieć iednak niemożna, czóin nań zasłużył, gdy 
więcóy w teologii i wymowie duchownóy, iak w 
wierszach celował. Długo urząd Rektora Akad. Kra- 
liowskićy 9. razy nim obierany , piastował. Podczas 
seymu r. 10UÔ gdy wrzały umysły niezgodą, gdy 
stronnicy rokoszowi utrzymywali Akademie, Króle-

• wscy Jezuitów, odezwał się z tych ieden przeciw 
Akademikom, że Astrologowie Krakowscy, Dymitra 
Cara Mosk. ziemi wróżbami swemi podniecali prze­
ciw Polscze. Łatwowierni roznieśli to po kraiu, za- 
wiśni niechęć z tego powodu wmówić w Króla sta­
rali się. Schon wtedy Rekfbr Akademii, tak mocno 
rzecz wystawił Dworowi, iż potwarz w sw'ém zrzó- 
dle przytłumił. Biegły w iezykń greckim, którego 
oraz był nauczycielem, katedrę ięzyka greckiego w 
tóyże Akademii dochodem r. 1611 uposażył i mło­
dzieży nabycie umieiętności greczyzny ułatwił. Wzrostu 
był małego, ale rozum iego był bystry, pamięć wiel­
ka, dowcip nadzwyczayny. Szacowany był w kraiu 
i u obcych, u dworu i u nayznaliomitszych oby wa- 
telów. Uczony Lipsiusz światło wieku swego żył z
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Szenein w przyiaźni, listownie z nim obcował, a z 
nauki i przymiotów, piękne mu oddal pochwały. 
W iednym liście pisząc do Szèna uwielbia Polaków 
grzeczność , uprzeymość , naukę, i inne zalety, któ­
rych innym narodom wzorem bydź mogą. Umarł 
Schôn r. 4615, zwłoki iego lezą u S. Floryana w 

, Krakowie. Wiele pisał, szkoda, źe nic ważnego, ale 
naywîçcéy'w przedmiotach, które mu okoliczności i 
zdarzenia czasowe nastręczały; ze wiele po nim pism 
niedokończonych zostało. Wspomina iedną książkę 
sobie wiadomą z napisem : Nic, i wszystko, która, • 
gdy na widok wyiść miała, Schôn ią niewydaną ie- 

’ szcze odumarł. ‘Te, które w druku znamy, są: A-
■ donis, ecloga gratulatoria, ad Georgium Radivilium 
Episc. Vilnen. '1581. — Andreae Guerini Episcopi 
Vratislav. Cheirotomia sive connubium mysticipn 
1585. — Daphnis, sive de funere Stef ani Regis 
Pol. 1588. — De pace Sarmatica, odae duae 1589. 

’— Natalis, na urodziny Władysława Królewicza r. 
1595. — Gratulatio, do Franc. Dietrićlistein Bisku­
pa Ołomunieckiego w Rzymie r. 1599. — Fax nu- 
ptialis, na wesele Tęczyńskiego z Eźbietą Radziwi- 
łowną r. 1603. Palaemon , sive Pr omni tum Crasi- 
nianum in tumultu bellico conservation, 1589. — • 
Nikespoean 1595, pochwały dobroczyńcy swego 
Sokołowskiego. Starowolski ieszcze prócz wierszów 
mowy Szena w łac. ięzyku na śmierć ^Zamoyskiego 
Jana, i Piotra Tylickiego wymienia, i że pisał ży­
wot Kadłubka wydany po łac. r. 1614.

Schonfleisch Andrzey, po łac. Schcnfisius, 
urodził się w Toruniu w domu mieyskim r. 1590 
i tam szkolne ćwiczenie odebrał. Luteranin z ro­
dziców , kierować się chciał w stanie duchownym. 
Z mnićyszych posług przy zborze Toruńskim został 
Ilaznodzieią, we wsi Szczuplinie pod Działdowem, 
potem w Stargardzie, gdzie lat 11 pracował, nako- 
niec w Wilnie od r. 1635. Pamięć imienia swego 
w wielu pismach wydanych zostawił : Żniwo, albo 
kazanie na żniwie r. 1617. — Żołnierz Chrzcsciań-
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Colloquium jucun- 
śmierć Andrzeia Embden kupca Wileńskie- 

Dwa kiuiaty na pogrz. Katarzyny

I
1

i

ski, na śmierć Henryka Szmelinga t. 1635. — Có­
ra Jairoiva zmarła^, od Chrystusa zbudzona na po­
grzebie Anny Dębów skiéy r. 1635. — Memory ał 
śmiertelności na pogrzebie szłach. Szymona Engel- 
'brechta r. 1635. — Tryumf po szczęśliwcy Wi- 
' który i, która Władysław ID. nad Schechinem He- 
tmanem Mosk. pod Smoleńskiem odniósł, w To- 

■F runiu r. 1635. — Lekarstivo duszne prgy obcho- 
& dzie pogrzebowym Jakóba Gibla Burmistrza Wi­

edeńskiego, w Królewcu roku 1638. — Roziaśńienie 
[ sprawiedliwy eh w żywocie wiecznym na pogrz. P.

Embden r. 1638. — Medyk Chrześciaiiski na po­
grzeb P. Artomiusza Medyka r. 1638. — Troiaki 
stan żywota ludzkiego na pogrzeb Zofi Maiero- 
wnéy, w Królewcu r. 1638.
dum, na

; go r. 1628.
ÉngelbrechtQwnéy kupca Wileńsk. córki, w Lubczu 
r. 1633. — Korona na szczęśliiua koronacyę Wła- 

'dysława IW. Króla Pol. w Lubczu r. 1633. We­
sele wieczne, w Lubczu r. 1646. ■— Wiryclarz du­
szny', w Lubczu r. 1648. — Postylli Chrześciaii- 
skićy część I., w Lubczu r. 1652. Śmierć drugićy 
części wydać niedozwoliła. — Wykład Passyi we­
dług 4 Erwanielistów it. d.

Schütz Kasper, rodem z Eisleben, Sekretarz mia­
sta Gdańska, poźnićy Rayca, i zasłużony w urzędowa- 
niach, poselstwach i pismach tegoż miasta obywatel. 
Pisał historyę Pruską: Historiae Pruthenicae libri 
N. zebrał dzieie Prus od początku zakonu Teutoń- 
skiego do r. 1525 dodał herby mistrzów krzyżackich 
j drukiem ogłosił r. 1592. Powtórnie r. 1599 z dal­
szym ciągiem Dawida Chytrcusza toż dzieło w Eis- 
Ićbcn i Lipsku wyszło. — Braun poczytnie to dzie­
ło, co do historyi Pruśkićy za iedno z lepszych.

S e d z i w o y Michał, po łac. Sendivogius, i pod 
tćm imeniem zagranicą iest znany. Rodem był z 
Sądcza miasta w Krakowskićm, synem nieślubnym 
Jakóba Sędzimierza szlachcica Polskiego, dla tego i
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Sędzimierzem sie tez, nazywał. Wziął życic r. 1566, 
a od Bakałarza Akademika w temże mieście pierwsze 
nauk początki; wyższych zaś umieiętnoęci w Akade­
mii Krakowslńćy. Postęp w nich wielki, i zdatność 

s niepospolita, którą okazywał, skłoniła opiekuna, iż 
go do Akademii Niemieckich wyprawił, w których z 
usilnością rzadką przykładał się do nauk, ho znał, 
iż od tych los iego przyszły zależał. Taki zaś smak 
do Chemii powziął, iż tóy nauce szczególnióy się po­
świecił. Nauka ta w ówczas i za granicą, i na Dwo­
rze ° Zygmunta III., który wraz z Mikołaiem Wol­
skim Marszałkiem W. It. często w zamknięciu che- 
inicznemi doświadczeniami lubił się bawić, bardzo 
popłacała. Tćm więcćy Sędziwoia chęć się zapaliła, 
do czynienia w nićy nowych odkryciów, do wyna­
lezienia proźno tyle wieków szukanego filozofów Ka­
mienia Lapis philo  sophorum. Nareszcie bądź sam 
zwiedziony, bądź innych zwodzący, wynalezienie one- 
go ogłosił. Wieść tak dziwnego wynalazku wszy­
stkich umysły zaięła. Król Polski sam go doświad­
czać przedsięwziął. Przywołany na dwór Królewski 
Sędziwóy, niemało na proźno przetopiwszy złota, 
cieszył zawsze Zygmunta nadzieia pomyślnego skutku. 
Lubo zaś nić niedokazal, wieść iednak za granicą cu­
da doświadczeń iego rozniosła. Wiciu z Xiążąt Nie­
mieckich ściągnąć do siebie Sędziwoia żądali. Xiążg 
Wirtemberski poosił Króla Polskiego, aby mu sła­
wnego chemika widzieć pozwolił, obiecuiąc go wspa­
niale nagrodzić. Nięodmówił Zygmunt, Sędziwóy do 
Niemiec wyiechał, podróż iego głośną była. Zaiez- 
dza mu drogę Baron ieden niemiecki chciwy bogactw, 
mocą w dóm go swóy /porywa, do wyiawienia taie- 
mnicy przynagla, i dla tego więzi. Musiał zaspo­
koić Niemca ciekawość, który równie iako i Xiazç 
Wirtemberski .ucieszyli się bałamutnćy nauki zwie­
rzeniem. Mi*ł tyle rozumu Sędziwóy, iż nigdzie 
długo bawić nicchciał. Tulaiąc się po różnych kra- 
iach, i siebie podobno i drugich łudził. Nakoniec 
przeciągnione Łdo lat 80 życie w Slązku w miaste­

czku Graworn, czyli, w Itrawarzu Polskim, roku 
1646 zakończył. Niemogę się wstrzymać, abym tu 
nicprzy wiódł trafnćy uczonego Bętkowskiego uwagi: 
szczęściem, iż te bałamuctwa iuż niepopłacaią w wie­
ku naszym, ale czyi iż z innych naszych bałamuctw 
śmiać się potomni nie będą? Można śmiało odpo­
wiedzieć, że będą. Dzieło, którćm sie szczególnióy 
w Europie wsławił Sędziwóy, iest: Cosmopolitani 
novum Lumen Chymicum , e naturae Joute et manua- 
li experientia depromptum, et in 12. tractatus di-' 
visum. Prague 1604. Książka ta w krótkim, czasie 
dwanaście razy w Polscze przebitą była, na ięzyk 
Francuzki, Angielski, niemiecki i Włoski przełożoną, 
po kilkakrotnie w różnych kraiach, w Anglii sześć 
razy, wydaną została. I w tym wieku dzieło to ma z 
niektórych względów swą cenę.

Sepelius lub Sap alius, podobno właściwie Sa- 
palski\ był rodem z ziemi Przemyślskićy, z miaste­
czka Mościska, Mistrz uauki lekarskiej i teologii, 

1 Nauczyciel fizyki w Akademii Zamoyskióy, potem Ka­
nonik Krakowski, Sekretarz i Lekarz Królewski. Na­
grobek iego w Krakowie to zawiera, iż w oyczy- 
slćin miasteczku Mościskach na cześć Bogarodzicy 
kapłana i kościół śrebrćm i sprzętem opatrzył, a dla 
ubogich uczniów przy Akademii Rrakowskićy wspar­
cie' zapisał. Naluelski go zowie wszystkich uczonych 
Akademików clilubą i zaszczytem, a Possel światłem 
wielkióm ziemi Ruskićy. J Żył do r. 1648.

Si ci ński Krzysztof, Marszalek Upitski, waleczny 
Pułkownik w woysku Litewskićm, który w woynie 
lnllantskićy w kilku utarczkach z wielką odwagą się 
sprawił, r. 1612 od pioruna zabity został.

S i e c i n s k i S t a n i s ł a w z Siecina, Biskup Przemyśl- 
ski herbu Rogala ; z nauki powziętćy w kraiu wła­
snym i w obcych, tudzież z wybornych przymio­
tów duszy i ciała zalecony Królowi, gdy z Rzymu 
powrócił, Kanonię Krakowską otrzymał. W krotce 
po Pstrokońskim Zygmunt r. 1609 Biskupem Prze- 
myślskim go uczynił. Odtąd oddał się gorliwie obo- 
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wiązkom swoim, Jezuitów do Przemyśla wprowadził, 
młodzież do nauk zachęcał i wspierał, drukarnie u- 
padłą podzwignął, księgozbiór opatrzył. Umarł ro­
ku 1619.

Siekierzyński Jan, po łac. Securinius, zacnego 
rodu, ieden z nayźarliwszych Aryanów Rakowskich^ 
ich nauki wierny zwolennik, z pierwszych był w Pol- 
scze, którzy do Fausta Socyna nauki przylgnęli ; tak 
mocno ońeż rozkrzewiał, iż miała go rzesza aryań- 
sl<a za podporę kościoła swego. I w szermierstwie 
teologicznóm niebył pośledni, stawaiąc do walki prze­
ciw Jezuitom w Lubelskióy rozprawie.

Sielawa Anastazy, z Bazyliana Metropolita Archi- 
episkop Riiowski, Halicki i Archimandryta Pieczarski* 
Pamiatka pracy iego nas doszła w wydanych pismach. 
Zyiuot błog. Jozafata Kunczewicza Męczennika, i*. 
1625. — Odpis na skrypt uszczypliwy cerkwi od- 
stepnéy zakonników, w Wilnie r. 1622. W nim 
mówi Sielawa: » Złóy wiary dowodem iest, że któ­
rych pokonać niemozecie, tych szarpiecie i czerni­
cie. « Zacóz z oboićy strony tak pięknóy prawdy 
na uwadze uiemiano ? Dostoyności Sielawy, iako Ar- 
chiepiskopa Kiiowskiego i Episkopa Potockiego, były 
prawie hcż władzy, i małego Znaczenia. Przeważa­
ła wszędzie mocą i liczbą Ruś odstępna, a Sielawa 
chroniąc się niebezpieczeństwa, mieszkał na Podla­
siu w Tykocinie, i umarł 1655.

Sic me k Kasper, Akademik Krakowski, matematy­
ki, i filozofii, nauczyciel, biegły wprawie i greckim 
iązyku ; dla cnoty i nauki bardzo poważany, trudnił 
sie domowćm wychowaniem StanisŁ Tarnowskiego. 
Oddany nauczycielskiemu obowiązkowi,/ w nim życia 
dokonał r. 1632. Wydane drukiem przezeń pisma 
sa: Civ is bonus. Crac. 1652. —• Lacoon, seu de 
Ideipublicae recte instituendae arcanisi diaLogus. 
1635. z przypisem do Tarnowskiego* Dzieła oba 
pełne rozsądnych myśli o dobrem wychowaniu czło­
wieka i obywatela; o wielkich korzyściach wolnego 

» rządu, iak go cenić, bronić i używać należy. Mo­

Wa łac. witaiąc Andrz. Lipskiego Biskupa Krakowskie­
go r. 1617. Cynerski Akademik Krak, śmierć Siem- 
ka wierszem łac. śpiewał, i ważne zasługi iego w 
Akademii wystawił. Starowołski przywodzi nagrobek 
przez Siemka Gnatowśkiemu napisany.

Sieniawski Prokop, z Granowa, Marszalek W. K. 
Prokopiego Chorążego Halickiego syn, człowiek by­
strego dowcipu i cnoty surowćy, szacowany powsze­
chnie* Umysł swóy w naukach za granicą w Wit- 
tcmbergU i Lipsku uksżtałcił, stosownie do wyzna­
nia, ialde Z oyca powziął* Zwiedził Niemcy, Szway- 
cary, Włochy i Niderland, i z plonem wiadomości, 
a szczcgólnićy co do sztuki rycërskiéy, do kraiu wrócił. 
Od dworzanina na dworze Zygmunta Augusta kiero­
wać się zaczął. Pan dóbr w pograniczu, miał czę­
sto sposobność i potrzebę ucierać sie, z Tatary. Miał 
Zawsze w pogotowiu zbroyny pułk kopiyników i Ko­
zaków4, z którym w porę tę zwłaszcza, gdy Tatarzy 
Zwykli byli puszczać swe do Polski zagony, iak na 
łowy dzikiego zwierza, Wyicżdzał. Często się za ni­
mi uganiał aż do ordy, częsta łupy im wydarł, za­
wsze spłoszył i odpędził* Był Marszalkiem nadwor­
nym kor. gdy wszedł w śluby małżeńskie z Elżbietą 
Gostdmsltą Woicwodzanką Rawską wychowaną przy 
Dworze Anny Królowey żony Stefana. Bogoboyna 
małżonka odwieść od błędów nowowierczÿch męża 
starała się, i za pomocą X* Kaspra Nahaius Jezuity 
od nich go odwiodła. Stefan Itról miał w Sienia- 
Wskim dzielnego wypraw woieńnych towarzysza, Zy­
gmunt HI* gorliwą swych stronników pojporę, lubo 
dla Arcy-Xiąząt Rakusldoli przeciągnąć go chciano* 
Otrzymawszy laskę W. 11. nicmiał iuż zdrowia, by 
mógł dostoyności swóy spraw’ow7ać obowiązki* Był 
Zaś siły na podziw wielkióy, tak, że icdnćm cięciem 
pałasza wołu na pół przecinał, karetę poszostną z 
góry [rozpędzoną, uiąwszy iedną ręką za koło, za­
trzymał* Co nieraz dokazując w oczach Króla, zer- 
wał się, i osłabieniem koniec życia przyspieszył r. 
1596» Ciało złożone u Dominikanów we. Lwowie* 
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Zostawił z Gostomskióy syna Hieronima, i trzy cór­
ki: Zofię, Annę i Elżbietę. Świątobliwą żona, któ- 
rćy żywot Szusliga Jezuita opisał i w druk podał, 
po śmierci męża, dom swóy w klasztor prawie za­
konny przemieniła, córki swe w sposobie życia zakon­
nego wychowała, i wszystkie trzy zakonnicami, zo­
stały.

Sieniawski Adam Hieronim, Podczaszy kor. 
wypraw woiennych Jana Zamoyskiego Hetmana to­
warzysz, trudów i chwały wspólnik; pochopny z 
młodości do. dzieł rycerskich wiele- dał przeciw po- 
hańcom, w Wołoszech zwłaszcza, męztwa swego do­
wodów. Gdy od Zygmunta III. mianowany Podcza­
szym kor. miał wykonywać urzędu nadwornego przy­
sięgę. » Nietrzeba, rzekł Król, wiadoma mi dobrze 
wierność Sieniàwskich ku Królom swoim. « Obrany 
r. 1606 Marszałkiem koła rycerskiego na zicździe w 
Wiślicy, uśmierzyć wzburzono umysły starał sie, a 
przynaymnićy ie w granicach przyzwoitości utrzymał. 
Był gorliwym obywatelem, dobrym katolikiem i wa­
lecznym rycerzem. Wspaniałość domu iego i dworu 
z Królewska równano. Nigdy mnićy do stołu iego 
zastawionego naczyniem złotem i śrćbrnćm niesiada- 
ło,. iak osób kilkadziesiąt.’ Im więcóy miał gości, 
tćm weselszy i ochotnióyszy się okazywał, i zawsze 
się więcóy spodziewał. Baz siedzącemu u stołu z 
gośćmi w Brzeżanach r. 1610, dano wiadomość, że 
Wołochy przebywszy Dniestr, wpadli na Podole, i 
złączeni z Tatarami o mil kilka tabor swóy położyli. 
Nie czeka końca obiadu Sieniawski, siada na koń 
z swym dworem i z swą lekką iazdą, przyłączyli się 
sąsiady, ze brał ochotników samych cztery chorą­
gwie , z temi na 8000 Wołochów uderza, ściele 
trupem opieraiących sie, uciekaiących ściga, zdoby­
cze zabiera. Dnia trzebiego do Brzeżan powraca, 
lecz dni kilka ieszcze wyszło, niżeli ieńców, namio­
ty, łupy, bydło, konie ściągnąć i sprowadzić zdoła­
no. Wszystko w podział ochotnemu rycerstwu od­
dał, i wszystkich wspaniale uraczył. W tym czasie 

z piękną pochwalą wziął od Króla Jaworowskie 
Starostwo. Z Katarzyny małżonki, córki Jana Ko­
stki Woiewody Sandoinirskiego, (z którą wesele od­
byte r. 1594 z tak ludnym i bogatym przepychem by­
ło , iż opisuiący Possel więcóy, iak Królewsltićin go 
nazwał,) miał 3 synów: Mikołaia, Alexandra, i Pro­
kopa. Umarł r. 1616.

Sieniawski Mikolay, Krayczy, a polem Podcza­
szy hor. na woynie Chocimskióy z bracią mężnie sie 
popisywał, i w poźnióyszych z Tatarami utarczkach 
gromił ich walecznie. Ten miasto dziedziczne Brze- 
żany zamkiem umocnił. Zszedł r. 1636 godzien był 
żałobnóy pochwały od Jakóba Sobieskiego.

pienia w ski Prokop, Chorąży kor. był to trzeci 
syn Adama, żadnóy woicnnćy wyprawy nieuchybił , 
przeto gdy dla wytchnięcia z trudów obozowych do 
domu wracał, iak gość był witany, i sam się go­
ściem nazywał. W poltoiu nawet lud swóy do woy­
ny ćwiczył. On u Chocimia pułkami Sieniàwskich, 
które innych celowały, dla tego, że dobrze okryte i 
ćwiczone były, dowodził. Roku 1626 życie skończył. 

Si en i ński Jan z Sienna, Woiewoda Podolski, z ma­
tki Zofii z Pahiowa, oyca Jana Kasztelana Halickie­
go , ieden z pięciu synów i ośmiu córek żyiących. 
Skoro nauki w Akademiach obcych zakończył, zaraz 
się usługom obywatelskim oddał. Lubił bydź czyn­
nym, żadnego ziazdu, żadnego prawie seylnu nico- 
puścił. ' Stany go same na Kasztelanię Sandomierską 
z pochwalą iego zasług Królowi Stefanowi polecały, 
lecz ićy niedosthł. Posyłany od Króla do Porty z 
oświadczeniem przyiaźni, do załatwienia sporów gra­
nicznych, do poborów, wszędzie iak dobry obywa­
tel sie sprawił. Z Kasztelanii Zarnowskióy na Lwo­
wską, z tćy na Podolskie Woiewodztwo postąpi^. 
Był to żarliwy aryanizmu obrońca, i wielldćy u lu­
dzi tegoż wyznania powagi. Faust Socym pisząc do 
aryanów Rakowskich r. 1662 winszował im opieki 
Sienińsiiicgo, ldóra ich od pocisków nieprzyjaciół za­
słaniała. On był założycielem miasteczka Rakowa w
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Sandomierskiem, któremu, iak pisze Sarnicki stad 
dał nazwę, iż żony iego Gnoinskiey Jadwigi rodu 
herb Rak się nazywał. Ta mu spłodziła 3 synów: 
Jana, Jakóba i Krzysztofa. Wszystkich trzech Itrói 
Stefan swym nakładem do Węgier na nauki dawał i 
wychowywał wraz z synowcem swoim Andrzeiem. 
Gdy Rzplta uznała potrzebę zwiedzenia, zmierzenia 
i opisania ziem Podolskich, Król do wykonania tćy 
roboty Jana Pienińskiego nayzdatnióyszym uznał, i 
iemu z przydanymi komissarzami pracę tę poruczył. 
Sieninski uczonego Sarnickiego, dobrawszy mierni­
ków, w pomoc wezwał, i w dziesięć lat zrobione 
opisanie, ile bydź wtedy mogło dokładne, Królowi 
złożył, m 1585, W

Sieninski J a k ó b , syn Woiewody, z początku ró­
wnic iak oyciec był Kalwinistą, ale r. 1000 po roz­
prawie mianóy z Aryanami za przykładem oyca do 
nich przeszedł, gdy poselstwo w Xieztwie Siedmio-, 
grodzkiem sprawował; szkoły w Rakowie założył, 
ktoię tak kwitnęly, iz w nich po tysiąc uczniów li­
czono, wsławione przez mistrzów uczonych, i dzieła 
ich piśmienne, które tu drukiem na świat-wychodzi­
ły. Szczycił się przeto Rąków Aten Sarmackich na­
zwiskiem. Dożył ich zniesienia 701etni Sieniński 
schodząc roku 1038. Dziedzictwo Rakowa po iego 
śmierci obięłą Krzysztofa Wiszowalego małżonka wnu­
ka Siemińskiego, lecz owdowiawszy została katoliczką, 
ślady nawet aryanizmu w Rakowie zatarła. Książkę 
Smalcyusza : O bóstwie J Chrystusa, wyszła" po 
niemiecku r. 1593 przełożył po łacinie Jabób Sieniń­
sld, i Zygmuntowi III. r. 1008 przypisał. Miał 2 
żony; pierwsza była Anna z Bielskich, zmarła roku 
1018, diuga Dorota z Chrząstowskich tegoż r. zaślu­
biona. Niesiecki pisze, ze przed zgonem do wiary 
katolickióy nawrócił się. Syn iego Zbigniew umarł 
wcześnie r. 1051, drugi Kazimierz ucząc się w Au- 
slryi, nielylko katolikiem, ale i Xiedzem Jezuitą zo­
stał za życia oyca swego, naywięcćy się do zniszczę. 

nia aryanizmu w Rakowie przyłożył, i w domu Jo- 
znickim pobożnie życie zakończył r. 1000.

Sierakowski Jan, herbu ogończyk, Woiewoda Łę­
czycki; za h Królów z chwalebną gorliwością oyczy- 
źnie radą i ręką służył. Różne urzędowania spra­
wował. Dwakroć izby poselskićy był Marszałkiem, 
wolności szlacheckich wielki obrońca, mianowany 
Woiewodą Łęczyckim 20 lat w Senacie zasiadał, do 
poźnćy starości dożył r. 1559.

Sierpski Albert, po łacinie pisał się Serpcius, 
uczony Akademik Krakowski; świattu iego czyni za­
letę rozprawa wydana po łac. w Krakowie: De cau- 
.sis maloruni praesentis saeculi et eorundem remc- 

^liis, 1592. W wierszach także ulotnych pamięć imie­
nia swego zostawił.

Sigonius Daniel z Lelowa, znany iest z przekła­
du kazania Stanisława Sokołowskiego, który wydal z 
napisem: Jego miłości X. Stanisława Sokołowskiego 
o czci i chwale P. Chrystusa w nayśw. Sakramencie, 
naprzeciw dzisióyszego wieku błędom pocieszne ka­
zanie w Krakowie r. 1590. Był Mistrzem teologu , 
Kanonikiem Krak, i Nauczycielem w Akademii, zmarł 
r. 1638 uczczony wierszem pochwalnym przez lo- 
masza Canevesi, starszego szkól P. M. w Kral;.

S i m o n i u s, lub S i m o n i s Si m o n , Lekarz, r ilo- 
zof, bezbożny nowowierca , wielu ksiąg lisaiz, 
Włoch rodem z miasta Luki, lecz dla wyznania Kal­
wińskiego oyczyznć*. opuścić był przymuszony. Przy­
jęty- dobrze w Genewie, był tam publicznym filozo­
fii nauczycielem, i wydał obiaśnienia swe. na księgi 
Arystotelesa: De sensu et sensili, r. 1566. Potem 
uczył lekarsldćy nauki w Akademii Heidelbergskićy, 
i kilka dzieł napisanych w przedmiotach nauki swo- 
ićy : o gorączkach, o sposobie leczenia chorób zara­
źliwych r. 1575 — 1580 w ‘druk podał; na takie-? 
goż nauczyciela do Lipska się przeniósł, tu z Ilarpan- 
taryuszem i Schegliiuszem uczoną wiódł woynę. Prócz 
wielu pisemek ulotnych Simoniusz biedy nieprzyia- 
ciela swego zebrał i wystawił w książce : Antischęg- 
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kiiis, Szęgkiusz zaś książkę przeciw zapaśnikowi 
swemu nazwał Anti - Simonins, kłótnie te zrobiły 
go głośnym; Maxymilian U. Cesarz na lekarza do 
Dworu swego Simoniego wezwał, i w krotce dla 
zley wiary i ducha niezgody oddalił. Znał go Buk- 
cella pierwszy Chirurg Stefana Batorego, i iako czło­
wieka tegoż rodu i wiary, na lekarza Królowi pole­
cił. Zostawał W.tóy służbie lat 4, i w ostatnióy 
chorobie Itro a, na ktpra zapad! był w Grodnie r. 
1Ó80 sam leden o mm miał staranie, gdyż Bukcella 
za dozwoleniem Itróla do dóbr był swoich odiecliał. 
I lubo przed śmiercią Królewską na dni trzy był za- 
wojany, niz niebyło ratunku. Simonius uparł sie, 
iz Kroi potrzebował ogrzewaiących lekarstw, iż cltu- 
roba iego była gwałtowna dychawica, Asthm& 
Bukcella utrzymywał, Że to był właściwie kaduk, 

■Bpilepsia. Pierwszy więc dawał Królowi napoio 
gorące, iako to polewki przyprawne pietruszka, goź­
dzikami, szafranem, rozmarynem i szałwia, płytom 
staie wino Węgierskie pić mu pozwalał. Drugi ga­
rn e leki-, zgodził się jednak na krwi upuszczenie, 
gdy iuż bardzo złe było, bo wprzód był przeciwnym 
Simonius z przyczyny blizkiego nowiu*księżyca, iako 
i na powtórzenie przeczyszczenia Żoladka", do czego 
napoy przyprawiły z rzeczy rozwalniaiacych i cie- 
mierzyey czarnóy był użyty. Król mimo zdrowia 
mocnego, niechoruiąc prawie, winą złych leków zgu­
biony został. Simonius codzienay Lekarz Królewski, 
który się i taynym Króla Lekarzem intimus Regius 
mcdicus, pisał, powszechnie był winiony, że zgubił 
itrokr podług lednych starem winem, podług in­
nych (iak to Hunniadyn w wierszu na śmierć Ste- 
ana wyraża) niepolrzcbnćm krwi upuszczeniem. La- 
a y îozne wic.yj o śmierci Itróla, mówiono nawet 

ze był otrutym. Xiążę Badziwił Marszałek W. X.
aby zaspokoić niepewność publiczności, Simonie- 

inu opisame ostatnióy choroby Króla w druk podać 
aaza ; uczynił to, ale iż w nióm dotknął Bukcelli 
obrażony ten broniąc swćy sławy, na Simoniusza 

winę całą zwalił, że ón Króla o śmierć przyprawił. 
Tegoż zarzutu dowodził mu Węgrzyn Sekretarz Król. 
Jerzy Chiakor, czyli także pod tern im Bukcella. 
Usprawiedliwiał sic w kilku pismach, iako to: Re- 
spousum de obita Stephani Regis Pol. w Ołomuń­
cu r. '1589. — I znowu tamże: Scopae, quibiis ver- 
ritur confutatio. Ale plamy nań rzuconóy nic znieść 
iiiezdołało. Wyniósł się więc z Polski, tułał się w 
Niderlandach, i opuszczony około r. 1600 umarł.— 
Rozprawa iego lekarska o zgniliźnie: Re p utrę dine , 
wyszła w Krakowie r. 1584. Książka zaś: Simonius 
siipplex. Crac. '1585, obcym, nie iego iest płodem, 
bo go haniebnie czerni. Okrzyczany był nie bez 
.przyczyny Simonius iak naybezbożnieyszy Aryanin, 
owszem Ateusz. Zuchwałość, z którą się raz w spo­
rze publicznym odezwał, że ma tak mocne przeciw 
wierze katolickićy zarzuty, iż sam S. Paweł odpo- 
więdziećby nie umiał, oburzyła nań duchownych i 
Teologów. NayzawziętsZym był iego w nauce lekar- 
sltićy zapaśnikiem: Bukcella, a w przedmiocie teo­
logicznym Squarcla- łupi, obydwa Włochy i Socy­
nianie. Ostatni wydał nań uszczypliwe pismo: ó'z- 
monis Simonii Summa retigio. Cracoviae '1580. Do­
wodzi w niem, że Simonius nicmiał wcale żadnóy 
religii. Dzieło wytępione i przeto bardzo rzadkie. 
Zdaie się, iż ta książka powtórnie była wybitą z 
tym napisem: Simonii Lucensis, primo Romani, 
tum CaLviniani, dein Luterani, denuo Romani, 
semper autem Athaei, summa religio. Authore -D. 
AI. S. P. Cracoviac typis Alexii Rodeeii 1588 
kto. Te głoski tłómaczą Dr. Marcel Stpiarcialupus 
Plumbinczyk. Szkaradne zdanie które mu przy* 
znaie, to wyraża: Przy rzeczy wierze, Niebo, zie^ 
mię, i kształt nieba. Niebo iako oyca, ziemię 
iako matkę i żywicielkę i kształt nieba wszystka 
poymuiaćy i- czuiacy. Jedz, piy, baw się. Bóg 
iest tylko wymysłem. Zapewne Skwarcialup przez, 
zemstę wydal pod imieniem Symona, to pismo, aby g<i 
w ochydę podał. Dla tego rozumiem, że rok 1588 
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znaczy drugie wybicie, bo odpowiedź byłaby ie po­
przedziła.' Odpowiedział zaś mu Simon pismem: Si- 
mortis Simonis comment ar iola ad aliquot scripta Ca-' 
milli Marcelli Squarcialupi. Vilnae 1584. Pisma 
lekarskie, pisze Vogt, niewiele są warte, bo Simo- 
niusz był gadatliwy, ale nie tęgi Lekarz. Wiersze zaś 
iego ma za złote i mogące sie równać z starożytne- 
mi wzorami; te razem zebrane wyszły w Leydzie r. 
1019. Bardzo bezbożne dzieło: De principiis fal- 
sis et idololatricis religionis pontijięiae. Lcydae, 
1651 iest następuiącego Simonis roboty, łubo.iemu 
przypisywane. Vôgt do dzieł s iego liczy : Poemata 
aurea cum antiquitate comparata. Leydae 1019. 
Piotr pay le, który i żywot i dzieła iego niektóre 
opisał, zdaic się, jżniemusiał ie czytać, gdy nie- 
wiedział, że był nadwornym Ilróla Stefana Batorego 
Lekarzem, ob. Buccella,

Simonis Teodor, rodem z Xiezlwa Holsztyńskie­
go. Był zakonnikiem Norbertanem, a porzuciwszy 
zakon i religię katolicką, tułał się po różnych kra­
jach, spodziewaiąc sie los zrobić między różnowier- 
caini. Ale mu sie niedarzylo. W Niderlandach przy­
znał sie do Janseniusza nauki, dla otrzymania iał— 
niużny, którąby mógł długi w gospodzie opłacić. W 
Sląslm został Lutcranem, lecz tćm losu niepoprawił ; 
udał się więc do Morawii, a z nićy do Polski, gdzie 
gdy na Aryanina się przerobił, w Itisielinic na Wo­
łyniu włości dziedżicznćy Czapliców Pastorem zboru 
został, i naukę Socynianów rozszerzał, Ililkakroć 
wyklinany w kościołach, osadzony w więzieniu, spo- 
koynyjn bydź niemógł. Wygnany więc nakoniec, u- 
mrzęć miał około r. 1038. Książkę: De principiis 
Jalsis wydaną w Leydzie, r. 1631 ieinu niektórzy 
przyznaią, Jego iest dziełem książka: De Statu et 
religione propria Papatus przeciw Janseniuszowi ; 
wyszła w Leydzie roku 1638. Niedoskonale pisze o 
nim Sandius, więcćy i lcpićy ma Baylę, który książ­
kę iego: </e principiisJalsis et idololatricis religio­
nis pontijiciae, rozbiera dokładnie.

Simplicyan Paweł, Kapłan pobożny w Ilrąkowie, 
panien zakonnych spowiednik. A że w tym wieku 
i pobożni składali rymy, pisał ie i oyciec Simpli­
cyan. Przeniósł sie potem do Mazowsza i mieszkał 
W Pułtusku. Jego są: O dobxéy i szczęśliwcy śmier­
ci’, i rymami innych razem wydane w Krakowie r. 
lOOg. __ Srzodki zbawienne do życia pobożnego, i
wierszo rożfiicy życia światowego, w Wilnie roku 
10^5, .— Manette duchowne, albo porządek życia 
Chrzcściańskicgo, w Krakowie r. 1691. Teń tylko 
mógłby w tych wierszach smakować, ktoby ie czy­
tał tym duchem, iakim ie pisał Simplicyan,

Sit ans ki Franciszek, czyli z Sitańca, Bernar­
dyn, który swe ramoty rymopiskie, naywięcćy do­
syć niezgrabne, iakie w wolnych chwilach, źle lub 
dobrze uklecić mu sią po łacinie udało, zebrawszy 
w iedna ksiażlte, wydał w Zamościu : Carminum li­
br i IV 1626." Z przypisem do Naruszewicza Pod­
skarbiego Lit. Musiał przemowę poźnićy napisać po 
wytłoczeniu dzieła, bo w nićy tego żałuie. Lepićy, 
gdyby mu pierwćy ta myśl przyszła,

Sisinius, ob Żyzno wic z.
Skarga Piotr Po woski, Jezuita. Z oyca Micha­
ła, z matki Anny Swiętkowskićy r. 15?6 w Mazo­
wszu w miasteczku Grodziec zrodzony. (Uczony O- 
siński nazwał ie Grodek Mazowiecki, Rostowski Gro­
dzic, i tak iest, właściwie zwane miasteczko w zie­
mi Czerskićy, główne niegdyś swego powiatu.) W 
domu wziąwszy początkowe wychowanie} dla wyż­
szych nauk po śmierci rodziców do Krakowa się u- 
dał, gdzie po dwóch leciech nauki, w roku lbtyin 
życia -W poczet Akademików przyloty został, i do rzą­
dzenia szkołą w Warszawie był wysłany. Poznał go 
i ocenił Andrzćy Tęczyńśki Karzlelan Krakowski, 

„ gdy yyyprawiaiąc syna swego Jana do V» iednia na 
nauki, Skardze dozór iego powierzył- Gcb’ Z Wie" 
dnia wrócił, zachęcony od Tarła Arcybiskupa Lwo­
wskiego do stanu duchownego, od niegoż był wy­
święcony ; a iż niemiał łat do kapłaństwa potrze- 
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bnych, Arcybiskup dlań prawo kościelne rozwolnił. 
W krotce otrzymawszy od Tyczyńskiego probostwo 
w Rohatynie, Kaznodzieią i Kanonik, stolicy Rusi czcr- 
wonćy był mianowany. Właśnie wtedy zgromadze­
nie Jezuitów na kwitnącćy sławy stopień się wznio­
sło. Tćm zachęcony, pobudzony przykładem przyja­
ciela swego Wysockiego Szymona, z nim razem r. 
1568 w podróż do Rzymu sic puszcza, a w 5 mie­
sięcy po przybyciu oba suknię zakonną oblekli. O- 
strego-doświadczenia dwa lata odbywszy, mimo po­
ci dębny cii nadziei, któremi go we Włoszech zatrzy­
mać chciano, miłość oyczyslego kraiu, z którćy się 
iednćy wyzuć niechciał, pociągnęła Skargę, iż do 
Polski powrócił. Tu życie swe opowiadaniu słowa 
Bożego, nawracaniu źlewierców, usłudze bliźnich, i 
pisaniu dzieł użytecznych poświęcił. Lubił zacisze 
zakonne, ale mu go niedozwolił używać rozkaz prze­
łożonych, który go .naprzód -Teologiem nadwornym 
Waleryąna Protasiewicza Bjskupa Wileńskiego od r. 
1572 — 1576 mieć chciał, a potem po wstąpieniu 
na tron Zygmunta III. na Kaznodzieią Królewskiego 
przeznaczył. Trzydzieści i dwa lat w zgromadzeniu 
swćni i u Dworu, trudny urząd Kaznodziei sprawo­
wał. Nauko cnotliwego i Chrześciańskiego życia, 
którą słowy opowiadał, przykładem swoim wskazy­
wał. Niech z wielu ieden przywiodę. Woyciech 
Slepowróński różnowierca, gdy Skarga był w Wil­
nie, napadłszy nań na ulicy, policzek mu wyciął, i 
słowami zelżył. Wytrzyźwiawszy nazaiutrz , gdy -go 
przeprasza, Skarga iak gdyby żadnćy krzywdy nie- 
ponió^ł, wchodzi z nim w rozmowę o potrzebie ży­
cia poprawy, iak nayłagodnićy mu praw ważnych 
naukę przekłada, ale z taką mocą, iż przekonany, 
zawstydzony i nawrócony odszedł wyslępnik. — Gdy­
by niemiał Skarga innych praw do nieśmiertelnćy 
pamięci, samo zaprowadzenie przezeń bractwa miło­
sierdzia r. 158zł i chwalebne ustanowienie zakładu 
pobożnego dla wsparcia biednych: -Zł/on-r pietatis 
ZWhuego, uwiecznić imię iego powinno, — Znękany 

wiekiem, zwątlony pracą na silach, resztę życia, z 
kazalnicy dworskiév w ustronie zakonne przeniósł. 
W sam dzień ' Wieïkonocny, gdy w końcu mianego 
kazania Króla i Dwór żegnał, łzy rzewne ’wszystkim 
wycisnął, a łkania głośne mowy mu ^dokończyć pie- 
dozwolity. Ci nawet, co nienawidzili w nim Jezui­
tę, czcili i kochali w'nim cnotliwego człowieka; co 
niecicrpieli iego nauki, wielbili iego wymowę, sami 
różnowiercy dusz tyranem, Psychotyrannus go zwa­
li- taka to iest powaga cnoty, taka moc wymowy! 
Odtąd Skarga sobie samemu powrócony, daleki od 
zgiełku świata i dworu, zawarły w izdebce zakon- 
nćy, widział spokoynie zbliżaiący się zgon życia, i 
oczekiwał go bez trwogi. Cześć Boską z usługą dla 
bliźnich połączą!, a prace umysłową pracą ręczną 
przerywał. Dawny to iego był zwyczay, mówi Ro- 
stowski, szukać roztargnienia utrudzonemu umysło­
wi pismem, lub czytaniem, w recznćy robocie; 
zwyld. on był .dla współbraci kleić teki, oprawiać 
książki, sporządzać latarniczki, zaprawiać atrament, 
nawet szyć koszule. Przyszła nakoniec chwila roz­
stania się z światem. Tąkfumarł, iak innych umie­
rać uczył. Pełen zasługi i chwały, dożywszy lat 77 
bieg, swóy dokonał roku 16’12. Ciało w kościele S. 
Piotra w Krakowie złozonc, wizerunek na miedzi 
wyryty. W lat przeszło 80 bo r. 1695 nakładem 
Katarzyny z Sobieskich Xieznéy Radziwiłowóy Pod- 
kanclerzynćy i Hetin. Pol. -W. X. L. do trumny cy- 
nowćy zwłoki przeniesione zostały, z tym napisem 
nagrobnym, którego treść po polsku znaczy : » Szczu­
pła z ołowiu skrzynka, zawiera szczątki wielkiego mę­
ża Piotra Skargi Jezuity, który dwór przykładem 
cnót swoich, świat"nauką, księgozbiory piśmienną 
pracą, zgromadzenie swe zakonne chwałą napełnił.» 
Żywot Skargi opisany przez bezimiennego Jezuitę po 
łac. wyszedł r. 1061 przełożony po polsku r. 1601: 
Pisali też o nim Starowolski, Pruszcz, Nicsiecki, Ro- 
stowski i inni. Lecz naypoźnićy i naylcpićy równie 
dokładną wiadomość o żywocie Skargi, iako i roz-
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sądne zdanie o dziełach iego piśmiennych uczony 
Aloyzy Osiński w rozprawie swćy wydanćy r. 1812 
nam podał. Nic do-mićy przydać niemożna. Zaleca 
ią i obszerna nauka i piękna wymowa. Któżby przy­
zwoitszym znawcą i sędzią zasług Skargi nad Osiń­
skiego bydz zdołał? On go ocenić, on godny obraz 
tego męża wystawić i oddać umiał. — Kazania Skar­
gi i inne dzieła pomnićysze wyszły razem zebrane 
we dwóch częściach w Wilnie nakładem Andrzeia * 
Chreptowicza. Zbiór pism oddzielnych 20 książek 
zawiera, a Niesiecki prócz tych, ieszczd innych 25 
liczy, z tych celniéysze są: 1) Ręczne dzicie ko­
ścielne od narodzenia Pana i Boga naszego, iby- 
brane z rocznych dzieióio Baroniusza, w Krakowie 
r. 1605. Wprzód rzecz całą obszernie w ięzyltu ła­
cińskim ułożył, a zachęcony od Karnkowskiego w 
mowę oyczystą ią przeniósł i wydał. Jest to zbiór 
wiadomości, które do utwierdzenia prawey wiary 
Chrystusa posłużyć mogły; bo ten był zamiar pracy 
iego. 2) Żywoty świętych starego i nowego- testa­
mentu na każdy dzień przez cały rok. — Wydanie 
drukiem tćy książki ośm razy za życia Skargi, a po- 
źnióy daleko częścićy powtarzane było. — 3) Kaza­
nia na niedziele i święta całego roku, w Krak. r. 
1505 z przypisem do Zygmunta III. przebite wielo­
krotnie. Jan Pieniążek Woiewoda Sieradzki po lać. 
ie przełożył» i przypisał Pap. Innocentemu XII. r. 
1691 __ 4) Kazania o siedmiu Sakramentach ko­
ścioła S. w Krakowie r. 160(1. — 5) Kazania przy­
godne i inne drobnićysze prace, r. 1601 nieraz prze­
tłaczane. —• 6) Kazania Seymoloe, iako i z ró­
żnych okoliczności miane, ldóre też poiedyńczo -wy­
chodziły. — 7) O iedności kościoła Bożego Krak. r. 
1590, Wydane naprzód było r. 1577 z przypisem 
Konstantemu Xciu Ostrogskiemu, gdzie Skarga prace 
swoie kaznodzićyskie wspominaj i daie poznać, iż 
iiiiał nadzieię nawrócenia lego Xiecia. W przemo­
wie zaś wydania powtórnego r. 1590 mówi, iż pier- 
wsze tak się stało rządkiem, pewnie od odszczepicńców

S k a r. 191

wytępione, iż ie dać w druk powtórnie był przy­
muszony. — 8) Upominanie do Ewanielików i do 
wszystkich niekatolików, w Poznaniu r. 1591. — 
9) Process na konfederacya, naprzód bezimiennie 
wydany, potem pod imien. Skargi z odmianą roku 
1590. _ _ 10) Dyskurs na konfederacya, Kraków r.
1607, __ 11) Żołnierskie nabożeństwo, w Krak. r.
<1008. __-12) Synod Brzeski i iego obrona Krak. r.
1507. _ _ 13) Zawstydzenie Aryanów, Kraków' r.
1608, i znowu tegoż roltu: Wtóre zawstydzenie
Aryanów przeciw Moskorzowskiemu. — 14) Próba 
zakonu Soc. Jezu r. 1607. — 15) Na treny i la­
ment Teofila Ortologa przestroga r. 1610. — 16) 
Messy as z. nowy aryanów według alkoranu Ture­
ckiego. Kraków r. 1612. 17) JTżywa/zń? do pokuty 
obywatclów korony Pol. r. 1610. 18) Wzywa­
nie do iednéy zbawiennéy wiary, w Wilnie r. 1611. 
19) Bractwo miłosierdzia ic Krakowie i założenie 
komory potrzebnych. Krak. r. 1598. — 20) Bra­
ctwo S. Łazarza i powinności onego. — 21) Po­
budki na modlitwy V) godzin, r. 1600. — Pisał 
Skarga i po łacinie. — 22) Pro Sacratissima Eu­
charist ia contra haeresin. ■ Vilnae 1576. — 23) 
Duodecem artes et imposturae Calvinistarum, con­
tra Andfeam Volanum. Vilnae 1582. •—• 24) Sep- 
tem Columnae, c/uibus fundatur Ecclesia Catholica. 
Późnićy ie przełożył i wydał po polsku r. 1582 i t. 
d. Widziemy więc z dzieł tych, iż Skarga naywie- 
ećy w iezyku polskim pisał. Słusznie Osinski przysto­
sował to do Skargi, co niegdyś o Plutarchu powia­
dano, iż gdyby poprzedników’ iego zaginęły prace, 
w nim iednym pozostałyby piękności i wzory mowy 
OycZystćy. Zapytany Skarga, mówi Starowolski, dla 
czego w pismach swych nieużywał raczćy łacińskie­
go ięzyka, w którym talt dobrze był biegły i wpra­
wny, czytaiąc codziennie Cycerona i Oyców Swię- 
tych, iż Sarmackim Chryzologicm był zwany? Język 
łaciński, rzekł, iest stary od wielu wieków inż iest 
zupełnie ukształeony , nasz zaś polski młodszy, 



192 Skro b. 193

ukształcenia potrzebnie. Polak icstem, dla Polaków 
tylko żyię, myślę i pisze. — .Niczyiego chlubnióy- 
Szego ku ocenieniu wartości dzieł Skargi zdania przy­
wieść niemogę nad zdanie prawdziwego w téy mie­
rze znawcy uczonego Woronicza; » Chceszli zostać, 
mówi ón, dobrym kaznodzieja ? czytay Skargę; Filo­
zofem? czytay Skargę; Teologiem? czytay Skargę; 
Dzieiopisem? czytay Skargę; Politykiem? czytay Skar­
gę; Chrześcianinem? czytay Skargę; Skarga prawdzi­
wie, iest wszystkim, dla wszystkich. « — Dodałbym 
ieszcze: Chceszli sie nauuczyć mówić właściwie ię- 
zykiein oyczystym ? czy tay Skargę. —

S k e p s ki Prokop, małoznany Bymopis, iego są 
wiersze łac. Paramedelikom, w Poznaniu r. 1619 
na śmierć Grzymułtowskiego Andrzeia Kasztelana Byd­
goskiego. — Carmen in natale Domini, w Poznaniu 
r. 1618 z przypisem Bostworowskiemu.

Skorecki Stanisław, wydał wiersz poi. któremu 
dał napis : Deklamacye na dzień Wielkonocny dla 
ćwiczenia pacholąt szkolnych, w Krakowie r. 1591. 
Był Plebanem w Brześciu. Z takieini deklamacjami 
chodzili po domach Żaki winszuiąc alleluia wesołego, 
za co kołaczami, plackami, i t. d. ich obdarzano.

S k o r ul ski R a f ał, Jezuita pisał wiersz łac. imie­
niem szkoły Nieświezskiey uczniów na śmierć Chod- 
kiowicza: Lauras immortalis ad cacnotaphium Caro­
li Chodkiewięii h. r.

S kr o b i sz e w s k i J a 1< o h, Kanonik Lwowski. Staro- 
wolski go w Sotni uczonych Polaków mieści, przy- 
znaie mu, że był biegłym prawnikiem i dobrym 
mówcą, i że mowy iego iako i wiersze w greckim 
i łacińskim ięzyku czytał. Był nauczycielem i 
członkiem Akademii Krakowskióy, stamtąd się prze­
niósł do Zamoyskiéy, nakoniec do Lwowa. Pisał po­
chwały i żywoty Arcybiskupów Lwowskich, gdzie 
wiele wiadomości ważnych znaleść można. Elogia 
ct vitae Archi - Episcoporum Haliciensiuin et Leo- 
policnsitim. Leopoli 1628. Dzjclo byłoby daleko 
użytecznićysze, gdyby był opisali swych pocliwała- 
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mi przysadnemi nieprzepelnił. Prócz wićrszów po­
chwalnych przy życiu każdego Arcybiskupa dopisa­
nych, wydal wiersz żałobny oplaltuiąc śmierć Jana 
Zamoyskiego. Piis manilus magni Joannis de Żarno, 
ście. 1665.

Skrzyński Ignacy, Akademik Krakowski, rodu szla­
checkiego, filozofii Mistrz i Nauczyciel, Pleban w Zie­
leńcach , gorliwy w obowiązkach, iako i w nawra­
caniu źlewiernych Kapłan ; szczególnićy odszczepień- 
ców na łono kościoła Rzymskiego do iedności po­
ciągnąć starał się. W tym zamiarze iego pismo: Ad 

'Ecclesiam Ruthenam Paraenesis authors Igndtio 
Skrzyński. Zył około r. 1620.

Skunfinów Teodor Tyszkiewicz, Kanonik Wi­
leński. Udawszy się dla nauk do Rzymu, wielki w 
nich postęp uczynił, godnością Prałata domowego 
od Papieża zaszczycony, wrócił do Litwy. W Dye- 
cezyi Wileńskiey urząd Suffragana na Rusi białćy 
sprawował. Wydał: De jure personarum, cat holi- 
ca explicatio. Bruxellae. 1603. Rzecz ważną u- 
mieiętnie rozbiera i wykłada, i o niedawno wyszłym 
statucie Litew. z pochwałą wspomina. Przypis do 
Jana Pawła Sapiehy.

Skwarek i Jerzy, Pisarz mowy pocliwalnćy dla Mą- 
cieia Łubieńskiego Biskupa Chełmińskiego, w Zamo­
ściu r. 1621.

SI achciński Marcin, chwalony od spółczesnego 
Bartosza Paprockiego, iako wyborny Filozof i Bymo­
pis. Znany tylko ieden płód iego, wiersz łac. na 
przybycie Zygmunta III. r. 1587.

Slachtowicz Walenty Alexander, rodem z 
Jasła, Bymopis, którego są wiersze w druku: Na 
śmierć Ostafieia Tyszkiewicza- Woiewody Brzeskiego, 
roku 1631.

Śląski Szymon, Rynlopis, którego są w druku wier­
szę polskie: Pamiątka Karolowi Chodkiewiczowi i 
cnemu rycerstwu Polskiemu z przyczyny zwycieztwa 
pod Ilircholmen r. 1605. Sławiąc walczących w téy

13
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bitwie rycerzów, poległym pielmy nagrobek wypisał. 
— Dwie Satyr wesołych z kraióiu Litewskich, r. 
1606.

S leski Jan, Rymopis podobny wielu innym, który 
wierszami wydanymi, pod napisem: Liliarz, wynu­
rzył żal swóy i rodziny Paców, z powodu zeyścia 
Piotra Paca Woiewody Trockiego, a to w różnym 
kształcie rymów poi. 1620, dawszy napis wierszom 
od herbu Paców.

Slęszkowski Se hast y an, urodzony w mieście 
Wieluniu w Sieradzkiem, nauczyciel filozofii, i le- 
karskióy nauki w Akademii Braków. Wzięty za na­
dwornego Lekarza*do Rudnickiego Biskupa Warmiń. 
po iego zeyściu przeszedł w służbę Rrólew. Zygmunta 
III. słynął iako Lekarz biegły i mąż uczony. Bieg 
życia przeszło 791etni dokonał r. 1648. Był to nie­
ubłagany nieprzyiaciel żydów, których prreśladował 
w swych pismach. W obwinieniach przeciwko leka- 
rzóm żydom, ma szczególnióy na celu Aarona z Lu­
blina i Jakóba z Bełżyc Izraelitów, od których szczę­
śliwych w doświadczeniu leków, przeszkody dozna­
wał. Zazdrość podobno naywięcćy dała mu pochóp 
pisania o niebezpieczeństwie dla duszy i ciała z po­
wierzania się lekom żydów. Spółczesni znaydowali 
w iego piśmie wytkniętych prawie tych, przeciw 
którym rzecz swą wymierzył. W tym przedmiocie 
pisał: Odkrycie zdrad złośliwych, taiemnych rad, 
praktyk szkodliwych, i t. d. żydowskich, w Bruns- 
bergu r. 1621. — Jasne dowody o doktorach ży­
dowskich, że nietylko duszę, ale i ciało w niebez­
pieczeństwo zginienia wiecznego wdaia, którzy 
żydów, Tatarów i innych niewierriych przeciwko 
zakazaniu kościoła S. powszechnego za lekarzów u- 
żytuaia, albo raczey perswazya, promocya, albo 
iakim kolwick innym sposobem do tego powodem 
sa, aby ich drudzy używali, przez zakcnnika ze­
brane i spisane, a przez Seb, Slęszkowskiego Do­
ktora r. 1623 podane. Powtórnie r. 1649 dowo­
dzi, że Talmud im Chrześcian zabiiać każę, że przez 

nienawiść nas truią, że chcą nas wszystkich wygu­
bić i t. d. — Jeszcze lichsza, a złośliwsza ramota : 
Genealogia żydów , w Brunsb. r. 1622. — Tentas 
Tśpistolarum de fugieńdis medicis, ati/ue Chirur- 
gis Judaeis. Tarsoviae. r. 1630. Przypis do Bara­
nowskiego Jana. Woiewody Sieradzkiego. Inne iego 
pisma są : Opera medica duo ; unum : Praxis Phle- 
botomiae, etc. Alterum : de febribus. Cracoviae 
1616. —* Tétras op er am medicorum de natura ve- 
nenorum, etc. Cracov. 1618-.—Metodyczna nauka, 
o Ustrzeżeniu się i leczeniu morowego powietrza , 
w Kaliszu r. 1623. —• Alexego Pedemontana taie- 
mnice, nietylko kil leczeni it rozmaitych chorób, etc. 
tłómatzenie z łac. r. 1621. — Incomparabilis the­
saurus alèxicotericus. Braunsberg. 1621. —-

Slichting Jonasz, lub Schli.chting z Bukowca, 
Aryanin z Wielkopolski rodem ; bywał Pastorem w 
Rakowie, Lucławicach i innych mieścach. Gdy Da­
niel Klementyn w piśmie wydanćm Antipologia So- 
cynianów szarpnął, w obronie swego wyznaniu Slicli- 
tyng odpowiedział, daiąc naukę o potwarzach r. 1625 
i powtórnie r. 1631. Żarliwie obstawał przy swoićy 
nauce, a r. 1646 dał w druk ićy wyznanie: Con­
fess io Christiana. Stany seymuiące roku 1647 na 
wniesienie duchowieństwa katolickiego uznały książkę 
Za bezbożną, skazały, aby przez Rata publicznie 
spaloną była, a pisarza na bezcześć i wygnanie Z 
kraiu. Przecież to wyznanie wiary znowu po łac. 
i po polsku r. 1646, po łac. tylko r. 1651 po hol-» 
lendersku r. 1652 i tegoż r. po niemiecku wybite 
było. W Ilollandyi także Wybita była iego książka i 
Botae in D. Joannie Vechneri concionem. 1630. — 
Joiiae Schliclitingii Comnlentarius in epistolam ad 
Hcbraeos. Rdcoviae 1634. Utył się iednak ieszcze 
Slichtyng W domach szlachty, zasłoniony ich opieką, 
lecz niemogąc bydź zupełnie bezpiecznym, ‘wyniósł 
się do Ilollandyi, z właszcza wdomu Jakóba Sienień- 
skiego, którego syna Zbigniewa uczącego się w ob­
cych Akademiach był dozorcą! tam napisał obronę
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za swemi współbracia, do Stanów Rzpltćy Hollen- 
derskiey r. 1654. apologia pro veritate ad Hollan- 
diae ordines conscripta ab équité Polono. Chwalą ią 
pisarze obcy, że moc i dowcip z łagodnością połą­
czył, że broniąc błędów swćy nauki, raczćy sie ich 
zapiera, iak odpiera. Duchowni nasi odpowiedzieli 
na nie w kilku pismach, w których bezbożność zdań 
Socynianów wystawili. W Apologii Slichtynga czy­
tamy, iż właśnie, kiedy z Polski uchodzić musiał, 
była w druku w Rakowie: Biblia polska, którćy 
wydanie dokończone bydź niemogło. — Książka ie­
go: De S. S. trinitate, de moralibus V. et N. testa- 
menti, etc. 1639, wiele*narobiła wrzawy, i samych- 
że pokłóciła kacerźów. Należał też Slichtyng do u- 
ldadu ogromnego dzieła w 1J. tomach: Bibliotheca 
f'ratrum Polonorum. 3V lednem piśmie przeciw 

‘ Cichowskiemu, który Aryanów diablowiercami uczy­
nił, Slichtyng dowodzi, iż czczą prawdziwego Boga, 
nie diabła. Kazano się wynosić Socynianom z kra- 
iów Hollandyi, musiał ustąpić i Slichtyng, umarł w 
Monarchii Brandebtirgskićy r. 1661 w Zelichowie, 
żywszy lat 69. Stanisław Lubiehiecki żywot iego 
pisał. — Slichtyng Wolfgang, oyciec Jonasza, pi­
sarzem iest książki w niemieckim ięzyku wydanćy r. 
J5Ç2. __ Odpowiedź wyznawców zboru Śmigiel­
skiego z usprawiedliwieniem ich nauki. — Slich­
tyng Jerzy, tegoż był rodu, i z Bukowca się pisał, 
którego iest wiersz na wiazd Jana Lipskiego Pryma­
sa r. 1638. . .

Sliwski Jakób, Kanonik Przemyślslu. Dzieic So­
boru Polskiego w Piotrkowie opisał i w druk podał 
r. 1628. — Podróż posłów Japońskich, do Pawła 
V. Pap. z włoskiego przełożył r. 1616.— Opis 

■ chwalebnego grobu Jerozolimskiego. — Kazanie na 
pogrzebie Konstantego Adamo. .Xcia Ostrogskiego 
Woiewodzica Wołyń, młodo zmarłego. Jeszcze nie­
byt iak Plebanem tylko w Grodzisku, gdy wydał o- 
bronę Xieży Plebanów uciśnionych podatkiem łano­
wym: Defensio spiritualis Plcbanorum ratione a- 
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grarlarum. Jaroslaviae, r. 1623. —- Scutum Cle- 
ricorum. Jaroslaviae in kto 1625.

Slizień Alexander, Stolnik Ośmiański, zostawił 
rękopism oblężenia i zdobywania Smoleńska, oglądał 
ie Kognowicki w Dziewiątkowicach.

Sławiński Stanisław, ucząc się w Ingolsztadzie 
prawa kościelnego, gdzie młodzież katolicka, udawać 
się-zwylda była, napisał rozprawę: Assertiones dc 
illustribus juris canonici articulis. Ingolstadii, 
1613 wydał, przypisaną Wawrzeńcowi Gembicldemu 
Arcybiskupowi Gniezn.

Słonko wic. z Marcin, podobno nazwa iego rodo­
wita była Słonko Akademik Krakowski, i w nićy 
iezylm Ilebrayskiego nauczyciel, którego Gramatykę 
napisał i wydał w Krakowie r. 1601 ; w przemowie 
do Jakóba Górskiego wyznaie trudność przedsięwzię- 
tćy pracy iedynie dla dobra uczniów swoich. Wsła­
wia zaś naywięcćy Słonkowicza w świecie piśmien­
nym przekład Persyusza wierszów łac. wydany w 
Krak. Aldus Persius Flaccus poeta Rzymski na 
wiersz polski przełożony r. 1651 z przypisem do 
Stanisława Warszyckiego Woiewody Mazowieckiego. 
Minasowicz tak zdanie swoię o tym przekładzie wy­
raził : » Jedyne to tłumaczenie, bo, iako Persyusz
» ze wszystkich poetów łacińskich nayzawilszy, tak 
» Słonkowicz doskonale, gdyż gładkim i wiernym 
» wierszem, go przełożywszy, dowiódł, że Polacy 
» mogą w mocy ięzyka równać się Rzymianom, «

Słupecki Samuel, z domu Grotów, Dziedzic wło­
ści Opole, w Lubelskiem. W Bazylei na naukach 
kacersldmi napoiony błędami z bratem Alexandrem 
do A » loch ze Szwaycar wyiechali, i naprzód w Rzy­
mie otrząsnęli się z zarazy, stąd się przenieśli do 
Padwy, gdzie Samuel taką sobie sławę _z nauki zie- 
dnał, iz Akademicy wszyscy, lubo różnych języków 
i narodów, Rektorem go Akademii Padewskićy zgo­
dnie obrali, i chociaż nieprzytomnemu cześć tę przy­
znaną na ścianie Akademii wyrytą mieć chciełi. Pa­
mięć ta drugiego po Zamoyskim Akademii Padewskićy 
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Rektora Polaka na zawsze w nićy zostanie. » Sła­
wa nauki Słupeckiego, mówi Cichowski, w zdaniu 
wszystkich usprawiedliwiła takowy wybór Akademii, 
który pamięć iego uświetnił. « Paweł Ruszel w książ­
ce: Tryumf S. Jacka, przywodzi iako godny uwiel­
bienia postępek X. Jacka Suskiego Dominikana, że 
nawróciwszy do wiary katoł. Słupeckiego Ziemianina 
Lubelskiego skłonił go swa radą ku temu, iż w do- 
wod szczerego zrzeczenia się błędów, księgozbiór 
swóy, który wiele ksiąg nowowierczych zawierał, i 
kilka tysięcy złotych kosztował, iak pisze, cały bez 
wyiątku spalić dozwolił, Byłli zaś ten, łub inny 
Słupecki ? niewiem. Byli zaś Słupeccy Ilalwińskie- 
go wyznania, utrzymywali zbór swóy w Opolu, An- 
drzćy i Woyciech Węgierscy uczeni ministrowie kal­
wińscy u Barbary Słupeckićy Kasztelanowćy Lubel- 
sb.ieÿ przy zborze Opolskim urząd Kaznodzieiów spra­
wowali.

Słupski Stanisław, pisma iego nicwiclkićy zale­
ty są: Zabawy Orackie, w Krakowie r. 1010. — 
Krotofile luięrszem y. 1018, Miał także tłómaczyć 
niektóre ody Horacyusza. Przytacza ie Łochowski w 
książce ; Emblemata Horatiana rythmis polonicis.

Słupski Way cieli, Archidyakon Włocławski wy­
dał dzieło rcligiyne z napisem: Summary usz pra­
wdy katolickićy, w Krakowie r. 1607. Pisał prze­
ciw niemu Daijiet Mikołaiewski dzieło: Syncrysis^ 
1609,

Słuszka Krzysztof, Woiewoda Inflantslu, po wzią­
łem wychowaniu w kraiu dla wykształcenia się za 
granicę posłany, na Dworze Rudolfa Cesarza lat 12 
zostawał, po czem oddał się usługom oyczyzny, w 
których go śmierć r, 1620 zabrała, Staszka Bogu­
sław był Podskarbim nądw. Lit. różne urzędowania 
W obywatelstwie sprawował, i w rycerskićy sztuce 
się zalecił. Pamięć też swą w wierszu łac. na śluh 
Jana Chodkiewicza z Zofią Pacowną w Wilnie roku 
1056 wydanym zostawił.

Smalcius Walenty, z niemieckiego Schmalz, u- 
rodzony w Turyngii w mieście Gota r. 1572 przy­
był do Polski, iako domowy Nauczyciel, został Re­
ktorem szkoły i Pastorem w Śmiglu w Wielkopol- 
scze, potem Kaznodzieią w Rakowie, Lublinie, i zno­
wu Pastorem w Rakowie, gdzie iako gorliwy roz- 
siewacz i obrońca aryanizmu życie skończył r. 1622. 
Pism wiele W ięzyku łacińskim i polskim zostawił, 
wszystkie teologiczne. Wydał naprzód książkę: O 
bóstwie J. Chrystusa po niemiecku r. 1593 tę Ja­
kób Sieniński Woiewodzic Podoi, po łac. wytłóma- 
czył, i przypisaną Zymuntowi III. wydał r. 1608. 
Wyszła ona poźnićy i po polsku , i po hollendersku. 
Jest to szczera treść Socynianów nauki. Należał 
Smalcius naprzód do układu Katechizmu wytłoczo­
nego w Rakowie r. 1605 z przypisem do Jakóba I. 
Ilróla Angielskiego, wielokrotnie przebitego i przeło­
żonego na różne ięzyki, żadne bowiem prawie wy­
znanie tyle niebyło żarliwe o rozkrzewienie swćy 
nauki , ile byli aryanie. Należał powtóre podług 
Sandyusza do tłómaczenia pisma S. nowego zakonu 
z greckiego na polski w duchu aryanów wyszłego r. 
1606 i 1620 w Rakpwie. Inne iego książki w dru­
ku: Zawstydzenie Jf. Piotra Skargi, albo ani- 
madversye na książkęktóra Skarga zawstydze­
niem Aryanów nazwał, w Rakowie r. 1606. — De- 
fensio Anonymi cujusdam dc Ecc/esia ‘et miss tone 
ministrorum. Racoviae 1612. •— Refątatio thesium 
Graveri de incarnatione filii Dei. Racoviae 1614. 
—- Refutatio libelli Smiglecii, .cui titulus : ver­
bum carofactum est, etc. Racoviae 1014. •—• Refu­
tatio thesium Frantzii de praecipuis religionis 
xtianae capitibus. Racoviae 1614. — Ad Isaacum 
Causabonum paraenesis. Rac. 1614. — Focamina- 
tio centum errorum Smiglecii. 1615. — Re divini- 
talç J. Christi. Racoviae 1608. — Rozbieranie 
stów Pana naszego Jezusa Chrystusa, które sa na­
pisane u Mateusza S. w Rozdzielę 28 w którćm 
zamyka się refutacya kazania, które o tych sio- 
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wach uczynił JT. Skarga, w Ralfowie r. 1607.
Odpowiedź na książkę Jakóba Zaborowskiego, któ- 
rćy dał tytuł; Ogień z woda, vv Ralfowie r. 1619, 
Przypis Romanowi Iloyskiemu Podkomorzemu Wło­
dzimier. — Odpowiedź na dwa paskwilluse. r. 1619. 
Odpowiedź na list Pawła Orzechowskiego. Zdanie 
Skargi o Smalcyuszu to było, że może za swym mi­
strzem Moskorzewskim książki Socyna nosić.

Smieszkowicz Wawrzyniec, Nauczyciel w Aka­
demii Krakowskićy i w tóyże pokilkakrotnie Rektor, 
wsrzód prac dla iey dobra i swćy sławy, umarł roku 
1646, Był Lek&rzem znakomitym, a przez 6zał pra­
wie powszechny’, który’ w tym wieku ludzi piśmien­
nych zaymował, był i Rymopisem. Wiersze przez 
niego wydane na świat są: Elegia in funer.e Scba- 
stiani Siradii 161 z. Opłakuie śmierć Sebastyana z 
Sieradza przyiaciela swego Akademika, filozofa i le­
karza. —- Triumphus S. Theresiae. 1622. Z powo­
du kanonizacyi w tym czasie S. Teresy, kwoli Kar- 
melitelt Krakowskich śpiewał Swiętćy pochwały’. —« 
Gąmilion, dziewosłąb Milkowskiemu r. 1617. —- 
Na śmierć Akademika Jakuba Janidłowskiego, roku 
1630. — Na śmierć swćy Lilii: Lilia, sive Ecloga, 
in qua Daphnis obitiun Lillae suae déplorât 1632. 
-— Wiersze łacińskie do Andrzeia Lipskiego i Marci­
na Szyszkowskiego Biskupów, do Andrzeia Kazimie­
rza i t. d, Pisał także mowę: Declamatio, qui 
suadetur Bohetnis , ut Ferdinandum regein recogna- 
scant, 1619. Zachęcą żarliwie Czechów, aby Fer­
dynanda Cesarza Królem swym uznali; zapomniał, 
że Czesi lepićy mogli wiedzieć, niżeli Poląk, co do­
bru ich oyczyzny przystało. Mowa ta odkrywa nam 
chwalebny zwyczay w Akademii Krak, iż ubiegaiący 
sie o mieśee nauczyciela wymowy założenia Tyli­
ckiego, z podania obwieszczonego przez Rektora Aka­
demii, winni byli napisać i powiedzieć mowę pu­
blicznie, a dopiero za uznaniem Sędziów, mieśee to 
otrzymać mogli. Taką iest niniejszą mowa Smie- 

Śmig.

szkowicza. Biegłym był w naukach greckich, i wier­
szyki nawet w ięzyku tym składał.

Smiglecki Marcin, Jezuita, oyczyc ze Lwowa, 
urodził sie r. 1572, przywiązanie do nauk i pobo­
żność wciągnęły go do zgromadzenia Jezuitów, któ­
rych oblekł suknię w r. 19. życia swego. W Rzy­
mie w naukach Teologicznych sie ćwiczył, w kraiu 
lat 4 filozofii, 10 teologii nauczał, i tych umieię­
tności mistrza stopień w Akademii Wileńskićy otrzy­
mał. Na naukach, pracach zakonnych życie pełne 
przyldadnćy pobożności przepędził do r. 1619,'któ­
rego w Kaliszu po długićy chorobie żyć przestał, 
powszechnie, iako wzór łagodnćy cierpliwości wiel­
biony i szacowany. Pamięć iego znamienita w wie­
lu iego pismach drukiem ogłoszonych została: Dy- 
sputacya Wileńska z JMikołaiewskim Danielem o 
iednéy wiadoméy głowie kościoła Bożego, r. 1599. 
— O lichwie , wyderkach i czynszach, w Krako­
wie r. 1604. Książka bardzo czytana i chwalona, 
wydaną była pięć razy za życia Sinigleckiego, za­
wiera wiele uwag rozsądnych i ważnych wiadomości. 
—— O Bóstwie syna Bożego przeciwko aryanóm. 
Skarga wielbiąc te pisma, tak wyraża : » Przydawać
» się nic nie może do iego wysokiego i szczęśliwego nad 

’ » niewiernością zwycięztwa. Sinigleckiego słowa skrii-t 
v szyły broń kacerzów, którą mu się zastawiać cłicie- 
» li. « Niewiem co dało powód, że Michał Wen- 
deler nauczyciel filozofii w Wittenbergu Sinigleckiego 
Jezuitę między Socynianów policzył. — Pisał też 
Logikę wydaną we dwóch Tomach w Ingolsztadzie 
r. 1018 powszechnie szacowaną. Rapin Francuz 
krytyk znakomity w książce: Reflexions sur la lo­
gique, etc. takie o nióy dał zdanie: » Smiglecki 
v jezuita Polak był ieden z ostatnich dyalektów, 
» który o logice Arystotelesa sądził z przenikłością i 
» mocą, który go zgłębił i poiął. « Szacowali to 
dzieło i Anglicy, gdy ie w swym kraiu przebili, Al- 
legambe wymienia inne ieszczo nąstępuiące dzieła 
Smigleękiego, niemogę zapewnić, czyli wszystkie w

i
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iezyku łac. pisane: De Zachariae' prophetae pro 
Christi divinitate illustri testimonio adversus Fau- 
sti Socini Anababtistae cavillationes. Vilnae 1590. 
__ Nodus Gordius, seu de vocation^ ministrorum. 
Cracoviae. 1009. Obruszyła ta książka nowowier- 
ców w kraiu i za granica. Napisał przeciwko nićy 
Jan Bissendorf Pastor w Gedrÿndze w Biskupstwie 
Ilildeśheimsliióm, wydał uszczypliwie pismo : Nodi 
Gordii résolut io, das ist vom Beruf ordination, 
und Ediiweihung der Fvangelisch - Prediger, wider 
das nichtige Geschivatz Martini Smiglecii Jezuiter 
zu Ingolstadt 1024 bez mieysca druku. Pisarz, mó­
wi Vogt, dał za to gardło, a książka przez kata pa­
lona była. Nova monstra novi arianismi. Nissae. 
1012. — Verbum car o factum, seu de Divina 
verbi incarnati natura contra novos arianos. Crac. 
-J013. — Refutatio vanae dissolutionis nodi Gordii 
contra Joannem Volkelium. Crac. 1014. — Dc er­
ror ibus novoruni arianorum, contra Valentinum 
Smalcium. Crac. 1015. — De Christo ver o et na­
tur ali filio Dei, ej us que pro nobis satisfactione 
adversus Smalcium. 1015. — De baptismo adver­
sus Hieron. Moscorovium arianum. 1015. — De or- 
dinatione Sacerdotum contra Jacobum Zaborovium 
Calvinianum ministrum. Crac. 1017. — De notis 
ministrorum contra eundem. 10'17. — Vana sine 
viribus ira ministrorum evangelicorum. C.olqniae. 
1011. — Refutatio epicherematis ministrorum
evang. 1012 i t. d. — Absurda Synodu Tureckie­
go, który mieli ewanielicy w Toruniu r. 1595, i 
teraz do druku podali r. 1597. —• Przestrogi dó 
sumienia należące, od iednego miłośnika oyczyzny 
wydane r. 1032.— Rzepnicki uważaiąc tylko w Smi- 
gleckim świątobliwego Jezuitę, te o nim szczególność 
Umieścił, iż mu się obiawił młodzieniec cierpiący 
po śmierci męki w czyscu za to, iż pożyczonych 
do czytania książek nieoddał. Jakże tam wielka licz­
ba lakowych bydź musi I

S m o g.

S mogul eck i Macicy, Starosta Bydgoski. W ob­
cych kraiach się uczył, i wielki postęp w naukach 
uczynił, w Rzymie teologii 4 lala słućhał, i rozpra­
wę sw’ą publicznie miana ogłoszoną drukiem Klemen­
sowi VIII. Pap. przypisał. Gdy go Król z Referen- 
daryą koron, któróy usilnie żądał, ominął, rozgnie­
wany roku 1606 do rokoszanów się przywiązał, ile 
złączony z Zebrzydowskim, którego córkę Teresę 
miał w małżeństwie. Wiele na nim Zebrzydowski 
nadziei pokładał, iż wziętym i szacowanym będąc w 
Wiclkopolscze, tam ducha rokoszu i powstania mię­
dzy ziomkami rozszerzy. Jakoż Zebrzydowskiemu 
Woiewodzie słabemu w sztuce pisania, wielką był 
pomocą, a zatem rokoszu podporą i nayżarliwszym 
onego poddymaczem. Wezwany na marszałka trybu­
nału kor. r. 1616 do układu spraw Inflantskich, do 
zasiadania w sądach zadwornych, wszędzie z cnoty, 
nauki i pilności chwałę odniósł. Po Pstrokońskim, 
mówi Lubiński, wskazywany był w Rzpltóy godnym 
zaiać mieśce Kanclerza i omal nim niezostął, ale 
wiele umieiąc, sztuki zabiegów nieumiał. Żył do r. 
1617. Wydał książkę: O ex orbit ancy ach , które 
świeccy nowi politycy stanoioi duchownemu zada- 
ią. r. 1632.

Smogulecki Mikołay, z zacnego w Wielkopol- 
scze Grzymałczyków ze Smogulca rodu, syn Macieia, 
brał nauki wyższe w Rzymie, i Z plonem znakomi­
tym wróciwszy do liraiu, różne urzędy sprawował 
na seymach, sądach i liomissyach. W Rzymie napi­
sał Odę łacińską na pochwałę Zygmunta III. i tamże 
ią wydał r. 1629, któróy własność odmówioną mu 
bydź niemoze, lubo Franc. Boliomulec Sarbiewskic- 
mu, a Anioł Durini Gilbertowi Jonin Jezuicie 
Francuzow’i ią przyznaią. Przemowa do Króla, iż 
był poeta Polakiem, iawnie wykazuie, co w zbiorze 
poetów Pol. dowiódł uczony Juszyński. Powziąwszy 
Smogulecki vy Rzymie chęć do zgromadzenia Jezui­
tów dopełnił idy nalioniec w Polscze, złożył, miano 
od Króla Starostwo Nakielskie, oblókł suknię zakon­
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na r. 1050 i po sltończonćy teologii w Rzymie, gdzie 
go zwierzclmość wysłała, podług swego ślubu i ży­
czenia , dla nawracania niewiernych, do Indyi i Chin 
z innymi towarzyszami popłynął. R. .1046 do Jld- 
kao przybył, stamtąd się do Chin udał, gdzie w pra­
cach powołania swego życie skończył. Niesieclu pi­
sze , iż Król Luzytanii w przeieżdzie przez kray iego 
zatrzymać go przy sobie żądał, ale się Smogulecki 
wymówił. Drugi syn Macieia był Jakób , Starosta 
sadowy w Nakle, znamienity tą naypięknióyszą dla 
Sędziego chwałą, że żaden wyrok iego wsadzie wyż­
szym zganiony i uchylony niezostał. Umarł r. 1059. 

Smolik Piotr, był ieden z owych osobliwszych 
dowcipów, iak Starowołski o nim w poczcie sła­
wnych mówców pisze, którego umysł, wesoły, obfi­
ty w żarty i powieści, umiał bawić i podobać się 
wszystkim stanom ludzi, bez niczyióy przykrości i 
szkody, umiał ziednać sobie łaskę możnych Panów, 
którzy w rozmowach z nim przyiemnéy szukali za­
bawy. L powodu dowcipnych iego żartów czyni u- 
wagę Starowołski, że iezyk polski tak iest sposobny 
do nich, lak się da nagiąć, zwrócić, zaostrzyć, talt 
obfity w dwóyznaczne wyrazy, iż ledwie która mo­
wa obca iść. z nim w porównanie może.

Smoliński Jan, iego iest wiersz łac. na zwycięztwo 
Ilarola Chodkiewicza pod' Ilircholmem odniesione, 
przypisany Hieronimowi synowi Hetmana r. 1605. 

S ni o t r y c k i M e 1 e c y, lub MeLecyusz, Rusin z mia­
steczka na Podolu Smotrycz zwanego, syn Harasima, 
czyli Gierazima DanilowicZa Smolryckiego Podstaro- 
stv Kamienieckiego, pisał się i zwał po oycu Maxym 
Harasimowicz. Uczył się u Jezuitów w szkołach 
Wileńskich, r. 1601 bo dla nauki ięzyka łacińskiego 
Ruś odstępna dzieci swe do szkół katolickich posy­
łać zwykła była. Tam z postępu w naukach tyle 
zyskał zalety, iż go ieden z panów Litewskich z sy­
nem swym do Niemiec r. 1610 wyprawił. Zwiedził 
Akademie w Lipsku, Willemberdze, Wircburgu, a 
za powrotem do kraiu, ,w krótce do Bazylianów 

wstąpił. Zostawszy Mnichem Melecyusza imię przy­
brał. Obdarzony bystrym dowcipem, chwycił sie 
czytania ksiąg, nauki ięzyków, i tyle usilną praca 
dokazał, iż w poczcie uczonych tego wieku mieśce 
celnićysze zaiął. Nayważnieysza praca piśmienna, 
która iego naukę światu poznać dała, iest: Grama­
tyka Słowiańskiego ięzyka, wydana w lwi u roku 
1619 przebita w Wilnie r. 1629, za granicą wybicie 
ióy nieraz powtarzane było. Właściwy’ iey napis 
iest: Prawilnoe Syntagma potszczaniem mnogogrie- 
sznaho mnicha kMeletia Smotryskoho w Kinowii 
bratstwa Czerkownachó IVilanshaho pry chramie 
szószestwiia prcsiciatoho i iyumtiuorcuszcaho du­
cha, w Jewiu r. 1619. Miana iest za pierwszą po­
rządną tego ięzyka gramatykę. Zasługuie bydź le- 
piey cenioną w Polscze, lecz mało nam podobno 
iest znaną. Winniśmy tę wiadomość badaczowi dzieł 
Słowiańskich Józefowi Bobrowskiemu Czechowi, że 
w Rymniku na Wołoszczyznie Gramatyka Słowiań­
ska Smotryckiego r. 1755 na nowo wytłoczona by­
ła, a wprzód w Moskwie r. 1721 dla użytku Ros- 
syan, którzy ią poźnióy z odmianami i dodatkami 
kilkalftoć przebiiali. W przemowie zaleca Smotrzy- 
cki naukę ięzyka Sławiańskiego, że każdemu Rusino­
wi Cerkwi greckiéy nieodbicie i istotnie iest potrze­
bną. Ob. Zyzani. W tym właśnie czasie przedsię­
wzięte dzieło żiednoczenia Rusi polskióy z kościołem 
Rzymskim poruszyło wszystkich Rusinów, i podzie­
liło ich na dwie strony: ziednoczonych i odszcze- 
pnych, walczących naprzeciw sobie słowy i pismami. Z 
drugićy był dzielnym Szermierzem Smotrzycki i czyli 
z przekonania, czyli kwoli Xcia Konstantego Ostrog- 
sluego zawziętym unii przeciwnikiem. Pisał przeciwko 
zjednoczeniu Rusi pod pozyczonćm imieniem : Lament 
Teofila Oriologa ; swemu tylko kościołowi czystą i 
prawdziwą wiarę Chrystusa przyznaic, a inko ićy 
podporę, obrońcę, i opiekuna Xcia Ostrogsldego wy­
nosi. Tą było iego zasługą, dla którćy od Teofana 
Greka przybyłego do Polski mieniącego się bydź Pa-
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trvarcha Jerozolimskim, na Władyko Potockiego r. 
1021 wyświeconym został. Nieuznał go ltról Polski, 
groźne przeciw niemu wydał rozkazy, a Jozefata 
Kuncewicza Władyką postanowił. Ruś odstępna ob­
stawała przy Smotrzyckim, i mocy nawet, którą się 
utrzymywał drugi, uledz niechciała; owszem polm- 
rzona, do czego, iak mniemano, wiele się Smotrzy- 
cki przełożył, spiknęla się na odebranie życia Ruń- , 
cewiczowi, i zbrodnię te r. 1623 dopełniła. Czyli 
dręczony sumienia własnego zgryzotą, czyli z obawy 
sprawiedliwości, uszedł z kraiu Smotrzycki i do Pa- 
tryarchy Carogrodzkiego podróż przedsięwziął. Tam 
doznany zawód nadziei i starań iego, połączony po­
dobno z przekonaniem, z żarliwego odszczepieńca na 
równie żarliwego unita Smotrzyckiego przemienił. R. 
1627 wróciwszy do kraiu z kościołem Rzymskim 
się poiednał, i stale się go trzymał. Wystąpił na­
przód z odezwą do współbraci odstepney Cerkwi: 
Paraenesis albo napomnienie do przezacnego 
bractwa Wileńskiego S. Ducha, w Krakowie^ 
1620. Inną z napisem: tVeryfikacya, i znowu, o- 
Irona weryfikacyi. Itsiążke pierwszą przypisał Xią- 
źeciu Ostrogskiemu Alcxandrowi Woiewodzie Wołyń­
skiemu, chwaląc go iako katolika, chociaż nim nie- 
był Wspomina o pismach odszczepieńców Filoteta, 
Ortolo<m, i Kleryka, bo piszący ukrywali swe na­
zwy, i zdania ich potępia i gromi. Wydal nastanie 
inna książkę: Apologia, którą po Rusku Pohibele, 
zowie, a w nióy także, też same błędy zbna, które 
niedawno utrzymywał. Pisał znowu za unią prze­
ciwko Soborowi Kiiowskiemu, który go wyklął, wy­
rokiem swoim: Prûtestatio contra Synodum 
viénsem Schismaticorum. Leopold 1628. Ile był 
źle przyiętym na Soborze Riiowskim przez Joba Bo­
reckiego Metropolitę Hiiowskiego, gdy podaiąc mu 
układ swego Katechizmu, wyllmął Rusi, u wiara ich 
zarażona iest Lutra, Kalwina, i Aryanów błędami, 
tyle był dobrze widzianym na Soborze Rusi ziedno- 
czonóy Lwowskim r. 1629, gdy przekonywane Rus

odstępną o wytknionycli błędach w nauce ićy du­
chowieństwa , wiele szlachty z Podgórza, Wołynia, 
i Podola do unii pociągnął. Prócz łacińskim i pol­
skim ięzykiem, pisał także i ruskim, i w nim. ka­
techizm iego, dla poiecia pospolitego Indu wydany 
znayduie się. Czytałem, Ze urząd cerkiewny we 
Lwowie sprawował przy Cerkwi Stauropigii. -_ _
Czerncem ieszcze będąc wypracował dla młodzieży 
uczącóy się ięzyba greckiego: Institutionurn linguae 
graecae libr i duo. Coloniae. 1615. Dwa pisma iego 
wybite w drukarni Dermanskiey wspomina uczony J. 
Sam. Bandtbie. Jedno : list patryarchy Melecyuszà do 
Ignacego Pocieia, r. 1605. — Drugie: Apologia, 
peregrynacyi do kraiów wschodnich przez mie Me- 
letiusza Smotrzyckiego, Medycyny Doktora, Ar~ 
chiepiskopa Potockiego, i t. d. drukiem gockiin r. 
1628. — Wzmianka tamże znayduie się o dziele te­
goż Smotrzyckiego wydanóm we Lwowie z napisem: 
Axethesis, u Jana Szeligi r. 1629. Stolica Rzym­
ska nietylko przez wzgląd gorliwości iego w rozkrze- 
wianiu unii, pomogła mu swym wpływem do otrzy­
mania Archimandryi Wileńskióy i Dermańskióy, ale 
oraz go Archiepiskopem Ilieropolitańskim, mianowa­
ła, i listem do osoby danym zasługę iego pochwali­
ła. Lecz ta zasługa była powodem dla Rusi odszczę- 
Pnćy, ze nietylko go nienawidziła, ale i na życie 

knowała zamachy, iak sam w pismach swych 
Sl<: zali. Umarł r. 1633 iak rozumiano powszechnie 
z zadanćy trucizny. Susza pisze, iż z listem Papiez- 
J«m pochować się kazał, który mu w ręce włbżono, 
! ze iuż będąc kilkudniowym trupem , tak go meno 
iiSZtolil. 1 ‘Cym’ Wyi^Ć S0ke z Rłld 

Smotrzyclu Ilarasim, czyli Gierazim, to iest 
f-razm, oyciec Melecego, a po swym oycu Danile­
wicz, był Podstarostą Kamienieckim, a potem sędzia 
-lemskim, mąz uczony, i nieprzyiaciel unii. Kon- 
‘Lantyn Xżę Ostrogski Woiewoda Riiowslti, zaliładaiąc 
szkole w Ostrogu dla Rusi odstepney, Rektorem go 
ley mianował, i rząd mu w nióy nauki oddał. Te-
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muz, iak pisze Susza, wydanie pierwsze Biblii Sła- 
wiańsliióy w Ostrogu, dokonane, r. 1581 polecił. 
Daią sie czytać wzmianki w niektórych pisarzach, iż 
rymy w ięzyku ruskim pi'zez Harasima Smotrzyckie- 
go pisane znayduią się. Susza w żywocie Meleego, 
pisze, iż oyciec iego Harasyin umieiętnym był. w na­
ukach greckich, łacińskich, i ięzyku słowiańskim, w 
dowód czego przywodzi użyteczne iego dla całóy 
Ilusi prace, iako to przekład slawiański z łacińskie­
go i greckiego ięzyka Biblii wydaney. Zaprzecza te­
mu uczony Józef Dobrowski (Institut. Linguae slav. 
p. 55.J odwołuie się do iego własnego wyznania w 
przemowie, którą napisał ze zlecenia Xięcia Ostrow­
skiego do Biblii, iż szkół niewidział, a zatem Do­
browski biegłos'ci mu w ięzylm greckim i łacińskim 
odmawia. Lecz tu błąd w rozumieniu zachodzić mu­
si. Bez nauk obranym Sędzią, ani mianowany Re­
ktorem Akademii Ostrogskićy bydź niemógł. Może 
przekład Ruski Biblii Bizanckióy w Ostrogu poźnióy, 
bo r. 1588 wytłoczony, iego iest dziełem, tak, iako 
książka: Kalendar Rimski noioi, r. 1587. W koń­
cu : napisano w Akademii Ostrogskićy. Kalendarz 
ten podług Dobrowskiego do Cesarskiego księgozbio­
ru w Wiedniu ze Lwowa, z innemi książkami prze­
słany był.

Sobieski Marek, Woiewoda Lubelski, wprzód Cho­
rąży koron. Wyborne przymioty wzięte z przyro­
dzenia, stara'imém wychowaniem ukształcił, a serce 
do odwągi w boiach z nieprzyiaciółmi swćy oyczy­
zny zaprawił. Widziano go nieraz, iak w przegraw- 
kach i podiazdach na harcowniki nieprzyiacielsltie 
wypadał, tych słał trupem, a swoim ochoty dodi- 
wał ; iak w Inflanciech trzema postrzałami ranny z 
placu niezszedł, aż bitwę ukończył ; iak pod Psko- ; 
wem i Lucynem, iak nad Teleżynem rzeką w W.- 
łoszech, waleczne swe roty do boiu prowadził, wal­
czył, i często wątpliwe zwycięztwo na słoną Polslą I 
przeważał. Męzlwu wyrównywała siła nadzwyczay- 
na i zręczność wprawą nabyta. Pod Tczewem w Pru- 

sicch pogoniwszy sio za nieprzyjacielem z urwanym 
brzegiem wpadł w Wisłę, i lubo ranny i obciążony 
zbroią, wpław rzekę na koniu przepłynął. Na ło­
wach w Litwie z Stefanem Ilrólem, gdy przeciw 
niemu straszny niedźwiedź z lasu wychodził, Sobie- 
ski z szablą tylko w reku i oszczepem poskoczył, i 
zwierza srogiego iednćm cięciem zabił. Kochanym 
był i szanowanym tak od Stefana, iako i Zygmuntaf 
III. Pierwszy rzekł o nim, iż gdyby miał los całe­
go państwa na ieden harc wystawić,' tedyby nikogo 
do tego niewezwał, iak Marka Sobieskiego. . Drugi 
rady iego często używał,* i na nióy polegał. Naprzód 
Kasztelanem, a potem Woiewoda Lubelskim go U- 
czynił. Na iego zalecenie, przeciwko przełożeniom 
Jana Zamoyskiego lasko W. kor. Myszkowskiemu Zy­
gmunt oddał. — Inny był Marek syn Jakóba Ka­
sztelana Krakowskiego, brat starszy Jana III. Chorą­
ży Nadw. Itor. i Starosta Krasnostawski.

Sobieski Jakób, Krayczy kol’. Woiewóda Bełzlti, 
dalóy Ruski, na rok przed zeys'ciein swoióm Kaszte­
lan Krakowski, syn Marka z Jadwigi Snopltowskićy; 
mąż wielkióy zasługi, która mu piękną sławę w 
dziełach oyczystych naznacza. Od młodych lat sztu­
ka rycerska naymilszą iego była zabawą. Do ćwi­
czenia się w nióy częsta porę nastręczało panowanie 
Zygmunta III. Jego straży, iako) Starosty Krasnosta­
wskiego więzień .w Krasnymstawie Maxymilian Arcy- 
Xiazç był powierzony. Władysławowi wyiezdzaiące- 
mu do Moskwy r. 1618 dla obiecia ićy tronu, do 
rady od Króla był przydany. W tóy wyprawie prze- 
żoćhie, mężnie i wiele dokazywał Sobieski4 W sztur­
mie przypuszczonym od Władysława do Stolicy Mo­
skwy, szedł pieszo do wysadzenia bramy, i tamże z 
postrzału ranę odebrał. R. 1010 był z innymi peł­
nomocnikiem Cara Władysława do rokowania o poko- 
iu, którego obie strony potrzćbowały i pragnęły. 
W woynie Chocimskióy r. 1020 przydany od Rzpltóy 
Hetmanowi Chodkiewiczowi do pomocy, rolm 1021 
z Zorawińskim, z poruczenia^i wyboru Władysława 
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Królewicza w układzie soiuszu, powszechnemu ocze­
kiwaniu uczynił zadosyć. Cztery razy, to iest w la­
tach 1625, 1626, 1628 i 1632 sterem obrad naro­
dowych, iako Marszałek poselski, kierował, cztóry- 
kroć sterem urzędu sprawiedliwośsi, iako Marsza­
łek trybunału kor. władał. Naltoniec gdy po 301e- 
tnióy prawie woynie, która całą Europę zakłóciła, 
od wszystkich państw do ułożenia pokoiu Westfal­
skiego pełnomocni posłowie wyprawieni na ziazd 
zostali, Władysław IV. Jakóba Sobieskiego imieniem 
swoióm i Rzpltóy posłem przeznaczył, i tam zawar­
ta powszechną państw Katolickich i różnowierczych 
zgodę, znaną iaką traktat Westfalski, Sobieski podpi­
sał. Podobneż układy pokoiu ze Szwedami w In- 
flanciech, z Kozakami u Rorokowa, Sobieski szczę­
śliwie do końca doprowadził. W każdóm urzędowa­
niu, tak w kraiu, iako i za granięą, przenikły roz­
sądek, zręczny obrót z pnotliwą rzetelnością ziedno- 
czył. Szczególnióy tez z gładkióy i płynnóy wymo­
wy słynął, któróy dowody w mowach publicznych, 
tak na seymacli, iako i na obchodach weselnych i 
pogrzebowych, nas doszły. Zostawił dokładne opisa­
nie w ięzyku łacińskim woyny Chocimskiéy, które r. 
1646 drukiem ogłoszone było. Commentariorum 
Chotimensis belli libre 5. auctore Jacobo Sobieski in 
ca expeditions ex oYdine equestri commits ario, 
post vero Castellano Cracoviensi. Dantisci. 1616. 
Dzieło wyborne, wydanie piękne i poprawne z ry­
ciną , zaletę czyni drukom Forstera, którym wydo­
skonalona sztuka czasów naszych ledwie dorównywa. 
W tóin opisaniu woyny przeciw potędze TureckiCy, 
które ani godnióysze wiary, ile od należącego do 
rady woiennóy, ani bydź dokładnióysze niemoglo. 
Wystawia Sobieski, z iakim nieprzyiacielem mie­
liśmy do czynienia, iż pomyślność tćy wyprawy 
winni byli Polacy, że uprzedzili zbliżenie się Tur­
ków, nieczekaiąc ich w granicach państwa swego, 
iak dnieli niektórzy; że broniąc się tylko natarczy- 
wóy dziczy przez dni 40, urywaiąc ióy siły, znużyli 

nieprzyjaciela, i za nadeyściem iesieni do pokoiu go 
zmusili. — Tegoż Sobiesldego dzieło miane w ręko- 
pismie dopiero r. 1784 wytłoczone zostało pod na­
pisem : Instrukcya Jakóba Sobieskieg Kasztelana Krak, 
oyca Króla Jana III. dana Panu Orchowskiemu z stro­
ny synów. Jest to nauka dana na piśmie synom 
swym Janowi i Markowi, gdy ich oyciec pod dozo­
rem P. Orchowskicgo w obce kraie wyprawiał. » Do­
skonalcie sie, zalecał im, we wszystkióm, co iest 
pożytecznego, prócz w tańcach, których się w kraiu 
z Tatarami nauczycie. « Dwa razy śluby małżeńskie 
Jakób zawierał, pierwszy z AJaryą Wiśniowiecką Xię- 
cia Woiewody Ruskiego Konstantego córką, drugi z 
Teofilą Daniłowiczowną , z któróy się Jan Król uro­
dził. Jćy piękny sposób myślenia okazuią wyrzeczo­
ne dó synów, gdy do domu wrócili, słowa: Ze- 
mściycie sie nad Tatarami ; nieuznam was za mych 
synów, ieżeli będziecie podobni tym, co pod Pilaw- 
canii sromotnie pierzchneli. « Umarł r. 1647.

Socyn Faust, po łacinie Socinus, Włoch rodem z 
Sienny, z oyca Alexandra, który był bratem Leliusza 
Ilacermistrza, r. 1539 wziął życie. Mało sie z mło­
dości do nauk przykładał, lecz powzięte zdania od 
stryia swego Leliusza o Tróycy S. utkwiły tak mo­
cno w iego umyśle, iż gdy ich ukryó nieumiał, przed 
lnkwizycyą z Włoch uchodzić musiał. W Lugdunie 
się znaydował, gdy się o śmierci stryia swego do­
wiedział; dla puścizny więc do Włoch powrócił, i 
był szczęśliwym podobać się W. Xciu Toskańskiemu, 
który go nawet urzędem dworskim ozdobił. Tak był 
lat 12 i byłby dlużćy zostawał, gdyby chęć nowo­
ści ńieprzemogła, dla któróy znowu Włochy porzu­
cił. R. 1574 udał sie do Niemiec, trzy lata dla na­
uki Teologii w Bazylei się zatrzymał; tam napisał 
ową książkę niezgodną z wyznaniem Ewanielików o 
Chrystusie Zbawicielu : De Jesu Christo Servatore. 
W Zurychu przeciw tymże różnówiercóm rozprawiał, 
r. 1578. Rozprawa iego piśmienna: De Jesu Chri­
sti invocatione disputatio, quam Faust. Socinus 

14 * 
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per scripta habuit, cum Francisco Davidis , wybitą 
została w Rakowie r. 1595. Wezwany do Siedmio­
grodu od Blandraty Lekarza Jana z Zapola Iłróla 
•Węgier, nauczał w Klausenburgu, że Troyca iest 
wymysłem teologów. Niepodobała się ta nauka ani 
Blandracie, ani innym Halwinóm naymocnieyszym w 
Węgrzech, przeniósł się więc do Polski, gdzie wte­
dy umysły chciwe nowości chwytały się w wierze 
zdań różnych, nieszukaiąc prawdy. Znalazł zwolen­
ników wyznania swego w Krakowie, a iako mistrz 
nowćy wiary i w pismach i w mowach ią rozkrze- 
wiał. Wydana przez niego książka przeciw Janowi 
Paleologowi, obraziła Itróla Stefana, i po czterech 
latach mieszkania w Krakowie wynosić się z niego 
musiał. Znalaźł iednak schronienie w Pińczowie, a 
potem w Rakowie, gdzie pod opieką Sienińskich za­
łożył szkołę. Ale i ztąd niezgoda z Aryanami go 
wyruszyła. Krzysztof Morsztyn pokrewny przez żo­
nę dziedzic na Pawlikowcach, w dóm go swóy przy- 
iął, w którym iako i w innych-szlachty Polskićy do­
mach lat 5 przebywał. W tym czasie, to iest roku 
1587 żonę Elżbietę Morsztynownę, utracił, a z nićy 
urodzona córkę Agnieszkę za Stanisława Wiszowatego 
wydał. Powiększyła iego nieszczęścia śmierć W. 
Xcia Toskańskiego Franciszka Medyceusza, z którą i 
dochód iego we Włoszech, iaki miał, upadł. Wró­
cił się Socyn do Krakowa po zeyściu Stefana Itróla, 
szerzyła się nauka iego w stolicy i państwie, lubo 
przez duchowieństwo katolickie potępiona i gromio­
na. Powstawali przeciw niemu i nauce iego żarli­
wi kaznodzieie, których mowami piorunuiącemi za­
paleni uczniowie Akademii Itrakows. złączywszy się 
z pospólstwem r. 1598 nâpadli dom Socyna w mie­

lcie, potrzaskali sprzęty, poszarpali pisma i książki, 
samego po ulicach włóczyli, ledwie go zbitego Aka­
demik Wadowita od śmierci uratował. Musiał więc 
znowu szukać spokoynego przytułku, którego mu na 
wsi w domu swoim w Luclawicach Abraham Błoń­
ski dozwolił', gdzie r. 1604 żyć przestał. Grób Fau­

sta Socyna we wsi Lusławice, niedawno odkryły 
został, w mieścu zarosłem starcmi drzewami, przy­
walony ciosowym kamieniem, na którym wykuty na­
grobek w języku łacińskim, włoskim i polskim-o po- 
grzebionych tu zwłokach Fausta Socyna świadczy. 
Lusławice, lub Lucławice wieś przyległa, i nale­
żąca do Zakliczyna w Cyrkule Bocheńskim w Galicyi 
położona, zwana w dawnych pisarzach,. Licławice, 
Lucławice, Ipiklawice, niegdyś zamożna i pięknego 
miasteczka postać maiąca osada, dziś wioska, iak in­
ne , włość imienia Lancltorońskich, i gdzie o dwa 
wieki tysiąc rożnowierców liczono, dziś tylko ich 6 
w Parafii Zakliczyńskióy znayduie się. Niewiem skąd 
Feller zasięgnął tę wiadomość, którą umieścił w Di­
ctionnaire historique. Tom XII. pag. 240 w życiu 
Fausta Socyna, iż po wypędzeniu Socynianów z Polski 
uchwalonćm r. 1658. Szczątki zwłok Socyna zmar­
łego r. 1604 były z ziemi wydobyte, zawiezione na 
granicę Tartaryi, nabite w działo, i w kray niewier­
nych wystrzelone. Samuel Przypkowski życie Fausta 
Socyna opisał, a Sandius dzieła iego piśmienne. Z 
tych picrwszćm było o powadze pisma S. De autho- 
ritate S. Scripturae, napisana wprzód po Włosku 
i wydana r. 1570. Potem tłómaczoną była po ła­
cinie i wybitą w Rakowie r. 1611 z przemową Ja­
kuba Sienińskiego do Zygmunta III. Przekłady ićy 
po Francuzko, Niemiecku, llollendersku, i t. d. w 
różnych mieścach i kraiach wychodziły. Inne cel- 
nieysze sa: Lnstitutio Rćligionis Chrislianae. — 
De baptisma. — De coéna Domini. — De Bccle- 
sia. W ténx dowodzi, że wszyscy uczciwi i bogo- 
boyni mieszkańcy Królestwa Pol. i W. Xiçstwa Lit. 
z nim się łączyć w wierze powinni, ze niesłusznie 
ich aryanami zowią, i t. d. Wszystkie zaś znacznićy- 
sze pisma Apostołów Socynianizmu w Polscze wy­
szły razem w zbiorze maiącym napis : Bibliotheca 
fratrum Polonorum , seu Socinianorum. Fausti So- 
ci/ii, Crelii , Schlichtingi, JVolzogfi/iii, Przypcbvii, 
etc. opera. Ireuopoli, 1658. Jego iest książka bez­
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imiennie wydana i wzmyślonóm mieyscu Irenopolu, o- 
obowiązkach Chrześcianina : De ojjiciis hominis Chri- 
$tiani in hodiernis islis de religione controversiis, 
etc, Irenopoli 1010 z wyrażeniem, że za przywile­
jem Papieża i Cesarza, Pismo to wygubione w Pol- 
gcze, palone w Ilollandyi, wRakowie r. 1611 przebi­
te było. Wydziwia się się niemożna, i wielości pism 
i łatwoscj w pisaniu Socyna, tego oyca lsacerzów, 
którzy mimo naygorszych błędów swćy nauki potę- 
pionóy we wszyskich kraiach, długo się ieszcze utrzy- 
trzymywali w Polscze, i od niego Socyniani zwani 
byli. Lubo naypierwszym twórca kacerstwa tego był 
Leliusz Socyn, stryi Fausta, o którym mówi Stan. 
Lubiniecki, iż powodowany chęcią odkrycia i obia- 
wienia prawdy, r- 1547 oyczyznę swa Włochy po­
rzucił, udał się do Szwaycaryi naprzód, stąd Fran- 
cye, Anglię, i Niemcy przebiegł, do Polski r. 1551 
zawitał, a rzuciwszy zbawiennćy nauki nasiona w 
sercach Lismaniego i innych, oświecił Morawy, do 
Szwaycar wrócił, i w Zurich r, 1502 umarł.

gokoł Jan, Rymopis, którego iest wiersz: JMomiis 
faęetus, albo żartobliwy wyszydnik r, 1003. Ma­
ciejowi Smoguleckiemu Staroście Bydgowsldemu przy­
pisany.

S o k o 1 i ń s k i Kniaź Michał z Diucka, Wojewoda 
Połocki, na różnych wprzód stopniach zasłużywszy 
się oyczyznie; mąż wielkióy ludzkości, przez którą 
znaczna cześć maiatku uronił, a Druckie też dobra 
już były do Sapiehów Się przeniosły.

Sok o li ński Kniaź Jan z Drucka, był Referenda­
rzem i Pisarzem W, X. L. Pełnomocnikiem do zawar­
cia pokoiu z Moskwą r. 1611 Koinissarzem do urzą­
dzenia zdobytćy Prowincyi Smolejiskićy r. 1613, tak­
że do zapłaty zaległego żołdu woysku związkowemu; 
Roku 1621 i 1625 na seymach izby posełskićy Mar­
szałkiem.

Sokołowski Stanisław, Akademik Krak., Mistrz 
teologii i Nauczyciel wymowy, mąż obszernóy nauki, 
płynnóy wymowy, a przytćm skromności rzadkićy. 

Nakładem Jakóba Bielińskiego wziąwszy wychowanie, 
wszedł w poczet Akademików Krakowskich, i roku 
1562 stopień Mistrza nauk wyzwolonych i fdozofii 
osiągnął. Po zwiedzeniu obcych kraiów, dla wydo­
skonalenia się w powziętych naukach, aby zebrane­
go plonu na dobro kraiu swego użył, pracom się 
akademickim poświęcił, a lat kilkanaście kształcąc 
innych, naÿlepiéy, iak wyznaie , sam siebie wykształ­
cił. Oderwało go od prac tych wezwanie do Dwo­
ru , w którym od wstąpienia na Tron Króla Stefana 
r. .1576 był Radzcą sumienia, i Ilaznodzięią. Mie­
wając kazania w ięzyku łacińskim dla Króla, też dla 
dworu po polsku powtarzać musiał. Bologncti Le­
gat Grzegorza XIII. Pap. w liście swym z PoIsKi do 
Włoch pisanym takie o nim dał zdanie : 1 ria vidi 
mirabilia in Polonia : Stephaniim regem sapientis- 
sitnuin , Zatnoys cucni Cancellarium prudent is simiimf 
et Socoïovium Concionatorem prope divinum. Iq 
iest: Trzy rzeczy godne podziwienia w Polscze wi­
działem: Stefana Itróla naymędzszego, Zamoyskiego 
Kanclerza nayroztropnieyszego, i Kaznodzieię Soko­
łowskiego prawie Boskiego. Szacowne iest iego dzie­
ło, w któróm obiął ważne dla wymowy kaznodzicy- 
skióy prawidła w rozmowie między Nauczycielem i 
Raznodzieią: Partitiones Bcclesiasticae. Crac. Je­
go też iest mowa łac. za dziesięcinami: Oratio ec- 
Lesiastica pro dote ecclesiae Dei et haereditale 
Christi, wydana r. 1632. Duchowni w tym wieku 
niewiele się mogąc wesprzeć na prawach krąiowych, 
odwoływali się naywięcćy do praw’ Boskich i powa­
gi pisma S. Tak czyni Sokołowski. — Censura o- 
rientalis ecclesiae, de praecipuis nostri saecuH hae- 
icticorum dogrnatibus. 1572. Rzecz tę w ięzyku 
greckim napisał Jeremiasz Patryarcha Carogrodzki, 
Sokołowski ią po łacinie przełożył i Grzegorzowi 
XIII. Pap. przypisał, powtórnie wydana w Kolonii 
r. 1583. Powstali przeciw7 nićy luteranie. Jakób 
Górski w książce: Animadversio, sive Crusius in 
'Pneologos Witembergenses. Coloniae. 1586, przy- 
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pis do Mikołaia Firleia Kasztel. Biec, pismo te broni. 
Z tćy obrony pokazuie się, że Crusius to pismo prze­
łożył, Sokołowski wydał. To iest Crusius wydał 
liistorye Turko-Greków, i tąm list Jeremiego do Ja­
kuba Teologa i Marcina Kruziusza umieścił. — No~ 
tac super (juataor evangelia, etc. 1598. — De ve- ' 
stitu et fructu liaereseon. Kissae. 1578. — Bre~ 
vis responsio ad Vitt embergensium theologorum 
invectivant. — De verae et falsae ecclesiae discri­
mine. Libri très. Cracoviae. 1583. Przypis do Kró­
la Stefana, w którym zamiar swćy pracy tłumaczy, 
chwałę^ zawartego pokoiu z Moskwą wynosi; lecz 
wskazuie szkodliwszych nieprzyiaciół dla kraiu w 
złych ludziach chcących obalić ićy podpory ; cnotę i 
wiarę. —« Nuntius salutis, sive de incarnatione. 
Cracoviae. 1588. Przypis do Zygmunta III. iako 

’ daii dla nowego Króla , mówi o czci ku Nayśw.
Pannie dawnych Polaków i Zygmunta starego, który , 
tym końcem wystawił, ozdobił bogato, opatrzył do­
chodem, postanowił kapłanów, muzykę, i gdzie sam 
cliciał bydź po, śmierci złożonym, kaplicę pod we­
zwaniem Maryi, nazwaną ; Borate przy Katedrze 
Krak, —■ Kazania kościelne łacińskie, Wszyszystkio 
dzieła Sokołowskiego razem zebrane w iedną księgę 
wyszły z napisem: Stanislai Socolovii Can. Crac, 
apud Stephaniim P. R, Concionatoris opera, Cracov. 
1591, Pisał ze zlecenia stolicy Rzymskićy życia 
świętych do pacierzy kapłańskich, hymny pobożne, 
i za odmianą kalendarza i t. d. Wiele pracował, a 
o pracach swych sądził nayskromnićy. Oddaiąc Kró­
lowi pismo swe przeciw kacerzóm, rzekł do niego 
Stefan po łacinie. » Oycze kaznodzieio! obydwa wal­
czymy , ty przeciw nipprzyiaciołom wiary, ia prze­
ciw nieprzyiaciołom państwa. « Prawda , Miłościwy 
Królu 1 rzekł Sokołowski, i gdybym tul', umiał wła­
dać moią bronią, iak W, K. Mści orężem, i iabym 
także zwyciężał, Otrzymawszy Kanonię Krakowską, 
przestawał na tćy dosloyności, i wyżćy się piać, lu­
bo mógł, nieehciał. Jia starość i od obowiązku ka­

znodziei dworskiego się wyprosił. Zatopiony w na­
ukach , lubił innym do nich pomagać i wspierać. 
Wzrostu był miernego, cery śniadćy, twarzy okra- 
głćy i niebardzo przyiemnćy, nayczęścićy ponury ; 
z całćy postawy niepowabny, a do tego zeszpecony 
garbem, a iak wyraża pisarz książki: Poprawa oby- 
czaiów Pol. str. 80, istny Syllenus\ Lecz piękne 
własności duszy nagradzały wady ciała. Łat 13 cią­
gle wątłego zdrowia doświadczał, nieustannym bó­
lem głowy dręczony, dla którego 6 lat tylko urząd 
kaznodziei nadwor. Królews. sprawował. Lecz mimo 
chorowitego zdrowia pracował zawsze, oświecał, pi­
sał, nauczał. Nakoniec z żalem powszechnym doży­
wszy lat 56, umarł r. 1593. Mowę: De ratione 
studii, z przemową do Mikołaia Wolskiego Marszał­
ka W. K. niewydaną odumarł; Janidło Akademik po 
iego zeyściu r. 1019 ią wydał; zaś książkę: O czci 
i chwale P. Xtusa w N. Sakramencie, Daniel Si~ 
geniusz z Lelowa przełożył, w Krakowie r. 1590. 
Spisanie i rozsądek dzieł Sokołowskiego żnaydzie cie­
kawy w uczonćm piśmie Sołtykowicza: O stanie A- 
kademii Krak.

Solecki .Macicy, napisał: Pobudka, albo napom­
nienie wzbudzaiace żołnierza koronnego do potrzeby 
z Turkami. 1621.

Solik o ws ki Jan Dymitr z Solek, herbu Bończa, 
Arcybiskup Lwowski. Urodził się r. 1539 w Sie­
radzkiem , po wziętych naukach szkolnych w Akade­
mii Krakowskićy do Włoch wyprawiony, w Rzymie 
na kapłana się kształcił, i iuż nim zostawszy u Dwo­
ru Zygmunta Augusta Króla, Sekretarza obowiązki 
pełnił, i pięknymi przymiotami nâ względy iego za­
służył. M krotce przeto Opactwem Wąchockiem, po- 
zńiey Sieciechowsldém, obdarzony został. Po Janie 
Sienieńskim od Króla Stefana Arcybiskupem Lwo­
wskim mianowany, stanął na otwarłem polu dla nie- 
pospolitćy ęnoty, nauki i usilności swoióy. Jeszcze 
będąc Sekretarzem kor. wyznaczony był do załatwie­
nia zamieszek z róźnowiercami w Priisiech Xiaże- U ** 
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cych. Posłuiąc od Zygmunta Angusta poimy miedzy 
Dania i Szwecyą do skutku przywiódł. Jeździł do 
Francyi, aby Henryka do powrotu na tron Polski 
skłónił, a iż niedokazał, i ieszczc go w Stanach wy­
mawiał; podeyrzenie stronności na cnotę iego padało, 
i tóy na Seymie czyniono mu zarzuty. Znowu wysłany 
był »a Seym Niemiecki do Ratysbońy, ale go w Lin- 
cu Maxymilian II. Cesarz obrażony na Polaków przy­
trzymać kazał. Syxtusowi V. Pap. imieniem Stefana 
posłuszeństwo oświadczył, i iakoby dla zaszczytu 
miasta Lwowa do lwa z trzema gćranii w hćrbie da­
wnym miasta , przydana od Papieża gwiazdę biała, 
wyiednał. Rol<u 1598 zlecone sobie od Zygmunta 
III. urządzenie Inflant, zupełnie i pomyślnie dokonał. 
Starowolski wysławia go z 24 poselstw zagranicznych 
z chwałą odbytych, z bystrego dowcipu, z biegłości 
w naukach , a przy wielkićm świetle ■ małego o sobie 
rozumienia. Lat 20 dyecezyą rządził,, w pożyte­
cznych dla ićy dobra ustawach, w ozdobach kościo­
łów, w pomnożonych dochodach, wiele, po sobie 
pięknych pamiątek zostawił. Sobory prowinćyonal- 
ne r. 1585 i 1593 odprawił. Żarliwy o prawa wia­
ry katolickićy w Polscze, gdy na zieździe wybioru 
Zygmunta III. różnowiercy rzeczy ićy przeciwne wno­
sili, a stan rycerski iuż w znacznćy części napoiony 
nowościami, o icli przyięcie i uchwałę nalegał, unie­
siony zapałem ’Solikowski, zrywa z głowy kaptur, i 
rzuca go w śrzód izby, a obnażywszy swą pierś, 
» wprzód, rzecze, dam sobie życie odiąć, niż nad­
werężyć prawa kościoła i oyczyzny dozwolę. « Pu­
czem wyszedł z Senatu , i wnioski szkodliwe upadły. 
Na seymie r. 1592 chcąc się różnowiercy i powierz­
chownie od katolików odznaczyć, stawili się szlachta 
Z medalami wyobrażenia S, Tomasza Apostola zawie­
szonymi na złotych łańcuchach. Solikowski pierwszy 
doradził katolikom z dozwoleniem Itróla postanowić 
bractwu S, Anny, do którego zapisani medale Ićy 
Święlćy na łańcuchach złotych nosili. Roku 159(3 
bractwo rzeczone do Krakowa, Lwowa, arszawy 

z nadaniami łask od stolicy Rzymskićy i do wielu 
mieść innych wprowadził. Sam pierwszy Zygmunt 
III. do niego się zapisał, a wtedy różnowiercy iuż 
się mnićy z swymi oznaaami pokazywać śmieli. On 
Jezuitów zgromadzenie do Lwowa zaprowadził, co 
Szymonowicz pięknym rymćm opisał. On Akademię 
Krakowską wspierał i bronił; młodzieży szkolnćy 
szczególnym był dobroczyńcą, a wychowania ich pil­
nym dozorcą. Często ich w szkołach odwiedzał, z 
postępku w naukach badał, do palności nauczycielów 
i uczniów zachęcał. — Jako dobry obywatel poży­
tków swćy oyczyzny przestrzegał, radą i usługą ie 
pomnażał, » Polska, mówił on, za Zygmunta Augu­
sta była lampą, wszyscy z nićy fortunę szczypcami 
łapali, a żaden i kropli oleiu nieprzylał, dla tego 
lampa coraz ciemnicy świeci, aż nakoniec zgaśnie. « 
■— Z piękną zaletą cnót i nauki wspominaią Soliko- 
wskiego w swych pismach Justus Lipsius, Posse- 
wint Simonides, Manutius, i inni. Trzecieski An­
drzey , lubo różnowierca, kilką rodzaiami rymów 
cnoty i czyny iego opiewał. Possel tę mu wypisał 
pochwałę, iż to był mąż kochany od Królów, czczo­
ny od współziomków, od ludzi uczonych wielbiony, 
1 od młodości do zgrzybiałego wielm pracą dla reli- 
gii i oyczyzny zaiety. Rył to szczodry iałmużnik, 
który żadnego ubogiego bez datku niepuścił. » Bi­
skupem iestem mawiał, a przeto szafarzem maiatku 
ubogich, « Rąz ubogiemu, gdy niemiał dać co inne­
go, pierścień z palca, drugi, raz sukno, którćin stół 
był nakryty, oddał, Pełnienia obowiązków pobożności 
Chrzesciańskićy więccy przykładem, iak słowy nau­
czał, Zwykł był mawiać ; y iałmużna nikogo niezu-. 
boży, msza zatrudnień nicopoźni, post zdrowia nie- 
uszkodzi. « W kapłanach uważał iednegoż powołania 
braci, obcować ż nimi i rozmawiać poufale] lubił. 
Nie znał oddzwiernych, litórzyby do niego przystępu 
strzegli; nikt na posłuchanie nicczekał wyznaczenia 
godziny, » Dom Biskupa, mówił, nieiest dworem 
Króla, ani namiotem wodza, « Wolny był, pisze
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Niesiecki, każdemu przystęp, przymilone i z nay- 
licliszym obeyście się, nieskwaszone smętna powaga 
czoło. « Przy schyłku życia często na zdrowiu za- 
ptfdał, aż nakoniec zgasł z żalem powszechnym roku 
1603. — Mąż tak światły, w naukach i ięzykach ła­
cińskim, i greckim hiegły. litóry nawet i w podró­
ży zwyczaiu czytania i pisania nieopuszczał, wiele- 
dzieł piśmiennych zostawił. Comment ar ius brevis
rerum polonicarum a morte Sigismundi Aug. Pol. 
regis. an. 1572. Knisini mortui. Dantisci. 1647. 
Są to dzieió polskie lat sicdmnaslu. Książka od Je­
rzego Portera dopiero w 44. lat po śmierci pisarza 
w Gdańsku pięknym drukiem Hollenderskim wytło­
czoną została. Braun mniema, że ią wytłaczał w 
Hpllandyi, a napisał w Gdańsku. Szkoda, iż Soliko- 
wski wiecóy czasu niczaiął. — Oratio in funere Si­
gismundi Augusti 1572. — Ad Livûnes arnica, et 
patenta paraenesis. Zamoscii. 1599, przekład polski 
wydany we Lwowie r. 1600 drukiem Pawła Zelażo. 
Prussia ducalis, ej Usque sub Sigismundo Aug. tu- 
niultus. <— Ephemeris sacra super psalmos, evan- 
gelia, ep is tolas, etc. — JAeditationes quotidianae. 
__ ■ Juris Livonici libri duo. — Testamentum Soli- 
covii. JMoguntiac. 1600. — Poemata de nalali 
Christi, de, tribus magis, etc. 1562. ■— Hamaxa, 
sive religionis et Reipublicae currus Jacobo Ucha- 
niccio Antistiti Gnesnac oblatu-s. Crac. 1564. — 
Pastor urn Christianorum disticha. Crac. 1607- — 
Urania, seu expedtio in Galliam nuntiorum ad 
Jlenricum Andcgavenscm versa lat. 1575. Zdaie sig 
bydź inne z podobnym napisem ; Urania, seu cae- 
lestis Electio. Crac. 1574. Poeta w pierwszóy ura­
nii wystawia wyprawę poselstwa poi. do Francyi 
w drugićy żaś wybiór Henryka uradzony w niebie 
Ale się z naradą tego wybioru poeta pomylił. Trz.e- 
cieski And. wierszami ie swymi ozdobił.----Lut her i
triumphus contra trasonicum triumphąm. 1004 po 
zeyściu Solikuwskiegir Zyznowicz wydał. Jabłonowski 
twierdzi, że różne iegu rękopisma nicwydanc w lda- 

sztorze Wąchockim znaydowały się. Staropolski w 
swóy sotni wspomina tylko o wielu rozrzuconych 

v tamże listach iego, twierdzi, że wszystkie czytał; w 
nich wyborny sposób pisania, obszerność wiadomości, 
doyrzaly rozsądek, bystry dowcip i gładką wymowę 
pochwala. W innćin zaś dziele o sławnych mówcach 
dc Claris or at. wyraża, iż Solikowski, wszystko, co­
kolwiek działał, lub mówił w prywatnćm i publi- 
cznóm życiu, dla pamięci potomnóy porządnióy w 
dziennikach swych zapisywał. Tak żyć, lak czynić 
powinni ludzie, którzy nie dla siebie tylko żyią, i 
czynią !

8 o r n ą t o w i c z Marcin Jacek, nauk wyzwolonych,
1 filozofii w Akademii Kraków. Bakalarz, napisał: 
Dziewosłąb Adamowi Tęgoborskiemu w Krakowie roku 
1614 iako i dla innych osób w tymże rodzaiu wier­
sze , szumne w wyrazach, nie w7 rzeczy.

8 a x o Benedykt, Jezuita, Hiszpan rodem , gdy się 
• Ha missyę do Indyi gotował, rozkazem przełożonych 
Powołany do Litwy r. 1624, w Wilnie teologii'u- 
czyl, wieńcem Doktora r. 1625 ozdobiony ’i urząd 
Podkanclerzego w Akademii lat 20 sprawował. Pu­
ściwszy się w drogę do Rzymu w Antwerpii u- 
niarł, r. 1668. Pisał o nauce prawa pod napisem: 
Claves juris 1648. Naywiçcéy zaś stąd na wspo­
mnienie tu zasłużył, iż podług Rostowskiego, będąc 
Hiszpanem, ułożył gramatykę ięzyka polskiego: Pr ac­
cept a gramatica linguae Polonicae, ale ióy pewnie 

druk niepodał.
Srzedziński Zygmunt, Kawaler Maltański, w 
młodych leciech udał się do Włoch, z nich poplv- 
nął do Malty, gdzie na swe żądanie w poczet ry- 
cerzów przyięty został. W krotce na wyprawę mor­
ską wysłany, całe dwie lecie na wodzie zboyce mor­
skie gromił ; galery Tureckie na morzu, zamki po 

’rzegacli woiował. W owćy slawnćy bitwie z Tur* 
(anii w Morei, na którćy 25 tysięcy nieprzyiaciół 

dzielnie si? sprawił. Poczćm do uczynienia 
ubów zakonnego rycerstwa przypuszczony, w7 ręce 
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Zygmunta Karola Xiazecia Radziwiła Maltańskiego 
Ilommendora ie złożył. Po 20 przeszło latach .prze­
bytych na wyspie, aby wytchnął starganym siłom do 
oyczyzny wrócił, i r. 16'16 życie skończył. Na ob­
chodzie iego pogrzebowym w Warszawie kazał Fabian 
Birkowski Dominikan Kaznodzieja Itrólewica Włady­
sława. Kazanie to B. Nowodworski Kawaler Malt, 
który Srzedzińskiego bratem woiennym zowie, w 
druk podał z własna przemową i z przypisem koro­
nie Polskiéy r. 1025.

Stadnicki Stanisław, ze Żmigrodu na Łańcucie 
Pan, Starosta Zygwultski, Marka dziedzica na Du- 

. biecku z Barbary Zborowskióy syn, Andrzeia Krzy­
sztofa i Marcina brat. Mąż wielkiego serca, ale 
burzliwego umysłu. Boie i walki były iego żywio­
łem. Już za Zygmunta Aug. w wyprawach woien- 
nych dzieły rycersliiemi słynął. Wiele w Inflanciech 
przeciw Moskwie i na Podolu przeciw pohańcóm 
dokazywał. Za Stefana panowania w bitwach, pod­
jazdach, i na ochotnika nikt mu wyrównać niezdo- 
łał. Pod Gdańskiem, gdy Niemców na harc powa- 
biał, każdego prawie, co wystąpić sie poważył, ubił ; 
poczćm mu żaden pola stawić nieśmiał. Raz u To- 
ropca Jazłowieckiemu Mikołaiówi w poiedynczćy z 
Tatarzynem utarczce iuż tak ciasno było, że mu 
broń z ręku nieprzyjaciel wytrącił. Przypadl Sta­
dnicki w pomoc,, Tatarzyna trupem położył, Jazło- 
wieckicgo ocalił. W Moskiewskióy wyprawie pod 
Pskowem z konia zsiadłszy, tak mężnie z swą rotą 
szturm do twierdzy przypuścił, iż ledwie życia niepo- 
stradał. Po ukończonnćy woynie w kraiu, szukał 
Stadnicki za granicą pola do popisu z walecznością 
swoią i sztuką woienna. Wrzała woÿna w Węgrzech 
z Turkami; rzucił się wśrzód nićy z dobranym lu­
dem Stadnicki, odwaga iego trapiła i zadziwiała Bi- 
surmanów. W tćm zakłócona bezkrólewiem oyczy- 
zna po zeyściu Stefana wzywała czynnóy każdego o- 
bywatela usługi. Uprzedzili go na swą stronę blizko 
krwią połączeni Zborowscy. Dosyć było powodu, 
aby obiór do tronu Maxymiliana popierał, iż nie­

przyjaciel Jan Zamoyski utrzymywał Zygmunta. Nic 
krwią zimną czynić nieprzywykły, z zapałem przy 
Maxymilianie obstawał, i u Byczyny w szeregach 
Niemców za sprawą iego przeciw współziomkom wal­
czył ; dopiero po przegranćy zupełnie, życie swe z 
niedobitkami unosząc, ie opuścił. Nieprzyjazny od­
tąd Zygmuntowi chwycił sie i Zebrzydowskiego ro­
koszu, i w nim iednego z nayburzliwszych dowodz- 
ców miał znaczenie. Z iaką zuchwałością, z iaką du- 

. mą i mówił i działał, pisma ow'ezesne świadczą.
1290 ludzi miał swego zaciągu, gdy u Janowca z 
rokoszanami stawał do boiu. Lecz r. 1607 przed 
rozprawą Guzowską, gdy na podane przezeń oświad­
czenie dążące do ogłoszenia bezkrólewia, niewszyscy 
pisać się chcieli, owszem widział dóm Stadnickich i 
znaćznieysżą cześć szlachty, stoiących w obronie tro­
nu, pomiarkowawszy wcześnie, iaki mieć skutek ten 
rokosz może, z iazdu i obozu stronników Zebrzydo­
wskiego sie oddalił, a na seymie r. 1609 na który 
był pozwanym, Króla przebłagał, odwołuiąc Jawnie 
to wszystko, co przeciwko Królowi nieprzyzwoicie 
mówić i głosić się odważył, a pisma pewnego mio- 
taiącego nieprzystoyne na Króla obelgi, które podłe­
go imieniem chodziło, publicznie się wyparł. — Był 
Stadnicki Panem dóbr Łancńta od Pani Pileckićy 
przez zamianę za dobra Nienadowę nabytych, lubo 
w czasie rokoszu r. 1606 obawiając się swych wło­
ści utraty, synom swoim też dobra odkażał. Opaliń­
ski Łukasz Marszałdk W. 15. graniczące z dobrami 
Łańcuta Starostwo Leżayskie posiadał. Nienawisne 
umysły w samem sąsiedztwie podnietę kłótni znala­
zły. Zapalczywy i popędliwy Stadnicki, dla czego 
powszechnie diabłem był zwany, trzymaiąc zawsze 
gotowy lud zbroyny, naieżdzał dobra Leżayskie, nie 
bez rozlewu krwi i zaboiu stawaiących w obronie 
swych włości mieszkańców. Wyrok trybunału zao­
czny, bo stanąć do sądu zapozwan niechciał, bez 
czci wywołańcem go ogłosił. Zawsze otoczony orę- 

• zną czeredą, i na wyrok ąądowy niedbał, owszem 
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w zapale zemsty Lezaysk spalił, Opalińskiego naie- 
chał, poimał i w wiezieniu Łancućkićin osadził. Le­
dwie na przełożenie dworu i pierwszych osób w 
luaiu, na wolność więźnia wypuścił. Odzyskawszy 
■wolność Opaliński powetować swćy krzywdy posta­
nowił. Miał się na ostrożności Stadnicki; napadnio- 
ny od przyiaciół Opalińskiego w Woiutyczach, lubo 
wieś i dwór spalono, ón iednak zręcznie umknął. 
Owszem przydał do dawnych nową urazę. Zachwy­
ciwszy psa gończego, który do Opalińskiego należał, 
wrócić go niecliciał, Od przegrozek i obelg przysło 
do woyny otwartćy. Opaliński lud zbroyny kraiowy 
zciągnąl; Stadnicki opryszków, góralów i Węgrów 
wywołanych z kraiu, których Sabatonami, po Wę­
giersku Szombatos zwano, sprowadził. Tych swa­
woli i chęci rozboiów niktby uskromić niezdołał, a 
tém bardziéy Stadnicki, który ich podobno wolno­
ścią łupieży utrzymywał, i zwabił. Napadali oni i 
dobra Jarosławskie Xiężnćy Anny Ostrogskićy Woie- 
wodziny Wołyńskićy dziedziczne, która ocalaiąc wło­
ści swe od zniszczenia, uzbroiła znaczną liczbę ludu, 
i z sąsiady się na odpór naiazdów złączyła. Wycho­
dził Stadnicki z ludem swym, iakoby na woynę, za­
chęcał ich do odwagi, iakoby w sprawie naylepszćy, 
i różnym losem boie staczał. Bezkarność i łupieztwa 
ściągały pod iego chorągwie Czechów, Ilussytów, 
Belgów i Węgrów wywołańców, i motłoch rozmaity. 
Rabunki, mordy, pożogi wolnp im były. Wiele do­
mów i kościołów złupiono, wiele spalono, i krwi 
przelano niemało. Była to właśnie pora, gdy kray 
ogołoczony był z woyska, z którćm przy oblężeniu 
Smoleńska Król bawił. Zachęcany Stadnicki do spo- 
lmyności od przyiaciół, niesłuchał ; pozywany do są­
dów , niestawał ; skazywany zaocznie na bezcześć i 
gardło, wyroki lekce ważył. Unikał w prawdzie i Z 
nieprzyiacioly swymi walnćy rozprawy, ale dnia 14. 
Sierpnia r. 1010 od woyska Opalińskiego i Xiężnćy 
Ostrogskićy pod wsią Tarnawcem blizko Leżayska 
ścieśniony, bitwę stoczył, w którćy od nieialdcgo
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Persa ugodzony w kark postrzałem, poległ. Sześć 
tysięcy przeszło ludu zbroynego z oboićy strony li­
czono, z strony Stadnickiego do 500 w tćy bitwie 
padlo, reszta, gdzie który mógł, pierzebnęli. Ciało 
Stadnickiego zawiezione do Przemyśla zostało. Syno- 
wie zabitego Władystaro, Zygmunt i Stanisław 
pozywali Opalińskiego i Xżnę Ośtrogską naprzód do 
Grodu Przemyślskiego, potem na Trybunał Lubelski 
o zabóy oyca, lecz w obydwóch sądach przegrawszy, 
na Seym r. 1015 sprawę wytoczyli. Wyrok seyino- 
wv uważaiąc Stadnickiego, iako wywołańca bez czci, 
wyłączonego z pod opieki prawa, powodom wieczne 
milczenie nakazał. Anna z Zieniatycz małżonka i 
przyiaciele położyli mu nagrobek, który wyraża : 
» Stanisław Stadnicki ze Zmigroda na Łańcucie Pan, 
wszystko to z przodków urodzenia, krwi związków, 
z przymiotów duszy, kształtu ciała, i z wielkiego mie­
nia posiadał, co tylko szczęście ludzkie stanowi ; ale 
wszysko wyuzdaną swawolą, srogą zuchwałością, i 
rozwiązłością życia skaził. Zasłużoną zgwałconych 
praw Boskich i ludzkich w śmierci swćy poniósł ka­
rę. « — Zona iego ledwie rok wytrwawszy, poszła 
za Poniatowskiego Pułkownika w woysku spiskowćm. 
Nieuspokoili się po śmierci oyca synowie, a niemo- 
gąc drogą’ prawa zemsty nad Opalińskim i Xżną O- 
strogslią otrzynjać, gwałtem ićy dopiąć przedsięwzięć 
li. Nasadzeni od nich Węgrowie, aby miasto Jaro­
sław w czasie iarmarku spalili, gardło dali. Ale od 
Leżayska wsie poszły w perzynę, a biedni włościanie 
w rozsypkę. Obay bracia starsi Władysław i Zy­
gmunt skarani wyrokiem bezczci i wywołania z kra­
iu zostali. Lecz gdy mimo tego nieprzestaią naia­
zdów, dany był od Ilróla rozkaz urzędowi Grodzkie­
mu Przemyślskiemu poimania wywołańców. Przed 
tym, gdy dnia 20. Grudnia r. 1024. Władysław 
Stadnicki z Łańcuta uchodzi, we wsi Krzemienicy 
nad rzeką Wisłokiem dognany i zabity był. Zy­
gmunt też w krotce z nieznanćy ręki zginął. Nay- 
młodszy Stanisław, pod opieką -, Mikołaia i Marka 
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Stadnickich na opłatę grzywien, kar pieniężnych, na­
grody szkód przysądzonych i wydatków prawnych , 
spadłe na siebie po oycu i braciach dobra Łańcut, 
Stanisławowi Lubomirskiemu w ówczas Podczaszemu 
kor. sprzedać musiał.

Stadnicki Stanisław, Kasztelan Przemyślski z 
bratem swym Adamem Kasztelanem Kaliskim i An- 
drzeiem synami byli Stanisława Stadnickiego Kaszte­
lan^ Sandeckiego dziedzica na Dubiecka, w którym 
nieiaki Albert podły kacerz, iak pisze Orzechowski: 
ignobilis haereticus, pod opieką dziedzica naukę Sa- 
kramentaryuszów rozkrzewiał ; oyciec podług obrząd­
ku tych kacerzów r. 1551, dał ochrzcić synów swo­
ich. Stanisław był maź wielkiego umysłu, wysokie­
go znaczenia w kraiu, i wybornych przymiotów, 
które w wierności dla Króla, w usługach dla oyczy­
zny, okazał. Wymowny na seymach, mężny w bo- 
iu, ięszcze młodzieniec mieśce w Senacie zasiadł. 
Gdy rokosz wybuchnął, stanęli oba bracia z zaciągami 
swymi w obronie praw tronu, i przeciw rokoszanom 
■walczyli. Rozróżnione zdania i stronnictwa, nową da­
ły podnietę niesnaskom, któremi przeciw sobie war- 
ły możne w ziemi Przeinyślskióy domy Drohoio- 
wskich i Stadnickich; nienasycone klęskami i krwi 
przelewem, na zgubę wzaiemną czychały. W stoczo­
nych kilkakrotnie bitwach, widok krwią ludzką zbro­
czonych orężów, i ległych ićh niechęci ofiar, rozią- 
trzał bardzióy nienawisne umysły i zapalał do zem­
sty. Tą wiedziony Stanisław Stadnicki r. 1005 z lu­
dem zbroynym na Tomasza Jana Drohoiowskiego Sta­
rostę Przemyślskiego napada, i kopią w piersi ugo­
dzonego starca zal/iia. Szczęsny Herburt, który z tćy 
wałki ledwie żyw umknął, zemścić się śmierci wuia 
swego przedsięwiął, tćm więcćy oburzony na Sta­
dnickich, że nie on, ale brat zabóycy Adam Stadnicki 
Kasztelan Kaliski Starostwo Przemyślskie otrzymał. 
Powracaiącego więc Stanisława r. 1000 od Janowca, 
gdzie woyska rokoszanów, w których Herburt po- 
części dowodził, porażone były, dogonił we wsi

%
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Choty/icu o mil 3 od Przemyśla, bezpiecznego po­
chwycił, i uwiózł czém prędzćy do Lwowa, aby tam 
nań karę i zemstę wywarł. Pospieszył Adam Kaszte­
lan Kaliski z licznióyszym ludem, niżeli go miał 
Herburt, bratu na odsiecz. A gdy za pośrednictwem 
Zamoyskiego Arcybiskupa Lwowskiego umawia się z 
Ilerburtem o uwolnienie brata, ten zręcznie uży­
wszy pory, wyniknął się z rąk Herburta, i umowa 
zerwaną została. Zapalony gniewem Herburt, zbie­
ra drużynę, uzbraia ią, i do Przemyśla z nią ciągnie. 
Bawił wtedy Adam Starosta w zamku Przemyślskim, 
Herburt nań w nocy napada, lecz od broniących się 
pokonany i pochwycony, nięwprzód uwo.niony został, 
aż podane warunki zgody, pozornćy raczćy, iak 
szczeróy, zaprzysiągł. — Woyna wszczęta w Mo­
skwie liii poparciu praw do tronu Mosk. Dymitra, 
wciągnęła w też zawieruchę Stadnickich. Dzielił z 
innymi Polakami Stanisław i trudy woienne i nie­
wolę po zamordowaniu w stolicy Dymitra. Wyzna­
czony od Króla w poselstwie do wóysk Polskich, dla 
odwiedzenia ich od wtórego Dymitra oszusta r. 1010 
gorliwość w dopełnieniu zlecenia okazał, a wróci­
wszy do Króla pod Smolensk, w obozie r. 1011 ży­
cie utracił. Wszedł był w śluby małżeńskie, raz z 
Jadwiga Fredrówna, powtóre z Leśniowolską, z tćy 
byli synowie Jan i Adam Podczaszy Krakowski.

Stadnicki Adam, Kasztelan Kaliski, a potem Wo- 
iewoda Belzki, Starosta Przemyślski, Stryiski, Kol­
ski i t. d. brat poprzedniego. Za Stefana Króla w 
woynie Aloskiewskióy dał poznać swą odwagę w bi­
twach i dobywaniu twierdz, przy których dwa po­
strzały odebrał. W podróży do Szwecyi Zygmunto­
wi III. z licznym i okazałym pocztem towarzyszył, 
a służąc gorliwie sprawie Króla swego, na niebez­
pieczeństwo się wystawił. — W czasie zaburzenia 
rokoszowego ludem swego zaciągu wsparł woyska 
Królewskie. Gdy r. 1000 iuż woyska z obu stron, 
znaku tylko do utopienia w bratnich piersiach żela­
za czekały, stanął pjrzed Królem wezwany herszt ro­
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koszu Zebrzydowski; wtedy Adam Stadnicki ledwie 
•wstrzymać się potrafił, aby się na nim orężem obelg 
Króla niezemścił. » Buntowniku i zbóywo ! rzekł do 
niego, spiknąłeś się na zgubę Króla i oyczyzny ; 
śmieszże do złości piekielnćy łączyć zuchwałą dumę 
szatana ? « W niesnaskach i boiach z DrohoiowsLich 
i Ilerburtów domem toczonych, brata swego Stani­
sława sprawę wspierał, i z rąk go Herburta wyzwo­
lił. Po zabiciu Drohoiowskiego wziął od Króla Sta­
rostwo Przemyślskie, i iako Starosta mieszkaiąc w 
zamku Przemyślsldm, napadniony od Herburta Szczę­
snego nietylko dał mu odpór, lecz i iego samego 
poimał. Niesiecki przy.znaie to cudowi i tak go opi- 
suie: » W noc głęboką daią znać Stadnickiemu, iż 
llerburt do zamku szturmuie. Porwie się ze snu tą 
nowiną przestraszony Stadnicki , znaiąc to, iż niemiał 

Ł tyle siły, którąby sie mógł oprzeć niespodzianie na- 
stępuiącym naiezdnikóm. Do Boga sie więc o po­
moc uciekł, klęknąwszy, SS. patronów wzywać po­
czął. W tćm stawia mu się widomy przed oczy S. 
Ignacy I.oiola i mówi do niego: A czemuż mnię też 
o pomoc nieprosisz ? Zdumiał *się na to Adam, i dłu­
go niewiedział, co miał czynić; dopiero przyszedłszy 
do siebie, mówi: Móy Oycze Święty, i teraz proszę, 
i póki żyć będę twoićy się opiece polecam. Więc 
zniknął mu z oczu Ignacy Święty. Adam zaś to, co 
widział, głęboko w sercu rozważaiąc, w krotce zasnął, 
gdzie przez sen pokazała mu się Nayśw. Panna pła­
szczeni swoim cały zamek okrywaiąca, a nad zam­
kiem biret kwadratowy wieszaiący się. Porwie się ze 
snu, i gdy przypierała przeciwna strona do zamku, 
serca swoim dodawszy, nietylko ich odpędził, ale też 
uchodzących tak dobrze przycisnął, że samego ich 
wodza' Herburta poimał. « Na dowód prawdy, czy 
nieprawdy, Niesiecki przywodzi, iż rzecz ta w hi- 
sloryi domu Jezuitów Przemyślskiego, i w księgach 
urzędu duchownego zapisaną była. — W woynie 
Moskiewskićy kwoli sprawie Dymitra okryte wiódł 
roty, i niemi dowodził. Gdy Dymitr zginął, Adam 

z innymi Polakami wzięty był w niewolę. Z nićy 
oswobodzony wróciwszy do kraiu żyć przestał. Z An­
ny Gostomskićy Woiewody Poznańs. córki był oycem 
dwóch synów : Mikołaia, który z nauk w obcych 
Akademiach na Dwór Zygmunta Ilróla, z tego do o- 
bozu się przeniósł ; ledwie miał lat 24 gdy zgasł r. 
1020. Jàn był walecznym rycerzem żył do r. 1045. 
Pamiętne iest zdanie Adama Stadnickiego na radzie 
Senatu, gdy rzecz szła o to, aby zabieżyć nadal nie­
szczęśliwym rokoszom. Przełożył on myśl swoią Sta­
nom seymuiącym z tą mocą do przekonania, iż ta 
uchwałą zgodną utwierdzona została. » Lepićy, rzeki 
on, iednego stracić Senatora, któryby się zdraycą o- 
kazał, któryby przeciw Królowi i Oyczyźnie spiski 
knował, iak Króla z powagi i, władzy wyzuwać, iak 
prawa kraiowe gwałcić, współziomków na burze i 
klęski wystawiać, i dla dumy złośliwcy iednego, 
krew bratnią przelewać. «

Stadnicki A n d r z é y, brat Adama, który przy Ma­
rynie Mniszchównie zaślubionćy Carowi Dymitrowi 
urząd posła Królewskiego sprawował, i tćy r. 1606 
imieniem Zygmunta III. w Kremlinie trwalćy na tro­
nie pomyślności życzenie składał. Umarł r. 1608.

Stadnicki Marcin, Kasztelan Sanocki, brat Stani­
sława diabla, czynny obywatel, do wielu usług pu­
blicznych od Kzpltćy używany, co same ustawy sey- 
mowe z lat 1609, 161'1 i 1616 świadczą. Po nim 
z Białobrzeskićy została córka Barbara, Mniszcha Ka­
sztelana Sandeckiego małżonka.

Stanisławski Balcer, Oyczyźnie i Królowi wier­
nie sliiżył, którego strony w czasie wybioru na tron, 
ialto i w boiu u Byczyny, i w rokoszu, gorliwie się 
trzymał. Z Podskarbstwa nadwornego na Wielkie 
postąpił. Zszedł r. 16'10.

Starczewski Wawrzyniec, Kanonik Krak. Je­
go iest w druku: Koturn JM.ath.iae Pstrokoński Ep„ 
Prem. 1608, umarł roku 1641. Inny był w tymże 
czasie Starczewski Kasper, którego iest w druku 
dziewosląb Zygmuntowi III. i Konstaycyi Ilrólowóy 
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z napisem : Carmen nuptiale Sigismundo et Constan­
tine. 1005.

Starowolki Szymon, Bazylego z Zofii Zaranko- 
wćy , szczupłego maiąlku rodziców, syn; poznał 
wcześnie, iż. los iego od postępu w naukach zależy. 
Z talią więc usilnością do nich się przykładał, iż 
uęzniem icszcze hędąc w Akademii, był w stanie u- 
dzielania innym nauki. Wyieżdzaiący za granicę do 
obcych Akademii Xigzçta młodzi Ostrogsćy Kon­
stantyn i Janusz, wzięli do swych usług Starowol- 
sliiego młodzieńca. Przy nich on Niemcy, Niderlan­
dy, Hiszpanie, Francyę i Włochy zwiedził. Wezwał 
go potem Gostoinski Opat Wąchocki do dawania fi­
lozofii młodym zakonnikom Cystersom; z klasztoru 
tego przeniósł się do Dworu Itarola Chodkiewicza 
Hetmana, służąc mu do pióra,' i przy nim do iego 
zgonu zostawał. Poźnićy trzykroć, iako dozorca i 
domowy nauczyciel młodych paniąt, do cudzych lira- 
iów wyieżdzał, ostatnią rażą z Alexandrem Koniec­
polskim Stanisława Hetmana W. Hor. synem. Uspo­
sobiony do stanu duchownego iuż w doźrzałym wie- 
liu kapłanem został, a z pomocą swych dobroczyń­
ców , prócz Plebanii Kanonię Tarnowską, a polem 
Krakowską otrzymał. Albert Królewicz obiąwszy Bi­
skupstwo Krakowskie do rady w rządach duchownych 
S.tarowolskiego sobie przybrał. Następca iego Zadzili, 
nayważnićysze mu czynności powierzał, a Piotr Gem- 
bicki po opanowaniu Krakowa przez Szwedów roku 
1055 uchodząc sam za granicę z obawy nieprzyiaciół, 
Starowolskiemu rząd Dyeeezyi i Katedry polecił. W 
tenczas to, gdy Gustaw Karol Król Szwedzki chciał 
groby Królów Polskich oglądać, pokazywał mu ie 
Starowolski, i przy każdego Ilróla grobie, ród, los 
i czyny ićy opowiadał. Stanąwszy nad grobem Wła­
dysława 'Łokietka, ten to iest, rzecze do Króla 
Szwedzkiego, ltról Polski, którego los przeciwny, po- 
trzykroć tron Polski opuszczać przymusił ; wrócił się 
nań iednak, i Królem Polskim umarł. » Wierzę od­
powiedział Szwed, ale wasz Jan Kazimierz, którego

ł
mocą oręża mego do opuszczenia tronu i kraiu przy­
wiodłem, iuż nań pewnie niewróci. « Na to Staro- 
wolslii : » W mocy są Boga losy narodów i Kró­
lów. « Oddany obowiązkom stanu, pobożności Chrze- 
ściańskićy i pracy pisniiennćy w rok potem, to iest 
r. 1656 dni swe zakończył. Uczonych dzieł Staro- 
wolskiego wielka iest liczba, w których chwalę swćy 
oyczyzny, rozkrzewienie dobrych obyczaiów i pobo­
żności, poprawę wad rządu miał na celu. Niepraco- 
wał bynaymniey dla zysku, ani dla niego możnićy- 
szym schlebiał, przeto nie w dostatki, ale w księgi 
bogate puściznę po sobie zostawił. Słuszną podobno 
miał przyczynę Reformat Wolski w pogrzeb®wćm 
kazaniu winić współczesnych, że niebyli dosyć choy- 
nymi na obfite dowcipy, żemeża tak godnego ledwie 
wyżywili, a niespanoszyli. « Pisma przez niego wy­
dane, ile nam są wiadome, 48 książek składaią. W 
tóy ich wielościaby wszystkie dokładnie i pilnie 
wypracowane były, byłoby żądać za wiele. Zna- 
cznićysza przecie część ich iest , którym i wielkióy 
wiadomości rzeczy, i pracowitćy pilności odmówić 
niemożna. Dziwić się tylko potrzeba, iak mógł ie- 
den człowiek w przedmiotach tak mało stykać sie z 
sobą mogących, iak iest prawnictwo, umieietność 
sztuki woiennćy, pobożny ascetyzm, muzyka, wymo­
wa kaznodzieyska, i t. d. mieć tyle wiadomości, i 
zdołać ie pismem wystawić. Płody iego, które dru­
kiem na świat wydał, są: 1) Dc rebus Sigismutidi 
I. Regis Pol. Crac. 1016. Dzieło bardzo rzadkie, 
ale wątpić można o tćm, abv z rozkazu Zygmunta 
III. zatracone bydź miało dla tego, iż ie piszący ską­
pym był dla Zygmunta w pochwałach. 2) Pcim hi- 
storicurh. Venetiis. 1020, a powtórnie odbite w 
Rzymie r. '1053. — 3) Eucharisticon. 16'17, z po­
wodu wiazdu Marcina Szyszkowskiego na Biskupstwo 
Ilrak. •— 4) Listy Tureckie, w Krak. r. 1018. — 
5) Pobudka na Pataróu) , bez mieysca i r. przebita 
r. 1018. — 0) Mowa łac. na śmierć Karola Chod­
kiewicza Hetmana W. II. Krak. r. 1022. — 7) O S.
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Bernardzie, r. 1622. — 8) Camalditla argeutini. 
Crac. 1023. Jest to pochwała zakonu Kamedułów, 
którym w Bielanach, Góra srebrna, zwanych, Mi­
kolay Wolski klasztor założył i opatrzył. — 9) Pb- 
tum o naprawie Rzpltey , roku 1025.' Rzecz pisana 
wierszem : a gdy każdy wiersze klecił, co pisać u- 
miał, za cóżby ich Starowolski pisać niemiał? Wiersz 
lichy, ale zdanie rozsądne.. Radzi wprowadzić po­
miary łanów dla stosunku poborów ; niedozwalac 
wywozu płodów ziemi naszóy, aby ich obcy sami u 
nas szukali; urządzić wychowanie i ćwiczenie lepsze 
młodzieży; kray wzmocnić twierdzami, załozyc zbro- 
iownie i spichrze, poprawić sądownictwo, zasługom 
nagrody opatrzyć i t. d. — 10) Scriptorum Polo- 
nicorum liecatontas. Francoforti. 1025. Napis iedną 
sotnię pisarzów poi. obiecuie, iak w spisie na końcu 
175 ich wspomniał. Przesada w pochwałach, nie­
dokładność w opisach ludzi, lat życia, i ich ramot, 
sa wady, które tćm mnióy Staro wolskiemu przeba­
czyć można, im łatwićy mógł potrzebnych wiado­
mości zasięgnąć i potomności udzielić. — 11) Pe 
cLaris oratoribus Sarmatiae. Florentiae. 1028. Nie­
dbalstwo w przytaczaniu ważnieyszych dzieł każdego, 
w daniu rozsądku o zaletach, lub wadach każdego, 
w oznaczeniu lat, a nadto rozrzutność w niezasłużo­
nych pochwałach, kazi i to dzieło. — 12) Fques 
Polonus. Venetiis. 1028. Mało komu znane. — 
13) Mowa łacińska na pochwałę Wolskiego Mar­
szałka W. K. Krak. r. 1030. — 14) Declamatio con­
tra obtrectatores Poloniae. Crac. 1031. Sara za­
miar pracy obronienia sławy narodu przeciw szarpią­
cym ia potwarcóm chwalebny. Naywigkszym oszczer­
ca Polaków, który żółć Starowolskiemu poruszył, był 
Tomasz Lansius francuz w mowie napisanóy o Pol- 
sczc.__ Drugi Dyonizy Gottfried w-piśmie: Arclion-
tologia\ szarpali sławę naszą, i dziennikarze zwy- 
czaiem swoim, iako to: Mercurius Belgicus. -— The- 
atrum politician. i t. d. — 15) Sarmatiae bellato- 
rcs. Coloniaę. ’ 1031. — 15) Polonia, sivc status

Regni Poloniae descriptio. Coloniaę. 1032. __ Je­
dno z naylepszych dzieł Starowolskiego, lubo od wie­
lu błędów niewolne, kilkakrotnie w różnych latach 
przebiiane, r. 1765 tłumaczone po polsku. Konring 
wydanie swe tóy książki kartą, przemową, poprawą 
ozdobił i pomnożył. — 17) Mowa na śmierć Zy­
gmunta III. w Antwerpii r. 1032. — 18) Monit a 
legalia methodum in utroque jure studendi prae- 

' scribentia. Crac. 16o2. — 19) Prawy rycerz, wy­
dany r. 1632 i powtórnie r. 1648 z przydatkiem 
wierszów Jana Kochanowskiego : Zgoda i Satyr. — 
20) Panegyricus Vladislao IV. Antverpiae r. 1633. 
Wydanie pyszne, ale mowa z powodu wstąpienia na 
tron Rróla nadęta w słowach i porównaniach war­
tości pochwały, i wiary praw’dy niema. — 21) .Ac­
cess us ad juris cognitioncm. Crac. 1633. —— 22) La- 
ckrymae in obitum Alexandri Casimir i Pol. et Sue- . 
ciae Principis. 1634. — 23) Elogium funebre Tho­
mae Zamoscii R. P. Cancellarii. Zamoscii. 1638. 
— 24) Mozoa łacińska o Nayśw. Pannie w Rrak. r. 
1638. -— 25) Commentarius in h. libros institutio- 
num juris civilis. Crac. 1638. Haubold w historyi 
nauki prawniczóy zapatrzywszy się, iż wiele ksiąg 
Starowolskiego we Włoszech są wybite , Włochem go 
uczynił, i w poczet sławmych Włoskich prawników 1 
zapisał. — 26) Laudatio Almae Academiae Crato- 
viensis. 1639. — 27) Institutionuni rei militaris 
libr i 8. Crac. 1040. Książka ta powtórnie w Amster­
damie, i znowu we Florencyi przebita była. Obru­
szył Starowolski woyskowych, iz w rzeczy stanowi 
swemu obcey pisać sie ważył. Ale Braun go broni. 
Czyliz dzieie wieków, czyż nauki i przestrogi wo- 
iowników sławnych, nie lepióy mu wiadome, iak 
innym woyskowym bydź mogły ? — 28) Kazanie o 
S. Benedykcie, w Rrak. 1641. •— 29) Fita et mi- 
racula servi Pei Vincent ii Kadłubconis. Crac. 
1642. — Większą część dzieła lego cuda zaymuią. 
■— 30) Kazanie na pogrzebie Zadzika Risk. Krak. 
r. 1042. >—-31) Pochwala Zadzika po łac. r. 1644.

(**•
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— 32) Ad principes Christianos de pace inter se 
componenda ,.belloque Tur cis inferendo, bez mieśca 
i roku. — 35) Swiatnica Pańska, kazania na świę­
ta., w Krak. r. 1645 z przypisem do Gębickiego Bi­
skupa Krak. — 34) Testis Mariana, seu scapularc» 
Crac. 1640 przebite w Rzymie roku 1646. — 55) 
Dwór Cesarza Tureckiego, w Ilrak. r. 1647. — 
36) Kazania na Święta Nayś. Panny. 1649. — 37) 
Musices practicae erotemata. Crac. 1650, dla po­
żytku uczących się muzyki. — 28) Jubileus. Crae. 
165'1. — 50) Breviarium Juris pontijîcii. Romae. 
1055. — 40) Epitome Conciliorum. Rÿmae. 1653. 
— 4'1) Mowa łac. na święto Wniebowz. N. Panny, 
w Krak. r. 1638. — 42) Arka testamentu, kazania 
niedzielne r. 1648. — 43) Dyskurs o woynie Tu- 
reckićy bez mieśca i roku. — 44) Dyskilrs o mo­
necie, toż samo. — 45) Reformacya obyczaiów pol­
skich , po dwakroć za życia Starowskicg« wydana, i 
iak wyraża, napisana dla tych, u których iest białe 
czarnem, dobre złem, potęga sprawiedliwością, wo­
la prawem, upór słusznością, krzywda odpustem, 
niewstyd świątobliwością, utrata pochwałą, obżarstwo 
grzecznością, i t. d. — 40) Zguba oyczyzny, sta- 
cye woyskowe, bez mieysca i roku. Królowi i Sta­
nom przypisał; mówi gorliwie i z uczuciem, bo wla- 
snćm doświadczeniem wiedziony, bo skwirk i ucisk 
był powszechny. — 47) Monumenta Sarmatarum. 
Crac. 1055. Zbiór nagrobków w różnych kościo­
łach polskich. Chwalebne dzieło, gdyby ie był zro­
bił -użytecznićyszćm przez udział o każdym wiado­
mości. — 48) Kitae antistitum Cracoviensium. Cra- 
coviae. 1655. Prócz wspomnień przygannych dla 
Przemękowskiego,, Zawiszy i Gamrata, wszystkich 
Biskupów, często niezasłużoną obsypuie pochwałą.—• 
Ileż to pracy iednego człowieka I

Statorius, ob. Stoiński.
Sta w ro wiec ki Cyryli, Mnich Ruski, i iak się 

sam pisze, przepowiadacz słowa Bożego ; wydał dru­
kiem książkę w Ruskim ięzyku, i głoskami Ruskic-

mi, a która podług przekładu rekopismowego przez 
Anton. Kossakowskiego' tłómacza Rzpltćy do ięzylta 
Rossyiskiego r. 1771 zrobionego, ma napis: Nauki 
obyczayne, duchowne, katechizmowe, z ewanielii 
S. S. Apostołów i Oyców S. S. na dnie niedzielne 
i uroczyste roku całego. Wydania rok niewyrażony, 
ale z przemowy wnieść można, iż r. 16'18. Przypi­
sał ią Xciu Czartoryiskiemu Jerzemu. Był to dyz- 
unit, bo pisze, iż odebrał błogosławieństwo od nay- 
wyższych 4 Patryarchów S. kościoła Wschodniego , od 
Wielebnego w Chrystusie Metropolity Monembassyi- 
sldego, Exarchy S. Jerozolimskiego i całćy strony Pe- 
Iqponezu r. 1616; niemnićy też błogosławieństwo i 
rozkaz Przeoświeconego Pana oyca Jeremiasza Tyssa- 
rowieckiego Exarchy tronu S. Wielkiego Carogrodz­
kiego kościoła r. 1614. Sakowicz pisze o Stawro- 
wieckim, że ciemna Ruś Kiiowska za złe mu poczy­
tała, iż w swćy postylli utrzymuie początek duszy 
od Boga, który ią stwarza, bo oni mniemali, że ia­
ko psia z psa, tak człowiecza z człowieka się rodzi. 

Stefanius Jan, lub Stephanius, Gdańszczanin i 
Nauczyciel wymowy w Gdańsku, pisał książkę nie­
znaną, uczącą sztuki pisania listów r. 1656. Zału­
ski między rękopisma ie liczy: Epistolographia Po­
lonica. ■ Z

Stefanowicz Melchior, nazwał się z Grecka 
Stephanidcs ob. prawa Mistrz, Kanonik Lwowski, 
Chełmski i Zamoyski. Zaszczycony wieńcem Akade­
mii Ilrak. Na wezwanie Zamoyskiego przeniósł się 
do Zamościa, i nauczyciela obowiązki z zaletą peł­
nił. Z powmdu zatargów o dziesięciny miedzy sta­
nem duchownym i świeckim, gdy Rzplta na seyrnie 
do ich zagodzenia wyznaczyła osoby, zebrał pisma 
ważnićysze, iakie bydź mogły za stroną duchowną 
i drukiem ie ogłosił Stefanowicz. Zbiór len pod na­
pisem: Opuscula tam ecclesiastici, quant equestris 
ordinis nobilium virorum, compositionis inter sta­
tus negotio inservientia. Crac. 1632, zawiera : Mo­
wę Stan, Sokołowskiego. — Rozprawę And. Lipskiego. —•
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Pismo bezimiennego. — Mac. Sinoguleckiego o exor- 
bitancyach. — Rozmowę Plebana z ziemianem, i t. 
d. Zbieracz nic własnego nieprzydał, oprócz prze­
mowy do Stanów kor. sam wyznaie, iż Pruchnickie- 
go Arcyciskupa Lwowskiego zlecenia dopełnia. Ugo­
da iednak niedoszła.

Stefanów ski Hieronim, Jezuita, rodem z Kra­
kowskiego. Mąż szczególnóy skromności i miłości 
bliźniego. Księgi przezeń wydane na świat są pod 
nazwą Marcina Michayłowicza Żagla, i te są : Ter­
min na protestacye ministra, albo odpowiedź na 
czworaka rzecz o władzy Biskupów Rzymskich. 
Wilno r. 1599. — Cenzura dysputacyi IVilenskiéy 
podaućy przez Mikołaia Danielewskiego Ministra 
z Radzieiowa. Wilno r. 1000. — Responsio prac- 
cipuarum narrationum evangelicarum, etc. Czas 
wolny od obowiązków stanu łożył na usługi chorym, 
na nauczanie więyskiego ludu, i zebranie dla nich 
wsparcia od możnych. Zszedł r. 1005.

Steinhalen Adam, Kapelan Niemiecki Zygmunta 
III. i iego dworu, Kanonik Sandomirski, umarł w 
Warszawie r. 1614.

Stoiński Jan, z rodu Statorius, ale przypuszczo­
ny będąc z bracią do szlachectwa polskiego od Zy­
gmunta Króla, herb Kotwicz i nazwę polską: Stoiń­
ski przybrał. Stąd niektórzy i oyca iego Statoryusza 
Piotra, Stoińsliim zowia. Piotr rodem z Xieztwa Lu- 
xemburgskiego z miasteczka Thionville, uczniem był 
sławnego kacerza Bezy. Tego mistrz sam Kalwin na 
żądanie Lizmanina i Zboru Krakowskiego z towarzy­
szem Thenaudius r. 1549 do Polski, iako wielkiego 
nauczyciela taiemnic nowóy nauki, przysłał. Przyięty 
iako Apostoł, kazał w Krakowie; w Pińczowie Pasto­
ra urząd pełnił, i podług pism Serw’eta nauczał. Na­
leżał Piotr do tłómaczenia Biblii w poi. ięzyku, któ­
rą Radziwiłowską zwano, że pod opieką Xcia Ra- 
dziwiła Mikołaia Woiewody Wileń. i iego nakładem 
w Brześciu Lilew. na świat wyszła. Pisał przeciw 
Staukarowi, i miał mowę na pogrzebie Jana Łaskie-

go zmarłego r. 1560. Umarł sam' r. 1591. Pier­
wsza gramatyka polska w łacińskim ięzyku iego iest 
dziełem. Jey napis : Polonicae Grammaticae insti- 
tutio iti eorum gratiam, ejus linguae elegan- 
tiam cito et facile addiscere cupiunt. Crac. apud 
M. Wierzbiętam. 1568. Przypis do Andrz. Dudy- 
cza Biskup. Pięciokościelnego mieszkaiącego wtedy w 
Krakowie. Wątpliwość z tego powódu, iakoby przy­
bysz niemógł znać dobrze ięzyka polskiego, upaśćhy 
mogła przez to, iż znać go musiał, kiedy był Biblii 
tłomaczem, i Montluk Poseł Francuzki zalecaiac Hen- 
ryka na tron Polski r. 1573 wyraźnie to twierdzi, 
że Francuz pierwszy mowy polskióy prawidła opisał. 
Wszak ten Piotr 3. synów mieć musiał, gdy w li­
ście uszlaclicenia Stoińskich r. 1591 trzech są wy­
mienieni Jan, Piotr i Paweł. — Z tych Piotr młod­
szym zwany, był Pastorem zboru w Lucławicach i 
Rakowie, miał publiczną z Jezuitami o wierze roz­
prawę r. 1592 poiął w małżeństwo Kacerza Grzego­
rza Pauli z Brzezin córkę, i umarł r. 1605. Tego 
syn Jan Stoiński rządził zborem naprzód Aryanów w 
Krakowie ; lecz wygnany został od władzy ducho- 
wnóy, przeniósł się do Rakowa r. 1612, Rozprawę 
swa miana z Janem Włochem Karmelita w Lublinie GO O
w obecności trybunału kor. w druk podał r. 1618 
w Kakowie, i powtórną z tymże r. 1620. Sandius 
znaczną pism iego liczbę wymienia, niewszystkie yvy- 
dane. Są' zaś w druku : Zebranie history i unitary- 
uszów w Polscze, po łac. —■ Modlitwy i pieśni 
pobożne, r. 1633.—Braterska deklaracya , r. 1646, 
i t. d. Z Kaznodziei Aryanów za naywymowniey- 
szego był miany. Gdy r. 1638 wyrok stanów wy­
nosić się aryanóm z Rakowa rozkazał, Stoiński schro­
nił się do Czarnkowy w powiecie Wiślickim, i tam 
umarł r. 1654. Jan Stoiński starszy, czyli stryi 
iego, pisarzem iest książek aryańskich: Obrona sen- 
tencyi, o sposobie zbawienia naszego, przeciw pi­
smu Grzegorza z Żarnowca. —- Odpowiedź na księ­
gi Marcina Smigleckiego. — Refutacya książek,
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które X. Jakób Wuick zoydał o Bóstwie Syna Bo­
żego i Ducha S. r. 1593.

Strawiński Balcer, Woiewoda Miński, zasługi 
w sprawowaniu urzędów obywatelskich na seymacli, 
sądach i komissyach, wprowadziły go do Senatu. 
W wyprawie Władysława Królewicza do Moskwy 
i na woyne Chocimską, iako ra’dzca woienny Chodkie­
wiczowi Hetmanowi był przydany. Umarł r. 1033.

Stroynowski Stanisław, po zgonie Rusinowskic- 
go Hetman Lisowczyków, którego Zygmunt III. po 
woynie Chocimskióy z pułkiem tym do Czech w po­
moc Cesarzowi wyprawił. Tam na wszelkie naraża­
ny niebezpieczeństwa, i wiele i mężnie dokazywał, 
nieprzyiaciół szarpał i niszczył. U Glatza, Habels- 
werdy, i nad Renem, iednych nieprzyiaciół pokony­
wał odwagą, siłą i zdradą, drugich szybkimi obroty 
zatrważał. Chciał go Cesarz Ferdynand w służbie 
swóy zatrzymać, ale powołany od stanów przeciw 
Szwedom pułk został, z nim i Stroynowski powró­
cił. Jest w druku iego dzieło wielkióy rzadkości : 
Opisanie porządku stawoiuego i przestróg niektó­
rych domowego gospodarstwa spiinościa uczynione 
od Stanisława St roynoius kiego ze Stroynowa, w 
Krakowie r. 1609.

Strum i ński Woyciech, Nauczyciel w Akademii 
Krakowskióy, żył za Zygmunta III. bo był w przy­
iaźni z Bartoszem Paprockim, który o niiji wspomi­
na, źe jtisał o rolnictwie, i źc to dzieło oglądał, 
ale pismo to wydanóm pewnie niebyło.

Struś Mikołay z Komorowa, Rycerz waleczny; 
Jakóba Starosty Chmielnickiego równie dzielnego wo- 
iownika syn; Zadnóy on za panowania Zygmunta 
III. potrzeby woiennóy nieomieszkał, nietylko wła­
sną osobą, ale i z pułkiem swym służąc oyczyznie. 
W rokoszu Zebrzydowskiego stawał przeciw spisko­
wym przy powadze tronu, i gdy Herburt 'z kupą 
zbroyną t. 1607 po porażce Guzowskićy po kraiu 
łotrował, wysłany od Hetmana Chodkiewicza Struś 
kupę ową rozpędził, i samego dowodzcę Ilerburta
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poimał. W wyprawie Moskiewski,óyile dokazywał, 
dzieic tćy woyny z chwałą wspoiriinaią ; bo gdy in­
ne pułki rozhukane, opuszczaiąc stolice i swe cho­
rągwie do związku się rozbiegły, Struś wierny żoł­
nierza powinności, w onóy stale dotrwał do końca. 
Lecz idąc za natchnieniem wuia swego WÓiewody 
Bracławskiego Potockiego Jakóba, niechcąc sie ani 
łączyć z nienawidzonym Chodkiewiczem, ani iego 
wspierać zamysły, szkodził sprawie publicznóy. Ma- 
iąc dowTództwo nad 3000 rycerstwa, niczyich niesłu- 
chał rozkazów, sam stolicę Moskwę osadził, a Go­
siewski z mnieyszą siłą ustąpić z nióy musiał. Zu- * 
chwałość karę odniosła. Zostawiony Struś w stolicy 
opasany i ściśniony od nieprzyiaciół, którzy mu 
Wszystkie sposoby dostania żywności odięli, wołał 
naysroższych skutków głodu doświadczać, niżeli wy­
cieczką wesprzeć Chodkiewicza , który go zasilić przy­
bywał. Owszem utraciwszy z głodu większą część 
woyska, z resztą poddać się musiał nieprzyjacielowi, 
który mu słowa niedotrzymał ,1 Strusa samego z ccl- 
nićyszóm rycerstwem do więzienia wtrącił, resztę 
wynędznionych głodem haniebnie potracił. Nieszczę­
ście siedmiolelnióy niewoli niezdołało Strusa popra­
wić, ani zuchwałóy dumy iego uskromić. Podżcgnio- 
ny zawiścią ku Hetmanowi Żółkiewskiemu opuszcza 
go w slawnóy klęską naszą u Cecory potrzebie, u- 
chodzi z obozu wraz z Kalinowskim, a w chaniebnóy 
ucieczce wpada z innymi w ręce Tatarów', którzy 
go ledwie we dwa' lata za drogim wypuścili oku­
pem. Dali zaś mu w tym razie szacunku i przy­
chylności dowód współziomkowie, gdy cała ziemia Hali­
cka uchwalony na seymiku pobór. łanowego na wy- 
kupno Strusa złożyła. Szczodrych względów Króle­
wskich dla Stefana i Jakóba Potockich udział, zlał 
się i na Strusa ich Siostrzeńca. Obdarzonemu Staro­
stwami : Halickićin, Kołomeyisldóm, Sniatyńskióm, 
Łubaczewsldóm i Cbmielnickióm, nadto włość dzie­
dziczną Lubecz Rzeczplta nadała. ' Oraz na seymie 
r. 1023 mocą uchwały w tych słowach; za znaczne
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' posługi Ur. Mikołaia Strusa Starosty Ilalickiogo, któ- 
ry przykładem przodków swoich z odwagą, maiętno- 
ści i utratą zdrowia po wszystkie wyprawy woienne 
nam oddawał i w Moskwie 7 lat, a 2 w ordzid w 
cieżkićm był więzieniu, 15000 Złpol. na okup iego 
Podskarbim wyliczyć kazała. Umarł ostatni w swym 
rodzie r. 1627. Zostawił z Zofii Orzecliowskićy có­
rek dwie, Helenę, pierwszćm małżeństwem z Wa­
lentym Kalinowskim Gen. Podolskim, drugićm z Kon­
stantym Xzeciem Wisniowieckim Woi. Ruskim ; i Zo­
fie z Jak. Sienińskim, połączone.

Strzemęski Krzysztof, Podsedek ziemi Halickićy. 
Jali tylko zdołał broń dźwigać, woyskowo w chorą­
gwi Hetmana Żółkiewskiego służył U Cecory w ło­
no postrzelony w niewolę do Stambułu poszedł, i u 
Bisurmana, którego był kupionym niewolnikiem, dwa 
lata zostawał, po których uięty dobrymi przymiota­
mi Pan Strzemesltiego, wolnością go bez okupu da­
rował. Lecz gdy Talarzy wpadłszy na Ruś ku Brze- 
żanom się zapędzili, Sieniawski Podczaszy koronny 
kilka rot ochotnika w rząd mu oddał. Tu gdy się 
kilkakrotnie w utarczkach stoczonych mężnie sprawił, 
Stefan Potocki Woiewoda Bracławski, Porucznikiem 
go w chorągwi liusarskićy mianował. W tym sto­
pniu Potockiego zastępował, a w iednćy z Tatarami 
bitwie, dwóch murzów poimanych iemu odesłał. 
Pod Horodenką zieloną chorągiew na Tatarach zdo­
był, i też samą włość Horodenkę od Potockiego miał 
daną dziedzictwem, którą potćm Potocki wykupił. Obrany 
od ziomków Podsędkiem Halickim, 40 lat ten urząd 
sprawował z naywigkszą zaletą poczciwoćci. Matki 
wzięlćy w niewolę Tatarską ciało wykupił, i do do­
mu sprowadził. Co rok część dochodów ze wsi od­
dzielał, na wsparcie włościan ubogich; pannom sie­
rotom posagi daWał. W poddanych, iak oyciec się 
kochał, i nigdy im krzywdy czynić niedozwalał. Gdy 
głód był wielki na Rusi, do kilku set ludzi, i swych 
włościan i obcych żywił, mówiąc, że nigdy nieby 
szkodzien tego, bo potem we dwóynasób więcej
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przez kilka lat zbioru miewał. Żył lat blizko 00, 
umarł roku 1671. Silnicki Kasztelan Kamieniecki w 
mowie pogrzebowéÿ cnotom iego zasłużoną pochwa­
łę oddał.

Sudrowski Stanisław, po łac. Sudrovius. Ma­
zur , rodem z Ostrołęki, kalwinista naprzód, potem 
uryanin. O nim Wargocki Andrzey w apologii swćy 
tak pisze 322: » Minister dawny i przedni zbo- 
” ru Wileńskiego Zwingliańskiego, słyszę, iak mówi 
5> Reszka, był katem we Lwowie, i ten urząd do- 
» brze sprawował przez lat kilka. Jurgiewicz zaiste 
» człowiek uczony w księgach swych wierzy temu, 
» i ia z nim, i zacny Senat tego miasta nieinaczćy 
» twierdzi. Ten Sudrowski ukradł był talerz śrebr- 
» ny, dla czego osądzony był na szubienicę dekretem 
5? rady zwyczaynćy miasta Lwowa. Lecz odprosił się 
» tćm, że katowskie rzemiosło w ■ mieście tćm spra- 
» wiać obiecał; iakoż tak robił. Cliciał mu to ia- 
» wnie przed wszystkiem szlacheckićm kołem Lite- 
» wskićm zadać nieiaki Hulryk Sas, że nietylko ka- 
» tem, ale i aryanem był, co i mnie nieraz powia- 
» dywał, pomnę tenże Hulryk w Wilnie r. 1587. « 
Zbiiał Sudrowski ten zarzut, i nayzapalczywićy po­
wstał na Jezuitów w. swćin piśmie: Idolatriae Loio- 
listarumoppugnatio. Vilnae. 15041 Pismo to wiele 
wrzawy narobiło, oburzyło zgromadzenie Jezuitów, 
kłórzy domagali się u Itróla, by książka, i ićy pi­
sarz iędnymże ogniem spłonęli. — Pisał też Kate­
chizm, albo krótkie wr iedno mieśce Zebranie wiary 
i powinności Chrześciańskićy, gdzie i pieśni nabo­
żne, nakładem Arehamowicza Woiewody Smoleńskie­
go wyszły r. 1598. —• Wykład na modlitwę pań­
ska, r. 1580. — Nauka i utwierdzenie o tćm, z 
czćrn się ma pokazać człowiek. przed maiestatem 
■Boskim, i t. d. r. Umarł w Wilnie r. 1600. Ci­
chocki mu zarzuca, że pierwszych prawideł grama­
tyki ięzyka łac. nieznał; Ńaramowski, że w pieśniach 
nabożnych myślał o swćy kochance Zofii, córce Wo-
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lana, do nićy wzdychał, pierwsze zgłoski wierszów 
od ićy nazwy zgłosek zaczynał.

Sułkowski Mikołay Ziemba, ,Rymopis, który w 
tym wieku składał różne ulotne wiersze łacińskie i 
polskie, z powodu wesołych, lub smutnych zdarzeń. 
Doszły nas drukiem iego dziewosłąby i wiersze po­
grzebowe. W polskich mowa ojczysta wyborna i 
obfita w wyrazy dobitne, warta pochwały.

Sułowski Stanisław’, Opat Tyniecki, Sekretarzem 
był Zygmunta III. do spraw duchownych i poleceń wa­
żnych ; mąż zręczny i rozsądny. Głośny był spór, który 
o opactwo Tynieckie dane 6obie od Ilróla, z Mnicha­
mi Benedyktynami toczył. Mnichy swego. Benedy­
ktyna Woycieclia Baranowskiego utrzymać chcieli, i 
rokoszanie go popierali, lubo Stolica Rzymska przy­
chyliła sig do mianowanego przez Itróla Opata. Przy­
był Sułowski do Tyńca, Mnichy przed nim bramy 
zamknęli. Sprowadził wiec woysko z Krakowa, i 
iuż dały sig widzieć zawiedzione działa liu bramom 
Opactwa ; Mnichy we wszystkie dzwony uderzyć ka­
zali. Lecz gdy odgłosu dzwonów nieulgkly sig woy- 
ska, otworzyć bramy i przyiąć ze czcią Opata mu- 
sieli. Macićy Radziey Akademik Itrak. wiazd zbroy- 
ny na Opactwo Tynieckie Sułowskiego dowcipnym 
wierszem opisał. Umarł r. 1006.

Suski Piotr, Pisarz grodzki Przemyślski; wsławia 
\ go ksiggokradztwo, które popełnił, gdy rękopism Łu­

kasza Górnickiego Starosty Tykocińskiego z napisem: 
Włoch, albo rozmowa Polaka z Włochem, któren 
właściciel niewydane odumarł, a syn przez obawę, 
by ostra prawda nieobraziła uprzedzonych współ­
ziomków, dać w druk sig ociągał, za własne dzieło 
i pod swćm imieniem wydał r. 1610.

Suski Jacek, Dominikan, Kaznodzieia Krakowski u * 
Panny Maryi i zawołany Teolog. Ten Felisa Słu­
peckiego Kasztelana Lubelskiego dziedzica na Opolu 
nayzacigtszego różnowiercg do wiary katolickićy na- ' 
wrócił, i do tego przywiódł, iż maiąc księgozbiór 
znaczny, który przeszło 5000 Złpol. szacował, lubo
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z niemałym swym żalem; życząc one raczćy miedzy 
pokrewne i przyiacioły rozdać, dla dopełnienia"ko­
niecznego do zbawienia duszy warunku, spalić do­
zwolił. Pisał tenże Suski przeciwko kalwinislom o 
Nayśw. Sakramencie. Kazania przygodne i Żwiąte- 
Czne, wydane t. 1610. “•

S u s 1 i g a W a w r z y n i e c Jezuita, uczył sig w Aka- 
cmii Itiak. sprawovval różne obowiązki w zgroma- 

’ æniU z zaletą, i wiary katolickićy przeciw
roznowiercom gorliwie bronił; Lubieniccki przeto w 
instoryi kościoła swego zowie go haynienawiśniey- 
szym niepapieżników zapaśnikiem. Pisał Susliga li- 
cią pochwałę Moyciecha Ulotna hiorącćgo wieniec 
Doktorski pod napisem: Technicometria. 1598» Mo­
wę do Maryi Arcy-Xigżnóy matki Królowey Ron- 
stancyi z powodu zaślubienia ićy Zygmuntowi, po 
7a^'.w Ifrak. r. 1605. Ważnićysze iego dzieło iest: 
Pheoremata de anno ortus et mórtis Domini de- 
tjtte universa Jesu Christi in carne oeconomia. 
1605. — Żywot Elżbiety z Gostomskich Sienią- 
wshéy Prokopiego Marszałka W. Kor. małżonki. 
1628. Są iego i kazania. Mowg iego polska czy­
stość-i iasnoś.ć zaleca.

SWiczkowicz Smiałecki Wawrzyniec, Aka­
demik Krak., Nauczyciel szkoły Lwowskićy, znany z 
napisanego żywota mężnego rycerza Bartlomieia No­
wodworskiego : Pita Kartholomaei Nowodworski 
equitis Melitensis, herois inconiparabilis. Leopoli 
1626. Przemowa do Jerzego Nowodworskiego Sv- 
nowca. oj

Święcicki Andrzćy, Pisarz ziemi Nutskidy,' uro­
dzony z Ciołkownćy, wykształcony w szkołach Jezui­
tów, wzrósł w domu uczonego Biskupa Stanisł.' Łu­
bieńskiego. Wypracowane przez niego opisanie Ma­
zowsza: Topographia Masoviae, sive description 
etc. Varsoviae. 1654 przez Zygmunta syna iego dru­
kiem ogłoszone zostało z przypisem do St. Lubińskie­
go Biskupa Płock, kilkakrotnie poźnićy przebiiane by- 
łój lubo Niesiecki wątpił, czyji z druku wyszło. Ter» 
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zé napisał: Żywot Andrzeia Noskoivskiego Biskupa 
Płockiego, którego swym wuiem zowie. Wyszedł w 
Warszawie r. 1637. . . .

Święcicki Jerzy, Kanonik Wileński, pisarz życia 
S Kazimierza, umieszczonego w książce: lheatrum 
S. Casimiri, wyszłćy w Wilnie i< 1604, którą wraz 
z opisaniem obrządku, z iakim kanonizacya S. Kazi­
mierza odbyła się, dał w druk Lew Sapieha Kan­
clerz W. X. L. i Zygmuntowi III. przypisał. Świę­
cicki ten wysłany od Króla do Rzymu pomocą był 
Posłowi Mińskiemu w przyspieszeniu wyroku, któ­
rym Kazimierz Królewicz w poczet Świętych policzo- 

Swięcicki Woyciech, Kanonik Łowicki i Wolbor- 
ski, siedm lat był w Rzymie na naukach w aulu- 
mnacie papieżkim; są w druku iego wiersze łac. Epi~ 
patherica modulatio. 1615.

Swiętkowicz Paweł, Akademik Krak., Rymopis 
znany z wiersza łacni. bohaterskiego, którym życie i 
cnoty S. Jana Kantego opisał: Vita Beati Joannis 
Cantii. Cracov. 1608.

Swoszowski Jan, z Pisarza ziemskiego Podkomo­
rzy Lwowski, uczony i biegły w nauce prawmczćy; 
na seymie r. 1601 do zbioru praw polsk. Wyznafczo- 
ny i w sadach i na seymach pracował. Będąc Ru­
sinem odszczepnyin r. 1603 powstał na duchownych 
łacińskich i ziednoczonych Rusinów, w posrzod po­
siedzenia seymowego. Odpowiedział mu Baranowski 
Riskup Płocki zowiąc ówczesnych obywatelow wy­
rodnymi od przodków swoich. Na co rzekł Swoszo­
wski: » Wyrodziłeś się sam Mści Xiçze Biskupie, 
zasiadasz w senacie, a o przodkach twych, iak sie­
dzieli nikt niewie. « I Baranowski, i izba cała za- 
'milkła: nikt tak wiekióy zuchwałości zgromić me- 
śmiał Roku 1613 urząd Marszałka izby poselsluey 
sprawował. Ułożył był; sposób postępowania sądo­
wego : Processus juris abbreviate, który r. 1011 
Stanom seymowym do potwierdzenia podał; lecz
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chociaż to dzieło od wielu było żądane, odrzucone 
iednak zostało.

Symonowicz Tymotwiey, Bazylian z powodu 
wyszłego z druku pisma: Sprawdze/tie niewinności, 
ogłosił odpowiedź : Dowody sprawdzenia fałszywego 
i bezczelności, w Zamościu r. 1621.

Syreński Szymon; a iż trzeba było mieć nazwę 
łacińską na us, dla tego Sirenie się pisał, üczonv 
Bętkowski czytał na książce iednćy, którą Syreński 
posiadał, iego pewnie wsłasnorcczny podpis : Ego 
sum Simonis Sirenii Sder ani ; iakohy ostrzegała ta 
książka, iż iest Syreńskiego Szymona Sakrana wła­
snością. To pozwala czynić domysł, iż pochodził z 
rodu Sakranów mieszczan Oświęcimskich, a może i 
Krakowskich. Wszak tegoż wieku 16. żył uczony 
Jan Sakran w Akademii Krak. Nauczyciel. Skądże 
nazwa Syreńskiego przybrana? to innych dochodze­
niu zostawiam. Sz. Syreński Jiył Nauczycielem od r. » 

.1589 sztuki lekarskićy w Akademii Hrakows. Zbie- 
raiąc zioła i opisuiąc ie, tak dla własnćy nauki, ia- 
ko i uczniów swoicli, ułożył w ięzyku polskim dzie­
ło obszerne, które ddpiero po zeyściu iego Gabryel 
Janicki także Lekarz i Nauczyciel w Akademii wydał 
z napisem : O przyrodzeniu i użyciu, ziół, w Krak, 
loku 1613 z rycinami. Do wydania tego wsparła 
Janickiego nakładem potrzebnym Anna Królewna 
Szwedzka siostra Zygmunta III. która zbieraniem ziół 
i układaniem zielnika sama się trudnić lubiła. Ba­
wiła się nawet i chemią, czego iak Hoffman twier­
dzi, pozostały ślady w Brodnicy w Prusiecli, gdzie 
do końca dni swoich mieszkała. Naywiększą dzieła 
tegp zasługę, które od dawnieyszych za poprawnićy- 
sze i dokładnićysze iest miane, to stanowi, iż w 
niem zgromadził rośliny kraiowe, ich użytek opisał 
i oyczysto-kraiowe nazwiska zachował. Zdanie Jun- 
dziła wybornego znawcy w tćy umieiętności pochle­
bną daie mu zaletę. Na końcu dzieła, o którem iest 
mowa, umieszczony iest dodatek z napisem: Uwagi 
o okrucieństwie, które popełniała żydzi na dzie-
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ciach Chrzcściańskich, przez Syreńskiego Szymo­
na. Uważam, że wszystkie prawie pisma wydane w 
tym wieku obwiniaiące żydów, są płodami leltarzów. 
Nie iest że ich powodem ukryta zemstp, iż Izraelici 
iako lekarze, pozbawiali ich zysków?

Syxt Erazm, rodem z miasta Lwowa, gdzie na-, 
zwisko ulicy dotąd pamięć imienia tego nosi. Był 
miasta oyczystego Raycą i Lekarzem, wielkićy nauki, 
znamicnitegb w kraiu i za granicą znaczenia. Miał 
z naysławnieyszymi tego wieku uczonymi związki, ą 
z Simonidesem, naszym Rusinem naypoufalszą przy-, 
iazn. 1’rócz sławy biegłego lekarza, zaszczyca go 
jeszcze sława dobroczynnego dla ludzkości człowieka, 
dowody tego zawierąią księgi Lwowskie, Dzieła ie^ 
go piśmienne, O cieplicach, we Szkle, kiag troić, 
w Zamościu roku 16'17. Niewykłada óu wód szkieł, 
skich własnością ale rady i sposoby ich użycia lekar, 
sliiego podaie. Dopiero Connor Anglik Lekarz Jana 
UL Króla dokładnióy własności wód rzeczonych w 
książce: The history oj- Pohland opisał. Syxtiednak 
pierwszy te wody siarczyste zalecił i wsławił. —- 
Commentai ms médiats in L. ylnnaei Senecae ope­
ra. Leopoli, 1027, Wydał także książkę: Mimów 
Pabliiisza Syra z wykładem Erazma Roterodama i 
przypisami Skaligera, pomnożone iego własnymi, w 
Krakowie r. 1590. Przemowa do Mikołaia Bogusia, 
wskiego, — Syxt był i Ryraopiscm chwaląc wier, 
szein rozprawę Jana Wącławowicza o ogniach napo-, 
wietrznych, wydaną r, 1507,

Szafraniec Stąnisław, Woiewoda Sandomierski, 
Mąz znakomity ; w bezkrólewiu po Stefanie iemu 
Rzplta w Sandemierskiem utrzymanie bezpieczeństwa 
i spolioyności powierzyła, On w Pieskowćy- Skale, 
od Piotra przodka domu swego pieszczonym wyra-, 
zem Piesiu zwanego, mianowanóy, w gniaździe swóm 
rodziijnćm zamek wspaniały wystawił, ogrody zasa­
dził, stawy, zwierzeńce założył.’Dom tak był sprzę­
tami wytwornymi ozdobiony, iż go z Królewskim 
lownano, a potomkowie jeszcze i w następnym wie- 
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Itu w tymże go stanie bez odmiany dla pamiątki u- 
trzymywali. Wielkie iego było w obywatelstwie zna­
czenie. P. Szafraniec poróżnioue umysły iednał. za­
burzone łagodził, i spory prawne załatwiał. Pięknćy 
duszy dodawał okrasy przyiemny kształt ciała. Wszy­
scy bowiem Szafrańcowie, iak pisze Samicki, mieli 
wzrost wysoki, twarz przystoyną, spoyrzenie miłe, 
postać poważną. Szafraniec był obrońcą nowowier- 
ców , dawał im w swym domu schronienie, na druk 
ich książek nakładał, i Mecenasa pochwały odbierał. 
Zgasł ten dom, którego nazwa właściwa Zaprzaniec 
zepsuta na Szafraniec była.

Szarffenbe r g i e r, czyli ScharJ'enberger Mikolay, 
Drukarz Krakowski Królewski i właściciel drukarni 
po oycu swym Marku, niemiec spolsczały, miłośnik 
nauk, i zasłużony wydaniem wielu ksiąg pożyte­
cznych. Naprzód drukiem iego odbity był : Nowy 
testament polski, 1556, przekładu, ile naypewnióy 
zdaie się, Leonarda Dominikana spowiednika Zygmunta 
Augusta Ilróla, któremu Szarffenbergier wydanie to 
przypisał. W pięć lat wydał całą Biblię polska., r. 
1561 z przypisem do tegoż Rróla , w którym to wy­
raża, że gdy ten przekład bez imienia tlómacza do 
i’ąk iego przyszedł, dał ią poprawić Janowi Leopoli- 
cie Mistrzowi Akademii Krak., i dla powszechnego 
pożytku drukiem ogłosił. Do iego zasług należy i 
wydanie dzieła Marcina Siennika: Zielnik, r. 1568, 
tćm bardżióy, iż i do pracy układu i zbioru iego na ■ 
leżał. Tenże ustawy seymowe od r. 1550 do 1578 
vv i?zyku polskim, a potem i poźnićysze nakładem 
Łazarza wytłoczył. Dokładńićyszą o zasługach iego 
wiadomość znaydzie ciekawy Historyi drukarń Kra­
kowskich przez uczonego J. S. Bańdtkie spisąnćy. 
Zdaie się ■ iż Szarffenbergier Mikolay roku 1607 iuż 
nieżył. Stanisław brat iego w Krakowie, a Kry­
spin i Jan we Wrocławiu osobne tegoż czasu mieli 
drukarnie. — Z tegoż domu miał i Lwów wlaścicie- 
lów drukarni, których i w Krakowie zpolaczałych 
Ostrogórskiemi iuż zwaną. — Dodać tu lm zalecie
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Mikołaia i Stanisława Scharffcnbergierów winienem, 
iż oni upoważnili nieiako używanie ortografii, czyli 
pisowni polskióy podług Januszewskiego nauki, trzy- 
maiąc się iey w wydanych pismach Skargi i Wuyka. Spo­
sób tey pisowni zbliżony do Czeskiéy, nas'ladowany 
od innych, upowszechniony został, i był zachowa­
nym prawie wiek cały.

Szczawiński J a k ó b z Szubska, czynny w usłu­
gach krąiowych obywatel, dwa razy marszałkowa! w 
izbie poselskióy r. 1616 i 1620. Do układu zatar­
gów między stanem duchownym a świeckim, do roko­
wania o pokoiu z Szwecyą, do rozgraniczenia państwa , 
przeznaczony od Stanów, powinność swą wiernie 
pełnił. Będąc Marszałkiem dworu Prymasa: z iego 
wnuczką, a Kasztelana Lędzldego córką Karnkowską, 
ślubem się połączył.

Sżczerbicz Paweł, syn Pawła Szczerbicza Mie­
szczanina Krakowskiego, równie nauką, iak cnotami 
słynny. W znaiomości praw i zwyczaiów krąiowych, 
wszystkich spółczesnych celował. Zostawszy Syndy­
kiem i Pisarzem miasta Lwowa, miał porę zyskania 
względów Jana Zamoyskiego, który go nawet do swe­
go herbu przypuścił, gdy r. 1585 zaszczyt szlache­
ctwa Polskiego od Ilróla otrzymał. Powołany do 
dworu Królewskiego i mianowany Sekretarzem, był 
naprzód radzcą do spraw Magdeburskich, potem w 
sądach Królewskich zasiadał, i pisarza sądowego o- 
bowiązki lat 25 pełnił. Gdy do, układu Statutu Li­
tewskiego zewsząd naybiegleyszych ludzi w prawni- 
czóy nauce wzywano, był Szczerbicz w tych liczbie, 
i ku wielkióy innym w tern przedsięwzięciu pomocy. 
Po śmierci swćy żony stan sobie duchowny obrał, 
Proboszczem Sandomierskim i Kanonikiem Warsza­
wskim został. Umarł r. 1619 licząc lat życia 56 

. ciało złożone u Dominikanów w Krakowie. Ułożył 
ze zlecenia Zygmunta Króla zbiór praw;' który Jano­
wi Zamoyskiemu przypisał : Promptuarium Statu- 
torum omnium , e£ constitutionum llegni Pol. etc. 
Brunsbergae, 4604, W Przedmowie wyraża, iż to 

/

czyni kwmli tego,' iż ta była wola Królewska, i że 
sam Zamoyski miał zamiar to uskutecznić. Wyznaie 
wdzięczność Zamoyskiemu, że go Królowi Stefanowi 
na Sekretarza zalecił; pisze: że iuż lat 21 iako w 
sądach Królewskich zasiada, że będąc młody, przeło­
żył na polski ięzyk prawo Saskie, i własnym nakła­
dem dał wytłoczyć. Dzieło to na 6 książek dzieli, 
z Łaskiego, Przyłuskiego, i Herburta zbiera, poźnióy- 
sze seymowre ustawy dodaie. Lecz tegoż się grzechu, 
co i poprzedni zbieracze, dopuścił, iż zbioru swego 
z pierwotwornymi spisami praw nieporównywał. — 
Wydał też zbiór prawa Saskiego Magdeburskiego: 
Speculum Saxonum, porządkiem abecadłowym uło­
żony, we Lwowie r. 1581. I znowu: Jus provin- 
cio uale JMagdeburgicum, tegoż r. Tłómaczył z Ju- 
sla Lipsiusza na ięzyk polski : Polityka Pańska, to 
iest nauka, iako Pan, i każdy przełożony rządnie 
żyć i sprawować się ma, z przydanym dyskursem, i 
t. d. w Ilrak. r. 1595. Człowiek to, mówi o nim 
Paprocki, wielkióy pobożności, układności i ludzko­
ści, pochwalenia godny. Zdaie się, że Paweł Szczer­
bicz posiadał własną drukarnię we Lwowie, a przy- 
naymnióy iego dzieła drukiem własnym wybite były. 
Przeto uczony Bandtkie w liczbie drukarzów Lwo­
wskich go mieści. Jakoż wydaniu praw-a Saskiego, 
przy dedykacyi prawa mieyskiago Mikołaiowi Firle- 
iowi wyrażono : we Lwowie. Drukowano u Pawła 
Szczerbica r. p. 1581. Oyciec iego Paweł także dla 
cnoty i nauki w wielkióy u Jana z Tarnowa Kaszte­
lana Krak, był wziętości.

Szembek Fry dry k, Jezuita, niespracowany pisarz 
Wieku tego. Gdy spory Jezuitów z Akademią Ilrak. 
zamieniły się w woynę otwartą na ostre pióra, 
Szembek iako rycerz niezwalczony stawił pole prze­
ciwnikom. Wystąpił Broscius Akademik z pismem : 
Gratis, albo Dyskurs ziemianina z Plebanem. Po­
cisk ten przykro rażący na 3 części podzielił. Zrzu- 
cilten pocisk Szembek wydaną odpowiedzią: Gratis 
■i lebański, gratis wyćwiczony w Jezuickich szko­
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łach Krakowskich, mędrszym niż przyszedł do do­
mu wracaiacy ; to iest respons na dyskurs Ple­
bański o Collegium Jezuickiém Krakowskiém gra­
tis nazwany, przez Józefa Pięknorzeckiego, w Po­
znaniu r. 1627. Niedziwuię się, że Szembek ukrył 
własściwe swe nazwisko, ale dlaczegóż Piękno- 
rzeckim się nazwał, gdy ani skromność niepozwala- 
ła, ani rzecz sama niedawała mu do nazwy tćy prawa ? 
Owszem dosyć niezręcznie przeciw Gratysowi się bro­
ni. Inne zaś iego dzieła są: Tybet wielki Państwo 
w Azy:, do którego oycowie Jezuici niedawno .przy­
bywszy loiarę S. Chrześciańskct błędami wielkimi 
pogańskimi zfałszowana do szczerości przywodzą, 
w Krak. r. 1628. — Tunęuin Królestwo możne w 
Azy i, do którego do opowiadania ewanielii świe­
żo P. Bóg drogę otworzył przez oyce S. J. r. 1629 
w obydwóch wiele łatwowierności, a wiadomości 
liraiopisma mało. — Rclacya o pożarach góry lVe- 
zuwinsza, r. '1632. Naywiecćy zaś pisał żywotów 
Świętych , iż słusznie Szembek za żywotopisa miany 
bydź może: Żywot S. Doroty Patronki pruskićy. 
— Żywot Jutty Brunswickićy, i ićy spowiednika 
Lobedanka, i innych Prus patronóiu. — Wiado­
mość o S. Rozalii SycyHance, o odpustach, i t. d. w 
Toruniu r. 1630. — Żywot Błogosław ionego Iza­
aka Bochnara. — Żywot i śmierć Tylickiego Bisku­
pa Krak. r. 1617. Tak l>ył Szembek nałożony do 
pracy, iż w ostatnićy chorobie, gdy iuż był bez sił, 
do pisania się zrywał. Zasługi iego zakonne w dzie­
łach zgromadzenia spominane są z pochwalą. Umarł 
r. 16-i'ł.

S z e in b er g, ob. Schomberg.
S z. kał mi e r cz y k Bernardyn, pisarz rymów łac. 
na chwałę Naysw. Panny: Viarum Marine enume- 
ratio. Crac. 1630.

S z o ł d r s k i Andrzey z Szołdró w, S tanisława z 
Picgłowskićy syn. Zwiedziwszy obce kraie, i zakoń­
czywszy swe nauki w Rzymie, przyięty był mile na 
dworze Zygmunta III.. Z Sekretarza uczyniony ltan- 
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clerzein Władysława Krółewica, w wyprawie Mo- 
skiewskićy i Chobiinskióy służył mu piórem i radą. 
Owszem gdy Władysław dochody znaczne wydzielo­
ne sobie od Oyca i Rzpltćy marnował, Szołdrskic- 
mu Ilról dozór nad wydatkami iego powierzył, aby 
rozrzutność iego powściągał, i lepszy porządek wpro­
wadził. Wyieźdzuiącemu Albrychtowi Królcwicowi 
do Włoch przybrany za towarzysza podróży, ciało 
zmarłego w Padwie do Polski sprowadził, r. 163$; 
za tegoż Królewicza będącego Kardynałem i Bisku­
pem llrak. dyecezyą zarządzał. Obsypany dosłoyno- 
Ściami i chlebem duchownym, bo Kanonii sześć ra­
zem posiadał, naprzód Biskupstwo Kiiowskie, potem 
Przemyślskie, nakoniec r. 1636 Poznańskie otrzymał. 
Mąż światły, zabiegły i czynny, a w wieltu bliższym 
schyłku pobożny, uświetnił swą pamięć postanowie­
niem szkoły dla ubogićy szlacheckićy młodzieży w 
Poznaniu, którą przystoynyip dochodem opatrzył. Ży­
wszy lat 67, umarł r. 1650.

Szydłowski Jan, napisał: Żałobna pochwala Ja­
na Zamoyskiego Kancl, W. Kor. w Krak. r. '1605. 
•— Novum Polonicum. Dant is ci. 1606.

Szymkiewicz Michał, śpiewał wierszem łac. wy­
danym w Brunsberdze uroczysty obrządek kanonizacyi 
S. Kazimierza napis : Triumphalia. ob. Temruk.

Szymonowie z Szymon Ben doński, po łac. 
Simon Simonides. Może w tćy zgreczonćy nazwie 
podobało sie Szy mono wieżowi pamięć lirycznego po­
ety greckiego Simonides zwanego, urodzonego na wy­
spie Ceos, pamięć zachować. We Lwowie r. 1557 
z oyca Szymona mylnie Brzezińskim zwanego , wziął 
życie. Raz błąd zrobiony i przyięty, nietylko rzecz 
wikła, ale i w dalsze błędy prowadzi. Paprocki, lub 
drukarz iego popełnił błąd ieden odmieniwszy Brze-. 
żany na Brzeziny. Pierwsze w powiecie Lwowskim, 
drugie w Woi. Łęczyckićm położone było. Błąd ten 
dał powód następnym. Już tedy Szymopowicz stał 
się Mazurem, oycisc zrobiony Brzezińskim.j syn pi­
sany Szymonowicz z Brzezin ; iuż czyli był ormift’ 
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ninem rzucona wątpliwość, owszem aby nim był za­
przeczono. Ale nie trzeba, iak tylko cierpliwćy u- 
wagi, abv Szymonowiczowi ród i oyczyznę powró­
cić. Był ón w rzeczy samćy Rusinem z urodzenia, 
z przodków Ormianćin. Oyciec iego i ród cały za­
mieszkały był w Brzeianach, gdzie dawne siedlisko 
Ormianów, gdzie w księgach mieyskich i kościel­
nych liczne tćy rodziny pamiątki, gdzie siostra Szy- 
nionowicza wydała na świat uczonego Adama Bur­
skiego , którego pewną oyczyznę Brzeżany, przerobił 
Starowolski przez tenże sam rodzay pomyłki Brze­
ziny, urodził sie Poeta nasz wê Lwowie, gdzie ród 
Szymonowiczów od dawna osiadł, gdzie oyciec iego 
podług Zimorowicza r. 1505 Radzcą był mieyskim, 
gdzie będący pod prawem mieyskićm potrzebował 
zaszczy tu szlachectwa, które luboby był miał z dawna, 
poddawszy się iednak mieyskiego prawa obowiązkom, 
utracał. Co za dzikość ustawy kraiowćy, stan uczci­
wego zatrudnienia w mieście wyzuwał z szlachectwa, 
a niewyzuwał występek! Był niewątpliwie Ormia- 
nem. Bo Dousa Anglik spółczesny, który znał we 
Lwowie ród i dóm iego, wyraźnie Ormianem go pi- 
sze; bo Minasiewicz oglądał w księgozbiorze Zału­
skich zapisane na iego dziele świadectwo, iż był. Or­
mianin. Is fuit Armenius, bo się rodził we Lwo­
wie, gdzie od dawna rozkrzewiony iest ród Ormia­
nów Szymonowiczów. A że zwyczaiem wieku tego, 
do nazwy przydawał mieśce urodzenia swego z Brze- 
zan, de Brzezany, które przez zamianę głoski a na 
ź Paprocki przekształcił na de Brzeziny, stąd go 
Brzezińskim, Brzezinensis przezwano. Otóż źrzó- 
dło pomyłek. — Pierwsze, iako i wyższe nauki od­
był w Akademii Krak, gdzie dał się poznać z chwa­
łą z nauki dobrych przymiotów ; kończył swe wy­
kształcenie we Włoszech, i pięknie tam imię swoie 
zalecił. Za powrotem, wezwany z polecenia Stani­
sława Sokołowskiego Kaznodziei Stefana Króla, do do­
mu Jana Zamoysóiego, umiał zyskać względy, i przy­
jaźń tego dusz wyższych nad pospolite znawcy i upie- 

kuna, którego był przez czas nieiaki do pisania li­
stów podręcznym, poźnićy mu dozór i wychowanie 
syna swego Tomasza powierzył, włością Czernce 
blizko Zamościa w powiecie Krasnostawskim obda­
rzył , do szlachectwa go Królowi Zygmuntowi przed­
stawił, i te r. 1501 otrzymał. Odtąd Szymonówicz 
iak szlachcic Bendóńskiego nazwisko przybrał. Ale 
muz spokoynych lubownik, zacisze wieyskie nad 
zgiełk dworu przekładał. Udzielał się iednak przy­
jaciołom, których miał we Lwowie i Zamościu, o- 
raz z potrzeby nadzoru i poprawy dziel swych, któ­
re w tych miastach naywiecćy wytłaczać dawał. — 
Szacowany od uczonych ziomków i obcych, skromny 
równie w chuciach, iak potrzebach swoich , nicpnąc 
się wyżey, w błogićy mierności życia dokonał roku 
16?0 w swćy wiosce, rnaiąc lat życia 71, pochowa­
ny w Zamościu. Trzeba się było spodziewać, mówi 
Juszyńslti, iż wspaniały uczeń Tomasz Zamoyski po­
stawi mu ■ pomnik zasłużonćy wdzięczności, przecież 
niepołożył mu go kto inny, iak Solski Kasper Alistrz 
filozofii i lekarskićy nauki w Zamościu, siostrzeniec 
iego. Powszechnćm mniemaniem było, że Szymo- 
riowicz od Klemensa VIII. Papieża, iako celny poeta 
uwieńczony, a od Jana Zamoyskiego na rycerza pa­
sowany został, i że potem był Xiedzem. Niema 
wątpliwości, że był laureatus poeta, ho spółczesni 
tak go piszą, i ten mu zaszczyt zgodnie przyznała. 
Lecz aby ten wieniec od rzeczonego Papieża otrzy­
mał, pozwolić niemożna. Reszka w liście swym do 
Szymonowicza pisanym r. 1590 iuż go uwieńczonym 
poetą mianuie, a Klemens VIII. r. 159'1 na stolicę

*) Wieś tę po łać. napisana praediumCernense w braku pewnćy 
•wiadomości , którćy mi proszącemu nieudsnelono , zowię 
Czernce, iż znayduię ślad dawnćy wsi w Chełmsliićm 
tćy nazwy, która zachowuie niegdyś może Cżernców 
mieszkania pamiątkę , iaka pozostaie w wielu micścach 
zwanych, dziś Monaster, Czernce, Monasterzec , i.t. d. 
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Rzymsl<ą wstąpił. W młodym wiehu na naultach 
był w Rzymie, gdy ieŚZcze na wieniec zasłużyć nie- 
mógł. Gdyby zaś i poźnióy ten zaszczyt z Rzymu 
odebrał, byłby pewnie z wdzięcznością wspomniał o 
tern w rymach swych Szymonowicz. Bydź mógł u- 
wieńczonym. raczćy od Stefana Króla, co wiersz spół- 
czesnego Miaskowskiego zdaie się wyrażać J

— — — — — — — — Czoło twoie
Zdobne roszczką bobkową, którąć on Pan włożył; 
(Oby nam na te trudne czasy znowu ożył!)

Lecz czemużby i Stefanowi w’dziecznéy wzmianki u- 
chybił? Iltóż okaże ślad w pisarzach polskich, u- 
wieńczenia którego Poety, lubo ich tylu w’ tym wie­
ku mieliśjny, których uwieńczonymi poetami pisano'? 
iakimi byli: Boyer, Wołucki, Szen i inni? Niebyłże 
to raczćy skutek przysady w pochwałach, iż wybor­
nego Poetę uwieńczonym zwano, choć nim niebył w 
istocie? Może napomknione me mniemanie da komu 
powód lepszego rzeczy zgłębienia. — Co zaś do pa­
sowania rycerskiego, ani w ustawach, ani w'zwyczaiu 
niema śladu, aby Hetmani nasi pasowali rycerzów. 
Czynili to Królowie, gdy z mieysldego stanu osoby 
na” rycerzów pasowaniem podnosili. Hetmani do u- 
sÜachcenia zasłużonych woyskowych Królom poda­
wali. Był uszlachcony Szymonowicz, skąd Eques 
aureatus zwany. Gdzież ślad pasowania iego na ry­
cerstwo? gdzie dowód? Że zaś był Xię<izem może 
stąd wnoszono, że był bezżennym. Naywiększy za­
szczyt Szymonowicza, iż był niezrównanym poetą. 
Lipsiusz go Katullem, Krasicki Teokrytem, Dmo­
chowski IVîrgilim, Durini Pindarem sławiańskim 
zowia. Paprocki zaś mówi: To wasz Plato Rusacy- 
to Sokrates .«drugi. Durini nad Sarbiewskiego wier­
sze iego przenosi ; i w rzeczy samóy, wysokość . my­
śli iednostayna, ozdoby prawdziwie męzkie, niepo­
zorna błyskotką tylko świecące, a więaszą czułością 
przytomne, wyższość mu daią. Nieznałgo pewnie

Renat Rapin dzieł pięknych w zawodzie nauk wy- 
■ zwołanych sędzia , gdy celnićyszych poetów liry­

cznych wt wieku siedinnastym licząc, trzech ich tyl­
ko łyymienił, dwóch Francuzów’, i trzeciego Polaka 
Sarbiewskiego. Znaiąc Szymonowicza, pewnieby go 
w ich rzędzie postawił. — Jerzy Dousa uczony An­
glik , w podróży swóy do Stambułu iadąc przez 
Lwów r. 1507 zabrał znaiomość z Szymonowiczem, 
i wielki dla poety naszego powziął szacunek. W li­
ście pisanym do oyca swego Janusza Dousa znamie­
nitego w tymże wieku poety *) w opisaniu swćy 
podróży wydanóm po francuzku w Antwerpii r. 1599 
tak o Szymonowiczu donosi : «Winienem wiele mia­
stu Lwowi, iż mi gościnności, poznania i zabrania 
przyiaźni z Szymonowiczem sposobność zrządził. Z 
iakim poklaskiem mąż ten na szczycie Parnasu stanął, 
z pism iego wmieść można. « Na to Janus Dousa oy- 
ciec odpoWiadaiąc z Anglii wyraża : » Iż znał da­
wno Szymonowicza z dzieł iego, z iego rymów’ pin- 
darycznych, z wykładu Joela, i że lubo bardzo od­
legły, dzieła iego z podziwieniem uwielbiał. « Te są 
ogłoszone drukiem Szymonowicza poezye : Castus 
Joseph. Crac. 1587. I wiersz i rzecz piękna. Przy­
pis Sokołowskiemu, którego oyccm swym zowie. 
Tlómaczenie polskie poźnićysze niedorównywa pier- 
Wotworowi swemu. — Epithalamium Sigiimundi 
Ul. Regis Pol. et Annae Caroli Archiducis Att- 
striae Jtliae Leopoli. 1592. Dziewosłąb ten dowci- - 
pem zwrotnym, górnością myśli, śmiałością przeno-

Janus Dousa a Noortwiek ; wyszły poezye iego: Poe* 
mata pleraque sclecta. Lugduni Batav. 1609. Tcodo- 
ryli syn Jana przypisał ie Tomaszowi Zamoyskiemu, a 
o oycu iego Kanclerzu W. Kor. tak zdanie swoie wy. 
raził : „ Zapalony chęcią i żądzą, coś celnego, coś zna­
komitego widzenia, nic w całym świccie cclnieyszego, 
mc zuakomitszego, nic szczęśliwszego, nad niego sa­
mego niewidziałem. “
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śni znamionuie ucznia Pindara. — Naenia ftinebrB 
dc morte Jacobi Gorscii. Zaletą tego rodzaiu wier­
sza iest czułość; Szymonowicz wydał ią w żywych, 
przyiemnych i obfitych obrazach. — Hercules Pro- 
diceus. Zamoscii. 1002. Pod postacią Herkulesa da- 
ie nauki życia młodemu losem urodzenia do wyso­
kich w Rzpltćy urzędowali przeznaczonemu. Rzecz 
do Tomasza Zamoyskiego. —- Thomae Zamoyscio. 
Ode. Zawiera gładkich pieśni siedin, i tyleż przy- 
spiewków. — Jest z tymże napisem drugi wiersz 
Szymonowiczu wydany w Zamościu r. 1012, w któ* 
ryiń uczniowi swemu Tomaszowi Zamoyskiemu przed 
swćm rozdzieleniem się od niego, nauki i przestrogi 
daie. Dziełko i z rzeczy, i z sposobu wyrażenia ró­
wnie miłego, iak czułego, szacowne.---- Joel pro-
pheta ad Clementem VIII. pontif. max. Crac. 1595. 
Rym ten poźnićy był kilkakrotnie i w obcych kraiach 
przebiiany, gdzie wsławił naszego poetę ; przez Mi- 
nasowicza przełożony po polsku. — Flagellum livo-. 
ris. Cracoviae. 1583, broni przeciw zazdrośnikom i 
ozowcom, cnoty i zasługi Jana Zamoyskiego różnym 
wiersza rodzaiem. — Pentcsilea. Zamoscii. 1618. 
Jest to rodzay sceny lirycznćy, która sic dopiero 
kształcić zaczynała, a przeto od doskonałości bardzo 
daleka ; lecz i tę Zubowski po polsku tłómaczył. — 
Imagines diaetae Zamosciatiae. Wiersz pisany z 
powodu, iż Zamoyski Jan na przyięcie stvéy żony 
trzecićy Barbary Tarnowskićy izbę iadalną w obrazy 
rodzinne przybrał, których pamiątki piękną myśl na­
stręczyły poecie. — Stantslaus caesus. 1614. Mło­
dym bardzo pisał ten wiersz pobożny, i Stan. Gro­
chowskiemu, iuż w wieku doźrzałym będąc, przesłał, 
zowiąc go : surowe pierwiastki muzy moióy. Gro­
chowski go w druk podał. — Aelinopcan. Wiersz 
liryczny zawiera ich do 97 wszystkie w toku wynio­
słym. — Wiersze łacińskie dziewosłąbne na weselu : 
Tomasza Zamoyskiego z Katarzyną Xiçzniczka Ostrog- 
ską r. 1620. — Piotra Firleia i Jadwigi Włodko- 
wnćy. — Szymona Birkowskiego i Anny Mozdzar- 

Szyr.

sliićy, i t. d. Slab na fescie Adama Hieronima 
Sieniawskiego przez Simona Simonidesa, we Lwo^ 
wie ; drukował Macicy Bcrntirth. 1593. Hpithala- 
mion Stanislao Włodek Palatino Bełz, et Hedvi- 
gi Oleśnicka. Sielanki wydawane były oddzielnie, iest 
ich 20, wyszły zebrane razem w Zamościu, r. 1614. 
Tym wierszom Polskim słusznie pierwszeństwo nad 
inne należy. Dosyć byłoby na nich do nieśmiertel- 
nćy sławy poety naszego. Wszystkie rymy Szymo­
nowicza w ieden zbiór porządny złączone wydał 
Anioł Duririt Nuncyusz Papiezki w Polscze r. 1772. ' 
Starowolski wyrażaiąc zdanie wieku swego o dwóch 
nayznakomitszych Polskich poetach Janie Kochano­
wskim i Szymonowiczu, komuby z nich pierwszeń­
stwo przyznać należało, rzecz nieroztrzygnioną zo­
stawia, i twierdzi, że sąd uczonych między obiema 
Łył podzielony. Ani wiek nasz podobno niewydał w 
tćy mierze stanowczego wyroku, ani ia się na to po­
ważam. Maią oba wiele piękności, ale przecie przy- 
iemnićy mnie zawsze bawi drugi, niż pierwszy. Ko­
chanowski bierze cenę z czasu; Szymonowicz winien 
czasowi ukształcenie gładsze. W rodzaiach wierszów, 
które pierwszy pisał, dosiągnęło go wielu, w-Sie­
lankach drugiemu nikt dotąd zrównać niezdołał. Zda­
cie Krasickiego o Szymonowiczu, iak w sztuce ry- 
motworczćy mówi Dmochowski, iest zdaniem wszy­
stkich ludzi smak maigćych :

Słodkie iego Sielanki, który tylko czyta,
Czuie zsłowiaczonego wdzięki Teoltryta.

Szyrwind Konstantyn, Litwin Jezuita, nayza- 
służeńszy pisarz w mowie Litewskiéy. I w szkołach, 
1 w kazalnicy kościclnćy mąż niespracowany ; często 
dwa razy na dzień, w iednym kościele po litewsku, 
" drugim po polsku kazał. Pierwszy, ile wiadomo, 
pisał Gramatykę iezÿkà Litewskiego: Clavis linguae 
hthvauicac. Vilnae. Jako też: Słownik polsko-ła- 
cinsko - litewski. Dictionarium Polano - latino - li-

\ 17
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thvanicum. Vilnae, Kilkakroć wydanie iego pona­
wiane było. — Kazania ?ia wszystkie niedziele ca­
łego roku po polsku i litewsku miane, w Wilnie 
r. 1039. — Kazanie obozowe o Bogarodzicy. — 
Nagrobek Osmanowi Ces. Tureck. — Kazanie o 
S. Jacku, Janie Kantym, i t. d. r. 1633. Umarł 
Szyrwind r. 1651.

S z y s zko w s 1( i Maren, Biskup Iłralc. Ród zasługa­
mi swemi podniósł i ozdobił. Na wychowanie iego 
1‘iotr Myszkowski B. lirait., nakładał. Przeszedłszy 
mnieysze szkoły w Pułtusku, w Rzymie nauki swe 
kończył, pod sławnymi nauczycielami Antonim Mu- 
retem co do wymowy, co do teologii Bellarminem- 
Z Kanonii Krakowskiej-, od litórćy, pospolicie wszy­
scy wtedy Biskupi zaczynali, na Łuckie, z tego na 
Płockie, aż nakoniec po Tylickim r. 1616 na Kra­
kowskie Biskupstwo postąpił. Wprowadzono bowiem 
do Polski nayszkodliwszy z wielu miar zwyczay, iż za 
zdarzoną śmiercią, lub poślinieniem iednego z star-! 
szych Biskupów, wszyscy młodsi na wyższe, a zatem 
i bogatsze przesiadali się Biskupstwa. Na stopniu Bi­
skupa ' Krakowskiego gorliwością o wiarę, o dobro 
publiczne, i kościołowi i oyczyźnie dobrze sie zasłu­
żył. Winią go spółcżeśni, iż żarliwość religiyną aż 
za granice umiarkowania posunął. Przeszło 10. ko­
ściołów różnowiercóm odebrał. Maciey Wierzbięta 
drukarz Krakowski wiele ksiąg niekatolickich wytła­
czał; Szyszkówski r. 1017 wszystkie książki ogoleni 
u Wierzbięty wydane w poczet zakazanych policzył, 
przezco i Wierzbięcie, i piśmiennictwu Polskiemu 
wielką szkodę sprawił. Jego iest dziełem kaplica na 
cześć S. Stanisława B. Krak, w srzodku katedry Kra­
kowskióy wystawiona. Nagrobek mu położony u 
Franciszkanów w Krakowie to zawiera : » Świetność
Szyszkowskiego zabłysnęła na Biskupstwie Łuckiem, 
rozszerzyła sie na Płockiem, a na Ilrakowskióm W 
zupełności iaśniała. — Dpstoyności iego niebyły pró- 
żnuiące. Posłował do Rudolfa Cesarza. Zamieszki 
liraiowe, woyskowe związki, obywatelskie zatargi» 

cnotą, wymową,xi powagą, ułagodził, zaspokoił, 
przytłumił. Cześć Boską, obyczaiów uczciwość, wzróst 
nauk bronił , rozkrzewiał i wspierał. Świątynie, 
szkoły i domy zakonów zdobił, zakładał, posażył. 
Z kościołów wielu katolickich kacerzów wyrzucił. Ńa 
szpitale chorych, i domy ubogich, więcóy iak 11000 
Złp. corocznie wydawał « i t. d. Był przyiacielem. 
zgromadzenia Jezuitów, i gdy- był ieszczeKanonikiem. 
Krakowskim, pisał na ich obronę: Pro religiosis 
patribus Soc. Jesu contra fiieti eqùitis polani actio­
nem primant or at io. Crac. 1590. W tćm piśmie 
wyznaie swą wdzięczność Jezuitom, i że się od nich, 
i żyć,, i mówić dobrze nauczył. Mowę do Króla, do 
Myszkowskiego Biskupa Ilrak. i Rzpltćy obraca, wspo­
mina też, iż pracuie nad podaniem potomnćy pamię­
ci dzieiów sławnych Polaków-. Są także w druku 
iego: In funere Aitnae- Pol., ct Suce. Reginae o- 
ratio, — Catechismi modus practicus. — Refor- 
mationes generales Diaec. Crac. •— Synodus Piae- 
cesana. — Nic do zalety Szyszkowskiego więcóy 
przydać niemożna, nadto, co w mowie pogrzebnćy 
Jerzy Ossoliński rzekł o nim: » Niew-spomnę iakie 
» były ratowania upadłóy szlachty, iakie do usług 
» Rzpltćy wsparcia, drogie ku ozdobie i podporze 
» oyczyzny nakłady, ćwiczenia młodzi, i odważne w 
» posługach oyczystych zaprawowania, nakoniec hu- 
» dowie Polskę zdobiące, i t. d. Bogu służył iak 
» Kapłan, Królowi iak wierna rada, oyczyźnie iak 
» dobry Polak. « —

T.
Ta Iw os z Adam, Kasztelan Zmudzki, dla wielu 
swych zasług między godnymi wspomnienia za pano­
wania Zygmunta Hit mieścić Się ma prawo. R. 1609 

17 * 
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wybrany był od współziomków do poprawy statutu 
Litt. r. 10'10 przeznaczony do ustanowienia pewnych 
między Litwa, a Prusami granicy', r. 1021 Deputa­
tem na trybunał skarbowy, r. 1023 do umowy o po- 
koiu ze Szwedami, w każdćm urzędowaniu wierny 
Itrólowi, przychylny oyczyznie, pilny był w obo­
wiązkach. Umarł r/ 1024. Z córką Joanną iedyna- 
czką, imiona Talwoszów w dom Lackich się dostały. ■ 

Tamnicy Andrzey, po łac. Tamnitius ewanieli- 
ków Wielkopolskich minister; urodził się w Toru­
niu, gdzie i 6zkół nauczał; iego iest w druku: Roz­
prawa krótka na czas pamiątki pierwszego przyi- 
scia na świat J. Chrystusa, r. 1597 i Kancyo- 
nał’, wydany w Toruniu r. 1024.. Tamnicy Kon­
rad, nauczyciel szkoły w Toruniu mowami i wier­
szami pochwalnymi za Władysława IV. popisywał 
sie.

Targowski Samuel, Obywatel z Płockiego, od 
młodych lat zostawał przy dworze Zygmunta III. 
któremu dla swóy sprawności, i dowcipu wielce był 
miły. Używany od Itróla do zleceń rozmaitych w 
każdćm dogodnie usłużyć sie starał. Bwakroć do 
Stambułu był posyłany, raz do Gabora Xcia Sie­
dmiogrodzkiego , wszędzie pilnie i gorliwie się spra­
wił. W podeszłym wieku włość swą Nowaioieś w 
Woiewództwie Poznańskićm położoną, na wykupno 
współziomków z niewoli bisurmauskićy zapisawszy, 
za potwierdzeniem Stanów Rzpltćy na Seymie roku 
1629 obrał sobie życie duchowne w Krakowie, o- 
czekuiąc spokoynie zgonu, który przypadł r. 1652.

Tarło Jan, Woiewodą Lubelski, w zagranicznych 
Akademiach się uczył, i w sztukach rycerskich sio 
ćwiczył. Napoiony z młodych lat aryanizmem, bro­
niąc swego wyznania w spory reliygine sie mieszał, i 
kacerzóm tym w swych włościach opiekę dawał. Ko­
chał się w. zabawach rycerskich, w gonitwach i 
turnieiaeh ; zręcznością innych celował. W bezkró­
lewiu po Stefanie całości i bezpieczeństwa kraiu Z 
polecenia stanów w swćm Woiewództwie przestrze- 

gal, wybiorowi Zygmunta gorliwie sprzyjał. Syn ie­
go Alexander taltże Woiewodą Lubelski z Szafrańco- 
wnćy zrodzony, z aryanizmu katolik, uczony i czyn­
ny, przeto często posługi publiczne w„ sądach, sey- 
Jnach i innych zleceniach sprawował, co świadczą 
księgi ustaw kraiowych. Skończył życie r. 1649.

Tarłową ki Woycie^, Mnich Cysters, z klasztoru 
w Mogile ; wiersz powinszowania Felixowi Kosowi 
Opatowi Pepliń* i mowę do Wołuckiego Biskupa 
Łuck, gdy z Rzymu powrócił, napisał i wydał roku 
1615.

Tarnowski Stanisław, herbu Leliwa, Kasztelan 
Sandomierski, Stanisława Woiewody Sand, syn, zna­
komitego w Polscze rodu plemie ; zwyczaiem ówcze­
snym kształcił swe przymioty za granicą i całą nie­
mal Europę zwiedził, by pożytecznićy oyczyznie swćy 
służył. Lubo w czasie wybioru Stefana Batorego był 
za Maxymilianem Arcy - Xięcicm Rakuskim, po zcy-, 
ściu Stefana stronę Zygmunta trzymał. To było An­
drzejowi Zborowskiemu powodem, iż Tarnowskiego 
w Starostwie Stobnickićm, które miał od Stefana 
Króla nadane, a Zborowskim obiecane, naiecliawszy 
z ludem zbroynyin, służalców’ broniących pana po­
bił, samego z żoną i z córkami z domu porwał i u- 
wiózł. Milczały prawa, a urzędy w czasie bezkróle­
wia niemiały powagi i mocy dosyć, aby taką zbro­
dnie ukarać. Ledwie za wdaniem się Szafłańców po­
krewnych, więziony Tarnowski wolność swą okupił, 
ho Stobnicy Zborowskim odstąpić, i poszukiwania 
zabranych rzeczy i wyjyądzonćy krzywdy odrzec się 
musiał. Był to iednak mąż rycerski, który w kilku 
potrzebach, a w nachylonym iuż wieku, pod Ory- 
ninein pułkiem swego zaciągu przeciw Tatarom dziel­
nie dowodził. Miasto Tarnów wiele mu ozdób swych 
winno. Zszedł r. 1616. Miał synów. Joachima, 
Gabryela, i Michała, Córkę Barbarę, trzecią Jana 
Zamoyskiego małżonkę. -

Tarnowski Jo a cli im, Woiew’oda Infląntski, syn 
poprzedzaigeego ; w woyuach walecznego rycerza, w 
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pokoiu dobrego obywatela sławy szukał. W wypra­
wach : Wołoskićy i Inflantsliićy, nietylko roty swe 
prowadził, ale i sam mężnie walczył. U Białego ka­
mienia złamawszy pułk nieprzyiacielsld, sam swą 
ręlsą cgorągiew zdobył, i chorążego poimał, Resztę 
styranego życia pobożnćy samotności poświęcił, i 
Woiewództwo w ręce Króla złożył r. 1633.

Tarnowski Jan, Arcybiskup Gnieźnieński, herbu 
Rola z tego domu, którego gniazdem iest wieś IV o- 
la Tarnowska nad Gopłem. Młodoóć swą pod okiem 
Prymasa Karnkowskiego kształcił, do spraw ważnych 
sposobił, i W\stanie duchownym sie kierował. Prze­
chodząc stopniami Sekretarza, Regenta i Referendarza 
Bor. wziął po Baranowskim pieczęć mnieyszą z ukła­
du dworskiego, aby wprzedsiewzięciu Rróla po­
łączenia się z dworem Rakuskim mieć picczętarza 
powolnego i przychylnego zamysłom swoim, zwła­
szcza, iż Jan Zamoyski naysilnićy sie im opierał, a 
przeto i mianowaniu Tarnowskiego Podkanclerzym 
Ror. był przeciwny. Wiele przeszkód, i pracy do­
świadczyć , wiele zawiści wytrzymać musiał, waleząc 
przeciwko potężnćy Zamoyskiego «przewadze. Jeżdżąc 
z Królem do Szwecyi, odkrył złośliwy zamach Haro- 
Ja Sudermana na zgubę Zygmunta i dworu iego; za­
palony on gniewpm gotuiąc zemstę dlii Ilarola, ledwie 
llrpla i Polaków’ wszystkich niezgubił. Za powrotem 
r. 1598, wziąwszy Biskupstwo Poznańskie, pieczęć 
(dożył. r. 1690. na Iluiawskie się posunął, a z niego 
po śmierci Karnkowskiego r. 1603. na Arcybisliupstwo 
Gnieźnieńskie, Na nićm wspamiałoócią i wystawą 
wszystkich poprzednich prymasów przewyższył. Połą­
czony przyiaźnią i równym sposobem myślenia z 
Myszkowskim Marszalkiem w. Ror. miał zamiar osią­
gnąć naywiększą u Szlachty wziętość, i władać ićy 
Umysłami kwoli dworu widokom. Ale w pięć mie­
sięcy po obięciu tćy dostoynosci, życie skończył. Wy­
mowny Szczęsny Kryski uświetnił pamięć Tarnow­
skiego pogrzebową pochwałą, a Łubieński oddal mu 
ty świaddetwo, że nikt nad niego niebył. do spraw 

publicznych zdolnieyszy, do przyiaźni łatwicyszy, do 
usług pochopnieyszy, do pracy wy trwalszy.

T a s z y c li i Stanisław, dziedzic wsi Luctazvi.ee nad 
Dunaycem, blizko Ząbluczyna w Krakowskićm. Koń­
cem życia swego panowania Zygmunta dosiąga. Uro­
dzony z kacerskich rodziców, odbył swe w Akade­
miach niemieckich nauki, a dostawszy się do dworu 
Karola V. Cesarza, lat kilkanaście na nim strawił. 
Gdy do oyczyczny wrócił, zastał włość swą od Socy- 
nianów obsiadła, i on był z ich liczby, tćm gorli­
wszy, ze go- obrońcą i podawcą swego kościoła przy­
witali. Lecz uznawszy potem błędy tćy nauki, porzu­
cił ią, i przekonanie swoie wyiawił w piśmie wyda- 
nem do Szafrańca Kasztelana Sandomier. służącćm za . 
przemowę do książki Czechowicza, którćy napis: 
Roszadek na wykład Katechizmu Pawła Gilow­
skiego Stanisławowi Taszyckicmu> z Lucławic uczy­
niony, r. 1581. — Jemu przyznają książkę : Rozmowa

■ o szczeréy znal o mości Boga oyca, syna iego, i 
Ducha S. i t. d. z przemową do wiernych z Lucła­
wic, r. 1575. — Jego iest mowa łac. do Stefana 
Rróla za Alexandra Rodęcliim drukarzem Rakowskim 
uwięzionym r. 1585. na którą dana od Rróla odpo­
wiedź Taszyckiemu, pamiętną będzie zawsze : » Pra­
gnę zaiste, aby ile odcmnic zależy, sama tylko wiara 
katolicka od wszystkich, gdyby bydź mogło, wyzna­
waną była, krwi bym własnćy dla tego nieszczędził. 
Ale gdy w tych zwłasszcza nieszczęsnych czasach 
bydź to niemoże, ieżeli sam Bóg tego niesprawi, 
niesądzę, aby ią rozszerzać prześladowaniem, lub 
krwi wylewem należało. Gdyby nawet nieprzysię- 
ga moia, to sam rozum, prawa Rzpltóy i przykład 
Francyi o tćm mnie przekonywają. Niemacie więc 
przyczyny wzniecać obawy. Baczemy to dobrze, co 
i wy mówicie, że sumienie ludzkie przymuszone 
bydź niemoże. « — Lucławicc daiąc schronienie ró- 
żnowiercom miały pośtać ludnego miasteczka. Tu 
zboru Aryanów Piotr Stoiński, Szlichting, SĆhóman i 
Stan. Lubieniecld Ministrami byli. Tu znamiontc

Luctazvi.ee
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szkoły, do których nietyłko z Polski, ale z Niemiec 
i Węgier młódź różnowiercza zbierała się. Tu wielu 
uczonych mieszkania swe mieli.

Tęczyński Andrzey, Kasztelan Krakowski, świe­
tnego przez swe w kraiu zasługi rodu i sam w nich 
znakomity, po Zygmuncie Auguście wskazywany był 
iako ieden z panów Polskich, który był mógł godnie 
zasięść na tronie. W czasie bezkrólewia po Stefanie 
z polecenia Rzpltóy strzegł spokoyności publicznóy. 
W wybiorze Zygmunta wiele dodał wagi stronie mu 
przychylnych. Pytany o zdanie: Trzymaymy sic 
oyczystego rodu Jaggiellonów, rzekł, będzieli dobry ? 
będziemy go więcćy kochać; będzieli zły, łatwićy 
go zniesiemy. » Poczciwości był nieskaźonćy żadnym 
zarzutem. Przyjaciel spokoyności, brzydził się pic- 
niactwem i prawników niecietpiał ; nieznały sądy 
sprawy Tęczyńskiego, wołał odstąpić swćy własno­
ści , niżeli się o nią kłucić. Połączony z Leszczyńską 
wielkich zalet małżonką, cnotami domowemi sławę 
gasnącego domu swego utrzymał. Naywyższe w Se­
nacie Pol. osiadłszy mieysce, żyć przestał r. 1503. 
Syn iego Andrzey Kasztelan Wiślicki szedł w7 siady 
ovca; na seymie r. 1606. gdy Zebrzydowski ociągał, 
się z wyiawienicni dowodów zdrady , o które Króla 
obwiniał, powstał, iako na burzyciela ępokoyności 
publicznóy, a senat cały poszedł za iego zdaniem. 
Będąc dziedzicem Staszowa, oskarżonych żydów, swe­
go miasteczka, iż spoinie z żydami Szydłowskimi do 
zabicia Chrześcianskiego dżiecięcia srodze zamęczonego 
należeli, r. 1610. dał potracić, a maiątki ich na wy­
murowanie wieży i kościoła obrócił. Andrzey Tę­
czyński, mówi Starowolski, obszerną wielu rzeczy 
umieiętność, dar plynnóy wymowy, z rzadką zaletą 
rostropności i ludzkości połączył.

Tęczyński Gabryel, Woiewoda Lubelski, Andrzeia 
Woi. Krak, z Dębowskićy syn, był dobrym i czynnym 
obywatelem. Służył rycersko w Wołoszech pod He­
tmanem Zamoyskim ; do Moskwy i pod Smoleńsk roty 
swoie prowadził. Umarł r. 1617. Miał dwie żony:

pierwsza była Elżbieta Radziwiłowna 'Xcia Mikołaia 
Sieroty Wdy Wileń. córka; wtóra Barbara Xiçzni- 
czka Zbarazka Woiewodzanha Trocka, dóbr Między­
rzecza na Podlasiu dziedziczka, które Tęczyńskim 
przyniosła. f

Tęczyński Jan, postępując wielą urzędami, stopnia 
Woiewody Krak.- doszedł. Kochany w obywatelstwie 
i u Dworu, ostatni imienia swego potomek zgasł r. 
1638. W wieku podeszłym niemaiąc iuż źadnóy na­
dziei, aby schodząc zostawił imienia swego mezkiego 
potomka, może powodowany próżnością, aby ktoś po 
iego zeyściu nieprzywłaszczył sobie imienia Tęczyń­
skich zaszczytu, przy'wszystkich umowach i urzędo- 
wnych czynnościach do podpisu swego Jan Tęczyń­
ski, dokładał: Ultimas virortim de Tęczy n, to iest: 
Ostatni rodu z Tęczyna mezki potomek. Córka iego 
jedynaczka Izabella połączona ślubem z Łukaszem 
Opalińskim Marsz. W. R. zlewem wielkiego Tęczyń­
skich majątku pomnożyła obszerne Opalińskich imio­
na. — Wdzięczny Akademii Krakowskićy, w któróy 
brał początkowe nauki, probostwo w7 dobrach swych 
Międzyrzeczu Podlaskim, z obowiązkiem utrzymywa­
nia w tómze mieście nauczyciela języków łacińskiego 
i greckiego, do Akademii wcielił r. 1637 ale Zofia 
z Tęczyńskich Daniłowiczowa te nadanie uchyliła. 
Piasecki zaś w Kronice swey Sir. 570 pisze, że 
ostatni domu Tęczyńskich potomek był Stanisław 
Syn Woiewody Itrakows. który w czasie wyprawy 
moskiewskiey roku 1634 umarł w obozie, a w 
młodszym ieszcze wieku dway iego bracia, ieden w 
Łowanium, drugi we Włoszech wprzód zgaśli. Lecz 
gdy oyciec Woiewoda umarł poźniey, ten właściwie 
starożytny dom Tęczyńskich zakończył.

Tc mruk Szymkiewicz, biegły w językach wscho­
dnich, Lyl Rzpltóy i Króla tłumaczem. Seym. r. 1508 
nadał mu lennem prawem obszerne włości: Wizay- 
cie i Gierniki w Xztwie Zmudzkióm, a to, iak mó­
wi ustawa, za znaczne i przeważne posługi Królowi
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i Rzpltćy w sprawach rycerskich od dawnych cza­
sów oddawane.

Terlecki Cyryli, Władyka naprzód Piński, a r. 
1585 Łucki, od Jeremiasza Patryarchy Carogrodzkie­
go Exarcha całćy Rusi mianowany, zostawił pamięć 
następcom, którzy teyże godności zaszczyt zacliowuią. 
Wiele z duchowieństwem obrządku swego około zie- 
dnoczenia Rusi z kościołem Rzymskim pracował, 
zwłaszcza na soborze Brzeskim, z którego wraz z Po- 
cieiem Władyką Włodzimierskim, posłem do Rzymu 
obrany, tam Klemensowi VIII. Papieżowi od Rusi 
Polskićy ziednoczonćy, posłuszeństwo oświadczył, i 
uroczystości wspaniałćy z tego powodu w Rzymie 
był obecnym. R. 1607 żyć przestał. —

Tobiaz, ob, z Sandomierza.
Tobolski Adam, ewanielik, nauczyciel szkoły w 
Toruniu, którą utrzymywał i rządził. Wezwany do 
domu Latalskich tegoż wyznania, był młodzieży do- 
inęwćy nauczycielem i dozorcą. Pożyteczną dla na­
uki ięzyka łacińskiego wykonał pracę, gdy dzieło 
Aida Manuciusza dla Polaków’ i Niemców przyswoił. 
Phrases ab Aldo JManutio conscriptae lingua po­
lonica secundum alphabeti seriem, et gcrmanica ad- 
auctae. \x Gdańsku r. 1616. Pisał też Sielankę ła­
cińską na ślub Macieia Bała z Iloczwi z Elżbietą La- 
talską r. 1588.

Tolgsdorff Erdman, Jezuita Prusak, byl| Mis- 
syonàrzem w Inflantach, gdzie i życie położył roku 
1620. IVitte w dzienniku śwym biograficznym pi­
sze, że wypracował w ięzyku Łotewskim: Kate­
chizm , Nomenklator t Kazania, Ilimny i Anty- 
fony.
Tomkow’icz za Zygmunta III. słynął iako celny 

Lekarz w Lublinie, rozszerał aryanizm, który ,wy- 
znawał.

Trapez y ński Jerzy, Jezuita, którego iest w dru­
ku Kazanie na pogrzebie Mikolaia Krzysztofa Xcia 
Radzi wiła, Abrychtowi Xciu na Ołyce bratu przy­
pisane r, 1015.

Trębnie Jerzy, Dominikan, Teolog i Kaznodzieja 
celny, dwakroć Prowincyał swego zakonu. Wydał 
hi story e cudów obrazu N. Panny w Gidlach roku 
1010.

Treter Tomasz, z szlacheckiego, czyli uszlachcone- 
go domu, który się z Lubomierza pisze, Rodził się 
w Poznaniu r. 1550, w Brunsberdze brał ćwiczenie 
w naukach, które w Rzymie dokończył, i tam na 
światłego i cnotliwego kapłana się usposobił. Kar­
dynał Hoziusz, ów znawca Judzi dostrzegł w’ nim nie­
pospolite przymioty i wielkie zdatności ; ocenił ie, 
wziął pod swe oko młodzieńca, podsycał, kształcił i 
kierował. Długo bawiąc, bo lat 25 w Rzymie zwło- 
szał prawie nasz Treter, i iuż ledwie nie na cale życie 
osiąść tam zamyślał. Przyswoili go sobie Włosi zo- 
wiąc go : Don di Treteri. Pochlebiały mu szcze­
gólne względy Papiezów: Grzegorza XIII. i Klemen­
sa VIII. Pierwszy z domu Buon-Campagno, mnie­
mał, iż podniesie zaszczyt Tretera , gdy go do 
herbu rodu swoiego przypuści. Drugi, by go zatrzy­
mał, Kanonikiem Rzymskim Tretera mianował. Wy­
darł się iednak Włochom, iak sam pisze, i porzucił 
luay, do którego, dwoialiim nawrotem w nim ba­
wiąc , iuż był przywykł. Polecony od Hozyusza 
dworowi, w poczet Sekretarzów Królewskich policzo­
ny, Anny Jagiellonki Ilrólowćy do spraw i pisma 
był podręcznym. Umarł Hozyusz dobroczyńca i przy- . 
iaciel Tretera, nikt iego straty szczęrzćy żałować, 
nikt iego cnót i zasług rzetelnićy i wymownićy po­
dać potomnćy pamięci nięmógł. Był bowiem do 
zgonu prac uczonych i duchownych Hozyusza pomo­
cnikiem. Ten go prawą ręką i podporą zwał swoią ; 
Treter w pismach swych wielkiego męża oycem wy­
znawał i uwielbiał. R. 1594 wrócił z Rzymu do 
Polski, od Kardynała Batoreęo Ifanonię Warmińską, 
a od Gueryna Olomunieckiego Arcybiskupa przyiacic- 
la swego, Ołómuniecką otrzymał. Pochylony wie­
kiem i pracą, w Frauenburgu osiadł, gdzie czas i 
siły swoie pobożności, dobrym uczynkom, obowią«
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zltom swym i naukom poświęcił. Znał dobrze îçzyki, 
Łaciński, Grecki, Włoski, Francuzki i Niemiecki; te 
nietylko dobrze rozumiał, ale i pisał mmi. Miał u- 
mieietność i muzyki, którą, znużony pracą naukową, 
umysł codziennie rozrywać lubił. Znał sztukę ma­
lowania i rycia, i więcey iak miernie ią wykony­
wał, ile z robot iego, które czas ochronił, sądzie 
można. Wyrył na miedzi wszystkich S. S. patro­
nów kraiu poi. w dowodzie przyiaźni dał Reszce o- 
brazy, a ten ie Hoziuszowi Biskupowi Warmiens. r. 
1574 w darze posłał. W krasomowstwie płynny, 
mocny w dowodach, w wysłowieniu męzki, w zwią­
zku myśli był porządny. W rymotworstwic tez me- 
był pośledni, kilka dzieł pisał łacińskimi wierszami, 
a Horacy był iego ulubionym poetą, którego ile znał, 
dowodzi uczyniony przez niego spis rzeczy, i wyra­
zów w dziełach tego poety zawartych. Spis ten, po 
łacinie Index, w naylepszych Horacyusza zagrani­
cznych wydaniach na końcu mieszczony bywa. Nie­
tylko zaś z nauk, ale i z cnoty był mąz znakomity. 
Powolny wyższym, przyiaciołom uprzćyiny, wszy­
stkim usłużny, dla ubogich miłosierny, i iak oyciec 
od nich kochany. Wzrost iego był wyższy nad srze- 
dni, postać przystoyna, twarz przyiemna, czoło o- 
twarte, oczy żywe, mowa łatwa, dowcip bystry, pa­
mięć wielka i trwała, poięcie prędkie, obyćzaie ła­
godne i skromne.. Życie oddane pracy r. 4610 za­
kończył. Piękna pamięć Tretera w dziełach piśmien­
nych została. 'Typus Ecclesiae Catholicae. Romae. 
1575. Siad tylko iest pewny, że wydane było, 
Pontificum Romanbrum effigies compendiosa. Ro- 
7nae. 1580. — Romanorum imperatorum effigies. 
1583. Romae. Z przypisem do Stefana Batorego 
Króla. __ De vita et miraculis D. Bénédicte-
Wiersz łac. — Theatrum virtutum Stanisł. Hosii. 
Romae. 1588, sto rycinami na miedzi dzieło ozdo­
bione, iest dziś iednéin z nayrzadszycli. Powtórnie 
w Krak. r. 1535 było wytłoczone. Ryciny,. które ' 
ley książce znayduią się, zapewnie dziełem ręki lrc- 

tera bydź muszą. Wierszem łac. wielbiąc czyny i 
cnoty Iloziusza, obrazy ich dowcipnie oku przedsta­
wia. Pisał też ku pochwale tegoż męża mowę po­
grzebową, miana i wydaną w Rzymie. 1579. — De 
Episcopatu et Episcopis Varmiensibus. O tćm 
dziele piśze Braun, iż Treter dostawszy ułożone przez 
Jana Rretzmera Rollegę swego żywoty Biskupów War­
mii, te przetłumaczył po łac. i wiele własnych wia­
domości dołączył, co w przemowie danćy r. 1599 
wyraził. Dzieło to po zeyściu Tretera w lat 75. 
Maciey Treter na żądanie Olszowskiego Biskupa Cheł­
mińskiego dociągniome do poźnieyszych czasów r. 
1085 w Iłrak. dał wytłoczyć. Na końcu umieścił 
Treter Żywot S. Woycieclia Arcybiskupa Gniezn, 
którego z baśni dawnych bynaymnićy nieoczyścił, ani 
nawet, że był Arcybiskupem Gnieźnień., niedowiódł. 
Zebrał także Treter: Si atut a Ecclesiae Varmien- 
sis. 1594.’ — Vitae Episcoporum Posnaniensium. 
Brunsbergae. 1604. Miawszy sobie udzielone od 
Ilromera Bisk. Warmiń. wszystkich polskich Bisku­
pów życia napisane przez Długosza dzieiopisa Pol. 
niedaic przyczyny Treter, dlaczego tylko Poznań­
skich diukiem ogłosił, dodawszy opisy poznieyszycli. 
Między żywotami pisanymi przez Długosza, a tymi, 
które Treter dopełnił, ta różnica postrzegać się daie, 
iż w pierwszych mnićy okrzesania, a więcey bezstron- 
nćy prawdy. — Sacratissimi corporis Es t i Hi­
storia et miracula. Brunsbergae. Dzieie są cudów 
Nayśw. Sakramentu w kościele Karmelitów Poznań, 
przypisane Opalińskiemu Bisk. Pozn. — Zaremba, r. 
1010. Porosińąki. 1003 Miedzwiecki, 1772. po pol­
sku ie tłumaczyli. — Symbolic a vitae Est i medi- 
ratio. Brunsbergae. 1012 po śmierci swego stryia 
wydał Błażey Tretèr. —. Hîerosolim'itana peregri- 
natio Dom. Nicolai Christoph. Radzivilli Ducis ii 
Cłyka. — 1001. Jest to przekład z polskiego ła­
ciński podług pierwotworu danego Tretcrowi od. Fab. 
Hwadrantyna Jezuity. Tłumaczenia po polsku napis: 
Bcrcgrynacya, albo pielgrzymowanie do ziemi S.
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kilkakróc przesiane. — Prócz tych, wiele pracy Tre- 
tera w rekopismach zostało. Potomkom przyznać 
trzeba te zaleto, iż starannie zbieraiąc prace i pa­
miątki uczonego swego przodka, uczynili użyteczną 
dla nauk przysługę.

Try zna Mar cyan, Podkanclerzy W. X. L. opaleni 
był naprzód Wąchockim i Koadiutorem Biskupstwa 
Wileńs. W iężyku Greckim tyle był biegłym, iż 
posłom Greckim przybyłym do Króla Zygmunta III. 
Tryzna z ich podziwieniem po grecku od tronu od­
powiadał. Z Seymu r. 1633 do poprawy Statutu Lit.

1 r. 1634 do zawarcia pokóiu z Moskwą od stanów 
był wyznaczony* Dla niepospolitćy zdatności i nauki 
do wielu posług publicznych był używany. Umarł 
r. 1643.

Tryzna Piotr, imienia swego pamięć w tłumacze­
niach zostawił: Broń ducha. — Rozmyślania, na- 
hoirie S. Augustyna. — O marności świata. —• 
O skrusze, w Krakowie, r. 1620.

Trzcie ński Krzysztof, Pleban kościoła S. Szcze­
pana w Krakowie wydal: Bractwa S. Urszuli w 
Krak, z starodawna założonego prawa i przywi- 
leie. r. 1616.

T u 1 ib o w s k i An drz cy, Sędzia Brzeski ; przez niego 
iest spisana: Deklaracya konfederacyi praw koron­
nych z konstytucyi Seym: i przysiąg królewskich. 
Wyszła w Krakowie, r. 1607. Teyże nazwy i Urzędu, 
ale imieniem Marcin, był ów poseł na seymie o- 

. bierczÿm r. 1632, który, iak pisze Piasecki, śmiało 
się oparł, aby posłowie Elektora Brandcburskiego, 
do posłuchania przypuszczeni niebyli, bo ich pan był 
zdraycą Rzpltćy, któtćy wierność poprzysiągł.

T u ł o w s k i M i k o ł a y, ziemianin Wielkopolski, mąz 
uczony i czynny, posłował liill&kroć na seymy, był 
w liczbie wyznaczonych do praw koronnych popra­
wy , na zieździe obierczym Władysława IV. warunki 
umowy narodu Z Królem podpisał. Jego ,es*- dzie­
łem wiersz : Meteory teraz nowo wyrobione i 
druk podane y w Kaliszu r. 1618. Wydawca Krzy­

sztofowi z Budzisławia Wysockiemu przypisał. Ile 
wiersz łatwy, tyle w obrazach i rymach niedbały.

Tarnowski Ja u, po łac. Tur nonius, urodzony w 
Kidawach, w Szwaycaryi błędów Kalwina się^chwy­
cił. Został ministrem zborów ewanieliclucli Wielko­
polskich, poźnióy ich przełożonym. Uczył szkół w 
Toruniu, kazał w Poznaniu, w Krotoszynie , w Ro­
zminie, w Beresteczku i indzióy. Od Soboru Ra - 
wińskiego w Bełzie r. 1603 miał polecenie z Miko­
łajewskim przeyrzeć tłómaczenie Biblii polskie przed­
sięwzięte od Marcina Janickiego. Węgierski chwali 
go iako męża uczonego, wymownego i łatwego Ka- 
znodzieie, dowcipnego rymotworcę, i który od Pa­
wła Melissa we Wrocławiu wieńcem poetycznym był 
ozdobiony. Zebrawszy kazania, tak własne, iako tez 
Artomiusza, Chrząstowskięgo i innych, razem ic w 
druk dał i Zygmuntowi III. przypisał rolm 1590. 
Lecz wyszły i oddzielne kazania iego imane: Na 
śmierć Andrzeia z Leszna Woiewody Brzeskiego 
Kuiaw. r. 1607. Pogrzebne słowa przy ostatniey 
Posłudze dla Henryka Habera, roku 1612. — 
śmierć Eski starszego senatora, w Toruń, r. 161 t. 
Napisał dzieło: Respons na Okulary. O prze­
znaczeniu przedwiecznćm, po łac. w Frankforcie r. 
1626. __ Sa i rozmaite wiersze Turnowskiego, pie­
śni nabożne, psalmy, ldóre i rozproszone w innych 
książkach wychodziły, i razem zebrane, Len tur tac 
Corminum,\v Bytomiu r. 1600. Umarł r. 16_J. 
Brat ieeo Szymon Teofil TurnoiOski był celnym 
^aznodzieia Kalwińskim. Jego kazania są W druku i 
O staro- i nowo- zakonnych faryzeuszach, r. 1582. 
— O kościele Bożym, r. 1585. Oyciec tegoż .imie­
nia Tarnowski Kaznodzieia w Barcimie w Wielko- 
polsćze, potem od r. 1502 był nadwornym Kroto- 
Wskiego Woi. KuiaW. , . .
Twardowski Kasper, ziemianin Sandomierski, le- 
den z lepszych poetów wieku tego. Żywot iego ma­
ło nam znany. Osiadłszy w młodości na wsi zatru­
dnienia ziemiańskie, uprzyieinnialy mu nauki, a W 
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tych naywiçcéy rymotworcze zabawy. Wybiegł był 
z kopią na woynę Szwedzką do Prus, ale wrócił 
ltrólce z tćy wyprawy do domu, gdzie go czekał ku- 
pido z swym grotem. Chwalebnięysza zaiste, mówi, 
walka na polu woiennym z srogim i krwawym mar­
sem, ale przyiemnićysza w ustroniu z przymilnym, 
choć zdradliwym bożkiem miłości. Pod iego chorą­
gwią służyło mu szczęście w- młodości, z której” 
się w rymach swoich skromny poeta przechwala, * 
zawstydzeniem nieiakićm. Był bowiem pobożny, 
świątobliwe uczucia zaymowały myśl i rymy ieg°' 
Postrzegać można, że szczupłym maiątkiem los g° 
obdarzył, ale się niepostrzega, aby, albo na niedo­
statek z Grochowskim utyskiwał, albo z Bączalskim 
datku od możnych żebrał. Dzieła Kaspra Twardo­
wskiego wydane mamy: Kolęda, Nowe Lato, szczO' 
dry dzień, albo piosneczki Eminanuelowe, w Kra­
kowie r. 1610. — Biy Gustawa, kto dobry, rok11 
1625. Zapala tym wierszem rycerstwo przeciw Gu­
stawowi Królowi Szwedz. którego woyska, Polskę, 
niszczyły. — Pochodnia miłości Bożćy, w Krako­
wie r. 1628. Przypis Annie z Szydłowca Korycin' 
skióy Starościnie Gniewkowskiey, w dodatku iest 
wiersz: Pięć strzał miłości Boićy; nakoniec : Po' 
lowanie duchowne ; wiele dziwactw i uroień wybu- 
iałćy wyobraźni. — Bicz Boży, czyli treny zasm-U' 
coney po śmierci synów oyczyzny, w Krak. r. 1625' 
Powtórnego wydania przez Pruszcza Jacka r. 16^9 

‘iest napis : Bicz Boży, albo krwawe łzy utrapiO' 
nćy oyczyzny po zmarłych synach swoich. Opla- 
kuie kieski woyny Szwcdzkióy. •—• Łódź młodzi * 
nawałnościaL do brzegu płynącą, w Krak. r. 1618 
dozwoleniem urzędu duchownego. (Pierwszy to przj" 
kłaćl zapisanego dozwolenia duchownego czy tam.) PrZJ" 
pisał wiersz bractwu N. Panny w kościele Kraków'^ 
Jezuitów. W tym przypisie tłómaczy zamiar swój' 
roboty. » Ze rok temu niezupełny, iako napisawszy 
rytmy gorszące w druk ie podał ; że gdy ie donic' 
siono Szyszkowskiemu Biskupowi Krakowskiemu poeta 

ostro skarcony bydź musiał, gdy pisze: dostało się i 
innie też, iakom zarobił, płacę roboty godną odnio­
słem, pić musiałem, acz z przykrością, com sobie 
nawarzył. « Poczćm wpadłszy w chorobę, postano­
wił zgorszenia płochości naprawić pobożnymi wier­
szami , które tak kończy, do łodzi :

Słońce przysiadło, ia do swych odchodzę,
Ty niecofnione swoiéy żądzy wodze 
Przypraw, z pokuty świetóy uczynione, 
Tymiż ochełznay grzechy popełnione,
A płyń szczęśliwie, tam gdzie sobie z biegu 
Wiecznie odpoczniesz prży zbawiennym brzegu.

Kolebka Jezusowa, Pasterze, Trzćy Królowie. 
Jest to rodzay kolendy przypisańcy Bojarskiemu. —

Zdaie się, iż poeta w wieku swym późnym osiadł 
We Lwowie, i tam wydał dwa piękne rymy : Ges 
S. Marcina, albo pierwsza kolenda na szczęśliwe 
Zaczęcie nowoprzyszłego roku 1630. Burmistrzowi i 
*vszystkiemu zacnemu Senatowi miasta Lwowa Twar­
dowski gęś oddaie i zaczyna; t

Ptaka przedniego smaku, iuż upieczonego,
Gęś swoyslią do Senatu odawain. Iwoiego.

Piękny kreśli obraz zarazy morowćy, ktorey dozna­
ło miasto, i zdrowe rady, ku przestrodze podaie. 
Pylica świętoiańska, we Lwowie przez Kaspra 
Twardowskiego r. 1630. Gładkim wierszem przyie- 
niności i korzyści wsi opisuic. Naprzykład:

Papuże łąki z woniącemi zioly
Czestuią sokiem pracowite pszczoły.
Leci za pułkiem pułk nieprzeliczony, 
Sam wódz we sTzodku w zbroi pozłocony.
Ale które są zgodne krzywóy kosy,
I iuż się iedrnóy dość napiły rosy,

18
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Widząc, ze rozsiać muszą sic z nadzieia, 
Schyliwszy główkę na pokosach mdleia.

Dalćy opiewa zabawy wieyskich Sobotek :

Wszyscy na rozpust iako wyuzdani
Idą bylicą w poły przepasani. 
Skwierkowe drzewa zapalone trzeszcza, 
Dudy z bąkami, iak co złego wrzeszczą. 
Dziewki muzyce po szelągu dali, 
Ażeby skocznićy w bęben przybiiali. 
Włodarz, iako wódz, przed wszystkimi chodzi, 
On sam przodkuie, on sam fey zawodzi. 
Za nim, iak pszczoły drużyna sie roi, 
A na murawie beczka piwa stoi. 
Co który umie, każdy dokazuie, 
Ten skacząc wierzchem płomienie strychuie, 
O w pożar pali, drudzy huczą, skaczą, 
Aż ich dzień zdybie, to wżdy się obaczą. i t. d.

.Tuszyński w Dykcyonarzu poetów polskich wiersz Z 
napisem : Bylica S. Jana w Krakowie, w drukarni 
Ant. Kosińskiego r. 1641 wybity uznaie bydź dzie­
łem Zygmunta Januszowskiego. Lecz na tym, który 
mam, napis iest wyraźny: By lica Święto-Jańska 
przez Kaspra Twardowskiego, we Lihowie r. lGóO. 
Zaś między wierszami tegoż Twardowskiego Juszyń- 
ski wiersza: Bylica nie liczy. Czyliz to iest omył­
ka ? lub czyli dwa są wiersze różne z iednakowyi'i 
napisem ?

T w a r d o w s k i Samuel z Skrzypny, z rodu Wiel­
kopolanin ; celny poeta, spółczesny z Kasprem, lubo 
ten młodszy, ale czyli do siebie należący, wiedzieć 
niemożna. Zdaie się, iż mieszkali na Rusi w okoli­
cach Zbaraża we wsi Zarubieńcach, bo gdy Kozacy 
z Tatary pustoszyli Podole, niezbyt śmiały poeta do­
mu odbieżeć musiał. Był w usługach Xiçcia Krzy­
sztofa Zbarazkiego Koniuszego koronnego, i gdy ten 
sławne poselstwo imieniem Zygmunta III. i Rzpltéy 

r. 1021, do Turek sprawował, był posłowi podrę­
cznym do pióra , dziennik poselstwa tego opisał, a 
potem w rym ułożył. Po śmierci Zbarazkiego roku 
1027 przeniósł się w służbę domu Xżąt Wisniowie- 
ckicli, którym sypie bez miary pochwały, ialioby za 
to był płatny, a pochwały iego szpetnćm trącą po­
chlebstwem. Przeżył Twardowski panowanie Zy­
gmunta III. wiek iego zaciągnął go w mnićy szczę­
sne Władysława IV. i opłakane Jana Kazim, czasy, 
detóre zdaią się, iż na wierszach Twardowskiego pię­
tno poniżenia swego wycisnęły. Mogłyż gó były tak 
dalece upodlić nieszczęścia kraiu, iż Gustawowi Kró­
lowi Szwedzluemu zawziętemu nieprzyiacielowi oy­
czyzny śmiał wróżyć i. obiecywać uiarzmienie Polski, 
i przyłączenie do Szwedzkićy korony ? Rytmy Samu­
ela Twardowskiego wiele rozmaitości żawieraią, te 
są w druku: Przeważna legacya Krzysztofa Zba­
raskiego do Sułtana Tureckiego Mustafy, r. 162'1. 
Przypis do Xiçcia Janusza Wisniowieckiego. Są to 
właściwie dzieie poselstwa, których Twardowski, iak 
sam pisze : częścią widzem, częścią świadkiem by­
wał. Z tych wierszów ułożył históryę tego posel­
stwa Samuel Iłuszew :z i w druk podał w Gdańsku 
r. 1648. — Zawiera w istocie wiele wiadomości wa-_ 
żnych, talt co do poselstwa, iako i co do dzieiów 
czasów owych, co do obyczaiow tureckich , ich 
chytrości, dumy, przekupstwa, w sposobie czynie­
nia z posłami naszymi, ich barbarzynskićy dziko­
ści w obchodzeniu się Z polskimi brańcami, gdy pi- 
sze: sBrańców lamenta «, gdy iedni okrutnie' siecze­
ni , drudzy w trokach wisieli z koni przewinieni, i t.
d. Daphnis w drzewo bobkowe przemieniła się, w 
Lublinie roku 1658. •—* Paskwalina nadobna z Hi* 
szpańskiego przemieniona w ubiór polski $ na 
wiazd oyca à pana M.aęieia Łubieńskiego Biskupa 
Kuiaius. r. 1631. — IMoyna domowa z Kozaki, 
-TaZary, Moskwa, Szwedami, i kl/ęgry toczącą 
się dotajl, na 4 księgi podzielona, w Krak. r. 1660» 
—■ Woyrta Kozacka poźnieysza ukończona szczę- 
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śliwie roku 1651, w Lesznie. — Władysław IK. 
Król Polski iv 5 księgach, w Lesznie r. 1649. — 
Miscellanea select a; iest to zbiór różnych rytmów, 
i pod tym napisem r. 1681 wybity, w którym za­
warte są wiersze pochwalne dla Władysława IV. Ale­
xandra i Karola iego braci, dla niektórych Senato­
rów, i t. d. — Ocly ri. Horacyusza, tłómaczone. 
— Na sevm zerwany, r. 1639. Przekład 5tóy Ody 
Sarbiewskiego. — Są wprawdzie niektóre błyszczące 
się w wierszach iego piękności, ale niedbałością w 
wygładzeniu, i wyrażeniu wsłaściwćm rzeczy, ale 
przysadą i górnością nieumieiącą się wznies'é wspania­
le , skażone. Często ledwie chodząc po ziemi, chce 
się w lot puszczać bez sił i potrzeby. Już w niin 
zaraza zepsucia postrzegać się daie. W płodach 
Twardowskiego, widoczne są cechy młodego i pode­
szłego wieku, w iakim ie utwarzał. Pamięć iego u- 
czcił nagrobkiem Gawiński i Kochowski.

Tworrzydło, ob. Łaszcz.
Tylicki Piotr, Biskup Krakowski, przymiotom do­
brym i naukom winien był wyniesienie swoie. Uro­
dzony w Kowalu, w domu szczupłego maiątku. Z 
ćwiczenia szkolnego w Akademii Krakowskićy przeniósł 
się do Piotra Wolskiego Kanclerza, przy którym, ia­
ko i poźnićy przy Janie Zamoyskim młodość swą 
wykształcił. Ostatni na Sekretarza Zygmuntowi go 
zalecił. Zdatność i usilność ziednały mu szczególne 
względy Króla, w których skutku czterema kanonia- 
nimi go obdarzył, Referendarzem kor. uczynił, i na­
dąć do Swecyi, do rady i pióra z sobą go wezwał. 
Gorliwość okazana w usłudze, wsparcie przychylne 
Zamoyskiego w krotce Tylickiego na wyższe stopnie 
podniosły. Przy Biskupstwie Chełmińskićm wziął 

-pieczęć mnieyszą koronną. Na tym urzędzie z oho-, 
wiązkami wierności dła Króla, chciał połączyć obo­
wiązki wdzięczności dla Zamoyskiego dobroczyńcy swe­
go. Król przeciw zdaniu Zamoyskiego, Myszkow­
skiego Zzygrnunta Marszałkiem W. kor. mianował, 1 
do listu podawczego Tylickiemu pieczęć przyłożyć 
rozkazał. Wzbraniał się Tylicki, szukał przyczyn 

Tyl.

zwłoki, i słabością zdrowia się wymawiał. Lecz guy 
mu ltról, zapowiedział, ieźli zaraz rozkazu nicdopeł- 
ni, tedy sam to zrobić iest gotów; i pieczęć przy­
łożyć , i laskę Myszkowskiemu oddać musiał. I o An- 
drzeiu Batorym r. 1599 wziąwszy ^bogate Biskupstwo 
Warmińskie przeciw ustawom kraiowym i pieczęć 
zatrzymał,* wystawiając się na niechętnych szemrania 
i chciwości zarzuty. W tych go, mimo innych pię­
knych zalet, nic usprawiedliwić niezdoła. Przenie­
siony r. 1693 na Biskupstwo Kuiawskie, gdy pieczęć 
złożyć musiał, zamożne w dochody Probostwo Alię- 
chowskie otrzymał. Po Macieiowskiin Biskupie Kra­
kowskim na czwarte Biskupstwo się przeniósł, i była 
rzecz w robocie, aby i Gnieźnieńskie razem sprawo­
wał. Nakoniec żywszy lat 73 r. 1616 umarł. Juz 
blizki zgonu Tylicki zupełną przytomność umysłu za­
chował, a widząc się otoczonym od znacznóy liczby 
przyiaciół i domowych, z taką mocą dowodów, z 
taką pewnością przekonania, o nieśmiertelności du­
szy i o przyszłćm życiu do przytomnych mówił, iż 
dobrze myślących pocieszył, chwieiącyćli się w 
zdaniu utwierdził, niewierzących nawrócił. Pisze o 
tćm Starowolski de Clar. órat. sir. 45. Był to mąż 
pracowity i czynny, bystrego dowcipu, piynney wy­
mowy, miłośnik nauk, choć sam w nich niewiele 
darty. Bo iak pisze Lubieński, ani filozofii, ani teo­
logii się nieuczył, obcych ltraiów ńiezwiedzał, ale u 
dworu tak się okrzesał, taki dar miał wymowy, iz 
sztukę przyiemnego pociągu i dzielnóy had umysłami 
władzy ieden on posiadać zdawał się. Usilnością tego 
dopiął, iż lal< polskim, iak łacińskim ięzykiem wybornie 
się tłóniaczyŁ, a w Senacie tak gorzką prawdę zapra­
wiać umiał, iż nikomu niedał do urazy powodu, i ję­
kną w Akademii Iłrakow. zostawił pamiątkę, opa- 
truiąc dochód trwały na nauczyciela wymowy, któ­
ry odtąd Orator Tylicianus był zwany, bo miał o- 
bowiązek tłumaczenia uczniom krasomowstwa ksiązlu 
Cycerona; dc Óratore. Halicki Szymon w miancy 
mowie r. 1618 o zasługach Tylickiego rzekł: » pier-
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wszy po Annie-Jagiellonce spoyrzał okiem wspaniałćy 
choyności na Akademię Krakowską. On to przy­
wiódł do skutku, o czćm mysleli tylko Radziwił, Ro- 
zrażewski, i Macieiowski, On to zawsze powtarzał, 
chciałbym miłą mi matkę Akademie Krakowską po­

równać z Akademiami Wioch i Francyi, aby" nie- 
mieli potrzeby ziomkowie moi szukać tego za gra­
nicą z wielkim nakładem i niebezpieczeństwem, co- 
by u siebie w domu z łatwością nabydź mogli, a 
drugą we wsi Kowale w którćy’się urodził, iż ko­
ściół ozdobny wystawił; Nieprzepomniał i o mia­
steczku Tylicz w Rrakowskiem, skąd nazwy wziął po­
czątek do Bielec górników Włochów z Bergamo bra­
ci Caccio zprowadził, do założenia rękodzielni strzel­
by i broni dopomogł, i uwolnienie od podatków U 
Zygmunta III. na lat 20 wyiednał. Na dobre Tyli­
ckiego zalety rzuciła skazę niezgładzoną chciwość | 
zbioru i wywyżsemia się żądza. Zatrzymana przez 
niego pieczęć przy Biskupstwie Warmińskićm, lubo 
z dozwoleniem Króla, była zgorszeniem, na które 
sai kali dobrze myślący, aby i następni niezapragneli 
iśc tymże bezprawia śladem,

I y s z k i e w i c z S k u m i n Alexander, sędzia ziem­
ski Połocki, Michała poległego pod Wolmarem syn; 
Po naukach szkolnych w kraiu, do obcych Akademii 
był wysłany, Tak zwyczay czasów owych kazał. Obie- 
ęhawszy Niemcy i Niderland, zatrzymał sie we Fran­
cyi dla sławy nauczycielów. W 'Paryżu*' odbywszy 
publiczną rozprawę, którą tamże drukiem ogłosił, 
stopień mistrza w oboióm prawie otrzymał, i z nay- 
cldubnieyszemi świadectwy do oyczyzny wrócił. Oder­
wała go od nauk woyna wiedziona z Moskwa, wziął 
się do broni rycerz, ale mnićy ostrożny dostał sie 
w niewolę, którą lat kilka znosił. To nieszczęście 
qds troczyło go od zabaw marsowych, a muzom spo- 
.oynyin wróciło. 1 ragedye Seneki wierszem pol­

skim przełożył. Są i wiersze łacińskie Alexandra 
3 yszkiewicza na wiazd Mohiły Archiepiskopa Kiio- 
wsluego r. 1033. —
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Tymiński Jan, Rycerz waleczny, człowiek uczony 
i dowcipny. Służył pod buławą Karola Chodkiewi­
cza; kochanym był od wodza i woyska, iż swymi 
trefnymi żartami wszystkich rozweselał i bawił. Z 
głodu, zimna, złćy chwili i trwogi, żartował Tymin-. 
ski, a żołnierz wesołych słuchaiąc żartów, ó wszy­
stkich zapominał przykrościach. « .

Tyszkiewicz Jan Ostafićy, Woiewodą Brzeski 
Lit. syn Jerzego Woiewody Brzeskiego z Mołowiczo 
wnćy. Prócz różnych urzędów, które sprawowa , 
nim wszedł do Senatu, był Podskarbim Nadw. Lit. 
MaŻ to był rycerskiego umysłu; żadnćy wyprawy, 
do°Wołoch, Inflant, Moskwy i Prus niezamieszkał, 
w każdey sie sam i roty swe stawił. Pod Sinolen- 
skipm, gdy posłowie Moskiewscy wzywaiący na tron 
Władysława Królewicza przybyli , wyznaczony od 
Króla za przystawce Tyszkiewicz, zdradę Galiczyna. 
niaiacego porozumienie z załogą twierdzy ot u y 
Zygmunt III. pułkownikiem go gwardyi swoiey mia­
nował, i buławę mu pospolitego ruszenia Litewskie­
go przeciw Turlióm oddać zamyślał. Starowolslu w 
przemowie książki swóy o woiownikacli Sarmacyi 
■Bellatores Sarmatiae, wspomina, iż Zygmunt lii. 
cliciał iemu. też naywyższe doyvôdztwo wyprawy 
przeciw Szwedom w Prusiech poruczyć, ale pi'zc- 
szkodziły rady i zabiegi ludzi zazdrośnych. lizyiu 
do męztwa zaletę z odbytych poselstw do Chana ta­
tarskiego i Moskwy, iako i z uskromiemaj spiknione- 
go rycerstwa w Litwie. Umarł r. 10ol.

T y s z k i e w i c z T eod or, Woiewoda Nowogrodzki, 
pod 3. Królami zasłużony obywatel. Od dworzani­
na Królewskiego przez różne urzędów kratowych 
stopnie przechodził, w ktcrycli iak powici z.a o 
nim Budny, Król zasługi iego sposobnością do no­
wych zasług nagradzał. Dwa razy do Moskwy po­
słował. Żył lat 85. .
iyszkiewicz Jerzy, Jezuita, walczył w swych pi­
smach przeciw nowowiercom, którym zelżywyVh nic- 
szczędził wyrazów; bronił swego zgromadzenia sła-
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wy z powodu Księgi wy dane y w Toruniu. Tćy pi­
sarz wrzekomo trzymaiâc stronę Jezuitów, mocno 
tych oycow wybiczował r. 1615. Książki przez Ty­
szkiewicza w druk dane są: Responsio ad libellum 

■ jamosum Anonymi Torunensis, r. 1516. __ Vin-
dictae doctrinae Soc. Jcsu. 161(1 — Thcoloęia 
antilogica Lutheranorum. 1624. — De perfection 
Christiana. 1624. —- Responsio ad libellum: Con- 

A • reCUPcranda et ^abilienda pace Rpcae.
1616 pod imieniem Mikołaia Ziemeckiego.

T y s z'k i e w i cz Janusz., Woiewoda Wileński, którego 
męztwo i ducha rycerskiego Potocki w liczbie ludzi 
sławnych szczególnićy wychwala, pod Cecora ranny, 
pod Chocimem pułku własnym nakładem zaciężnego dó- 
nr±a’JOgr?m-a/OZakÔVV’ Ul’rain£ od napaści nie- 
sS.nl Za ,niflŁ .^y^piwszy do iedności z ko­
ściołem Rzymskim pisał, i dał w druk list do Bo- 
iecluego i Smotryckiego przeciw Cerkwi odstepnćy 
I{^mom Niesiecie wspomina o drugićm piśmie ie- 
iyi

T y s z k o w i cz Jan od niektórych Ilkowski zwa­
ny, szlachcic Podlasianin, który będąc aryaninem, 
zachowuiąc naukę swego wyznania? które liedopu 
-^ło trzech osób w Bogu, gdy mu w sadzie przy­
sięgać kazano na zwykłą rotę: Panu Bogu w Troy- 
cy S ledynemu, oświadczył, Ü tai(Owćy przysięgi 
w'e"mewZałntU “g° nicd?zwaIała > » "y kona na na­
wet nawiązałaby iego sumienia. Sad to zważywszy 
od przysięgi Tyszkowiczâ uwolnił, ale nabożna Kon- 
staneya Królowa iako bluźniercę żap^^^Z 
cę b. zapozwac kazała, i tyle wpływem swoim uezy- 
ste'ezku B7'Pr VT iWyrOlt &<mierci’ too™ w mia- 
! J * ńU 1 ‘’dlasłiim poniósł roku 1611. Rist.
r^. str. i/o. pJsarze liatęhccy twierdza, iż prze- ' 
wnneme, ktorćm na karę śmierci zasłużył była 
zniewaga uczyniona Nayśw. Sakramentowi, który rzu­
ciwszy nu ziemię, nogami deptał. *

U.
Uchań s ki Paweł, Woiewoda Bełzki, brat Jakóba 
Prymasa. Zdatności iego niepospołitćy dowodem' są 
poselstwa, które do państw obcych sprawował. Je­
szcze r. 1580 posłował do Papieża Grzegorza XIII. 
od którego wracaiąc przywiózł Stefanowi Królowi w 
darze miecz poświęcony i czapkę. Po wtóre do Ma­
ksymiliana Cesarza od Zygmunta III. względem przy­
sięgi na urnowe Będzyńską. Nakoniec do Porty Ot- 
toinańskióy był posłem. I gdy się w podróż wybie- 
ra, przypadkiem nogę łamie, i niezupełnie we Lwo­
wie wyłączony, dalszą do Turek na Wołoszczyznę 
drogę przedsiębierze. Przybywszy chromy na nogę 
do Stambułu, niżeli układy soiuszu ukończyć zdołał, 
śniieró go zakroczyła, r. 1590. Ostatni to był U- 
cbańskich imienia potomek., Z Herburtownćy córkę 
Zostawił, po którćy z ićy ręką dobra Uchanie i in­
ne włości dom Daniłowiczów odziedziczył.

U gniewski Szymon, Jezuita, rodzic z Mazowsza, 
we 20. roku do zgromadzenia się zaciąnął, r. 1604 
hauką i pobożnością wielkie sobie ziednał zalety, w 
Pitwie nauczyciela', w Rzymie pełnomocnika prowin-» 

"cyi, w Wilnie Rektora Akademii, urzędy sprawował, 
Umarł r. 1646. Jego pracy są książki: O śmierci J. 
Chrystusa, r. 1615. Dali ią w druk- uczniowie ie­
go. — Życie S. Władysława Króla Węgierskie­
go, r. 1636. — Kilka kazań i mów pochwalnych.

U Uli as towski Piotr z Hliinunt, filozofii i nauki 
lekarskićy mistrz w Krak, pisał ksiąg cztery: O przy­
czynach morowego powietrza r. 1591.

Pr sinus, ob. Kiedzwiedzki.
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V.
V e g à Emanuel, Portugalczyk Jezuita, wstąpiwszy 

do zaltonu r. 1571 przeznaczony na Doktora, Teolo­
gii w Akademii Wileń. długo ićy był Nauczycielem. 
W tym czasie wydał : Assertiones Theologicae de 
Aug. Rucharistiac Seto. 1585. — De div. rnissae 
sacrificio. 1580. —- De cultii et invocatione San­
ctorum contra libr urn Volani. etc. «— Fati, Samo- 
seteniani dei oppugnatio etc. contra Blandratani 
etc. Viennae Austriae. 1590. — Powołany do Rzy­
mu r. 1649 życie przeciągnione do lat 94 zakończył.

Vol hel Jan, rodem z Misnii, aryanin, Pastor w 
Filipowcach w Sandeckim, potem w Śmiglu ; obco­
wał listownie z Faustem Socynem, naukę iego po­
pierał i rozsiewał. Wydał przeciw Smigleckiemu Je­
zuicie: DissoLutio nodi Gordii. Racoviae. 1613 i 

. na odpis Jezuity, pisma swego obronę. Książka iego:
De vera religione 7. przemową Itreliusza wyszła by­
ła w Rakowie r. 1630, a gdy ią aryanie w Amster­
damie wytłoczyć dali, z rozkazu urzędu miasta pu­
blicznie paloną była.. Wybito ią iednak skrycie, i 
tern drozdy płacono. WilhelmBleau drukarz Ilollender.

* za ićy wydanie, wyrokiem Magistratu Amsterdam­
skiego na zapłacenie 1000 Złhol. i utratę exempla- 
rzów był skazany, r. 1642. Wyszła potem skrycie 
tlómaczona na ięzyk Holłenderski, z wyraźnem ostrze­
żeniem, iż iest zakazaną, aby tćm chciwićy była 
czytaną.

Volkmar Mikołay, był Nauczycielem w Gdaiisku, 
gdzie napisał i wydał dla Niemców gramatykę pol­
ska: Compendium Linguae poLonicae in gratiam ju- 
ventutis Daniiscanae collectum. 1612. Wprzód zaś 
wydał dla ułatwienia chcącym się uczyć po łac. ro­
zmowy: ColLo(juia polono - Latina. 1603. Itnapski 
wspomina, iż wydał taltże słownik polski i łaciński, 

który pomnożył nieiaki JBornęnsis. Słownik ten, 
mówi Itnapski, ma wiele wyrazów niepolskich, nie- 
ldóre są utworzone niestosownie do własności ięzyka 
polskiego. Lubo zas' za dokładny miany bydź nie- 
może, szacownym iest iednak i dla przysługi, którą 
zrobił, i dla tego, że Itnapskicgo wyprzedził.

Vclumnius, ob. Welumnius.

W.

Wacław o wic z Jan, którego i Wacławskim zwano, , 
Syn Marcina Senatora miasta Krakowa, w którym 
pierwsze brał nauki; chciał go oyciec mieć prawni­
kiem, bo to było nayzyskownieysze zatrudnienie w 
tym wieku ; wyprawił go do Niemieckich, Włoskich 
i Francuzkich Akademii. Z tych Paryzka naywięcey 
słynęła z nauki prawa, tam ićy słuchał Wacławo- 
"icz’, i tam stopniem Mistrza w prawie publicznie 
kył zaszczycony; przyznała mu go i Akademia Itraky 
z mianćy rozprawy ; którą dał w druk : Quaestio de 
Lnvestitura feudaria à Joanne IVacławowicz J. U. 
£>• Crac. 1604. Był potem nauczycielem oboyga 
Prawa, i wiadomości swych dla usługi współziom­
ków używał. Tenże był Oktawian Wacław owić z, 
Pierwsze imię Jan maiący, o którym wspomina u- 
ezony SołtykowicZ, iż Zygmunt III. iadący na wy­
prawę Moskiewską wezwał go do sprawowania urzę­
du sądowego pisarza r. 1609,

" ? d ł o w s k i Łukasz, był pisarzem rozprawy mia- 
hćy w Nowogródku miedzy katolikami i różnowier- 
eami i takową opisał: Dysputacya Notvogrodzka 
odprawiona r. 1616 dnia 9. Stycznia, wydaną r, te­
goż w Lubczu,



284 Wad. 285

W adowita Kampi Marcin, połać. Campius, 
rodem był z Wadowic w Kraliowskićm, lecz Cam­
pins nazwa od znaczenia wzięta być musi. W mło­
dości dali go rodzice do paszenia świni, a iż mu je­
dnego wieprza wilk porwał, boiąc sie rodziców z 
pastwiska do Krakowa uciekł, udał się do nauk, i 
tak szczęśliwie w nich postępował, iż mu Się dzi­
wiono. Zatem sam o sobie wówił : • Sinon isle por­
ous, non fuisset Vadovita doctus. Słynął w swym 
czasie iako zawołany swych czasów filozof i teolog* 
Był Akademikiem Krakows., Plebanem w Opatowcu, 
Proboszczem uS. Floryana i zasłużony w tćy Akade­
mii nauczyciel, mąż bystrego dowcipu, i wielkićy 
pamięci, a przy tóm cnotliwych obyczaiów, które md 
wszystkich poważanie sprawiały. Roku 1598 gdy u- 
czniowie akademiccy podburzeni przeciw ltacerzóm, 
na zgubę się ich zmówili, i zastawszy Fausta Socy- 
na naczelnika aryanów, z domu go wywlekli i na 
śmierć ubić chcieli; nikt niebył w stanie uśmierzyć 
rozhukanćy młodzieży; pokazał się i przemówił Wa- 
dowita, uspokoił uczniów, życie Socyna ocalił. Bę­
dąc umysłu wesołego, lubił żartować, ale naywięcćy 
z siebie. Gdy raz zaproszony do domu znakomitego, 
w akademicką axamitna suknię ubrany, ze czcią 
wchodząc był przyjęty, niżeli miesce zasiadł, ukło­
nił się swćy sukni i rzekł:

Dzięki Panie Axamicie,
Dla ciebie cześć Wadowicie.

Na rozprawie zaś teologicznćy, gdy Jezuita w zapa­
le na przybyłego Wadowitę niezważał, odezwał sie:

Codât loco Jesuita, 
Sedebit hic Vadovita.

Był zaś człowiek mowy i obyczaiów grubych, ale 
dla nauki powszechnie poważany. Gdy był w Rzy­
mie, Klemens V{1. chciał go słyszeć na dyspucie, p° 

Wap.

którćy rzekł o nim: In Vadovita ars angelica, vox 
diabolica, mores rusticani. W podeszłćy starości 
r. 1341 dnia 27. Stycznia' żyć przestał, żywszy lat 
74 powszechnie żałowany i plakany od mieszkańców. 
Gały Kraków na iego sie pogrzeb wysypał,

Walery a n, oh. Litvanides.
Walewski Adam Kolumna, postępując w zasługach 
przez różne urzędy, był Podkomorzym Sieradzkim, 
Posłem seymowym r. 1620 i 1621 , gdzie gdy mó­
wił za silnićyszćm popieraniem woyny przeciw Szwe­
dom, przckładaiąc klęski i hańbę narodu, iż większy 
w potędze da się nieprzyjacielowi mnieyszemu w 
kraiu własnym woiować, całą izbę na siebie oburzył. 
Bo potrzeba popierania woyny, znaczyła potrzebę 
złożenia większych poborów, których szlachta dawać 
Niechciała. Wolność od poborów przekładali nad 
Wolność i całość’oyczyzny. Zasiadał tenże Walewski 
w trybunale sądowym i skarbowym. Umarł Kaszte­
lanem Sieradzkim r. 1632.

W a p o w s k a Katarzyna z Macieiowskich, córka 
Kaspra Koniuszego koronnego, godna by ią dzieie 
Wystawiły, iako wzór ludzkości dla poddanych, do­
broczynności dla ubogich. Skromne i karne w do- 
Niu matki wychowanie wzięła ; uczona, nieżeby po­
kornymi przymiotami świeciła, ale aby umiała bydź 
dobrą małżonką, matką i panią. W roku 17..wy­
bór rodziców zgodny z skłonnością ićy serca, dał 
*óy męża Andrzeia Wapowskiego, na ów czas Pod- 
bomorzego Sanockiego, a polem Kasztelana Przemyśl­
anego , który w gonitwach z poswaru od Samuela 
’borowskiego życia postradał- Rząd domu, pobo- 
kNość, staranie o dobro poddanych, zaymowały wszy­
stkie prawie chwile ićy życia. W roku życia 26 
kostawszy wdową dźwigała trudny ciężar rządzenia 
obszernym majątkiem. Dom ićy mieszkania w _Dy- 
}loioie na Rusi, ułożony skromnie bez proźnćy wy- 
slawy, ale w wygody obfity i zamożny, był dla go­
ścinności zawsze otwarty, dla przyjaźni wylany, dla 
Ubóstwa choyny. Pani domu odznaczała się troskli- 
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wszem o wszystkich staraniem. Cześć iego zayim 
wali starcy, niedołężni, i chorzy poddani, których pil­
nie opatrywała potrzeby, cierpiącym niosła ratunek 
i pociechę. Dzieci, sieroty pielęgnowała z czułości? j 
matki i przyzwoite im dawała wychowanie. Nieza- 
pominała i o ubogich dzieciach uczących się w szko­
łach , którym do Jarosławia dosyłała żywności, spra­
wiała odzienie. A iż wady pospolitego ludu naywig- 
cév sa ciemności iego skutkiem, przeto o ich oświe- • 
cenie w naukach wiary i życia starała się. Lecz iak- 
że to otrzymać mogła, kiedy Popi Ruscy, pasterz® 
ludu, sami żadnego oświecenia niemieli ? Ledwie # 
umieli przeczytać swą liturgie, prócz książek cerkie­
wnych, innych wcale nieznaiąc. Trzeba więc był® 
zacząć ich oświecać. Sprowadziła Jezuitów, którzy- 
hy kapłanów Ruskich taiemnie wiary uczyli. Nie­
zdolnych do przyiecia nauki skłaniała*do odstąpieni® 
mieść swoich ; a iż popostwa ich pospolicie zakupne, 
czyli dziedziczne bywały, przeto im one spłacała, 1 
oświeceńszymi kapłanami osadzała cerkwie w swych 
dobrach. Król, Zamoyski Ranclerz W. K,, Goslicl® 
Biskup Przemyśl, i pierwsze w kraiu osoby dla cnot 
ią szacowali. Syna Stanisława i nauką i przykła­
dem na dobrego człowieka, Chrześcianina i obywa-

. tela ukształciła. Roku 1596 życie skończyła. Jezuit® 
Szymon Wysocki w książce : kształt pobożności > 
wydanćy r. 1606 żywot iey określił. !

W a p o w s k i Jan Stanisław, Kasztelan Przemyśl- 
ski, rodu znakomitego i maiętnego na Rusi, syn An-j 
drzeia Kasztelana Przemyślskiego, z Katarzyny Maci®' 
iowskićy. Liczne są w księdze ustaw kraiowych za-l 
sług iego ślady. Kilkakroć na seymach poselstw® 
odbywał; wybrany był od stanów r. 1611 do ro*- 
graniczenia od Węgier, r. 1613 do zagodzenia żwi® 
zkowego woyska. W wyprawach wszystkich woien' 
nych ufcem swoim dowodził. Dziedzic na Dynów1® 
w Sanóckićm polał był w małżeństwo Katarzy11? 
Kostczankę Kasztelankę Biecką, Co do wiadomo^ 
tych czasów służy, wspomnieć tu można, iż pod 

zwyczaiu odbieraiąc od krwewnych i przyiąciół domu 
dary ślubne, od Krzysztofa Kostki, dziadka swego 
otrzymała zausznice za 8000 Czerw. Zł. w Gdańsku 
kupione. Z tćy był Wapowski oycem 5 synów, i 5 
córek. Umarł r. 1633.

Rargocki Andrzćy, rodził się w Przemyślu na 
Rusi , biegły Teolog i mąż uczony, Akademik Itrak. 
1 z rzecznika trybunału Lubelskiego ltapłan, ieden z 
celniyszych szermierzowi na obronę Katolickióy Rzym- 
skićy religii. Z wielu dzieł tak iego własnych, ia- 
ko i z tłómaczeń dobrych łacińskich pisarzów, któ- 
femi się zasłużył naukom i kościołowi, tu są do 
Wymienienia '.Apologia przeciw Luteranom, Zwingli- 
Qnom, Kalwinistom, Nowokrzczćńcóm, w Iłrakow. r. 
1605. — Ksiąg dwie o krzyżu i ukrzyżowanym , 
Uadto o drzewie krzyża S. dziwnie cudownym it 
O.O. Dominikanów w Lublinie, w Zamościu r. 1614.

Justynusa Historyka ksiąg hh, za których ów sła­
wne dzieże -z history i świata wszystkiego przez Tro- 
Sa Pompeiusza krótko zebrał. JL And. Wargocki - 
Komendarz kościoła P. Maryi zu Krakoiu. rynku,, 

poi. przełożył r. 1607. Przypis Myszkowskiemu 
Waywyższemu korony Pol. Marszałkowi. — Juliusza 
Cezara ksiąg 7 ósma Aulusa Hircyusa Pansa, w 

Hetmanózu rozmaity cli fortele i rycerskich 
mężów dzielnych sprazvy, woyny i zwy-

Cłęztwa cudnie są opisane, r. 1608 tłómaczenie. — 
•^wintusa Kurcyusza o dziełach Alexandra W. 
A-róla Macedon, ksiąg 12, w których on Monar­
chy tego woyny i postępki rozmaite, więc państwa 
niemal bez liczby, także narody dziwne, drugie dzikie, 
l)rawa i obyczaie, ubiory ich i bogactwa, ich la- 
sy, zwierza, ptastzuo niesłychane, morza, rzeki, 
rjby, i inne rzeczy każdego zuiadomości godne, 
cudnie spisał. Przekładania i t. d. w Itrak. 1618. 

woie tez ksiąg Plutarchowych z greckiego prze­
szywszy przydał.— Waleryusza Maxyma o dzie- 
'ach i powieściach pamięci godnych ksiąg 0, któ- 
>e dializy mian tęskliwych z historyków rozmaitych

L corych 
ludzi i
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greckich i łacińskich krótko zebrał, w Krakowie r. I 
4609. — Pielgrzymowanie Xiecia Radziwiła, z łac. 
tłómaczenie. — Peregrynacja Arabska na górę 
Synai do grobu S. Katarzyny, tłómacz. r. 1610 
Starowolski pisze, iż Andrzéy Wargocki wybornym 
był kąznodzieią, że między iędynastą książkami przez 
niego wydanemi była iedna o kleynotach, czyli her- i 
bach Szlachty polskićy, ale iż tóy ńiedokończonćy 
odumarł. We wszystkich tłómaczeniach swoich War- 
gocki, gdy chce bydź dokładnym, dobitnym i wier­
nym, staie sic często niewolniczo dosłownym w wy­
razach , w myślach ciemnym, w toku mowy chra- 
powatym i grudnym. Takowe przekłady' składnią 
wymowy polsk. na wzór łacińskióy ukształciły. LecZ 
wszędzie okazuie chęć usilną zgłębienia rzeczy, smia 
łość w pokonywaniu trudności, staranie o własność 
mowy oyczystóy i pracowitośe poświęconą rozkrze- 
wianiu światła w narodzie.

Wargo cki Bartłomióy, Przemyślanin, brat An- 
drzeia, w Krakowie do zgromadzenia Dominikano^ 
wstąpił, i iako wielly. teolog i kaznodzieia się wsi»' 
wił? Długo z chwałą w kościele katedralnym na 
zamku kazał. Jabłonowski twierdzi, że liistoryę do­
mu Loretańskiego i miasta Wenecyi pisał. — Także 
o Rzymie Pogańskim i Chrześcianskim. Do Rzy m 
tylekroć podróżował, i naywięcey pieszo, że. pytaią 
cym sic o mego powiadano: Oy'ciec Bartłomiej' ''J, 
szedł na przechadzkę do Rzymu. Umiał on, mów* 
Starowolski, ćo tylko człowiek umieć może, i ledwi 
miedzy obcymi mógł mieć równego.

Z Warki Melchior, po łac. Varecensis, Domin1' 
lian, uczony teolog i kapłan pobożny, miany pospo 
licie w tym wieku za naydzielnićyszego pogromcą 
czartów, którym wtedy moc opętania ludzi i ich 1 
czenia przyznawano. Zbiegały się do| oyca Mele u<* 
ra tłumy nawiedzonych, a diabły zaklęte rozkazuj 
iego czekały. Mściły się iednak nad nim przez ro- 
zne sztuki ," które mu wyrządzały. Wymienię iedn^ 
która poważny dzieiopis kościelny Bzowski, iako ize 

naywiększćy wiary godną podaie, a i Riiszel ią opi­
sał. Modlił się raz w swóy celli oyciec Melchior, 
diabół, by mu przeszkodził i zatrwożył, w psa się 

-srogiego przedzierzgnął. Staie więc przed nim w 
brytana postaci. Poznał starego figlarza Melchior, 
przywiązał go do nogi stolika swego, i nie wprzód 
puścił, aż modlitwę swą skończył. Bogu dzięki! te­
raz nas tylko dawne o nich powieści bawią. Umarł 
w Wilnie r. 1602.

Warszewicki Stanisław, z doriiu znakomitego 
w Polscze, Jana Kasztelana Warszaw, i Parysownóy 
syn, wielkimi przymioty, biegłością w ięzyliach, Ła­
cińskim, Greckim, Włoskim, Francuzkim, Hiszpań­
skim i Niemieckim, wiadomością niepospolitą nauk, 
i szczęśliwym rozumu obrotem, tyle się Zygmuntowi 
Augustowi zalecił, iż go w poselstwach do Xiąząt 
Europejskich, do Porty, do listów i pism publi­
cznych , używał. Obrawszy sobie stan duchowny ; 
kanonię Gnieźnieńską i Poznańską otrzymał. Pewnie- 
liy go zasługi wyzóy podniosły, lecz Warszewicki u- 
żyteczność prawdziwą nad stopnie wysokie przekła­
dał. Udał się do Rzymu r. 1567, zrzekł się wszel­
kich dostoyności duchownych i świeckich, i wraz z 
Stanisławem Kostką w poczet Jezuitów zgromadze­
nia kwitnącego w naypięknićysze zasługi, zaciągnął 
się. Miał wtedy lat Ó0. Po odbytem doświadczeniu; 
powołali go do oyczyzny Jezuici Polscy, których był 
podpora i ozdobą. Ledwie dom w Wilnie dla braci 
^rządził, Grzegorz XIII. podwskroć go do Szwecyi 
do Króla Jana wyprawił, czyli by go do iedności ż 
kościołem Rzymskim skłonić niezdołał. Zamiar iegó 
starań niemógł przyiść do skutku, Katarzyna iednak 
Erólowa zatrzymała go dla nauki młodego lłrólewi- 
VZa Zygmunta. Lat 6 misśyą w Szwecyi zarządzał. 
Edy do Polski wrócił, rządzcą był domu Jezuitów w 
Eublinie lat 8, skąd go Papież Pius V. posłał do M o­
lochów, aby Hospodara i naród do wiary katolickiej 
Ezymskićy nawracał, i ićy tam naukę rozkrzewiał. 
Ewa lata tu bawił, niebez znacznego pożytku; M u- 

19 
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słudze dla bliźnich r. 1591 w Krakowie życie stra­
cił, lat maiąc 64. Tłómaczył z Greckiego ięzyka: 
Historiae Aethiopicae libri X. Helliodori w Bazy* 
lei r. 1551, przypisał Zygmuntowi Augustowi wprzód 
nim Jezuitą został. —■ Z Hiszpańskiego zaś na ięzyk 
polski książkę Ludwika Granateńsliiego : Przewodnik | 
grzesznikótu, w Lublinie r. 1587, któróy wydanie 
Łilkakroć powtarzane było. — Zwierzciadło czło­
wieka Chreesciańskiego, w Poznaniu r. 1598.

W ars ze wiek i Krzysztof, Kanonik Krakowski, 
brat Stanisława Jezuity. .Wysłany do obcych kraioW 
za radą Myszkowskiego Disk. Krak, który był iego 
krewnym, i wielu wiadomości, i biegłości w ro­
żnych ięzykach, i ochoty do stanu duchownego na* 
był. — Młodsze lata przy Myszkowskim, który niU 
los świetny gotował, do usług kościoła i oyczyzny 
sposobił. Niepospolitą czynnością i zręcznością w za­
łatwianiu spraw publicznych, wymową gładką, i ob­
fitą , znaiomością mów obcych ; bo siedm ięzyko'v 
umiał, i z łatwością nimi mówił, i w oyczyźnie i 
granicą słynął. Dwór był zawsze pierwszem pole»1 
wystąpienia młodych osób do wyższego znaczenia 
kraiu dążących. Warszewicki polecony od Wuia sta­
nął na stopniu Sekretarza Królewskiego; czemuż sig 
wyżey niewzniósł, lubo iak mówi Starowolski, wy- 
karmiony dworsczyzną, doświadczony w zabiegach, za­
służony w poselstwach ? Los mu mu niesprzyiał.
Pisał wiele i dobrze. Pisma iego wielekrotnie, gdy 
żył ieszcze, wydawane były. Znanych nam dzieł i®' 
go 26 się liczy. — Wymowny Stanisław Mińsk1; 
Woiewoda Łęczycki przy obrządku ostatnióy posług1 
oddał mu pochwałę : » Tak, rzecze, do starości przy- 

» chodzić powinien człowiek, który tylu panuiącym 
chwałą służył, który tyle spraw publicznych odby1» 
tyle kraiów i narodów zwiedził, tylą naukami umjs 
swóy zbogacił. « Te znane nam są dzieła iego : 
De origine et derivatione nominis polonici dialog^ 
1580 et 1589 Crac. et Vilnae. Przypis do K^ j 
Stefana, Przestaie na baiecznych wiadomościach, 1,1 

SOI

kie mógł z dawnióyszych pisarzów wyczerpnąć. Między 
niemi ma mieśce i ów Alexandra W. złotemi głoskami 
list wypisany, zachowany w pismozbiorze Tureckim, 
którym narodowi Sławian wszystkie kraie od Bałty­
ku do Adryatyku w dzierżenie podał. Wątpić o ie­
go prawdzie niepozwala Sarnicki. 2) In mortem 
Maximiliani II. Imperatoris, oratio. Ratisbonae, 
1576 miana była na seymie rzeszy niemieckióy. — 
3) Ad Stephanum regem Moscho perdomito 1580. 

■— 4) In obituni Stephani Regis, Oratio. Crac. 
1587. — 5) De laiidibus Joannis Tarnovii Castel- 
lani Crac. 1585. —• 6) Mentor ab ilium rerum et 
hominum descrlptio. 1588. Jest tó zbiór porząd­
kiem lat od stworzenia świata do roku 1585 zdarzeń 
i ludzi znamienitszych, ile w krótkości takióy po­
mieszczone bydź mogły. — 7) Paradoxa de sectis 
in religione Christiana. 1588. Wyszła naprzód w 
Pradze , potem powiększona i poprawna w Krakowie 
r. 1599, znowu w Rzymie r. 1601. Dzieło zachwa­
lone i chciwie szukane w swym wieku; w nióm wy­
górowana potęgę Ottomanów z tego powodu nay- 
bardzióy niebezpieczną Chrześciaństwu wystawia, iż 
hbrześcianie podzieleni różnemi wyznaniami niemaią 
między sobą tćy iedności, która moc stanowi, iż nie­
nawidząc się, woleliby dźwigać iarzmo Tureckie, niż 
iedni drugim ulegać. — 8) Orationes 1 urćicae AIP. 
pisane sa na wzór Filipik Dcmostenesa, w których 
ehce zapalić świat cały do wytępienia Machometa- 
now. His accédant opuscula duo L. Frider. let io* 
ie de Consilio et consiliariis, de legato et lega- 
iione. Crac. 1595. — De Consilio. etc. pisał Fry­
deryk Ceryola Hiszpan, a Warszewicki piękną i gki- 
*iką mową łacińską przełożył. De legato , etc. iego 
"łacne dzieło pełne wybornych myśli, rad zdro­
wych i uwag rozsądnych, które nabrał z doświadczę- 
l>ia w sprawowanych poselstwach. 9) heges, san- 
cii> bellatores, et scriptores polonici. 160'1. Zbiór 
Union i nazwisk bez wiadomości o czynach osob, a 
przeto mnićy ważny, i niewiele użyteczny.—• 10) In
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generali totius Masoviae conventu oratio. 1587. 
—• 11) De morte et immortalitate animae. 1599, 
dzieło godne zalety. — 12) Caesarum, regum et 
principum vitae parallellae. Crac.' 1003. Niemożna 
nieprzyznać słuszności zdaniu o tćy książce Brauna: 
Iż Warszewiclu, lubo ią pisał, dla chwały Jagielloń­
skiego rodu Królów, wystawiaiąc i porówny waiąc 
2. Brolow Pol. Władysława Jagiełłę i Zygmunta Au­
gusta zaoslrym był iednak w sądzie o Zygmuncie Au­
guście, nayrozwiąźleyszym wprawdzie z Brólów na­
szych, że za sprawą matki Bony Xiążęta Mazowiec­
cy z rodu Piastów, abÿ synowi ićy do korony prze­
szkodą niebyli , trucizną sprzątnieni zostali, że tym­
że rodzaiem śmierci Brólowa Elżbieta Àustryaczka 
nienawidzona od Ilróla zgładzoną była, że dostoyno- 
sci Senatorskie, Biskupstwa i urzędy więcćy daiącym 
przedawala. Dla tego pisze Kekermann, książka ta 
pod wielką karą w Polscze zakazaną była. — 13) De 
optimo libertatis statu. 1589. Tu nieszczęścia kra­
iu , doznane i wiszące nad nim, rozwiązłćy wolno­
ści stanu rycerskiego, przewadze możnowładzców, 
skażeniu obyczaiow, uciskowi poddanych, złemu spo­
sobowi obrad seymowych, pogardzie praw, i t. d. 
przypisuie, i do ratunku Rzpltćy śrzodki podaie. 
14) In mortem Anitae Austriacae Pol. et Suec. 
Reginae. 1598. Jan Bogusławski Pleban z Miecho- 
cina po poi. ią przełożył, w Brak. r. 1599. — 15) 
In mortem Philippi II. Hispaiiiorum Regis. 1598. 
—• 16) Ad Rudolphum II. Imperatorem de victo- 
via contra Turcas, etc. -1613. —■ 17) Ad Jaco- 
bum Angliae Regem, oratio. 1603. — 18) Cly- 
pens spirituals. 1598. — 19) De Jubileo et Rc- 
clesia. — 20) In comitiis inaugurationis ad Sigi~ 
smundum III. 1594. — 21) De ambitionis vitio- 
Pragae. 1588. — RomUe. 1601. — Crac. 1598. —' 
22) In septem psalmos, z/z jubilum D. Berwardà 
paraphrases. •—• 23) De miraculis S. Cruels l,t 
monte calvo historia. — 24) B. Marine P. enco­
mium. ~~ 25) Apologia contra JNic.ol. Germanum 

eZc. —• 26) Wenccya. To iedyne dzieło Warsze­
wskiego po polsku i wierszem. Pisał ie w młodym 
wieku. Zachęca w nićm Chrześcian do związku 
przeciw Turkom, i wróży Rzpltćy zgubę od tych 
pohańców. 27) De dictis et factis J. Christi com. 
mentarius. Crac. 1583. — 28) Pro Christi fide et 
Petri sede orationes 3. ad Regent, ad Senatum, 
ad Equités. Crac. 1583. •— 29) Ad Henricum Va- 
lesium .Poloniarum Regem oratio. — 30) De co* 
gnitione sui ipsius libri très. Crac. 1600.

Warszycki Stanisław, Woiewoda Podlaski, 
Dworską naprzód służbę przy Annie Jagiellonce Kró- 
lowćy wdowie po Batorym, z wielką zaletą pięknych 
przymiotów sprawował. Zostawszy Kasztelanem War­
szawskim od Zygmunta III. do Iwana Wasilewicza 
Cara Mosk. z innymi posłował, w czem zręcznym i 
"Wspaniałym się okazał. Ilróla zdo Szwecyi r. 1594 
z okazałym orszakiem własnego ludu prowadził. Bę­
dąc Podskarbim W. kor. brak pięniędzy publicznych 
vv wielu potrzebach, zwłaszcza w naglącćy wylicze­
nia zaległego żołdu woysku związkowemu, zastąpił 
Króla Zygmunta z całym iego dworem po rokoszu, 
"wielkim nakładem we włości swoićy dni kilka po- 
deymował. Został Woiewodą Podlaskim przed śmier­
cią, która przypadła r. 1616. Syn iego IVarszycki 
Stanisław Kasztelan Krakowski. Lubo część wię­
kszą życia pod następnymi Królami spędził, iednak 
przystoi wspomnieć go pod tein panowaniem, pod 
którem zasługi do Senatu go wprowadziły. ■ Winny 
dzieie tę sprawiedliwość Warszycliiemu, iż pięciu 
Królów zawsze wierną był radą, silną przeciw nie- 
przyiaciołom oyczyzny obroną', a gorliwym o dobro 
publiczne i własną powiriliość urzędnikiem. Ilościo­
wy w Dankowie, Mrzygłodzie, Piotrkowie ku czci 
Koskićy, zamki w Pilicy, Dankowie, Ogrodzieucu ku 
ozdobie i obronie kraiu, iako pamiątki dzieł iego 
pozostały. Bywszy wprzód Woiewodą Podlaskim , i 
Mazowieckim, umatł Kasztelanem Krakows. rK 1680, 
żywszy lat 8,0.
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W as se mb erg Eberhard, Gdańszczanin. Lubo 
liistorya iego obeymuie istotnie dzieie Władysława 
IV. od pierwszych lat życia iego, i dopiero w 0 lat 
po zeyściu Zygmunta oyca wydaną została, zawiera 
iednak wielką część panowania Zygmuntowego, i 
sprawiedliwie tu zaliczony bydź powinien. Niema 
ona, ani z rzeczy, ani z układu wielkiéy zalety; pa- 
negiryk iest raczéy, niż historya. Napis ićy: Ge- 
storum Vladislai IV. pol. et Suec. Regis, etc.
1643. Jabłonowski przytacza dawnieysze wydanie i 
z odmiennym napisem, drugićm oraz ie zowie. Ge- 
sta Sigismundi III. Regis Poloniae, et Vladislai

P°i et Suec, régis, editio secunda. Gedani- 
1640. Prócz tego, pisał o więzieniu Jana Kazimie­
rza w Francyii Career Gallicus Joannis Casimirt-
1644. Była w tym czasie wielkiéy wziętości książka 
używana w szkołach niemieckich dla nauki historyi* 
Floras Gennanicus-, Wassemberg ią po niemiecko 
przełożył i pomnożył obiaśnieniami swoiemi. Wyda­
na r. 1647. Przebiiano ią w Frankforcić, Amster­
damie i Gdańsku. Tegoż iest płodem: Embrila, si- 
ve. urbis Ęmbricensis deseriptio. Cliviae. 1667. To 
miasto było iego oyczązną, i przeto się pisał Embri- 
censis. Są tegoż Wassemberga mowy pochwalne ró­
żnych osób.

W a s t o w s k i Jan, po łac. Vastovius, Kanonik War­
miński , i Sekretarz Króla Zygmunta. Zebrał żywo­
ty Świętych patronów Szwecyi, które dał wytłoczyć 
w Kolonii z tym napisem : Acjuilonia, seu vit at 
Sanctorum regni Sueciae et Gothorum, etc. Colo- 
niae. 1623.

Wastowski Józef Walenty, Teolog, zaszczyco­
ny stopniem Mistrza w Akademii Krak. Jego iest 
szczególne w swym rodzaiu dzieło : Teologia polska, 
która zoivia szkolna, tym trybem, iak ia to Szko­
tach data krociusienko wierszem polskim zebrana, 
osobliicie dla tych, którzyby radzi wiedzieli, c° 
się iv teologii zamyka. Przypis do Ottona Schen- 
king Biskupa Inflantskiego, którego swym i rodziny 

' Węg,

swćy dobroczyńcą wyznaie. Pierwsze wydanie wyiść 
musiało około roku 1600. Przebite we Lwowie ro­
ku 1742. Otóż i teologię w tym wieku wierszami 
pisano !

Wąsowski Jan, ziemianin Mazowiecki, napisał i 
■wydał drukiem książkę r. ,1601. Uwagi rolnicze. 
W niéy iak pisze Czaęki, dowodzi, że trzeba vyie- 
dzieć o pierwotnym rodzie każdego zboza, czyli ziar­
na , skąd pochodzi, aby przy sieybie strzedz się ta­
kich wiatrów, które są przeciwne posadzie oyczyzny 

‘ każdego ziarna. Przy sieybie hreczki wiatru półno­
cnego strzedz się każę, i t. d.

Węgierski Andrzéy, uczony ewanielik, sam się 
pisał: Nadwor. Kaznodzieią Pani Słupeckićy Kasztęla- 
nowéy Lubelskićy. Urodził się w miastecku Ostro­
rogu r. 1600, uczył się w Lesznie r. 1613, w By­
tomiu r. 1614, zakończył swe nauki w loruniu. R. 
1020 obiął urząd Rektora gimnazialnego w Lesznie. 
Z tego powodu miał mowę o potrzebie i użyteczno­
ści szkół, która pod napisem: Minerva Athenaea wy­
tłoczoną była w Baranowie. Roku 1629 wszedł w 
śluby małżeńskie z Dorotą córką Samuela Orlicza Pa­
stora w Baranowie, i przełożonego zborów Wielko­
polskich. Z Leszna się się przeniósł do Opola iako 
Kaznodzieia Pani Słupeckićy r. 1625. Musiał iezdzic 
do Niderlandów potem, kiedy r. 1628 w Akademii Ley- 
deyskićy miał rozprawę o soborach kościelnych : dJi- 
sputatio theologica de coticiliis ecclesiastićis. i t. 
d. Znowu r. 1632 wrócił do Leszna, bo pisząc na 
śmierć Cyrylla przełożonego zborów Czeskich wiersz 
żałobny, Rektorem Lesznieńskim się mianuie: Nako- 
niec był Pastorem we Włodawie. Miał na pogrze­
bie Xiężnćy z Leszna Zasławskićy, —- Mikolaia Ła­

ziskiego, — Jerzego Zawadzkiego, pochwalne mowy 
i t. d. Jego iest dzieło w druku: Martmalia sa­
cra, w Toruniu r. 1622. Tłóraaczył po polsku Ko- 
meniusza : Janua linguarum. Drzwi ięzykow. Zna­
ny iest naywięcćy w święcie uczonym z dzieła , któ­
re wyszło naprzód pod pyzy braną nazwą : Adriani
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Regenvolscii, a potém własną Węgierskiego : Sla­
vonia 'Reformata, sive historia ecclesiarum Sla- 
vonicarum, w Utrechcie r. 1652 ważne wiadomości 
do dzieiów Zygmunta III. ile się tycze kościoła poL 
zawiera. Wydał tenże Andrzey Węgierski kazania W 
3. częściach, z których każda oddzielny ma uapis: 
1) Kazn-odzieia osobny, 2) Kaznodzieia domowy- 
3) Kaznodzieia zborowy. Wybito drukiem gockiin 
w Gdańsku r. 1646. Może to niepierwszo było 
wydanie. Wymowa iasna, polsczyzna wyborna. I(a- 
znodzieia podpisał sie we Włodawie. Z powodu na­
wróconego do wiary katolickióy Rafała Leszczyńskie­
go Woiewody Bełzkiego, którego wprzód ewanielicy 
nasi mieli za ozdobę i podporę kościoła swego, An-1 
drzóy Węgierski na pogrzebie Rafała syna Woiewo­
dy, który zmarł ewanielikiem miał i w druk podał: 
Kazanie o stateczności W wierze ku mince, prze­
strodze i pociesze, tu Baranowie r. 1644. Tudzież 
napisał i tamże wydał: Antidotum, czyli lekarsttuo 
ęluszne przeciw apostazyi i odstawieniu od pra­
wdy , r. 1646. Umarł r. 1640.

Węgierski W o y ci ech, brat pierwszego'Andrzeia, 
rodem z Ostrorogu. Uczył sie w szkołach Bytom­
skich swego wyznania, i tamże był nauczycielem. 
Doświadczał względów domu Słupeckich, w których 
włości Opolu po bracie swym był Ilaznodzieią i Pa­
storem ; potem domu Leszczyńskich, co w rymach/swo- 
ich z wdzięcznością wyznaie. Mimo tego żalił się 
na doskwierający mu niedostatek, korzy się starszym 
zborowym, pocldebia w widoku pewnie, aby lepsze 
opatrzenie chlęba duchownego pozyskał. Jego płody 
pismięnne są: Wiersz do brata Andrzeia, gdy w 
Lesznie Rektorem szkół został, r. 1619. — Na 
śmierć Pawła Orzechatuskiego, r. 1632. — Na 
ślub brata swego Pomasza z Panna Turkowska t 
v. 1623. -— Powieść Jozuęgo wierszem ułożył. Jo- 
sue heroico carmine redditus, w Bytomiu r. 1624. 
•— Rozprawa o stateczności. Tamże, Na pogrzeb 
Andrzeia Leszczyńskiego, v. 1651.

Węgierski Maciéy, brat tychże był Ifaznodzieią 
nadwornym Maryanny z Leszczyńskich Xiężnóy Za- 
ławskióy Jat 27 litery] w czasie odprawianego nabo­
żeństwa życie zakończył, r. 1642. Tomasz, czwarty 
brat, był także Kaznodzieia zboru Barcickiego i Ba­
ranowskiego; pisał dziewosłąb na wesele Zbigniewa 
Gorayskiego r. 1629. •— Kazanie o pokucie S. tu 
dzień postu i modlitew pospolitych , w Lublinie r. 
1618 odprawione. Przypis do Rafała Leszczyńskie­
go Woiewody Bełzkiego. — Krótkie obiaśnienie i 
wyrażenie s umowne pacierza, albo modlitwy pań- 
skićy, roku 1620. Przypis do Katarzyny z Buczacza 
Ostrorogowóy.

Węgrzyn k owi cz Jan, rodem z miasteczka Boho- 
wćy na Podgórzu, przeto Bobotuczyk zwany, spowie­
dnik zakonnic Benedyktynek w Jarosławiu, pisarz, 
życia osób świątobliwych zakonu S. Benedykta. W Ja­
rosławiu u J. Szeligi wyszła z druku iego książka, ićy 
napis: Posag, to iest zbiór rzeczy kosztownićy- 
szych i osób światobliwszych zakonu S. oyca Be­
nedykta, laty i rokami porządnie obiaśniony, w 
trzech częściah, z przydatkiem, przez JC Jana We- 
grzynkowicza, r. 1623. Napis sam daic poznać, co 
za dzieło. — Tegoż : Summaryusz przykładów i 
osób Świątobliwych, Jarosław in 4to r. 1625.-

Weiher Ernest, lub Weyher, i Weier, Woie­
woda Chełmiński, lubo z Pomeranii rodzic, zasługi ie- 
dnalt w naszćy oyczyźnie ziomkiem go polskim czy­
nią. Po kilkunastu wprzód latach w obcych woy- 
skach służby rycersltićy, przyiął ią w Polscze pod 
Zygmuntem Augustem, od którego wyprawiony do 
Inflant na poskromienie Xcia Meldeinburgskicgo Krzy­
sztofa, który iako następca Arcybiskupstwa Ryskiego 
Polscze obowiązanym będąc, z Szwedami się łą­
czył, nietylko go zwalczył, ale i poimał, i iako brań- 
ca woiennego Królowi odesłał. Za Stefana Króla 
przeciw Gdańszczanom i Moskwie do zwycięztw od- 
nięsiopych wiele się przyłożył/ Zygmunt III. na AVo-_ 
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iewództwo Cełmińskie r. 1603 go wyniósł. Skarga 
z Luterana katolikom go pozyskał. Sachin go na­
zwał swóy historyi: twierdza ziem Pruskich, po­
gromem Inflantskich, obrońcą Polskich, zaszczytem 
sztuki woiennóy.

Weiher Jan, z Anny Mortęskióy Ernesta [syn, W 
dzielności i męztwie rycerskióin nieodrodny. Roi*11 
1004 Podkomorzy Chełmiński, r. 1612 Kasztelan El' 
blągski, r. 1618 Woiewoda Malborski, i w krótc° 
Chełmiński. Młode swe lata zahartował w obozach 
i niepospolitą przytomnością umysłu w naycięzszych ra­
zach słynął. Gdy Zygmunt III. Szwedów do posłuszeń' 
stwa przygiąć orężem postanowił, Weiherowi do­
wództwo piechoty zaciężnóy z Prusaków powierzył» 
z którą, że przeciw oburzonemu całemu narodowi 
nic niemógł dokazać, w ina iego niebyła ; szczęściem , 
iż woysko polecone swemu dowództwu i siebie oca­
lił, będąc w bok rannym od kuli. Gdy do oyczy­
zny i zdrowia wrócił, Zygmunt wyprawiaiąc dla Ce­
sarza Niemieckiego do Węgier posiłld, znowu by 1° 
prowadził, Weihera wezwał. Poszedł śmiało na Ta­
tary i Turki, i kilką klęskami siły ich znacznie przy' 
tarł. Domagały się stany Rzpltóy, aby te posiłki od­
wołać. Zwrócony więc Weiher na czele piechoty 
Węgierskióy i Niemieckióy, idzie dobywać Smoleń­
ska, postrzał z liakownicy nieszkodliwy, bo zbroić 
żelazna niepuściła, odbiera; w szturmie, gdy Jakób 
Potocki' pierwszy z iednóy strony wdarł się na rnury» 
z drugióy Weiher drogę sobie do twierdzy otworzył' 
Poźnióy znowu z Władysławem Królewiczem p°, 
Chocim wyprawiony, do odniesionego nad Turlam11 
u Dniestru zwycięzlwa, gdzie sam Karakas PasZa 
padł trupem, dzielnie się przyłożył. I do poselstw 
był używany, iako to: do Karola Xcia Sudermann» 
do Krystyana IV. Króla Duńskiego, i t. d. Zyc*e 
pełne sławy rycerskióy, r. 1626 skończył. Po stra­
cie Żółkiewskiego Hetmana powszechne zdanie nar0' 
du i woyska skazywało Jana Weihera, który był g0' 

r

dnym bydź iego następcą. Był to w rzeczy samóy 
Woiownik, niettylko męztwem, ale i rozsądkiem nad 
innych wieku swego celnióyszy. Oddaie mu świa­
dectwo Ostroróg w swym dzienniku woiennym, że 
on woysko liczne na nogach, i zawsze do boiu go­
towe utrzymywać, on wystawienie flotty woienney 
Ha morzu Baltyckióm Królowi i Narodowi doradzał, 
bośmy, mówił, doświadczyli j iak rzecz niebezpieczna 
Wtedy dopiero krzepić się i siły zgromadzać, kiedy 
z niemi przeciw nieprzyiacielowi wystąpić należy. 
Albożby Szwed wedrzeć się nam do Prus potrafił, 
gdybyśmy byli flottę gotową, i porty obronne mieli? 
"eiher Melchior, Woiewoda Chełmiński, drugi 
syn Ernesta, sławie rycerskióy imienia swego zasłu­
gami dorównał. W czasie wyprawy Chocimskióy 
powierzoną maiąć od Króla straż Pruskióy ziemi i 
twierdzy Malborga, przeciw zdradliwemu Brandebur- 
czykowi i zawisnemu Szwedowi, gorliwie, ile mógł, 
kray ten zasłaniał i bronił, własnego nawet maiątku 
Ha zaciąg 800 piechoty nieszczędził. Gdy Gustaw 
Król Szwedzki z Xzeciem Saskim przeciw Cesarzowi 
S1Ç wiązał, i z innymi Xiążętami rzeszy Niemieckióy 
J*ań zmowę knował, wysłał Weihera Melchiora Zy­
gmunt III. do Niemiec, aby te zgubne układy zni­
weczył. Co inu się szczęśliwie powiodło, iż zwią­
zkowych od Szweda odwieść i zamach grożący Cesa­
rzowi zrzucić potrafił. Pochwała Urbana VIII. Pa­
pieża , dzięki Ferdynanda Cesarza, i zadowolnienie 
Króla, były gorliwcy usługi iego nagrodą, w któróy 
1 starostwami był obdarzony. Ililkakroć na seymy 
Posłował, iuż za Władysława IV. z Zawadzkim Ka- 
Sztelanem od Gdańszczanów przysięgę wierności dla 
Króla odbierał. Niesnaski z domem Działyńskich po­
pierane przez bezprawia i gwałty, pamięć iego każą.

z.estał £-vć r’ 16Z‘3'
'jeiher Ludwik, brat dwóch poprzednich, Pod- 
ęoinorzy Chełmiński, sławny także w dzieiach wo­
jennych , iż pod Białym kamieniem w Inflantach, bę­
dąc Rotmistrzem husarzów Polskich, na 1090 Szwy- 
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dów, którzy łańcuchami żelaznemi swóy labor, opa­
sali, w 300 ochotnika uderzył, pobił i zrąbał, ze 
żaden prawie żyw nieuszedł. O urzędowaniacli iego 
do rokoszanów, do granic, do skarbu, księga usta'* 
seym. wspomina. Napis nagrobkowy go chwali, że był 
szybkim ręką, radą i mową. Zgasł r. 1614.

Weiher Marcin, był dworzaninem Królewskim* 
Powiódłszy do Moskwy pułk Niemiecki, gdy przy zani' 
ku Carowe przedmieście zbyt daleko za nieprzyia* 
cieleni się upedza, kulą ugodzony w oczach Żółkie­
wskiego Hetmana głowę położył r. 1610. Sam He­
tman pisząc to, żal swóy wyraża z straty mężnego 1 
grzecznego młodzieńca. Mężnóy iego śmierci oddal1 
chwałę wierszem żałobnym uczniowie szkoły Bruns- 
bergsliióy, na których czele był Mikołay Jerzy Czar* 
toryski. Napis: Alors Alartia Adartini IdĄeiher i 
qui Regius Aulicus pro. patria occubuit, die 
Jun. 1018,.

W el 1er Mikołay, Lekarz, zarwawszy szału rynio- 
■piskiego, wyłożył wierszem chorób i śmierci przy- 

.czyny: Re causis quibusdam mortis et morborutfl- 
1606. Przypis do Franciszka Zborowskiego s\vcg° 
Mecenasa.

Welemius Sebastyan, lub Welumnius, sła­
wny Lekarz w Krakowie, filozofii i sztuki lekarskićy 
w Akademii Nauczyciel. Aledicorum operum tetra5 
ex doctissimorum medicorum assiduis vigiliis, 
accurata theoriae et praxis observations lucubrata’ 
Kon solum medicis et philosophas, verum etiat^ 
omnium hominum generi, maxime porro princip1' 
bus, magnatibus, et qui irumicos habent, neccs'c 
saria. Crac. 1619. Za przykładem innych teg0^ 
wieku lekarzów, powstałe na żydów, że są zdraycY’ 
zabóycy Chrześcian, zaraza rodzaiu ludzkiego; strzel 
się ich każę naybardzióy bogaczom i panom, ile 
iąćym więcćy nieprzyiaciół, że łada czórn, do dan1® 
im zamiast lekarstwa, trucizny, przekupieni byrt 
i,nogą. Vwazam zaś, że w tym. wielui lekarze swyia

synom dawali nayczęścićy imię Sebaslyana mianego 
za patrona lekarzów.

^ereszczyński Józef z Wercszczyna, Andrzeia 
Podsędka Chełmskiego z Paroskióy syn. Zostawszy 
naprzód Benedyktynem, wiele zasług położył w za­
gonie, w którym iako główny teolog, wielkie miał 
znaczenie. Obrany od mnichów Opatem Sieciecho­
wskim, z niego w krotce od Zygmunta III. na Bi­
skupstwo Kiiowskie podniesiony, cały się pasterza 
obowiązkom i walce z kacerzami, poświęcił. J-------
przed wstąpieniem na tron Zygmunta wydał pismo 
zagrzewające Polaków, aby tylko w domu Jagielloń­
skim Króla sobie szukali. Inne iego dzieła w druku: 
Gościniec pewny, — ?
1 C d. r. 1585. •
Postępek dobrego życia, r. 1587.
z rymem polskim : 
aUstw.a przeciw 
r- 1594. • _____  ...______
Txcytarz^ do podniesienia woyny przeciw Turkom

Szych.

z niego w krotce od Zygmunta III. na Bi- 

obowiązkom i walce z kacerzami, poświęcił. Jeszcze 

zagrzewające Polaków, aby tylko w domu Jagielloń­
skim Króla sobie szukali. Inne iego dzieła w druku: 
Gościniec newnvf — niepomiernym moczy gębom , 

•— Reguła, to iest nauka, albo 
. — Wystąpił też i 

: Pobudka wszystkiego Chrzęści- 
Turkom i Tatarom, w Krakowie 

Pierwsze wydanie r. 1592 ma napis :

1 Tatarom, w Krakowie, Wiersz ieden z naylich- 
Szycli. Jego też iest: Z strony podniesienia woy- 
,lJ poteżney, przeciw Cesarzowi Tureckiemu bez 
r,lszenia pospolitego f a iżby każdy pospodarz zo- ( 
dawszy w domu mógł zażywać bezpiecznie gospo- 
(^ars,-wa stvego. Posłom na Seymie Warszatvskim 
Podane. Druk w Nowym Wereszczynie roku 1596. . 
^łómaczył też po łacinie niektóre wiersze polskie 
T^onowicza, którego był przyiacielem i dobroczyńcą, ( 
’kiiąc mu przystoyne opatrzenie w Sieciechowskim kla­
sztorze. Lecz naycelnićyszym Wereszczyńskicgo dzie- 
6111 są: Kazania, albo ćwiczenia Clv’zesciarïskie na 

ńsmnaście niedziel przez IXiedza Joz. Weresżczyń- ■ 
■sktego z zrz rdzenia Bożego Opata Sieciechowskie- 

■> w Krakowie r. 1587. Przypisał uczciwey a za- 
kapitule Chełmshióy. W przypisie wspomina, 

był Kanonikiem Chełmskim; że kazał w kościele 
•rasnostawskim, że się w Krasnostawie uczył pod 

Mistrzem Michałem Radruzyanem Bakałarzem szkoły
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Krasnostawskićy, który został Kanonikiem i Oficya- 
łem Chełmskim ; ze po złożeniu Opactwa przez Ila- 
spra Koźmińskiego zotał przez zakonników Sieciecho- 
■wskich obrany Opatem. W tych kazaniach polśczy- 
zna wzorowa, tok mowy poważnćy, natchnienie 
świętości słowa Bożego, moc prawdy, wartym czy' 
nia Wereszczyńskiego, aby zaiał mieścc między Bia' 
łobrzeskim i Skarga.

Węsławski Samuel, Pisarz polny W. X. L. był 
Pokoiowym Jana Kazimierza, i woyskim powiatu 
Upitskiego ; maż i w naukach i w sztuce woiennćy 
znakomity. Za Zygmunta III. Króla przy Alexandrz» 
Gosiewskim służbę woienną czyniąc w wyprawie 
Moskiewskićy wiele się zasłużył. Zostawił pismo r< 
1664 z napisem : Victor et evictus Vincentius Go- 
siewski, a które syn iego Michał uczeń Akadeink 
Wileńskićy w druk podał r. 1691. Jest to dokładne 
opisanie dzieiów woiennych, których Alexander Go' 
siewski Woiewoda Smoleński, i syn iego Wincenty 
Podskarbi, i Hetman polny Lit. uczestnikami, i świa­
dkami byli, to iest od r. 1554 do 1664 w który»1 
to roku Winc. Gosiewski zbrodniczego spisku i z mo- 
wy szkaradnćy kilku woyskowych, a w szczególno' 
ści dowódzców i sprawców : Niewiarowskiego r Koto- 
wskiego , Jastrzębskiego, Wykowskiego i Narkiewicza, 
rozstrzelany i rozsiekany niewinną padł ofiarą. Miał 
dokładną wiadomość rzeczy całćy Węsławski Samuel, 
bo tenże spisek i iego zguby szukał, ale się wcze­
śnie do Lwowa schronił. Kognówicki pisarz życia 
Lwa Sapiehy oglądał w prywatnym pismozbiorze 
Galinątkach rękopism Sam. Wesławskiego obeymuią- 
cy dzieie Zygmunta III.

Wężyk Jan, Arcybiskup Gnieźnieński, syn Hieroni­
ma z Zaleskićy, w zacnym szlacheckim domu, ale 
upośledzonym co do maiątku zrodzony, postanowił 
w nàukach szukać losu poprawy. Rodzice sami prze­
znaczyli go do stanu duchownego, i wyprawili do 
Rzymu, gdzie lat siedm ćwiczył się w potrzebny»!' 
temu stanowi wiadomościach, a we wszystkich, na­

i

I

Węz.

wet w lekarskińy nauce, wielki postęp uczynił. Le­
dwie został Xiedzem, iuż opatrzony chichem du­
chownym , z powrotem do kraiu stanął na stopniu, 
który mu wykierowanie się wyżćy ułatwiał. Przy 
Janie Tarnowskim Biskupie Kuiawskim został Kan­
clerzem. Nieomyliła go nadzieia, w krotce Kanonię 
Itrakowską i Sekretaryę Król, osiągnął. Wiadomość 
obcych ięzyków, obrót i zręczność w zabiegach, zy­
skały mu względy Konstancyi Ilrólowćy, a ściągnę­
ły nań zawiść niechętnych. Za pomocą Ilrólowćy 
óaprzód Opactwo Mogilskie, wnet i Przemyślskie 
biskupstwo pozyskał. Z tego się na wyższe coraz 
stopnie chyżym krokiem posuwał. R. 1624 Poznań­
skim, r. 1026 Arcybiskupem Gnieźnieńskim został. 
Wszystkie od współubiegąiących się przeszkody, prze­
łamała, wszystkich głosy pytaiących sic o zasługi Wę- 
zyka, przytłumiła Królowa. Chciała mieć po swćy 
"oli Prymasa i dokazała. Zaraz zdarzyła się mu 
pora okazania swćy wdzięczności. R. 1627 Ilról żą- 
^ał na seymie ogłosić następcą tronu Władysława; 
Przychylała się ku temu większa część Senatu. Ale 
bonstancya nielubiła pasierba ; Wężyk nayżarliwićy 
S,Ç temu sprzeciwił. Zamiast mówić: idźie tu o 
'v°lę Ilrólowćy, wołał, idzie o prawa, wolność i oy- 
^zyznę. Służył on wiernie widokom Ilrólowćy, Ilró- 
°Wa dała się wzaiem powodować iego zamiarom. 

Mówiono przeto: » Adam przez Ewę, Ewa przez 
'vÇza zginęła ; Królowa zdradza Ilróla, Ilrólowg Wę- 
zyk gubi. « Przyznaią mn zaś powszechnie tę zale­
gł że w obobowiązkach pasterskich był pilny, i 
Przykładny ; o wiarę gorliwy, przeto Biblie przekła-

11 nowowierców wydaną w Gdańsku wygubić sta- 
Il|ł się, co mu bardzo Urban VIII. Pap. pochwalił; 
'v urzędzie czynny, żadnego wiec seyniu nieopuścił : 
? dobro poddanych i ubóstwa pieczołowity, czego 

dowód, gdy r. 1629 głód w Polscze panował, 
Z)?Zein i pieniędźmi zasilał, i na ratunek biednych 
cały ruchomy maiąteli swóy odkażał. < Będąc popę- 
( lwy w gniewie, umiał się miarkować, w mowie
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się zaiąkaŁ » Maiąc łat 63 pisze Piasecki , w ocze­
kiwaniu Kardynalskićy godności obiecanćy mu od 
Urbana VIII., umarł r. 1638, godzien tego stopnia 
na którym go .postawiły względy dworu. Bystrego 
obięcia, umysłu szlachetnego, w naukach i sprawach 
rządowych biegłości doświadczonćy. «*

W i d a w- ć z y k Walenty, od miasta oyczystego ^0' 
da wy w Sieradzkiem wziął nazwę. Z domowego wy' 
chowania przeniósł się do Akademii Krakowskióy, 
którćy dzielił prace i sławę nauki ze znakomitym’ 
wtedy mężami: Szymonem Syreńskim, Marcinem U- 
iazdowskim, Bartłom. Wargockim i innymi, i z ni' 
mi razem zaszczyt Mistrza filozofii i teologii osią* 
gnał. Pod Nauczycielem Grzebskim w matematyce 
się ćwiczył, i wielki w nićy postęp uczynił. NaU' 
ką i pracą wiele się do dobra Akademii przyłożył- 
Tćy zasłudze był winien, iż liilkakroć na stopień 
Rektora był wyniesiony. Zszedł nakoniec r. 1601- 
Kłobucki Akademik żywot iego wymownie pochwalił- 
Napisał książkę o odpustach, i do nićy dwie s\<0 
mowy przyłączył.

Widawski Piotr Wężyk z Widawy, pracy swéy 
pisinicnnćy zostawił pamiątkę w dziełku zabawnćuh 
w którem zbytkom czasów swoich przymawia: LP 
karstwo na uzdrowienie Bzpltćy z universal 1̂’. 
poboroicym na zbytki, utraty i niepotrzebne taf' 
stawy domowe, r* 1603» Pierwsze wydanie miał*7 
napis : Exorbitancya i t. d. przez Wi. We. to ieet 
Widawskiego Wężyka. Są i wiersze przez niego pi' 
sane: Traktat Crześćiański w Ilaliszu r. 1612. 
Aquila aquilonis. Petri Wężyk Widawski in Wid^' 
w a. 1601 i — Jest to wiersz pochwalny, który Kra­
lów Stefana i Zygmunta III., iako i Hetmana Z*1' 
moyskiego czyny wystawia, ale wiersz iest różnej 
kształtu i wzoruj ozdobny nie ziemi rycinami. 
Widawskich był miłośnikiem nauk, ich nakładem 
powstała i utrzymywała się szkoła w miasteczku V’1' 
dawie, którą zaszczycano nazwą Akademii Widawskie)5'
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ł7iÇcki Jakób, Jezuita, walczył z kacerzami na pi­
sma , które są : O. SS. Sakramencie przeciio kal- 
winistom. —. O czyscu przeciw Niemoiewskiemui

O Bóstwie J. Chrystusa i ducha S. przeciw 
•Aryanom. — Postylla kazań, wydana w Pozna- 

Jemu przyznąie Jabłonowski, iż wydał nowy 
zakon i psałterz z treściami i dopiskami obiaśnień, 

Krak. r. 1599.

O. SS. Sakramencie przeciio kal- 
O czyscu przeciw Niemoiewskiermu 

__ » 
•Aryanom.. — Postylla kazań, wydana w Pozna- 
D1U« Jemu przyznąie Jabłonowski, iż wydał nowy 
zakon i psałterz z treściami i dopiskami obiaśnień, 
w Krak. r. 1599.
*’elewieki Jan, Jezuita, urodzony w WieleWi- 
each w Kaliskiem r. 1566 chwalony z łagodnych o- 
byczaiów i wymowy kaznodzieyskióy. Tomasza z 
Rompis o naśladowaniu J. Chrystusa po poi. tłóma- 
c^ył. Od r. 1579 do r. 1639 liistoryę domu Jezui- 
tó.w Krakowskiego, która wiele rzeczy kraiowych za­
bierała, pisał, iako i wiele wierszów łacińskich i 
Polskich : Poemmata varia de piis rebus. Lecz Ale- 
^mbe i Niesiecki o wydaniu ich milczą. Zmarł w 
Jarosławiu r. 1639.
Wieliczki Jan, po łac. Vielicius, Kanonik Kra­

sowski , Nauczyciel i Mistrz' filozofii i teologii w 
Kraków. Akademii, zawołany w swym wieku Kazno- 
ozieia, żarliwy pogromca nowowierców, dla cnót 
SWych i nauki powszechnie szacowany. Żywszy lat 
,°, z szedł r. 1599, gdy siedzący o przyszłćm ży- 

ClK z przyiaciołami rozmawiał, ' do niego się prze­
niósł.

’elogorski Woyciech, iego iest w druku: Sent 
dyalog rozmowny duszy i ciała, r. 1616.

lclum Gabryel, znany tylko z Wiersza wydane- 
W Kaliszu na śmierć Samuela Widawskiego : La* 

•^y'ymae Pieridum. 1608. - •
1 o n i w s k i Antoni, ziemianin Krakowski należy 
o tcgo wieku, i do pićrwszych dramatyki polskićy 

P’8arzów. Wiadomość ciekawą o iego dziele win- 
^my pracowitemu śledzeniu uczonego Juszyńskiego. 

z zieło to ma napis : Cudowne wesele, czyli Hymc- 
jip"4-2 czar odziey ski. Wydane w Krakowie drukiem 

ikołaia Kwasniowskiego, który iż w tym czasie 
’‘Hal swą drukarnię w Krakowie, przeto tu ma mie- 
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see ; komedya ta, mówi Juszyński obeymuie scen 8 
osób wchodzących 27. W iednóy scenie 9 osób pła 
cze, 9 się śmieie, 9 śpiewa piosnkę:

Nasza Pani czarownica, Oszukała młodzieńca, 
Aha ha 1 aha ha 1 Jakże wielka pociecha I i t. d.

Niepozwala nawet pisarz wiedzieć mieśce roku wj 
dania, bo pod napisem wyraził:

Drukowano niedaleko wieży. Gdzie ? wiedzieć ci 
nienalcży.

A roku zaś którego ? Tobie nic do tego.

Wierzb i eta Macicy, Drukarz Krakowski, piSl, 
się się zwykle iak i inni Typograf JKMści, był ZaS 
oraz wierszopisem, i kilka płodów rymowanych Wj*' 
dał, iako to: Summaryusz wszystkiego nowego 1 
starego testamentu, i t. d. r. 1570. — 'Tablica, a‘’' 
bo Konterfekt Cebessa Thebańskiego filozofa ,l 
cznia Sokratesa, który w sobie zamykał bieg żyit° 
ta Ludzkiego, i t. d. Z łacińskiego ięzyka na p°‘ 
ski.r. 1581. — Gospodarstwo dla młodych, a ,l°. 
ulotnych gospodąrzów , znowu na ten nowy r°< 
poprawione i rozszerzone r. 1506. Niemusiał bj; 
prawowiernym Wierzbieta, gdy książki wyszłe z 11 
go drukarni przez urząd duchowny r. 1613 zaka2il 
“e były* . . Ji

Z Wierzbkowic Jerzy, ieden z nayprzednieysZJ 
śpiewaków na dworze Zygmunta III. głos iego 
był huczny, iż naygłośnióysze organy i regały 1 
mił, iż mówiono o nim kiedy śpiewał, że szyby 
oknach i szldenice na stolach skakały. U Zygin11'1^, 
Augusta był sławnym śpiewakiem Jan TVirbkoios

Wie rzbowski Stanisław, pisarz wiersza łaCł|(J 
skiego : Chcristerion z powodu przybycia Franci8^ 
Distavelli Nuncyusza Papieżkiego do Polski, w * 
kowie r. 1614.

Wiesiołowski Pi o tn, z Marszalka nadwornego 
Litewskiego na Wielkiego postąpił r. 1600. W ró­
żnych posługach i urzędach kraiowych ziednał sobie 
znamienitą dobrego obywatela zaletę, a w potrze­
bach woiennych mężnego rycerza. Syneni był Pio­
tra oboźnego Ilor. Mścibowsldego, Sienieńskiego i 
Mietelskiego Starosty, a który tak wielkićy był siły, 
iak mówi Augustyn Withuński Bernardyn w Kazaniu 
o Krzysztofie wnuku iego mianem, » iż z mocą Sam- 
» sona ią równał, gdy konia, siedząc na nim, pła- 
» twi się uiąwszy od ziemi z sobą podnosił ; rozbie- 
» żanych sześć woźników za koła wozowe chwyci- 
» wszy zatrzymywał ; na łowach żubra na oszczepie 
* utrzymał, który iuż pewnie do wielkiego niebez- 
3> pieczeństwa byłby Króla przyprowadził. « Syn ie­
go też Piotr zchodząc r. 1621 zostawił dwóch sy­
nów Krzysztofa i Mikołaia. ,

’Niesiołowski Krzysztof, Marszałek Miel. Lit. 
ba seymie roku 1613 gdy ster izby trzymał, gdy w 
poczcie pełnomocników Rzpltćy do pokoiu z Szwe­
dami r. 1626 zasiadał, gdy urzędy publiczne pełnił, 
Zawsze sprawę Króla i narodu gorliwie popierał. U- 
"’iecznia pamięć iego czyn szlachetny w założeniu. 
Szpitala żołnierskiego, na którego utrzymanie dochod 
pewny trwały z włości sweÿ dziedziczney Dolislo-

, leżącćy w Podlasiu przeznaczył. Dar iego sta­
ny uchwałą seymową r. 1633 utwierdziły. Poznióy 
tenże zacny obywatel ostatnią swą wolą dobra hia- 
fystok na dochód dla wysłużonych ludzi wóysko- 
Vvych, i na utrzymanie zamku w Tykocinie zapisał. 
T" Ci co po Wiesiołowskim obięli dobra w darze, i 

pusciznie, iego sposobu myślenia niewzięli. P° 
°ycu iego Piotrze wziął laskę Wiel. Litew. Jan Sta­
nisław Sapieha, a po nim Zmarłym r. 1635 Krzy­
sztof otrzymał, i był oraz Mielnickim, Tykocinskim, 
burazskim i Grodzieńskim Starostą. Gdy r. 1030 
zaraza z woyny pruskićy przyniesiona, bardzo się W 
1 olscze rozszerzyła, Zygmunt III. z Królową i całyiil 
dworem swoim, naprzód do Osiecka, a stąd do Ty- 
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liocina wyiechał, i tam aż do wielkich mrozów prze­
bywał. Krzysztof Wiesiołowski , będąc Starostą Ty- 
liocińskim, uprzeymie i okazale Króla i dwór iego 'v 
domu swym przyimował, a bytność i ocalenie Kró­
la wystawieniem ołtarza ku czci S. Sebastyana, iak** 
patrona od morowóy zarazy, i kamiennym na pała­
cu napisem potomnóy pamięci podał. Miał żon? 
Alexandrç Sobieską córkę Marka Woiewody Lubek 
która po zeszłym bezdzietnie mężu r. 1638 przed­
sięwziętą od niego fundacyę Brygitek w Grpdnie do 
skutku przywiodła. W klasztorze tym Anna ióy sio* 

. stra rodzona, naypierwszą Xienią była. Mąż to by* 
wielkich cnót, zasługi i przymiotów, a o któryi*1 
szłusznie napisał Okolski, iż nań wszystkie swe da­
ry Pandora wylała. Tak pięknego funduszu, ial‘x 
Wiesiołowski dla Inwalidów uczynił, to było naj" 
więcóy upadku przyczyną, że Starostwo Tykocińsl*1*5 
darowane od Rzpltóy Stefanowi Czarneckiemu zrnif' 
niło się w dobra dziedziczne, dó których niesłuszni*5 
Przywilóy i Dolistowó załączył, która włość nie Sta­
rostwu , ale domowi Inwalidów Tykocińskiemu na­
daną była; prócz tego dar Rzpltóy zniósł Starost?’ 
który z ustanowienia miał bydź Administratorem fu’1' 
duszu. Władysław IV. w potwierdzeniu postanowi*5' 
nia funduszu dla Inwalidów tę Wiesiołowskiemu da 
ie pochwałę: Iż osobliwszą w zdarzeniach rostr*5 
pnością , naywiększymi dowcipu ,i przyrodzenia dar*1, 
mi celował , że nigdy dostatecznie nie wychwaloną 
wszystkim wielce dziwna ludzkość, przyiacielst*'*7’ 
obyczaiów przyiemność, i ku wszystkim chetnosc 
liazy wał; że to był mąż nayzacniêyszy, a wsz*5,’- 
cnotą i czynnością nayznaniienitszy, wszelkićy i pan11" 
ci wdzięczności w długa potomność naygodnióyszy- 

Wi esioł o w s k i Mikołay, brat poprzedniego, 
sztelan Zmudzki, Starosta Kowieński. Żywot 
położony mu w Tykocinie nagrobek, opisuie : v 1 $ 
» tylko wziętą od przodków chwałę zrównał, a^.c7i- 
» ieszcze uświetnił. Nabytą tak w domu, iako 1 ' 
» granicą wiadomością rzeczy i ięzyków znakom* -

» długo bawiąc na dworze Zygmunta III. pamiętne 
» zdolności swoich dał dowody. — Przychylnością i 
» wiernością w rozmaitych poselstwach, w wypra- 
» wach i urzędowaniach woiennych tyle się Królowi 
» zasłużył, iż mu rząd miasta Warszawy, i straż 
» bezpieczeństwa i dostoyności dzieci swoich podwa- 
» kroć powierzał. Władysław IV. w poczet go 3e'~ 
» natu policzył. Na tym stopniu gdy się usługom 
» dla Króla, oyćzyzny i przyiaciół pełnionym uśil- 
* nićy poświęca, śmierć go w Królewcu dnia lń. Li- 
» stopada r. 1634 zebrała. Umarł bezżenny żyiąc 
» lat 50. «

Wilelrn, Braciszek Jezuicki, z aptekarza zakonnego 
lekarz wsławiony, który w domach panów i szla­
chty naywięcćy był używanym. Długo bardzo przepis 
iego lekarstwa na ból głowy za cudowny uchodził, 
a plasterki brata Wilelma- na wszystkie prawie ro- 
dzaie chorób pomocne były. Wydzierała go prawie 
sobie słaba płeć niewieścia, ale nazwy iego nieza- 
chowała pamięci-

Wilkanowski W o ci ech; Woiewoda Rawski. Ka­
żdy stopień do tćy godności nową zasługą oznaczył. 
R. 1567 do wypłaty woysku należnego żołdu, 1590 
do rachunków skarbowych, kilkakroć na Seymie po­
słem, w trybunale Sędzią zasiadał. Kochany był od 
Ziomków, przeto w bezkrólewiu po Stefanie Ziemia 
Wyszogrodzka niemaiąc Kasztelana, W Mianowskiego, 
który był wtedy Podkomorzym Płockim, sama Ka­
sztelanem swym obiyołała.

s W i 1 k o w i e c k a Mikołay, pisał o wykładzie 
Mszy S. r. 1588, bez liczby stron. —- Flores ser- 
ntonum in evangelia dominicalta i t. d. Grac. 1597, 
.przypis Myszkowskiemu Bisk. Brak. Był to kapłan 

' ï’aulin, Przeor klasztoru Częstochowy.
Witkowski Kasper, szlacheckiego rodu, z arya- 
tńria nawrócony katolik przez X. Piekarskiego Domi­
nikana. Dał w dru swe pisma : O przyczynach 
nawrócenia się nowo^rzczeńców do wiary powsze- 
chnćy, r. 1583. — Desideriosus, czyli ścicszka da
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miłołci Boléy, r. 1509 dołożył na końcu ostatni? 
wolę kartuziana iednego. Był Wilkowski Lekarzem 
w Lublinie, pisał się też Lekarzem Mikołaia Krzy­
sztofa Xcia Radziwiła, i był Xiçdzem. Odstąpieniem 
od nauki nowolirzczeńców, których celne siedlisko by­
ło w tern mies'cie, obraził przeciw sobie spółwierców, 
ęd nich prześladowany wynieść się z Lublina mu- 
siał. Pisał przeciw Witkowskiemu Niemoiewski, 
przyczyny iego mieni bydź potwarzaini, któremi zbiór 
Pana Chrystusów zelżyć i ochydzić dice, a uspra­
wiedliwić swe niepobożne, i nieporządne odstanie, 
i t. d.

W i s e n b e r g Mikołay, wierszopis łaciński. Jego 
są wiersze: Kolenda dla Jana Wisenberga stryia 
swego dozorcy żup Wielickich i Olbor Olkuskich. — 
Paramythia, elegia na śmierć Bidermana, r. 1029- 
— Trzy iabłka złote, Dziewosłab i t. d.

W is ni o wiech i Adam, Xiążąt Ruskich KorybutóW 
plemiennik, Konstantego Woicwody Kiiowskiego syn* 
Domowe wychowanie, po nióm kraie obce, ukształ- 
cily go w naukach, a obozy w sztuce rycerskiej’- 
Przypadkiem, który naprzód w dom iego Dymitra, 
iak się mienił, czyli mu tak się mienić kazano, Ca­
rewicza, wprowadził, wtrącony został w zamęt, W 
którym Wisniowieccy na brzeg wysokości i szczęścia 
wypłynąć spodziewali się. I zdrowie i maiątek na 
to więc odważył, aby było Dymitra na tron Mo­
skiewski wynieść. Ziawiony w domu Adama ów Dy* 
mitr, ukrywaiący swóy stan, może nawet o nim 
niewiedzący, do podłóy w kuchni Xiecîa obrócony 
posługi, lubo pisać i czytać, iak chcą inni, u Jezui­
tów w Samborze się uczył, przez Jezuitę pierwsze­
go dał się poznać w domu Xcia Konstantego Wi­
śnio wieçkiego, a potem Jerzego Mniszcha Woiewody 
Sandomierskiego. Wciągniony Adam w rodzinnćy du­
my niebaczne zamiary, zawód ich nie occnionemi 
stratami opłacił. Wszedł w związek małżeński z A- 
lexandra Chodkiewiczowna Marszałka W. X. Lit, 
córką.

W isniowiecki Konstantyn Xżę, Wowoiewoda 
Ruski, brat Adama, mąż prawdziwie rycerski, co w 
woynie Wołoskićy iawnie okazał, i od samego He­
tmana Zamoyskiego dzielności swóy pochwały od­
niósł. Z Mniszchem Woi. Sandom. swym teściem 
Dymitra samozwańca z wielkim nakładem ludzi, tru­
dów i maiątku na tron Carów do Moskwy prowa­
dził, owszem był pierwszym, który tego Dymitra 
przy dworze brata swego Adama; w Załuiu do li­
chych posług używanego, na mocy powierzonóy so­
bie od Jezuitów taiemnicy, światu obiawił. Borys 
Car powziąwszy wiadomość o ziawieniu 6ie Dymitra, 
przysłał do Xcia Wisniowieckiego Konstant., z wiel- 
kiemi ofiarami, gdyby mu oszusta cliciał wydać, ale 
ten iuż niebył w domu iego. Po zbiciu Dymitra w 
Moskwie od rożiadłego ludu ledwie swe życie od­
wagą ocalił. Gdy bowiem lud roziuszony, a chciwy 
rabunków, przeciw domowi, w którym się Wisnio- 
wiecki z Polakami zawarł, działa nabite wymierzył, 
Wiśniowiccki białą chorągiew wywiesił z okna na 
znak, iż rozhoworu z dowódźcami żąda. Gdy to 
wstrzymało pierwszy zapęd pospólstwa, Wiśniowie- 
cki bierze wór pieniędzy, i na ulicę wyrzuca. Po- 
wstaie między ludem bitwa, a tym czasem Polacy 
zbroyni wypadaią z domu, rąbią i zabiiaią każdego, 
kogo tylko napadną, biorą odbieżane armaty, i byli­
by rzecz większą sprawili, gdyby był nienadszedł 
Kniaź Szujski, który krzyż caluiąc ocalenie wszyst­
kich Polaków poprzysiągł. Znowu Władysławowi 
Królewiczowi w wyprawie do Moskwy towarzyszył. 
Po wygasłym domie Xżąt Zbarazliich r. 1Ó23 wszy­
stkie iego imiona zagarnął, umarł r. 1041» Cztery 
kroć śluby małżeńskie ponawiał: 1) z Zaborowską 
Kasztelanka Bracławska 1) z Urszula Mniszchówna 
Woiewody Saudomirskiego córką siostrą Maryny Ca- 
rowóy, 3) z Katarzyną z Białobok Korńiaktowną
pozostałą wdową po Alexandrze Chodkiewiczu Woie- 
wodzic Trockim, A) z Heleną Strusiowną Starościan- 
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lią Halicką po Walentym Kalinowskim Jenerale Po­
dolskim wdową.

Wiśnio wiec ki Jerzy Xżę, Kasztelan Kiiowski, od 
r. 1600, i obywatelstwem i walecznością rycerska 
Zasłużony w oyczyźnie. Na seymach, komissyach* 
sądach często urzędował, z chwalebną gorliwością. 
Tatarów od granic państwa, będąc pogranicznym 
otarostg Czerhashim, odważnie płoszył i łotruiacym 
na Rusi łupy odbiiał. Zawsze więcćy iak tysiąc lu­
du zbroynego utrzymywał. Rozległych włości‘dzie­
dzic , z takim żył przepychem, iż ÎVîs'niowiec oka­
załego dworu Królewskiego miał postać. Dom otwar­
ty, napełniony był zawsze ludźmi, w których liczbie 
wielu było cudzoziemców przyimowanych uprzeymie, 
opatrywanych wspaniale. W pobożności i naukach 

. się kochał. Pierwszy z Xiążąt Wiśniowieckich od- 
szczepnych Rusinów do iedności z kościołem Rzym- 
zlum przystąpił. Zszedł z tego życia r. 1617. Brat 
rodzony był Michał Starosta Owrucki, który zwią- 
s .iem małżeńskim z Reginą córką Jeremiego Mohiły 
Woiewody Wołoskiego się złączył. Tego gdy Woło- 
chy z stolca hospodarskiego strącili, Michał do osia- 
gnienia go na powrót silnie teściowi dopomógł ; wraz 
z Samuelem Xciem Koreckim swym szwagrem w 
piętnastu utarczkach, szczęśliwie nieprzyiaciół gro­
mił, Tomszę Hospodara wypędził. Lecz gdy powtór­
nie Jeremi z państwa uchodzić musiał, dla przy­
wrócenia go zebrali znowu oba Xiążęta swe siły, z 
temi do" Wołoch wkroczyli, zwodzili krwawe boie 
przemiennym losem. W trudach tóy woyny Wiśnio- 
wuecki r. 1618 życie stracił, iedni mniemaią Że zgry­
zotą znękany, inni że z trucizny zadanóy w napoiu-

Mohilanki pozostałe dzieci: Anna Zbigniewa Firle­
ja Starosty Lubelskiego małżonka, i syn Xże Jeremi 
dziełami lyoiennemi pod panowaniem Władysława 

• ». wsławiony. Przedziwnie pięknóy urody była
i ..cczona Anna Xięzniczka ; dla tóy i dla wybornych 
i<y przymiotów, kochał ią szczególnióy.Władysław 
1V- Niebył nawet daleki od poślubienia onóy. Ale 
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odciągnęli go od tego zamysłu nieprzyiaciele Xząt 
Wiśniowieckich; poiął ią za zonę Zbigniew I-irley 
Starosta Lubelski.

Wiśniowski Piotr, waleczny rycerz, który w u- 
tarczkacli z Tatarami tyle im dokuczył, iz się na 
zgubę iego uwzięli. R. 1624 gdy się daley za nimi 
zapędził, wpadł w przygotowaną zasadzkę. Chcieli, 
aby się -im poddał, lecz Wiśniowski przeniósł śmierć 
rycerską nad hańbę niewoli; bronił się do upadłego, 
kilku z‘nich trupem położył, nakoniec kulą ugodzo­
ny spadł z konia martwy na ziemie. Dopiero roz- 
iuszeni barbarzyńcy rozsiekali trupa, i z wściekło­
ścią nieludzką wnętrzności iego pożarli.

Wiszniowski Tobiasz, aryanin, Nauczyciel szkół 
w Ralfowie, gdzie i książkę wydał ż napisem.. Pi a- 
wdy Chrześciańskie, w ktprey z bezboznemi ^zda­
niami swemi występuie, podaiąc wątpliwości, życie 
przyszłe i nieśmiertelność duszy, a cnoty płodem 
bydź wymysłów ludzkich mniema. Słusznie ducho­
wni wytępić ią starali się. Niewiem , czyli nietegoż 
Wiszniowskiego Treny wytłoczone były w Krakowie 
r. 1585. ■

Wiszowratv Andrzey, aryanin, pisał się z Szum­
ska. Stanisława z Agnieszki córki Fausta Socyna syn, 
a po śmierci swego dziada Socynianow apostoł. W 
Filipowcach. w Trockiem r. 1608 wziął życie. By­
wał Pastorem zborów swego wyznania, na W ołyniu, 
w Lubelskióni w Radostowie, w Rożnowie w Ilra- 
liowskióm, i t. d. Niespracowany był w pismach 
swych, które wszystkie są teologiczne. Rozprawę 
miana w Rożnowie dał wytłoczyć w A.sterdamie r. 
1660.‘ W dziele Sandyusza umieszczona-iest powieść 
Andrzeia Wiszowatego o oddzieleniu się aryanów od 
ewanielików, iakim sposobem przywiedzione do sku­
tku. Tamże o stanie kościołów aryańskicli za iego 
żywota. Tento Andrzey przełożył po polsku psalmy 
Dawida, zebrał pieśni pobożne w duchu swego wy­
znania, których w rękopismie odumarł r. 1678 w 
Amsterdamie wygnanym będąc dla zlóy wiary z hra- 
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iu. Płód iego piśmienny: Stimuli virtutum, fvac­
ua peccatorum , iako pogrobowe dzieło, wyszedł 
z druku w Amsterdamie dopiero r. 1682. Tegoż: 
Religio rationalis, to iest o użyciu rozumu 'w spo­
rach religiynych, bez wyrażenia mieysca r. 1688. 
Książki tóy przekład w ięzyku niemieckim wybity 
r. 1703,

Wiszowaty Krzysztof, stryi Andrzeia, gorliwy 
aryanin, który z pobożności w Rakowie osiadł, i 
tam z Rusieckim powinności dyakona zboru Rako­
wskiego sprawował. Gdy wydany był wiersz od Je­
dnego z Jezuitów, w którym szydzi z nabożeństwa 
i nauki aryanów, ź napisem ; Wiara i ofiara Ra­
koto ska, wydał Wiszowaty odpowiedź: Obrona wia­
ry i ofiary , w Rakowie r. 1025. W tóy odpowiedzi 
wyraża, iż pismo to było dziełem towarzystwa, ale 
nie Jezusowego; niezapomina zalecić ród swóy szla­
checki połączony z zacnymi domami ; przeczy, iako- 
by kiedy był zborowym Ministrem. Mowa polska 
czysta, lecz rzecz nietęga. Tenże Katechizm Rako­
wski wydany r. 1006 pomnożył i obiaśnił.

Witelliusz Jakób, może nazwa polska: Ciołek, 
wierszopis łaciński, który w drobnyclf wierszach na 
wiazdy, śluby, pogrzeby, urodziny, dał poznać ła­
twość w utwarzaniu wierszów z wiekszóm staraniem 
o zachowanie miary , iak o wybór słów i rzeczy. 
Też wiersze okazuią, iż znaiomość ięzyków greckie­
go i hehrayskiego obcą mu niebyła. Pisał zaś ic : 
Na śmierć Jakóba Janidła Akademika Krak. r. 1660 
na śmierć Brodowskiego r. 1617 — na wiazd Nun- 
cyusza Papieżskiego Antoniego Santacroce 1630. —- 
Na wesele Władysława IV. i t. d. Jest i mowa ie­
go pogrzebowa łac. na śmierć Abrahama Bzowskiego 
r. 1637. Był Nauczycielem wymowy w Akademii 
Rrakowskióy i mówca TyliciamCs, a to okazuie, ze 
Włodawęk, czyli Vladislav i a był iego oyczyzną. U- 
marł roku 1648. Starowolski w księdze o sławnych 
mówcach, Witelliusza tego i Innocentego Petrycego 
porównywaiąc wymowę, tego iest zdania, iż mowy

pierwszego lepsze były w czytaniu, przyiemnićysze 
w słuchaniu drugiego.

Witkowski Stanisław, Ziemianin Mazowiecki z 
przydomkiem Tar go, uczony, i w ięzyku greckim 
dobrze biegły. W młodszych swych latach bawił się 
w Krakowie, ale otrzymawszy urząd pisarza komory 
celnćy Mazowieckićy przeniósł się do Łomży, i tam 
zamieszkał. To zaś do zalety iego należy, iż będąc 
na poborczym urzędzie, niespanoszył się iak inni, 
iż nienawidził zdzierstwa celników, którzy szarpali 
kupców, uciskali lud ubogi; iż pisał przeciwko nim 
z taką żarliwością, z iaką się w nim ludzkość i słu­
szność odzywała. Zowie ich szarańczą, co wszystko 
pozera, drapieżną gawiedzią, która się krwią z lu­
du ubogiego wyssaną tuczy. Pismo to zle bardzo 
ówczesnych poborców wystawia, i zdrowe rady do 
poprawy wad nastręcza. Pełniąc Witkowski urzędu 
swego powinność ,i czas wolny poświęcał naukom, a 
szczcgólnióy muzom , z któremi bawić się lubił. 
Płody piśmienne iego, które na świat wyszły, są : 
Przestroga koronna teraźnićyszym opłakanym cza­
som, w Krakowie roku 1613. — Sen duchowny na 
dzień Narodzenia Rożego, roku 1609. >— Sapko 
Słowieńska na grzmotną sławę zwycieztwa Smo­
leńskiego roku 1611. ■ Przypis do Piotra Wiesio­
łowskiego Mars. Lit. — O “ nadzwyczaynych pobo­
rach, r. 1613 w tóm to piśmie ostre czyni pobor­
com wyrzuty ucisków i zdzierstw, któremi lud bie­
dny niszczą. — .Apophtegmata, albo subtelne po­
wieści z ksiąg 'Plutarcha i innych filozofóio , w 
Krak. r. 1615. Przypis Woyciechowi Brzyskiemu,— 
Złota wolność koronna seymom i ziazdom na po­
tomne czasy służącą , r. 1690. — Pobudka ludzi 
rycerskich przez nawalność pogańska z żałoscia 
Chrzećciaństwa zniesionych, r. 1621 w Zamościu. 
'— Proporzec żołnierza Chrzcściahskiego , w War­
szawie r. 1626. — Zgoda tułaiaca się, Kraków r. 
1605, tłómaczenie z greckiego Cyryusza Teodora. 
Tłómuczył tenże wiersz: O obrazku baranka Bożego 
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z Fruziusza S. J. w Jarosławiu u Szeligi r. 1026. 
Jeżeli Witkowski w rymach swych niezawsze wdzię­
cznym i kształtnym wierszem , tedy w uwagach i ra­
dach rozsądnym człowiekiem i kochaiącym iest swą 
Oyczyznę obywatelem.

Witowski Stanisław, woyski Piotrkowski, był Se­
kretarzem Ilróla Zygmunta do języków wschodnich ; 
posłował do Stambułu , gdy po Machomeçie III. r. 
1002 wstąpił na tron Aclnnet I. Jest pisarzem ksią­
żki: Poseł na seym Krakow ski-, r. 1603 przypisa­
ńcy Woysławsldemu, któremu oddaiąc pierwocie swóy 
pracy, godnióyszóm czóm poźnióy przysłużyć się o* 
biecywał; niewiem czyli dotrzymał.

Włocław*czyk Adam, ponieważ Włocławek, mia­
sto w Iluiawskióm przedtem, Władysław się też 
zowie, przeto i Adam Władysławczyk się też pisał, 
rymopis poi. tegoż wieku, który w swóy pracy, wię- 
cóy zysku, niżeli sławy szukał, kiedy wyraźnie pu­
bliczności o wsparcie się przymówił, i prosił, aby 
bogate kobiety po talarze mu się zrzuciły :

Bądźcie wdzięczne móy pracy’, a które bogate, 
Niech rzucą po talarze na słuszną zapłatę.

Pisał naprzód: Pieśni nowe, pamięci godne o przy­
padkach koronnych, przy Lem krociuchna pamiątko, 
żywota i prac dzielnych Jana Zamoyskiego He­
tmana Kor. r. 1008. Może toż samo iest dzieło, 
które z napisem: Przygody i sprawy trefne ludzi 
ivszel'akiego stapu, z których przestrogi potrze­
bnych każdy nauczać się, i czytaiac ie drugich 
rozśmieszyć może. Teraz nozvo polskim rytmem 
spisane i nawo wydane od Adama Władysławiu- 
sza r. 10'13 w Lubczu. Powtóre: Kotonowe wier­
sze parzyste, nowo z łaciny na polskie wiernie 
przełożone, w Krakowie r. 1610. W Przemowie zas 
wyraża, że wprzód Katona łacińskiego z przypisami 
wydał, , ,

Włodek Stanisław z Ilermanowa , Woiewoda Beł- 
zki. Jego gorliwóy przychylności doświadczyła oyczy- 
zna, a męztwa nieprzyiaciele kraiu. Gromił lulka- 
ltroć Tatarów, gdy ci przez zemstę obiegli zonę El­
żbietę Jana Zamoyskiego siostrę rodzoną w zamku Ha­
lickim, którego Włodek był Staróstą, nietylko ich 
odpędził, ale poraził i wodza ubił. Był to mąz nie- 
porównanóy odwagi, w gonitwach i harcach naypier- 
wszym. Z Kasztelana Lwowskiego został Wojewodą 
Bełzkim. Powtórnym ślubem Jadwigę Oleśnicką po- 
iał, umarł 1615.

Wodyński Jan, Woiewoda Podlasiu, wprzód Ka­
sztelan Liwski, z niepospolitą zaletą wspominany od 
pisarzów tego wieku, liilkakroć urzędował na sej­
mach i z seymów; złączył się dożywotnie z Zofią 
Marka Sobieskiego Woiewody Lubelsk. córką. Zszedł 
r. 1616. . t • •

Wolan Andrzóy, podług Wargoclucgo, Jurgiewi- 
cza i Cichockiego, syn piwowara z miasteczka Lwó­
wka w Wielkopolsczo , lecz szlacheckiego musiał 
bydź rodu, kiedy od Zygmunta Augusta Indygenat 
szlachectwa polskiego otrzymał. Od pierwszych lat 
życia w kalwinskiénï wychowany wyznaniu, stał się 
iego rozkrzewiciclem w Polscze, i obrońcą najżar­
liwszym. Uczeń naczelnika zlewierców Bezy, zwany 
iest w pismaeh katolików arcyministrem kacerzów. 
Dowcip, naukę, wymowę i niespracowaną usilnośc 
połączył, w zaciętóy z duchowieństwem katolickiem 
walce, lubo mu zarzucali Jezuici, iż nawet Grama­
tyki nieumiał. Powołany od Xżąt Radziwiłów do 
Litwy, których radzcą był i pisał się, ich laską i 
opieką wsparty, do wielkiego znaczenia, a z spadku 
po trzech żonach do zamożnego maiątku przyszedł. 
O iednóy z nich Marcie Mazurownie obywatelce Wi- 
leńskióy, pisze Cichocki, iż proszony od przyiaciela, 
aby go z nią| swatał, sam ią dla siebie zmówił. 
Związki małżeńskie, względy panów Litewskich, przy- 

' iaźń z uczonym Rotundem, Milezym Burmistrzem 
Wilna, zatrzymały go w tóm mieście, iż w móin
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zamieszkał. Ta maiąc swoią drukarnię, w nióy i 
własne dzieła i spółwierców wytłaczać dawał. Du­
mny swćm znaczeniem, pisał się nawet Sekretarzem 
W. X. Lit., a iak mu zarzucają, sam sobie tg nową 
dostoyność przywłaszczył. Gdy Itról Stefan w Wil­
nie się znaydował, wydaną przez siebie książkę w 
obronie wyznania swego przypisaną Królowi "podał, 
którą pochwałami Króla napełnił. Przychylni mu, i 
iego nauce Panowie, dobrze to przyigli, ale ducho­
wieństwo katolickie, a zwłaszcza Jezuici śmiałość tg 
zbrodnią nazwali. Possewin nietylko ostrą odpowiedź 
na to pismo wydał, i Królowi przyigcie to wytknął, 
ale i stolicy Rzymskićy doniósł. Był tyle zuchwały 
Wolan, iż w wydanćm piśmie obracaiąc swa mowę 
do Papieża, radził mu, przez powód dla niego sza­
cunku, aby złożył Papieztwo, które się Bogu przeci- 
wi, i czyni go namiestnikiem diabła. Oburzył się 
nań Kosciszewski Jezuita, i pismem odpowiednićm 
zuchwałość złośliwą Wolana zgromił. Gromili go o- 
raz, Skarga, Wargocki, Grodzicki, Jurgiewicz i in­
ni. Ostatni obok broni z pisma świętego, obelżywych 
używaią wyrazów. Prace piśmienne Wolana są: Dc 
libertate politico.. Vilnae 1572. — Rotundus Mie- 
lesius, maiąc to dzieło sobie od Wolana udzielone, 
i pod sąd swóy oddane, chwali i twierdzi, iż mało 
w Polscze pisarzów mu równych ; że słusznie prze­
moc i swawolę możnowładzców potępia, rozwiązłość 
obyczaiów nagania, ale iż dobrze by zrobił, ażeby i 
rozwiązłość wiary skarcił, iż każdy mniema się u 
nas, bydź wolnym tg naukę wyznawać, iaka mu się 
podoba. De principe et propriis ejus virtutibus. 
Dantisci 1608. —— Oratio gratulatoria ad Chri- 
stophorum Radivillum Procanc. etc. 1584. — Apo­
logia. ad calumnias et convitia sectae se falso Je- 
Suitas vocantis. 1587. •—• Meditatio in epistołom 
D. Pauli adEphesios. 1592.— Epistolae aliquot ad 
refellendum doctrinae samos at anianae errorem, etc. 
1592. — Wolan wydawszy swe pismo: Pro Sacra- 
t is sima Enicharistia, w Łosku r. 1574. Protasie- 

wieżowi Biskupowi Wileńskiemu ie przypisał. Biskup 
postrzegłszy w nićy błędy nauce kościoła katoli­
ckiego przeciwne, książkę potępił i onćy zakazał. 
Skarga Jezuita zgromił go zato, iż kacerską Beren- 
garego naukę śmiał Biskupowi przypisać, i wytknął 
ićy bezbożność. Wolan broniąc się, wydał drugą 
książkę z napisfem: Defensio verae orthodoxae, vete- 
risque in Exclesia sententiae de sacr. Corporis et 
Snguinis D. N. J. Christi adversus Scargam Je­
suit am Vilnensem etc. 1586. Książkę swą Stefano­
wi Królowi przypisał. Ostro powstał przeciw Wo­
lanowi Antoni Possewin Jezuita i Turriani Franciszek 
tegoż zgromadzenia pismem wydanćm, iednćin we 
Vlorcncyi, drugićm w Rzymie, Ilugonoci zaś 1’ran- 
cuzcy zdanie iego z swćm zgodne poparli. — Radi- 
vilias in landem Nicolai Radzituił. Pochwała Ra- 
dziwiła ; i wiersz niesmaczny, i rzecz mało warta. 
Tegoż rodzaiu: Apologia ducum Radziwiłł Di­
rac in obtroctatores. Vilnae 1591. Wierszem ni­
kczemnym broni się przeciw zarzutom czynionym so­
lde ; szczególnićy i zacność rodu, i ważność swych za­
sług wystawia. — AnabaptismuS, seu speculum fi- 
dci. 1586. — Caecitas et paena. 1592. Piasecki 
łnzuita odwiedzaiąc Wolana zostawił mu na stole 
książkę Reszki : NLinistromachia. Napisał wnet Wo­
lan przeciw nióy : Judicium Andreae Polani de li- 
bcllo quodam Stanislai Rescii, qui ins crib it Ur : 
d^Iiniśtromachia, ad Piasecium Societatis, ut vo- 
cant, Jesu, in Collegio Vilnensi ultimae Dei pa- 
tientiae. 1593. — Paraenesis ad ornnes in regno 
ddoloniae Samosatenas. 1585. —* Ad nova contra 
Pfiaenesin objecta responsio, i t. d. Licząc lat ży­
cia 8o, umarł w Wilnie r. 1Ô10.
°larz Alexy, kmiotek poczciwy w parafii Ka- 

Zl,nierskićy w Lubelskiem, zacóż mieśca mieć niema 
w spisie ludzi znamienitych wieku tego? Alboż ten, 
Co pracą swą żywił, innićy ma zasługiwać na pa­
mięć potomnych, iak ten, co współbraci męztwem 
swem bronił? Zachował iego imienia i zasługi pa-
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mieć dany mu w kościele nagrobek wierszem łaciń­
skim, w którym iest nazwany Alexius Volas sus, 
ta zaś iest myśl nagrobku:

Wolarz Alexy zaległ miesce tey mogiły ,
Co póki wątłe życia starczyły mu siły,
Pilny w swych obowiązkach, cierpliwy w nie­

doli,
Postępkami strzegł cnoty, a praca, swćy roli. 
Zmarł z zarazy po zbiorze żniwa swćy za­

grody,
Spiesząc po żniwo wiecznćy w niebiesiech na­

grody.
Kmiotku każdy ! by i tak żył, los twóy byłby 

. błogi \
Zayrzeć by ci go mogły, i ziemskie półbogi.

Umarł dnia 30. Września r. 1592.

Wolbrom czy k Jan, czyli z Wolbromia, maź «' 
czony, szacowany od Biskupów Krakowskich Radziwi- 
ła i Macieiowskiego, opatrzony dochodami ducho' 
wnymi i wicią urzedowaniami obciążony. Podró- 
źuiąc we Włoszech, Niderlandach, Francyi, i Niem- 
each, nabył umieiętności wielu ięzyków ; umiał oraZ 
dobrze po grecku i po łacinie. W dzieiach dyece- 
zyi Krakowskićy trwała będzie pamięć zasługi ieg0’ 
Umarł r. 10,09. . •

Wołodkowicz Chryzostom, Pisarz zieinsl 
Zmudzki, miłość nauk z sławy rycerskióy staram®1 
połączył, służąc w woynie Infiantskićy za buław 
Chodkiewicza, dzielnym woiownikiem się okazał- , 

. nauki iego są dowody w druku, świadczy Niesie®
Historia decennalis belli Livonici. — Żywot p' 
wielebnego icyznawce Kazimierza Królewicza z 
cińskiego na polski ięzyk przełożony , w ;Wil>lie 
1600. Wspomina też i Jabłonowski o książce p1®^ 
nćy przez Wołodkowicza : Cnotliwy Litwin, ° 
korporacyy Injlant do Wici. Aztwa Lit. za

Olszewski Jakób w kazaniu

gmunta Augusta. Zaczął był pisać dzieie Krzyża­
ków Inflantskich, ale rzecz niedokończoną oduinarł. O 
czćm Koiałowicz w rękopismie.

W o łowicz Eustachi, Biskup Wileński, i iak 
chwalck pogrzebowy go mianował, Prymas W. X. 
Lit. Jana Marszałka W. X. L. i Kopciownóy syn. 
Zwyczaiem owych czasów, w naukach za granicą się 
doskonalił, bo mniemano, iż w kraiu oyczystym na- 
Lydź dosyć światła niemożna było. Z kanonia Wi­
leńską i Płocką trzymał Probostwo w Trokach, a 
poźnicy i Lubieńskie opactwo. Z Sekretarza zaś na 
referendarza Lit., a dalćy na Podkanclerzego po­
stąpił. Do Florencyi i do' Rzymu do Pawła V. Pap. 
Posłował. Uczyniony od Króla Biskupem Wileńskim 
Pełnił ścisłe obowiązki dobrego pasterza. Jezuitom 
szczególnieyszą przychylność okazywał, im rząd su­
mienia swego powierzył i domowi ich Wileńskiemu 
Znaczny swóy księgozbiór zapisał. Piasecki chlu­
bnym go zaszczytem Litwy zowie. Nominis Lithua- 
>lLci singulare decus-, 
P°grzebnćm piękne iego düszy przymioty wystawił. 
Ldy synowca swego r. _ ____ J____ „2..
°ddawał, że pierwszym był z imienia tego liapła- 

o sobie powiedział. Umarł r. 1630.
01o w i c z Hieronim, 
tąrszałka W. X. L. syn. Od młodych lat przy dwo- 
Ze Królewskim zostawał. Widu uolug di< 

?aylepićy dopełnił. W podroży do Szwecyi.
I piw,..!.*. 1 •- H_21__ • T __1
L zud sprawuiac, înbuveLMivu ohcujju 

. pilnćy potrzebie na wypłatę, woyska, i, ______
'yenia zastąpił, i przeszło 140000 Złpol. swych pie- 
będzy wyliczył.

za przykład 
Króla pieczęć 

nrS^Wo ^’rudzkie I.mij JI1UV11LUV Mlle tjVT
^Çdnika Lnie riosić, gdy czynnego pieczętarza óbo- 

hJzkoin dla zdrowia słabego podołać nie mógł.
21

1628 do zakonu Jezuitów

Starosta Zmudzki, Jwana

Wiele usług dla kraiu iak 
i, i dworno 

Przychylnie Królowi służył. Podskarbiego W. X. 
urząd sprawuiąc, niedostatek skarbu publicznego 

, z własnego

Sprawiedliwie następnym Podskar- 
był skazywany. R. 1615 wziął 
mnieyszą, którą r. 1620 na sta- 
zamienił, niechćac bezczynnego
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Córkę iedyną Teklę zostawił Alexandra Radziwiła 
Marszałka W. X. Lit. małżonkę.

Wolski Mikołay z Podhaiec, Marszalek W. Hor. 
z wielu względów na znamienitą pamięć w dzieiach 
naszych zasłużył. Był on synem Stanisława Marszałka 
Nadwor. Itor. Kasztelana Sandomier. W roku 0 ży­
cia do Gracu wyprawiony, gdzie wielu paniąt pol­
skich brało nauki, tyle się umiał podobać Maxyini- 
lianowi Arcy-Xciu Austryackiemu ; iż go wziął na 
swą opiekę i razem go z synami swymi Rudolfem x 
Macieiem wychowywał, i uczyć kazał. Przy by­
strym dowcipie prędki w naukach postęp uczynił, i 
dzieciuch przyiezdzaiącego Karola V. do Bruxelli, mo­
wą łacińską pochwalną tegoż Cesarza, powitał. Gdy 
się do oyczyzny wrócił, Zygmunt August Miecznikiem 
Hor. go mianował ; Znowu do cudzych kraiów dla wy­
doskonalenia się w nabytych wiadomościach wyie- 
chał. Wiele świata zwiedził, wszędzie z postrzeżeń 
swych korzystać starał się. Na dworze Rudolfa wie­
le względów pozyskał, iż nietylko uprzejmie przy- 
iętym, ale i zatrzymanym został. Temu obranemu 
Cesarzem, imieniem Króla polskiego powinszowanie 
złożył. Otrzymawszy godność Nadwornego Podcza­
szego Cesarskiego, lat 16 w usługach, i stale w ła­
skach Rudolfa przepędził. Za powtórnym powro­
tem Zygmunt III. Marszałkiem nadwornym Hor. 
Wolskiego uczynił, i Starostwa mu Olsztyńskie, Rab- 
sztynskie i Krzepickie nadał. Znowu wyprawiony w 
poselstwie do Klemensa VIII. Pap., do Macieia Ce­
sarza, do Xiążęcia Toskanii, do Arcy-Xiężnóy Ma­
tki Hrólowćy Anny, wszędzie i sobie, i imieniowi 
polskiemu, zaletę ziednał. Używany od Rzpltćy do 
usług publicznych, w każdóy z chtvalg się sprawił- 
Z seymu r. 1611 do granic od Szląska, r. 1613 do 
uspokoienia woyska związkowego i do sądów Skarbo­
wych był wyznaczony. W trybunale Radomskim 
r. 1618 i 16*20 ster trzymał. Wszędzie rozsądek, 
znaiomość prawa , gorliwość i bezstromość iego 
wielbiono. Przyiemny dla wszystkich, nay więcej’ 
iednak^ z cudzoziemcami rad był obcował, tych
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do kraiu sprowadzał, utrzymywał i wspierał. Wol­
ski Marszałek, pisze Seb. Petrycy, IIrzepieki za­
mek i Rabsztyn, choć nie swoie zamki wielemożnćm 
budowaniem, które inni Starostowie gnoią, na nowo 
wystawił, odnowił, ciosami, obrazami, słupami o- 
zdobił ; robienie szklenie Weneckich, i kryształowych, 
mosiądzu z miedzi czynienia sztukę, z cudzych kra­
iów do Polski przywiózł. Lubił nauki i rękodzieła; 
muzykę i sam znał dobrze, i w nićy biegłych spro­
wadzał. Lecz w chimiczne doświadczenia nadto się 
zapuszczał, Królowi w nich pomagał, tak iż często 
zamykali się w osobnćy gorzelni, aby bez świadka

- wolnićy mogli się oddać chimicznym warzeniom, 
pędzeniom, topieniom i podobnym robotom, w któ­
rych część znaczną maiątku swego przetopił. Miko­
łay Wolski, pisze Piasecki str. 172, przypadli do 
serca Królowi, człowiek w naukach dobrze obeznany, 
ale wywiiacz i chytrek. Ten cały swóy rozum i 
maialek chimicznym doświadczeniom poświęcił. Nie* 
poprawiały go straty i zawody. Jednych nieultoń* 
czyi, drugie rozpoczynał-, a zawsze nadzieia dokaza* 
nia czegoś, i siebie, i Ilróla łudził. Rzec można ie- 
dnak o nim, iż wzory lepszych budowli, ogrodów, 
zwierzyńców, iemu w tym wieku kray był winien, 
czego pamiątki w Rabsztynie i Krzepicach, długo 
trwały. I ten był pożytek tylu iego do obcych kra­
iów podroży, dla których nieustannym wędro-. 
wnikiein, perpetuus viator był zwany. Dożył po- 
źnćy starości, i w tćy zszedł r. 1630.

W o łucki Andrzey, urodził się rymolworcą, bo 
ledwie lat żvćia 18 dosiągnął, a poeZyi łatwość i 
słodycz zadziwiała wszystkich. Paprocki i Niesiccki 
mienią, iż był uwieńczonym Poetą, niewyrażaią ie- 
dnak okoliczności; Juszyński twierdzi, że od Króla 
Stefana r. 1578. Powracaiąc z Turek z Tomaszem 
Drohoiewskim Referendarzem If or.. zgasł w młodym 
wieku r. 1588. Rymy iegq nas niedoszły, na wiarę 
wspoinnionych rodopisów, w liczbie poetów go za- 
pisuiemy.

21 *
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Wołucki Paweł, Biskup Kuiawski, Jana Podsąclk» 

Rawskiego z Ołtarzewscy syn; i światło, które 
powziął z nauk, i los, na który się wykicrował. 
Mińskiemu Stanisławowi Woiewodzie Łęczyc by 
winien. Jadać on w poselstwie do Włoch, młodzieńca 
Wołuckiego wziął z sobą; tam z iego wsparcia wy­
kształcenie wmaukach, z iego rady stan duchowny 
przyiał, poczém go Królowa na Sekretarza polecił, w 
krotce Opactwo Mogilskie wyjednał. Z tego stopnia 
łatwo mu iuż było posunąć się na wyższe; otrzymał 
Kamienieckie Biskupstwo, i z niego po zeyściu Wo- 
łowicza na Łuckie postąpił, za pomocą Jezuitów, ia « 
pisze Piasecki, których przez wdzięczność do dwóch 
Rollegiów w swćy dyecezyi, w Łucku i Brześciu Lit. 
wprowadził, i kilku zawsze w domu swym, iako 
pomocników w obowiązkach, iako towarzyszów W 
pożyciu, trzymał. Miał ich przy sobie, gdy poselstwo 
od Króla do Pawła V. Pap. sprawował, a w na­
grodę dobrze dopełnionego zlecenia, Król na Ku­
jawskie go posunął. Itu przychylności swoićy Jezuitom 
dał dowód, przez założenie i opatrzenie w dobra 
wraz z bratem swyiń Filipem Woiewoda Rawskim, 
domu zakonnego w Rawie. Ale i sam dom Bisku­
pa zakonnego miał postać. Wszystkie czynności szły 
przepisanym godzin porządkiem, którego ścisłe prze­
strzegał; miały swóy czas nabożeństwo, czytanie, 
milczenie. Cały iego sposób Życia i postępowania 
ludzkość i skromność zdobiły. Po 7. latach na 1 
skupstwię Kuiawskióm r. 1622 żyć przestał. Dania- 
lewicz sławiac w nim cnoty obywatela i Biskup», 
wytyka brak wymowy, gdy w Senacie zdanie sW 
otworzyć trzeba było. ...... o. „eta

Wołucki Stanisław, Kasztelan Halicki i Staro 
Rawski, maż cnoty niepospolitóy, która mu te wzgle* y 
Króla ziednała, iż po śmierci Roboli, mimo usilny 
zabiegów Krzysztofa Xcia Zbaraskiego,, niuno star» 
innych, lubo'tknięty był paraliżem, a przeto 1U1 1 f- 
słudze dworskiéy mnićy zdolnym, Podkomorzym 
r. 1618 był mianowany. Bratem był Biskupa
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"go pierwszym ślubem Dydyńskę, drugim Potocką 
Gener. Podoi, córkę, za żonę poiął.

Wołucki Filip, drugi brat Biskupa Woiewoda Ra­
wski. Ten dobre swe przymioty cnotą i pobożnością 
okrasił. Cnota tylko mogła natchnąć go tą śmiało­
ścią , z którą się na seymie r. 1623 odezwał, zarzu- 
caiąc współposłuiącyin. ziomkom, gdy sprawa się 
przeciw żydom toczyła, że im gębę złotem zamknię­
to. Żył do r. 16Ó0.

Woroniecki Jakób Xże z rodu Iłoryhutów. Był 
tylko mianowanym na Biskupstwo Kiiowskie, gdy 
odumarł Król Stefan, u którego brat iego Michał 
był kapelanem. Połączony związkami ze stroną przy­
chylną domowi Rakuskiemu, i ieden tylko z Bisku­
pów Polskich na zieździe obierczym trzymaiący ze 
Zborowskimi, Maxyniiliana Królem ogłosił, i przy 
nim-się wieszał, tak dalece, że u Byczyny wzięty w 
niewolę, razem w Krasnymstawie był osadzony. Na- 
dzieia uczyniona mu przez Stefana Króla osiągnienia 
Biskupstwa Krakowskiego, a staranie o Zmudzkie dla 
oporu Litwy zawiedzione, zgryzotą życie mu skróciły, 
łhnarł r. 1588.

'koronie cli i Jan; taką nam o nim w spisie sła­
wnych mówców de c/ar. Orat. str. 80, Starowolski 
Podał wiadomość: „Niemóge ominąć iednego z nav- 
oowcipnióyszych żartownisiów, których my w na- 
Szym ięzyku oyczystym dworakami zowiemy. Wy- 
’aiovvny, przebiegły, wesoły, płodny w powieści i 
z»rty stosowne do mieśca, osób i czasu, umie towa- 
tzyskie posiedzenia zabawiać, przeto w nich iest zą- 
oanym i kochanym. Njektóre dworstwa iego, iedne 
Ztlcliowane w pamięci, drugie zapisane, lud nawet 

pospolity powtarza. «
0 y d o w s k i A n d r z éy, po łac. Voidovius, Pastor 
^bełskich nowokrzczeńców, a potem Rakowski. Gdy 

’’’’-'którzy Polacy zarazę aryanizmu do Hollandyi za- 
p ośli, wezwano dla rozkrzewienia iego, apostołów z 
. j’^ki, a Zbór Rakowski Woydowskiego i Osteroda ku 
e,llu wyznaczył. Ale ich zamysł się nieudał, bo 
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Siany Ilollenderskie uznawszy Aryanów naukę za 
szkodliwą kraiowi, słowu Bożemu przeciwną, apo­
stołów z kraiu wypędzić, a książki palić kazały ; na 
tenczas i pisma Woydowskiego spalone były.

Woyna Benedykt, Biskup Wileński, Macieia Ka­
sztelana Mścisławskiego syn. W Rzymie na Kapłana 
się ukształcił i wyświęcił. Powróciwszy z zaletami, 
jak naylepszcmi, które mu dał Kardynał Hoziusz i 
nauczyciel iego Bcllarmin, otrzymał od Króla Pro­
bostwo Trockie. W poczcie innych Litwinów od 
swóy Prowincyi hołd Zygmuntowi III. składał; z Se­
kretarza W. X. Lit. na dostoyność Biskupa Wileń­
skiego podniesiony, obiął z nią gorliwą usilność w 
pełnieniu obowiązków. Pochopny przez pobożność 
do nawracania kacerzów, wielu z nich kościołowi 
Rzymskiemu nauką i przykładem pozyskał. W czasie 
woyny Inflantskićy, dwa ufce lekkjćy iazdy nakładem 
swym uzbroił i utrzymywał. Do chwały cnót iego 
należy, iż w czasie głodu panuiącego w Litwie spi- 
Jderze założył i uposażył ; dla usługi zaś chorych 
bractwo S. Łazarza świeżo postanowione od X. Skar­
gi Jezuity, do stolicy Litwy wprowadził. Czas wol­
ny od zatrudnieii powinnych zaymomały świętćy po­
bożności i cnót Chrześciańskich ćwiczenia, litóremi 
dobrze i niewiernych budował. Poważał go Zy­
gmunt UL raz go się poufale zapytał, kto był spo­
wiednikiem iego ? Zdziwisz się rzekł Miłościwy Rró- 
Ju, móy oyciec duchowny iest przewodnik wszy­
stkich tu w Wilnie zbóyców i złodzieiów. Był to 
X. Łabunowsld Jezuita, który złoczyńcom skazanym 
na śmierć zwykł był służyć w ostatnićy wyprawie. 
Dla poratowania słabego zdrowia z rady lekarzów 
wyiechawszy do Włoch, ledwie przybył do Padwy 
r. 1616, tam życie skończył. Piękna to była dla cnót 
iego nagroda, iż w śmierci iego żałowali ubóstwo 
swoiego oyca, Dyecezya naylepszego pasterza, Litwa 
zacnego Senatora, ltról wiernóy rady, oyczyzna pra­
wego obywatela straty.» On bowiem, podług wy­
razów położonego mu nagrobku w Wilnie, Oyczyznę 
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radą, maiątkiem, zdrowiem i bacznością swą bronił 
i zdobił.

Woyna Wincenty, Starosta Intursld, sławny Puł­
kownik w różnych przeciw nieprzyjaciołom potrze­
bach. O czynach iego woiennych z pochwalą wspo- 
minaią dzicie, szczególnićy zaś pod Hircholmem r. 
1605, gdzie wszędzie szyld nieprzyiaciół z pułkiem 
swym łamał, i na zaletę dzielnego rycerza i do- 
wódzcy u Hetmana Chodkiewicza zasłużył. Umarł r. 
1615.

Woyna Gabryel, Podkanclerzy W. X. Lit. na u- 
rzędacK Pisarza, a potem Referendarza Lit. zasługą, 
pieczęć mnićyszą Litewską otrzymał; w poselstwie 
od Zygmunta III. wyprawiony do Moskwy, oczeki­
waniu zadosyć uczynił. Z ludzkości, i sprawiedli­
wości miał powszechną zaletę. Był bratem Benedy­
kta, zszedł r. 1615.

W o y n a M i c h a ł, Chorąży Zmudzld, Rotmistrz Kró­
lewski, odwagi niepospolitćy, z którą się w każdćy 
prawie potrzebie woiennćy popisywał. Ucicraiąc się 
z kozakami konia stracił, i ranny został. Na woy- 
nie Mosldewskićy z wielu go niebezpieczeństw męz- 
two z siłą złączone wyrwało. W Prusiech przeciw 
Moskalom, chorągwią Husarską dowodził, tychże w 
Inflanciech znaczną klęską poraził, bo im dwa dzia­
ła i 70 niewolników zabrał. Rok lóo^ł był ostatnim 
życia iego.

Woynowski Jeremi, Podstarosta Trcmbowelski, 
rymopis, w greckim, hebraysldm i łacińskim ięzyku 
biegły. Nauki i poezyi iego pamięć miała pozostać 
w pięknym wierszu, który wynikłe po wybiorze na 
tron Zygmunta III. zamieszania kraiowe wystawia: 
In discordiam, et tumultus post electionem regl­
om subsecutos, sylva. Cracov. 1588. Przybylski 
dzieło to będące w księgozbiorze llrakowskićy Aka­
demii znał, i osądził gbdnym zalety, w rodzaiu 
wierszów łacińskiego poety Stacyusza. Przełożył 
Woynowski po polsku żywoty Annibala Itartageńczy- 
ka i Scypioua Afrykana przez Plutarclia po grecku 
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pisane, wydane we Lwowie druidem Mac. Bernarta 
r- 1503. Gdyby był Starowolsld w pismach swoich 
samą tylko dowodną, prawdę mieścić starał się, cie­
kawą i ważną byłaby ta wiadomość, którą w księ­
dze: Monumentu Sarmatarum o tymże Woynowskini 
przytacza, iakoby on nagrobek Owidyusza odkrył, 1 
wskładzie pism ważnych despoty Hospodara Woło­
skiego znalazł rękopism Cycerona: De republica.

Woźni chi, Rotmistrz waleczny, który przy oblęże­
niu twierdzy Biały - Kamień dał w oczach Hetma­
na Zamoyskiego dowody niepospolitćy znaiomości 
sztuki puszkarsldćy w kierowaniu działami, przeto 
też szczególnićy Królowi był do nagrody poleco­
nym.

WrześnianinBartłomióy, lub TVrzes'nioioslù, 
po łac. Vresnanus, od wsi IVr^sni, iego oyczy­
zny ; Akademik Krakowski i Nauczyciel. Liczonym 
bydź między rymopisów wieku tego zasługuie. W 
poźnieyszych swych latach osiadł w Lubelskiem, i 
był pomnożycielem Rzpltóy Babińskiej, któróy po­
wstanie, prawa i zalety wierszem łac. opisał. Gdy 
każdy z ićy członków' urząd iakiś mieć musiał, 
TVrześnianin, iako rozkrzewiciel propagator, był 
pisany. Wydał drukiem kilka rymów ulotnych, W 
których żywy dowcip, myśl wesołą, i płodne wyo­
brażenia widzieć daie. Poema lugubre na śmierć 
Sebastyana Lubomirskiego Kasztelana Woynickiego r- 
1613. Mary, planety, duchy, wody, drzewa * 
śmierci same mów ią, i spiewaią. — Hymenaeus. 
1616 na ślub Drzewieckiego z Giebułtowska. —■ 
Theolesia. Na urodziny Włodzimierza Xcia Ostrog- 
skiego. — Mortis judicium. 1617 na pogrzeb Szy­
dłowskiego Kanon. Kraków, i t. d. Inny był 
TVrzesnianin wspomniony dobrze od Starowolskie- 
go w dziele: Pochwała Akademii Krak, iako ryjno- 
pis dowcipny i zabawny.

W u i e k Ja k ó b z Wągrowca, Jezuita, urodzony 
Mazowszu r. 1540. Z rodziców błędy kacerskie po­
wziął, ale czytaniem'ksiąg Hoziusza lepićy oświeco­
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ny, nowćy wiary się wyrzekł. Brał nauki szkolne 
w Akademii Krakow, filozoficzne w Wiedniu. Stąd 
udał się do Rzymu, gdzie r. 1565 zostawszy Jezui­
tą , w ięzykach : łacińskim, greckim, i hebrayskim 
się wyćwiczył. W Rzymie matematyki publicznym 
był nauczycielem ; w Polscze w szkołach sw ego za­
konu filozofię, teologię i naukę ięzyka greckiego da­
wał. Umiał cenić umieiętności, i przymioty Wuyka 
Ilról Stefan, gdy mu kształcenie synowca swe­
go Zygmunta poruczył. Gdy tenże Król dom Jezui­
tów w Holoswarze (Clausenburg) w ziemi Siedmio- 
grodzkićy założył, Wuiek tam z Wilna do rządzenia 
nim był wysłany. Prócz tego rządy domów zakon­
nych w Poznaniu, Wilnie, w Krakowie, iako i ca­
łego ich zgromadzenia w Polscze i Litwie sprawo­
wał, a wszędzie słowo Boże gorliwie opowiadał. W 
Wiedniu Mistrza filozofii, w Pułtusku teologii roku 
1571 zaszczyt otrzymał. Będąc iednym z nayuczeń- 
szych wieku swego mężów, na cóż mi się przydały, 
mówił Wuiek, nauki i umieiętności wszystkie? clicę o 
nich zapomnieć, bo mnie odrywaią od mydlenia tyl­
ko o Bogu. Jego słowo iest życiem, i życia pra­
widłem. » Temp to słowu odtąd całego się po­
święcił, iego świętością się przelał, i nią nasiąknął, 
łlównie z nauki, iak pobożności powszechnie bydź 
szacowanym zasłużył. Rażący, przenikał do duszy i 
Rozczulał słuchacza, < nayczęścióy sam się łzami za- 
ł^Wał. Nie ieden grzesznik, nie ieden różnowierca, 
który mowy iego z ciekawości tylko chciał słuchać, 
Nawróconym do lepszego życia i wiary, odchodził. 
7 Faustem Socynem, Stankarem i Jakubem Niemo- 
leWskim o wierze rozprawiał. Gromiąc ich błędy 
cmvvod ami, śmiałość uniżoną skromnością zawstydzał. 
"" Uniesiony gorliwością o chwałę Boską, zapomi- 

o słabych siłach zdrowia swego, i pracą stargał 
bez ratunku. Duchowieństwo nasze Hieronimem 

^lskim 'go zwało. Lat maiąc 57 umarł w Krako­
wie i*. 151)7. Wiele pisał, ale naycelnićyszem dzic- 
(‘in Wuyka iest tłumaczenie biblii starego i nowego 
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zakonu w iezyku Polskim, w któróm żyć imię Wuy- 
lih nieśmiertelne będzie. Podiąwszy sic tóy pracy 
ze zlecenia Grzegorza XIII. Papieża, na któróy wy­
konanie lat 15 łożył, Szczęśliwie ią dopełnił, z po­
chwalą Klemensa VIII. Papieża, i soboru narodowe­
go poi. w Piotrkowie r. 1007. Nowy zakon pier­
wszy był wydany r. 1593, a całkowita Biblia prze­
kładu Wuyka wyszła r. 1599 iuż po zgonie tłóma- 
cza nakładem Stanisława Karnkowskiego Arcybisku­
pa Gnieźnieńskiego , który zachęceniem i pomocą 
nayskuteczniéy wsparł to przedsięwzięcie. Wydał 
tez dvya zbiory kazań swoich. Pierwszego napis 
iest: Postylla Katoliczna, w Krakowie r. 1575 i 
1584. Drugiego: Postylla Katoliczna mnieysza, W 
Poznaniu roku 1582. Ow zawiera kazania na dnie 
świąt z przydaniem niektórych świętych żywota i o- 
pisein męki zbawiciela; w naukach biedy kacerzó'* 
zbiia. Poźnieyszy bez rozpraw, wiary i obyczaió"r 
nauki daie. Jest on skróceniem pierwszóy postyll* 
na zadanie Uchańskiego i Myszkowskiego Biskupów, 
kwoli łatwieyszego nabycia pospolitemu ludowi. In­
ne iego dzieła są: Czyścice, to iest zdrowa a grun­
towna nauka o modlitwach i iałmużnach za umar­
łe , w Poznaniu r. 1579 — Rozsadek niektórych 
katolików o konfessyi Sandomirskićy. — Dialf' 
sis, to iest rozwiązanie, albo rozebranie assercj1 
P. Jakóba Niemoiewskiego z dowodami iego na- 
przeciw Jezuitom Poznańskim i t. d. w Poznani11, 
r, 1580. — Prawdziwa sprawa o rozmowie, kiótĄ.. 
miał P. Jakób Niemoieuiski z Franciszkiem Połc­
iem S. J. w Poznaniu r. 1580. — Ewangelie n& 
Niedziele i wszystkie święta kościoła katolickiego^ 
w Wilnie r. 1579. — Psałterz Dawida S. z ann°' 
tacyami. — Zycie i nauka zabaioiciela naszego i 
h ewanielistów zebrane. — Tłómaczenie z łaciń.
Defensio sacrosancfi sacrijicii missae udverstd 
Franc. Stancarum. — Tenże Wuiek Godzinki 0 
Nayświętszćy P.annie, które w powszechnóm są p°' 
boźnego ludu polskiego używaniu, z łacińskiego 

polsku przełożył. Gdy pierwsza postylla iego na 
świat się pokazała, wypadli nań zażarci kacerze, i 
zaczęli ią obracać na wszystkie strony, iź musiał na­
pisać i wydać: apologia, to iest obrona Postylli ka- 
tolicznćy przeciwko sprośnym wykrętarzom i potwa- 
rzom póstylli beretycldćy, jv Krak. 1582. — Uwa- 
zaiąc pisma Wuyka we względzie mowy polskićy, 
wyznać potrzeba, że iemu wyrobienie ićy, ochrosta- 
nie, i ukształcenie na podobieństwo składni łaciń- 
skićy winniśmy. Porównaymy mowę polską Marci­
na Bielskiego z mową Wuyka, a różnica daiąca się 
postrzegać wskaze ią udoskonaloną w pismach dru­
giego. Tymże śladem szedł Skarga, ale Wuykowi • 
chwała należy, iż go Uprzedził. Starowolsld wspo­
mina, iż w tymże czasie żył Jan Wuiek, który na­
pisał książkę o chorobie gniewu, i ićy leczeniu.

Wysocki Szymon, Jezuita, rodem z Kurzan na 
Kusi. Oblókłszy suknię zakonną w Rzymie r. 1549 
spowiednika Królowćy Szwedzkićy Katarzyny przez 
lat 8 pełnił obowiązki, po których do zakonnego 
życia powrócił, i r. 1622 w Krakowńe żyć przestał, 
maiąc lat 79. Początki zakonnego życia razem z X, 
Skargą odbywał, owszem Wysocki był mu zachęce­
niem , że się do tego towarzystwa zaciągnął. Ścisła 
obydwóch przyiaźń łączyła, a tę iedenźe sposób 
cnotliwego myślenia i pobożnego życia, utrzymywa- 
Wał. W Rzymie po Skardze Penitencyaryuszem zo­
stał, i był miłym dworowi Rzymskiemu, ale go 
stamtąd zwierzchność powołała do Szwecyi, a po- 
Wróconego do pracy kaznodzićysldćy w różnych do­
mach przeznaczała. Nauki, gorliwości i miłości ie­
go Im bliźnim pozostały pamiątki w wielu osobach 
Z drogi obłąkania zwróconych, w wielu szpitalach 
założonych i opatrzonych, w wielu pismach wyda­
nych. Te są : Żywot S. Katarzyny Senenskićy r, 
1609. — Żywot Bł. Aloyzego Gonzagi przekład 
z łac. — Żywot S. Ignacego Loioli w Krak, r. 
1609. — O żywocie zakonnym. JG Alwaresa S. J, 
1613. -— Nowiny, albo dzielę dwuletnie z Japo- 
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nil .i Chilly r. 1611, tłómaczenie z Włoskiego na 
Polskie. —Fórtka niebieska. — Ogródek duchowny» 
w Krak. r. 1613. — Nauka, iako stan wdowi 
przystojnie i chwalebnie może być prowadzony} 
iv Kaliszu r. 1606. — Kazanie na pogrzebie Sie' 
mona Xcia Olelkowicza, r. 1593. — Dobra dii' 
chowne stanu zakonnego X. Hicron. Plata, roku 
1606 w IJaliszu tłómaczenie z łac. — O doskona' 
łości zakonnéy Łukasza Pinelli S. J. r. 1607 tłó­
maczenie. — Rxcjtarz dusznj, r. 1608. — Nowy 
raj dusznj, to iest rozmjsiania, r. 1608. — O 
naśladowaniu J. Chrjstusa, Tomasza z Kempis 
przekład -— O stanie panieńskim. — Kształt po' 
bożnosci, czjli żjwot świątobliwy Katarzjnj î 
Macieiozuskich Wapowskićy, w Kaliszu r. 160Ó> 
Przypis Kardynałowi Bernartowi Macieiowskiemu B> 
Krak. — Sposób Spowiadania się. — Zwierzciadło 
wielkie przykładów, naprzód przez X. Jana Maiora 
S. J. wydane, pomnożone potem przez X. Anionie' 
go Daroulcyusza S. J. przełożone po polsku. —■ 
Zdrój żywej ivodj, albo ćwiczenia wielce światO' 
bliwe o przytomności Bożej, r. 1611 przekład 1> 
hiszpańskiego. — Morze czerwone, albo męki Zbw 
iviciela opisanie przez X. Plata tłómaczenie, 
Krak. r. 1615. Przekład z Włoskiego i t. d. — Ro' 
zmyślanie o drogiej męce Pana naszego J. ChrJ' 
stusa przez Androcego S. J. przekład z Włoskiego, 
Krak. r. 1611. — Traktat, albo nauka o różany 
wianku N. 'Maryi panuj przez Franc. Ariasa S- 
przekład z Hiszpańskiego, w Krak. r. 1611.

Wysocki W oyciec h, Kanonik Poznański. Gdy nO' 
wowiercy w tym wieku przeciwko Bellarminowi gl0- 
wnemu kalolj teologowi zaostrzyli swe pióra, a na 
ich czele Jakób Król Angielski walkę rozpoczął, sla* 
nęli i nasi, pisarze w obronie Bellarmina. Wyd# 
Wysocki taką obronę: Defensio Bellarrnini, r. 160^ 
przypisał ią Woyciechowi Malińskiemu Opatowi ly- 
nieckiemu.

^abczyc Jan, oyczyzna iego niewiadoma. Rymo- 
pis tego wieku obfity w płody, niewiele dowcipem, 
a mnićy dobrym smakiem zalecone. Jeden był z tych 
liczby, którzy naypierwsi zboczywszy z drogi wybor­
nych wzorów, obłąkali i innych. Zdaie się, iż był 
'viele obowiązany domowi Wandalinów Mniszchów, 
szczególnióy Jerzemu Woiewodzie Sandomirskiemu, 
dla którego choynie sypie kadzidła. Chudy pewnie 
hydź musiał literat, gdy litośnie skwiercząc na swóy 
niedostatek, kreśląc biedzącą się z losem nieprzy­
chylnym swą muzę, wyraża, iż dla tego mnichem 
n>a zostać, i swą chudobę pokryć kapturem. Nazwa 
lego iest pisana -i z Zabczjca, ale to omyłka bydź 
niusi. Wiersze iege są: Mars Moskiewski krwa-

> w Krak. r. 1606. Przypis Dymitrowi Carowi 
Moskiewskiemu, a kwoli czci Jerzego Mniszcha. Ka- 
My parowiersz zaczyna się od zgłoski, iakie porzą­
dkiem mieszczą się w nazwisku i samego Dymitra1 i 
j'szystkich państw’ Cara. — Poseł Moskicwtki, w 
diak. r. 1605 przypis Stanisławowi Mniszchowi. Na 

Zt'le taką zagadkę zgłosek nazwy swoićy ułożył;

Głowę mam ź^enonową, szyię barona,
Piersi JSiantesowe, nogi Cycerona.

pozai miasta JJubiecfta, w 
Traktat o zwiastowaniu Maryi

Zegnanie Ojczyzny imieniem Marjannj Mni- 
s^hoionéj córki Waiewody Sandom. w Krak. r. 
j. ' -— Na opłakany pożar miasta Dubiecka —

r. 1608. — r
> w Krak. r. '1617. — Kolenda poborowa na 

16-28 W’ Krak, do Zygmunta Kotkowskiego. — 
ii'yatVnio ’ w którym się wyrażała Boskie spra- 

’ !• d. r. 1629 do tegoż. — Czwartak, w któ-
1 wystawiała^ się objezaie różnych ludzi i t. d. 
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w Krab. r. 1030. — Symfonie Anielskie, albo Ko­
lenda, r. 1042. — Praktyka i polityka dworska^ 
w Uralu u Loba r. 1615 prozą, przypis Mikołaiowi 
Komorowskiemu, nauki dla wszech stanów, wspomnie­
nie praw starożytnych różnych narodów, a na końcu 
słowniczek dworski zawiera, i w tym niewiele 
dwornośći, a mniéy smaku dobrego.

Żabko w i c z Stanisła w , pisał się Sekretarzem 
Xcia na Ostrogu Woiewody Wołyńskiego, i iemu 
dowodzie wdzięczności dzieło swe złożył. Napis ie­
go: Miot na czarownice. Dan z Dubna r. 1014. 
Zamiar swóy w przemowie tłumaczy, iż gdy iednl 
albo nięwierzą, aby były czary, albo ieżeli wierzą, 
tedy ie lekce sobie ważą, ten błąd, aby z umysłów 
ludzkich był wykorzeniony, miał za rzecz potrzebną 
opisać zwierzchowny postępek, i sposoby, których 
czarownicy używaią w odprawowaniu swóy bezbo­
żności, i naukę chronienia się się ich, i leczenia, 
przetłómaczywszy na ięzyk polski, co wziął z ro­
zmaitych doktorów i teolologów niemiockich. Sa to 
dzieie głupstwa i łatwowierności, które do obrazu 
wieku owego należą. Oto iest treść pisma : Szatani 
różnymi sposobami ludzi do siebie wabią. Ilrzemio- 
sło czarownic iest przeklęte, a więcćy icszcze czy­
niona szatanom przysięga. Jakim sposobem z inieśca 
iednego na drugie przenaszane bywaią. Jako czaro­
wnice z latawcami obcuią ? Tu mieśce obrzydłych 
sprosności ; o sposobie, podmiotach, władzy rodzaj" 
nćy, uczynku płodności, i t. d. O przemianie lu­
dzi w heslye. O bytności szatanów w głowie, lub 
ciele ludzltićm. O nasyłaniu ich przez czarownice! 
o sprawowaniu przez nie wszelkich chorób; o szko­
dach, które baby czarownice przyrodzeniu, bydłu, 
urodzaiom sprawuią. O parowaniu się przez czaty 
meszczyzn. Leki kościelne przeciw latawcom, prze­
ciw oczarowaniu władzy rodzaynóy, czarom miłości» 
wstydliwości odiętćy i przemianie w zwierzęta, o za­
klinaniu opętanych, oczarowanych; o pewnych ta- 
iemnych szatańskich sprawach, o potworach i vvt- 

dmach, o duchach nieczystych. Różność czarnoksię­
żników i czarownic. Jak diabły latawcy rodzą? Dla 
czego białogłowy więcćy od nich są napastowane, 
iak meszczyzni ? Jak czarownice ieżdzą na biesiady 
na ożogach namazanych maścią, albo na wilku, bądź 
też na innóm zwierzęciu, gdzie iadaią, piiaią] i ob­
cuią? Jak szatan może w ludzkióy osobie się poka­
zać , i z przeklętemi czarownicami obcować ? Jak 
stad dzieci urodzić sie mogą i t. d. i t. d. Tenże 
Ząbkowicz podług Tad. Czackiego wydał pismo r. 1024. 
Kiezawszc wierzyć żałobom o ztodzieystwach. W ’ 
nićm dowodzi, że lice przekonanie o kradzieży sta­
nowić powinny, lubo i to niezawsze pewne bywa. 
Osnowę dzieła swego. Ząbkowicz wyciągnął z ksią­
żki w tymże czasie wyszłóy połacinie drukiem w 
Frankforcie r. 1000 maiącćy napis : Malleus male- 
ficarum de lamiis et strigibus, de sagis, i t. d. 
Tom I. zawiera pismó Jaltóba Sprengera, i Henryka 
Institora, Niemieckich inkwizytorów. Drugi Jana 
Nidera teologa: de maleficis, zebrane i razem wy­
dane. Ciekawi w tym rodzaiu wiadomości , tam 
znayduią wypisane różne sztuki, zdrady i figle, któ­
re diabły płataią, i tam się dowiedzieć można, co 
są i co działaią diabły, latawce, wyłaźni ipodłaźni? 
incubus, et succubus, co straszydła, Strix, co ćmy 
i nocnice, Lamia, co zmory, widma? co Czarownik, 
czarownica, zażegnywacz, i odżegnywacz? wróżka, 
losownik, zaklinacz, rufian, i t. d. ? Przy dziele 
tćm, iest umieszczona bulla Innocentego VIII. Pa­
pieża dana r. 1484, gdzie tym inkwizytorom Domi­
nikanom daie moc karania bawiących się czarami, 
zażegnywaniem, losowaniem , obcuiących z diabłami 
latawcami. Dzieło to iest dawne, ale nowo odbite, 
pochwalone od Doktorów Akademii Kolońskióy, i t. 
d. Podobneż pisma wyszły Hieręnima Menga : Fla­
gellum daemonuni, bicz na diabłów w Bononii roku 
1589 i w Frankforcie r. T608. Drugie : ' Fustis dae- 
inonum, kiy na diabłów w Frankforcie roku 1008.
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Więc diabły i ich wiadomości z obcóy ziemi do nas 
przyiść mogły, i przeto u nas nieubieraly się popol- 
sku. •

'Zaborowski Paweł , znany tylko z przekładu 
wierszem . polskim wierszów greckich Homera: Ba- 
tramyomachia, wydanie w Krakowie r. 1588, przy­
pis do Mikołaia Krzysztofa Xcia Radziwila na Ołycc 
i Nieświeżu. Wiersz w-przemowie czternastomiaro- 
wy wcale niegładki i prozaiczny, tłumaczenie nie­
dbale, zle dobrane spadki, iako to: boię; zdrowie, 
krainy, inny; czarnéy , dawnćy ; i t. d. Tak koń­
czy opisem posiłku z raków7 danego żabom:

» Piecu szerokich, głowy swe łatwie kurczyły,
» Skorupami pokryte, te ściągały żyły.
v U każdego dwie głowie, a nóg ośm, dość wiele t 
» Z gemby im pochodziły kończyste ostrzcie,
» Z piersi ciemnych pochmurno na wszech poglą- 

dali,
» Więc niektórzy rycerstwo to rakami zwali.
» Rio bądź to bądź, wiec myszom dziwne na wey- 

rżeniu.
» A skoro ich doznały na swoióm rzemieniu, 
» Sroższe, a niż dziwnieysze, zeznać to musialy, 
» A tóy napaści dalćy piec dzierżyć niecliciały.
» Obróciwszy się hurmem rozpuściły nogi,
» A w iambi w padłszy z woyny wytchnęły, i 

zdrogi,
» Woyna się zakończyła, w morze tytan kroczy, 
» Czas poecie młodemu snem zabawić oczy, 
» Niechay się też nie wszystko z Homerem naiawi, 
» Ale i we śnie lubym cokolwiek zabawi.

Zaborowski Jakób, Minister kalwiński pisał prze­
ciw Smigleckiemu Jezuicie: De missione Sacerdo- 
tum in Bcclesia Romana. 1615. Gdy nowowiercy 
przedsiębrali połączyć się w iedno ciało, i tym kon­
cern zgromadzali swe sobory w Sandomierzu, Lubli­
nie , Bełżycach, Zaborowski wydał książkę : Ogień 

z woda. Utrzymuiąc niepodobieństwo połączenia się 
Ewanielików z Aryanami. Odpisał Smalcyusz roku- 
16'19.

Zadzik Jakób, Biskup Krakowski z szlacheckiego, 
lubo nie zamożnego domu, w Sieradzkiem urodzony, 
wychował się pod okiem Bobolego Podkomorzego 
koronnego, od niego kochany i polecony Królowi, 
małoletnim był ieszcze, gdy Sekretarzem kor. zo­
stał. Gdy go Bobola ulegaiąc pospolitemu zwycza- 
iowi do obcych Akademii wyprawiał, napomniał go, 
aby nieszedł za tych przykładem, co ieżdząc w bra­
ie cudze, wiele widzieli, a umieią mało. Baczny na 
tę przestrogę Zadzik z obfitym plonem nauk do Pol­
ski powrócił, i pierwsze miał pole usposobienia się 
do usług Oyczyzny na Dworze Zygmunta Króla. Da­
wszy wprzód w dopełnieńiu ważnych zleceń niepo- 
spolitóy zdolności dowody , tak dobrymi przymioty 
wszystkich ku sobie zdania przychylił, iż go powsze­
chnie pieczęci kor. naygodnieyszym sądzono, i tóy 
otrzymanóy nikt mu niezayrzał. Gdy mu ią publi­
cznie Zygmunt III. na seymie r. 1627 oddawał, te 

' pamiętne ku zalecie Zadzika wyrzekł słowa : Nie- 
cztowiekoiui daię tę godność, ale godności czło­
wieka. Twarde to były dla oyczyzny czasy, w kió- 
lych ten urząd sprawować mu przyszło. Posadzony 
od tegoż Króla na Biskupstwie Chełmińskim, prosił 
się, aby mu przy tóm iednóm pozostać było wolno. 
Ale Król stary niedał sobie mówić o tóm, » miałem 
dosyć picczetarzów, rzekł, którzy się na ten urząd 
Wpraszali, bądź Xiçze Biskupie ieden, który się z 
niego wypraszasz. « Zatrzymały go i rozkaz Króla, 
i trudne okoliczności oyczyzny. Wśrzód tych umo­
cowany od Króla* i Rzpltóy, do układów pokoiu z 
Szwecyą, ten r. 1626 szczęśliwie do końca dopro­
wadził. Niebył to pokóy, iakiego sobie życzyć nale­
gało , ale był taki, iaki w naytwardjzych okoliczno­
ściach kraiowych otrzymać można było. Na seymie, 
dla potwierdzenia go złożonym, ostro niektórzy ten 
pokóy naganiali. Powstał Zadzik i rzekł śmiało: 

22
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» lito dowiedzie, iż Rzplta dłużóy woynę z poży­
tkiem prowadzić mogła, i że korzystnieyszy pokóy 
wymódz można było, niech na nas sadu i kary żąda, 
a kto dokazać tęgo niezdoła, niech niewczesną naganą 
powściągnie. « — Powaga cnoty i prawdy nakazała za­
zdrości i zawiści milczenie. Pokóy zatwierdzony zo­
stał. Cnota i prawda wszystkie urzędowania iego 
czyny odznaczała. Świadectwo tego w pismach pie- 
czętarstwa Zadzika porządkiem lat złożonych zacho­
wywane były w skarbcu koronnym. Pod iego dozo­
rem , iego staraniem ułożone lat porządkiem pisma 
publiczne spraw’ Rzplćy się tyczące, księgami Zadzi- 
kowemi zwane były. Jedna od r. 1532 do r. 1611, 
druga od r. 1636 do r. 1640 zbiory pism ważnych 
zawierały. Podobno w r. 1650 drapieżny Szwed ie 
złupił. Od wstąpienia na tron Władysława IV. Za- 
dzik i podróży, i wypraw Króla nieodstępnym był 
towarzyszem. Znim pod Smoleńskiem przygody o- 
bozowe dzielił. R. 1634 wyznaczony do układów 
miru z Moskwą, gdy pełnomocnicy Moskiewscy beZ 
powitania od pogwarów rozhowór poczynać chcieli, 
grzecznością ich swoią zawstydził, powagą uskromił, 
powolnością ułagodził, i zawarcie miru przywiódł 
do skutku. Uwolniony od obowiązków pieczęci postą­
pieniem na Hiskupstwo Krak., zaiął się gorliwego pa­
sterstwa pracami, ale radą przychylną Królowi i oÿ- 
czyznie nigdy służyć nieprzestal, i zawsze ićy Wła­
dysław od niego zasiągał, czego są listy dowodem- 
» Kiedyż, pisze, dla siebie tylko, to iest dla zbawie­
nia duszy moióy żyć będę? « R. 1642 był ostatnia1 
życia i pięknych czynów Zadzika. » Paweł Potocl’1 
» w pochwale iego zapisał, iż wyższy nad namiętno- 
» ści ludzkie, i związki, które krew koiarzy, reli- 
» gii, naukom i ludzkości poświeciwszy swe życic, 
» im także i uczciwie nabyte dostatki odkażał. « On 
na wsparcie ułtpgich uczniów 100,000 na zakład ban­
ku pożyczalnego bez lichwy mous pictatis 150,000, 
na szpital polski w Rzymie 40,000 Złpol. przezna­
czył. On na wsparcie ubogich Plebanów, na zasile­
nie wyniszczonego skarbu publicznego, znaczne sum­

my wyliczył. Gorliwy pasterz do wytępienia arya- 
nów w gnieździe ich Rakowie naywięcóy się przy­
łożył. Przyiemnie iest czytać w Starowolskiego ka­
zaniu pogrzebowćm o tymże Zadziku : Godnościami 
od Zygmunta III. ozdobiony, iako Panu i wszystkim 
obywatelom był miły, łatwo stąd osądzić, iżeście go 
trzecim pieczętarzem zwali, t kiedy wyżćy postąpił, 
z iego grzeczności go / ukochawszy, żartyście sobie 
czynili pytaiąc się: Komu też Zadzikostwo odda­
dzą ?

Zaiączkowski, Opat Wągrowiecki, wart bydź tu 
wspomnionym z zaletą wspaniałćy ludzkości, któróy 
dał dowód. Gdy r. 1589 zaraza morowa szerzyła 
się w Wielko-Polscze, a szczególnićy w Poznaniu, 
i z tóy obawy uczniowie szkoły opuszczać musicli, 
zgromadza ich Opat do Wągrowca, wraz z nauczy­
cielami do klasztoru przyimuic, opatruie ich wszy­
stkich potrzeby, wygodnego pomieszczenia i żywno­
ści poty, aż bezpiecznie do Poznania powrócić mo­
gli. — Inny był:

ZaiaczkowskiEmeryk Cysters,'który uczcił wier­
szem łac. Akademików Krak, stopniować się maiących; 
napis wiersza : Proscenia Sarmatica. Crac. 1636.

Zakrzewski Stanisław, kapłan żyiący w tym 
wieku Scholastyk Kruszwicki, pisał i drdkiem wydał: 
Josephus’ patriarcha, oratio de B. Ignatio. Calissii. 
1620. — Droga Częstochowska, albo kazania po­
dróżne , tu Poznaniu r. 1623. —Rozsiewacz gospo­
darzy , albo kazanie o błog. Janie Kantym, tu Po­
znania r. 1623.

Zakrzewski Sebastyan Krzystof, Szlachcic, 
iego iest płodem wiersz: Pruskich woien rewolucya, 
która się stała r. 1626 z wezwaniem rycerstwa Pol­
skiego r. 1627. '

Zakrzewski Filip Zbożny, Socynianin wieku 
tego. Wydał pismo: Odpowiedź, na assereye nowe­
go koilegium Poznańskiego o troistym iedynym Bo­
gu, r. 1681 bez mieśca. Broni zdanie Budnego o 
Chrystusie podług nauki Socyna. Miał on brata Łu- 
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kasza, który wybrawszy się do Rzymu został Jezui- 
zuitą , skąd napisał napomnienie do brata. Filip list 
len wraz z swą odpowiedzią w druk podał, i kilka 
śpiewów nabożnych przyłączył, w których ducho­
wieństwo kotoliclde. czerni.

Zaleski A b s a 1 o n, Rymopis znany z wiersza pol­
skiego: Przeprawa Barbary S. przez świeckie po* 
wodzie do portu uwielbianego, w Krak. r. 1600. 
Przypis do Barbary Płaziny z Bieńkowie. Żywot i 
męczeństwo S. Barbary lichym rymem opisane.

Zaliński Jan, wychowaniec Ilrólowóy Anny Jagiel­
lonki zony Stefana; ićy nakładem wyprawiony za 
granicę, brał nauki w Ingolśztadzie, zostawał w ićy 
usługach, ożeniony w domu Chodkiewicza r. 1502 
po zgonie Ilrólowóy, udał się w służbę woyskową, 
i w Moskwie zginął.

Za mości clii Franciszek, po łac. Zamoscenus, 
bo Zamość był iego oyczyzną; ze szkół Akademii 
Bernardynem został. Kazał po różnych mieścach, i 
za wymownego Kaznodzieię był miany. Jest w dru­
ku iego kazanie o S. Dorocie: Pszczółka w burszty­
nie, to iest Dorota S. w imieniu swćm pokazana, 
r. 1627. •— Zawodnik poczwórny chrześciańskiego 
biegu wystaioiony przy pogrz. Pani Doroty Gu- 
dzieiewskićy, w Lublinie r. 1030, sam napis cechą 
iest złego smaku, iaki kazania iego odznacza. Juszyn- 
ski oglądał w rękopismie wiersz tegoż Bernardyna o 
życiu S. Magdaleny.

Zamoyski Jan, G r z y m a 1 c z y k, Arcybiskup Lwo­
wski. Niepospolite swe przymioty dobrem wycho­
waniem ukształcił, naukami ozdobił, a w dopełnio­
nych gorliwie i zręcznie dla liraiu usługach, chwale­
bnie okazał. Uczniem był w’ młodości Akademii 
Krak., a w życiu calem wdzięcznym ićy obrońcą. 
Przyięty w poczet dworzan Królewskich, zalecił sic 
wyższa nad inna młodzież zdatnościa, i Stefan g1’ 
swym Sekretarzem uczynił. W tóm znaczeniu iez<y- 
jako posłannik Królewski do Wiednia, Hollandyi 1 
Stambułu, potem ze zlecenia Ilróla i Kanclerza Za . 

moyskiego ’do Rzymu, aby wymownego Mureta i 
kilku uczonych Włochów na nauczycielów do Aka­
demii sprowadził. Trwożyła Polskę niespokojna od 
Porty Ottomańsluóy burza, odwrócenie ióy Zygmunt 
Król poselstwu Zamoyskiego roku 1589 powierzył. 
Trudne nader zlecenie pomyślnie uskutecznił, prze­
szkody ważne uprzątnął, i użyciem przychylnóy po­
mocy posła Angielskiego, potwierdzenie Soiuszu o- 
trzymał. Znowu r. 1593 wyprawiony był do Wie­
dnia do Rudolfa Cesarza dla ugodzenia sporów, któ­
re przyiaźń państw obydwóch nadwerężyć mogły. 
Lecz czuł Zamoyski, iż słabe zdrowie iego ciągłych 
trudów wytrzymać niezdoła, zachęcony od Arcybi­
skupa Solikowskicgo, chciał wytchnąć w stanie du­
chownym. Zdawało mu się, iż w nim znalazł żą­
daną spokoyność. Cieszył się obcowaniem książek i 
ludzi uczonych. Lubił nauki, a w starożytnych wzo­
rowych pisarzach greckich i łacińskich, prawie się 
zatapiał. Seneki dzieła nad inne przenosił, i Jedyvie 
ie wszystkie na pamięć nieuiniał ; przeto pisma swe 
i mowy zdaniami tego filozofa napełniał. Ale od 
tych ulubionych zabaw oderwało go znowu powoła­
nie do spraw publicznych, tćm bardzióy, gdy go 
llról po zmarłym Solikowsliim r. 1605 na Arcybi- 
skupstwo Lwowskie wyniósł. Tu mu iuz odpocząć 
Wolno niebyło. » Już teraz, rzeki, obeymuiąc pa­
sterstwo, przestałem bydź panem móy woli, ale za­
cząłem bydź sługą mych obowiązków. « Sprawował 
ie chwalebnie do ostatnićy życia chwili r. 1614. — 
Miłośnik prawdy, nawet w naygorszym razie, nigdy 
nieskąpy, na wyprawę Moskiewską 13000 Złł. Kró­
lowi wyliczył, a na wykupno brańców naszych, 
którzy na Wołoszczyźnie z Stefanem Potockim w nie­
wole wzięci byli, dał 1000 dukatów. Szczodry dla 
ubóstwa, naywięcóy iednak dla Sierot świadczył. 
Zasłużył na pochwałę spółczesnych, którzy piękną 
pamięć cnót iego potomnym podali. Z tych Jan Ursyn 
w wierszu do niego pisanym Prymasem Rusi go ko-
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wie. Więc to nie nowy dla Arcybiskupów Lwowskich 
iest zaszczyt.

Zamoyski Jan, Saryusz, Hetman i Kanclerz W. 
kor. Przychodzi z kolei pod opis żywot męża, któ­
ry przez niezrównane duszy i rozumu przymioty, 
które posiadał, przez nayważnióysze w Rzpltćy u- 
rzędy, które sprawował, przez nayzhakomitszę czy­
ny, któremi się wsławił, przez naywyższe z tych 
miar w kraiu znaczenie, któróm do naycełnieyszych 
zdarzeń publicznych wpływał, zasługuie, aby nań 
szczególnićyszą zwrócić uwagę. — W starożytnym 
szlacheckim domu oyca Stanisława Kasztelana Chełm­
skiego i matki Herburtownóy r. 1543 wziął życie, a 
z nićm szczęśliwe zdatności ukształconc starannóm 
wychowaniem wieku młodego. Po szkolnych naukach 
w Krasnymstawie pod Nauczycielem Woyc. Ostro­
wskim Akademikiem Krak., aby nieuchybić zwycza­
jowi , do obcych Akademii był wysłany. W Paryżu 
lat kilka z pożytkiem strawiwszy, z Sturmiuszem sła­
wnym wtedy z wymowy i umieiętności ięzyków do 
Strazburga, a stąd do Włoch się przeniósł. Nauk 
wyzwolonych pod Leodegarem , Piotrem Ramem i 
Adryatiem Turnebim się uczył. Języka greckiego 
Renat Guillonius, filozofii Jakób Carpentarius, ma­
tematyki Jan Pena, historyi rzymskićy i greckióy, 
Stgonius , mistrzami mu byli. Prawa pod nauczy­
cielem PamiroLem i Decianem, fizyki pod sławnym 
lekarzem Padewskim FaLlo słuchał, na którego po­
grzebie, gdy Sigonius dla płaczu mówić dalćy nie- 
mogi, Zamoyski młodzieniec rzecz mową dorywcza z 
podziwieniem wszystkich dokończył. Tam, mam 
rzec w Padwie, powziętą z uczonymi mężami przy- 
i.izn, iako leż z zacnymi Wenetami A. JMocenigo, i 
J>. J enerio nazawsze zachował, tam powszedniego 
dla siebie szucunku dowód znakomity odebrał, gdy 
niemaiący iak lat 20 Rektorem Akademii obrany zo­
stał , a w zostawionóy urzędowania swego pamiątce 
okazał, że niepróżnp zaszczyt ten nosił. Wróciwszy 
z. Włoch do Oyczyzny r. 1505 wszedł w poczet 'Se- 

krelarzów Królewskich przy Piotrze Myszkowskim 
Podkanclerzćm kor. Pierwszą mu do zasługi w kra­
iu Zygmunt August podał sposobność, gdy po śmier­
ci Sobka Podskarbiego kor. zbioru ważnych pism 
rządowych zostawionych w nieładzie, spisanie i uło­
żenie porządne zlecił, a co naylepióy dopełnił. Ob­
darzony od Króla Starostwem Zamechskićm, a po 
śmierci oyca i Bełzkióm, iuż w bezkrólewiu po Zy­
gmuncie Aug.’ czynnym był i wielkiego znaczenia o- 
bywatelem. Na seymiku Bełzkim słuchaiąc szlachta 
rady Zamoyskiego, uchwaliła w czasie bezkrólewia 
sądy kapturowe maiące czynić sprawiedliwość i 
strzedz spokoyności kraiowćy, i niektóre, co do w o - 
nego wybioru Króla, przepisała ustawy. Uchwała 
Bełźanów przez Zamoyskiego ułożona, De hbertate 
et castitate suffragiorum, przyięta naprzód od Kusi, 
stała się następnie powszechną państwa uchwałą. W 
ważnóy naradzie względem sposobu wybioru Króla, 
nieszczęśliwy wróg dla Polski podał te myśl Zamoy­
skiemu posłowi wtedy Bełzkiemu, iż na. wniesienie 
Jakóba Ponętowskiego, doradził Stanom, aby każdy 
rycerz, co osobiście w obronie oyczyzny stawa, i o 
sobiście do wybioru Ilróla należał. Zdanie ta t zgu 
bnc dla kraiu, lecz swobodom szlachty pochlebne, z 
zapaleni przyięte od mnóstwa, potężnie wziętosc Za­
moyskiego podniosło, iż i do obioru Króla dzielnie 
wpływał, i Henryka Xiecia Andegaweńskiego wybór 
utrzymał. On uchwałę obicrczą imieniem całego na­
rodu napisał, on umowę i warunld przysięgi Króla, 
on poselstwo do Francyi ułożył, i sam le z innymi 
sprawował. Zamoyski w Dreźnie przeiazd^ wolny 
posłom Polskim wyiednał, Zamoyski w Paryżu imie­
niem poselstwa Henrykowi oświadczenie woli naro­
du uczynił, uchwalę obicrczą mu złozył, ido u kła­
du przybycia iego do Polski naywigcey należał. Za 
przybyciem zaś wynikłe od różnowierców trudności 
do koronacyi Henryka ułatwił, lub uchylił. W krot­
ce tron i Polskę Henryk porzucił. W nowym Ilrola 
wyborze , równie potężny miał wpływ Zamoyski. • 
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Znał to Stefan Batory, iż iemu był winien koronę, 
z nim przyiaźń, widoki i władzę swą dzielił. Oddał 
mu naprzód pieczęć mnióyszą kor., a w krotce i 
większą. Urząd ten nikomu lepićy ^powierzonym 
bydź niemógł. Zamoyski poprawy i lepsze urządze­
nia wprowadził, on zniósł nadużycia, on mu znacze­
nie i powagę nadał, on trybunały koronne Królowi 
doradził , opisał i ustanowił. Jedno to dzieło zdol­
ne było podać imię iego nieśmiertelnćy pamięci. — 
Jak czynnie Zamoyski do woyny z Moskwą za Ste­
fana Króla należał, powtarzać niebędę, co dzieie 
opisały. R. 1580 gdy Mielecki złożył buławę, Ste­
fan Zamoyskiego Hetmanem W. K, mianował ; przy 
walecznym Królu waleczny Hetman przez liczne zwy- 
cieztwa, zdobycia twierdz, i kraiów, i własne i wóysk 
Polskich męztwo wsławił. Starania dworu Rzymskie­
go przez Possewina Legata, uwiedzionego nadzieią 
skłonienia Rossyi do unii, pokoiem wróconym bieg 
woyny wstrzymały. — Po stracie dwóch żon Anny 
Ossolińskićy i Krystyny Radziwiłownóy, Zamoyski r. 
1585 z Gryzeldą Batorówną córką Krzysztofa Xiazç- 
cia Siedmiogrodu brata Królewskiego w ślubne wszedł 
związki. Połączenie sie iceo z synowicą Króla dra-
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snęło podeyrzliwą zawiść szlachty, iż w nićm do­
strzegała zakróy wyniesienia się nad równość. Wspa­
niałość niezwykła godów weselnych odbytych w Kra­
kowie pomnożyła, iak Paprocki i Ileidenstein pisze, 
do szemrania powody, a Młodzianowski dodaie, iż 
gdy w czasie wesela na rynku Krakowskim rozrzu­
cano pieniądze, obrażali się obywatele tóy niezwy- 
Idćy buty, Królom tylko służącóy wystawą. Roz-' 
iąlrzył bąrdzióy umysły, gdy w roku następnym Sa­
muela Zborowskiego Woięwody Krakowskiego syna, 
za zabóy Wapowskicgo Kasztelana Przemyślskiego, 
wyrokiem Króla na gardło skazanego, iż wywołaniec 
nietylko w kraiu przebywał, ale zasadzki na Zamoy­
skiego knował, i przegrażać się ważył, iako Staroąta 
Krakowski, do którego to urzędu należało, uiętego 
pod Proszowicami, ściąć kazał. Śmierć Stefana Kró­

la dnia 1. Grudnia r. 1586 nowre widokom Zamoy­
skiego otworzyła pole. Ten, który wielką miał wa­
gę w wybiorze Stefana, iuż zupełną przewagę w 
wyhiorze Zygmunta stanowił, do takiego bowiem 
znaczenia, mówi Nakielski, podniósł się w narodzie, 
iż brakowało mu tylko znamienia Króla. W bezkró­
lewiu po Henryku mógł żądać korony, po Stefanie 
mógł ią otrzymać, ale w obydwóch wołał raczóy 
bez walki z niepewnym losem na cudzą włożyć ią 
głowę. Obiór Zygmunta III. pokonanie Maxymilia­
na i uwięzienie onego, ugoda Będzyńska z domem 
Rakuskim, dziełem Zamoyskiego były. Grzeczne, a 
więcóy wspaniałe obeyście się z Maxymilianem wy­
musiło , i u niechętnych dla Zamoyskiego pochwałę. 
Spółczesny dzieiopis Jakób dc Thou, skąpy w ićy 
udzielaniu , umiarkowanie Zamoyskiego uwielbia. 
Czyny iego woienne z Tatarami, Turkami i Kozaka­
mi, zwycięztwo Inflantstkie i Wołoskie są częścią 
pomyślniejszych dzieiów polskich, i niezaprzeczoną 
mu sławę wielkiego woiownika przyznaią. Inny o- 
bywa tels twa obraz. Dwa nay wyższe urzędy dzierżo­
ne uczyniły go tak potężnym w Polscze możno- 
władzcą, iż wszelka prawie moc rozdawnicza w iego 
była rękach, mówi Piasecki. Zaczął naprzód bydź 
podcyrzanym w narodzie; z podeyrzeuia do obawy, 
z tćy do nienawiści naybliżćy przechodzić się zwy- 
kło. Wzniósł się głos gorliwości o swobody publi­
czne 'przeciw przewadze iednego obywatela, który 
zaiąwszy dwie pierwsze wlaidze w kraiu, pokoiu i 
woyny, w brew prawu, im wyższy był nad ró­
wność, tern niebezpiecnićyszy dla wolności. Ziazd 
rycerstwa pod naczelnictwem Ilarnkowfikiego Pryma­
sa w mieście: Koło r. 15Q0 lubo nieprawy, ogra­
niczyć władzę Zamoyskiego przedsięwziął. Określił 
tedy zbyt rozciągłą moc Hetmana, i obowiązek strze­
żenia zawsze i osobiście granic państwa , onemu 
przepisał. Obwiniali go’ nawet zawistni, iż Rzpltę 
dla swych widoków w woynę Wołoską wplątał; 
czyniono mu zarzuty, iak twierdzi Heidenslein, iż
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skrzywdził skarb publiczny; i domagano się, aby 
Królowi i Rzpltćy zadosyć uczynił. Zatrwożyć mu- 
sial i dobrze myślących czyn Jana Zamoyskiego, któ­
ry do ważnieyszych wybryków możnowładztwa na­
leży. Zagrożony był naród woyną od Turek, zbie­
rała się burza i którćy odwrócenia niebyło sposobu, 
iak tylko baczna gotowość, lecz od zaczepki daleka. 
Zwłaszcza, iż niebyło tayno, iakich używano pod­
stępów , aby tę burzę od państw niemieckich na Pol­
skę zwalić. Zamoyski bez wiedzy stanów i Króla z 
woyskiem do Wołoch wkracza, łamie przyiazne z 
Porta soiusze, Hospodara stanowi, i o swyzh kro­
kach Rzpltćy tylko donosi. Narażony naród na nie­
bezpieczeństwo woyny, gorszące nadużycie władzy 
Hetmanowi nagania, woysku z obcćy prowincyi u- 
stapić, i polióy z Turkiem odnowić każę, a mimo 
tego na wszelki wypadek pobór uchwala. Zamoyski 
gdy pokóy doszedł, aby szlachcie szemrzącćy pochle­
bił, rozsyła po krain listy, w których, aby pobo­
rów nakazanych od Rzpltćy niepłacono, obwieszcza. 
— Same powodzenia woienne podnosiły go w du­
mę , i w też miarę zawiść niechętnych iątrzyly. Mia- 
ny w podeyrzeniu w bezkrólewiach, iż gdyby nie- 
obawa zawodu, chęć osiągnienia korony , byłaby go 
w szranki współ ubiegaiących się powiodła, winio­
ny był za Zygmunta, iż dla tego prześladował Króla, 
aby go strąciwszy z tronu, sam na nim zasiadł. Po­
wstała nań zawiść, iż ile wpływem swoim, który 
mu dawały urzędy, zasługi i maiątek , stronników i 
przyjaciół swych wspierał, tyle na zgnębienie i 
skrzywdzenie przeciwnych sobie przemocy swoiey u- 
żywał. Tą wiedziony zawiścią, podobno zaostrzo- 
nćm żądłem, kreślił Świętosław Orzelski pełen nie- 
sprawiedliwości i srogićy nicludzkości postępek Za­
moyskiego względem zasłużonego rycerza Bielawskie­
go Stefana, iż otrzymawszy od Henryka Króla Sta­
rostwo Knyszyńskie, które wprzód od Augusta Bie­
lawskiemu dane było, ludem go zbroynym z całą ie- 
gq rodziną z domu i dzierżawy. wyrzucił, maiątek

iego ogniem zniszczył, i uchodzących nawet, z strzel­
bą i z siepaczami' swymi ścigał, o co żałobę Biela­
wski do Stanów zanosił, ale głos żałoby przytłnmio- 
ny został. Czyliż ta skarga, o którćy i Heidenstein 
namienia, miała tylko zamiar poniżyć męża wyższe­
go zasłużoną chwałą nad innych ? takim zawiść prze­
baczać niezwykła , lecz tego niedopieła. Niebyło 
pięknićyszego dnia dla chwały Jana Zamoyskiego, 
iak na seymie r. 1601, kiedy obrady zgromadzonych 
stanów od tego rozpoczęte były, iż publiczne imie­
niem Króla i narodu dzięki temu mężowi za oswo­
bodzenie Multan i Wołochów złożono. Był wtedy 
Marszałkiem izby poselskićy Zbigniew Ossoliński Za­
moyskiemu nieprzychylny, iako krwią z rodem Zbo­
rowskich złączony; lecz zważaiac sie urzędnikiem 
narodu, iego uczuciem przeięty, tém'pochlebniéysza, 
że nie natchnioną od przyiaźni tylko, sprawiedli wość 
winną iego zasługom oddał. "Składały i powtórnie 
takoweż dzięki Zamoyskiemu Stany Rzpltćy r. 1603, 

i gdy pod iego dowództwem niemal w iednym roku 
całe Inflanty z częścią Estonii- odzyskane były. Rzecz 
miał wymownie od Senatu Bernard Macieiowsld Bi­
skup Krakowski, a od Stanu rycerskiego Marszałek 
Seymu Szczęsny Kryski. Lubo zaś dzieie wieku te­
go wystawiaią nam w Janie Zamoyskim możnowładz- 
cę chodzącego w zapasy z tronem za Zygmunta, a 
dzielącego, powagę iego za Stefana, obywatela nie­
bezpiecznego samą przewagą znaczenia wolnościom 
narodu, zuchwałego niekiedy w nadużyciach swćy 
władzy urzędnika, a mimo naylepszych dla oyczyzny 
chęci, nayzgubnieyszÿch dla nióy nieszczęść w bez­
królewiach sprawcę, winnego iednak uwielbienia wiel­
kim tego męża przymiotom i zasługom odmówić nie­
można. Cnotliwego Arystydesa, nie dla tego, aby 
go złym obywatelem bydź mniemała, ale że i cnoty 
sanićy przewaga równości swobód publicznych zawa­
dza , Rzplta Ateńska na wygnanie skazała. Podpi- 
suiąc nań wyrok ostracyzmu, miał prawo rzec Po­
lak : » Zamoyski mógł dziedzictwo tronu wprowa-

L.
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W czém wiara dana by mu bydź mogła, gdyż bę­
dąc podręcznym tego męża, dobrze świadom pi­
śmiennych prac iego bydź musiaŁ Nakoniec : Tc- 
stamentum J. Zamoyscii. Moguntiae. 1000.

Zomoyski Tomasz, Kanclerz W. k. Jana z Zofii 
Tarnowskićy syn, urodzony r. 1595, którego mło- 
doletnim Oyciec odumarł, zostawuiąc mu z maią- 
tkiem i imieniem, wzory cnót i pamięć swych za­
sług. Wysłany za granicę na nauki, wielki w nich 
postęp uczynił. W domu tez maiąc niecudzoziem- 
ców, ale rodaków, dozorcą Piaskowskiego Pawła, a 
nauczycielami: Szymonowicza, Niedzwiedzkiego, Bir- 
kowskiego, i Burskiego, od iednych w naukach wy­
zwolonych; od drugich w matematycznych i filozo­
ficznych , dokładne wziął początki, a nadewszystko 
nałożył się kochać własną oyczyznę. W dwudzie­
stym roku posłuiąc na Seym, dał poznać i wÿmowe 
i przenikłos;ć swoią. W dwudziestym trzecim iuż 
zasiadł wT Senacie zostawszy Woiewoda Podolskim r. 
16'17, w rok na Riiowskie postąpił. Potrzeba obro­
ny oyczyzny przeciw napastnćy potędze Turków we­
zwała go na pole sławy. Spieszy ochotny z pułkiem 
swego zaciągu Zamoyski, na większą liczbę nieprzy­
iaciół napada, niepyta o rozkacy Żółkiewskiego He­
tmana , uderza i w oczach polskiego obozu z silnićy- 
szym nieprzyiacielem się ściera. Był to krok niero- 
zmyślny, którego ledwie zgubą własną i ludzi swo­
ich nieprzypłacil. Hetman go bowiem umyślnie we­
sprzeć niechciał, aż gdy iuz prawie do straty wszy­
stkiego przychodziło, strzelców w pomoc mu posłał. 
Niechay, rzekł, młodzik słuchać starszych się nau­
czy. Było to roku 1617. Przebłagał Zamoyski He­
tmana, odtąd lepióy słuchał. Roku 1620 po nie­
szczęsnym zgonie Żółkiewskiego, iako iego pokrewny 
buławę i pieczęć królowi w obec Senatu oddawał r. 
1626 do rokowania ze Szwedami względem zawie­
szenia broni wyznaczony, iuż nabytą zaletę wiel- 
kićy zdatności pomnożył, i r. 1629 pieczęć mnićy- 
szą kor. od Zygmunta odebrał. Możnaż lcpićy wv- 

kreślić obraz Zamoyskiego i stanu rzeczy, iak on go 
sam w pięlinóy mowie składaiąc dzięki Królowi wy­
stawił? » Przewodzisz mnie rzekł, W. K. Mość na 
8 ślad oyca moiego, wracasz ten ldeynot do starcy 
» gospody, ale się boię, aby poznawszy znaiome 
8 ściany, nierzekł: Tać to stara, w którćy stawałem 
8 gospoda, ale gospodarz czemu inszy ? Niepre, żem 
» i wychowanie z łaski rodziców miał przystojne, i 
8 ksiąg polrosze, i bakałarzów widziałem ; wiem ie- 
» dnak, ze nie z ksiąg, ale z tćy iednóy wielliióy 
» księgi świata, i z tych surowych, ale pewnych 
8 mistrzów życia ludzkiego, doświadczenia, które do- 
8 piero wiek długi przynosi, cierpliwości, i innych 
» tego rodu sztuk uczyć się trzeba, które do dobre- 
8 go usługowania Rzpltćy należą. Upominał mnie 
8 móy oyciec, abym około urzędu nietak biegał, a- 
8 bym ie otrzymał, ale abym ich był godny. Ra- 
8 czyłeś mnie W. K. Mość ledwie nie wdziecinnym 
8 wieku Woiewoda przy boku swoim posadzić, a 
8 com tylko to mieśce zagrzał, przeniosłeś mnie na 
» Woiewodztwo Kiiowskie, na którćrn lat kilka sie- 
» dząc wstydałem się sam siebie, uważaiąc lata i sę- 
8 dziwość onych dwóch ostatnich, którzy mi z tego 
» stołka ustąpili. Teraz z urzędnika iednćy prowincyi, 
8 czynisz mnie urzędnikieim korony wszystkióy, po- 
8 ruczasz mi straż praw i wolności narodu, daiesz 

mi piętno woli swóy i woli Rzpltćy. . . Wróży mi 
* serce, że nie dla zabawy na to morze wsiadam, 
8 ale przyidzie biedzić się i łamać, nietylko z po- 
8 stronnych wiatrów, ale i z domowćy zawiści bu- 
” rzą. Niebył żaden przedemną, którego ta burza 
” nieukołysała,, nieuszainotała. Dla tegom od koły­

sania bał się głowy zawrotu, dla tego wołałem ią
8 nadstawić kuli i ogniowi, niżeli pociskom zazdro­

ści. Dla tegom przez lat 15 kosztem własnym, i
8 zdrowiem podeymował się mnióyszych , które inni 

niiiali, dla Oyczyzny usług, abym się przeciw tym 
pociskom opatrzył i uzbroił. « i t. d. Sprawuiąc 

Rynnie i gorliwie swóy urząd, r. 1635 od Włady­
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sława pieczęć wielką otrzymać zasłużył. Lecz słabg 
zdrowie niedługo mu żyć i pracować dozwoliło, 
niemial iak lat 44, gdy r. 1638 żyć przestał, W bi­
twie pod Gniewem, pisze Jakób Sobieski, na nay- 
większy strzelby nieprzyiacięlskićy ogień głowę swą 
tak odważnie wystawił, że szczęściem tylko przy 
życiu zachowany został. Potem gdy nie sposobne zdro­
wie przycisnęło go do łóżka, i dobrem życzeniem 
służyć oyczyźnie nieomieszkał, bo i ludzi dawał, i 
radzić dobrze Rzpltóy niezaniechał. Poiął był w 
małżeństwo Katarzynę Xiężniczkę Ostrogską, Alexan­
dra Woiewody Wołyńskiego córkę, z którćy był oy- 
cem Jana Woiewody Sandomirskiego i dwóch .córek 
Gryzeldy Konstancyi Jeremiego Xięcia Wiśniowie- 
ckiego Woiewody Ruskiego małżonki, i Joanny Bar- 
bary Alexandrowi Koniecpolskiemu Chorążemu kor. 
poślubionóy. — Mąż prawy i światły. I siły i ma­
jątek swóy Oyczyźnie poświęcił. Młodzież do nauk 
zachęcał i wspierał, a dla uboższćy opatrzenie, Jpod 
imieniem alumnatu, zostawił. Akademii Zamóyskićy 
nayzdatnićyszych nauczycielów dobierać starał się, 
opieką swą zdobił ią i bronił. Siedmią ięzykaini mó­
wił , Turecki i Arabski rozumiał.

Zamoyski Stefan, coby był, niema wiadomości. 
Wydał w Padwie swe dzieło: Analecta lapidum vetu- 
storum, et a lia rum in Dacia antiquitatam. Patavii. 

'1593. Dzieło z niektórych względów szacowne; wiele 
rzadkich wiadomości zawiera. Przebite zostało w Niem­
czech. Większy byłby sprawił pożytek, gdyby był 
przestał na opisie starożytnych zabytków, które oglą* 
dał, bawiąc czas długi w Wołoszczyznie ; gdyby nie- 
zapuszczał się w domysły dalekie od rzeczy, niebył- 
by wywodził początku druku od Scytów, bicia pie­
niędzy od czasów Abrahama, i. t. d. Tegoż wiersz 
łac. o Rzpłtey Babińskićy czytać mi się zdarzyło.

Zapartowicz Paweł, Nauczyciel w Akademii Krak, 
opisał wierszem lichym życie ucznia swego : Piotra 
Abagara Kowinickiego, Syna Pisarza Przemyslskiego 
w llrak. r. 1623.

Zaremba Adam, szlachcic poi. był nadwornym Mie­
cznikiem Zygmunta III. Z ^rozkazu Króla opis Xię- 
ztwa Smoleńskiego do Polski w ówczas przyłączonego 
z określeniem podziału i granic w polskim języku 
wydał r. 1621. Janocki pisze że r. 1778. karta to­
pograficzna Smoleńska w pismozbiorze Cesarskim zna­
lezioną była, i że tę wiadomość miał sobie udzielo­
ną od światłego Rossyanina, który do tego był użyty. —• 

VZ Żarnowca Grzegorz, po łac. Zarnovicius, lub
Zarnovita, ieden z nayżarliwszych ewanielików wieku 
tego, rodem z Podgórza, synem miał bydź iednego orga­
nisty» a przeszedłszy do kacerzów nauki kalwina usłu­
gując przy rożnych zborach, wykierował się na Ra- - 
znodzieię i pasterza, a z czasem został starszym zbo­
rów Ewanielickich w Litwie. Podług mniemania nie­
których zwal się właściwie Koszutskim, ale przyią- 
wszy naukę ewanielików, Grzegorza z Żarnowca tyl­
ko nazwę zachował. Zył do r. 1579. Był to nie 
spracowany w szermierstwie teologicznym Jezuitów 
przeciwnik, i napaśnik. Znamienitćm iego dziełem 
iest: Postyllay która pierwszy raz wyszła na świat 
r. 1580, a którą Stefanowi Królowi Wołowicz Ka­
sztelan Wileński przypisał. .Powtórne wydanie r. 
1579 przez niego samfego przeyrzanę, i poprawione 
było. Przypis do Krzysztofa Radziwila Woń Wilćn. 
Heim. W. X. Lit. i znowu wyszła z druku r. 1605. 
To samo dowodzi, iak była chciwie od różnowicrców 
czytana. Ogromne bowiefn to dzieło 386 arkuszy 
zawiera. Zaleca tę postyllę czystość i porządek do­
bry w wykładzie prawd óbyczaiowych , ale grzeszy 
lnowca ostrością pocisków przeciw Papieżom, i Je­
zuitom , których Jebuzeitami zowie. Niezaspali Je­
zuici sprawy religii swoióy, i wydali Apologię w Kra­
kowie. Naprzeciw tóy napisał Grzegorz z Żarnowca. 
Obro/ię postylle eioangelickićy wytłoczoną r. 1591. 
Ta w pierwszóy części 10 kazań przeciwko 6 kazaniom 
apologii Jezuickićy, w drugióy obronę nauki ewan- 
gelickiey zamyka. Powtórne wydanie nakładem Slre- 
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ta Tyszkiewicza przypisane iest Mihoł. Dorohostayskiemu 
Woi. Trock. i Krzysztofowi Synowi iego. W nauce o 
Lutrze str. 121 wspomina o książce wydanćy przez 
siebie z napisem: Antidotum. Inne iego dzieła są: 
Apokatasis, to iest naprawa artykułu naygruntowniey- 
szcgo, o zadosyć uczynieniu Sprawiedliwości Bożey. — 
pisał przeciwko tey książce Piotr Statorius. — Tar­
cza duchowna l słów Apostoła Pawła S. urobiona i 
wzięta. W Wilnie r. 1598. — Do pisania Postylli 
i inni Ministrowie należeli. Henryk Kurzbach prze­
łożył ią na iezyk niemiecki i wyszła drukiem r. 1587.

Z a ruch i Jwan Marcinówicz. Hetman Dońskich 
kozaków w czasie woyny Moskiewskióy. Rodem 
był z Rusi czerwonév z Tarnopola, skąd małym 
jeszcze chłopcem bodąc od Tatarów Perekopskich w 
plon wzięty, zagnany był do ordy. Nękany u Ta­
larów pracą, do Kozaków nad Don sie Wymknął. Tam 
w krotce los zrobił, bo był chłop mężny, dowcipny, 
sprawny i wymowny. Wszczęte zaburzenia w sta­
rcy Rusi z powodu Dymitra Samozwańca poruszyły 
i Dońców z swych siedlisk pod dowództwem Zaru­
ckiego. Nadzieia korzyści, wezwanie Ncia Rożyń- 
skiego, przywiązały Kozactwo do strony przywła- 
szczyciela,. i po zabiciu iego mimo woli podobno po- 
zornóy Zaruckiego, drugiego Dymitra się trzymali, 
bo, i wódz za radą ich poszedł, i Moskwie, gdy sic 
na Polaków spiknęła, pomagał. Już Dońców pod swą 
sprawą do 25 tysięcy licył. Tak wielką siłę oderwać 
było zamiarem Chodkiewicza Hetmana W. X. L., któ­
remu Król polecił, by rzeczy Polskie upadłe prawic 
w Moskwie podzwignął. Wyprawia wiec towarzysza 
Boryśławskiegó do Zaruskiego z pismem namowy, aby 
Polakom nieszkodził. Ozwał się w sercu iego glos 
oyczyzny, a po odkryciu taiemnicy, iż był podey- 
rzany Boiarom, po zgubie drugiego Dymitra, do Ko­
lumny się udał, wziął w swą opiekę Marynę Caro­
we z dzieckiem, iey synem, a iak niektórzy chcą, 
ją sobie poślubił. Tu widząc zły stan spraw y polsluey
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opuszczonóy od Króla, a Moskwę przeciw’ sobie za­
żartą. Cała więc rzekł, w orężu nadzieia ! Zwołał 
starszyznę Kozacką, odkrył im swóy zamysł: «Tyleśmy, 
mówił, podięli pracy, tyle krwi wylali, tyle nie­
bezpieczeństw przebyli, któż nam to nagrodzi P 
Nikt pewnie. Więc sami myślmy o sobie. « Pu­
ścił się więc z woyskiem w głąl> kraiu, wszystko, 
co mu się nawinęło, łupił, palił, pustoszył. Z pię- 
knćy Rezańskiey i Pereasławskićy krainy zrobił tylko 
pustynię. Poszedł dalóy, przebiegł kray AstraclianuJ 
równie okrucieństwem, iak pracą nieznużony, i nie* 
zrażony żadnym oporem. Woiewodę Astrachańskiego, 
że mu śmiał grozić, zabić kazał. Rozniósł po całym 
kraiu rzeź, pożogi i trwogę. Wiązało się z nim hul- 
taystwo wiedzione chęcią zdobyczy w rabunkach. 
Musiało przeciw niemu państwo Mosk. zgromadzić 
swe siły, i z owemi nań ruszyć. Niesmiał im sta­
wić czoła Zarucki, obrócił się po nad rzekę Jaik, ale 
wszędzie ścigany, a w nieszczęściu od motłochu ro- 
zpłdszonego opuszczony, dostał się w ręce zwycię­
zców wraz z Maryną i synkiem ióy. Sam na pal 
wbity odniósł karę swych złoczyństw, Maryna pod 
lodem utopioną została. 1 Petreius pisze, że woysko 
Zaruckiego porażone u Jarosławia uchodziło do Aslra- 
chanu, ale tam od Jwana Odowickiego obsaczonO 
broń złożyło, sam zaś Zarucki z Maryną gdy do 
Persyi uciekać źamyslał, poimany i wraz z małym 
Dymitrem do Moskwy odesłany został, gdzie z ro­
zkazu Cara Michała Dymitrek na szubienicy, Zarucki 
na palu, a Maryna W więzieniu życie skończyli. Ale pol­
skim pisarzom spółczesnym więcćy dać wiary należy. 
Żółkiewski Het. W. R. znał dobrze Zaruckiego, laid 
Ham obraź iego w swćm rękopismie wykreślił: «Był 
” to łeb niespokoyny, dostawało mu serca i zmysłu, 
” zwłaszcza kiedy było co niedobrego zrobić. Wiel- 
” kie u Dymitra miał łaski; starszym go nad Dońca- 
” mi uczynił. On, kogo było ściąć, zabić, utopić,
• pdpjawował. PolakÓm sprzyiał zawsze. U Tuszy*
* na wielką czułość okazał. Bo iż Kniaź Roźynski,
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» niemal zawzdy był piianyin, ón o strażach, o po- 
„ siłkach, i dostaniu wiadomości zawiadał. Pod Smó- 
» leńsk do Króla Imci był przyiechał, był przy po- 
» trzebić Kluszyńskiey, « i. t. d. —— Dymitr trzeci 
oszust podług dzieiopisów Moskiewskich był Jwano- 
wicz Zarïtcki, ale niewziniankuią, czy tego, lub in­
nego ródu. •

Zasławski Alexander Xiążę, Woiewoda Knowski, 
biegły w naukbch, w których nabywaniu lat 12 młodego 
wieku w Akademiach zagraniznych strawił. Do połącze­
niu Rusi z kościołem Rzymskim wiele usilności przykła­
dał. Na soborze Lwowskim r. 1629 żarliwie do nićy 
Władyków zachęcał. W pożyciu doinowćm przyie- 
mny, w publicznćm wspaniały , dla potrzebnych do­
broczynny, w odzieniu swćih był skromny. Poiał 
był za żonę Eufrozyng' Janusza Xcia Ostrogskiego 
Kasztelana Kraków, córkę, a z nią i ordynacye Ostróg- 
ska odzierzał.

Z a sławsk i Janusż Xżę, Woiewoda Wołyński, z 
odszczepieństwa przez Jezuitów nawrócony, w gorli­
wego o swą wiarę katolika się pzemienił, a pocho­
pny do dzieł rycerskich, w tych wielkićy sławy na­
był. Kilkakrotnie Kozaków zwalczył, Nalewaykę po­
skromił, Tatarów pod Zbarażem poraził , u Cecory 
wiódł bóy krwawy z Turkami, Wołochów ód Ha­
licza z ldęską odpędził, i w każdóy potrzebie oyczy- 
zny, maiątku i zdrowia nieochraniał. Nięsieeki pisze, 
iż w chwili ostatniego zgonu póły pracował i cier­
piał, aż sprawione krzywdy uciśnionym poddanym 
nagrodził, pewnie dla naufd wyzutych z ludzkości panów. 

Zawadzki Jerzy, herbu Kurzborg, Sędzia Wscho- 
wski, ewanielik, wielbiony od pisarzów tegoż wyzna­
nia , iako Węgierskiego, Jonstona i innych. Szkolne 
nauki brał w Szląskn i Wielkopolscze, młodość u 
dworu Krzysztofa Xcia Radzi wiła spędził, Zebrał i 
wydal pieśni nabożne ku użytkowi zborów ewanie- 
lickich, i książkę Jana o znamionach pra­
wdziwych synów Bożych, po polsku przełożył. Lniaił 
r. 1625.

35£ 

Zawadzki Jan, Starosta Świecki ; zawód życia oby­
watelskiego, za powrotem z obcych Akademii u dwo­
ru Królewskiego rozpoczął. Zygmunt III. dla Ilróle- 
wica Władysława dworzaninem go przeznaczył, gdy 
Władysław różne państwa obieżdzał, Zawadzki Pod-, 
komorzego przy nim urząd sprawował, a dla’przy­
jemnych obyczaiów, umieiętności ięzyków, i weso­
łych myśli, bardzo mu był miłym. Oddalił się od 
dworu dla obięcia spadłego nań w Wielkopolscze 
maiątku, ale go znowu .Władysław, iuż będąc Kró­
lem , powołaj r. 1633, wysiany był do Londynu i do 
Hagi dla umowy względem córki Fryderyka Palatyna 
Renu stręczonćy Władysławowi IV. na żonę, a któ­
ra z matką swoią wdową w Hollandyi wtedy bawi­
ła. Iłról Angielski był ićy wuiem. Szło zaś szcze­
gólnie oto , czÿliby była skłonną przyiąć wiarę 
katolicką. Lecz gdy ta od swego wyznania odwieść 
się niedawała, a Stany Królowi z różu o wielką zwią­
zku niedozwalały, miał rozkaz wracać na Francyę, 
dla oglądania Maryi Ludwiki, Karola Gonzagi Xcia 
Mantuańskiego córki, Xiężnćy Niwerneńskićy. Uczy­
nił lak Zawadzki, widział ią, i oprócz obrazu ićy 
urody oddanego Królowi, zalecił mu ią z pięknych 
przymiotów. Ale iuż Władysław miał zmowę z do­
mem Austryackim, i dopiero po śmierci Cecylii Re­
naty, tę Maryę Ludowikę poślubił. Dziennik porzą­
dny podróży i poselstwa Zawadzki zostawił w ręko- 
pismie, którego napis podług Załuskiego: JDescriptio 
itineris et legątionis, (/aa nomine JHadislai IV. 
functus est ad Principes Gerinaniac, Reginami Sue- 
ciae, Reges Angliae et Bohemiae, et Prov. Bel­
gii faeder. 1633. Wydał źaś drukiem: Serenissimi 
Henr id Vales ii Regis poi. et JM. D. L. ingres sus 
Cracoviani et féliciter .peracta coronatio. Cracov. 
157Z. — Encomium orationis à Ser. Joachimo 
Friderico JMarchione Brandeb. per fedigonum Ray- 
rnanum Ganzium ad S. R. JM habita Cracoviae, 
1605.



558 Z a w. Za w. 350

Zawadzki Stanisław z Zawad, herbu Rogala. 
Paprocki pisze, że Jan Mikołay oyciec iego, zosta­
wiwszy swą oyczyznę w Wielkopolscże krewnym, do 
Brakowa się przeniósł, i woyskowo służył. Osiadł- 
gzy polem w mieście, przemienił się w mieszczanina, 
i był Lekarzem bardzo zaleconym. Ale gdy wywiódł 
swe szlachectwo, Ilról i Senat baczac w nim wielką 
godność, mówi tenże, do oyczystych herbów, które 
pokazał, przydał tarczę Herkulesa. Dla wielkićy na­
uki nazwany był Picus. Zapewne od sławnego Pi­
co Flirandola, który dla wielkiego dowcipu, nad- 
zwyczaynóy pamięci, biegłości w ięzykach i umie- 
iętnościacli wszelaldch w wieku 15. świat zadziwiał, 
a ten przydomek pozostał i Stanisławowi, który był 
młodszym Jana synem. Mąż uczenia wielkiego, 
wymowy ozdobnóy i przespiecznóy, stąd nietylko u 
swych między ludźmi uczonymi, ale też i między 
postronnymi narody za nie podłego był poczytany. 
Lubo oyciec iego był ewanieliliiem, i wielkim nie- 
przyiacielem Jezuitów7, przeto nazywano go Jesuma- 
stix, syn icdnali .musiał bydź katolikiem, gdy był 
Akademikiem Krakowskim, nauk wyzwolonych i sztu­
ki lekarskićy Nauczycielem , i liilkakroć Akademii Re­
ktorem. Szyszkowslii Biskup Krakowski, w mowie 
swóy mieni go nayuczóńszym w owym wieku Leka­
rzem, i że nauki swóy dał dow’ôd w pismach, które 
nam znane nie sa. Starowolski iedno wymienia; 
F x amen. de astrologia. Crac. Syn iego Jan Tomasz 
ucząc się w Akademii Krakow. Zadania filozoficzne 
z napisem: Prosphonema, w Krakowie r. 1010 oy- 
cu przypisał.

Zawadzki Teodor, tegoż herbu i domu, Stanisła­
wa z Doroty Czernćy syn, rzecznik w sądach Kra­
kowskich , biegły w prawie oyczystćm, o którem 
wiele pisał; Formula processus judiciarii terror urn 
Cracovien. Sandomir. etc. 1602. -— Zbiór Konsty- 
tueyi, tymże iak Szczerbie/. porządkiem, w Krakowie 
r, 101/it. Większą nad innych pilność w zbiorze tym

zachował, niektóre błędy poprawił, a lubo z wicl- 
kióy przysługi uczynionóy narodowi się przechwala, 
mógł by sie iednak bez nióy obeyść , mniema Braun. 
Flosculi practici. Crac. 1023, wtem dziele pier­
wszy wymiar łanów poi. opisał. — Memo/ ‘ale pro­
cessus judiciarii. 1614. — Manuductorium ad jus- 
civile , et Saxonicum, Crac. 1614. Speculum
Senatorum, ac Officialium Regni Pol. cum sum- 
mulis legam. Crac. 1025. Dzieł iego użyteczności 
dowodziły, powszechne używanie w sądach firmo­
wych i często powtarzane wydania. Starowolski i 
pisarza i prace iego zaleca. Miedzy temi i rymo- 
tworcze wymienia': Poema de partu B. M. 1 ■ 
Porządek Xiażąt i Królów Polskich, w Krak. r. 1611?- 
Przypis do Xcia Ostrogskiego Janusza. Wazmóyszem 
zaś“iego dziełem nienależącćm do prawmctwa, są:

Ziemiańskie, oraz pamięć robot i dozoru 
gospodarskiego w każdym miesiącu przydane do trze- 
cićy części ksiąg ziemiańskich na 15 ksiąg rozdzie­
lonych/w Krak- r. 1637 i 1643. Mimo obszernćy 
swóy nauki , mimo tylu prac piśmiennych, mimo 
swóy powszechnćy wzietóści, niemógł się Zawadzili 
otrząsnąć z biedy , ldórą mu niedostatek dokuczał.

Z a wieki Jan, tego iest wiersz polski z napisem : 
Charites Słowieńskie, bez roku i nueysca, w o ar 
kuszach przypisany Janowi Zamoyskiemu; sam >y 
ieden z tych wieszczów, których wiatrem napuszo­
nymi, a zdroiem szkapy Pegaza napoionymi zo- 

z'a w i e s z k o G a b r y e 1, Teolog i Kaznodzieia Domi­
nikan, wydał: Polska. Postylle kazań, lako i Kom- 
mentarz na modlitwę pańską , r. 160'4.

Zaw isza Jan na Bakszlacji, Woiewoda Mścislawstu , 
potem Witebski , iak do wielu posług i urzędowali 
był używany, księgi praw- naszych świadczą. Koku 
1598 do granic miedzy Xztwem Pruskicm i powia­
tem Jurborskim; r. 1601 miedzy Kurlamlyą ipowia­
tem Brasławskim ; do poprawy trybunału Lit. roku • 
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1611 , do upatrzenia mieśca na wystawienie twier­
dzy nac pograniczu Litwy; Deputatem na trybunał i 
t. d. Zona iego była Xiezniczka Korecka, z tóy ie- 
dynaczka córka Anna poślubiona Samuelowi Xciu 
Sanguszjjowi Woi. Witeb. dobra Raków w dom mę­
ża wniosła. Umarł r. 1615.

Zawisza Krzysztof, Woiewoda Miński; ieszcze 
uczniem był w szkołach Jezuitów, gdy Boyer Nau­
czyciel wiersz swóy łaciński na zwycieztwo odniesio­
ne nad Karolem Xciem Sudermanii przez Chodkie­
wicza, z napisem; Carolomachia, r. 1605 pod iego 
wydał imieniem, i Władysławowi Królewiczowi od 
Zawiszy przypisał. Jego też ma bydź przekład pol­
ski : Odgłos słodko brzmiacćy melodyi Boga nie­
śmiertelnego w ludzkićm ciele cierpiącego. Pier- 
wotwór iest Gwilelmą Stanihursta. — Napisał poeina 
o domku Loretańskim, i o wielkich iego bogactwach, 
•wydane bezimiennie.

Zbaraski Ja nu s z K or y b u t h Xżę, Woiewoda 
Braclawski między naypierwszymi rycerzami polskimi 
mieścić się zasłużył, który całe życie swoie w obozach 
strawił. Jakoż za Stefana Króla, i ża buławy Mie­
leckiego, był pierwszy woiownik, którego powsze­
chna sława wskazywała. Przy Czasnikach r. 1567 
na czele 400 koni mężnie nieprzyiaciół walczył; r. 
1577 wyprawiony z 2,000 ludźmi przeęiw Tatarom, 
tych szczęśliwie zgromił, i z granic Państwa wypło­
szył. W dobywaniu Potocka, i niebezpieczeństwa i 
trudy woienne. z innymi dzielił, Pod Sokołem Dzwi- 
nę wpław przebrnął, i uciekaiącego Szeremeta wo­
dza dogonił i poimał. Koku 1680 u Toropca z ma­
ła garścią , daleko większa moc nieprzyiaciół poraził/ 
Po zakończonćy pomyślnie woynie Janusz wyznaczo­
ny r. 1581 do układów pokoiu, do skutku go przy­
prowadził, iako •pełnomocnik Polski w stolicy Mo- 

,s>kiewskióy do odebrania od Cara na mir przysięgi 
godnie i wspaniałe się sprawił. Wybiorowi Zygmun­
ta 111. sprzyjał, i za Królem przeciw rokoszanom 

dzielnie stawał, owszem to mu ku zaszczytowi służyć 
ma, iż przed bitwa Guzowską, i<łmu Król i dowódz­
two rycerstwa i straż swóy osoby powierzył. Na­
stępny po bitwie r. 1608 był ostatnim życia iego. 
O nim powiedział Król Stefan, iż gdyby Polska nie- 
szukała Itfóla za granicą, Janusz watt bybył korony. 
Paprocki mu przyznaie, r£ równie był dzielny ry­
cerz, iak wielki miłośnik Oyczyzny.

Zbaraski Krzysztof Ęorybuth Xżę, Koniuszy 
Kor. syn Janusza z matki Xieznéy Czetwertyńskióy 
zrodzony. Zdatności wzięte * z przyrodzenia , choć 
niewiele w naukach ukształcił, ale ie przecie do­
brze wygładził, i wziętóm u Dworu Królewskiego 
ćwiczeniem, iak dworzanin i pokoiowy do potrzeb 
życia zaprawił. Młodzieniec dostoynością koronną 
ozdobiony, szedł z Królem na rokosz; pod Smoleń­
skiem pułkowi iazdy dowodził, przy Hetmanie kor. 
kilkakroć z Tatary walczył. ’Wyprawiony od Króla 
z Stadnickim i Ludwikiem Weierem do wmyska zwią­
zkowego choynością w częstowaniu, ludzkością w 
obeyściu się, do spokoynieyszych myśli swawolną 
bracią szlachtę skłonił. Pod Oryninem r. 1618- gdy 
pohaniec na obóz nasz natarł, tak szczęśliwie śmia­
łym następem i posiłkiem swym nieprzyiaciela stłu­
mił, iż iemu chwała dnia tego należy. » Mąz to był 
do potrzeby iak zapalił, mówi Bierkowski, skoro 
głos trąby usłyszał, nie liczył nieprzyiaciela, ale nań 
odważnie uderzał i gromił. Gdy po Chocimskióy ; 
mocą umowy Rzpta wielkiego Posła do" Porty wy­
prawić się obowiązała, nayzdatnieyszym do tćy po­
sługi Xżę Zbarazki, któryby godność i dobro Pań­
stwa utrzymał, był uznany. Poselstwo wielkie wyma­
gało iak ntiyokazalszóy wystawy. Rzplta 500,006 Złp. 
w gotowiźnie, a 200,000 w upominkach na ta da­
ła, więcey iak dwakroć tyle z własnego mienia po­
seł odważył. Nic równego przepychowi posła, da­
wno Stambuł niewidział. Już niezaslał Osmana Suł­
tana wyzutego z tronu i życia, nastąpił po nim 



362 Z b a. Z b a. 363

stryi iego Mustafa, który był rozum stracił w wię­
zieniu, osadzony w nićm od synowca. Gorgi Mcch- 
met podły trzebieniec był pićrwszym Wezyrem, i 
wszstkićm władał. Nieprzyjaciel Polaków, przeku­
piony od zawistnego nam sąsiada, zwlekał, ile mógł 
posła naszego przyjęcie. A naprzód domagał się, a- 
by Xiążę z odkrytą głową poselstwo swe sprawiał. 
Wprzód, rzecze Zbaraski, głowę mi zdeymiesz, iak cza­
pkę. Przypuszczon nakoniecdo posłuchania, gdy Wezy­
rowi skargi Rzpltćy na Tatarów , na Tomszę Hospo­
dara Wołoskiego przekładał. » Nie iest tak, ode­
zwał się grubianin Wezyr, iak Panie Pośle powia­
dasz. « Porwał się z krzesła Xzę Zbarazki mówiąc: 
» Posłowie Polscy nigdy się nieprawdą niebhwili; 
prawda im zawsze milsza była nad zdrowie, przetoż 
od ciebie odchodzę. Postrzegł się Wezyr, i na po, 
wtórne rokowanie go prosił. • Tym czasem myślał - 
iakąby nań zemstę mógł wywrzeć. Wydał więc ro­
zkaz z dywanu, aby Poseł Pol. czeladź od siebie roz­
puścił, i osób tylko kilka zostawił. Na 700 koni miał 
przy sobie Zbaraski, co krzywo było Wezyrowi. Gdy 
słuchać tego Xzę niechciał, kazał mu powiedzieć: 
Chceli, bym nań nasłańce Janczary wyprawił? czy 
bronić mi się będzie? I Posłowie obcych dworów, 
i inni radzili mu, źe uledz potrzeba. Długo w tym 
odmęcie byli wszyscy, gdy się który z gospody wy­
chylił, kamieńmi na nich miotano; aź iednym ra­
zem przez bunty Janczarskie zlotem upierzone, stra­
cony został Trzebieniec, a mieśce wziął Assaim Pa­
sza słuszności i sprawie naszćy przychylny soiusz 
Chocimski stwierdzony, znakomici brańcy nasi wy­
kupieni zostali, Zbaraski z pokoiem do domu wrócił. 
Gdy na seymie r. 1624 Rzpltćy zdawał sprawę, pu­
bliczne mu od Stanów dzięki złożono, zwłaszcza iż 
ogromne własne na to poselstwo wydatki dla oyczy- 
zny darował, tych nawet 80,000 lewów turecliich, 
które na wykupno Koniecpolskiego Hetmana, Łuka­
sza Żółkiewskiego i Farensbacha wyłożył, zwrotu 
nieżądał, Wrzała ieszcze wtedy woyna z Szwedami, 

pospieszył na nią Zbaraski, lecz rzucony o łoże cho­
robą, na nićm r. 1627 dokonał życia, którego liczył 
lat 47. Nieżyie w Polscze człek taki, rzekł o nim 
Jaliób Sobieski, któryby go żałować niemiał. Drugi 
zaś chwalca pogrzebny powiedział: » Dwie rzeczy 
rzadko kiedy z sobą zgodne umiał do iednćy swory 
zaciągnąć, wolność i posłuszeństwo. Hlo albowiem 
dostoieństwa tronu pilnićyszym był stróżem, iak 
ten, który nieraz krew swoią kładł na szanc dla 
niego? Kto Zaś świebody więcćy bronił, iak ten, 
który wszystek był na tein, aby nie mieśzkał w oy- 
czyźnie swćy iako niewolnik? I przeto wszystkie 
siły swoie nato był odważył, aby z karków wol­
nych iarżmo Tureckie i Tatarskie zrzucił. « O wy­
mowie też iego rzekł: » Że umysły ludzkie, iako 
krańce ialdc, gdzie cliciał prowadził, a niechciał in- 
dzićy, tylko do zdrowia i dostoieństwa Króla i Oj­
czyzny. « Piasecki zaś, który niepochlebnie, ale 
rzetelnie wyobraża ludzi, wskazuie w nim iednego 
z możnych, którego umysł burzliwy i zuchwały od­
rażał dumą równych, Króla niepokoił; który przez 
swe o pierwsze urzędy zabiegi, napełniał wrzawą 
obrady, swawolą za okręby prawa wykraczał, a wi­
chrząc , ścigaiąc nienawiścią zacnego Żółkiewskiego 
Hetmana, rozwiązłe prowadząc życie, często naygor- 
szćy strony się chwytał. Oba z bratem Jerzem byli 
bezżenni, aby w swobodnym biegu rozpusty, niedo- 
świadczali zawady.

Zbaraski Jerzy Xżę, Kasztelan Krakowski. Po 
naukach za granicą i młodości spędzonćy u Dworu, 
w rycerstwo się udał. Żadnćy woiennćy wyprawy 
nieuchybił. Wołoską pod Janem Zamoyskim pomy­
ślnie odbył; w rokoszu od Zebrzydowskiego się od- 
slrychnął, lubo w duszy Zygmuntowi niesprzyiał ; u 
Cęcory roty swemi dowodził. Niszcząc ogniem włość 
swą lJersadę, piękny dał przykład poświęcenia swćy 
własności dla dobra oyczyzny. Potężni wielkim ma­
jątkiem z bratem swym Krzysztofem, dostąpieniem 
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pieczęci koronnćy podnieść swe znaczenie pragnęli. 
Hieruiąc zdaniem izby poselskićy, burzyli przeciw 
dworowi szlachtę, aby swego dopięli. Ale Król bądź 
stały, bądź uporny, zuchwałością ich pogardził, i 
Żółkiewskiemu nie lubionemu od Zbaraskich urząd o 
ten oddał. Xżę Jerzy naypierwsze mieysce w Se­
nacie osiadł, Zbaraską twierdzę wyprowadził, inne 
wzmocnił. Zgasł bczźenny dnia 29. Lipca r. 1031, 
a z nim zgasł i dom znakomity w płci mężkićy Xią- 
żąt Korybutów Zbaraskich. Pozostała po nim Hele­
na córka była zaślubiona Stanisławowi Warśzyckie- 
inu Woiewodzie Mazow., a potem Kasztelanowi Kra­
kowskiemu, który i wielkie dobra po teściu obiął, i 
wspaniały mu nagrobek w kościele S. Troycy w ka­
plicy Xżąt Zbaraskich, z marmuru czarnego, na któ­
rym litery złocone sadzone są szeroko , z osobą lezą­
cą wystawił. Drugi dział maiętności Zbaraskiego 
przypadł na Janusza Korybutha Xzecia Wiśniowie- 
ckiego. Mówiąc o tć;n Sobieski: » Postradała, rzekł, 
dziś Oyczyzna obaloną podporę swoią, na któróy się 
zawsze bezpiecznie opierała. Postradała nayprze- 
dnióyszą i naypierwszą Senatu swego ozdobę. Pocho­
wała z tym Senatorem dom cały i imię Zbaraskich, 
którzy przez długi lat przeciąg sławo i całość Rzpltóy, 
swobody i wolności nasze, piastowali. «

Zborowski Krzysztof z Rytwian, ieden z li­
cznych dzieci Marcina Kasztelana Krakow. Był bo­
wiem z Konarskióy oycem 8 córek , z których 0 ile 
bogate , z nayprzednióyszyini w Polscze połączyły się 
domami, i 8 synów, wszystkich w dostatnie opatrzo­
nych imiona. Ten to był Marcin możny, bogaty i 
śmiały, który nie tylko do potrzeby woiennćy, ale 
i zawsze pułk zbroyny utrzymywał. Był opiekunem 
Xiezniczki Ostrogskióy, którą gdy Dymitr Xżę San- 
gyszko uprowadził do Szląska, poszedł w pogoń, i 
dognanego w Jaromierzu z życia wyzuł. Tenże Ber­
ga Czecha naieżdzaiącego granice Polski schwytał i 
stracił ; Królową Bonę wywożącą z kraiu skarby w 

Krzepicach przytrzymał. Z synów iego lszy młodo 
zmarł. 2gi Marcin Kasztelan Krzywiński iuż dobrze 
w sprawach rycerskich przećwiczony zszedł- r. 1565. 
3ci Piotr Woiewoda Krak. 4 ty Jan Kasztelan Gnie­
źnieński. 5ty Mikołay Starosta Szydłowski, ale ci 
niedożyli wieku, który opisuie, iako i 6ty Samuel, 
który za zabicie Wapowskiego Kasztelana Przemyśl- 
skiego z wyroku llróla, za urzędowania Jana Zamoy­
skiego, roku 1583 w Krakowie dał gardło. — 7my 
Krzysztof, o którym tu mowa, Podczaszy koronny ró­
wnie iak oyciec mężny i zuchwały, zawsze zhroy- 
nym ludem otoczony, żył w domu, iak w woynie. 
Zwabił go był Bogdan Hospodar Wołoski w pomoc, 
usłużył mu Krzysztof, a gdy mu z umowy niena- 
grodził, poimał Hospodara i więził, póki mu zado- 
syć nieuczynił. Obrażouy od Króla, iż proszącemu 
o urząd nadworny kor. odmówił, roziątrzony bar- 
dzićy wykonanym na bracie Samuelu śmierci wyro­
kiem , na Królu i Zamoyskim zemścić się poprzy­
siągł. Knował więc spisek, do którego i ziemian 
innych podmawiał. Odkrył rzecz całą chłopiec Woy- 
taszek bandurzysta Krzysztofa, lilóry z taynćm pi­
smem wyprawiony, Królowi ie oddał. Złożył Król 
radę Senatu i Seym w Lublinie r. 1585, na którćn 
Zborowskiej żapozwać kazał. Stanęli Zborowscy nie- 
iako winowaycy, ale iakoby rząd i sąd orężem po­
konywać mieli, otoczeni licznymi przyiacioły i zbroy- 
nćm żołnierstwem. List przeięty, wyznanie przed 
śmiercią Samuela, dowodem były przeciw Krzyszto­
fowi , iż z Moskwą na zdradę Króla i kraiu, w zmo­
wę wchodził. Padł na Krzysztofa wyrok ; wywołan­
iem go z kraiu, i bez czci człowiekiem ogłosił. 
Poczuwał się do winy Krzysztof , gdy nieczekaiąc 
wyroku do Szląska się] schronił. Śmierć , Stefana 
llróla ośmieliła do powrotu Zborowskiego. Wpadł 
do Polski z 700 ludzi orężnych orszakiem, i w 
ziazd obierczy do Warszawy się zbliżył, gdzie się z 
stroną ■ Maxymiliana złączył. Ale po porażce u By­
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czyny znowu za granicę zmykać musiał, przy Dwo­
rze Wiedeńskim się wieszał, dostoynością Podczasze­
go Cesarskiego zaszczycony. Wdanie się tego Dwo­
ru , i starania pokrewnych, wyiednały mu na Sey- 
mie r. 1591 uchylenie wyroku bezczci i wywołania, 
tudzież zniesienie dwóch innych wyroków trybuna­
łu kor. gardłowych z warunkiem, aby do lat 20 w 
Polscze nie postał. — 8my był syn Marcina '.An­
drzej-, Marszałek nadwor. kor., ten służąc woienno 
w Niemczech i we Włoszech, do dzieł rycerskich 
się zaprawił, i tyle sławy z waleczności zyskał, iż 
Maxymilian Cesarz Rycerzem go pasował, a za po­
wrotem Stefan Król laską nadwor. kor. go ozdobił. 
Na ziezdzie obierczym Maxymiliana stronę popierał; 
Tarnowskiego Stanisł. Starostę Stobnickiego mszcząc 
się, iż dzierzał to Starostwo, które mu obiecane 
było, w Stobnicy najechał, poimał i z całym do­
mem więził; dopiero mu wolność wrócił, gdy mu 
Starostwo odstąpił. U Byczyny gdy w szeregach nie- 
przyiaciół walczy, z orężem w ręku brańcem Za­
moyskiego został. Zygmunt III. tćy przynaymnióy 
kary winnym go uznał, iż mu r. 1589 laskę mar­
szałkowską odebrał, a Przyiemskiemu oddał. Po prze­
błaganiu Króla Kasztelanię Sandeckąt otrzymał. Przy 
Chodkiewiczu’ Hetmanie w Inflantskićy mężnie doka­
zywał, porurzoną maiąc twierdzę Białykainień, za 
podstępem Karola Xcia Sudermanii twierdzę utracił,, 
i sam ranny w niewolę się dostał. W tćy śmierć 
znalazł r. 1005, człowiek zuchwały i niespokoyny, 
iak cały ród iego, który lekce 'ważył prawo, słu­
szność i cnotę samą.

Zborowski Alexander, syn Samuela1 z Jordano- 
wnćy zrodzony. Chęć sławy woiennćy powiodła go 
za Dymitrem Carem do Moskwy, gdzie z Stadnickim 
pułkowi z 1000 ludzi złożonemu dowodził. Pod 
Torskiem Moskałów 2000, Szwedów 500 poraził, i 
niemal wszystkich wyciął; lecz gdy za Pontusem 
Szwedzkim zaśmiało się ugania, pod Nowogrodem i

Tworem wielką klęskę poniósł. Umysł iego wynio­
sły, niechcąc ani Xciu Rożyńskiemu , ani Gosiewskie­
mu ulegać, złe skutki sprawił dla woyska. Pułki 
iego przywykłe do swawoli, pierwsze zawsze były 
do buntu dla zaległego im żołdu. On po Xciu Ro- 
żyńskim drugiego oszusta Dymitra stronę nayżarli- 
wićy popierał, i dla zawiedzionych przez iego u- 
cieczkę nadziei rycerstwa, ledwie życiem swćm nie- 
przypłacił. Za nastąpionym pokoiem, wróciwszy do 
luaiu myśl pokuty za tyłe niegodziwości spłatanych 
powiodła go na pielgrzymkę do ziemi świętćy. Z 
nićy wracaiąc, właśnie przed Chocimską r. 1621 w 
Stambule stanął, ledwie do Polski sie dostał, na 

t oyczystćy ziemi życie skończył. Był Alexander osta­
tnim z tćy dzielnicy, lubo tak licznćy z ośmiu Mar­
cina Kasztelana synów, która się z Rytwian [pisała; 
druga iest tych, co ze Zborowa się piszą.

Z brożek Jan, wydał książkę: O kompozytach r. 
1631, w nićy zbiia dowody duchowieństwa roszczą­
cego prawo do dziesięcin nakazanych od Boga, po­
stanowionych od ludzi, okazuie niestosowność podo­
bieństwa duchownych do pokolenia Lewi, i t. d. 
Wyszła na to odpowiedź przez Makowskiego napi­
sana.

Żbylutowski Andrzey, na Dworach Itrólów 
Stefana i Zygmunta III. miły i .poważany dla swćy 
nauki i pięknych przymiotów. Pisał sie Trukcza- 
szym Królewskim. Jako Dworzanin Królowi do 
Szwecyi towarzyszył, i podróż tę rymem opisał. 
Miał za żonę Anne Trzcińska herbu Rawicz, litórćy 
imię i cnoty w swych rymach pamięci podał. Zna­
ne iego dzieła są: Wieśniak, w Krakowie r. 1600. 
Może toż samo pismo r. 1597 wydane było w Kra­
kowie z napisem: Żywot szlachcica wc wsi. — De 
victoria reportata, ad Sigismundum III. eptnicion. 
Grac. 1588, głosi zwycięztwo otrzymane u Byczyny. 
— Zn obitum Stéfani Regis Pol. 1588. — Dro­
ga do Szwecyi Zygmunta III, r. 1597. — Wita-. 
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nie Króla nowego, r. 1587. — Pisanie Satyrów 
z puszcz Litewskich do Anny Królewnćy Szwedz­
ie ićy, r. 1588. — Acteon poema, r. 1588. — Hi- 
storya S. Genowefy, roku 1599 którą żonie przy­
pisał.

Z by lu tows ki Piotr, inny rymopis, często za ie- 
dnego z Andrzeiem miany, Hrabiów z Górki i Czarn- 
kowskich domownik. Mąż nie poślednićy nauki i 
prędkićy rady, iak go zowie Niesiecki. Pisał, wier­
sze poi. Przygana stroiom białogłowskim wymy­
ślnym, r. 1600. — Rozmowa Szlachcica Polskiego 
z cudzoziemcem, r. 1600. — Schadzka Ziemiańska, 
r. 1605. Są to właściwie satyry, w których rymo­
pis wystawy, zbytki w stroiach, stołach, sługach, 
koniach i napoiach wyszydza , i poprawą wad naro­
dowych radzi.

Z e b r o w s k i Jakób, winien sławę rymopisa pol­
skiego tłómaczeniu Owidyusza Nazona : Metamor- 
phoseon, to iest: Przeobrażenia ksiąg 15 w Krako­
wie r. 1636 z przemową do Tomasza Zamoyskiego 
Kanclerza W. kor. któremu przypisał. Niewiadome 
iest życie iego. Przenosi w prawdzie Zebrowski O- 
tfinowskiego, który też książkę w tymże prawie cza­
sie pod napisem: Przemiany, wierszem polskim wy­
łożył. Wiedzieć ieden o drugim musiał, zwłaszcza, 
iż dzieła obydwóch wytłoczone są w Krakowie. Lu­
bo oba pierwotworu wzorowego niedosiągnęli, przy- 
iemnićy iednak daie się czytać Zebrowski, nietyle 
się do wyrazów łacińskich wiąże, i trafnićy obrazy 
Nazona oddaie. —

Zebrowski Szczęsny, Akademik Krak, słynął w 
tym wieku, iako Astronom, czyli Astrolog; i oraz 
iako żarliwy Teolog. W tym rodzaiu wyszłe iego 
książki okazuią, iż zaostrćyużywaiąc broni ku po­
parciu sprawy wiary naszćy, obrażał ią brakiem 
cierpliyvéy łagodności; książki te są: Recepta iia 
plastr Czechowicza Ministra nożu ochr zezeńskiego. 
w Krakowie r. 1597. Jezuici maia te książkę za 4/0 4> 4»

dzieło Marcina Łaszcza, lecz dla czegóż by ićy nie- 
miał wydać pod własnćm imieniem? albo nieznaną 
raczćy zmyślić nazwę, lub zupełnie ią zataić? — 
KakoL, który rozsiewa Stefanek Zyzania w cer­
kwiach Ruskich, w Wilnie r. 1595. — _T. ...J.kiciach Ruskich, tu Wilnie r. 1595. — Próba mi- 
nucyi Latosozuych z obrony. Kalendarza poprawio­
nego , z pokazaniem f że paskę na pełni święcić , 
nietylko rzecz iest przystoyna , ale i zwyczayna 
w kościele Bożym. w Krak. r. 1598. — Zwierz- 
ciadło roczne na 3 czę/cz podzielone ; pierwsza 
ma czas kościelny i polityczny ; wtóra respons na. 
skrypt Latosów ; trzecia, co trzymać o wróżbie 
gwiazdarskićy. w Krakowie r. 1603, książki iego 
odznaczaią się dziwacznymi napisami. Zył do roku 
1619.

Zebrzydow'ski Mikolay, Woiewoda Krakowski, 
Floryana Kasztelana Lubelskiego z matki Dzikoyynćy 
syn ; urodził się w domu wyniesionym przez An- 
drzeia Biskupa Hrak. połączonym z nąypierwszerni 
imionami w Polscze, miał , za żonę Zamoyskiego Ja­
na Kancl. W. k. cioteczną siostrę Herburtowng. Ja­
ko pokrewny, przypuszczony do przyiąźni tęgo wiel­
kiego męża, zyskał z czasem iego poufanię i powie­
rzenie skrytych zamysłów» a w kierowaniu się dziel­
ną pomoc, która kołem szczęścia iego toczyła. Je­
szcze w młodym, wieku dał mu Król Stefan Staro­
stwo Stężyckie, a potem Krakowskie, za ustąpieniem 
i proźbą Zamoyskiego. Wyrachował to bowiem do­
brze, iż w tćy ziemi, gdzie Zborowscy naywiększo 
dzierżyli imiona, i z możnymi bardzo domami krwią 

. i przyiaźnią połączeni byli, taki był potrzebny Sta­
rosta, iak Zebrzydowski, çzlovyiek niezmiernie śmia­
ły, i .wszystko ważący, któryby maiąc do tęgo moc 
urzędu w reku, obrażpną dumę nieprzyiaęiół iego 
przypierał. Wzniosła Zebrzydowskiego znaczenie po­
wierzona mu władza Hetmana nadwornego, czyli 
dowództwo gwardyi Krojew;sltićy.,. . W krotce postą­
pił na Woicwództwo Lubelskie, dalćy laskę Mar- 
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szalka W. kor. od Zygmunta otrzymał. Na tym sto­
pniu zbliżony do dworu, a zawsze tchnący niechęcią 
liu Królowi, śledził iego czynności, i z tych go w 
narodzie ochydzał. Obrażony nakoniec od Zygmunta, 
źe z domu przeznaczonego dla posłów zagranicznych, 
a który on zaiął, wyprowadzić mu się kazał, tak się 
chęcią zemsty zapalił, iż zuchwalec panu swemu 
grozić się odważył. » Ja dziś, rżekł, z kamienicy, 
lecz Król w krotce z tronu ustąpić będzie musiał. « 
Wypadało oddalić od dworu niebezpiecznego czło­
wieka , lecz żeby złośliwćy dumy nieroziątrzać, na 
godność Woiewody Krakow. Król go wyniósł i sta­
rostwami obdarzył. Wiele zaiste uczynił dlań Zy­
gmunt , ale go nigdy wdzięcznym uczynić niepotra- 
fił. Wszystko dla niego było innićy, niżeli mu się 
należało. '— Postanowiony od Jana Zamoyskiego 
spółopiekunem małoletniego syna Tomasza, i wiel­
kiego maiątku, który mu oyciec zostawił, mniemał, 
iż przeiąć od niego sposób myślenia, wyniosłość du­
szy, znaczenia powagę i gorliwy zapał dla swobód 
kraiowych, był powinien. Niemaiąc ani zasług, ani 
nauk, ani cnoty, iaką miał Zamoyski, chciał w strze­
mię iego wstępować. Czego nieinógł wyprosić, ani 
wymódz, to za krzywdę sobie wyrządzoną poczytał. 
Gródeckie Starostwo oddał Król po Zamoyskim My­
szkowskiemu, Zebrzydowski miał za to, iż on ie tyl­
ko, a nie inny otrzymać był powinien. Otrzymał 
zaś ten, którego on głównie nienawidził ; tćm do­
tkliwsza uraża, tćm słuśznićyszy zdał mu się powód 
zemsty , którą knował. Wypowiedział posłuszeństwo 
Królowi, ogłosił rokosz, bunt okrył pozorem gorli­
wości o narodowe swobody. Postęp i skutek roko­
szu tego z dzieiów są wiadome. Zarzutów dowieść, 
taiemnic wyiawić, czynu usprawiedliwić, zamiaru 
dopiąć niezdołał. Wzgardą, karceniem publicznćm 
od Senatu ukorzony, gdy przepraszaiąc Króla zbliżał 
się do tronu, wtedy żak iakiś, podmówiony pewnie 
przez kogoś, wcisnął sic w tłum widzów, i zawołał:

Zed. 37^

Ave Rabbi! Witay Mistrzu! [Słowa Judasza, które 
mi witał Chrystusa, gdy go zdradzał. Zgryzota, o 
woc zbrodni, skutek hańby i nieszczęścia, życie Ze­
brzydowskiego skróciły. Skończył ie r. 1620. Prze­
żywszy lat 67. Zwłoki w kościele Katedr, na zam­
ku w kaplicy Zebrzydowskich odziane habitem S. 
Franciszka, spoczywają. Żona iego Dorota Herburto- 
wna r. 1609 życię skończyła. Syn ich Jan Miecznik 
kor. rozpoczętą fundacyę Kalwaryi dokończył, i o- 
zdobił, Lanckoronę przeciw Szwedom obronił. Po­
bożne nakłady, lubo hoynie na wystawienie klaszto­
ru Bernadynów (może i przez wdzięczność, iż z po­
rażki Guzowskićy mnichy te w Opatowcu schronie­
nie mu dały) na kościół i liczne kaplice w Zebrzy­
dowicach, które dziś Kalio ary q zowią, sypane nie- 
cnóy woyny i skazy z imienia iego zetrzeć niezdo- 
łały. Imię Zebrzydowskiego, mówi Czacki , żyie w 
przeldęstwie wieków; aby uprawnił rokosz, zmyślił 
przez swe narzędzia rokosz Gliniański, aby dogryzł 
Królowi i Jezuitom, powiedział, że na Seymie kre­
skować się niewolno, ale tylko w Konfcderacyi wię­
kszości zdań szukać się godzi.

Ze dziano w s ki Jan, nauk wyzwolonych i filozofii 
Mistrz w Akademii Krakowskićy, zasłużył iako tłó- 
macz, bydź z zaletą wspomnionym w piśmiennictwie 
wieku tego. Jego iest przekład książki Wcrnuleusa : 
Utarczka, albo spórka o rycerska słaioę między 
siedmia żołnierzy : Hiszpańskim, Niemieckim, 
Krancuzkim, Włoskim, Polskim, Niderlandzkim i 
Węgierskim, przez sł. Wernuleusa ięzykiem tac. 
napisana, a od Jana Zedzianowskiego nauk wy­
zwolonych Mistrza i jil. D. z łac. na poi. wiernie 
dla szlach. rycerstwa Polskiego przetłumaczona. w 
Krakowie r. 1631 i znowu r. 16zi2. Przypis Stan. 
Skarszewskiemu. Dla czystóy polsczyzny do lepszych 
dzieł wieku tego liczone bydź może. Tegoż : Regu­
ły S. Benedykta dla Zakonnic Benedyktynek, 
które oddaiąc po polsku starał się, iak sam wyznaie, 
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aby i dla nayprostszych rzecz zrozumiała była. Mu- 
siał słów wiele od zwyczaiu mowy poi. odległych 
rozmaicie ulacniać, i ęne zalecić, a w polsczyznę 
ie wprawić. Juszyński wyszperał w rekopismie nie­
znany nam przekład polski tegoż: Filozofii Boccyu- 
sza o pociesze utrapionych, którego wiersz słabym 
wprawdzie, ale mowę poi. wzorowa bydz sądzi. In­
ny był :

Zcdzianowski Andrzey, albo z jnnćm imieniem 
pisany, bo równic iak i Jan, nauk wyzwolonych i 
filozofii Mistrz, który z powoda komety widzianóy 
r. 1618, i mianóy wówczas powszechnie w Europie 
za klęsk wielkich grożących rodzaiowi ludzkiemu o- 
znakę, iż się okazała w szkodliwym niedźwiadku, 
wydał: Kometa z przestrogi niebieskićy to r. od 
nar. Bożego r. 1618 Mieś. Listopada widzianćy 
to niedźwiadku zodiacznym. w Itrak. r. 1619. U- 
ćzony Broscyusz, lubo pisarza niewymienił, błędy ie- 
dnak pisma tego wytknął, i niedorzeczność przestro­
gi wystawił.

Z e g o chi Marcin, Kasztelan Przemęcki, wprzód 
Sędzia Z. Wachowski, zalecony z nauki, roslropno- 
ści i gładkićy wymowy. Niebyło prawic seymu, nA 
któryby od braci , posłem wybrany niebył; niebyło 
ważnićyszóy czynności puhlicznćy, do któróyby zała­
twienia od stanów powołany niezost,ał. Zegocki 
Ilomissarzem do granic, Deputatem na trybunał, i 
do kwarty Rawskićy wyznaczonym , po dwakroć do 
zapłaty związkowemu woysku, do ustanowienia sza­
cunku rzeczy, i po dwakroć., raz na seymie Toruń­
skim r. 1626, po,wtóre na Warszawskim r. 16,34. 
Kola rycerskiego był Marszałkiem. Żyć i urzędować 
przestał r. 16Ô4. t i

Zieliński Jak ó b, rycerz mężny, i człowiek uczo­
ny , był Marszałkiem dworu Stanisława Lubomirskie­
go, od którego Wewelemu wysłanemu do Osmana 
Sułtana z oświadczeniem chęci poltoiu był przydany. 
Stałość umysłu, postawa śmiała, iaką Wezyrowi gro­

zącemu, ić połknie na raz Polaków, okazał, lepsze 
dała o stanie wóysli naszych wyobrażenie, i do 
przyjęcia pokoiu skłoniła.

Zieliński Jan, którego obszerny i gruby rękopism 
wymienia Załuski z napisem: Centum excursus po­
litico - morales, rzecz wybrana z dzieiów polskich, 
przypisana Janowi Zamoysldemu r. 1600.

Z i en owi cz Bogusław Mikołay, Kasztelan Po- 
łocki, wielkiego dowcipu i niepospolitćy nauki, któ- 

' rćy iak Niesiecki pisze, dowody w niewydanćm re­
kopismie zostawił. Niemnićy w rekach był dziel­
nym, gdy na weselu Zygmunta III. trzyrazy z kopią 
do pierścienia goniąc, potrzykroć weń ugodził, za ; 
co go Król łańcuchem złotym obdarzył. Wiele w 
woynie Moskiewskićy, wiele w Inflantsiiięy z ludem 
swym zbroynym dokazywał, ale pod Chocimem, bę­
dąc Pułkownikiem wóysk Lit. gdy okrążonego od 
Turków, a opuszczonego od swoich Hetmana Chod­
kiewicza przeciwko 15 tysięcy, niemaiąc iak 720 ia- 
zdy, chce ratować, maiąc pod sobą ubitego konia, 
dwudziestą ciosami ranny, na ziemię powalony i 
stratowany od koni, we 3 dni po tćy bitwie żyć 
przestał r. 1621. Starowolski opisuiąc chwalebny 
zgon Zienowicza tak wyraża : » Maiąc pod sobą u-
bitego konia, padł na ziemie, w tym czasie Turek, 
mu oszczepem szyszak z głowy strącił; wtedy oto­
czony od nieprzyjaciół, lduty, i pomiędzy konie wle­
czony, bronił się póki mu sił stało, lecz -wreszcie 
za nastąpieniem naszych, pierzchnęli Turcy, porzuci­
wszy Zienowicza iuż prawie bez duszy, tak że na 
wozie do obozu zawieziony został. » Miał za żonę 
Annę rodzoną Hetmana Chodkiewicza siostrę. Ha- 
zyusz Jezuita w mowie pogrzebnóy chwali go z cnót 
i zasług znakomitych, iż osobliwszy miał dar bystre­
go dowcipu, na podziw łacno w filozofii, kwestye 
podeymował ; że są liczne iego rymy i niektóre o 
artykułach wiary seksterny. «

Zienowicz Krzysztof, Woiewoda Brzeski Lite w. 
poważny w radzie Senatu,] a w boiu waleczny; słu-
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żył użytecznie kraiowi, wyznania Kalwina trzymał 
sic do zgonu r. 1030. Podał w druk swą pracę: 
Tragedy a, albo początek upadku znacznego w W. 
Xiçztwie Lit. —• w rękópismie zaś iest iego opisa­
nie zayścia Radziwiłów i Chodkiewiczów o zamęzcie 
Zofii Ólelkiewiczownćy.

Zimorowicz Szymon, współczesny Szymonowi- 
cza, i współziomek, bo Lwów był w tym wieku 
parnasem poetów polskich. I przyiaźń i skłonność 
iedna łączyła go z Szymonowiczem, którego rymy 
brał za wzór. Ale w młodocianym wieku, niemaiąc 
iak lat 25 zszedł z tego świata r. 1029. Nagrobek 
iego u Dominikanów w Krakowie widzieć się daie, 
a pamięć w wierszach: Sielanki nowe Ruskie, ró­
żnym stanom ku zabawie teraz świeżo wydane. r. 
1003. — Tegoż: Roxolanki, to iest Ruskie panny 
na lùesele B. Z., co znaczy Bartłomieia Zimorowi- 
cza r. 1054. Sielanki tę maią wiele poezyi, gład­
kości i dowcipu, ale niemaią słodyczy Szymonowi- 
czowi właściwćy. Tegoż: Moschus Polski i gre­
ckiego na wiersz polski przełożony, w Krak. r. 1002. 
— Dwie Idylle z napisem: Megara, do przekładów 
iego także należą. Z lat wydania postrzedz można, 
że wiersze tego młodego Poety dopiero po iego zey- 
ściu świat uyrzały. Łatwość wielka w rymach, i 
przekład Moschusa dał powód, iż go zowią Mo- 
schusem polskim. — Nagrobek iego w Krużganku 
klasztornym u Dominikanów Krakow, umieszczony 
po łac,, to zawiera : » Szymon Zimorowicz Lwo-
» wianin, w ziemi, którą depcesz ty, co to czytasz, 
-r muz i wdzięków nadobny wychowaniec, co miał 
» ziemskiego, złożył. Wiek swóy młodzieńczy do- 
» wcipein, nauką i obyczaiami przewyższył; żywszy 
» Jat tylko 25. Zwłoki, które miał z ziemi, ićy po- 
» wrócił d. 21. Czerwca r. 1629. «

Zimorowicz Bartlomićy, brat Szymona, Lwowia­
nin z rodu Ormianów, był miasta Lwowa obywatelem, 
potćin Radzcą, Pisarzem, i wiele się oyczyźnie swoićy za­

Żół.

służył. Do pocztu rymopisów tego wieku należy z 
dzieł swoich: Pamiatka woyny Tureskićy w r. 
1621 od polskiego narodu podniesionćy i szczęśli­
wie dokonanćy, odnowiona w Krakowie r. 1623. 
I myśli i wyrazy poetyczne, ale tok szumny, nadę- 
tośćj i rym: zmuszony. Tegoż nielepszy wiersz łac. 
rymowany: Jesus, Maria, Joseph, Trisagii, et Tri- 
smegisti salutis humanae protopatroni hymnis 27 
elaborati. w Zamościu r. 1640. Tento iest sani Zi- 
morowicz, którego dzieie oblężenia Lwowa od Tur­
ków, Kozaków i Moldawców r. 1672 są dotąd w rę- 
kopismie niewydanćm: Leopolis Russiae metropo­
lis, a Turcis, Cosacis, Moldavis an. 1672 hosti- 
liter obsessa, a Deo mirifice liberata ; per Bar- 
tholomaeum Zimorowicz Consulem etc. Inne zaś 
są w druku; Viri illustres civitatis Leopoliensis 
collecti per Barth, Zimorowicz Consulęm. Leopol. 
1671, naywięcćy imiona bez zasług i niekiedy tyle 
tylko prawa do sławy, że był Lwowskim Burmi­
strzem, lub Radzcą.

Zimorowicz Macióy, Radny miasta Lwowa, mie­
dzy rymopisów także liczony, iakim sposobem zasłu­
żył , niewiem. Oyciec Zimorowiczów miał bydź ka­
mieniarzem, osiadłym i maiętnym obywatelem mia­
sta Lwowa, w którego dzieiaćh przez Bartłomieia o- 
pisanych, doldadnićysza o ich rodzie znayduię się wia­
domość.

Żółkiewski Stanisław, Woiewoda Ruski, oyciec 
Hetmana ; zdaie się iż w ostatnich chwilach życia 
Króla Stefana mianowany był z Woiewody Bełzkie- 
go Ruskim, lubo aby miał na to urzędownie stwier­
dzony list Królewski, wątpiono. Król żyć przestał 
mianowanie zatem za upadłe uważane bydź było po­
winno. Żółkiewski używa obrotu ; wprzód nim wieść 
o śmierci Ilróla gruchnęła, stawa na ziezdzie ziem 
Ruskich we Lwowie, iako Woiewoda, i urzędowanie 
swe rozpoczyna. Szemrała szlachta o mianćy w po- 
deyrzeniu dostoyności Woiewody Ruskiego, ale nikt
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otwarcie czynić zarzutu nie ważył sie. Maiatek i 
stopień iuż jniany Woń Bełzkiego dawał mu‘wiel­
kie znaczenie. Wziętosć z osoby i rodu połączonego 
z możnymi domami, wsparcie przez Jana Zamoy­
skiego powinowatego, maiącego w swych ręku pi*e- 
czgć- kor. i przez SolikówskiegoJ Arcybiskupa Lwo­
wskiego, którego powaga na tym zieździe była nay- ' 
pierwsza, płatwo go utrzymały, i uciszyły mowy 
ziomków żałością dla straty Itróla zaiętych.   Wy- 
bioi Zygmunta III. popierał, rozdzielone umysły 
współbraci do iedności skłaniał, w urzędo waniach 
sprawiedliwość z gorliwością połączył. Umarł we 

rLwowie r. 1588.
Żółkiewski Stanisław, Hetman i Iłanclerz W. 
kor., syn z Lipskióy Stanisława Woiewody Buskiego. 
Urodził się r. Io4z we wsi Turynkà pod Żółkwią 
leżącćy, W któróy było rodziców iego mieszkanie”. 
W tćy wsi, gdy go dzieckiem małćm piastunka dla 
zabawy na łąkę wywiodła, dano znać o zbliżających 
się I atarach, ledwie z nićm uciec dościgła, tak 
wcześnie to pogaństwo na życie iego dybało. Z do­
mowego wychowania przeszedł do szkół Lwowskich. 
I prędki, i znaczny postęp uczynił w naukach, bo 
do przeniliłego i poiętnego dowcipu łączył pamięć 
wielką, tak iż w wieku poźnićyszym, wzorowych 
pisai zow łacińskich wyiątki długie na pamięć mówił, 
iak gdyby ie czytał. Czytanie ksiąg Cycerona było 
nayprzyiemnieyszą Żółkiewskiego Hetmana zabawą, 
ale z tych, którą naywiecćy czytać lubił, i ldórćy 
prawie, z rąk nie wypuszczał, była książka o powin­
nościach, de Offtctis. Przyiemność w pożyciu, szla­
chetny sposób myślenia, łagodność duszy, zniewalały 
mu przyiazń i szacunek osób, z Iitóremi obcował. 
Polubił go szcZególnićy Jan Zamoyski Kanc. W. k. z 
którym go i związek krwi łączyłf pod tym wodzem 
we wszystkich potrzebach oyczyzny rycersko służąc, 
naprzód Kasztelanie Lwowska, od Stefana, a Woie- 
wództwo Kiiowskie i buławę polną od Zygmunta III. 

w nagrodzie pozyskał. Pierwsze pole iego sprawy 
woiennćy było [przeciw Gdańszczanom nićchcącym 
uledz władzy Stefana. Dowodził chorągwią iazdy 
przeciw 'Moskwie ; u Byczyny odniół postrzał w no­
gę, z którego przez całe życie nieco chromał. Z po­
lecenia Króla i Hetmana Zamoyskiego przyiął wypra­
wę r. 1590 dla poskromienia Kozaków. Ukorzył zu­
chwałych grozą oręża, ukorzonych łagodnością do 
podległości rządom kraiowym pociągnął.' Uskramia- 
iąc tłuszczy rozhukanćy i srogićy swawolę, pomniał, 
iż to byli ludzie i bracia. Załatwił ich skargi, za-

* spokoił żądania, kara tylko padła na Herszta Nale- 
’ waykę, którego mu sami kozacy z 11 spójnikami wy­

dali. Gdyby był tak postąpił z nimi potem Koniec- 
' polski, Wiśniowiecki, i inni, ileż by się było oszczę- 

'■ dziło ltrwi wylewu, uchroniło ldesk kraiul Udała 
mu się niemnićy pomyślnie z Tatarami i Wołochami 
sprawa woienna, lubo i z otwartymi nieprzyiacióła- 
mi oyczyzny, i z skrytymi zawistnikami swćy sławy 
walczyć musiał. Już nieżył Zamoyski, gdy rokosz 
Zebrzydowskiego wybuchnął. Staraniem był o niechę­
tnych uczynić go podeyrzanym dworowi, dla iego 
krwi związków z Woiewodą Krakowskim. Lecz Żół-. 
kiewski wiernie stawaiąc w obronie Króla, potworze 
ich zawstydził. W woynie Moskiewskióy, do któ­
róy Dymitr oszust Polaków wciągnął, całą dzielność 
dobrego woiownika i życzliwego oyczyźnie obywate­
la okazał. Po Zamoyskim zeszłym r. 1005 buława 
wielka, i z zasług, i z kolei, Żółkiewskiemu należa­
ła, ale Potoccy, którzy wiele łaskami Króla wtedy 
władali, a sławy Żółkiewskiemu zayrzeli, wszelkie 
ku temu przeszkody kładli. Jak nieszczęśliwe z tćy 
zazdrości skutki na kray spłynęły ! Spełzła niesła­
wnie wyprawa woienna do Moskwy widzieć to dała. 
Utrata korony Moskiewskióy, a nawet i Wołoszczy­
zny, do ich skutków należy. W ośm lat dopiero 
Żółkiewski buławę wielka od Króla odebrał. Pękała
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prawie zazdrość , gdy Hetman zwycięzca wiazd wspa­
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niały do Stolicy czyniąc, Carów Szuyskich," brańców 
woiennych Królowi w obecności stanów Rzpltóy sta­
wił. Gdy r. 1618 Zygmunt mu i pieczęć W. kor. 
oddał, był to ciężar większy, niż mu w swynj wie­
ku Żółkiewski mógł podołać. Już lat 70 życia liczył, 
za cóż go na słabe barki przyimował? Niechciał a- 
by w zawistnych ręce się dostał. Wymówił się 
wprawdzie od ciągnienia dalszćy woyny w Moskwie, 
niemogąc boiarom dotrzymać słowa w przy wiedze­
niu na tron Władysława, podług zawartćy z niemi u- s 
mowy. Ale w krotce poszedł na obronę granic pań­
stwa przeciw Turkom z Tataiami złączonym, z któ­
rymi doświadczywszy sił i oręża, kierowany tak wo­
lą Itróla, aby woysko od straty ochraniać, iak i tą 
lękliwą rozwagą, aby na niepewny los woyny nię- 
podawać bezpieczeństwa ltraiu ogołoconego z rycer­
stwa, które wtedy z Władysławem wyszło do Mo­
skwy, .zakończył ią r. 1617 niesławnyin, ugodzonym 
pod Buszą soiuszem, którym Wołoszczyzny i Multan, 
lubo w wyrazach wątpliwego znaczenia, Turkom od­
stąpił. Miały stany prawo i moc czyn ten Hetma­
nowi naganie ; ale czemuż nieużyły prawa i mocy, 
aby go ile bez zezwolenia Rzpltćy dopełniony, ani 
zadnćm piętnem urzedownego przyięcia i potwier­
dzenia nie naznaczony, za nieważny uznały i znio­
sły? Czemuż Itról wśrzód Stanów nieprawny postę­
pek pochwalał ? Tu niechęć miała porę przygany, 
ale w krotce i porę zemsty znalazła. » Ochotny był 
bardzo żołnierz, mówi Twardowski Samuel sir. 14. 
do starcia się z poganinem. Żółkiewski iednak na 
swoie się odwoływał kunszty, które gdy inaczóy pa- 
dły, różne były między ludźmi wieści, i te nako- 
niec o Cecorską rezolucye go przyprawiły. Gdy bo­
wiem r. 1620 wyprawiał sic był . z szczupłóm woy- 
skiem do Wołoch, i od Króla łatwe złym radom da- 
iącego ucho, rozkaz przeyścia Dniestru odebrał Żół­
kiewski , lubo zawiedziony na Graeyana Hospodara 
pomocy, lubo zapewniony doniesieniami o wielkióy

Turków potędze, lubo od niechętnych mu zdradzo­
ny i opuszczony, wołał swe życie na pewną śmierć, 

• niżeli swą sławę na złe igzyki , narażać. Za­
wistni o porozumienie z nieprzyiacielem posądzać, 
albo sławę iego waleczności obmową boiaźni przy­

ćmić chcieli. Dni ośm nad Dniestrem u Cccory 
przeciw trzy razy licznićyszemu woysku Turków i 
Tatarów mężnie. walczył, i mimo dzielnóy pomocy 
dwóch synów i synowca, mimo wyzszóy nad wiek 
swóy odwagi, przemożony siłą, 731etni starzec padł 
ofiarą zawiści możnych, a krnąbrnćy niesworności 
podległych woyskowych. Odciętą od tułuba głowę 
Żółkiewskiego obnoszono po ulicach Stambułu, i le­
dwie za wielki okup wraz z ciałem rodzinie wyda­
no. Żądana opłata dla pozyskania zwłok Hetmana, i 
dla oswobodzenia synów iego w nievyoli będących 
przeszło 3 milliony Złpoł. wynosiła. Aby zebrać tak 
ogromną ilość pieniędzy, Król bić monetę w Żół­
kwi pozwolił. Poszły na to zgromadzone w ten 
dom śrebra Uchańskich, Herburtów,' Żółkiewskich. 
Pozostała wdowa Regina Herburtowna maHta dwóch 
córek, iednćy Stanisława Koniecpolskiego Hetmana 
W. kor. drugióy Daniłowicza Woiewody Ruskie­
go małżonek, i syna Łukasza, okupione ciało w ko­
ściele miasta Żółkwi przez tegoż Hetmana wzniesio­
nym, do grobu rodzinnego złożyła. Napis wyryty 
na marmurze wiersz z Wirgiliusza wzięty zawiera: 
Exoriarc aliqiiis noitris ex ossibus ultar ! Niech 
mściciel z kości naszych powstanie ! Napis ten na­
grobkowy położył Jan III. Ilról na mieścu dawnego, 
który dzieie życia i zgonu iego wyrażał. Na polach 

’zie poległ Żółkiewski, na podniesioney mogile 
ciony został pomnik, na którym danego po 
ipisu tak brzmi początek : » Gościu, który tu
odzisz, ieżeliś pohaniec mieścu kamienia nie- 
i; któżkolwiek iesteś, naucz się z mego przy- 

iak słodką i chwalebną iest rzeczą umrzeć za 
jrczyznę i t. d. ' r. 1620 dnia 6. Października. «
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— Zniszczyła ten pomnik zmowna z czasem wszy­
stko trawiącym dzikość psotników, i złośliwość nie- 
< hętnych imieniowi polskiemu. Ale gorliwość Pola- 
l a odnowiła, i dźwignęła tę drogą pamiątkę. Dłu­
go w Żółkwi chowano szacowne tego męża Jw zbroi, 
odzieniu, sprzętach i pismach iego zabytki, oglądano 
ze czcią dzieł iego woiennych świadectwa. Ma swą 
zasługę i w pismienictwie naszćm Żółkiewski. Ilisto- 
ryę woyny Moskiew. aż do opanowania Smoleńska r. 
1611 iako ićy wszelkich działań świadek, uczestnik, 
i dowódźca, dokładnie opisał, i tę w rękopismie zo­
stawił. Niemoge się oprzeć, abym wyiątku z pięknćy 
mowy Tomasza Zamoyskiego, gdy po zmarłćy ręce 
Stanisława Żółkiewskiego iako krewniaka, pieczęć i 
buławę Królowi składał, nieprzytoczył : » Widział
» ón, ze nie na łożu, ani w kuczce, ale na polu He- 
» tman umierać powinien. Buława ta, którąś mu 
» oddał Mił. llrólu za szczęściem W. K. Mści zaspo- 
» koiła domowe rozterki, gromiła wewnętrzne i po- 
» stronne nieprzyiacioły, waliła zamki, podbiiała pań- 
» stwa, torowała drogę do sławy, nie pokątnemi 
» ścieszkamt, ale przez śrzodek nieprzyjacielskich u- 
» fców ; zwyciężyła trudy, głód, niedostatek snu i 
» napoiu, ale swawoli wyuzdańcy złamać niemogła. 
.» A za się skończy ta noc,,opadnie ta mgła, w ldó- 
» rych dobrze widzieć i o rzeczach sądzić niemoże- 
» my ; i czasy namiętności, w których ludzi wiel- 
» kich sprawom uwłaczamy. « Przykład zalosnćy 
klęski i śmierci Hetmana przyrównywa Zamoyski do 
przypadku Warrona Wodza Rzymskiego. Po czćm 
mówi: » Czy może bydź iaie do iaia, iak ten przy- 
» padek do naszego podobny? Uchodził, ón z tym 
» nieprzyjacielem załebków dla swawoli doiBwey, 
» dla zatrzymania pokoiu. Ale gdy się znalezB tacy, 
» którzy i niechętnego z nim spuścili, na k®i^n| 
» nasze nawiódłszy, i drogę do korony ukazM 
>? nie w iego to iuż było woli, albo wieść, aH 
» hamować z tym poganinem f węynę. PrzysM

» 

»

V
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Żół.

za szczęściem Rzpltćy. Odbieżony od swoich , nie 
odbieżał zamysłu swego, ale umrzeć za oyczyznę 
wołał. Ustępuie potem nie z boiaz.ni, ale aby w 
całości woysko Rzpltćy i Królowi oddał, htoia bi- f 
twa które zwycieztwo zrównane z takieui przez 
pośrzodek woysk nieprzyjacielskich ustępowaniem 
bydź może? Na ostatek, aby żaden niemiał na­
dziei w nogach, nie z gwałtu, ale z dobrey woli 
konia pod sobą zabiia ; podaią mu drugiego , ae 
on i tym wzgardzą. Nie o cudzćy, ale o własney 
sile, iuż nietylko o Rzpltćy, ale o swe własne 

» zdrowie i życie walczy, i umiera. « i t. d. l.r.st 
Żółkiewskiego do Zygmunta III» z .ważnemi nad _"’oy- 
ną Turecką uwagami Łubieński po łacinie przełożył, 
i \v zbiorze swym umieścił. .

Żółkiewski Łukasz, Woiewoda Bracławski, syn 
Mikołaia Podkomorzego Lwowskiego. Z stryiem swo­
im Hetmanem wyprawiwszy się na woyne do M o­
loch, gdy Hetman pod Cecora zginął, z synem iego 
Janem w niewolę się dostał. Dwa lata w. niey zo­
stawał. Wróciwszy za danym okupem z Turek, gdy 
Władysław, Królewicz dla zwiedzenia wielu Pai,st'v 
Europy w podróż się wybrał, cliciał miećx Żółkie­
wskiego towarzyszem. W woynie przeciw Szwedom 
w Prusiech, zwłaszcza u Hamersztynà, dzielnie doka­
zywał. Niewola, szwanki i trudy skróciły iego życie 
r. 1630, nieżył iak lat 42. .

Żółkiewski Jan , Rubicszowski, Jaworowski, i Ka- 
łuski Starosta. Staranne wychowanie dane mu przez 
oyca i dobranych nauczycielów, tyle w nun ™<da-

B < »
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i dobranych nauczycielów, tyle w nim znala­
zło sposobności’, taki dowcip, przenildość i pamięć, 
ijJHfeystkich zadziwiał. Szczególnićy zaś w nau- 

Wmatematycznych się kochał, iż zajvile Łu i u (- 
■ulania nieprzygotowany rozwiązywał. Am pizy- 
Bfoyca oderwał, syna od muz spokoynycli, i na 
■ Bellony wywabił. W młodym ieszcze wieku 
■sprawą oyca .Heięiana służąc oyczyznie, ciężko 
9L vv nogę.w bitwie Cecorskićy, poszedł z bia-
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tein stryiecznym w niewole. W role się' z niéy 
wprawdzie wydobył, ale z odebranéy rany zawsze Za­
leczał. Do rokowania z Szwedami o pokóy był w 
liczbie pełnomocników Polskich. Posłuiąc na seymie 
roku 1033, z niedobrze zagoionćy rany życie skoń­
czył. Syn tego Jana Stanisław , aby się zemścił 
śmierci swych przodków, zebrawszy ochotnika wpadł 
na Tatary w przewyższaiącóy daleko sile będących, 
obskoczony, żywcem schwytany, od Kantymirowego 
syna w domu, .i za rozkazem oyca ścięty został. 
Adam brat Łukasza, pięknych przymiotów młodzie­
niec, odbywszy nauki w obcych kraiach, tak się 
gwałtowną miłością ku Daniłowiczównie Woiewo- 
dzance Ruskićy zapalił, iż gdy ićy ręki osiągnąć nie- 
mógł, iuż innemu przeznaczonóy, co ledwie było 
znanóm w naszym narodzie zdarzeniem, sam sobie 
życie odiął.

Żółtowski Jan Woysław, wielkićy sławy rycerz, 
którego czyny waleczne nagrobek przywiedziony u 
Starowolskiego zawiera : » W woyskach zagrani­

cznych dzielnością i sztuką woienną się wsławił; 
pod znakami Ferdynanda II. Cesarza, przeciw Fry­
derykowi Palatynowi i Czechom zbuntowanym wo- 
iował; za Oyczyznę pod Samuelem Koreckim z 
Turkami walczył ; los woyny brańcem go w ręce 
nieprzyiaciół wtrącił. Za sprawą Xcia Zbaraskie­
go odzyskawszy wolność i Oyczyznę, pod Koniec­
polskim i Kazanowskim Hétmany, rote prowadził, 
Tatarów i Kozaków gromił; potem na czele 400 
piechoty Niemieckićy przeciw Gustawowi Królowi 
Szwedzkiemu w Prusiech walecznie dokâi 
dane maiąc swćy straży Pobercżc Dnieprov 
łogę twierdzy Kttdak, dowodząc 000. piecl 
ciężney i kilkaset iazdy, mężnie przeciw* 
nieprzyiaciół się trzymał, lecz uległ śmier 
1640. « Juszyński wyśledził w rękopisinie

»
»
»
»
»
»
»
»

" »
~ »
- »

>?
»
»
»

skażony bezecnie mieszaną łaciną. niaiący napi 
caronica .Marfordg Midzikovii poetae app
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Veritas odium parit. Brttnonii apud Martinurn 
Wolfgangium Korotelli. 1623. Pisarzem wiersza 
ma bydź Żółtowski, lub Złotowski. Mniema, iż dru­
kiem wydany niebył, ani iest wartym wydania, dla 
żartów nie przystoynych, opisów bezwstydnych, i 
nieporządnćy mieszaniny wszystkiego. Byli îednak w 
tym wieku tacy, którym się podobał. Co rymopisa 
innego umieszczona na czele pochwala, świadczy. 
Cui parem żartis ziemia, nec orbis habet. . *

Zorawiński Stanisław, Kasztelan Bełzki, mąż 
wielkim rozsądkiem, i umieietnością sztuki woicnney 
zalecony, i przeto naprzód Władysławowi Krolewi- 
cowi idącemu do Moskwy, iako Komissarz woienny, 
potem na wyprawę Cliocimską do rady Chodkiewi­
czowi Hetmanowi od Stanów Kzpltćy przydany. Gdy 
przyszło do rokowania o pokoiu z Osmanfem Cesa­
rzem Tureckim, Zorawiński wysłany z strony Po - 
skićy do obozu nieprzyiacielskiego, zlecenie z godno­
ścią i dobrem państwa do skutku przyprowadził. 
». Stanisław Zorawiński, pisze Staro wolski w księdze 
o sławnych mówcach, równie z mowy iak z innych 
zalet był znakomity. Biegły w ięzyku łącińskim i 
greckim, ź taką łacnością, i inną mową obcą się 
tłómaczył, iak gdyby oyczystym iczykiem mówił. 
Naywięcćy iednak greckich pisarzów czytaniem się 
bawił, po grecku i.mową wolną pisał, i rymy sk a- 
dał. Zwykł był zaś czytaiąc, ćb do nauki rządowey 
i obyczaiowóy ważnićyszego postrzegał, na papier 
przenosić, zachowywać w pamięci, i w potrzebie 
mówienia ku poparciu rzeczy przywodzić. «

Ż o r a w s k i Mikołay ; Pisarz Ziemski Lubelski, A- 
kademik Krakowski, stopień Mistrza nauk wyzwolo- 

fdpzofii r. 1581 otrzymał; sławny nicpospo- 
|^^^Kęgłośc.ią. vy ięzyku greckim, na k

■rżżyć się odważył. Jakoż mowęJ 
Rpo.erecku przełożył, i drukiem

B|HRbidu mów Cycerona, tudzież d 
amicitiagdc Officiis", zosta

Cycerona
Jvfchiaszc:m

1; reszta 
: \Lae- 

femie,
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Idóry, że się' w księgozbiorze Załuskich znaydował, 
Juszynski zapewnia, iako, ze i wiersze greckie pi­
sał, a Czacki, ze książkę : Victoria Deorum tłóma- 
czył, namienia.

Zrzęczycki Jan z Zrzeczyc, rymopis polski, o któ- 
Iym nadto więcey wiadomości powziąść niemożna. 

’ Pierwsze iego dzięło wyszło w Krakowie r.- 1022 z 
napisem : Mantissa, albo wróżki Jana Zrzęczy- 
ckie^o. w Krak. Drugie: Anatomia Martynusa. 
Lut) a przez Dezyderiusza Erazma z Czerwoncy 
grobli, (to iest Roterodama) odprawiona i t. d. tłó- 
maczona z niemieckiego ięzyka, r. 1646. Ponieważ 
zas szydząc, naycelnieyszych w Polscze tego wieku ka- 
cerzów wymienia, przeto wyiątek, w którym ich 
wylicza, umieścić tu sobie, pozwalam :

» De Poręba Drapichruśt, Mains Ciągniskóra,
» Erazmus głodzigiza, Petrus Paligóra. i t. d.

Tegoż Zrżenczyckiegó ma bydź pisemko i Wićlkit a 
podziwieiiia godne cudo t nieznane mi*

• *
» W tóy gromadzie ci niżćy ministrowie byli, 
» Którzy tóy nieszczęśliwcy nauki uczyli.
» Był Xiądz Piotr Gębołowiec, Grzegorz z Sccy- 

mina,
» Więc włóczylsiy Walenty z Bandurą z Tarczy­

na.
» INuż Pan Matys -Zaskówski płatek duszotrayca,
» Przy nich siedział Mięsurad Syrnon Bożyzdray- 

ca.
Sebastyan Lizipęp, Kartogray z Lipnice, 
To Psiemieso z Chromróniec, to Psupost ” 

mniee.
» Łapigros Mazowita na imię Brykcius, 

Wydmigeba z Rzeszowa, i Piotr FerneMus.’ 
Szkapołupcą z Ciężkowic , Niedoiad. ż Mrzygło-

»
»

» Siekierka
uu 

a Stawiszyna, Płóczyf

z Osieka, 
że Czchowa, i Kup 

howlaś, Franciszek 
Pan Jędrzey,-Urban

Żydowski Macié y, iego iest dzieło: Libelli pseu­
do evangelici contra ministromachiam Stdnislai 
Rescii scripti a quo dam GililhelmO Odcónienśi bre­
vis tefiitdtio. 1503, Poinaniae. înnÿ był Żydo­
wski Adam prawnik, którego pisirid prawnicze wy­
dane było w Warszawie z napisem: Potior itaś, et 
noimiillae dispunctioneS jitris. 1632. POŹnićy tę 
książkę w różnych mieśćach przebiiano.

Zygrowski Jan, po łać* Zigr ovins, a Cichocki 
nazwę przerobił, niby dowcipnie, na Zelgoviusi uro­
dzony w Sieradzkiem w mieście Wieruszowie roku 
1574, uczył się W Krakowie Z wielkim postępem, 
i został Mistrzem filozofii r. 1505, ale porżdćiWszy i 
Akademię, i •wiarę ha loi. mianowany był od CIio- 
cimowskiegó przełożonego zborów na Kusi, Pasto­
rem w Łańcucie; stąd przeniósł się na Podole, gdzić 
w Paniowcaćh, zboru Kalwińskiego był Ministfeni; 
Po śmierci Jana Potockiego zaszłćy r. 1611, był

• t tamże maiąc lat Wieki! 50* 
1624* Pisał i Goniec katolika reformo- 

....... o . . . t r , ’ 'f 
wiary katolickićy na wschodzie i zachodzie, roki! 
1608* ] 
Antididtribes 
go pósćtśtica 
W Paniowćach.

W’cZwanÿ do Litwy, i tamże maiąc lat Wieki! 50. 
Zszedł r; 1624* Pisał i 
tcanegó przynoszący Diatribe f czyli porównanie

Prżeciwko tcrilti piśmil Justus Rabe wydał: 
— Epichrèmd, czyli okazanie- prawe- 
ministrów ewariiclicznych, r. 1600 

Przypis przewielebnym W P. Chry- 
upom i Pasterzom wszystkich ko- 

lOwUnych* Zamysł był Zygro- 
śweffd kościoła nà Biskd-

Pa-*
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nówi Paulinowi, czyli Łazarzowiczowi z Wieruszowa 
współrodakowi swemu, który przeciwko dziełu Zy- 
growinsza: Epichrema. o missyi Zwingla i Lutra pi­
sał. Wyszły tez pieśni nabożne przez niego złożone 
z napisem: Tobiasz, r. 1600. Niegrzeczny Zygro- 
wski w swych pismach względem Katolików, ich 
duchowieństwa i głowry kościoła, zasłużył, że mu 
sowitą odpłacono niegrzecznością.

Zymiciusz Andrzóy, Mnich z zakonu S. Pawła 
pustelnika, pisarz książki: Skarbnica kościoła ia- 
snćy góry Częstochowskiego, w którćy się zamy­
ka history a o cudownym obrazie P. Maryl, z da­
te nćy history i pilnićy zebrana, niż przedtem, w 
Krakowie r. 1618. Wyznaie on, że iest tylko wy­
dawcą rękopisma szlachcica Mikołaia Lanckorońskie- 
go, który podróżuiąc w Jerozolimie, Carogrodzie i 
Akwizgranie, liistoryę tego obrazu za Zygmunta I. 
zebrał. Zymicyusz przydał swe uwagi, cuda i nabo­
żeństwa.

Zyzani Stefan, Rusin cerkwi odszczepnóy, żarliwy 
przeciwnik kościoła Rzymskiego , Parochem był i 
Dziekanóm Koneckim, iego iest dziełem w Ruskim 
iezyku Kazanie S. Cyrylla Patryarchy Jerozolim­
skiego o antychryście i znakach, iego, z roższerze- 
niem nauki przeciwko herezioin różnym od stworze­
nia świata r. 7014 czyli r. 1506 przypis do Bazyle­
go Xcia Ostrogskiego Ronstantynowicza Woiewody 
Kiiowskicgo. Ponieważ wyraz grecki Zizania zna­
czy po polsku Kakol, przeto Szczęsny Zebrowski 
pismu wydanemu przeciwko Stefanowi dał napis : 
Kakol, który rozsiewa Stefanek Zizania w Cer­
kwiach Haskich. Wilno r. 1605 w diiutą.fflń. bra- 

Słowiańskiego Cerkiewnego, ale równie iako i Sopi- 
ków pisarz Rossyiski, daie mu imię Laurenty czyli 
Wawrzyniec, i nie Zyzani, ale Zyżania go zowie. 
Albo omyłka w imieniu zachodzi, gdy tylko Stefan w 
piśmiennictwie naszćm iest Znany, albo był inny 
Laurenty, tegoż samego czasu żyiący, o którym ża- 
dnćy wzmianki w piśmiennictwie cćrkicwnćm czytać 
się niezdarzyło.

ZyZnowicz Macićy, po lam Sisiniuś, liczony 
Akademik i Nauczyciel teologii w Krakowie, był z 
młodości na dworze Xcia Jerzego Radzi wiła Kardy­
nała , po którego zeyściu udał się do Arcybiskupa. 
Lwowskiego Solikowsloego, którego był prZyiaćieleni. 
Zgasł i ten w krotce ; Sisinius miał niektóre iego 
rękopisma, z tych iedno, to iest wiersze łacińskie, 
które Solikowski przeciw książce wydanóy od iakie- 
goś Luterańa r. 1568. w druk podał, i przypisał Ru- 
dnickiému Szymonowi Sekretarzowi kor. Perns Mar­
tini Luthem triumphus. Crac. 1604. Drugi ręko- 
pism Solikowskiego : Testament, dał Wytłoczyć W 
Kolonii r. 1605, napisał nawet względem niego swe 
uwagi: Paraphrasis i testamentum Solicovii, ale 
drukiem nie wydał.

Żyznowski Stanisław, Akademik Krakowski, i 
Nauczyciel, zostawił pamięć imienia swego w wier­
szach i mowach wydanych. Prócz kilku dziewosłą- 
bów, napisał wiersz łaciński o zmartwychwstaniu 
Pańskićin : Paramy dion ex gloriosissimo Redem- 
ptoris nostri triumpho. Crac. 1642; przypis do Ga­
bryela Ochockiego sztuki lekarskićy mistrza. — Mo-

'olossus al- 
tómicrć Pa- 

pa-

we na śmierć uczonego Pawła Ilerki:

.Bükypa Przmny.slskieg<
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Srzedziński Zygmunt 
Stadnicki Stanisław 
Stadnicki StansŁ drugi 
Stadnicki Adam 
Stadnicki Andrzey 
Stadnicki Marcin 
Stanisławski Balcer 
Starzewski Wawrzyn. 
Staro wolski Szymon 
Statołius 
Stawrowiecki Cyryli 
Stefanius Jan 
Stefanowicz Melchior
Stefano waki Ilieronym 236 
SleinhaĄ^Adam 23(5 
Stoińsk? Jan 236
Strawiński Balcer 238 
Stroynow=’|i Stanisław 235 
Slrumińslii Woyciech ,.238 
Struś Mikołay - 238
Slrzemeslii Krzysz’of c|24O® 
Sudrowski Stanisław " 
Sulkowski Mikołay

Sułowski Stanisław 242 
Suski Piotr 242

. Suski Jacek 242
Susliga Wawrzyniec 243 
Swiczkowicz Wawrz. 273 
Święcicki Andrzey 243 
Święcicki Jerzy 244
Święcicki Woyciech 244 
Swiętkowicz Paweł 244 

' Swoszowski Jan 244
Symonowicz Tymotw. 245

i ' Syreński Szymon 245 
Syxt Erazm 246
Szalramec Stanisław 246 
Szarfenbergier Mikołay 247 
Szczawiński Jakób 248 
Szczerhicz Paweł 248 
Szembek Fryderyk 249 
Szemberg 25f
Szkalmierczyk Bernard 2^ 
Szołdrski Andrzey .50 
Szydłowski Jan 251 
Szymkiewicz Mich» 251 
Szymonowicz Szynon 251 
Szyrwind Konstmtyn 257 
Szyszkowski Mtrcin • 2,58

Tarłowski Woycięcł
Tarnowski StanisP 2U* 
Tarnowski JoaclP 
Tarnowski Jan Alr"
Taszycki Stanik 203
Tęczyński An zey 2^
Tęczyński G,ryel 264
Tęczyński n 246
Temruk ęynddewicz 265
Terlecki-y1?11 266
Tobiasz 2Ó6
Tobol"* Adam 266
Tok-*01’® Erdman 266
PoJiowicz 266
-p^pczyński Jerzy 266
Tebnic Jerzy 267

Fréter Tomasz 267
Trÿzna Marcyan 270
Tryzna Piotr 270
Trzcieńslii Krzysztof 270 
Tulibowski Andrzey 270 
Tułowski Miltołay 270
Turnowski Jan 271
Twardowski Kasper 27'1 
Twardowski Samuel 274 
Tworzydło 276
Tylicki Piotr 276
Tymiński Jan 278
Tyszkiewicz Alexander 279
Tyszkiewicz Jan 279 
Tyszkiewicz Teodor 279 
Tyszkiewicz Jerzy 279 
Tyszkiewicz Janusz 286 
Tyszkowicz Jan 280
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Uchański Paweł
Ugniewsld Szymon 
Umjastowski Piotr

. Ursinus

Strona.
281 

i 281
281

' 281

V.
Vega Emacuel
Vblkel Jan
Volkmar Mikołay
Vetumnius

282
282
282
285

W. »

Wacławowicz Jan 
Wadłowdd ŁukaszG
Wadowita Marcin 
Walery ąn
Welewski Adam 
Wapowska Katarzyna 
Wapowsld Jan Stanisł. 286 
W argocki Andrzey 
Wargóćki Barlłomiey 
Z Warki Melchior 
Warszewicki 8tanisł. 
Warszewicki Itrzysz. 
Warszycki 8tanisław 
Wąssenlberg Eberhard 
Wastowski Jan 
Wastowski Józef
Wasowski Jan 
Węgierski Andrzey

285
285
284
285
285
285

287
288
28fŁ
28<T
290
295
294
294
294
295
295

Strona.
Węgierski Woyciech 296 
Węgierski Maciey 297 
Węgrzynkowicz Jan 297 
Weiher 
Weiher
Weiher 
Weiher 
Weiher 
Weller Mikołay 300 
Welemius Scbastyan 500 
Wereszczyński Józef 301 
Węsławsld 8amuel 302 
Wężyk Jan 30 A
Widawczyk Walenty 304 
Widawski Piotr 504
Więcki Jakób 305
Wielewicki Jan 305
Z Wieliczki Jan 305 
Wielogórski Woyciech 305 
Wieluń Gabryel 
Wieniwsld Antoni 
Wietzbięta Maciey 
Z Wierzbkowic Jerzy 
Wierzbowski Stanisł. 
Wiesiołowski Itrzyszt. 307 
Wiesiołowski Piotr 397 
Wiesiołowski Mikołay 308 
Wilelm 508
Wilkanowsld Woyciech 309 
Z Wilkówiecka Mdioł.,309 

300

Ernest 
Jan • 
Melchior 
Ludwik 
Marcin

505
305
306
506
306

Wisnipiecki Jerzy 312 
Wisnh’ski Piotr 313 
Wiszi/wski Tobiasz 313 
Wiszożaty Andrzey 312 
Wiszc^aty Krzysztóf 314 
Łitelfasz Jakób 314 
Pitkcwski Stanisław 315 

* itovski 8tanisław 316 
łódawczyk Adam 316 
łódek 8tanisław 317 
odyński Jan 317
Jan Andrzey 317
arz Alexy 319
;oromczyk Jan 520 

dkowicz Chryzost.320 
Odwieź Eustachi 321 
Wowicz Hieronym 521 
Woli Mikołay 322
Wołihi Andrzey . 323 
Wołuti Paweł 324
Wołuci 8tanislaw 324
Wołuci Filip 325
Woronidd Jakób 325 
Woroniedd Jan . 325

Wilkowski Hasp 
Wilkowski Jan 
WisenbergMÉ|
WisniojadM

Woydowdd Andrzey 
Wdyna Benedykt 
Woyna Wincenty 
Woyna Gabryel 
Woyna Michał 
Woynowsld Jeremi
Wojnicki
Wiłzesnianin Baftłoni.
Wuiek Jakób 

socki Szymon 
ysocki Woyciech

325
326
327
327
327
327
328
328
338
331
552

Strona.
Zabczyc Jan 353
Zabkowicz Stanisław 334
Zaborowski Paweł 356
Zaborowski Jakób 366
Zadzik Jaltób 357
Zaiączkowsld Woycie. 339
Zaiączkowsld Emeryk 339
Zakrzewski Sebastyan 359
Zakrzewski Filip 359
Zakrzewski Stanisław 339 /
Zaleski Absalon 340
Zalińsld Jan 340
Zamościcki Franciszek 340
Zamoyski Jan Grzymal. 54y 
Zamoyski Jan Saryusz 54/
Zamoyski Tomasz 5P
Zamoyski 8tefan 32
Zapartowicz Paweł 52
Zaremba Adam 153
Z Żarnowca Grzegorz 555
Zarucłd Iwan 354
Zasławski Alexander 556
Zasławski Janusz 556
Zawadzki Jerzy 356
Zawadzki Jan ’ 357
Zawadzki 8tanisłav 358 .
Zawadzki Teodor 558
Za wieki Jan 359
Zawieszko Gabiyel 359
Zawisza Jan 359
Zawisza Itrzysstof 360
Zbarazld Janusz 360
Zbarazld Krzysztof 361
Zbarazld Jeriy' 363
Zborowski Krzysztof 364
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Zborowski Alexander 
Zbroźek Jan 
Zbylutowski Andrzey 
Zbylutowski Piotr 
Zebrowski Jakób 
Zebrowski Szczęsny

366
367
367
368
368
368 

Zebrzydowski Mikołay360 
Zedzianowski Jan 37 i
Zedzianowski Andrzey 372 r- ' -----
Zieliński Jakób
Zieliński Jan
Zićnowicz Bogusław 
Zienowicz Krzysztof 
’Jmorowicz 8zymon 
Żiuorowicz Bartlom.

Zegocki Marcin
(

372
372
373
573
373
374
374

¥ <*'

z. y

Ziinorowićz Maciej) 375 
Żółkiewski Stanisław 575 
Żółkiewski Stan, dru, 37< 
Żółkiewski Łukasz 38
Żółkiewski Jan 38
Żółtowski Jan 38
Zorawiński Stanislav 3> 
Zorawski Mikołay 3 
Zrzęczycki Jan 3
Żydowski Maciey 3 
Zygrowski Jan <
Zymicyusz Andrzey 38 
Zyżani 8tefan 38v • 1Zyznowicz 
Żyznowski

I

Macicy ’387
Stanisław 387
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